




	

Drogi	Czy telniku,
zanim	zasiądziesz	do	czy tania	tej	książ ki,	zastanów	się	dobrze,	czy	jesteś	gotowy	na	praw dę.	Opisana	w	niej

historia	 jest	 bowiem	 opar ta	 na	 au tentycz nych	 zdarzeniach,	 które	 u	wraż liwego	 odbior cy	mogą	wy wołać	 strach
przed	sar dynkami	w	pusz kach,	per łowy mi	balonami	oraz	śladami	opon	na	śniegu.

Imiona	 i	 nazwiska	 części	 bohaterów,	 jak	 rów nież	 ich	 cechy	 charak tery stycz ne	 zostały	 zmienione,	 a	 dialogi
i	niektóre	wy darzenia	udramaty zowane.	By naj mniej	nie	dlatego,	by	uczy nić	 lek tu rę	 tej	powieści	przy jem niej szą
dla	Ciebie,	lecz	z	troski	o	bez pieczeństwo	i	spokój	lu dzi	mi	bliskich.	Zarów no	tych,	którzy	zmagali	się	z	opisanym
tu taj	kosz marem,	jak	i	tych,	którzy	przeszli	przez	niego	nieświadomi	toczących	się	wokół	wy darzeń.

Au tor ka



	

W	śmiertelnym	niebezpieczeństwie	strach	nie	dopuszcza	do	głosu	litości.
	

Juliusz	Cezar,	Caii	Iulii	Caesaris	Commentarii	de	bello	gallico	et	civili,	tom	1,	tłum.	Wiktor	Sobolewski



	

Zje chała	samo cho dem	z	dro gi	i	ustawi ła	go	przo dem	do	bramy.	Pi lot	zamru gał	zie lo nym	światłem
i	 ciężka,	 me talo wa	 konstruk cja	 ru szy ła	 po wo li,	 od słaniając	 stop nio wo	 kil ku set me tro wą,	 po kry tą
grani to wą	kost ką	dro gę,	po	któ rej	obu	stro nach	stały	no wo cze sne,	ele ganckie	latar nie,	wy znaczające
grani cę	po mię dzy	pod jazdem	a	po kry tym	staro drze wem	ogro dem.	Wiel kie	platany,	ro bi nie	i	dęby
mie szały	 się	 z	 czer wo ny mi	 wi śniami,	 zło ty mi	 ci sami	 i	 wy bar wiający mi	 się	 na	 wszyst kie	 ko lo ry
krze wami	 ber be ry su.	 Całość	 zdawała	 się	 nonszalancka	w	 swo im	 po zor nym	 zdzi cze niu	 i	 je siennej
fe erii	barw,	ale	żad na	z	po sadzo nych	tu	ro ślin	nie	była	przy pad ko wa.	Stano wi ły	starannie	do braną
konste lację	ko lo rów,	kształ tów	i	fak tur,	nad	któ rą	ze spół	ogrod ni ków	praco wał	przez	ostat nie	dwa
lata.	Od	 chwi li,	 gdy	 eki pa	 bu dowlana	 zakończy ła	 pracę	 nad	 fundamentami	 domu,	 a	 te ren	 zo stał
ogro dzo ny	dwu me tro wym	drewnianym	par kanem,	hur townie	ogrod ni cze	zwo zi ły	tu taj	najwięk sze
z	po siadanych	w	ofer cie	drzew,	a	mężczyźni	o	sil nych	ramio nach	i	sze ro kich	barach	sadzi li	ro śli ny
pod	czujnym	okiem	najlep sze go	ar chi tek ta	zie le ni.	Wspie rani	przez	osiem	małych	ko parek	i	set ki
sze ro kich	 par cianych	 taśm,	 któ ry mi	 usi ło wali	 wy po zio mo wać	 dwu dzie sto let nie	 drze wa,	 napi nali
z	wy sił kiem	mię śnie	 pod	 cię żarem	po tężnych	 pni	 i	 kale czy li	 dło nie	 o	 ostre	 igły	 ro bi nii	 i	 cier nie
ber be ry sów,	klnąc	na	czym	świat	stoi	właści cie la	po se sji,	któ ry	nie ustannie	wy magał,	by	praco wali
szybciej,	 le piej	 i	 sprawniej.	Któ ry	urządzał	kar czem ne	awantu ry	o	każdy	nie	dość	pro sty	pień	czy
wy stającą	po nad	zie mię	bry łę	ko rze nio wą	oraz	żądał	po prawek,	gdy	nasadze nia	choć	odro bi nę	od ‐
bie gały	od	planu.	Kie dy	cały	hek tar	zo stał	już	po kry ty	drze wami,	zaczę ło	się	sadze nie	tuj.	Kil kaset
pię cio me tro wych	ży wot ni ków	wy ro sło	w	ciągu	dwóch	dni	wo kół	całej	par ce li,	od gradzając	ją	szczel ‐
nie	od	wścibskich	oczu	ewentu al nych	zbłąkanych	prze chod niów.

Prawda	była	taka,	że	nikt	tędy	ni gdy	nie	cho dził,	a	ruch	samo cho do wy	nale żał	do	mocno	umiar ‐
ko wanych,	Woźniak	był	jed nak	prze wi du jący.	Plan	zago spo daro wania	prze strzenne go	prze wi dy wał
prze znacze nie	całej	oko li cy	na	zabu do wę	 jed no ro dzinną,	a	 tuż	za	ogro dze niem,	wzdłuż	po łu dnio ‐
wej	grani cy	dział ki,	miała	prze bie gać	dro ga	do jazdo wa	do	mających	po wstać	w	przy szło ści	re zy den‐
cji.	Marek	nie	 lu bił	 intru zów,	 a	 jego	 swo bod ny	 styl	 ży cia	 oznaczał,	 że	 na	 tarasie	własne go	domu
chciał	móc	się	prze chadzać	nago.	Dyskre cja,	swo bo da	i	luk sus	były	prze cież	najważniejsze.	Zakładał,
że	nie	tyl ko	dla	nie go.

Ro zejrzała	 się	 wko ło	 i	 uśmiech nę ła	 w	 uznaniu	 dla	 jego	 per fek cjo ni zmu	 i	 ży cio wej	 mądro ści.
Miał	styl,	gest	i	nie	żało wał	pie nię dzy.	Nawet	je śli	zakładał,	że	inwe sty cja	zwró ci	się	w	końcu	z	na‐
wiązką,	jego	po dejście	było	bez	pre ce densu.	Wszyst kie	domy,	któ re	wcze śniej	oglądała,	były	albo	ty ‐
po wy mi	 pro duk tami	 oszczęd nych	 de we lo pe rów,	 albo	 wy natu rzo ny mi	 dziećmi	me to dy	 go spo dar ‐
czej.	W	jed nych	i	dru gich	kró lo wały:	tania	ar matu ra,	tandet ne	wy kończe nia	i	mi kro sko pijne,	przy ‐
po mi nające	 rozmiarem	 chust ki	 do	 nosa	 ogród ki,	 w	 któ rych	 ku pio na	 w	 szkół ce	 le śnej	 drobni ca



świer ków	z	 tru dem	prze bi jała	 się	z	prze ro śnię tych,	zachwaszczo nych	 trawni ków.	Dom	ofe ro wany
przez	Mar ka	był	na	tym	tle	czymś	abso lut nie	wy jąt ko wym.	Zapro jek to wanym	od	po cząt ku	do	końca
bez	cie nia	kom pro mi su	i	po ku sy,	by	zaoszczę dzić.	Naj lep si	ar chi tek ci	stwo rzy li	pro jekt,	do sto so wu ‐
jąc	układ	domu	do	usy tu owania	dział ki,	 tak	aby	słońce	grało	od po wied nio	w	gi gantycznych	prze ‐
szkle niach	 ścian,	 wpadało	 przez	 okna	 dacho we,	 oświe tlając	 pod	 od po wied nim	 kątem	 antre so lę,
i	 rzu cało	 sto sowne	 cie nie	 na	 kamienne	 białe	 po sadzki.	 Co	 nie zwy kłe	 w	 czasach	 po wszech ne go
uwiel bie nia	dla	sty li sty ki	pol skie go	dwor ku,	bry ła	domu	była	oszczęd na,	no wo cze sna	i	wy raźnie	na‐
wiązy wała	do	sty lu	Bau hau su	oraz	dzie dzictwa	Mie sa	van	der	Rohe.	Nawet	je śli	Woźniak	nie	zda‐
wał	so bie	z	tego	sprawy,	nawet	je że li	brako wało	mu	od po wied nie go	wy kształ ce nia,	by	rozpo znawać
te	 sty li styczne	 analo gie,	 a	 jego	wy bór	 był	 instynk towną	 pró bą	 stwo rze nia	 cze goś	 od mienne go	 od
ofer ty	tanich	inwe sto rów,	 jego	od waga	i	bezkom pro mi so wość	w	do pro wadze niu	tego	pro jek tu	do
końca	były	im po nu jące.	Ogród	oszałamiał,	zwłaszcza	na	tle	rozciągającej	się	po	ho ry zont,	wciąż	po ‐
ro śnię tej	kapu stą	pust ki.	Wy rastał	na	pust ko wiu	 jak	 tajem ni cza,	nie zwy kła	oaza	 i	miał	do kład nie
ten	walor,	o	 jaki	Mar ko wi	cho dzi ło,	gdy	pro jek to wał	to	miejsce	–	od gradzał	od	świata	oraz	dawał
luk su so we	po czu cie	eli tar no ści	i	bezpie czeństwa.

Od waga	 Mar ka	 wy kraczała	 poza	 ekstrawagancję	 po sadzo nych	 na	 środ ku	 pola	 starych	 drzew
i	nie zwy kły	pro jekt	domu.	Była	wi doczna	w	nie ży cio wo	gi gantycznej	po wierzch ni	te re nu,	w	kosz‐
townym	grani cie	pod jazdu,	w	de si gner skich	 latar niach	 i	nie prak tycznych,	wpuszczo nych	w	grunt
re flek to rach,	 któ re	 w	 tej	 chwi li	 oświe tlały	 jej	 dro gę.	 Nawet	 je śli	 zanu rzo ne	w	 piaszczy stej	 zie mi
miały	się	za	kil ka	lat	prze palić,	a	pod	ich	szklany mi,	od por ny mi	na	cię żar	jej	samo cho du	szy bami
miała	się	w	końcu	zgro madzić	para,	to	w	tej	chwi li	pre zento wały	się	znako mi cie.

Uśmiech nę ła	 się	 do	 roztaczającej	 się	 przed	 nią	 per spek ty wy	 i	 prze je chała	 przez	 bramę,	 któ ra
tuż	 za	 jej	 tyl nym	zde rzakiem	zaczę ła	 się	natych miast	prze su wać	w	prze ciwną	 stro nę.	Zatrzy mała
samo chód,	po cze kała	do	mo mentu,	aż	że lazne	oku cia	szczęk nę ły,	i	ru szy ła	po wo li	w	stro nę	domu.
Biała	brama	garażo wa	rozpo znała	 już	 jej	obecność	i	uno si ła	się	te raz	po wo li	 i	bezgło śnie.	Chęt nie
ro zejrzałaby	się	 jeszcze	tro chę	i	po de lek to wała	tą	chwi lą,	ale	przy po mniała	so bie	prze stro gę	Woź‐
niaka:	miała	tyl ko	trzy dzie ści	se kund,	by	do je chać	do	domu,	wy siąść	z	auta	i	wejść	do	środ ka.	Je śli
w	tym	czasie	nie	zdo ła	wy stu kać	kodu	na	białej	klawiatu rze	alar mu,	sy re ny	zawy ją	i	w	ciągu	czte ‐
rech	mi nut	w	domu	po jawi	się	ochro na.	Przy spie szy ła	i	zbyt	ner wo wo	wy hamo wała	na	gład kiej	po ‐
sadzce	garażu.	Wy łączy ła	sil nik,	wy rwała	klu czyk	ze	stacyjki	i	przez	mo ment	szar pała	ner wo wo	pas.
Musi	zapamię tać,	by	rozpi nać	go	w	mo mencie,	gdy	pod jeżdża	przed	bramę.	Pięt naście,	szesnaście,
sie dem naście…	 Otwo rzy ła	 drzwi	 mer ce de sa	 i	 wy sko czy ła	 z	 nie go	 po spiesznie.	 Dwadzie ścia	 trzy,
dwadzie ścia	czte ry…	Dwu nasto centy me tro we	szpil ki	i	krę pu jąca	ru chy,	się gająca	za	ko lana	spód ni ‐
ca	 nie	 ułatwiały	 zadania.	 Dwadzie ścia	 osiem	 –	 szarp nę ła	 klam ką	 drzwi	 łączących	 garaż	 z	 czę ścią
mieszkal ną	i	wpadła	do	środ ka.	Dwadzie ścia	dzie więć.	Jak	na	iro nię	klap ka	przy kry wająca	klawia‐
tu rę	była	starannie	opuszczo na.	Pod nio sła	ją,	wstrzy mu jąc	od dech	w	obawie	przed	rozdzie rającym
dźwię kiem	 sy re ny,	 i	 uzbro jo nym	w	 bor do wy	 lakier	 paznok ciem	wy stu kała	 ner wo wo	 kod.	 Czte ry
sió dem ki.	Marek	twier dził,	że	to	na	szczę ście.



Upo rczy we	pi kanie	ustało	w	ostat niej	nano se kundzie.	Ode tchnę ła	z	ulgą	i	prze su nę ła	dło nią	po
dłu gim	sze re gu	przy ci sków.	Halo ge ny	zapalały	się	po	ko lei:	nad	drzwiami,	na	pod wie szo nym	pod
antre so lą	 su fi cie	 w	 holu,	 wo kół	 znajdu jącej	 się	 pię tro	 wy żej,	 do świe tlającej	 hol	 luksfe ry.	 Chwi lę
później	 rozbły sły	ukry te	w	załamaniach	 su fi tu	węże	 świetl ne	 i	de li kat ne	 le do we	żarówki,	 któ rych
stłu mio ne	światło	wy znaczało	dro gę	w	kie runku	pry wat nej	czę ści	domu.	Piąty	przy cisk	rozświe tlił
kry jący	 się	w	 głę bi	 salon	 i	 pod świe tlił	 od dzie lający	 część	wy po czynko wą	 od	 jadal nej,	 prze szklo ny
dwu stronnie	 ko mi nek.	 Światło	 było	 mięk kie	 i	 cie płe,	 dale kie	 od	 ener go oszczęd nych	 świe tló wek,
któ rych	szcze rze	nie nawi dzi ła.	Uśmiech nę ła	się	z	ulgą,	patrząc,	 jak	się	od bi ja	w	szklanych	taflach
okien	i	białej,	wy po le ro wanej	do	po ły sku	po łaci	pod łóg.	Była	u	sie bie.	To	był	 jej	dom.	Pięk ny,	wy ‐
marzo ny,	 ide al ny.	Pasu jący	do	niej	 jak	per fek cyjnie	do brana	rę kawiczka.	Miejsce,	na	któ re	cze kała
latami.	Stano wiące	speł nie nie	marzeń	i	war te	każdej,	krwawo	wy praco wanej	zło tówki,	któ rą	na	nie
wy dała.

Prawdę	mó wiąc,	dom	–	poza	 tym	że	pięk ny	–	był	 również	makabrycznie	dro gi.	Tak	dro gi,	 że
gdy by	od waży ła	się	o	tym	po my śleć,	do szłaby	nie chybnie	do	wnio sku,	że	jej	na	nie go	nie	stać.	Woź‐
niak	nie	żało wał	sił,	 środ ków	ani	wy sił ku,	by	uczy nić	 to	miej sce	wy jąt ko wym,	a	ona	 to	do ce niała.
Zachwy cał	ją	każdy	centy metr	kwadrato wy	tego	miejsca.	Każdy	kawałek	kosztownej	nad	miarę	pod ‐
ło gi.	A	Marek?	Marek	był	kimś	wię cej	niż	biznesme nem.	Zbu do wał	 ten	dom	na	sprze daż,	ale	nie
było	w	tej	transak cji	zwy kłe go	dla	inwe sto ra	po dejścia.	Wie dział,	że	stwo rzył	miejsce,	któ re	od staje
od	reszty	rynko wej	ofer ty,	oraz	że	słu żą	mu	rozdawane	hojną	ręką	kre dy ty	i	szalo na	bańka	nie ru ‐
cho mo ścio wa.	 Narzu cał	 cenę	 i	 warunki	 umo wy,	 ale	 w	 prze ci wieństwie	 do	 innych	 sprze dających
dyk to wał	coś	jeszcze.	Wal ka	o	ten	dom	była	ni czym	casting	do	re ali ty	show.	Prze słu chi wał	zainte re ‐
so wanych	 nie	 tyl ko	 pod	 kątem	 ich	 port fe la	 i	 de spe racji.	 Obser wo wał	 ko lejnych	 od wie dzających
i	oce niał	ade kwat ność	do	tego	miejsca.	Chciał,	aby	dom	trafił	do	ko goś	takie go	 jak	on.	Do	oso by,
któ ra	bar dziej	niż	 liczbą	sy pial ni	czy	me trażem	po wierzch ni	bę dzie	zainte re so wana	wi zją	miejsca
ide al ne go.	Któ ra	do ce ni	wy ro bie nie	este tyczne	i	wy si łek,	jaki	wło żył	w	ten	pro jekt,	któ ra	nie	bę dzie
w	jego	pięk nej,	mi ni mali stycznej	kuch ni	smażyć	ko tle tów	mie lo nych	i	nie	zało ży	w	ogro dzie	grząd ‐
ki	z	rzod kiewką.	Oso by,	któ ra	nie	zakry je	be to no wej	po sadzki	w	łazience	tanim	po lie stro wym	dy ‐
wani kiem,	nie	zawie si	zasłon	w	salo nie	i	nie	wy gło si	mądro ści	o	wąt pli wym	walo rze	prak tycznym
pięćdzie się cio me tro wej	 sy pial ni.	 Któ ra	 do ce ni	 brzmie nie	 rozpro wadzane go	 po	 domu	 dźwię ku
w	high	de fi ni tion,	do bie rze	do	tego	miejsca	od po wied nie	me ble	i	abstrak cyjne	obrazy.	Nie	bę dzie
oszczę dzać	na	pod le waniu	hek tara	ogro du	i	nie	przy tar ga	obi tej	plu szem	kanapy.	Szu kał	kup ca	do ‐
sko nałe go,	któ re go	ciało	bę dzie	się	do brze	pre zento wać	od bi te	w	lu strach	i	szy bach.	Któ ry	do ce ni
wiel ko me trażo we	gar de ro by	i	wy peł ni	je	pasu jący mi	do	tego	miejsca	ciu chami.	Ona	szu kała	wy ma‐
rzo ne go	azy lu,	on	–	nie naganne go	nabywcy.

Kie dy	pierwszy	raz	trafi ła	do	tego	domu,	nie	marzy ła	nawet,	że	może	go	mieć.	Po	pro stu	była
cie kawa.	 Zdję cia	w	 ofer cie	 obie cy wały	wie le,	 ale	 cena	 ją	 prze rażała.	Nie	 ro bi ła	 so bie	 żad nych	 na‐
dziei,	 że	w	najbliższej	de kadzie	 stać	 ją	bę dzie	na	coś	choć	 tro chę	zbli żo ne go	do	 tego	miejsca,	ale
ten	dom,	a	w	zasadzie	po siadłość,	wy magał	wi zy ty	i	obejrze nia.



Zo stawi ła	wte dy	samo chód	na	dro dze	 i	zadzwo ni ła,	 sto jąc	kar nie	przy	 furt ce.	Wi dok	przy stoj‐
nej,	mło dej	twarzy	Mar ka	na	ekranie	wi de odo mo fo nu	zasko czył	ją,	po dobnie	jak	jego	mięk ki,	sek ‐
sowny	 głos	 i	 kom ple ment	 rzu co ny	 na	wi dok	 jej	 prze ro bio nej	 na	 pik se le,	 zdzi wio nej	 twarzy.	Gdy
ener gicznym	kro kiem	do tar ła	w	końcu	do	drzwi	sto jące go	kil kaset	me trów	dalej	domu,	on	cze kał
już	w	drzwiach.	Pięk ny	 jak	mło dy	bóg,	ubrany	od	 stóp	do	głów	w	naj nowszą	ko lek cję	Dsqu are da
i	 oto czo ny	 stadem	krę pych,	 zde ner wo wanych	 jej	 obecno ścią	 am staf fów,	 któ re	 pod	wpły wem	 jego
gło su	opadły	po słusznie	na	zie mię,	szcze rząc	je dy nie	wil got ne,	drapieżne	zęby.	Zapro sił	ją	mięk kim
ge stem	do	środ ka	i	lu stro wał	z	uśmie chem	jej	syl wet kę,	ciu chy	i	ak ce so ria.	Tak	jak by	to	ona	była	na
sprze daż,	a	nie	dom,	któ ry	miał	jej	po kazać.

Z	tego	pierwsze go	spo tkania	zapamię tała	oszałamiające	wraże nie,	jakie	zro bi ło	na	niej	to	miej‐
sce,	oraz	dwu znaczność	spo tkania	z	jego	właści cie lem.	Woźniak,	poza	tym,	że	był	przy stojny,	dow‐
cip ny	i	elo kwent ny,	że	miał	na	so bie	równo war tość	jej	pensji	i	działał	na	psy	bo jo we	jak	flet	na	ko ‐
brę,	okazał	się	też	zagad ko wy	i	prze ry so wany.	W	jej	świe cie	takich	mężczyzn	się	nie	spo ty kało.	Je ‐
śli	któ ryś	dyspo no wał	 jego	pie niędzmi,	to	ni gdy	nie	wy glądał	 jak	on.	A	 je że li	do równy wał	mu	za‐
dbaniem	i	baro ko wym	prze py chem	odzie ży,	to	po nad	wszel ką	wąt pli wość	nie	był	he te ro.	Przy glą‐
dała	mu	się	więc	z	równym	zainte re so waniem,	co	po se sji,	po	któ rej	ją	opro wadzał.	Gdy	dło nią	opa‐
trzo ną	w	masywne	obrączki	Bul gari	po kazy wał	 jej	na	planach	zarys	 fundamentów,	 jej	my śli	–	za‐
miast	koncentro wać	się	na	tech nicznym	wy wo dzie	do ty czącym	uży tej	w	pro ce sie	bu do wy	tech no lo ‐
gii,	o	któ rej	zresztą	nie	miała	blade go	po ję cia	–	bie gły	w	stro nę	zagad ki,	 jaką	stano wił	właści ciel.
Patrzy ła	na	nie naganną	bry łę	domu,	prze cho dzi ła	przez	estakadę	po koi	i	po dzi wiała	wi dok	z	gi gan‐
tycznych	okien,	lecz	w	gło wie	ko łatało	jej	się	zu peł nie	nie związane	z	tym	miejscem	py tanie:	czy	ten
mężczy zna	był	fak tem,	czy	może	wy świe tlanym	po tencjal nym	nabywcom	ho lo gramem?

Razi ła	 ją	 nie co	 jego	 nachal na,	 ocie kająca	 bo gactwem	 poza	 dandy sa,	 ale	 mu siała	 przy znać,	 że
oprócz	mie szanych	uczuć	Woźniak	 bu dził	w	niej	 również	 ro dzaj	 peł ne go	 bo jaźni	 po dzi wu.	 Iden‐
tyczne go,	 jaki	 kieł ko wał	 jej	w	 żo łąd ku	na	wi dok	 su nących	przy	 jego	no dze,	 umię śnio nych	 i	 go to ‐
wych	ją	zagryźć	suk.	Nie	znała	się	na	psach	i	nie	po trafi łaby	od gad nąć	ich	płci	ani	rasy,	 lecz	on	–
do strze gł szy	nie pewność	w	jej	wzro ku	–	wy tłu maczył	ze	swadą	zale ty	takie go	stad ka.	Rozglądała	się
wko ło,	patrzy ła	na	jego	wart	kil ka	ty się cy	pasek	do	spodni,	na	zło ty	ze garek	z	wiecznym	kalenda‐
rzem	oraz	bły skającą	wy so ką	pró bą	bi żu te rię	i	ro zu miała,	dlacze go	wo lał	suki	niż	lu dzi.	Ko chał	luk ‐
sus,	 de lek to wał	 się	 nim	 i	 szu kał	 oso by,	 któ ra	 po dzie li łaby	 jego	 zachwyt	 nad	 do mem,	 ogro dem
i	nim	samym.	Lecz	to	nie	wy czer py wało	diagno zy.	Poza	sy tym	zado wo le niem	tkwi ły	w	nim	skry wa‐
na	starannie	nie uf ność	 i	nie ustająca	czujność.	Tak	 jak by	prze ko nał	 się	wcze śniej,	 że	 tyl ko	psy	nie
będą	zazdro ścić	mu	jego	bo gactwa.	I	tyl ko	suki	będą	mu	zawsze	od dane.

Spę dzi li	razem	dwie	go dzi ny.	On	mó wił,	ona	słu chała.	Nie	był	mężczy zną	dla	niej.	Jego	ostenta‐
cyjna	okazałość,	ide al nie	wy strzy żo na	li nia	wło sów,	głę bo ko	nawil żo na	i	równo mier nie	opalo na	cera
–	wszyst ko	to	czy ni ło	go	w	jej	oczach	nie co	ku rio zal nym	i	może	nawet	god nym	współ czu cia.	Prze ‐
czu wała,	że	za	 tą	starannie	wy re ży se ro waną	 i	pięk nie	opako waną	fasadą	kry je	się	coś	mroczne go.
Jakiś	nie dający	 się	 zakryć	pie niędzmi	kom pleks.	Może	brak	wy kształ ce nia	 –	 choć	 jego	 elo kwencja



na	to	nie	wskazy wała	–	a	może	bar dzo	ubo gie	dzie ciństwo.	Może	ro dzi ce,	któ rzy	wciąż	gdzieś	do ili
o	świ cie	kro wy,	a	może	ko bie ta,	któ ra	po rzu ci ła	go	dla	ko goś	zamożniejsze go.	 Jakakol wiek	by łaby
przy czy na,	jed no	było	pewne:	Woźniak	coś	so bie	re kom penso wał	i	wy raźnie	cze goś	się	bał.

Uśmie chała	 się	 do	 nie go	 grzecznie	 i	 cał kiem	 szcze rze	 zachwy cała	 po kazy wanym	 jej	 do mem.
Oglądanie	 go	 było	 jak	 nie dziel ny	 window-shopping	 na	 Via	 Monte	 Napo le one.	 Jak	 zanu rze nie	 się
w	 luk su sie	 bez	 ry zy ka	 nad szarp nię cia	 do mo we go	 bu dże tu.	 Patrzy ła	 na	 bu dy nek	 ni czym	 hi sto ryk
sztu ki	 –	 po szu ku jąc	 ar chi tek to nicznych	 kontek stów,	 smaku jąc	 udane	 ad ap tacje	 po my słów	 najlep ‐
szych	świato wych	ar chi tek tów	i	rozwie szając	w	wy obraźni	swo je	ulu bio ne	obrazy	na	ide al nych	ścia‐
nach	 tej	 pięk nej	 prze strze ni.	 Ani	 przez	 chwi lę	w	 jej	 oczach	nie	 po jawi ła	 się	 kal ku lacja	 kup ca	 czy
pró ba	znale zie nia	dziu ry	w	całym.	Dom	był	 im po nu jący	 i	 zde cy do wanie	za	dro gi.	Nie	było	 jej	na
nie go	stać,	więc	mo gła	oglądać	go	bez	obciąże nia	żalem	czy	choćby	cie niem	zawi ści.	Po zwalając	de ‐
lek to wać	się	wręcz	 fi zyczną	przy jem no ścią	prze by wania	w	miejscu	ade kwat nym	do	 jej	gu stu,	nie ‐
skalanym	 do tąd	 co dzienną	 obecno ścią	 inne go	 czło wie ka	 i	 zaaranżo wanym	 w	 spo sób,	 któ ry	 choć
miejscami	mało	prak tyczny,	 zaspakajał	 jej	po trze by	we wnętrzne.	Czu ła	 się	 tu taj	 jak	na	 spo tkaniu
z	Peggy	Guggenhe im:	pod ekscy to wana	i	równo cze śnie	wol na	od	ocze ki wań	czy	żądzy	dzier że nia	jej
dóbr	na	własność.	Nie	zazdro ści ła	Mar ko wi,	tak	jak	nie	zazdro ści łaby	Peggy.	Miała	świado mość,	że
ich	świat	i	do bro byt	po zo stają	poza	jej	zasię giem,	ale	myśl	ta	nie	była	przy kra.	Prze ciwnie.	Cie szy ła
się,	że	byli	w	stanie	zamie nić	pie niądze	na	coś	sensowne go	i	zarazem	pięk ne go.	Ona	sama	nie	mu ‐
siała	tego	po siadać.	Wy star czy ło,	że	mo gła	po patrzeć.

Przez	dwie	go dzi ny	Marek,	poza	po kazy waniem	jej	domu,	obser wo wał	 ją	 i	oce niał.	Pierwszym
rzu tem	oka	wy ce nił	 jej	ciu chy,	bi żu te rię,	buty	oraz	ze garek.	Zlu stro wał	 logo	na	 trzy manym	przez
nią	w	dło ni	 klu czy ku	do	 auta	 i	 prze ciągnął	wzro kiem	po	 jej	 skó rze,	wło sach	 i	 paznok ciach.	Wie ‐
dział,	 że	 one	 po trafią	 po wie dzieć	 o	 ko bie cie	wię cej	 niż	 no szo ne	przez	nią	 ubrania.	 Po do bała	mu
się.	Po dejrze wał,	że	ma	nie	wię cej	niż	trzy dzie ści	lat,	a	jej	majątek	stano wił	dla	nie go	pewnik.	Była
zamożna,	ale	by najmniej	nie	odzie dzi czy ła	 for tu ny	po	dziad kach.	 Jej	własny,	wy praco wany	ciężko
do bro byt	wciąż	nie co	ją	onie śmie lał.	Zauważał	 jej	rozbawio ne	spojrze nia	i	wie dział,	że	uważa	jego
ostentację	 za	 nie sto sowną	 i	 odro bi nę	 jar marczną.	 Tak	 jak by	 wciąż	 wsty dzi ła	 się	 ze wnętrznych
oznak	bo gactwa	albo	nie	była	z	nimi	dość	zży ta.	Zgady wał,	że	wy ro sła	w	domu	dale kim	od	wy staw‐
no ści.	 Pewnie	 inte li genckim,	 peł nym	 książek	 i	 po ważnych	 te matów,	 ale	 z	 pewno ścią	 nie zbyt	 za‐
możnym.

Starał	się	rozmawiać	z	nią	jak	pro fe sjo nal ny	agent	nie ru cho mo ści	–	pre zentu jąc	wszyst kie	zale ‐
ty	wy stawio ne go	na	sprze daż	domu	–	ale	po dobnie	jak	ona,	nie	do	końca	mógł	się	skoncentro wać
na	tajni kach	tech no lo gii	bu dowlanej.	Wy czu wał,	że	tech ni kalia	inte re su ją	ją	znacznie	mniej	niż	in‐
nych	 po tencjal nych	nabywców.	 Że	 całe	 jej	 sku pie nie	 nie	 jest	mer kantyl ną	 anali zą	war to ści	 domu,
ale	czymś	znacznie	głębszym:	do znawaniem	przy jem no ści	este tycznej	pły nącej	z	cało ści	efek tu.	Ku ‐
si ło	go,	by	prze rwać	wy wód	i	po zwo lić	jej	na	mil czące	prze ży wanie	tego	miejsca,	ale	uznał,	że	by ło ‐
by	to	nie pro fe sjo nal ne.	Po dobnie	 jak	zadanie	 jej	sze re gu	oso bi stych	py tań,	któ re	te raz	krąży ły	na‐
tręt nie	po	 jego	gło wie,	nie	po zwalając	na	przy po mnie nie	so bie	nazwy	wło skie go	pro du centa	mar ‐



mu ru.	Bar dzo	chciał	wie dzieć	o	niej	coś	wię cej.	Kim	była	i	skąd	się	tu	wzię ła?	Jak	zarabiała	na	ży ‐
cie,	co	ją	inte re so wało,	 jaki	był	ko lor	jej	mer ce de sa	i	od cień	bie li zny?	Czy	z	kimś	sy piała	i	 jak	wy ‐
glądała	nago?	Dlacze go	szu kała	no we go	mieszkania	 i	co	skło ni ło	 ją,	by	zjawić	się	tu taj?	To	nie	był
dom	 dla	 samot nych	 dziewczyn.	 Zbyt	 duży	 i	 na	 kom plet nym	 od lu dziu.	 Ko bie ty	 bały	 się	 takich
miejsc.	Zwłaszcza	te,	któ re	nie	miały	psów,	dzie ci	i	mę żów.

Zgady wał,	że	jest	rozwie dzio na.	Ko bie ta	o	jej	uro dzie	nie	miała	więk szych	szans	na	dłu gie	po zo ‐
stawanie	samot ną,	więc	kie dyś	–	pewnie	cał kiem	nie dawno	–	mu siał	ist nieć	jakiś	Ko wal ski	lub	No ‐
wak.	Raczej	ofi cjal nie	po ślu bio ny	niż	nie for mal ny.	Nie	miał	po ję cia,	skąd	bie rze	się	w	nim	to	prze ‐
ko nanie,	ale	był	tego	pe wien.	Gdy by	była	z	kimś	w	związku,	obok	niej	krę cił by	się	te raz	jakiś	prze ‐
mądrzały	 ko leżka,	 do py tu jący	 o	 ro dzaj	 uży tej	 gładzi	 gip so wej	 i	 do wo dzący	 wyższo ści	 bloczków
Ytonga	nad	ce głą.	A	jed nak	była	tu	sama…

Po czuł,	że	musi	się	w	końcu	zamknąć.	Dać	jej	prze strzeń	i	szansę	na	spo kojne	obejrze nie	domu
i	samot ną	prze chadzkę	po	ogro dzie.	Uśmiech nął	się	zachę cająco	i	sze ro kim	ge stem	zapro sił	 ją	do
zwie dzania.	Czas	na	py tania	przyjdzie	później,	gdy	nie co	ją	już	oswoi.	Zawo łał	psy	i	wy pro wadził	je
do	garażu.	Nie	chciał,	żeby	się	bała.	W	nie racjo nal ny,	szaleńczy,	kom plet nie	nie uzasad nio ny	bizne ‐
so wo	spo sób	chciał	jej	sprze dać	ten	dom.	Chciał,	żeby	go	miała,	nawet	je śli	zaro bił by	na	tym	mniej,
niż	zakładał.	Ale	żeby	 tak	się	stało,	mu siała	uwie rzyć,	że	 to	 jest	miejsce	dla	niej.	 I	po czuć,	że	nie
może	żyć	ni gdzie	 indziej.	Wy co fał	się	do	kuch ni	i	zaczął	wyjmo wać	z	szaf ki	smu kłe,	wy so kie	kie ‐
liszki.	Schło dzo na	w	lo dówce	bu tel ka	szam pana	cze kała,	co	prawda,	na	akt	no tarial ny,	ale	te raz	nie
miało	to	już	znacze nia.	Znalazł	ją	w	końcu.	Ide al nie	pasu jącą	do	tego	domu	i	do	jego	snu tych	przez
ostat nie	dwa	lata	wi zji.	Ta	chwi la	wy magała	to astu…

Zrzu ci ła	szpil ki	i	upu ści ła	klu czyk	do	auta	na	po sadzkę	w	holu.	Pod ło ga	pod	sto pami	była	przy ‐
jem nie	cie pła.	Marek	po my ślał	o	wszyst kim.	Uśmiech nę ła	 się	zno wu	 i	peł nym	ekscy tacji	kro kiem
ru szy ła	w	głąb	domu.	W	kuch ni,	na	sie dzi sku	ho ke ra	spał	zwi nię ty	w	kłę bek	Ste fan.	Po gładzi ła	go
łagod nie	po	dłu gim	ru dym	fu trze,	a	on	uniósł	gło wę	i	zamru czał	z	zado wo le niem.	Po stawi ła	to reb‐
kę	na	blacie,	wy ję ła	z	niej	paczkę	papie ro sów	i	zapali ła	sli ma.	Cienka	strużka	si we go	dymu	po pły ‐
nę ła	 w	 stro nę	 su fi tu,	 wy bar wiając	 się	 w	 lo cie	 de li kat ny mi	 od cie niami	 tę czo wych	 od bły sków.
W	domu	pano wała	ni czym	nie zmąco na	ci sza.	Przez	szczel nie	zamknię te	okna	nie	prze do stawał	się
nawet	 szum	po ru szanych	wiatrem	 li ści.	 Się gnę ła	po	pi lo ta	 i	naci snę ła	 gu zik.	Prze strzeń	wy peł nił
szorst ki	 wo kal	 Caro li ne	Hender son	 i	 głę bo kie	 dźwię ki	 to warzy szącej	 jej	 sek cji	 ryt micznej.	 Do lby
Sur ro und	 i	ustawie nie	od twarzacza	w	 try bie	koncer tu	 two rzy ło	ułu dę	klu bu.	To masz	był by	z	niej
dum ny.	Słu chała	jego	mu zy ki.	Może	nie	w	sensie	do słownym,	ale	prze cież	był	to	jazz.	Przy mknę ła
oczy	 i	 zaciągając	 się	 papie ro sem,	 smako wała	 przez	 chwi lę	 po mru ku jący	 w	 domu	 kontrabas.	 Za‐
miast	o	Tom ku	i	jego	pal cach	na	stru nach	basu,	zno wu	jed nak	my ślała	o	Mar ku.	Jak	zawsze	z	po ‐
dzi wem	dla	jego	per fek cji,	na	któ rą	naty kała	się	w	każdym	zakamar ku	tego	miej sca.	Gdy by	nie	on
i	 nie naganne	 rozpro wadze nie	 dźwię ku	 po	 domu,	 mu zy ka	 brzmiałaby	 w	 tej	 prze strze ni	 płasko
i	nie wy raźnie.	Od bi jałaby	 się	od	 ścian,	 two rząc	nie zno śną	kako fo nię	zamiast	 ide al nie	brzmiące go
ze stawu	 akor dów.	 Uśmiech nę ła	 się.	 Zawdzię czała	 temu	 mężczyźnie	 gros	 do znawanych	 ostat nio



przy jem no ści.	Może	nie	wszyst kie,	 ale	 z	 pewno ścią	więk szość.	On	 był	 twór cą	 tego	miejsca	 i	 siłą,
któ ra	wy peł niała	te raz	dom	dźwię kiem.	On	sprawił,	że	dro gę	do	garażu	oświe tlały	po	zmro ku	jasne
sno py	światła,	że	ogród	pod le wał	się	bez	jej	udziału,	a	pod ło ga	była	cie pła.	On	zadbał	o	to,	by	była
tu	bezpieczna.	Chro nio na	przed	intru zami	rozmieszczo ny mi	na	wszyst kich	oknach	i	drzwiach	kon‐
tak tro nami,	zabezpie czający mi	sy pial nię	czujni kami	ru chu	 i	ukry ty mi	w	zakamar kach	pod wie sza‐
ne go	su fi tu	czujkami	stłu cze nio wy mi.	Nie	uważała,	że	czy nie nie	z	wnę trza	domu	twier dzy	było	ko ‐
nieczne,	ale	do ce niała	 jego	zapo bie gli wość	 i	 tro skę.	Po dobnie	 jak	 fakt,	że	gdy	po	raz	pierwszy	po
prze pro wadzce	otwar ła	lo dówkę,	jej	oczom	ukazał	się	szpaler	schło dzo nych	bu te lek	szam pana	i	ko ‐
szyk	tru skawek.	Nie	mu siał	ich	dla	niej	zo stawiać,	a	jed nak	to	zro bił.	Jego	kur tu azja	wy kraczała	da‐
le ko	poza	przy ję tą	na	rynku	nor mę.	Nie	miała	po ję cia,	cze mu	zawdzię cza	to	nie zwy kłe	trak to wanie.
Bo	chy ba	nie	każdy	z	 jego	kontrahentów	mógł	 li czyć	na	 taką	uprzejmość?	Wąt pi ła	w	 to	szcze rze.
Woźniak	od	pierwszej	chwi li	trak to wał	ją	wy jąt ko wo.	Nawet	wówczas,	gdy	po	raz	pierwszy	ogląda‐
ła	dom.	Wte dy	też	otwo rzył	dla	niej	Mo ëta.	Bro ni ła	się,	tłu macząc,	że	prze cież	pro wadzi,	ale	on	nie
przyjmo wał	 od mo wy.	 Zresztą	 bu tel ka	 była	 otwar ta	 i	 drobne	 bąbel ki	 uno si ły	 się	 po wo li	w	 kie lisz‐
kach,	pę kając	bezgło śnie	na	słom ko wej	tafli	szam pana.	Sączy ła	go	lek ko	onie śmie lo na,	wie dząc,	że
jest	ni kim	wię cej	niż	zwy kłą	oszust ką,	któ ra	wpro wadzi ła	go	w	błąd,	po jawiając	się	tu taj	 i	udając,
że	stać	ją	na	kup no.	Tak	jak by	była	w	stanie	wy dać	po le ce nie	prze le wu	i	rozkaz	wnie sie nia	swo ich
rze czy	do	tej	per fek cyjnej	prze strze ni.

Pili	po wo li,	w	cał ko wi tym	mil cze niu,	przy glądając	się	so bie	i	nie	mając	od wagi	po wie dzieć	tego,
co	ostatecznie	mu siało	paść.	W	końcu	Marek	otwo rzył	usta,	zawahał	się	lek ko	i	rzu cił	z	napię ciem
w	gło sie:

–	Chcę,	że byś	miała	ten	dom.
Spojrzała	na	nie go	ze	zdu mie niem	 i	 zaczer wie ni ła	 się	po	 li nię	wło sów	 jak	zło dziej	przy łapany

na	go rącym	uczynku.
–	Jest	pięk ny,	ale…	nie ste ty	mnie	nie	stać…
Jego	źre ni ce	rozsze rzy ły	się	lek ko,	a	ona	zmar twiała,	my śląc,	że	zaraz	wszyst ko	się	skończy.	On

prze stanie	być	nad skaku jąco	miły	i	z	iry tacją	nie zado wo lo ne go	sprze dawcy	od pro wadzi	ją	w	stro nę
drzwi.	W	zasadzie	na	 jego	miejscu	rozważy łaby	również	spuszcze nie	am staf fów	ze	smy czy.	Przez
krót ką	chwi lę	 trwała	w	bezru chu,	cze kając	na	nie uchronny	 jej	zdaniem	rozwój	wy darzeń,	 lecz	nic
się	 nie	 działo.	Woźniak	 patrzył	 tyl ko	 na	 nią	 intensywnie,	 sku pio ny,	 ale	 by najmniej	 nie	wście kły.
Może	zdu mio ny	jej	im per ty nencją	i	nie go to wy	na	taką	bezczel ność,	a	może	wstrząśnię ty	pod łą	kon‐
dy cją	 peł ne go	 krę taczy	 świata.	 Ci sza	 i	 ocze ki wanie	 na	 wer dykt	 były	 po nad	 jej	 siły.	 Go to wa	 była
prze pro sić,	uciec	i	gdy by	to	tyl ko	było	możli we,	zapaść	się	z	hu kiem	pod	zie mię.	By le by	tyl ko	dłu ‐
żej	na	nią	nie	patrzył.	Spu ści ła	wzrok	 i	wbi ła	go	w	paski	 swo ich	 sandałów.	Z	każdą	chwi lą	 co raz
bar dziej	pewna,	że	gniew	Woźniaka	–	gdy	w	końcu	wy buch nie	–	bę dzie	po twor ny	i	nie okieł znany.
Cze kała	na	krzyk	i	pre tensje,	lecz	nagle,	cał ko wi cie	wbrew	jej	prze wi dy waniom,	Marek	zaśmiał	się
na	głos.	Śmiał	 się	dłu go,	per li ście,	z	wiel kim,	nie po hamo wanym	rozbawie niem.	Aż	do	mo mentu,
gdy	zaczę ło	brako wać	mu	tchu,	a	w	kąci kach	oczu	po jawi ły	się	łzy.	A	ona,	patrząc	na	nie go,	wal czy ‐



ła	z	konster nacją	oraz	wiel ką	po trze bą	zawtó ro wania	mu	w	jego	głu pawce.	 Jego	śmiech	wy peł niał
całą	kuch nię,	niósł	się	po	domu	w	ko lejnych	sal wach	i	w	końcu	ją	zaraził.	Zaśmiała	się.	Na	po cząt ‐
ku	nie pewnie,	a	po	chwi li	 –	do ce niając	absur dal ność	prze ży wanej	właśnie	 sy tu acji	 –	peł ną	pier sią
i	bez	skrę po wania.

Kie dy	zno wu	spo ważniał,	spojrzał	na	nią	z	wy raźnym	sku pie niem	i	zadał	tyl ko	jed no	py tanie:
–	Po do ba	ci	się?
Ski nę ła	gło wą,	bo	żaden	z	przy cho dzących	 jej	na	myśl	kom ple mentów	nie	od dawał	uro dy	tego

domu.
–	A	zatem…	–	uniósł	kie li szek	w	nie mym	to aście	–	bę dziesz	go	miała.
Spojrzała	mu	w	oczy	i	zro zu miała,	co	do	niej	mówi.	Miał	rację.	Pragnę ła	tego	domu	i	mu siała

go	mieć.	Nie zależnie	od	ceny,	wy sił ku	i	ry zy ka.	Py tanie	o	dom	nie	brzmiało	 już:	„czy?”.	Brzmiało:
„jak?”.	Jej	oczy	zwę zi ły	się	ni czym	u	drapieżni ka,	któ ry	zwę szył	ofiarę,	a	mózg	zaczął	praco wać	na
najwyższych	obro tach,	wy ce niając	dom,	w	któ rym	obecnie	mieszkała,	sprawdzając	war tość	de po zy ‐
tów	i	szacu jąc	po siadaną	ak tu al nie	zdol ność	kre dy to wą.	Wciąż	brako wało,	więc	prze bie gła	my ślą	po
innych	ak ty wach	i	wy ce ni ła	szczo drość	ro dzi ców.

Woźniak	przy glądał	jej	się	 te raz	z	wy raźną	przy jem no ścią.	W	jed nej	chwi li	z	do brze	opako wa‐
nej,	 atrak cyjnej	ko bie ty	zmie ni ła	 się	w	biznesme na.	Wie dział	do kład nie,	 że	właśnie	prze li cza	pie ‐
niądze.	Błysk	w	jej	oczach	był	nazbyt	do brze	mu	znany,	by	mógł	go	po my lić	z	czym kol wiek	innym.
Wie dział,	że	sprze dał	jej	dom	i	że	bu tel ka	szam pana	była	na	miejscu.	Nie	miał	jeszcze	po ję cia,	na
ile	fak tycznie	ją	stać,	ale	nie	mar twił	się	tym	prze sad nie.	Była	nagro dą	samą	w	so bie.	Paso wała	do
luk su so we go	port fo lio	jego	inwe sty cji	i	katalo gu	ide al nych	nabywców.	Chciał	ją	mieć	w	swo jej	staj‐
ni.	Obno sić	się	z	nią	jak	z	żywą	re klamą	włas-nego	suk ce su.	Szcze rze	mó wiąc,	chciał	również	ją	ze ‐
rżnąć.	Na	ku chennym	blacie,	o	któ ry	się	opie rała,	albo	od	tyłu,	rozpo star tą	sze ro ko	na	bry le	prze ‐
dzie lające go	salon	ko minka.	Prze łknął	śli nę	i	zbeształ	się	w	my ślach:	jeszcze	nie	te raz.

Skończy ła	swo ją	kal ku lację	i	uśmiech nę ła	się	lek ko.	Je śli	uda	jej	się	sprze dać	segment	w	Falen‐
tach	i	kawaler kę	na	Mo ko to wie,	to	wszyst ko	się	ze pnie.	Przy	odro bi nie	szczę ścia	nawet	bez	wspar ‐
cia	ro dzi ców.	Ode tchnę ła	głę biej	i	zanu rzy ła	usta	w	kie liszku.	Czyżby	ten	facet	zawsze	miał	rację…?

Ko lejne	ty go dnie	jed no znacznie	wskazy wały,	że	tak	właśnie	było.	Spo ty kali	się	przez	ten	czas	re ‐
gu lar nie,	 ustalając	 ter mi ny	 i	 kształt	 umo wy.	 Marek	 nie	 naci skał	 ani	 nie	 po spie szał.	 Sze re gówkę
w	 Falentach	 wziął	 w	 rozli cze niu,	 co,	 jak	 tłu maczył	 jej	 później,	 po zwo li ło	 na	 obni że nie	 war to ści
transak cji.	Pod rasu je	 tro chę	 jej	segment,	a	po tem	od ro bi	mar żę	na	ko lejnej	sprze daży.	Może	sam
w	nim	zamieszka?	Jej	dom	bar dzo	mu	się	po do ba.	Sko ro	do tych czas	paso wał	do	niej,	to	równie	do ‐
brze	 bę dzie	 od po wied ni	 dla	 nie go.	 W	 końcu	 mają	 po dobny	 gust.	 A	 je śli	 już	 miał by	 mieszkać
w	domu	po	innej	oso bie,	to	woli,	żeby	ściany	pach niały	jej	per fu mami.	Inne go	zapachu	już	te raz	by
nie	zniósł.

Uśmie chała	się,	słu chając	jego	wy wo dów.	Był	albo	znako mi tym	sprze dawcą,	albo	po tężnym	po ‐
chlebcą.	Zresztą	jed no	nie	wy klu czało	dru gie go.	A	ona	nie	mu siała	się	nad	tym	zastanawiać.	Sko ro
zde cy do wał	 się	 na	 zamianę	 z	 do płatą,	 wi docznie	 do brze	 to	 prze li czył.	 Był	 pro fe sjo nali stą.	 Żył



z	 tego.	 Czu ła	 się	 cał ko wi cie	 zwol nio na	 z	 obo wiązku	 dal szych	 rozważań	 czy	 wy rzu tów	 su mie nia.
Każde	z	nich	do stało	to,	cze go	chciało.

Prze szła	do	sy pial ni,	zdję ła	z	sie bie	ubrania	i	owi nę ła	się	się gającym	aż	do	ko stek,	 je dwabnym
bor do wym	szlafro kiem.	Jego	chłód	na	skó rze	był	przy jem ny,	a	śli ska	tkani na	ocie rała	się	de li kat nie
o	 jej	 sut ki	 i	po ślad ki.	Znów	po my ślała	o	Tom ku.	 Je śli	wszyst ko	pójdzie	zgod nie	z	planem,	w	naj‐
bliższy	week end	nie	wyjdą	z	łóżka.	Od	czasu	jego	ostat niej	wi zy ty	w	War szawie	mi nę ły	już	trzy	ty ‐
go dnie	i	co raz	czę ściej	zdarzało	jej	się	fantazjo wać	o	sek sie.	Nawet	w	najmniej	do	tego	od po wied ‐
nich	mo mentach.	Nie	miała	po ję cia,	jak	on	radził	so bie	przez	ten	czas	w	trasie.	Miała	tyl ko	nadzie ‐
ję,	że	at mosfe ra	klu bów	i	pity	po	koncer tach	bo ur bon	nie	skło ni ły	go	do	rzu ce nia	się	mię dzy	roz‐
war te	ocho czo	uda	wiel bi cie lek.	Złapała	 się	na	 tej	my śli	 i	 ro ze śmiała	do	 jej	hi po kry zji.	Sama	była
jed ną	z	zacze pio nych	przez	nie go	fanek.	Gro upie,	jak	czasem	wspól nie	się	śmiali.	Je śli	jakakol wiek
ko bie ta	miała	prawo	go	ograni czać,	 to	z	pewno ścią	nie	ona.	Od	zrzę dze nia	 i	 scen	zazdro ści	miał
żonę.

Wró ci ła	do	kuch ni,	otwo rzy ła	lo dówkę	i	wy ję ła	jed ną	z	sze ściu	bu te lek.	Hender son	skończy ła	już
śpie wać,	 ale	 chwi lo wo	 nie	 miała	 ocho ty	 na	 ko lejną	 por cję	 jazzu.	 Nawet	 tego	 z	 najnowszej	 pły ty
Tom ka.	Chciała,	żeby	tu	był.	W	jej	pierwszą	noc	spę dzaną	w	tym	domu.	Chciała,	by	rozdzie wi czył
z	nią	nowe	łóżko	w	sy pial ni,	prze te sto wał	wy trzy małość	ku chennych	blatów	i	do tyk	cie płej	pod ło gi
na	skó rze.	Nalała	so bie	wina,	od pali ła	ko lejne go	papie ro sa	i	prze szła	po wo li	na	sofę	w	salo nie.	Kie ‐
li szek	 w	 ręku	 dawał	 jej	 po czu cie,	 że	 nie	 jest	 tu	 sama.	 Marek,	 jak	 do bry	 duch,	 wciąż	 krążył	 po
domu.



Obu dzi ła	 się	 i	prze ciągnę ła	wy god nie	pod	pach nącą	kroch malem	po ście lą.	W	dzi siejszych	czasach
nikt	 już	nie	no sił	 prze ście radeł	do	magla,	 ale	 ona	wciąż	 lu bi ła	 zapamię taną	z	dzie ciństwa	gład ką
sztywność	 po sze wek.	 Nagro dą	 za	 wszyst kie	 go dzi ny	 spę dzane	 z	 że lazkiem	 przy	 de sce	 były	 dwie
krót kie	chwi le:	kie dy	kładła	się	wie czo rem	w	sztywny,	łamiący	się	pod	jej	cię żarem	mate riał	i	rano,
gdy	po	prze bu dze niu	po szwa	do ty kała	jej	ciała	przy po mi nającą	papier	kre do wy	gład ko ścią.	Prze cią‐
gnę ła	się	jeszcze	raz,	a	rozbu dzo ny	jej	ru chami	Ste fan	miauk nął	i	prze lazł	z	wy moszczo ne go	so bie
w	 jej	no gach	gniazda	wprost	na	rozrzu co ne	na	po duszce	wło sy.	 Jego	nachal na,	ko cia	przy mil ność
nie odmiennie	spro wadzała	się	do	tego,	by	usado wić	się	od by tem	wprost	na	twarzy	czczo nej	aku rat
oso by,	więc	 zanim	 zdo łał	 przy kucnąć	 nad	 jej	 po liczkiem,	 ode gnała	 go	 znie cier pli wio nym	 ru chem
ręki	i	otwo rzy ła	oczy.	Wo kół	pano wał	mrok,	ale	nie	miała	po czu cia,	że	wciąż	jest	śro dek	nocy.	Po ‐
wód	mu siał	być	inny.	Unio sła	się	na	łok ciu,	ro zejrzała	po	sy pial ni	i	uświado mi ła	so bie,	że	nie	jest
już	w	starym	domu.	Prze pro wadzi ła	się.

Opadła	na	po duszki	i	wy ciągnę ła	rękę	w	stro nę	le żące go	na	wezgło wiu	pi lo ta.	Ro le ty	w	sy pial ni
i	sąsiadu jącej	z	nią	łazience	zaczę ły	się	pod no sić	bezsze lest nie,	wpuszczając	do	środ ka	szare,	li sto ‐
pado we	światło.	Drze wa	za	oknami	wciąż	miały	li ście,	ale	te	spadały	te raz	na	trawnik,	od ry wane	od
gałę zi	ko lejny mi	po dmu chami	wiatru.	Zare je stro wała	w	my ślach,	że	musi	zgrabić	trawnik	i	się gnę ‐
ła	 po	 le żący	 na	 szaf ce	 ze garek.	 Była	 je de nasta.	 Usiadła	 ner wo wo	 zdzi wio na	 fak tem,	 że	 prze spała
tyle	 go dzin.	 Prze pro wadzka	 i	 emo cje	 związane	 z	 no wym	 miejscem	 naprawdę	 ją	 wy kończy ły.
A	może	cho dzi ło	o	bu tel kę	wy pi te go	przed	snem	szam pana?	Nie zależnie	od	po wo dów	mu siała	się
brać	do	pracy.	W	gar de ro bach	i	kuch ni	wciąż	stały	nie rozpako wane	kar to ny,	a	ona	chciała	 jeszcze
obejść	spo kojnie	ogród.	Po	raz	pierwszy	była	tu	sama.	Bez	Mar ka,	Prze mka	i	eki py	prze pro wadzko ‐
wej.	Bez	oczu,	któ re	śle dzi ły	każdy	jej	krok	i	dło nie	przy ty kane	do	de li kat nej	kory	platanów.	Któ re
mo gły	do strzec	rozanie lo ny	uśmiech	głup ca	na	jej	po kry tych	po mad ką	ustach.

Ze rwała	się	z	łóżka,	naciągnę ła	na	sie bie	dres	i	związała	wło sy	gum ką.	Prysznic	przed	rozpako ‐
waniem	sto sów	cze kających	na	nią	kar to nów	nie	miał	więk sze go	sensu.	Kawa	–	tak.	Prze szła	z	sy ‐
pial ni	 do	 kuch ni,	 li cząc	 dzie lące	 ją	 od	 ekspre su	 kro ki.	 Sześćdzie siąt	 czte ry?	Mu siała	 się	 po my lić.
Dom	był	wiel ki,	ale	chy ba	nie	aż	tak?	Zwal czy ła	w	so bie	chęć	po wtó rze nia	ekspe ry mentu	i	zaczę ła
ro bić	 kawę.	 Ste fan	przy pę dził	 za	nią	 swo im	 świńskim	 truch ci kiem	 i	 krążył	 już	wo kół	 sto jącej	na
pod ło dze	mi ski,	 prze szła	 więc	 do	 spi żar ni,	 zastanawiając	 się,	 w	 któ rym	 z	 ośmiu	 pię trzących	 się
w	rogu	kar to nów	jest	su cha	kar ma.

–	Przy kro	mi,	Ste fan,	bę dziesz	mu siał	po cze kać…	–	mruk nę ła	do	nie go	i	zawró ci ła	w	stro nę	eks‐
pre su.

Po ranna	dawka	ko fe iny	była	prio ry te tem.	Bez	niej	ni gdy	nie	była	w	stanie	do	końca	się	obu dzić.
Cap pucci no	na	po dwójnym	espresso	i	papie ros	czy ni ły	cuda.	Śniadań	nie	jadała	od	lat.	W	dawnych,
przed po to po wych	z	dzi siejszej	per spek ty wy	czasach	co	rano	ro bi ła	kanap ki	dla	sie bie	i	męża.	Wraz



z	rozwo dem	ten	uciążli wy	zwy czaj	znik nął	z	jej	ży cia.	Bez	obciążo ne go	po sił kiem	żo łąd ka	czu ła	się
le piej.	Do lane	do	kawy	mle ko	wy star czało	do	po po łu dnia.

Po ciągnę ła	głę bo ki	łyk	i	otar ła	ręką	mleczną	pianę,	któ ra	osiadła	jej	na	gór nej	war dze,	a	następ ‐
nie	się gnę ła	po	le żącą	na	blacie	paczkę	sli mów,	przy su nę ła	so bie	po piel niczkę	i	zawi sła	na	sto jącym
przy	li nii	szafek	stoł ku	baro wym.	Mento lo wy	smak	wy peł nił	jej	usta	i	wy pły nął	z	nich	siwą	chmur ‐
ką	dymu.	Uwiel biała	ten	mo ment.	Pale nie	było	zakazane,	po tę piane	przez	jej	ro dzi ców	i	–	w	obec‐
nych	 czasach	 –	 mocno	 de kadenckie.	 Od dawała	 mu	 się	 z	 rozko szą.	 Tym	 więk szą,	 im	 gło śniej
grzmiały	prze stro gi	na	te mat	zgubne go	wpły wu	tego	po twor ne go	nało gu	na	cerę,	płod ność	i	płu ca.
Zaciągnę ła	się	po	raz	dru gi,	po ciągnę ła	ko lejny	łyk	kawy	i	po zwo li ła	Ste fano wi,	by	wsko czył	 jej	na
ko lana.	 Jego	do magające	się	żar cia	miau cze nie	było	co raz	bar dziej	żało sne	 i	prze ni kli we,	odło ży ła
więc	ku bek	i	papie ro sa,	a	po tem	zgo ni ła	go	z	ko lan.

–	No	do bra,	chło paku.	Po szu kajmy	two je go	je dze nia…
Kar to ny	w	spi żar ni	opi sane	były	pro fe sjo nal nie	krzy wym,	mę skim	pi smem.	Szkło,	garnki,	przy ‐

prawy	 i	 makaro ny,	 sło iki…	 Prze glądała	 ety kie ty,	 po dzi wiając	 usyste maty zo waną	 pre cy zję,	 z	 jaką
Prze mek	spako wał	zawar tość	 jej	 szafek	ku chennych.	Zro bił	kawał	świet nej	 ro bo ty	 i	była	mu	za	 to
po twor nie	wdzięczna.	Gdy by	nie	on,	ni gdy	nie	 zdąży łaby	 się	 spako wać.	Nawet	 z	po mo cą	wy naję ‐
tych	panów	z	fir my	transpor to wej.	To	on	przez	cały	dzień	nad zo ro wał	pro ces	pako wania,	on	okle jał
pu dła	i	oznaczał	 je	w	zależno ści	od	tego,	co	zawie rały.	On	do pil no wy wał,	by	przy pad kiem	nie	po ‐
stawi li	kar to nu	ze	szkłem	na	spo dzie	wy peł niające go	pakę	cię żarówki	sto su.	Po dobnie	 jak	Marek,
choć	w	 inny,	bar dziej	przy ziem ny	spo sób,	okazał	 się	nie oce nio ny.	Gdy by	nie	on,	pod cię cie	żył	na
spo sób	 rzym ski	by ło by	 je dy nym	ho no ro wym	wyjściem	z	 im pasu.	Bo	 szanse	na	 to,	 że	po radzi łaby
so bie	z	tym	sama,	były	ze ro we.

Prze su nę ła	stos	kar to nów	i	prze do stała	się	w	głąb	po mieszcze nia.	Tale rze,	puszki,	ar ty ku ły	syp ‐
kie.	Zastano wi ła	się	przez	mo ment,	czy	ko cie	żar cie	mie ści	się	w	sek cji	pu szek	czy	ar ty ku łów	syp ‐
kich.	Swo ją	dro gą,	jaki	mężczy zna	uży wał	tego	ro dzaju	okre śleń?	Chy ba	tyl ko	taki	dzi wak	jak	Kem ‐
pa.	 Rozcię ła	 kar ton,	 ale	 poza	 puszkami	 z	 tuńczy kiem,	 ku ku ry dzą	 i	 kaparami	 nie	 było	 tam	wie le
wię cej.	Więc	 jed nak	 „syp kie”.	Unio sła	brwi	w	 rozbawie niu.	Ni gdy	nie	przy szło by	 jej	do	gło wy,	by
spako wać	su chą	kar mę	razem	z	ry żem,	cu krem	i	mąką.	Mę ska	lo gi ka	była	 jed nak	nie prze jed nana.
Syp kie	to	syp kie.

Ste fan	do strzegł	zie lo ną	tor bę	w	jej	ręce	i	z	ci chym	kwi kiem	po le ciał	w	stro nę	pu stych	mi sek.
Uśmiech nę ła	 się	na	wi dok	 jego	 rozko ły sane go	ekscy tacją	ogo na	 i	wzru szy ła	 ramio nami.	Był	 ty po ‐
wym	 face tem.	Peł na	mi cha	 i	wy god ne	po słanie	 stano wi ły	 patent	na	 szczę ście.	Gdy by	nie	 fakt,	 że
w	 późnym	 dzie ciństwie	 odar ła	 go	 z	 ko ciej	mę sko ści,	 w	 katalo gu	 by ły by	 również	 har ce	mar co we.
Dzię ki	cu do wi	we te ry narii	Ste fan	od różniał	się	jed nak	od	innych	mężczyzn	w	jej	ży ciu:	nie	znako ‐
wał	te ry to rium	i	nie	ule gał	po rubstwu.

Zaśmiała	się	jeszcze	raz	i	napeł niwszy	mu	mi skę,	wró ci ła	do	tlące go	się	na	po piel niczce	papie ‐
ro sa.	Kot	był	w	po rząd ku.	Była	do	nie go	przy wiązana.	Ko chała	go.	Sy piała	z	nim	w	jed nym	łóżku.
Face ci	się	zmie niali,	a	on	zawsze	był	przy	niej.	I	nawet	je śli	zdarzało	jej	się	po równy wać	go	w	my ‐



ślach	do	 innych	sam ców,	do sko nale	wie działa,	 że	 są	 to	me tafo ry	krzywdzące.	Dla	nie go,	 rzecz	 ja‐
sna.

Weźmy	na	przy kład	takie go	Kem pę.	Wy dawał	się	w	po rząd ku,	ale	gdy	zastanawiała	się	nad	tym
do głębniej,	czu ła	wy raźnie,	że	coś	jest	nie	tak.	Po mógł	jej	w	prze pro wadzce,	to	prawda.	Sam	się	za‐
ofe ro wał	 i	po świę cił	 cały	dzień	na	nad zo ro wanie	eki py.	To	był	gest	bez	pre ce densu.	Żaden	z	naj‐
bliższych	przy jaciół	nawet	się	nie	zająk nął	z	pro po zy cją	po mo cy.	I	wcale	się	im	nie	dzi wi ła.	To mek
był	w	trasie.	Mar ta,	Kaśka	i	Janek	mie li	swo je	sprawy,	Irek	ro dzi nę,	a	Mar cin	ekstrawaganckie	klu ‐
by	 wagi no scep ty ków.	 Be ata	 z	 Andrze jem	 byli	 zbyt	 luk su so wi	 i	 rozle ni wie ni.	 A	 reszta	 znajo mych
zwy czajnie	nie	mie ści ła	 się	w	zaufanym,	najbliższym	 jej	gro nie.	Prze mek	zresztą	 też	się	nie	mie ‐
ścił.	Ale	on,	jako	je dy ny,	zaofe ro wał	po moc.

Nie	do	końca	ro zu miała,	dlacze go	to	zro bił.	Nie	mu siał,	a	ona	nie	ocze ki wała	po mo cy.	Zwłaszcza
od	nie go.	Z	per spek ty wy	czasu	wie działa,	że	nie	dałaby	sama	rady,	ale	w	mo mencie,	gdy	nale gał,	by
po zwo li ła	mu	po móc,	 był	w	niej	wy raźny	 opór.	Nie	 znała	 go	 zbyt	 do brze	 i	 szcze rze	mó wiąc,	 nie
bar dzo	chciała	go	po znać.	Od straszał	ją	swo im	dzi wactwem	i	–	tak,	nie	bój my	się	tego	po wie dzieć
–	również	swo im	wy glądem.	Nie	chciała,	żeby	zbli żył	się	do	niej,	by wał	w	jej	domu,	spę dzał	z	nią
czas.	Nie	chciała	go	w	swo im	ży ciu,	bo	prze rażały	ją	jego	dziwne	opo wie ści,	ner wo wa,	ży lasta	chu ‐
dość	i	ohyd ne	szare	zęby.

Wzdry gnę ła	 się	 na	 wspo mnie nie	 Kem py	 i	 trzy mane	 w	 ręce	 pu deł ko	 makaro nu	 wy padło	 jej
z	ręki.	Spojrzała	na	jego	wgię te	od	ude rze nia	rogi	i	uświado mi ła	so bie	nagle,	że	po zwalając	mu	na
to,	by	po mógł	jej	w	prze pro wadzce,	otwar ła	przed	nim	drzwi	do	swo je go	świata.	Zro bi ła	coś,	przed
czym	wcze śniej	bro ni ła	się	zacie kle	przez	kil ka	mie się cy.	Wpu ści ła	go	do	swo je go	domu,	po zwo li ła
do ty kać	swo ich	rze czy,	zaglądać	do	szu flad,	prze kładać	nale żące	do	niej	przed mio ty.	Zro bi ła	to,	bo
tak	było	wy god niej.	Bo	ofe ro wał	po moc,	o	któ rą	ni ko go	–	nawet	ro dzi ców	–	nie	chciała	pro sić.	Czy
gdy by	 zwró ci ła	 się	 do	nich,	 to	Kaśka	 z	Mar tą	 by	 od mó wi ły?	Na	pewno	nie.	 Po dobnie	 jak	mat ka,
któ ra	nie zależnie	od	ceny	wsiadłaby	bez	wahania	do	samo lo tu.	Tyl ko	po	to,	aby	pako wać	makaron
do	pu deł.	A	jed nak	ich	nie	po pro si ła.	Nie	dlate go,	że	były	nie chęt ne	do	po mo cy.	Z	własnej,	pie przo ‐
nej	am bi cji.

Wy tar ła	dło nie	w	spodnie	dre so we.	Kem pa	był	od strę czający.	Ni ski,	chu dy,	przed wcze śnie	po si ‐
wiały	facet	o	wy glądzie	de ge ne rata.	Jego	po psu te	zęby	i	mar mur ko we	dżinsy	przy wo dzi ły	na	myśl
pi jaczków	sie dzących	przez	całe	dnie	pod	wiejskim	GS-em.	Trącących	mo czem	i	tanim	jabo lem.	Ale
to	nie	była	cała	prawda	o	nim.	On	był	czy sty	i	zawsze	pach niał	proszkiem	do	prania.	Jego	wy po wie ‐
dzi	nie	były	wul gar ne	ani	beł ko tli we.	Był	też	–	wbrew	wszel kim	po zo rom	–	po dwójnym	magi strem.
Nie	 mo gła	 od mó wić	 mu	 inte li gencji	 i	 oczy tania,	 a	 jego	 znawstwo	 bie żących	 wy darzeń,	 trendów
mu zycznych	oraz	tendencji	w	kul tu rze	zde cy do wanie	prze rastało	 jej	wie dzę.	Był	dziwny,	to	praw‐
da,	ale	gdy by	 jego	dzi wactwo	zo stało	ubrane	w	bar dziej	atrak cyjne	ciało,	nie	 re ago wałaby	na	 jego
obecność	wzdry gnię ciem	wstrę tu.	Gdy by	tyl ko	wy glądał	inaczej…	Nie	wy glądał.	A	ona	była	po wierz‐
chowną	i	płyt ką,	oce niającą	książki	po	okład kach	po zer ką.	Może	nie	złą	w	swo ich	intencjach,	może
i	ade kwat ną	do	współ cze sne go	świata,	ale	jed nak…



Zaczer wie ni ła	się	ze	wsty du	z	po wo du	wy tar tej	w	dres	dło ni	i	pod nio sła	upuszczo ne	na	pod ło gę
pu deł ko.	Może	nie	po winna	go	była	od su wać	od	sie bie	tyl ko	z	racji	wy glądu	i	ku rio zal nych	hi sto rii,
któ re	 opo wiadał	 z	 taką	 lu bo ścią?	 Może	 po winna	 przed stawić	 go	 swo im	 znajo mym	 i	 prze ko nać
przy jaciół,	że	jest	nie szko dli wym,	nawet	je śli	po twor nie	brzyd kim,	wariatem?	Prze cież	nie	ro bił	ni ‐
cze go	złe go.	Nawet	je że li	był	dzi wo lągiem.	Od stawi ła	makaron	na	pół kę	i	zanu rzy ła	rękę	w	kar to ‐
nie.	Ar ty ku ły	syp kie?	Wciąż	wy dawało	jej	się	to	nie co	dzi waczne.	Ale	prze cież	Prze mek	był	dziwny.
Zde cy do wanie	bar dziej	niż	jakakol wiek	znana	jej	do tąd	oso ba.

Wciąż	pamię tała	ich	pierwsze	spo tkanie.	Było	upal ne	lato.	Sierp nio wy	żar	drgał	nie zno śnie	na
be to no wych	uli cach	War szawy,	a	w	po zbawio nym	kli maty zacji	sze re gowcu	tem pe ratu ra	sięg-	nęła
dwu dzie stu	ośmiu	stop ni.	Było	nie	do	wy trzy mania.	O	pięt nastej	słu pek	rtę ci	na	ze wnątrz	do szedł
do	trzy dzie stu	sied miu	stop ni,	a	sąsiad	za	pło tem	–	w	wy raźnym	ak cie	de spe racji	–	włączył	zrasza‐
cze	 i	po ło żył	się	w	gaciach	na	trawie.	To	prze waży ło	szalę.	Zarzu ci ła	na	sie bie	krót ką,	baweł nianą
su kienkę	i	wsko czy ła	do	samo cho du.	Zanim	do tar ła	do	alei	Krakowskiej,	kli maty zacja	obni ży ła	tem ‐
pe ratu rę	we wnątrz	do	rześkich	dwu dzie stu	trzech	stop ni.

Przez	go dzi nę	 jeździ ła	po	War szawie,	obser wu jąc	zlanych	po tem,	ucie kających	do	cie nia	prze ‐
chod niów	 i	 drgające	 po wie trze	 nad	 rozgrzanym	 do	 nie przy tom no ści	 asfal tem.	 Tuż	 nad	 jezd nią
two rzy ły	się	po zo ru jące	kału że	fatamor gany.	Miała	ocho tę	na	papie ro sa,	ale	pale nie	w	samo cho dzie
przy	zamknię tych	oknach	nie	wcho dzi ło	w	rachu bę.	Zje chała	więc	Bel we der ską,	skrę ci ła	w	Gagari ‐
na,	a	po tem	w	Stę pińską	 i	zatrzy mała	 samo chód	w	cie niu	–	 tuż	przy	bramie	do	Łazie nek.	Sko ro
już	tu taj	do tar ła,	mo gła	się	przejść.	W	par ku	było	chłod niej,	choć	tem pe ratu ra	dale ka	była	od	kom ‐
for to wej.	Po	pię ciu	mi nu tach	su kienka	przy kle iła	się	jej	do	ciała,	ale	i	tak	było	to	nic	w	po równaniu
z	upałem,	jaki	cze kał	na	nią	w	domu.	No	i	tu	nikt	nie	bawił	się	w	mi ste ra	wil got nych	sli pek.

Prze szła	kil kaset	me trów	 i	usiadła	na	 je dy nej	w	zasię gu	wzro ku	pu stej	 ławce	w	cie niu.	Tkwi ła
na	niej	przez	dwie	go dzi ny	w	obawie,	że	gdy	tyl ko	ode rwie	od	niej	po ślad ki,	któ raś	z	mi jających	ją,
rozgrzanych	do	czer wo no ści	ro dzin	zagar nie	łap czy wie	cenny	kawałek	de ski.	Z	le tar gu	obu dzi ły	 ją
pierwsze	wiel kie	kro ple	prze bi jające	się	przez	szczel ną	po kry wę	z	li ści	po nad	jej	gło wą.	Ro zejrzała
się	wo kół	 i	 zo baczy ła,	 że	 leje,	 a	nie mrawi	do tąd	prze chod nie	bie gną	 te raz	w	panicznym	 truch cie
w	kie runku	bramy	wejścio wej.	 Ich	zacho wanie	wy dało	 jej	 się	 z	po cząt ku	nie racjo nal ne.	Zwłaszcza
w	 kontek ście	 nie konwencjo nal nych	 me tod	 wal ki	 z	 upałem,	 jakie	 sto so wał	 jej	 sąsiad.	 Pięć	 mi nut
później	nie	była	już	taka	pewna	i	sama,	ukry wając	się	pod	osło ną	gałę zi,	zaczę ła	biec	w	stro nę	wyj‐
ścia.	To	nie	był	deszcz,	tyl ko	jakiś	szalo ny	po top.	Woda	lała	się	stru mie niami,	su kienka	przy wie rała
jej	 do	 ciała,	 a	 prze mo czo na	 na	wy lot	 sło ma	 espadry li	 sprawiała,	 że	 każdy	 ko lejny	 krok	 był	 co raz
cięższy.	Po ko nała	po ło wę	dro gi	i	się	pod dała.	Nale żało	prze cze kać.	Tyl ko	gdzie?	Unio sła	po chy lo ną
do tąd	twarz	i	ro zejrzała	się	wko ło.	Kil ka	me trów	dalej	stała	bud ka	par ko we go	strażni ka.	Do bie gła
do	niej,	z	im pe tem	wpadła	pod	daszek	i	wy hamo wała	do pie ro	w	zasko czo nych	obję ciach	przy po mi ‐
nające go	 szkie let,	 po twor nie	 brzyd kie go	 face ta.	 Uśmiech nął	 się	 do	 niej,	 od słaniając	 gar ni tur	 sza‐
rych,	prze żar tych	 jakąś	prze dziwną	cho ro bą	zę bów,	a	ona	od sko czy ła	w	prze raże niu	na	ze wnątrz.



Zle wająca	się	z	dachu	woda	spadła	 jej	na	ple cy	i	po nownie	zapę dzi ła	pod	dach,	a	od rażający	męż‐
czy zna	w	środ ku	uśmiech nął	się	jeszcze	sze rzej.

–	Spo kojnie,	nie	gry zę.	Może	pani	wejść.	Jest	miejsce	dla	dwojga.
Uśmiech nę ła	się	prze praszająco,	zdając	so bie	w	peł ni	sprawę,	że	jej	re ak cja	na	jego	wy gląd	nie

była	szcze gól nie	uprzejma.	Szcze rze	mó wiąc,	bar dziej	paso wała	do	ni sko bu dże to we go	hor ro ru	niż
nie dziel ne go	po po łu dnia	w	Łazienkach.	Już	miała	zacząć	się	tłu maczyć,	że	nie	spo dzie wała	się	czy ‐
jejkol wiek	obecno ści	pod	dachem,	kie dy	do tar ło	do	niej,	że	nie znajo my	nie	po czuł	się	urażo ny.	Tak
jak by	nie	wiązał	jej	prze raże nia	ze	swo im	wy glądem.

–	Je stem	Prze mek	–	zagaił	uprzejmie,	wy ciągając	w	jej	stro nę	tru pio	chu dą	dłoń	o	dłu gich	pal ‐
cach	i	żół tych	od	ty to niu	paznok ciach.

–	Ania…
Od dała	uścisk	jego	ręki	i	od su nę ła	się	lek ko,	aby	nie	ocie rać	się	o	nie go	swo im	oble pio nym	su ‐

kienką	 ciałem.	 Spoj rzała	 po	 so bie	 i	 do pie ro	 te raz	 do tar ło	 do	 niej,	 że	 prze mo czo na	 biel	 per kalu
ujawniała	wszyst ko,	co	miała	pod	spodem.	A	raczej	cze go	nie	miała.	Zało ży ła	ręce	na	pier siach	i	od ‐
wró ci ła	się	do	nie go	bo kiem.

–	Spo kojnie.	Nic	nie	wi działem.
Wie działa,	 że	 uśmie cha	 się	 te raz	 sze ro ko,	 ale	 nie	 miała	 od wagi	 spojrzeć	 po nownie	 na	 jego

twarz.	Z	gło su	udało	jej	się	wy czy tać	jego	rozbawie nie,	ale	w	wy po wiadanych	przez	nie go	zdaniach
nie	było	ani	cie nia	sek su al nej	alu zji.	Głos	był	spo kojny,	życzli wy	i	cie pły.

–	Pewnie	zaraz	prze stanie	padać.	–	Pró bo wał	zmie nić	 te mat	 i	od wró cić	 jej	uwagę	od	prze mo ‐
czo nej	kiecki.	–	Mam	przy najmniej	nadzie ję,	że	prze stanie,	bo	o	dwu dzie stej	mu szę	być	w	pracy.

Pod nio sła	gło wę	i	spoj rzała	na	nie go	py tająco.	Bądź	co	bądź	był	nie dziel ny	wie czór.	Nawet	ro ‐
bot ni cy	nie	praco wali.

–	Zaczy nam	o	ósmej.	Zaraz	po	wiado mo ściach	–	wy jaśnił,	od czy tu jąc	bezbłęd nie	 tok	 jej	my śle ‐
nia.	–	Nie	w	te le wi zji,	rzecz	jasna.	Uro dę,	jak	wi dać,	mam	ty po wo	radio wą.

Par sk nę ła	śmie chem	i	po	raz	pierwszy	spoj rzała	na	nie go	bez	obrzy dze nia.	Może	i	był	po twor ‐
nie	brzyd ki,	ale	przy najmniej	miał	dy stans	do	sie bie.

–	Kie dyś	prze pro wadzałem	wy wiad	z	Po lańskim.	Zo baczył	mnie	i	się	zako chał.	Twier dził,	że	wy ‐
glądam	do kład nie	tak	jak	mieszkańcy	get ta	w	czter dzie stym	czwar tym.	Wziął	ode	mnie	nu mer	te ‐
le fo nu	i	kie dy	zaczy nał	zdję cia	do	Pianisty,	zapro sił	mnie	na	plan.	Miałem	być	staty stą...

Spojrzała	na	nie go	wni kli wie	i	do pie ro	te raz	do strze gła,	że	sil nie	zary so wany	nos	i	głę bo ko	osa‐
dzo ne	oczy	nie	są	wy łącznie	wy ni kiem	wy chu dze nia.

–	Stawi łem	się	na	planie,	ubrali	mnie	w	jakieś	łach many	i	wy pu ści li	przed	kame rę	–	ciągnął	wą‐
tek,	nie	zważając	na	jej	peł ne	namy słu	spojrze nie.	–	Uznali,	że	nie	po trze bu ję	lep szej	charak te ry za‐
cji.	Nawet	maki jaż	był	zbęd ny.	–	Zachi cho tał.	–	Mie li śmy	wo zić	ce gły	w	taczkach,	czy	coś	 takie go.
Ru szy ło,	 zaczę li	 nagry wać,	 Po lański	 sie dział	 i	 oglądał	 sce nę	 na	mo ni to rze.	Wy dawało	 mi	 się,	 że
wszyst ko	szło	 jak	trze ba,	ale	nie	do tar li śmy	nawet	do	po ło wy	uję cia,	gdy	zaczął	krzy czeć,	że	mają
zatrzy mać	kame ry.	Wy padł	na	 śro dek,	 złapał	mnie	za	 ło kieć	 i	mówi:	 „Bar dzo	pana	prze praszam,



ale	nie	może	pan	wy stąpić.	Wy gląda	pan,	 jak by	 za	 chwi lę	miał	umrzeć.	Bar dzo	prze praszam,	 ale
pana	wy gląd	to	jed nak	prze sada…”.

Zawie sił	głos	w	ocze ki waniu	na	jej	śmiech,	więc	uśmiech nę ła	się	lek ko.	Nie	wie rzy ła	w	ani	jed no
sło wo	opo wie dzianej	jej	anegdo ty,	ale	nawet	gdy by	cała	ta	sy tu acja	miała	się	okazać	prawdą,	nie	by ‐
ło by	w	niej	nic	zabawne go.	Wzdry gnę ła	się,	a	on	wziąwszy	jej	drże nie	za	oznakę	chło du,	się gnął	do
sto jące go	w	kącie	ple caka	i	wy jął	z	nie go	tanią	dżinso wą	kurt kę.

–	Pro szę.	Jest	czy sta.	Pro sto	po	praniu…
Po zwo li ła	mu	okryć	 so bie	 ramio na	skonster no wana	całą	 sy tu acją.	Nie	wie działa,	 co	ma	my śleć

na	te mat	swo je go	to warzy sza.	Mógł	być	równie	do brze	wariatem,	co	rze czy wi stym	dzienni karzem
radio wym.	Mógł	znać	Po lańskie go	albo	je dy nie	oswajać	ją	ze	swo ją	po twor ną	brzy do tą	tą	ku rio zal ‐
ną,	wy my ślo ną	napręd ce	hi sto rią.	Wciągnę ła	głę bo ko	po wie trze	w	płu ca	i	wy czu ła	wy raźny	zapach
proszku	do	prania.	Przy najmniej	to	było	pewne:	kurt ka	fak tycznie	była	świe żo	po	praniu.

–	Ja	ciągle	pio rę	–	wy jaśnił	skwapli wie,	jak by	znów	czy tał	jej	w	my ślach.	–	Wy cho wu ję	samot nie
ośmio let nią	cór kę,	a	dzie ci	ciągle	się	bru dzą.	Zwłaszcza	w	wakacje.

Znów	spojrzała	na	nie go	ze	zdzi wie niem.	Myśl,	że	mógł	mieć	dziecko,	była	równie	absur dal na,
co	hi sto ria	z	Po lańskim.	Nie	wy obrażała	so bie,	by	kie dy kol wiek,	nawet	dzie więć	lat	wcze śniej,	mógł
być	atrak cyjny	dla	 jakiejkol wiek	ko bie ty.	 Je śli	co kol wiek	paso wało	do	nie go,	 to	samot ne	wy cho wy ‐
wanie	dziecka.	Może	była	bezwzględ na	w	swo ich	oce nach,	może	po winna	się	wsty dzić,	ale	je śli	kie ‐
dy kol wiek	udało	mu	się	zapłod nić	ko bie tę,	to	wcale	się	nie	dzi wi ła,	że	bie daczka	ucie kła,	po rzu ca‐
jąc	go	z	dzieckiem.	Patrze nie	na	nie go	było	po nad	siły	każdej	nor mal nej	oso by.

–	Ma	na	imię	Re nata	–	mó wił	dalej,	jak by	nie	mógł	prze stać	nawet	na	chwi lę.	–	Nie	jest	to	imię,
jakie	 sam	wy brał bym	dla	dziewczynki,	ale	moja	żona	nie	grze szy ła	 szcze gól nym	fo ne tycznym	wy ‐
czu ciem.	Re nata	Kem pa.	Straszne,	ale	cóż	zro bić.

Ro bi ło	się	co raz	cie kawiej.	Więc	jed nak	jego	dziecko	nie	było	wy ni kiem	jakie goś	jed no razo we go
przy pad ku	przy	zgaszo nym	świe tle	i	szczel nie	zaciągnię tych	zasło nach.	Była	jakaś	pani	Prze my sła‐
wo wa	Kem po wa.

–	Po twor ne,	fak tycznie…	–	wy rwało	jej	się,	zanim	zdo łała	się	ugryźć	w	ję zyk.
–	Prawda?	–	przy tak nął	skwapli wie.	–	Ale	cóż,	dzie ci	ko cha	się	nie zależnie	od	wszyst kie go.	A	je ‐

dy na	wada	mo jej	cór ki	to	imię.	Poza	tym	jest	śliczna,	zdol na	i	raczej	nie	stwarza	pro ble mów.
„O	lo sie!”	–	 jęk nę ła	w	du chu,	mając	nadzie ję,	że	facet	oszczę dzi	 jej	dal szych	szcze gó łów.	Pró ba

wy obraże nia	so bie	jego	„śliczne go”	dziecka	była	po nad	jej	siły.	Nawet	wówczas,	gdy	usi ło wała	krzy ‐
żo wać	go	w	my ślach	z	Mo ni cą	Bel lucci,	Sharon	Sto ne	czy	Char li ze	The ron.	Za	każdym	razem	jego
ptasia	twarz	z	haczy ko watym	no sem,	zbyt	bli sko	osadzo ne	małe	oczka	i	ster czące	w	dawno	nie obci ‐
nanym	 jeżu	 siwe	wło sy	prze bi jały	na	wierzch	obrazu.	A	gdy	w	końcu	dzie cię	 się	uśmie chało,	 zza
wąskich,	lek ko	si nych	warg	zaczy nały	wy stawać	szare	ogryzki	prze żar tych	próch ni cą	zę bów.

–	Chy ba	prze staje…
Wyjrzała	z	bud ki	w	nadziei,	że	może	ma	rację	i	uda	jej	się	uwol nić	od	prze rażające go	to warzy ‐

sza	nie do li.	Nie ste ty,	deszcz	ciągle	padał	i	nic	nie	wskazy wało	na	to,	że	coś	może	się	zmie nić.



–	Chy ba	bar dzo	chcesz	się	mnie	po zbyć.	–	Zaśmiał	się.	–	Szko da.	Już	sądzi łem,	że	będę	miał	ko ‐
le żankę.	Re nat ka	lubi,	gdy	mam	przy jaciół ki.

Po	raz	pierwszy	jego	głos	zabrzmiał	dwu znacznie.	Sek su al na	alu zja	zawi sła	w	dusznej	prze strze ‐
ni,	a	ona	po czu ła,	że	pocą	się	jej	dło nie.

–	Wiesz,	 ona	 po trze bu je	 ko bie ce go	 to warzy stwa	 –	 zagadał	 zno wu,	 jak by	 pró bo wał	 po kryć	nie ‐
zręczną	obce so wość	po przed nich	dwóch	zdań.	–	Jej	mat ka	się	nią	nie	inte re su je.	Zo stawi ła	nas	dla
jakie goś	Araba	i	wy je chała	z	nim	do	Jor danii.	A	ja	mu szę	się	te raz	zmagać	z	wy bo rem	pierwsze go
stani ka...

Tego	było	już	zde cy do wanie	zbyt	wie le.	Pani	Kem po wa	od jeżdżająca	z	au to bu sem	Arabów	i	sta‐
nik	dla	ośmio lat ki.	Facet	był	świ rem.	Jed no znacznie	i	po nad	wszel ką	wąt pli wość.

–	Tak,	tak…	–	nie znie chę co ny	jej	miną	ciągnął	swój	wy wód.	–	W	dzi siejszych	czasach	dziewczę ta
do rastają	 szybciej.	 Moja	 sio stra	 pierwszy	 biu sto nosz	 do stała,	 jak	 miała	 czter naście	 lat.	 A	 te raz?
U	Re nat ki	w	klasie	wszyst kie	już	no szą	stani ki.

Ratunku!	 Jeszcze	 chwi la,	 a	 gość	 zacznie	 opo wiadać	 o	 pierwszej	 menstru acji	 i	 pod paskach	 ze
skrzy deł kami!	Je śli	naprawdę	praco wał	w	radiu,	 to	bała	się	my śleć,	o	czym	bre dził	swo im	słu cha‐
czom.

–	Dlate go	lubi,	jak	mam	ko le żanki.	Może	so bie	po obser wo wać	ko bie ty.	Nie	tyl ko	panie	nauczy ‐
ciel ki.	No	i	ktoś	może	ją	w	razie	cze go	zabrać	na	zaku py.	Bo	ja	je stem	w	tych	sprawach	beznadziej‐
ny.	Nie	radzę	so bie	w	skle pach	z	dziewczę cą	bie li zną...

Prze je chała	 po	 nim	 wzro kiem	 i	 westchnę ła	 w	 du chu.	 Sprany,	 rozciągnię ty	 T-shirt	 w	 ko lo rze
khaki	 i	 mar mur ko we	 dżinsy	 świad czy ły	 do bit nie	 o	 tym,	 że	 nie	 radził	 so bie	 w	 żad nym	 skle pie.
Dziewczę ce	stani ki	nie	miały	tu	nic	do	rze czy.

–	My	tu	so bie	gadu-gadu,	a	ja	za	go dzi nę	mu szę	być	na	ante nie...
Wyjrzał	z	bud ki	na	ze wnątrz.	Deszcz	wciąż	był	rzę si sty,	ale	kro ple	wy raźnie	mniejsze.
–	Może	uda	mi	się	jakoś	do biec	do	najbliższe go	przy stanku.	Kurt kę	mo żesz	zatrzy mać.	Albo	mi

ją	ode słać.	Albo	od wieźć	mi	ją	do	domu	i	po znać	Re nat kę.	Jak	wo lisz.	Choć	oczy wi ście	by ło by	nam
nie zmier nie	miło,	gdy byś	wpadła	na	her batę	z	gło gu	i	ciast ko.	Re nat ka	by łaby	tobą	zachwy co na.	Ma
taką	samą	su kienkę	jak	two ja.	Do stała	od	mo jej	sio stry.

Po chy lił	się	zno wu	nad	ple cakiem,	wy grze bał	z	jego	bocznej	kie sze ni	wy świech taną,	po gię tą	wi ‐
zy tówkę	oraz	dłu go pis	i	zaczął	gry zmo lić	na	od wro cie.

–	To	jest	moja	wi zy tówka.	Jest	na	niej	ko mór ka,	a	z	tyłu	zapi sałem	ci	Sky pe’a	i	ad res	do mo wy.
Miło	było	cię	po znać!	I	mam	nadzie ję,	że	nas	jed nak	od wie dzisz!

Zanim	zdąży ła	otwo rzyć	usta,	wy biegł	na	deszcz	i	po gnał	w	stro nę	najbliższej	bramy	z	zadzi wia‐
jącą	 ener gią	 sprinte ra.	 Jego	 sprawność	 fi zyczna	 była	 szo ku jąca	 i	 nie	 paso wała	 do	 zasu szo ne go,
zmor do wane go	ży ciem	ciała.	Ode rwała	wzrok	od	ple ców	mężczy zny	i	spojrzała	na	trzy maną	w	ręce
wi zy tówkę.	 „Prze my sław	Kem pa,	 re dak tor”.	Ko mer cyjna	stacja	ogól no pol ska.	Czo łówka	radio we go
rankingu.	Po trząsnę ła	gło wą	z	nie do wie rzaniem.	Myśl,	że	ten	dzi wak	może	nie	być	wariatem,	nie
mie ści ła	się	mię dzy	skro niami.



Rozcię ła	opróżnio ne	w	spi żar ni	kar to ny	i	uło ży ła	 je	w	zgrabny,	płaski	stos.	Była	znu żo na.	Bar ‐
dziej	 niż	 rozpako wy waniem	 pu deł	 my ślami	 o	 Kem pie.	 Jego	 obecność	 zawsze	 jej	 ciąży ła.	 Bu dził
w	niej	instynk towny	nie po kój.	Czasem	lęk.	Obiek tywnie	nie uzasad nio ny,	a	jed nak	bar dzo	wy raźny.
Jak by	w	jego	ner wo wych	ru chach,	szybkich	kro kach	i	każdym	wy po wiadanym	zdaniu	czaiło	się	za‐
gro że nie.	Nie	po trafi ła	tego	zro zu mieć.	W	Kem pie	nie	było	prze cież	nic	groźne go.	Jego	nie kontro ‐
lo wany	sło wo tok	był	ni czym	wię cej	niż	cho ro bą	zawo do wą.	Nie	od bie gał	w	tym	zakre sie	od	jej	mat ‐
ki,	któ ra	po	latach	wy kładania	na	uczel ni	nie	po trafi ła	ani	na	chwi lę	prze stać	konwer so wać.	Ale	wy ‐
wo dy	jej	mamy	były	nie winne,	co dzienne	i	czę sto	banal ne.	W	prze ci wieństwie	do	niej	Kem pa	roz‐
wo dził	 się	 zwy kle	 na	 te maty	 dale kie	 od	 uznawanych	 po wszech nie	 za	 sprzy jające	 rozmo wie.	 Jego
anegdo ty	 były	 nie	 na	miejscu	 i	 bu dzi ły	 gro zę.	 Jak	 choćby	 ta,	 któ rą	 opo wie dział	 jej,	 gdy	w	 końcu
zdo by ła	się	na	od wie zie nie	mu	kurt ki.	W	obecno ści	swo jej,	zgod nie	z	jej	prze wi dy waniami	równie
jak	on	szpet nej	cór ki	prze pro wadził	kar ko łom ny	wy wód	na	te mat	własne go,	rze ko mo	szczę śli we go
dzie ciństwa.	Wy lał	z	sie bie	hi sto rie	o	chło pię cych	przy go dach	w	po hi tle rowskich,	le śnych	bunkrach
i	 szcze niackich	 zabawach,	 któ rym	 z	 lu bo ścią	 od dawał	 się	 jako	 nasto latek.	 Zwieńcze niem	 wspo ‐
mnień	był	mo ment,	gdy	zamknął	na	my śliwskiej	am bo nie	ko le gę	z	klasy,	pod palił	pod ło gę	i	zabrał
drabi nę.	Gdy	opo wiadał	tę	hi sto rię,	jego	ciałem	wstrząsały	parok sy zmy	nie po hamo wane go,	dzi kie ‐
go	śmie chu.	Cór ka	wtó ro wała	mu	swo im	szcze kającym,	nazbyt	gło śnym	re cho tem,	a	ona	zastana‐
wiała	 się,	 patrząc	 na	 tę	 upior ną	 dwój kę,	 czy	 jaki kol wiek	 obejrzany	 przez	 nią	w	 ży ciu	 film	 gro zy
może	do równać	 im	w	wy natu rze niu.	Bar dzo	chciała	wie rzyć,	że	 to	 ro dzaj	per wer syjnej	gry,	któ rą
pro wadzą	 z	 „ko le żankami”,	 lub	 wkręt	 do	 ukry tej	 kame ry.	 Nie ste ty,	 od pro wadzając	 ją	 do	 drzwi,
Kem pa	nie	zakrzyk nął	nagle:	 „Mamy	cię!”.	Nie	zde mento wał	ani	 jed ne go	z	wy po wie dzianych	nad
obie caną	her batą	z	gło gu	zdań.	A	ona	nie	miała	od wagi	zapy tać,	 jak	skończy ła	się	ta	makabryczna
hi sto ria.	Czy	pod palo ny	na	am bo nie	de li kwent	zdo łał	ze sko czyć,	czy	może	wy lądo wał	na	od dziale
po parzeń	w	Sie miano wi cach?	Chciała	wie dzieć,	 ale	py tanie	o	 zakończe nie	by ło by	w	 jej	 oce nie	 ro ‐
dzajem	 zbęd ne go	 zainte re so wania,	 pro wo ku jące go	 dal sze	 anegdo ty,	 a	może	 nawet	 inne	 po dobne
„przy go dy”.	Igno ro wanie	po pi sów	Kem py	wy dawało	się	je dy ną	słuszną	strate gią.	Do cie kli wość	mo ‐
głaby	go	je dy nie	zachę cić.

Od wie zie nie	 po ży czo nej	 kurt ki	 nie	 było	 do brym	 po my słem.	 Prze mek	 zy skał	 jej	 nu mer,	 a	 ona
do dat ko wą	por cję	 ży cio wej	 de stabi li zacji.	Od	 tam tej	 pory,	w	 re gu lar nych	 kil ku dnio wych	 inter wa‐
łach	 jej	 ko mór ka	od zy wała	 się	w	najmniej	do	 tego	 sto sownych	mo mentach,	 a	 ona	nie	 ro zu miała,
jaki	jest	cel	wszyst kich	tych	te le fo nów.	Po	upior nej	her bat ce	ich	rozmo wy	zawsze	były	jego	mo no lo ‐
giem,	a	jej	rola	spro wadzała	się	do	nie chęt nych,	zby wających	go	mało	uprzejmie	po mru ków.	A	jed ‐
nak	Kem pa	dzwo nił.	Opo wiadane	 jej	 te raz	hi sto rie	dale kie	były	od	makabry	czy	dzi waczno ści,	ale
wciąż	opadały	 jej	na	bar ki	zbęd nym	cię żarem.	Ni gdy	nie	wie działa,	cze go	się	po	nim	spo dzie wać.
Jaką	hi sto rię	–	prawdzi wą	lub	wy my ślo ną	–	jej	zaser wu je	ani	jaka	tym	razem	makabra	go	rozbawi.
Przez	kil ka	ty go dni	słu chała	jego	oracji	z	du szą	na	ramie niu,	ale	on,	jak by	prze czu wając	jej	obawę,
trzy mał	 się	 z	 dala	 od	 kontro wer syjnych	wąt ków	 i	 peł nych	 prze mo cy	 anegdot.	Mó wił	 o	 ko lejnym
praniu,	o	wakacyjnych	planach	i	zro bio nych	na	ko lację	enchi ladach	z	kur czakiem.	Opo wiadał	o	ko ‐



le gach	z	pracy,	 let niej	ramówce,	hałasu jących	nocą	sąsiadach	oraz	ko nieczno ści	ku pie nia	cór ce	no ‐
wej	pary	sandałów.	Snuł	wąt ki	co dzienne,	nie groźne	i	bli skie	tre ścio wo	tym	po ru szanym	przez	jej
mat kę.	Chciał	ją	oswo ić.	Krok	po	kro ku,	po wo li,	z	ostrożno ścią	raso we go	ujeżdżacza	koni	w	końcu
uśpił	jej	czujność.	Do szlu so wał	do	reszty	krążących	wo kół	i	po zbawio nych	znacze nia	mężczyzn,	któ ‐
rzy	pró bo wali	po zy skać	jej	zainte re so wanie.	Był	inny	niż	reszta,	bar dziej	po kraczny,	kontro wer syj‐
ny	i	może	nie	do	końca	nor mal ny,	ale	–	 jak	ostatecznie	stwier dzi ła	–	po dobnie	jak	oni	nie groźny.
Wy dawał	się	taki	zwłaszcza	w	te	dni,	gdy	prze ko ny wał	ją,	by	wpadła	do	nich	na	ziem niaki	z	ke fi ‐
rem	 albo	 na	 gril lo wany	 na	 tarasie	 antry kot.	 Był	 nie co	 nachal ny	 w	 swo ich	 te le fo nach	 i	 zapro sze ‐
niach,	któ rych	ni gdy	nie	przyjmo wała.	Czasem	nu żący	 lub	 iry tu jący	bezpo śred nio ścią	zadawanych
jej	py tań	oraz	nie skończo nym	po to kiem	wy mo wy,	ale	z	pewno ścią	nie	nie bezpieczny.	Uznała	go	za‐
tem	za	nie szko dli we go	wariata	 i	 prze stała	 anali zo wać	zarówno	 jego	oso bę,	 jak	 i	 po wo dy	 tego,	 że
nie	chciał	jej	dać	spo ko ju.	Nie	był	w	tym	obszarze	wy jąt kiem.	Je dy ne,	co	go	wy różniało,	to	abso lut ‐
na	pewność	sie bie.	Równie	nie spo ty kana	i	nie	na	miejscu,	co	jego	szpe to ta.

W	końcu,	po	czte rech	mie siącach	i	dzie siąt kach	mniej	lub	bar dziej	natar czy wych	indagacji,	zgo ‐
dzi ła	się	na	so bot ni	obiad	z	nim	i	Re natą.	Nie	dlate go,	że	plano wała	zacie śnie nie	ich	dzi waczne go
„ko le żeństwa”,	ale	by	ostatecznie	zakończyć	te mat,	rozwiać	wszel kie	złu dze nia	co	do	charak te ru	ich
„ko le żeńsko ści”	i	zy skać	spo kój.

Tym	razem	Re nata	–	zapewne	od po wied nio	po uczo na	–	nie	chi cho tała	swo im	ro pu szym	śmie ‐
chem,	tyl ko	obser wo wała	 ją	z	udawanym	onie śmie le niem.	Strój	dziewczynki	–	po dobnie	 jak	ubra‐
nie	Kem py	–	wskazy wał	wy raźnie,	że	przy go to wania	do	jej	wi zy ty	wy kraczały	dale ko	poza	mary nu ‐
jącą	 się	na	 ku chennym	blacie	po lę dwi cę.	Mieszkanie	było	 ide al nie	 czy ste,	 po dobnie	 jak	 jego	biała
ko szu la	i	pli so wana	granato wa	spód ni ca	ośmio lat ki.	Her batę	owo co wą	zastąpi ła	bu tel ka	pi not	noir
–	tro chę	nie ade kwat na	do	wcze sne go	po po łu dnia,	ale	zde cy do wanie	pasu jąca	do	mię sa.	Na	sto le	le ‐
żał	 prze dziwnie	 staro mod ny,	hafto wany	obrus	 z	gru be go	płót na,	 a	w	kryształo wym	wazo nie	mo ‐
czy ły	się	chry zante my.	W	ocze ki waniu	na	po si łek	ro zejrzała	się	spo kojnie	po	jego	mieszkaniu.	Było
więk sze,	niż	się	spo dzie wała.	Za	pierwszym	razem	–	chcąc	jak	najszybciej	stąd	uciec	–	nie	zwró ci ła
uwagi	ani	na	jego	im po nu jący	me traż,	ani	na	trady cyjne,	ciężkie	me ble	z	ciem ne go	drewna.	Na	po ‐
tężną,	sty li zo waną	na	antyk,	po kry tą	plu szem	kanapę,	wiel kie	skó rzane	fo te le	Che ster fiel da	i	drew‐
nianą	 trzy drzwio wą	 bie liźniar kę,	 któ rej	 sty li sty ka	 nawiązy wała	 do	 ciężkiej	 so lid no ści	 szaf	 gdań‐
skich.	Wśród	tych	po tężnych	me bli	Kem pa	wy dawał	się	 jeszcze	drobniejszy,	ale	paradok sal nie	pa‐
so wał	do	tego	przed wo jenne go	ento urage’u.	Po dobnie	jak	do	wiel kiej,	zakry wającej	całą	ścianę,	peł ‐
nej	starych	książek	bi blio te ki	oraz	sto jącej	na	kre densie	me no ry.

Je dze nie	było	ciężkie,	ale	smaczne,	at mosfe ra	dziwnie	pod nio sła,	a	rozmo wa	banal na	jak	na	nie ‐
dziel nym	ro dzinnym	obie dzie.	Kem pa	okazał	się	do brym	ku charzem	i	prawdzi wym	mi strzem	ce re ‐
mo nii.	 Nakry wał	 stół	 staro świecką,	 zdo bio ną	 zło ce niami	 i	 bu kie ci kami	 róż	 por ce laną,	 prze cie rał
sre bra	oraz	gru be	kryształo we	kie liszki,	po dawał	usłużnie	so sjer kę	i	za	po mo cą	po tężne go	szpi kul ‐
ca	oraz	gi gantyczne go	noża	kro ił	 le żącą	na	cy no wym	pół mi sku,	wol ną	od	krwi	wo ło wi nę.	To	wła‐
śnie	wte dy,	 przy	 dru gim	kie liszku	wina,	w	 oto cze niu	 tego	 przejmu jąco	 jed no znaczne go	wnę trza,



po wie działa	mu,	że	ku pu je	dom.	Nie	mo gła	zapano wać	nad	ję zy kiem,	tak	jak by	zamiast	pi not	noir
po dał	jej	se rum	prawdy.	Po nio sła	ją	ekscy tacja,	a	on	pierwszy	raz	zamknął	usta	i	przy glądał	jej	się
intensywnie,	 słu chając	 uważnie	 o	 hek tarze	 drzew,	 prze szklo nej	 bry le	 domu	 i	 im po nu jącym	 de si ‐
gnie	wnę trza.	 Kie dy	 skończy ła,	 zadał	 jej	 tyl ko	 jed no,	 je dy ne	 py tanie:	 czy	 nie	 bę dzie	 się	 bała	 tam
mieszkać?	Samot na	ko bie ta	na	takim	od lu dziu?	Sama	na	wiel kim,	po ro śnię tym	drze wami	te re nie?
Uśmiech nę ła	się	do	nie go	z	lek ką	nutą	lek ce waże nia	na	twarzy.	Wszy scy	zadawali	to	samo	py tanie.
Tak	jak by	nie	byli	w	stanie	uwie rzyć,	że	może	się	nie	bać	od osobnie nia.	Jak by	każda	ko bie ta	mu sia‐
ła	po wie lać	 stad ny	mo del	 spo łeczny	 i	 czuć	się	bezpiecznie	wy łącznie	wte dy,	gdy	miała	przy	 so bie
wie lo po ko le nio wą	ro dzi nę.	Śmie szy ło	 ją	to	tak	samo	jak	inne	związane	z	płcią	ste reo ty py.	Jak	po ‐
wszech na	wiara,	że	dziewczę ta	ro dzą	się	po	to,	by	być	mat kami	i	nie	po trafią	żyć	bez	mężczy zny.
Jak	prze ko nanie,	że	umy sły	ko bie ce	nie	są	w	stanie	prze nik nąć	zagad nień	tech nicznych	i	po trze bu ‐
ją	do	szczę ścia	we ne zu el skich	se riali,	tanich	ro mansów	i	ustawicznych	zaku pów.	Jak	mę ska	wiara,
że	każda	dziewczy na	marzy	o	du żym	biu ście,	boi	się	si wych	wło sów,	pająków	i	my szy.	Ona	się	ich
nie	bała.	Po dobnie	jak	samot nej	staro ści	i	tego,	że	po	śmier ci	nikt	jej	nie	znajdzie	przez	całe	ty go ‐
dnie.	Nie	bała	 się	 twarzy	 zje dzo nej	po śmiert nie	przez	kota,	 pu ste go	 łóżka	 i	 obsy chających	z	każ‐
dym	ro kiem	jajni ków.	Nie	bała	się	również	od lu dzia.

Prze mek	uśmiech nął	się	enigmatycznie	i	przez	chwi lę	wy dawało	jej	się,	że	wi dzi	w	jego	oczach
lek ki	cień	po li to wania.	Ale	 trwało	 to	tyl ko	przez	mo ment,	bo	zaraz	po tem	zaczął	 ją	prze ko ny wać,
że	po winna	dać	so bie	po móc	w	prze pro wadzce.	Zaprze czała.	Równie	dłu go,	co	nie sku tecznie.

Prze ciągnę ła	zmę czo ne	schy laniem	się	ple cy,	zro bi ła	so bie	ko lejną	kawę	i	zapali ła	papie ro sa.	Do
rozpako wania	po zo stały	pię trzące	się	w	gar de ro bie	sto sy	kar to nów	z	bu tami,	po krowców	na	ubra‐
nia	i	gi gantycznych,	wy peł nio nych	ciu chami	wor ków.	Bez	zro bie nia	so bie	prze rwy	nie	była	na	nie
go to wa.	Nie	tyl ko	z	po wo du	rozpako wanej	wcze śniej	ster ty	pu deł	i	ogar niające go	ją	po wo li	zmę cze ‐
nia.	W	prze ci wieństwie	do	więk szo ści	ko biet	nie	zno si ła	zajmo wania	się	swo ją	odzie żą	i	najchęt niej
po wie rzy łaby	 to	 zadanie	 jakiejś	 do brze	 wy tre no wanej	 gar de ro bianej.	 Jej	 szafa	 zawsze	 wy glądała
w	środ ku	jak	po bo jo wi sko.	Na	pół kach	różne	ro dzaje	ubrań	mie szały	się	w	wy padających	poza	fra‐
mu gę	sto sach,	bie li zna	w	szu fladach	była	nie ustannie	po mię ta	 i	ni gdy	nie uło żo na	ko lo rami,	poń‐
czo chy	dar ły	się	i	rozciągały	–	po zwi jane	w	kłębki	i	prze mie szane	ze	skar pet kami	–	a	su kienki	wi ‐
siały	jed na	na	dru giej,	gnio tąc	się	nawzajem	w	związku	z	ustawicznym	brakiem	ade kwat nej	do	ich
ilo ści	liczby	wie szaków.	Je dy nym	ele mentem	stro ju,	któ ry	zasłu gi wał	w	jej	oce nie	na	lep sze	trak to ‐
wanie,	 były	 buty.	 Te	 ustawiała	 z	 pie ty zmem,	 przy wiązu jąc	 wagę	 do	 tego,	 by	 zawsze	 były	 czy ste
i	wy peł nio ne	prawi dłami.	Dbała	o	nie,	ale	nie	czer pała	z	 tego	przy jem no ści.	Ot,	po	pro stu,	miała
ich	tyle,	że	uło że nie	wszyst kich	w	równych	szpale rach	było	je dy ną	sensowną	me to dą	zapano wania
nad	 ich	 mno go ścią.	 Gdy	 tego	 nie	 ro bi ła,	 zdarzało	 jej	 się	 zapo mi nać,	 że	 ma	 już	 okre ślo ny	 ko lor
i	mo del	 i	 ku po wać	 dru gie,	 identyczne.	 A	 że	 z	 re gu ły	 nie	 żało wała	 na	 nie	 pie nię dzy,	 takie	 błę dy
przy prawiały	 ją	 później	 o	 głę bo kie	 po czu cie	winy	 i	 skłaniały	 każdo razo wo	do	 po rząd ków	na	 pół ‐
kach.



Te raz	nie	był	ten	mo ment.	Per spek ty wa	rozpako wania	kil ku dzie się ciu	par	bu tów	nie	wprawiała
jej	w	szcze gól nie	pod nio sły	nastrój.	W	zasadzie	skłaniała	 ją	nawet	do	my śli,	że	zamiast	bro nić	się
przed	namol nym	nad skaki waniem	Kem py,	po winna	go	była	wy ko rzy stać	również	do	tego	zadania.
Sko ro	po zwo li ła	mu	po móc	w	pako waniu	swo jej	szafy,	mo gła	równie	do brze	zgo dzić	się	na	jej	roz‐
pako wanie.	Wie działa	do kład nie,	że	bez	jego	po mo cy	zajmie	jej	to	dwa	ko lejne	week endy.

Westchnę ła	 i	 zamiast	 przejść	 do	 sąsiadu jącej	 z	 sy pial nią	 gar de ro by,	 po stano wi ła	 wyjść	 na	 ze ‐
wnątrz.	Po trze bo wała	od de chu,	po wie trza	i	od miany.	Zarzu ci ła	na	sie bie	kurt kę,	naciągnę ła	na	gło ‐
wę	bejsbo lówkę	i	wsu nę ła	nogi	w	sto jące	w	ko ry tarzu	kalo sze.	Ste fan	przy galo po wał	za	nią	do	holu
i	krążył	już	przy	drzwiach	wejścio wych	w	nadziei,	że	zabie rze	go	ze	sobą.

–	Mo żesz	iść,	ale	się	nie	od dalaj.	Tu	nie	jest	tak	jak	w	Falentach.	Trzy maj	się	mnie…	–	mruk nę ła
do	nie go	i	wy łączywszy	ustawio ny	w	try bie	do mo wym	alarm,	zaczę ła	otwie rać	drzwi.

Kot	wy sko czył	z	domu	 jak	z	pro cy	 i	zasko czo ny	nie znanym	oto cze niem	zatrzy mał	się	kil kana‐
ście	me trów	 dalej.	 Gdy	 wy szła	 tuż	 za	 nim,	 zamiast	 spo dzie wane go	 zim ne go	 po wie trza	 ude rzy ła
w	nią	nagła	fala	go rąca.	Nad	drze wami	w	bezpo śred niej	bli sko ści	pro wadzącej	do	bramy	wjazdo wej
dro gi	 po wie wały	wy peł nio ne	he lem	per ło we	balo ny.	Było	 ich	mnó stwo.	Wię cej	niż	mo gła	 zli czyć.
Przy wiązane	ele gancki mi	biały mi	wstążkami	do	gałę zi	drzew,	krze wów	i	latar ni	ko ły sały	się	lek ko,
two rząc	 bajko wą,	 peł ną	magii	 sce ne rię.	 Ro zejrzała	 się	 nie pewnie	wo ko ło	 i	 po de szła	 ostrożnie	 do
najbliższe go	balo nu.	Po ciągnę ła	za	wstążkę	i	przy ciągnę ła	do	sie bie	ele gancką	kre mo wą	kulę.	Jasno ‐
po pie laty	napis	zako ły sał	się	na	wy so ko ści	jej	wzro ku	rado snym	ko mu ni katem:	„WITAJ	W	DOMU,
KO CHA NIE!”.



Stały	we	trzy	przy	ku chennym	blacie	i	zano sząc	się	śmie chem,	nadzie wały	na	wy kałaczki	białe	kul ki
mozzarel li,	po mi do ry	kok tajlo we	 i	 li ście	bazy lii.	Kaśka	opo wiadała	właśnie	 jakąś	nie stwo rzo ną	hi ‐
sto rię	 ko lejne go	 ze	 swo ich	 ro mansów.	 Jej	 dziewczę cy,	 wy so ki	 głos	 wi bro wał	 wy so ki mi	 to nami
i	w	pi kant nych	mo mentach	prze cho dził	w	pensjo nar ski	chi chot.	Gdy	od wracała	wzrok,	rzu cały	so ‐
bie	z	Mar tą	rozbawio ne	spoj rze nia,	ko mentu jąc	w	ten	spo sób	nie	tyl ko	fakt	ro manso wania	z	uza‐
leżnio nym	od	so larium	tre ne rem	fit nessu,	ale	tak że	Kaśkę	jako	zjawi sko.	Jej	rozbu chaną,	prze ry so ‐
waną	ko bie cość,	ko ły szące	się	ustawicznie	bio dra	i	sztuczne,	monstru al nie	dłu gie	rzę sy,	przez	któ re
nie	była	w	stanie	otwo rzyć	nor mal nie	oczu.

Mar cin	sie dział	na	blacie,	wy stro jo ny	w	hafto waną	ko lo ro wo	ko szu lę,	i	obser wo wał	sce nę	z	ty po ‐
wym	dla	sie bie	uśmieszkiem	cy nicznej	re zer wy.	Zade klaro wał,	co	prawda,	po moc	przy	przy go to wa‐
niach	do	mającej	się	zacząć	za	nie speł na	go dzi nę	parape tówki,	ale	kie li szek	char donnay	i	obser wo ‐
wanie	 ich	 ko bie cej	 gry	 od po wiadały	 mu	 znacznie	 bar dziej	 niż	 ro bie nie	 tar ti nek.	Wszyst kie	 trzy
ubrane	były	w	obci słe,	zakry te	te raz	ku chenny mi	far tuszkami	su kienki	i	nie bo tyczne	szpil ki.	Każda
miała	rozpuszczo ne,	wy szczot ko wane	wło sy	i	po brzę ku jące	branso let kami	nad garst ki.	Teo re tycznie
były	do	sie bie	po dobne,	a	jed nak	każda	z	nich	stano wi ła	od rębny	byt.	Anka	miała	na	so bie	czar ną,
się gającą	 ko lan	 su kienkę	 bez	 ple ców	 oraz	 bły skające	 czer wo ną	 po de szwą	 kosztowne	 czó łenka	 na
trzy nasto centy me tro wych	 obcasach.	Dłu gie,	 szczu płe	 nogi,	 rozjaśnio ne	 na	 platy no wy	 blond	wło sy
i	czer wo ne	usta	były	pod stawo wy mi	atry bu tami	jej	ko bie co ści.	Wciąż	miała	fi gu rę	nasto lat ki	i	nie ‐
wiel ki	biust,	któ ry	wy magał	wspo magania	push-upem.	Mar ta	–	z	czar ny mi,	gę sty mi	wło sami	i	im ‐
po nu jący mi	pier siami	–	była	zde cy do wanie	niższa,	a	jej	wy de kol to wana	ko ronko wa	su kienka	pach ‐
niała	 obiet ni cą	 wło skie go	 tem pe ramentu	 i	 bachanalii.	 Była	 ko bie tą,	 któ rej	 styl	 i	 fi gu ra	 trafiały
w	gust	po szu ku jących	krągło ści	i	le ni we go	ero ty zmu	face tów.	Jej	syl wet ka	bu dzi ła	sko jarze nia	z	Ka‐
li ną	 Ję dru sik	 i	 obie cy wała	 od działu jącą	 na	 wszyst kie	 zmy sły	 rozkosz.	 Kaśka,	 opię ta	 po ły sku jącą
kiecką	w	cęt ki,	z	krę co ny mi	wło sami	i	w	ozdo bio nych	kryształ kami	sandałach,	przy wo dzi ła	na	myśl
mo skiewskie	klu by	nocne	albo	kasy na	Las	Ve gas.	Jej	biust	był	równie	duży	jak	Mar ty	i	po dobnie	jak
u	niej	od kry ty,	szła	 jed nak	dwa	kro ki	dalej,	po zwalając,	by	zza	po kry te go	panter ką	de kol tu	wy sta‐
wał	 spo ry	 kawałek	 bie liźnianej	 czer wo nej	 ko ronki,	 a	 ko ły szący	 się	na	 szyi	 zło ty	naszyjnik	wsu wał
w	po kry tą	brązu jącym	pu drem	prze strzeń	po mię dzy	pier siami.	Sek su al na	do sad ność	stro ju	nie	zo ‐
stawiała	 pola	 dla	wy obraźni	 ani	miejsca	na	 jakie kol wiek	wahanie.	 Je den	 rzut	 oka	wy star czał,	 aby
po stawić	jed no znaczną	diagno zę:	Kaśka	de spe racko	szu kała	part ne ra.

Ze sko czył	 z	 blatu	 i	 wciąż	 obser wu jąc	 je	 z	 uśmie chem,	 pod szedł	 do	 lo dówki.	 Trze cia	 lamp ka
przed	przyjściem	go ści	gwaranto wała	do sko nałą	zabawę.	Na	taką	w	każdym	razie	li czył,	patrząc	te ‐
raz	 na	 swo je	 rozchi cho tane	 przy jaciół ki,	 któ re	 skończy ły	 właśnie	 pół to rago dzinny	maraton	 przy ‐
stawko wy	i	prze cho dzi ły	do	wy kładania	oli wek,	kaparów	i	orzeszków.	Wy gładził	 lek ko	ko szu lę	od
Caval lie go	i	po chy liwszy	się	dyskret nie,	sprawdził	swo je	od bi cie	w	lu strzanej	po wierzch ni	ku chenki
mi kro falo wej.	 Wy glądał	 nie nagannie.	 Zado wo lo ny	 z	 sie bie	 do lał	 im	 do	 kie liszków	 i	 wy peł nił	 po



brze gi	 własny.	 Był	 abso lut nie	 pe wien,	 że	 dzi siaj	 nareszcie	 ko goś	 ustrze li.	 Naj le piej	 znu dzo ne go
mał żeńską	ru ty ną	po szu ki wacza	wrażeń	z	du żym	port fe lem	i	jeszcze	więk szym	ape ty tem	na	ży cie.
Mężczyźni	w	jego	wie ku	i	star si	–	nawet	je śli	nie	do puszczali	do	sie bie	takiej	al ter naty wy	–	byli	go ‐
to wi	na	ekspe ry menty	i	szcze rze	mó wiąc,	najbar dziej	po dat ni	na	jego	urok.	Zwłaszcza	je że li	udało
im	 się	 prze żyć	 dwadzie ścia	 lat	 w	 tym	 samym	mał żeństwie.	 Wkraczając	 po wo li	 w	 kry zys	 wie ku
śred nie go,	 rozważali	 wszel kie	 al ter naty wy	 i	 opcje.	 Młod sze	 ko bie ty,	 ero tyczne	 zabawki,	 trójkąty
i	klu by	swinger sów.	Gry	sek su al ne,	prze bie ranki,	kajdanki	oraz	nie od kry te	do tych czas	fe ty sze.	Nie ‐
kie dy	również	dyskret ną	znajo mość	z	zadbanym	i	po zbawio nym	uprze dzeń	mężczy zną.

Wy szedł	wol nym	kro kiem	z	zaanek to wanej	przez	dziewczy ny	prze strze ni	ku chennej	i	prze szedł
się	 po wo li	 po	 salo nie.	Nie wie le	 rze czy	 ro bi ło	 już	 na	 nim	wraże nie,	 ale	 ten	 dom	był	 im po nu jący.
Oczy wi ście	nie	zamie rzał	ni ko mu	o	tym	mó wić,	bo	zachwy canie	się	czym kol wiek	poza	własną	oso ‐
bą	 zbu rzy ło by	 jego	 pre cy zyjnie	 bu do wany	wi ze ru nek	 zblazo wane go	 bon	 vi vanta,	 nie	 zmie niało	 to
jed nak	fak tu,	że	był	pod	wraże niem.	Szcze rze	mó wiąc,	to	miej sce	–	bar dziej	niż	do	Anki	–	paso wa‐
ło	do	nie go.	Był	stwo rzo ny	do	prze by wania	w	luk su sie.	W	zasadzie	znaj do wał	się	na	tym	etapie	ży ‐
cia,	na	któ rym	ze psu cie	do bro by tem	było	 je dy ną	od po wied nią	manie rą.	Nie	miał,	co	prawda,	wy ‐
star czająco	dużo	pie nię dzy,	ale	to	nie	po winno	stano wić	prze szko dy.	Taki	dom,	ten	dom,	po wi nien
nale żeć	do	nie go.	Tu	mógł by	wreszcie	rozkwit nąć	i	się	zre lak so wać.	Spę dzać	wie czo ry	rozciągnię ty
wy god nie	na	luk su so wej	le żance,	stać	przy	ko minku	ze	szklanką	whi sky	w	dło ni	albo	baraszko wać
w	ogro do wym	jacuzzi	z	 jakimś	przy stojnym,	do brze	umię śnio nym	czter dzie sto paro lat kiem.	Or ga‐
ni zo wał by	tu taj	im pre zy	prze bi jające	świet no ścią	wszyst ko,	co	do tąd	wi działa	sto li ca.	He do ni stycz‐
ne	i	li ber tyńskie	ni czym	wie czo ry	Wiel kie go	Gatsby’ego.	Ściągające	z	miasta	znu dzo nych	bo gatych
mężczyzn	i	szu kających	szczę ścia	chło paczków.	Sku piających	się	wo kół	nie go	z	zachwy tem	i	spalają‐
cych	w	bi jącym	od	nie go	blasku	jak	ćmy	w	pło mie niu.	Zmru żył	oczy	i	wy obraził	so bie	tę	sce nę.	By ‐
łaby	ide al na,	gdy by	nie	do cho dzące	z	od dali	dam skie	gło sy.	Po czuł	nad ciągającą	falę	rozdrażnie nia
i	unió sł szy	po wie ki,	zer k nął	w	ich	stro nę.	Zdję ły	już	z	sie bie	far tu chy	i	wciąż	plot ku jąc,	po prawiały
przed	mi kro falą	maki jaż.	Zanim	zdąży ły	scho wać	szminki,	w	holu	zadźwię czał	de li kat nie	do mo fon,
a	on	po ru szył	się	z	ekscy tacją,	uspo ko ił	je	ge stem	i	swo bod nym	kro kiem	po szedł	do	drzwi	wejścio ‐
wych.

–	Ja	otwo rzę.
Kie dy	naci skał	 gu zik,	 znów	był	 zado wo lo ny	 i	 pod nie co ny.	 Ta	noc	nale żała	 do	nie go.	Otwo rzył

drzwi	i	sto jąc	w	cie płej	plamie	padające go	ze	środ ka	światła,	przy glądał	się	z	uwagą	czte rem	zbli ża‐
jącym	się	od	stro ny	bramy	syl wet kom.	Na	cze le	gru py	ener gicznym	kro kiem	zmie rzał	w	jego	stro ‐
nę	wy so ki,	nie zwy kle	przy stojny	mężczy zna	w	skó rzanym	płaszczu	i	kape lu szu.	Na	ple cach	ko le bał
mu	się	po tężny	 fu te rał	kontrabasu,	 a	z	kie sze ni	wy stawała	 spo ra	bu tel ka	bo ur bo na.	Krok	za	nim
szło	 trzech	 innych,	nie co	drobniejszych	 face tów.	Byli	 star si	niż	pro wadzący	 gru pę,	 lecz	po dobnie
jak	on	nonszalancko	ubrani	i	–	mu siał	to	przy znać	–	dość	atrak cyjni.	Uśmie chali	się,	ko mento wali
coś	mię dzy	 sobą	 i	 co	 kil ka	 kro ków	wy bu chali	 grom kim,	 ru basznym	 śmie chem.	Zanim	do tar li	 do
drzwi,	idący	na	prze dzie	zatrzy mał	się	pod	ro snącym	w	po bli żu	platanem	i	złapał	za	sznu rek	bu ja‐



jące go	się	na	nim	jasne go	balo nu.	Spoj rzał,	zaśmiał	się	głoś-no	i	po kazał	napis	ko le gom,	po	czym
przy spie szył	 kro ku	 i	 nie	 cze kając	 na	 resztę	 gru py,	 prze sko czył	 z	 lek ko ścią	 dzie lące	 go	 od	 drzwi
stop nie.

–	Wi tamy,	wi tamy…	–	Mar cin	zamru czał	naj bar dziej	sek sownym,	ni skim	gło sem,	na	jaki	było	go
stać,	i	uśmiech nął	się	zachę cająco.

Oczy	mężczy zny	zwę zi ły	się	lek ko	i	po ciem niały.
–	Gdzie	Ania?	–	rzu cił	nie chęt nym	gło sem	i	wy mi nąwszy	Kry skie go,	wszedł	do	środ ka	bez	przy ‐

wi tania.
Zdjął	z	ple ców	kontrabas,	oparł	go	o	ścianę	i	nie	zważając	na	to,	że	instru ment	wgniata	płót no

wi szące go	za	nim	obrazu,	ru szył	dalej.	Wście kły	z	po wo du	nie spo dzie wanej	obecno ści	inne go	męż‐
czy zny	i	fak tu,	że	wi tający	ich	fir cyk	zbu rzył	wraże nie,	jakie	chciał	wy wrzeć	na	reszcie	ze spo łu.	Wy ‐
szedł	na	głup ca,	a	może	nawet	ro gacza.	Idio tę,	któ ry	ze	wszyst kich	lasek	na	zie mi	wy brał	aku rat	tę,
któ ra	po stano wi ła	zastąpić	go	innym.	Po czuł,	że	po liczki	go	palą,	ręce	się	pocą	i	le d wo	panu je	nad
sobą.	Spo dzie wał	się	po	niej	wszyst kie go,	ale	nie	tego,	że	go	upo ko rzy	pu blicznie.	Że	przy	chło pa‐
kach	 z	 ze spo łu	 wy mie rzy	 mu	 taki	 po li czek.	Wie działa,	 że	 jest	 pie kiel nie	 zazdro sny,	 a	 mimo	 to
z	nim	igrała.	Chciał	wie dzieć	dlacze go.

Zanim	do tarł	do	po ło wy	holu,	Ania	wy bie gła	z	kuch ni.	Zrzu ci ła	w	bie gu	spo wal niające	ją	szpil ki
i	wsko czy ła	na	nie go,	obej mu jąc	jego	bio dra	udami	i	strącając	kape lusz	z	gło wy.	Wy pu ścił	wstążkę
balo nu	z	ręki,	złapał	ją	za	po ślad ki	i	zamknął	oczy.	Więc	jed nak	się	my lił;	cze kała	na	nie go.	Wście ‐
kłość	wy paro wała	z	nie go	równie	bły skawicznie,	jak	wcze śniej	się	po jawi ła,	i	kie dy	przy warł	do	niej
ustami,	po	gnie wie	nie	było	już	śladu.	Uwiel biał	spo sób,	w	jaki	go	cało wała,	i	fakt,	że	ro biąc	to,	po ‐
trafi ła	 się	 śmiać.	Rado śnie,	 dziewczę co,	 szczę śli wie.	Nie	 od ry wając	warg	 i	 nie	 prze stając	 cało wać.
Żad na	inna	ko bie ta	nie	umiała	tego	osiągnąć.

Kie dy	ode rwała	się	w	końcu	od	nie go,	po stawił	ją	ostrożnie	na	pod ło dze	i	się	ro ze śmiał,	wi dząc,
że	 jej	 ide al nie	czer wo ne	usta	były	te raz	wiel ką,	rozmazaną	na	po ło wę	twarzy	plamą.	Wie dział	do ‐
kład nie,	że	sam	wy gląda	po dobnie,	ale	nie	miało	 to	najmniejsze go	znacze nia.	Przy	niej	ni gdy	nie
czuł	się	głu pio	czy	nie sto sownie.	Był	zako chany	jak	sztu bak	i	czuł	się	z	tym	fantastycznie,	nawet	je ‐
śli	zazdrość	mąci ła	mu	czasem	spojrze nie.	Od wró cił	się	w	stro nę	drzwi	i	zer k nął	z	dumą	na	resztę
ze spo łu.	Chciał,	żeby	mu	zazdro ści li;	wie dział,	że	tak	właśnie	jest.	Po zwo lił,	by	po bie gła	w	ich	stro ‐
nę	 i	 dała	 się	 po	 ko lei	 objąć	 każde mu	 z	 ko le gów.	 Po	 kil ku	 latach	 wspól nych	 koncer tów	 nie	 było
mowy,	by	któ ry kol wiek	z	nich	po zwo lił	so bie	na	jakąś	dwu znaczność.	To	była	pierwsza	zasada	mę ‐
skie go	ko dek su:	ko bie ty	kum pli	były	poza	zasię giem.	Po dobnie	 jak	cór ki.	Rozluźnił	się	 i	obser wo ‐
wał	ich	po wi tanie	z	uśmie chem.	Zado wo lo ny,	że	chło paki	uwiel biają	ją	tak	samo	jak	on	i	że	są	nią
równie	jak	on	zachwy ce ni.

Złapał	za	bu jający	się	pod	su fi tem	balon	i	ru szył	w	jej	stro nę,	kie dy	zza	ple ców	Mi chała	wy ło nił
się	dziwny,	fir cy ko waty	ko leś,	któ ry	otwo rzył	im	drzwi.	Złość	po wró ci ła.	Dlacze go	ten	palant	otwie ‐
rał	drzwi	go ściom?	Czy	Ania	wie działa,	jakie	to	wy wo łu je	na	wszyst kich	wraże nie?	Nie	chciała	chy ‐
ba,	 by	 ktoś	 po dejrze wał	 ją	 o	 ro mans	 z	 takim	 wy moczkiem?	 Spojrzał	 na	 nią	 py tająco,	 a	 ona



uśmiech nę ła	się	sze ro ko,	pod bie gła	do	nie go	i	objąwszy	go	w	pasie,	od wró ci ła	lek ko	w	stro nę	salo ‐
nu,	zwracając	jego	uwagę	na	dwie	sto jące	te raz	przed	nimi	ko bie ty.

–	Po znajcie	Tom ka!	Ko chanie,	to	moje	przy jaciół ki:	Mar ta	i	Kasia.	I	Mar cin	Kry ski,	któ re go	już
chy ba	po znałeś.

Od dał	uśmiech	sto jącym	w	głę bi	domu	dziewczy nom	i	od wró cił	się	po nownie	w	stro nę	drzwi.
Jej	przy jaciół ki:	Mar ta,	Kasia	i	Mar cin.	Zaśmiał	się	gło śno	i	ru szył	w	stro nę	spe szo ne go	face ta,	do ‐
pie ro	te raz	zauważając	ko lo ro we	hafty	na	jego	ko szu li.

–	Sor ry,	stary…	–	Wy ciągnął	rękę	w	ge ście	prze pro sin.	–	Sam	ro zu miesz,	nie	lu bię,	jak	inni	face ‐
ci	spo ufalają	się	z	moją	dziewczy ną…

Kry ski	mruk nął	coś	nie wy raźnie	i	od wró cił	wzrok.	Miała	pięk ny	dom	i	pięk ne go	mężczy znę.	Po ‐
czuł	nie zno śne	ukłu cie	zazdro ści	i	uświado mił	so bie,	że	prze staje	pano wać	nad	twarzą.

–	Kto	się	cze go	napi je?	–	zakrzyk nął	nie co	zbyt	gło śno	i	zanim	mężczyźni	zdąży li	od po wie dzieć,
ru szył	żwawo	w	stro nę	kuch ni.

To mek	 ro ze śmiał	 się	 zno wu,	 po chy lił	 i	 po cało wał	 ją	w	 usta.	 Bez	 szpi lek	 była	 spo ro	 niższa	 od
nie go.	Po dał	jej	wciąż	trzy many	w	ręce	balon,	któ ry	te raz	wy dawał	się	ide al nie	paso wać	do	jej	wy ‐
glądu	prze branej	za	do ro słą	ko bie tę	dziewczynki.

–	Nie	trze ba	było.	Naprawdę.	–	Zaśmiał	się,	po kazu jąc	wzro kiem	na	napis.
Jej	 twarz	napię ła	 się	 lek ko,	uśmiech	nabrał	 sztuczne go	wy razu,	a	 ciałem	wzdry gnę ły	dreszcze.

W	głę bi	ser ca	miała	nadzie ję,	że	balo ny	są	jego	po my słem.	Wczo raj	był	co	prawda	w	Krako wie,	ale
mógł	prze cież	po pro sić	ko goś	o	po moc…	Uśmiech nę ła	się	wy mu sze nie	i	od wró ci ła	twarz	w	stro nę
chło paków	z	ze spo łu.

–	Wchodźcie!	Mu si cie	po znać	Mar tę	i	Kasię!
Jej	głos	zdawał	się	beztro ski	i	rozbawio ny,	ale	twarz	wciąż	była	spię ta.	Zanim	do tar li	do	kuch ni,

zapano wała	nad	mi mi ką.	Po dobnie	jak	sto jący	przy	blacie	Mar cin,	któ ry	z	ty po wym	dla	sie bie	zbla‐
zo waniem	wyjmo wał	właśnie	szklanki	do	whi sky	z	ku chennej	szaf ki.

–	Ja	się	tym	zajmę,	Puszku.	Opro wadź	swo je go	pana	po	sy pial ni,	zanim	po jawi	się	reszta	go ści.
Pu ścił	oko	w	stro nę	wcho dzących	do	kuch ni	mężczyzn	i	oce niwszy	szybko	ich	wy gląd,	uznał,	że

po cze ka	na	 ko lejnych	mających	 się	 po jawić	 face tów.	Ci	 trzej	 nie	 do rastali	 do	pięt	 jej	 ko chasio wi.
A	on	nie	miał	zamiaru	zado walać	się	jakim kol wiek	er sat zem.

Wy pro wadził	ją	z	kuch ni	i	po pchnął	lek ko	w	kie runku	pro wadzące go	do	czę ści	pry wat nej	ko ry ‐
tarza.

–	Ty	 też,	 ko le go!	 –	 zaor dy no wał	 w	 stro nę	 skonster no wane go	 jego	 bezpo śred nio ścią	 Tom ka.	 –
Idzie my,	idzie my.	Pal to cik	mo żesz	zo stawić.

Po chy lił	 się,	 pod niósł	 z	 pod ło gi	 kape lusz	 i	 nie cier piącym	 sprze ci wu	 ge stem	 zażądał	 od dania
płaszcza.

–	Macie	dwadzie ścia	mi nut.	Tyl ko,	na	Boga,	po prawcie	po tem	maki jaż!
To masz	zachi cho tał,	 po zbie rał	 le żące	na	po sadzce	 szpil ki	 i	 złapawszy	 ją	 za	 rękę,	 po ciągnął	we

wskazanym	przez	Mar ci na	kie runku.



–	Chy ba	ma	rację.	Je śli	nie	zro bi my	tego	te raz,	to	będę	przy no sił	ci	wstyd	cały	wie czór.
Kie dy	do tar li	do	sy pial ni,	zamknął	drzwi	na	klucz	i	pchnął	ją	na	łóżko,	po mru ku jąc	jak	jego	wła‐

sny	kontrabas.	Po cało wał	 ją	w	usta,	a	ona	uśmiech nę ła	się,	zamknę ła	oczy	i	czu jąc	na	so bie	cię żar
jego	ciała,	zaczę ła	zapadać	w	nie cier pli wy	stan	ekscy tacji.	Aż	do	mo mentu,	kie dy	uniósł	się	nad	nią
na	łok ciu	i	od gar nąwszy	jej	grzywkę	z	czo ła,	wy mru czał:

–	Uwiel biam	cię,	mała.	A	te	balo ny	na	po wi tanie	były	naprawdę	ekstra.
Stę żała,	 a	z	ust	wy rwało	 jej	 się	gwał towne,	ner wo we	westchnie nie.	Wziął	 je	za	do brą	mo ne tę,

po ru szył	się	jeszcze	dwu krot nie	i	krzyk nął.	Kie dy	opadł	obok	niej	bezwład nie,	wy su nę ła	się	ostroż‐
nie	 spod	nie go	 i	mo dląc	w	du chu,	by	nie	pró bo wał	 jej	 te raz	zatrzy mać,	po szła	w	stro nę	 łazienki.
W	pod świe tlo nym	od	tyłu	lu strze	zo baczy ła	po tar gane	wło sy,	roztar tą	na	twarzy	szminkę	i	rozsze ‐
rzo ne	strachem	źre ni ce.	Po chy li ła	się	do	przo du	i	złapała	obie ma	dłońmi	zim ne	brze gi	umy wal ki.
Je śli	to	nie	był	on,	to	kto?	I	w	jakim	celu?	Się gnę ła	po	piankę	do	my cia	twarzy	i	zaczę ła	ener gicznie
szo ro wać	po liczki	i	usta.	Do pó ki	miała	nadzie ję,	że	za	nie spo dzianką	stoi	jakiś	nasłany	przez	nie go
fi glarz,	myśl	o	tym,	że	ktoś	krę cił	się	po	ogro dzie,	była	do	znie sie nia.	Obecnie	per spek ty wa	gosz‐
cze nia	intru za	nie	była	ani	ro mantyczna,	ani	przy jem na.	Balo ny	stano wi ły by	pewnie	nie zwy kle	miły
gest,	gdy by	tyl ko	umie ścił	je	w	ogro dzie	ktoś	bli ski	i	do brze	jej	znany.	Ktoś,	w	czy ich	ustach	okre ‐
śle nie	„ko chanie”	było	na	miejscu.	Mężczy zna	ak tu al nie	goszczo ny	w	sy pial ni,	nikt	inny.

Wy tar ła	pod bró dek	w	ręcznik	i	zaczę ła	nakładać	świe żą	war stwę	maki jażu.	To mek	wstał,	przy ‐
szedł	za	nią	do	łazienki	i	przy warł	do	niej	od	tyłu	bio drami.	Jego	pięk nie	umię śnio ne	ramio na	oto ‐
czy ły	 ją	 szczel nie,	a	usta	przy war ły	do	szyi.	Spojrzał	na	nią	w	 lu strze	 i	do strze gając	sku pie nie	na
twarzy,	zapy tał:

–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
Unio sła	 rękę	 i	nie	od ry wając	wzro ku	od	 jego	 twarzy	w	 lu strze,	po głaskała	go	po	krót kich,	gę ‐

stych,	 lek ko	 krę co nych	wło sach.	 Tłu macze nie	mu	po wo dów	 swo je go	nie po ko ju	 uznała	 za	 zbęd ne.
Jak	 dłu go	wie rzył,	 że	 balo ny	 były	 dla	 nie go,	wszyst ko	 było	w	po rząd ku.	Wy jaśnianie	mu	 sprawy,
któ rej	 sama	nie	 ro zu miała,	mo gło by	 ją	 tyl ko	narazić	na	konfrontację	z	 jego	zazdro ścią	 i	w	żaden
spo sób	nie	przy bli ży ło by	ich	do	rozwiązania	zagad ki.

–	Do brze,	że	je steś.
Od wró ci ła	się	w	jego	stro nę	i	przy war ła	do	nie go	ciałem,	a	on	po głaskał	ją	po	jasnych	wło sach,

tak	 jak	gładził	przed	snem	swe go	syna.	Mi mo cho dem,	a	 jed nak	ze	szcze gól ną,	mi mo wol ną	czu ło ‐
ścią.	Zauważywszy,	że	nie	od ry wa	się	od	nie go,	 i	od czy tawszy	ten	gest	w	taki	sam	spo sób,	w	jaki
zawsze	ro zu miał	go	u	swo je go	dziecka,	od su nął	ją	lek ko	od	sie bie	i	po cało wał	w	czo ło.

–	Wszyst ko	 się	 jakoś	 uło ży.	 A	 za	 ty dzień	 zno wu	 przy jadę.	Wy naję li śmy	 z	 chło pakami	 stu dio
w	Izabe li nie.	Na	trzy	ty go dnie…

Spojrzała	na	nie go	z	nie do wie rzaniem	 i	uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko.	Trzy	 ty go dnie?	Ni gdy	wcze ‐
śniej	nie	byli	ze	sobą	tak	dłu go.	Trzy	ty go dnie	wspól nych	ko lacji,	nocy	i	śniadań	brzmiały	bajko wo.
Wreszcie	–	po	mie siącach	zbyt	krót kich	chwil	kradzio nych	jego	żo nie	na	zaple czach	klu bów	jazzo ‐
wych,	nocy	w	śred niej	klasy	ho te lach	i	peł nych	nie speł nio ne go	gło du	prze lot nych	spo tkaniach	w	ka‐



wiar niach	–	bę dzie	go	miała	dla	sie bie.	Tu taj,	w	tym	domu	i	własnym	łóżku.	To	wszyst ko	zmie nia‐
ło.	 Tajem ni czy	 wiel bi ciel	 nie	 miał	 już	 te raz	 żad ne go	 znacze nia.	 W	 konfrontacji	 z	 per spek ty wą
trzech	wspól nych	ty go dni	zmalał	i	przy bladł,	a	jego	gest	stał	się	ni czym	wię cej	niż	nie udaną	for mą
chy bio nych	zalo tów.	Nie	pierwszą	i	nie	ostat nią	w	jej	ży ciu.

Po cało wała	go	w	usta	i	się	zaśmiała	–	bar dziej	nawet	do	sie bie	niż	do	nie go.	Nie	miała	co	praw‐
da	możli wo ści,	by	zmu sić	nie znajo me go	do	zaprze stania	jego	nie chcianych	umi zgów,	ale	z	pewno ‐
ścią	mo gła	wy ko rzy stać	jego	awanse	do	włas-nych	ce lów	i	po prawie nia	Tom ko wi	nastro ju.

–	Fajnie,	że	spodo bały	ci	się	balo ny…
–	Żar tu jesz?!	Są	od jazdo we!	Wi działaś	miny	chło paków?!	Padli	z	zazdro ści!
Śmiał	się	te raz	gło śno	i	z	dumą.	Zachwy co ny	wraże niem,	jakie	zawsze	ro bi ła	na	reszcie	ze spo łu

swo imi	dłu gi mi	no gami	 i	por ce lano wą	cerą	małej	dziewczynki.	Uro dą,	któ ra	 ściągała	ukrad ko we,
peł ne	 zachwy tu	 spojrze nia	 Mi chała,	 oczy taniem	 i	 zawo do wą	 po zy cją.	 A	 dzi siaj	 również	 tym	 do ‐
mem,	któ rym	cheł pił	się	przed	ko le gami	jak	włas-nym.	Uwiel biał	ją.	Właści wie	to	nawet	coś	wię cej:
naprawdę	ją	ko chał.	Była	inte li gent na,	samo dziel na,	bo gata	i	pie kiel nie	sek sowna.	Kom plet ne	prze ‐
ci wieństwo	jego	my szo watej	żony.	Była	dla	nie go	wszyst kim.	Od kąd	ją	po znał,	każdy	koncert	grał
tyl ko	dla	niej.	Kie dy	się	bu dził,	była	pierwszą	oso bą,	o	jakiej	my ślał,	a	gdy	kładł	się	nad	ranem	do
łóżka,	zawsze	nim	zasnął,	plano wał	jeszcze	ko lejne	po kąt ne	spo tkania.	Zanim	ją	po znał,	każdy	wy ‐
jazd	w	trasę	był	dla	nie go	bło go sławieństwem.	Szansą	ucieczki	z	domu	i	wy rwania	kil ku	 le cących
na	nie go	 fanek.	Te raz	nie	 tyl ko	prze stał	pod ry wać,	 lecz	wręcz	zauważać	 inne	dziewczy ny.	W	tym
również	Te re sę,	któ ra	stała	się	bar dziej	nawet	prze zro czy sta	niż	po zo stałe	ko bie ty.	Wie dział,	że	ry ‐
zy ku je,	bo	żona	przy glądała	mu	się	od	kil ku	ty go dni	z	wy raźną	po dejrzli wo ścią,	szu kając	do wo dów
zdrady.	Że	dla	po zo ru	po wi nien	iść	z	nią	do	 łóżka,	prze stać	się	głu pio	uśmie chać	i	śnić	na	 jawie.
Zdawał	 so bie	 sprawę,	 że	 balansu je	 nad	prze paścią,	 ale	 nic	 nie	 po trafił	 na	 to	 po radzić.	 I	 szcze rze
mó wiąc,	pierwszy	 raz	w	ży ciu	nie	 chciał.	 Je dy nym	po wo dem	wracania	obecnie	do	domu	był	 jego
syn.	Bo	od kąd	zadu rzył	się	w	Ance,	już	nie	wy rzu ty	su mie nia.

Po chy lił	się,	ujął	jej	twarz	w	obie	dło nie	i	patrząc	w	oczy,	wy mru czał:
–	I	love	you,	babe.
Po wie dze nie	tego	po	angiel sku	było	prost sze	 i	mniej	zo bo wiązu jące.	Chciał,	żeby	wie działa,	że

zako chał	się	w	niej	jak	uczniak,	lecz	w	ich	sy tu acji	wy znanie	mi ło sne	mo gło by	wszyst ko	zrujno wać.
Wy magało by	dal sze go	kro ku,	po	któ rym	już	nic	nie	by ło by	takie	samo.	To	jeszcze	nie	był	właści wy
mo ment.

Uśmiech nę ła	się	jeszcze	sze rzej	i	znów	wy ciąg-	nęła	dłoń	w	stro nę	jego	po liczka.
–	I	know…
Przez	 nano se kundę	 czuł	 w	 klat ce	 bo le sne	 ukłu cie	 rozczaro wania.	 Li czył	 na	 to,	 że	 po wie	 mu

zwrot nie	to	samo.	W	końcu	była	ko bie tą,	jej	wol no	było	ule gać	emo cjom	nie zależnie	od	jego	sy tu ‐
acji	ro dzinnej.	Jej	nie	wiązało	ko chane	nad	ży cie	dziecko,	wspól ny	majątek	i	przy wiązani	do	trady ‐
cyjnych	 war to ści	 ro dzi ce.	 Była	 wol na	 od	 zo bo wiązań	 i	 mo gła	 po zwo lić	 so bie	 na	 wię cej	 wy znań
i	uczuć.	Po winna	so bie	po zwo lić.	Spojrzał	na	nią	i	rozczaro wanie	znik nę ło.	Był	prze cież	pe wien,	że



też	go	ko cha,	a	 lako niczne	„wiem”	dawało	mu	wol ność,	któ rej	wciąż	po trze bo wał.	Swo bo dę,	 jakiej
ni gdy	nie	 po trafi ła	 dać	mu	Te re sa.	Osaczająca,	 szpie gu jąca,	 obse syjnie	 zazdro sna.	 Po jawiająca	 się
znie nacka	na	jego	koncer tach	w	najbar dziej	od dalo nych	od	domu	miastach,	sprawdzająca	jego	ko ‐
mór kę,	gdy	był	pod	pryszni cem,	po sy łająca	za	nim	wścibskie	oczy	swo ich	–	równie	jak	ona	przy sza‐
rzałych	–	ko le żanek.	„I	know”	było	świet ne.	Bezbłęd ne.	Tak	jak	ona	była	ide al na	dla	nie go.

Chwy cił	 ją	mocno,	 pod niósł	 do	 góry	 i	 zakrę cił	w	 po wie trzu.	 Pi snę ła	 i	 zanio sła	 się	 śmie chem.
Była	szczę śli wa	i	zno wu	spo kojna.	Po	raz	pierwszy	po wie dział	 jej,	że	ją	ko cha,	a	ona	wie działa,	że
mó wił	po ważnie.	Że	 jest	 jej,	nawet	 je śli	gdzieś	 tam	ma	żonę.	Nawet	 je śli	wraca	do	 inne go	domu
i	dru giej	ko bie ty.	Był	jej.	Cały.	Bezwarunko wo.	Śmiała	się	gło śno	i	błagała,	by	po stawił	ją	z	po wro ‐
tem	na	 zie mi,	 ale	 on	nie	prze stawał.	 Łazienka	wo kół	niej	 krę ci ła	 się	 jak	oszalała,	wy peł nio na	 ich
śmie chem	i	okrzy kami.	Zamknę ła	oczy	i	złapała	go	kur czo wo	za	ramio na.	Pod	przy mknię ty mi	po ‐
wie kami	znów	po jawi ły	się	per ło we	balo ny,	ale	te raz	nie	wy glądały	już	jak	psy cho patyczny	gest	ob‐
se syjne go	ad o rato ra.	Nabrały	sensu	i	kontek stu.	Wi taj	w	domu,	ko chanie!	Kto kol wiek	je	rozwie sił,
miał	stu pro cento wą	rację.	I	trafił	pre zentem	w	sam	śro dek	tar czy.

Zato czył	 się,	po stawił	 ją	na	pod ło dze	 i	 się	zachwiał.	Obojgu	krę ci ło	 się	 te raz	w	gło wie	 i	każde
z	nich	bar dziej	niż	o	bawie niu	znajo mych	marzy ło	o	po wro cie	do	 łóżka.	Nie ste ty,	do cho dząca	zza
drzwi	mu zy ka	była	co raz	gło śniejsza,	a	prze krzy ku jące	 ją	gło sy	 liczniejsze	 i	bar dziej	do no śne.	Po ‐
dobnie	 jak	sal wy	śmie chu.	Spojrze li	 zgod nie	na	ze gar ki	–	od	mo mentu	gdy	Mar cin	wy słał	 ich	do
sy pial ni,	mi nę ło	czter dzie ści	pięć	mi nut.	Zde cy do wanie	po winni	wracać	do	go ści.

Nało ży ła	na	usta	szminkę	i	prze cze sała	wło sy	pal cami.	Su kienka,	któ rą	przez	cały	ten	czas	miała
na	so bie,	była	prze krzy wio na,	więc	przy gładzi ła	ją	lek ko	i	zaczę ła	wsu wać	sto py	w	nie bo tycznie	wy ‐
so kie	szpil ki.	To mek	obser wo wał	jej	starania,	naciągając	na	sie bie	czar ną	ko szu lę	i	zapi nając	man‐
kie ty.

–	Wciąż	wy glądasz	jak	wam pir	–	przy po mniała	mu	z	uśmie chem	i	po zo stawiwszy	go	po chy lo ne ‐
go	nad	umy wal ką,	wy szła	z	łazienki.

Dom	wy peł niał	 gwar	 kil ku dzie się ciu	 gło sów	 i	włączo na	 na	 cały	 re gu lator	 pły ta	Mariah	Carey.
Westchnę ła	w	du chu	na	myśl,	że	Mar cin	zdo łał	prze my cić	ten	rzewny	re per tu ar	i	pewnym	kro kiem
we szła	 do	 salo nu.	Kry ski	 fak tycznie	 czuł	 się	 tu	 jak	 u	 sie bie.	 Jego	 hi ste ryczny	 śmiech	 do mi no wał
nad	zgro madzo nym	przy	barze	tłu mem,	a	wy so ko	unie sio ne	ręce	rozle wały	właśnie	go ściom	szam ‐
pana	 i	whi sky.	Mi nę ła	otaczającą	go	gru pę	znajo mych	 i	prze szła	do	od twarzacza.	Mariah	umil kła
i	po	chwi li	dom	wy peł nił	szorst ki	wo kal	Niny	Si mo ne.	Zako ły sała	bio drami	w	takt	sek cji	ryt micz‐
nej,	się gnę ła	po	le żącą	na	pół ce	paczkę	papie ro sów	i	wy dmuch nąwszy	pierwszy	obłok	si we go	dymu,
zawtó ro wała	Ni nie	swo ją	własną,	sil ną	chryp ką.	Go ście	od wró ci li	się	od	Mar ci na	i	patrzy li	te raz	na
nią,	aż	do	mo mentu,	gdy	sto jący	w	tyle	To mek	pod szedł	do	niej	z	kie liszkiem	w	ręce	i	zasło nił	 ją
przed	 ich	wzro kiem	 swo imi	 sze ro ki mi	ple cami.	 Jego	 twarz	 po chy li ła	 się	 nad	nią,	 ale	 tym	 razem
usta	wy lądo wały	prze zor nie	na	jej	po liczku.

–	Mu sisz	mnie	wszyst kim	przed stawić	–	zamru czał	znacząco,	a	ona	uśmiech nę ła	się	 lek ko,	wi ‐
dząc,	że	balo ny	rze czy wi ście	do ko nały	prze ło mu.



Ode rwali	się	od	sie bie	i	prze szli	w	stro nę	go ści,	wi tając	ko lejnych	przy jaciół	i	zu peł nie	nie zna‐
nych	jej	lu dzi.	W	domu	było	te raz	po nad	pięćdzie siąt	osób,	a	dzwo nek	do mo fo nu	wciąż	dźwię czał.
Prze bie gła	w	my ślach	 li stę	 zapro szo nych	 czter dzie stu	 znajo mych.	 Po jawi li	 się	 wszy scy;	 nie któ rzy
przy pro wadzi li	ze	sobą	ko lejne	oso by.	Zdzi wi ło	ją	to,	bo	otwar te	im pre zy	bar dziej	niż	z	do mem	ko ‐
jarzy ły	 jej	 się	 z	 akade mi kiem,	 ale	 uznała,	 że	 nie	 musi	 się	 mar twić	 na	 zapas.	 Obecność	 Tom ka
i	Mar ty	dawała	gwarancję,	że	nic	nie	wy mknie	się	spod	kontro li.	Zresztą	parape tówka	w	tym	domu
mo gła	być	tyl ko	jed na,	a	im	było	ich	wię cej,	tym	bar dziej	ro sła	gwarancja	do brej	zabawy.

W	tłu mie	do strze gła	Woźniaka	w	to warzy stwie	ni skiej	blondynki	ubranej	w	wy jąt ko wo	ele ganc‐
ką	szarą	szmi zjer kę.	Po machała	mu	ręką	i	unio sła	nad	gło wę	trzy many	w	ręce	kie li szek	szam pana.
Jej	usta	wy po wie działy	bezdźwięczne	„dzię ku ję”	i	rozciągnę ły	się	w	uśmie chu,	a	on	po chy lił	kur tu ‐
azyjnie	gło wę	i	od szep nął	w	jej	stro nę:	„dla	cie bie	zawsze”.	Blondynka	u	jego	boku	po ciągnę ła	go	za
rę kaw,	pró bu jąc	zwró cić	na	sie bie	uwagę,	ale	Marek	wciąż	nie	od ry wał	oczu	od	ide al nych,	mó wią‐
cych	 coś	w	 jego	 stro nę	 ust	 go spo dy ni.	Na	 jego	war gach	 błąkał	 się	 uśmiech,	 któ ry	 star ła	 do pie ro
konfrontacja	wzro ko wa	ze	sto jącym	przy	jej	boku	wy so kim	mężczy zną.	Kim	był	ten	facet?	Jej	bra‐
tem,	ko chankiem	czy	narze czo nym?	Ko le gą	z	pracy	czy	przy jacie lem	z	dzie ciństwa?	Po czuł	napły ‐
wającą	falę	rozdrażnie nia,	kie dy	uzmy sło wił	so bie	do bit nie,	że	żaden	opty mi styczny	dla	nie go	sce ‐
nariusz	nie	był	 raczej	możli wy.	Szcze gól nie	po	 tym,	 jak	nie znany	mężczy zna	nachy lił	 się	nad	nią
i	wciąż	patrząc	mu	w	oczy,	mu snął	ustami	jej	szy ję.	Po czuł,	że	zale wa	go	fala	go rąca	i	jego	po liczki
się	ru mie nią,	a	re ak cja	własne go	or gani zmu	rozwście czy ła	go	jeszcze	bar dziej.	Miał	ni cze go	nie	dać
po	so bie	po znać,	a	czer wie nił	się	jak	przy łapany	na	go rącym	uczynku	mało lat.	Burk nął	coś	do	sto ją‐
cej	obok	nie go,	wciąż	pró bu jącej	zwró cić	na	sie bie	uwagę	part ner ki	i	ru szył	w	stro nę	garażu.	W	tej
chwi li	 je dy ne,	cze go	pragnął,	 to	samot ność.	Chwi li	spo ko ju	na	ucze sanie	my śli	 i	uło że nie	no we go
planu.	O	ile	–	w	tej	sy tu acji	–	plan	z	nią	w	roli	głównej	mógł	mieć	 jeszcze	 jakie kol wiek	szanse	na
suk ces.

Od wró ci ła	wzrok	 od	 od dalających	 się	 ple ców	Mar ka	 i	 omio tła	 spoj rze niem	 po zbi jany	 w	małe
grup ki	 tłum.	Wy glądało	na	 to,	 że	wszy scy	 świet nie	 się	bawią.	Sat kie wicz	opo wiadał	właśnie	 jakiś
mało	wy bred ny	dowcip,	Kaśka	wdzię czy ła	się	do	Mariu sza	w	nadziei	na	zastąpie nie	opalo ne go	tre ‐
ne ra	fit nessu	przy stojnym	i	–	co	ważniejsze	–	nadzianym	pre ze sem,	Szczy giel scy	opo wiadali	innym
sku pio nym	obok	nich	mał żeństwom	o	swo ich	ostat nich	wakacjach,	a	Ro bert	–	jak	zawsze	na	takich
im pre zach	–	pró bo wał	usil nie	coś	sprze dać.	Mar cin,	rozocho co ny	nad mier ną	ilo ścią	wina	i	otaczają‐
cym	 go	 tłu mem,	 prze rzu cał	 właś-nie	 ramię	 przez	 ple cy	 nie spo dzie wające go	 się	 ni cze go	 Rafała,
a	w	mrocznym	kącie	 salo nu	 stad ko	mniej	 rozrywko wych	znajo mych	wy słu chi wało	pe ro ry	 Je rze go
na	te mat	no wej	dy rek ty wy	VAT--owskiej.	Znajo mi	bankie rzy	chi cho tali	dyskret nie	–	obmawiając	za‐
pewne	jakie goś	ko le gę	z	branży	–	a	dzienni karze	po	pro stu	pili.	Me to dycznie,	na	umór	i	–	co	naj ‐
ważniejsze	–	tej	nocy	za	dar mo.	Prze bi jała	się	po wo li	przez	tłum,	trzy mając	Tom ka	za	rękę,	a	mi ja‐
ne	przez	nich	oso by	od ry wały	się	na	krót kie	chwi le	od	pro wadzo nych	właśnie	rozmów,	cało wały	ją
w	po li czek	i	lako nicznie	gratu lo wały	domu.	Mężczyźni	tak so wali	przy	tym	jej	nogi,	a	ko bie ty	sto ją‐
ce go	za	nią	przy stojne go	mężczy znę	o	uwo dzi ciel skim	uśmie chu	i	umięś-nio nych	ramio nach.	Nie ‐



któ re,	po dając	mu	rękę,	przy glądały	się	tatu ażo wi	na	jego	dło ni,	inne,	kie dy	je	mi jał,	od wracały	gło ‐
wy,	by	oce nić	kształt	i	jędr ność	po ślad ków.	Prze chwy tu jąc	ich	mało	dyskret ne	spojrze nia	i	zdy stan‐
so wane	uśmie chy,	miała	wraże nie	bro dze nia	w	gę stym,	krę pu jącym	ru chy	bło cie.	Tak	jak by	sącząca
się	z	nich	zawiść	mate riali zo wała	 się	w	duszną,	 lep ką	 i	zawie si stą	chmu rę,	któ ra	po dążała	za	nią
po	domu,	przy wie rała	do	skó ry	chłod ną	wil go cią	i	skraplała	na	de kol cie	w	po staci	potu.	Me jer	zda‐
wał	się	nie	wy czu wać	tych	nie zdro wych	wi bracji.	Rozbawio ny,	zre lak so wany	i	rozluźnio ny	pierwszą
szklanką	wy pi te go	bo ur bo na,	rozdawał	uśmie chy	 i	ści skał	dło nie.	Miała	go	przy	so bie,	ale	nie	od ‐
czu wała	 pły nące go	 z	 jego	 obecno ści	 wspar cia.	 Zazdrość	 znajo mych	 przy tłaczała,	 a	 ona	 żało wała
przez	mo ment,	 że	 diabli	 pod ku si li	 ją	 do	 zor gani zo wania	 tego	 spo tkania.	 Li czy ła,	 że	 bę dzie	miło.
I	pewnie	było.	Wszyst kim	poza	nią	samą.

Ro zejrzała	się	hi ste rycznie	po	tłu mie,	pró bu jąc	zlo kali zo wać	Mar tę,	co	do	któ rej	była	pewna,	że
jako	jed na	z	nie licznych	w	tym	gro nie	nie	szacu je	w	tej	chwi li	war to ści	domu	ani	dłu go ści	pe ni sa
Me je ra.	Mar ta	zawsze	była	 szcze ra	 i	po zbawio na	natu ral nej	w	 ich	świe cie	zawi ści.	Wol na	od	bez‐
kom pro mi so we go	par cia	na	suk ces	i	we wnętrzne go	przy mu su	ko pio wania	cu dzych	ży cio wych	osią‐
gnięć.	Po do bały	jej	się	inne	ubrania,	inne	domy	i	–	co	najważniejsze	–	kom plet nie	inni	mężczyźni.
Nie	konku ro wała,	nie	oce niała,	nie	patrzy ła	po żądli wym	wzro kiem.	Była	bezpieczną	osto ją	nor mal ‐
no ści.	Prawdzi wą	przy jaciół ką.	Je dy ną,	jaką	miała.

Przedar ła	się	przez	sto jący	w	kuch ni	 tłu mek	 i	dojrzała	 ją	przy	blacie,	wle wającą	w	sie bie	pięć‐
dzie siąt kę	 te qu ili.	W	ge ście	prze chy lania	kie liszka	 i	 rozgry zania	 cy try ny	były	de spe racja	 i	nie ade ‐
kwat na	do	charak te ru	Mar ty	rozpaczli wa	pró ba	ze rwania	fil mu.	Po de szła	bli żej	zaintry go wana	dzi ‐
wacznym	zacho waniem	przy jaciół ki	 i	w	mro ku	do strze gła	 sto jące go	 obok	niej	Kem pę,	 któ ry	 świ ‐
dro wał	ją	swo imi	mały mi,	zbyt	bli sko	osadzo ny mi	oczami	i	opo wiadał	pół gło sem	któ rąś	ze	swo ich
wy magających	znie czu le nia	anegdot.	Unio sła	brwi	i	po de szła	bli żej.	Nie	zapraszała	Kem py.	Rozwa‐
żała	to,	owszem,	zwłaszcza	że	po mógł	jej	w	prze pro wadzce,	ale	ostatecznie	uznała,	że	jego	obecność
nie	po prawi	ni ko mu	nastro ju.	A	jed nak	był	tu taj.	Opar ty	nonszalancko	o	lo dówkę,	ze	szklanką	al ko ‐
ho lu	w	ręce	i	pląsającym	po	ptasiej	twarzy	uśmieszkiem.	Zawahała	się	przez	ułamek	se kundy,	roz‐
ważając,	 czy	 po winna	 po dejść,	 czy	 raczej	 się	 dyskret nie	 wy co fać.	 Szcze rze	 mó wiąc,	 Prze mek	 był
ostat nią	oso bą,	z	któ rą	miała	ocho tę	w	tej	chwi li	rozmawiać,	a	fakt,	że	urządzi ła	parape tówkę,	nic
mu	o	tym	nie	mó wiąc,	zdawał	się	równie	nie zręczny,	co	jego	nie pro szo na	obecność	w	jej	domu.	Za‐
trzy mała	się	na	mo ment	i	wi dząc,	że	Mar ta	znów	się ga	po	bu tel kę,	zde cy do wała	ru szyć	z	od sie czą.

–	Mo żesz	mi	po móc?	–	zagaiła	przy jaciół kę,	udając,	że	nie	zauważa	sto jące go	w	cie niu	lo dówki
Kem py.

–	Jasne!	–	Re ak cja	Mar ty	była	nad gor li wie	entu zjastyczna,	a	że lazny	uścisk,	w	jakim	zgnio tła	jej
ramię,	przy po mi nał	dramatyczny	chwyt	to nące go	za	brzy twę.	–	Co	mogę	zro bić?

–	Zaraz	ci	wszyst ko	po każę.
Zmru ży ła	oczy,	omio tła	nimi	oko li cę	i	udając,	że	do pie ro	te raz	do strze gła	Kem pę,	zwró ci ła	się

do	nie go	fał szy wie	kor dial nym	to nem:
–	Prze mek!	Jak	miło!



Kem pa	uśmiech nął	się	do	niej	cy nicznie	i	wy szedł	z	mro ku.
–	Bar dzo	miło,	nie prawdaż?	–	wy ce dził.	–	Wo lał bym	pewnie,	że byś	mnie	zapro si ła,	ale	cóż	ro bić.

Nie	je stem	sto sownym	go ściem	na	tak	ele ganckich	bankie tach.	Nadaję	się	do	prac	fi zycznych,	dźwi ‐
gania	pu deł	i	innych	czynno ści	po mocni czych,	ale	nie ste ty	nie	pre zentu ję	się	prze sad nie	wyjścio wo.
–	Bar dziej	niż	do	niej	zwracał	się	te raz	do	Mar ty.	–	Co	czy ni	ze	mnie	świet ne go	kandy data	na	pra‐
cowni ka	firm	prze pro wadzko wych,	ale	nie	na	ko le gę.

Zawie sił	 głos	 i	 spo glądał	 te raz	 na	 nie	 z	 wy raźnym	 ocze ki waniem	 prze pro sin.	 Prze ko nany,	 że
przy łapana	na	go rącym	uczynku	i	po stawio na	do	pio nu	jego	pio ru nu jącym	spojrze niem	wy krze sze
z	sie bie	jakąś	okrągłą,	kłam li wą	uprzejmość.	Zapewni	o	nie do patrze niu	i	kor nie	prze pro si,	że	zapo ‐
mniała	do	nie go	zadzwo nić.	Od chy lił	się	lek ko	na	pię tach	i	patrząc	wy zy wająco,	cze kał	na	jej	re ak ‐
cję.

Wy trzy mała	jego	spojrze nie	 i	zaci snę ła	dło nie,	 czu jąc	nagle,	że	za	se kundę	wy buch nie.	Do pro ‐
wadzo na	do	 tego	stanu	nie	 tyl ko	 jego	wtar gnię ciem,	 lecz	 również	wszyst ki mi	 te le fo nami	z	ostat ‐
nich	kil ku	mie się cy.	Każdą	ocie kającą	prze mo cą	anegdo tą,	każdą	namol ną	pró bą	zwabie nia	 jej	do
sie bie	na	gril lo wany	antry kot	i	–	co	najtragiczniejsze	–	każdą	ko mór ką	jego	wstręt ne go	ciała.	Roz‐
pro sto wała	pal ce,	nabrała	po wie trza	i	go to wa	na	star cie	zmru ży ła	oczy.	Kem pa	prze kro czył	grani ce
jej	dawno	już	nad wy rę żo nej	uprzejmo ści	i	wy stawił	się	na	cios,	co	do	któ re go	miała	nadzie ję,	że	bę ‐
dzie	dla	nie go	do tkli wy.

–	Och!	–	westchnę ła	z	udawanym	zasko cze niem	i	spoj rzała	na	nie go	z	nie winną	miną	i	 lo dem
w	oczach.	–	Sądzi łam,	że	je steś	oso bą	to warzy szącą	któ re goś	z	mo ich	go ści!	Nie	po dejrze wałam,	że
ktoś	 tak	 znany	 i	nad zwy czajny,	 obracający	 się	w	krę gach	 świato wej	 so cje ty,	 znający	Ro mana	 i	 za‐
przy jaźnio ny	z	Ad rianem	Bro dym	pragnie	by wać	na	po spo li tych	im pre zach	w	tym	domu.	Napraw‐
dę,	wy star czy ło	po wie dzieć!	Wbi janie	się	chył kiem	to	prze cież	straszny	dysho nor…

Kem pa	stał	przez	mo ment	w	nie zwy kłym	dla	nie go	stanie	cał ko wi te go	mil cze nia.	Prze łknął	śli ‐
nę	i	zbie rał	właśnie	sło wa	do	ade kwat nie	kąśli wej	ri po sty,	gdy	zza	ple ców	do tarł	do	nich	głos	Tom ‐
ka.

–	Ktoś	wbił	się	chył kiem?
Sil ne	ramię	obję ło	ją	w	pasie	i	przy ci snę ło	do	sie bie	jed no znacznym	ge stem	znako wania	te ry to ‐

rium.	Od wró ci ła	gło wę,	uśmiech nę ła	się	lek ko	i	nie	zmie niając	tonu,	od po wie działa:
–	Wszyst ko	 w	 po rząd ku,	 ko chanie.	 To	 mój	 dale ki	 znajo my.	 Prze my sław.	 Prze cho dził	 właśnie

koło	nas	i	po stano wił	zajrzeć.
–	 Prze cho dził?	 –	W	gło sie	 Tom ka	 zabrzmiały	 znane	 jej	 do sko nale	 nuty	mę skiej	 zabor czo ści.	 –

Z	tragarzami?
–	Z	 tragarzami	był	 tu	 po przed nio.	 –	Uśmiech nę ła	 się	 sze rzej,	 do ce niając	 prak tyczny	 żart,	 jaki

udało	mu	się	nie świado mie	osiągnąć.	–	Na	szczę ście	nie	mamy	w	domu	Kossaka.
To masz	przy su nął	się	bli żej	do	Kem py,	zlu stro wał	go	do kład nie	i	w	uznaniu	dla	jego	rachi tycz‐

nej	brzy do ty	od pu ścił.



–	Masz	rację.	Wszyst ko	w	po rząd ku.	Ko le ga	nie	wy gląda	na	groźne go.	–	Wy pro sto wał	się,	napiął
mię śnie	 i	patrząc	na	Kem pę	z	góry,	zaśmiał	 się	zło śli wie.	–	Może	ko le ga	coś	zje?	Nie	wy pu ści my
prze cież	zbłąkane go	wę drowca	bez	sto sowne go	po sił ku?	Jest	taki	wy chu dzo ny…

Śmiał	się	te raz	na	całe	gar dło,	nie	zważając	na	 to,	że	sto jący	przed	nim	Kem pa	robi	się	co raz
bar dziej	 czer wo ny	 i	 sprawia	 wraże nie,	 jak by	 zbie rał	 właśnie	 siły	 do	 dania	 mu	 w	 pysk.	 Wy pi te
szklanki	 bo ur bo na	 zaczy nały	 ro bić	 swo je.	 Wie dział,	 że	 w	 takim	 stanie	 zawsze	 mówi	 za	 gło śno
i	nad mier nie	ge sty ku lu je,	ale	nie	był	w	stanie	nic	na	to	po radzić.	Nie	wi dział	zresztą	po wo du,	żeby
się	cho ciaż	 tro chę	hamo wać.	To	był	dom	 jego	dziewczy ny.	 Je śli	kto kol wiek	był	 tu	u	sie bie,	 to	on,
a	nie	po kraczny,	sto jący	przed	nim	Qu asi mo do.

Mar ta	wy czu ła	jego	nastrój	i	krążąca	w	jej	ży łach	te qu ila	zaszu miała	w	rytm	obser wo wanej	wła‐
śnie	draki.	Uwiel biała	 takie	atrak cje.	Face tów	wal czących	o	ko bie ty,	 sensacyjne	wy darze nia,	o	któ ‐
rych	można	było	później	plot ko wać	i	któ re	nadawały	ży ciu	smak.	De lek to wała	się	nimi	nie zależnie
od	tego,	czy	do ty czy ły	jej	samej,	czy	ko le żanek,	bo	stano wi ły	ide al ną	od skocznię	od	jej	nie szcze gól ‐
nie	po god nej	rze czy wi sto ści	i	po zwalały	choć	na	chwi lę	zapo mnieć	o	świe cie.

–	 Ja	 ko le gę	nakar mię!	 –	 pod chwy ci ła	 entu zjastycznie.	 –	 Prze my sław,	 prawda?	Zapraszam!	 Jest
mnó stwo	 je dze nia!	 Ciasteczko	 czy	 coś	 sło ne go?	 Zało żę	 się,	 że	 Ania	ma	 coś	 pyszne go	w	 lo dówce.
Może	przy rządzę	kanap kę?

We szła	 w	 rolę	 i	 świer go tała	 te raz	 rado śnie,	 od re ago wu jąc	 wy słu chaną	 kil ka	 mi nut	 wcze śniej
opo wieść	Kem py	o	jego	wy prawie	„na	wojnę”.	Ko leżka	był	wariatem	–	to	nie	ule gało	żad nej	wąt pli ‐
wo ści.	Opo wie dział	 jej	 jakąś	cho rą	hi sto rię	o	wy jeździe	do	Stre fy	Gazy,	re por tażach	z	 li nii	 frontu
i	 strze laniu	do	Pale styńczy ków.	O	 le żących	na	po bo czach	zwło kach	dzie ci,	 uzbro jo nych	w	kałachy
i	wy sy łanych	przez	do ro słych	do	wal ki,	oraz	o	okale czo nych	kadłubkach	ciał,	któ re	miny	prze ciw‐
pie chot ne	po zbawi ły	kończyn	i	któ re	peł zały	po	dro gach	do	wy krwawie nia.	Plastycznie	opi sał	znaj‐
do wane	 przez	 sie bie	w	miejscach	 starć	 zwło ki	 i	 to,	 co	 działo	 się	 z	 nimi	 po	 kil ku	 dniach	 le że nia
w	upale.	Na	dłuższą	chwi lę	zatrzy mał	się	przy	uno szącym	się	nad	Gazą	fe to rze	gni jącej	krwi,	ro pie ‐
jących	 ran,	 rozkładu	 ciała	 i	mo czu,	 a	następ nie	 sku pił	na	przed stawie niu	warunków	ży cia	 cy wi li.
Całość	okrasił	nie wy po wie dzianą	wprost,	ale	wy raźną	su ge stią	swo je go	zaangażo wania	w	prace	taj‐
nych	służb	izrael skie go	wy wiadu,	dla	któ re go	jego	rachi tyczny	wy gląd	miał	być	rze ko mo	wiel ką	za‐
le tą.	Bo	nikt	nie	po dejrze wał,	że	drobny	facet	z	akre dy tacją	praso wą	może	ro bić	na	froncie	co kol ‐
wiek	poza	zdję ciami.

Słu chała	 go	 bez	 sło wa,	 prze pi jając	 co	 bru tal niejsze	 passu sy	 te qu ilą	 i	 zastanawiając	 się,	 skąd
Anka	go	wy trzasnę ła.	W	 ich	krę gu	znajo mych	nie	było	prze cież	 takich	okazów.	Znały	 kil ku	ko re ‐
spondentów	wo jennych,	 lecz	 oni	 ni gdy	 nie	 opo wiadali	 hi sto rii	 o	 ro ze rwanych	miną	 zwło kach	 na
dro dze.	 Byli	 zbi lanso wani,	 po prawni,	 zdy stanso wani.	 Zde cy do wanie	 bar dziej	 spo kojni	 niż	 reszta
ich	wspól nych	znajo mych.	Wszy scy	znali	 ich	prze szłość	i	zawód,	 lecz	w	rozmo wach	nikt	ni gdy	do
tego	nie	wracał;	zwłaszcza	oni	sami.	Temu	mężczyźnie	opo wiadanie	okro pieństw	zdawało	się	spra‐
wiać	nie natu ral ną	przy jem ność.	Choć	może	nie	cho dzi ło	nawet	o	samą	krwawą	hi sto rię,	lecz	o	re ‐
ak cję	słu chacza?	Wi działa	wy raźnie,	że	chciał	ją	zaszo ko wać	i	z	po cząt ku	uśmie chała	się	nawet	pod



no sem,	sądząc,	że	ko leś	nie	wie,	na	jak	kar ko łom ne	zadanie	się	właśnie	po ry wa.	Była	prze cież	pro ‐
ku rato rem	i	w	pro sek to riach	wi działa	nie jed no.	Oglądała	wy py chane	paku łami	czaszki	i	rzu cane	na
wagę	or gany.	Ciała	ofiar	bru tal nych	zabójstw	otwar te	na	po trze by	sek cji	i	po zbawio ne	resztek	ludz‐
kie go	pier wiast ka.	Zdję cia	z	miejsc	po peł nie nia	prze stęp stwa.	Ro bio ne	z	fle szem	i	w	peł nym	ko lo ‐
rze.	Po ćwiar to wane	ko bie ty	i	mary nu jące	się	w	beczkach	tru chła	nie mowląt.	Je śli	sądził,	że	może	to
prze bić,	gru bo	się	my lił.	Słu chała	go	z	pro tek cjo nal nym	uśmie chem,	jaki	re zer wo wała	zazwy czaj	dla
patento wanych	 osłów	 i	 zwy kłych	 wariatów,	 aż	 do	 mo mentu,	 gdy	 przez	 jej	 zawo do wą	 sko ru pę
przedarł	 się	w	 końcu	 od mienny	 od	 tego,	 co	 znała,	 ele ment:	 ekscy tacja	 Kem py	 kre owanym	przez
nie go	obrazem	 i	przy jem ność,	 jaką	 czer pał	 z	 fantazjo wania	o	ko lejnych	ofiarach.	Psy cho patyczna,
wy natu rzo na	i	cho ra.

Sama	wie lo krot nie	obser wo wała	pracę	bie głych	sądo wych.	Pre cy zję	i	sku pie nie,	z	jakim	re fe ro ‐
wali	wy ciągane	przez	sie bie	wnio ski.	Żaden	z	nich	nie	zdradzał	jed nak	pod nie ce nia	le żącą	na	sto le
ofiarą.	 Żaden	 nie	 de lek to wał	 się	 pro ce sem	 rozkładania	 zwłok	 na	 czynni ki	 pierwsze	 i	 grze bania
w	ich	trze wiach.	Czasem	–	gdy	sprawa	była	nie jed no znaczna,	a	od kry cie	prawdy	trud ne	–	zauważa‐
ła	w	nich	cień	zawo do wej	ekscy tacji,	lecz	sy tu acje	te	były	prawdzi wą	rzad ko ścią	i	nie	do ty czy ły	ciała
de nata,	lecz	zagad ki	me dycznej.

Nie	znała	żad ne go	spe ca	od	me dy cy ny	sądo wej,	któ ry	nie	nad uży wał by	al ko ho lu.	Czasem	czu ła
jego	woń	w	ich	gabi ne tach,	od de chach,	a	nawet	w	kost ni cy.	Stłu mio ny	ostrym	fe to rem	chlo ru	i	for ‐
mali ny,	le d wo	wy czu wal ny,	subtel ny	zapach	tanie go	whi skacza.	Nie	dzi wi ło	jej,	że	piją.	By wały	dni,
kie dy	sama	wracając	do	domu,	zatrzy my wała	się	w	cało do bo wym	skle pie	na	dole	i	ku po wała	bu tel ‐
kę	wód ki.	I	nie ko niecznie	były	to	dni,	gdy	do stawała	sprawę	zabójstwa.	Czasem	wy star czy ła	prze ‐
moc	do mo wa	i	dam ska	twarz	zmasakro wana	tłuczkiem	do	mię sa.	Lub	pię ścią.	Innym	razem	gwałt
na	nasto lat ce,	udrę cze nie	ze	szcze gól nym	okru cieństwem	albo	ze znania	ofiary,	któ rą	włamy wacze
pod grze wali	 że lazkiem	w	 celu	 uzy skania	wie dzy	 o	miejscu	 prze cho wy wania	 rze ko me go	mająt ku.
Co	 najtragiczniejsze,	 takich	miejsc	 z	 re gu ły	 nie	 było.	 Przez	 pięć	 lat	 prak ty ki	 pro ku rator skiej	 na‐
uczy ła	się	tego,	cze go	de ge ne ratom	nie	udało	się	zro zu mieć	przez	całe	de kady:	lu dzie	nie	trzy mali
w	do mach	bi żu te rii,	kosztowno ści	i	wy pchanych	go tówką	sienni ków.	Wszyst kie	napady	i	pró by	wy ‐
do by cia	z	nie winnych	ofiar	ze znań	były	kom plet nie	chy bio ne.	I,	cze go	nie	mo gła	prze bo leć,	z	re gu ‐
ły	kończy ły	 się	mor der stwem	 jakiejś	po dejrze wanej	o	 fasze ro wany	pie niędzmi	mate rac,	Bogu	du ‐
cha	winnej	staruszki.

Wbrew	całe mu	oglądane mu	w	pracy	okru cieństwu	i	nie zależnie	od	dawno	utraco nych	złu dzeń,
lu bi ła	swój	zawód.	Dawał	jej	po czu cie	sensu	i	włas-nej	ade kwat no ści.	Koił	my ślą,	że	robi	coś,	by	po ‐
wstrzy mać	 bezsensowną	 i	 bar barzyńską	 falę	 prze mo cy.	 Nawet	 je śli	 dzię ki	 jej	 pracy	 zwy rod nial cy
mie li	do stawać	jakieś	śmiesznie	łagod ne	wy ro ki,	nawet	je śli	wciąż	cho dzi li	po	mie ście	ubrani	w	za‐
wiasy,	 ona	miała	 po czu cie,	 że	 ich	 naznacza.	 Bo	 prze cież	 zawsze	 ro bi li	 w	 końcu	 po	 raz	 dru gi	 to
samo,	a	wte dy	nie	było	już	prze bacz.	I	zno wu	mo gła	zasy piać	spo kojnie,	wie dząc,	że	nie	krążą	dłu ‐
żej	po	uli cach,	po lu jąc	na	ko lejne	ofiary.	Że	nie	wracają	do	do mów,	by	znów	obić	żonę	czy	zgwał cić



pasier bi cę,	 nie	 rozważają	 przy	pi wie	możli wo ści	 łatwe go	po zy skania	 rze ko mych	mi lio nów	od	na‐
stęp nej	mieszkającej	samot nie	staruszki.

Świat,	któ ry	ją	otaczał,	był	wro gi,	okrut ny	i	wy zu ty	z	przy zwo ito ści.	Dawał	się	znieść	tyl ko	dzię ‐
ki	używkom.	Zwy kle	była	 to	wód ka,	 rzadziej	napo tkany	w	barze	nie znajo my	mężczy zna	 i	dreszcz
pod nie ce nia,	jaki	od czu wała	na	myśl,	ile	ry zy ku je,	zapraszając	obce go	do	swe go	mieszkania.	Za	każ‐
dym	razem	spo dzie wała	 się,	 że	wy rwany	w	klu bie	przy stojniak	okaże	 się	psy cho patycznym	se ryj‐
nym	mor der cą	lub	nie gdy siejszym,	żąd nym	ze msty	skazanym.	Była	na	to	go to wa.	Wie działa,	że	bę ‐
dzie	się	bro nić	tyl ko	przez	chwi lę,	bo	w	star ciu	z	mężczy zną	jej	szanse	będą	mi zer ne.	Wie działa,	że
prze gra	–	nie zależnie	od	wzno szo nych	de spe racko	okrzy ków	czy	rzu canych	w	agre so ra	przed mio ‐
tów.	Oswajała	tę	wi zję	i	pró bo wała	przy zwy czaić	się	do	my śli,	że	w	końcu	ktoś	ją	zatłu cze.	Zadźga
no żem,	zadu si	jej	własną	pończo chą,	spie rze	na	kwaśne	jabł ko.	Wy obrażała	so bie	własną	twarz	po ‐
kry tą	wy bro czy nami,	zakrwawio ną	i	spuch nię tą.	Swo je	ciało	po rżnię te	no żem,	obi te	i	wy ko ślawio ne
ostat nią	 konwul sją	 śmier ci.	 Spo glądała	 na	 sie bie	 beznamięt nie,	 tak	 jak	 pracu jąc	 nad	 ko lejny mi
sprawami,	patrzy ła	na	zdję cia	z	miejsc	zbrod ni.	Z	pro fe sjo nali zmem	i	zawo do wym	dy stansem.	Była
pewna,	że	gdy	ją	to	w	końcu	do pad nie,	bę dzie	go to wa.	Nie	wpad nie	w	hi ste rię,	nie	prze straszy	się,
nie	bę dzie	błagała	o	 li tość.	 Je śli	co kol wiek	ma	się	 jej	stać,	znie sie	 to	god nie,	dbając	 tyl ko	o	to,	by
naskó rek	sprawcy	wbił	się	głę bo ko	pod	jej	paznok cie	i	dał	szansę	eki pie	do cho dze nio wej.

Uważała	 się	 za	 twar dą	 babę	 i	 taka	 właśnie	 była.	 A	 jed nak	 Kem pie	 udało	 się	 wy pro wadzić	 ją
z	równo wagi	i	skło nić	do	po spieszne go	wy pi cia	bli sko	ćwiart ki	te qu ili.	Jego	opo wieść	była	do sad na
i	 bru tal nie	 re ali styczna.	 Sło wa	 zapadały	 się	 w	 nią	 i	 two rzy ły	 przed	 oczami	 obrazy,	 któ rych	 nie
chciała	wi dzieć	i	na	któ re	–	mimo	wszyst kich	swo ich	do świad czeń	–	nie	była	i	ni gdy	nie	bę dzie	go ‐
to wa.	Po pro si ła	uprzejmie,	by	prze stał,	pró bo wała	go	zbyć,	zagłu szyć	 jego	głos	własnym	po krzy ki ‐
waniem,	lecz	bezsku tecznie.	Kem pa	spo glądał	tyl ko	na	nią	z	co raz	więk szą	intensywno ścią,	nachy lał
się	bli żej	 i	z	uśmie chem	ser wo wał	ko lejne	makabryczne	szcze gó ły.	 Jego	głos	był	ni ski,	 szem rzący,
dający	oto cze niu	po czu cie,	że	łączy	go	z	nią	jakaś	intym na,	dam sko-mę ska	więź,	któ rej	nie	po win‐
no	się	prze ry wać.	Osaczał	ją	i	z	zado wo le niem	obser wo wał	jej	narastające	zde ner wo wanie.	Czer pał
z	nie go	przy jem ność	równie	intensywną,	jak	ze	snu tych	przez	nie go	wi zji	prze mo cy	oraz	fi zyczne ‐
go	 rozkładu.	 I	 cały	 czas	 się	 do	 niej	 uśmie chał.	 Chciała	 zapo mnieć	 o	 nie możli wym	do	 ogar nię cia
umy słem	wy natu rze niu	 otaczające go	 ją	 świata,	 a	 ten	 pod ły,	mały,	 od rażający	 czło wie czek	właśnie
ze psuł	jej	wie czór.	Z	peł ną	pre me dy tacją	i	psy cho patycznym	uśmie chem	na	ustach.

Znie nawi dzi ła	tego	mężczy znę,	zanim	zdąży ła	go	po znać,	i	chciała	te raz	ode grać	się	na	nim	za
bru tal ny	 gwałt,	 jakie go	 do ko nał	 na	 niej	 swą	 opo wie ścią.	 Chciała,	 by	 po czuł	 się	 tak	 samo	 jak	 ona
zbru kany	 i	upo ko rzo ny,	by	zło śli wość,	z	 jaką	zo stanie	po trak to wany,	zrani ła	go	równie	do tkli wie,
jak	ją	do tknę ła	przy wo ły wana	po	pracy	te maty ka	prze mo cy.

Po de szła	do	 lo dówki,	o	któ rą	wciąż	 się	opie rał,	 i	 otwar ła	drzwi	w	udawanych	po szu ki waniach
mate riału	na	kanap kę.

–	O,	wi dzę,	że	mamy	szynkę,	ser	żół ty	oraz	twaro żek.	Na	co	ko le ga	re flek tu je?	–	zwró ci ła	się	do
nie go	 z	 nie nawist nym	 spoj rze niem	 i	 uśmie chem	 na	 ustach.	 –	 Li stek	 sałaty	 czy	 raczej	 plaste rek



ogór ka?
Kem pa	obrzu cił	ich	wszyst kich	wro gim	spojrze niem,	od stawił	na	blat	trzy maną	w	ręku	szklan‐

kę	 i	 ru szył	w	stro nę	kłę biące go	się	 tłu mu.	Kie dy	mi jał	 sto jącą	mu	na	dro dze	Ankę,	zatrzy mał	się
jeszcze	na	ułamek	se kundy,	spojrzał	jej	w	oczy	i	nachy liwszy	się	w	stro nę	jej	ucha,	wy szep tał:

–	Po	to bie	spo dzie wałem	się	cze goś	lep sze go.
Wzru szy ła	 ramio nami	 i	 prze pu ści ła	 go	 bez	 sło wa,	 po zwalając,	 by	 To mek	 ode skor to wał	 go	 do

bramy	 wjazdo wej.	 Kie dy	 znik nę li	 jej	 z	 oczu,	 się gnę ła	 po	 wciąż	 tkwiącą	 na	 blacie	 bu tel kę	 te qu ili
i	rozlała	ją	do	kie liszków.

–	Zapo mnij,	 co	 ci	 po wie dział	 –	 po radzi ła	Mar cie.	Wy ję ła	 jej	 z	 dło ni	wciąż	 trzy mane go	ogór ka
i	wrę czy ła	w	zamian	szkło	i	ćwiart kę	cy try ny.

Zanim	zdąży ła	się gnąć	po	swój	kie li szek,	Mar ta	zażądała	do lewki.



Gło wa	pul so wała	jej	po tężnym,	trud nym	do	wy trzy mania	bó lem,	a	su chość	w	ustach	dawała	jed no ‐
znaczny	 sy gnał,	 że	 zde cy do wanie	 prze sadzi ły	 z	 te qu ilą.	 Nie	 po magały	 ani	 wy pi jane	 te raz	 bu tel ki
wody,	 ani	 jajeczni ca	na	be ko nie,	 ani	nawet	prze łknię ty	 zaraz	po	wstaniu	z	 łóżka	ze staw	 table tek.
Kac	był	prze raźli wy	 i	 sprawiał	wraże nie,	 jak by	ni gdy	nie	miał	 się	 skończyć.	Była	pięt nasta,	 a	one
z	Mar tą	wciąż	 jeszcze	 nie	 do szły	 do	 sie bie.	 To mek	 z	 ze spo łem	 zwi nął	 się	 po	 po łu dniu,	 a	 śpiąca
z	Mariu szem	na	kanapie	Kaśka	dwie	 go dzi ny	wcze śniej.	 Przy najmniej	 jej	 się	udało.	Cały	wie czór
sączy ła	 ele gancko	 szam pana,	 nie	 po ry wając	 się	 na	 pro po no wane	 jej	wie lo krot nie	 drinki	 i	wstrze ‐
mięźli wość	 al ko ho lo wa	 przy nio sła	 ocze ki wany	 re zul tat:	 przez	 dłu gie	 po ranne	 go dzi ny	 po	 domu
niósł	 się	 jej	 hi ste ryczny,	 dziewczę cy	 głos	 wzno szący	 okrzy ki	 na	 cześć	 ko lejnych	 or gazmów.	 Gdy
reszta	 no cu jących	 w	 domu	 go ści	 zwle kła	 się	 późnym	 rankiem	 na	 wspól ne	 śniadanie,	 oni	 wciąż
tkwi li	nadzy	na	so fie,	z	opalo ną	w	so larium	nogą	Kaśki	prze rzu co ną	zabor czo	przez	blade,	choć	cał ‐
kiem	nie źle	zbu do wane	ciało	Mariu sza.	Obu dzi ła	ich	do pie ro	krzątani na	w	kuch ni	i	rozno szący	się
wko ło	zapach	śniadania.	Na	rozbawio ne	miny	go ści	zare ago wali	fał szy wie	skrom ny mi	uśmie chami
i	 po zbie rawszy	 rozrzu co ne	w	 salo nie	 ubrania,	 po mknę li	 do	 sto jące go	 na	 pod jeździe	 jagu ara.	 Dla
wszyst kich	 było	 jasne,	 że	 ich	 se sja	 bę dzie	mieć	 te raz	 dal szy	 ciąg.	 Zapewne	w	 ele ganckim	 apar ta‐
mencie	pre ze sa.

Mar ta	 zbie rała	właśnie	 po zo stawio ne	w	najmniej	 ocze ki wanych	miejscach	 kie liszki,	 a	 ona	wy ‐
rzu cała	 do	 ko sza	na	 śmie ci	 reszt ki	 zo stawio ne go	przez	 go ści	 na	 taler zach	 je dze nia.	Uno szący	 się
w	kuch ni	kwaśny	zapach	ki snących	sałatek	i	al ko ho lu	był	po nad	ich	siły,	więc	otwo rzy ły	na	oścież
okna,	nie	przejmu jąc	się	prze sad nie	bi jącym	z	ogro du	zim nem.

Mar ta	była	wy jąt ko wo	jak	na	nią	mil cząca.	Wkładała	kie liszki	do	zmy war ki	po grążo na	we	wła‐
snych	my ślach	i	nie	re ago wała	na	żad ne	bodźce	ze wnętrzne.	Jak by	wciąż	tkwi ła	w	stu po rze	al ko ho ‐
lo wym	i	nie	prze szła	jeszcze	do	fazy	kaca.	Co	gor sza,	jej	stan	wskazy wał	do bit nie,	że	po przed nie go
wie czo ru	upi ła	się	w	spo sób	do stęp ny	nie mal	wy łącznie	dla	Ro sjan,	grabarzy	i	pro ku rato rów.	Gorz‐
ki,	po nu ry	 i	wy zu ty	z	reszt ki	ży cio wych	złu dzeń.	 Jej	brwi	były	ściągnię te,	czo ło	peł ne	sku pio ne go
napię cia,	 a	usta	 zacię te	w	wąską,	 po zbawio ną	warg	 li nię.	Ania	 zer kała	na	przy jaciół kę,	 by	 spraw‐
dzić,	w	 jakim	 jest	 stanie,	 lecz	nie	prze ry wała	mil cze nia,	wie dząc,	 że	wcze śniej	 czy	później	Mar ta
dojrze je	i	zrzu ci	z	sie bie	gnio tący	ją	bagaż.	Póki	co	ci sza	była	zbawienna.

Skończy ła	ze	sto sem	tale rzy	i	do peł niwszy	zmy war kę,	ru szy ła	w	stro nę	najbliższej	łazienki.	Za‐
nim	 otwar ła	 drzwi,	 zatrzy mała	 się	 na	 se kundę	 i	 wzię ła	 głę bo ki	 od dech.	 Bar dziej	 niż	 w	 obawie
przed	zawar to ścią	 to ale ty	z	 chę ci	 zro bie nia	 so bie	 choć	krót kiej	prze rwy	 i	 rozpro sto wania	ple ców.
Nie	spo dzie wała	się,	że	za	drzwiami	może	na	nią	cze kać	co kol wiek	inne go	niż	obry zgane	wodą	lu ‐
stro,	zacie ki	my dła	na	ar matu rze	i	–	je śli	zabawa	fak tycznie	była	tak	do bra,	jak	udało	jej	się	to	za‐
pamię tać	–	kil ka	opako wań	po	pre zer waty wach.	Uchy li ła	drzwi	 i	mi mo wol nie	 jęk nę ła.	Pod ło ga	 ła‐
zienki	była	zalana	wodą,	ode rwana	od	blatu	umy wal ka	stała	pod	ścianą,	a	ślady	na	lu strach	wskazy ‐
wały	dość	jed no znacznie,	że	miejsce	to	nie	peł ni ło	tej	nocy	prze wi dzianej	dla	sie bie	funk cji.	Od bi te



do ko ła	dwie	pary	mę skich	dło ni	oraz	le żący	w	kącie	stos	zu ży tych	kondo mów	świad czy ły	do bit nie,
że	co	najmniej	dwóch	panów	bawi ło	się	tu	znako mi cie.

Rzu ci ła	 ręcznik	na	pod ło gę	 i	uklę kła,	by	przyj rzeć	 się	uważnie	zniszcze niom.	Przez	noc	drzwi
zdąży ły	naciągnąć	wodę	i	spu chły	u	dołu,	nie	dając	więk szych	nadziei	na	to,	że	po	wy schnię ciu	zdo ‐
łają	wró cić	do	nor my.	Zaciek	był	wiel ki	ni czym	ar kusz	papie ru	 i	wy brzu szał	 się	wy raźnie,	od zna‐
czając	od	reszty	sto lar ki	żół tą,	lek ko	zmarszczo ną	obwód ką.	Do tknę ła	jej	czubkami	pal ców	i	po czu ‐
ła,	że	wzrok	jej	męt nie je,	a	po	po liczkach	spły wają	łzy.	Dom	prze stał	być	ide al ny	i	no sił	te raz	na	so ‐
bie	wy raźne	bli zny	ostat niej	nocy.	Rany,	któ rych	ni gdy	by	nie	miał,	gdy by	nie	lek ko myśl ność,	z	jaką
skom po no wała	 li stę	go ści,	 i	nie fraso bli we	po dejście	do	krążących	po	salo nie,	nie znanych	 jej	wcze ‐
śniej	 osób.	Wstała	 z	 pod ło gi	 i	 obejrzała	 przez	 łzy	 ślady	 na	 blacie.	Me talo wa	 rur ka	 łącząca	 sy fon
z	 od pły wem	była	 nowa,	wol na	 od	 jakich kol wiek	 śladów	 ko ro zji	 czy	 inne go	 zu ży cia.	Nie	 po trafi ła
wy obrazić	 so bie	 sy tu acji,	 któ ra	 mo głaby	 do pro wadzić	 do	 jej	 pęk nię cia.	 Je dy ne,	 co	 po cie szało,	 to
fakt,	że	szkło	umy wal ki	było	nie uszko dzo ne.

Ode tchnę ła	kil ku krot nie,	naciągnę ła	na	dło nie	parę	no wych	latek so wych	rę kawic	i	zaczę ła	wrzu ‐
cać	do	wor ka	na	śmie ci	zu ży te	pre zer waty wy,	kie dy	zza	ple ców	do tarł	do	niej	 zachry pły	wie lo go ‐
dzinnym	mil cze niem	głos	Mar ty:

–	Cho le ra!	Nie zła	de mol ka!
Przy jaciół ka	we szła	do	to ale ty	i	zaczę ła	oce niać	straty.	Gdy	jej	wzrok	padł	na	wy krzy wio ne	wil ‐

go cią	drzwi,	obję ła	ją	ramie niem	w	nie mym	ge ście	ko bie cej	so li dar no ści.
–	Zamy kają	się?	–	spy tała	i	nie	cze kając	na	od po wiedź,	po ciągnę ła	za	klam kę.	–	Chy ba	tak.	Nie

przejmuj	się.	Mo gło	być	go rzej.
Raz	otwar ta	tama	słów	sprawi ła,	że	Mar ta	zaczę ła	te raz	mó wić	chaotycznie,	szybko	i	bez	skrę ‐

po wania.	Jak by	mu siała	nad ro bić	ostat nich	kil ka	go dzin	i	wy rzu cić	z	sie bie	wszyst kie	nagro madzo ‐
ne	od	wczo raj	emo cje.

–	Co	 za	 lu dzie!	Wy dawało by	 się,	 że	mamy	 znajo mych	na	po zio mie,	 a	 to	 zwy kli	wandale!	Nie
mogę	znieść	takie go	zacho wania!	Tego,	że	mają	w	no sie	uczu cia	innych,	że	zacho wu ją	się	jak	zwie ‐
rzę ta!	Jak	można	było	urwać	umy wal kę?!	Chry ste,	co	za	dzicz	to	zro bi ła?!	I	jeszcze	nikt	się	do	tego
nie	przy znał!	Prze cież	po winni	ci	za	to	zapłacić!	Mo głabyś	ich	po zwać!

Nakrę cała	się	w	swo jej	prawni czej	buńczuczno ści	i	tyl ko	kwe stią	czasu	było	do tar cie	do	mo men‐
tu,	gdy	zacznie	nawiązy wać	do	ame ry kańskie go	syste mu	prawne go,	w	któ rym	każdy	po zy wał	każ‐
de go.	Wie dząc,	 jaki	 bę dzie	 dal szy	 ciąg	 pro ku rator skiej	 prze mo wy,	 Anka	 wzię ła	 ją	 lek ko	 za	 rękę
i	uspo kajającym	gło sem	mruk nę ła:

–	Sama	je stem	so bie	winna.	Trze ba	było	zapro sić	tyl ko	najbliższych	przy jaciół.
–	Nie któ rych	z	 tych	 lu dzi	w	ogó le	nie	znałam!	–	Mar ta	pod chwy ci ła	wątek	 i	prze szła	zgrabnie

do	 obmawiania	 go ści.	 –	Wi działaś	 tę	 grup kę	 ge jów?	Mam	wraże nie,	 że	Kry ski	 ich	 tu taj	 zapro sił.
Nie	wiem,	jakim	prawem.	Przez	cały	wie czór	zacho wy wał	się,	jak by	tu	mieszkał.	Szcze rze	mó wiąc,
gdy bym	miała	ko goś	po dejrze wać	o	wy rwanie	tej	umy wal ki,	to	był by	pierwszy	na	li ście.

–	Mar cin?



Diagno za	Mar ty	 ją	 zadzi wi ła.	 Kry ski	 nie	wy glądał	 na	 face ta	 dyspo nu jące go	 taką	 siłą	 fi zyczną.
Nie	mó wiąc	 już	o	tym,	że	nie	nale żał	do	osób,	któ re	niszczy ły	co kol wiek.	Jego	mieszkanie	zawsze
było	zadbane,	buty	czy ste,	a	odzież	nie skazi tel na.	Jak	każdy	gej	lu bił	pięk ne	przed mio ty	i	miejsca.
Wandalizm	nie	le żał	w	jego	natu rze.

–	Tak,	Mar cin.	Nie	zauważy łaś,	że	był	cho ry	z	zazdro ści?	Przez	pół	wie czo ru	nie	po trafił	zapano ‐
wać	nad	sobą.	Nie	wiem,	czy	bar dziej	od cho ro wy wał	tę	chatę,	czy	może	atrak cyjność	Me je ra.

–	Żar tu jesz	so bie.
–	Nie,	nie	żar tu ję.	To mek	może	 i	nie	do	końca	 jest	w	 jego	ty pie,	ale	Mar cin	 lubi	wszyst ko,	co

pięk ne	i	sno bi styczne.	A	Me jer	zde cy do wanie	 jest	pięk nym	face tem.	No	i	w	pewnym	sensie	tak że
sławnym.	Sama	bym	chęt nie…

Spojrzała	na	przy jaciół kę	nie pewna,	czy	żar tu je,	ko lo ry zu je,	czy	mówi	prawdę.	Po	raz	pierwszy
w	kontek ście	mężczy zny	była	skonfronto wana	z	tego	ro dzaju	dy le matem,	bo	Mar ta	wy bie rała	z	re ‐
gu ły	po tężnych	face tów	o	jasnych	wło sach	i	wiel kich	kar kach.	Takich,	przy	któ rych	czu ła	się	drob‐
ną,	wy magającą	ochro ny	ko biet ką.	Któ rzy	chcie li	no sić	 ją	na	rę kach	i	bro nić	przed	nie bezpie czeń‐
stwem	otaczające go	świata.	To masz,	poza	mu sku latu rą,	nie	speł niał	jej	warunków	brze go wych.	Nie
nale żał	do	mężczyzn	dających	po czu cie	bezpie czeństwa	czy	stabi li zacji.	Był	wol nym	ptakiem.

–	Daj	spo kój!	–	Mar ta	po patrzy ła	na	nią	z	po li to waniem	i	zabrała	jej	z	rąk	ocie kający	ręcznik.	–
Prze cież	go	nie	uwio dę!	Co	nie	znaczy,	że	nie	jest	sek sowny	i	pięk ny.

Wy szły	z	łazienki	w	po szu ki waniu	mi ski,	do	któ rej	mo gły by	ze brać	reszt ki	sto jącej	na	pod ło dze
wody.

–	W	prze ci wieństwie	do	tego	po two ra,	Kem py.	–	Mar ta	ciągnę ła	wątek,	do cho dząc	w	końcu	do
clou	nur tu jącej	ją	sprawy.	–	Ten	gość	jest	wy jąt ko wo	ohyd ny.	Nie	tyl ko	z	wy glądu…

Ko lejna	 go dzi na	 była	 zdawaną	 sło wo	 po	 sło wie	 re lacją	 z	 „wo jennej”	 rozmo wy	 z	 Prze mkiem.
Wspo mi nając	go,	Mar ta	wciąż	trzę sła	się	z	iry tacji	i	rozdrażnie nia.	Ścier ka	w	jej	rę kach	prze bie gała
ner wo wo	po	 łazienko wych	blatach,	 szczot ka	prze su wała	 się	 ener gicznie	po	mi skach	 to alet	 i	 pi su ‐
arów,	a	mop	wy ko ny wał	gwał towny	taniec	po	dro gim	kamie niu	po sadzki.	Praca	pali ła	jej	się	w	rę ‐
kach.	Tak	jak by	ner wo wość	ru chów	mo gła	choć	tro chę	uko ić	we wnętrzne	wzbu rze nie.

Obser wo wała	przy jaciół kę	zdu mio na	nie	 tyle	makabryczną	ty radą	Kem py,	 ile	ener gią,	 jaką	wy ‐
zwo lił	w	Mar cie	 swą	opo wie ścią.	W	ciągu	go dzi ny	w	salo nie,	holu	 i	 łazienkach	nie	było	 śladu	po
nocnej	im pre zie,	a	je dy ne,	co	zdradzało	jeszcze	wczo rajszą	do mówkę,	to	stos	cze kających	na	wol ną
zmy war kę	tale rzy	 i	zde wasto wana	 łazienka.	Cała	reszta	błyszczała,	a	w	domu	uno sił	się	wy razi sty
zapach	spi ry tu su	i	chlo ru.

–	Zaj rzę	jeszcze	do	garażu	i	ko tłowni	–	prze rwała	nie kończący	się	sło wo tok	Mar ty,	któ ra	zapę tli ‐
ła	się	w	opo wiadanej	od	go dzi ny	hi sto rii	i	wy le wała	po	raz	ko lejny	te	same	żale.	–	Nie	po winni	byli
tam	wcho dzić,	ale	le piej	to	sprawdzić.

Ru szy ły	 zgod nie	 w	 stro nę	 po mieszczeń	 go spo dar czych,	 li cząc	 w	 du chu,	 że	 oba	 wciąż	 są	 za‐
mknię te	i	że	praca	na	dzi siaj	zo stała	skończo na.	Kto	chciał by	spę dzać	noc	w	to warzy stwie	zapar ko ‐
wanych	w	garażu	aut	albo	pie ca?	Nawet	w	kontek ście	zniszczeń,	któ re	zastały	w	 łazience,	po mysł



wy dawał	 się	 nie do rzeczny.	 A	 jed nak,	 gdy	 tyl ko	 złapała	 za	 klam kę,	 drzwi	 szczęk nę ły	 zło wro go,
a	przy kry wająca	zamek	nasad ka	ode rwała	się	i	opadła	na	wy krzy wio ny,	choć	wciąż	tkwiący	w	nim
klucz.

–	Co	jest	grane?	–	Mar ta	po chy li ła	się	lek ko	i	ująwszy	nakład kę	w	dwa	pal ce,	zaczę ła	się	przy glą‐
dać	drzwiom	z	wni kli wo ścią	god ną	śled cze go.	–	Ktoś	grze bał	przy	zam ku?

Spojrzały	na	sie bie	z	ro snącym	zdu mie niem	i	od wró ci ły	się	zgod nie	w	stro nę	znajdu jących	się
na	 bocznej	 ścianie	 drzwi	 do	 ko tłowni.	 Ich	 klucz	 również	 tkwił	 w	 zam ku,	 ale	 po dobnie	 jak	 ten
w	drzwiach	garażo wych	zwi sał	lek ko	pod	kątem.

–	Nie	do ty kaj!	–	Mar ta	krzyk nę ła	gwał townie,	 lecz	było	za	późno.	Pal ce	Anki	zdąży ły	 już	objąć
nakład kę	zam ka,	któ ra	po dobnie	jak	ta	po przed nia	ode rwała	się	i	po zo stała	jej	w	dło ni.

–	Cho le ra	jasna!
–	Zniszczy łaś	ślady!
Pod nio sła	 wzrok	 i	 spoj rzała	 na	 przy jaciół kę	 jeszcze	 bar dziej	 zdu mio nym	 spojrze niem.	 Ślady?

Czy	Mar ta	nie	po winna	wziąć	nie co	wol ne go	od	pracy?	Bo	chy ba	nie	sądzi ła,	że	ktoś	ce lo wo	znisz‐
czył	jej	zam ki?	Kto	niby	miał by	to	ro bić?	I	w	jakim	celu?

–	Trze ba	zadzwo nić	na	po li cję!	 –	Mar ta	obstawała	przy	 raz	po stawio nej	diagno zie.	 –	Choć	nie
wiem,	czy	te raz	ma	to	jeszcze	sens.	–	Spojrzała	znacząco	na	zam ki.

–	Wejdźmy	do	środ ka.	Chcę	zo baczyć,	czy	wszyst ko	w	po rząd ku.
Głos	Anki	był	zmę czo ny	i	nie chęt ny	bu do waniu	 jakich kol wiek	teo rii	spi sko wych.	Chciała	skoń‐

czyć	sprzątanie,	wziąć	prysznic	i	rzu cić	się	zno wu	na	łóżko.	Do cho dze nie	we wnętrzne	nie	było	 jej
do	ni cze go	po trzebne.	Zwłaszcza	dzi siaj,	gdy	kac	wciąż	nie	miał	zamiaru	ze lżeć,	stan	 łazienki	nie
po prawiał	nastro ju,	 a	 re lacja	Mar ty	 z	 rozmo wy	z	Kem pą	 już	dawno	 temu	prze lała	 czarę	go ry czy.
Spojrzała	 na	 przy jaciół kę	 błagal nie,	 a	 ta	 kiwnę ła	 tyl ko	 lek ko	 gło wą	 i	 naci snę ła	 na	 klam kę.	W	po ‐
mieszcze niu	go spo dar czym	pano wał	ide al ny	po rządek.	Je dy nie	na	pod ło dze	przy	wejściu	le żała	nie ‐
wiel ka	kup ka	me talo wych	opił ków.

–	Sprawdzi my	garaż?
Wy co fały	się	z	ko tłowni	do	holu	i	pchnę ły	drzwi	do	garażu.	Światło	padające	zza	przy mknię tych

żalu zji	nie	wy star czało,	więc	Anka	wsu nę ła	dłoń	i	wy macała	na	ścianie	przy cisk	kontak tu.	Halo ge ny
na	su fi cie	rozbły sły	i	ich	oczom	ukazały	się	dwa	sto jące	we wnątrz	samo cho dy	oraz	uło żo ne	równo
na	re gałach	kar to ny.	Wszyst ko	wy dawało	się	być	w	ide al nym	po rząd ku.

Mar ta	 jako	pierwsza	we szła	do	środ ka.	Po mieszcze nie	było	wiel ko ści	spo re go	mieszkania	 i	za‐
wo do wa	skru pu lat ność	wy magała,	by	po świę cić	mu	wię cej	niż	tyl ko	rzut	oka.

–	Chodź!	Mu sisz	sprawdzić,	czy	wszyst ko	jest	na	miejscu	i	czy	nie	po jawi ły	się	jakieś	do dat ko ‐
we	przed mio ty	–	wy dała	dyspo zy cję	i	po chy li ła	się,	by	zajrzeć	pod	mer ce de sa.

We szła	po wo li	do	środ ka,	mając	wraże nie,	że	nagle	gra	w	ni skiej	klasy	hor ro rze,	któ re go	bo ha‐
te ro wie	zawsze	po stanawiają	zejść	samot nie	i	bez	latar ki	do	mrocznej,	peł nej	zom bie	piwni cy.	Re ‐
ak cja	Mar ty	wy dawała	jej	się	śmieszna	i	bezzasad na.	Od padła	nasad ka	z	zam ka,	a	ona	ro bi ła	z	tego
jakąś	kry mi nal ną	afe rę.	Tak	jak by	ni gdy	wcze śniej	nie	miała	do	czy nie nia	z	nie chlujstwem	ro bot ni ‐



ków	 i	 pod łą	 jako ścią	 mate riałów	 wy kończe nio wych.	 Westchnę ła	 zre zy gno wana	 i	 prze su nę ła	 się
w	głąb	po mieszcze nia.	Zi ry to wana	obse sją	przy jaciół ki,	ale	tak że	własną	fi zyczną	re ak cją.	Mimo	iż
do sko nale	 wie działa,	 że	 w	 garażu	 nie	 ma	 ni cze go	 god ne go	 uwagi,	 jej	 dło nie	 zaczę ły	 się	 po cić,
a	grzywka	przy war ła	do	czo ła.	Wy tar ła	ner wo wo	ręce	w	spodnie	i	prze su nę ła	się	ostrożnie	wzdłuż
ściany,	lu stru jąc	oto cze nie.

–	Ni ko go	tu	nie	ma.	–	Mar ta	pod nio sła	się	z	ko lan.	–	Mo żesz	wejść.	Obejdź	cały	garaż	i	daj	znać,
czy	co kol wiek	wzbu dza	twój	nie po kój.	Czy	coś	stoi	na	nie właści wym	miejscu	albo	cze goś	braku je.

Anka	westchnę ła	po nownie,	zaci snę ła	po wie ki	i	kom plet nie	nie	ro zu mie jąc	swo jej	własnej	re ak ‐
cji,	wrzasnę ła:

–	Czy	coś	wzbu dza	nie po kój?	–	Jej	głos	był	pe łen	agre sji	i	nie skry wane go	sar kazmu.	–	Żar ty	so ‐
bie	stro isz	czy	bawisz	się	w	pracę?!	Mam	kaca,	ktoś	urwał	mi	umy wal kę	i	zalał	 łazienkę,	bre dzisz
przez	dwie	go dzi ny	o	Kem pie	–	 tak,	zgadzam	się,	że	 jest	świ rem	–	a	te raz	każesz	mi	sprawdzać,
jak	wiel ki	od czu wam	nie po kój?!	Dlate go	że	oblu zo wał	się	zamek?!

–	Uspo kój	się!	–	Mar ta	ryk nę ła	na	nią	gwał townie.	–	Two ja	hi ste ria	i	rozczu lanie	się	nad	sobą	są
ostat ni mi	rze czami,	jakich	te raz	po trze bu je my!	Weź	się	w	garść!

Gwał towna	re ak cja	przy jaciół ki	i	świado mość,	że	jak	zwy kle	ma	rację,	po działały	ni czym	zim ny
prysznic.

–	Prze praszam.
–	Bierz	się	do	ro bo ty!	Ja	tego	za	cie bie	nie	zro bię!
Mar ta	 nie	 wy cho dzi ła	 z	 roli	 twar dej	 pani	 pro ku rator,	 choć	 wcale	 nie	 czu ła	 się	 do brze.	Może

Ania	miała	rację	i	na	kacu	do padła	ją	parano ja?	Może	po winna	pójść	do	psy chiatry	i	zacząć	się	le ‐
czyć	na	 cho ro by	zawo do we	prawni ków?	Manię	prze śladowczą	 i	 al ko ho lizm.	Po czu ła,	 że	 trzę są	 się
jej	ręce,	więc	wsadzi ła	je	do	kie sze ni	spor to wej	blu zy.	Nawet	je śli	wciąż	była	nie co	pi jana	i	cier piała
na	uro je nia,	garaż	wy magał	sprawdze nia,	a	Anka	nie	mo gła	zo baczyć	 jej	wąt pli wo ści.	Mu siała	być
te raz	 zde cy do wana,	 pano wać	nad	 sy tu acją,	 oce niać	 trzeźwo	 fak ty,	 zapamię ty wać	 se kwencje	wy da‐
rzeń.	Może	to	nie	był	najlep szy	dzień	na	rozwiązy wanie	zagadek,	może	 i	po winna	się	 le czyć,	 lecz
miała	prze czu cie,	że	coś	tu taj	nie	gra.	„Prze czu cie”	brzmiało	jed nak	jak	tani	cy tat	z	Dempsey	i	Make‐
peace	na	tropie	i	w	konfrontacji	z	cy ni zmem	Anki	zde chło by	pewnie	zabi te	jej	śmie chem.	Nie	mo gła
się	przy znać,	że	ope ru je	na	tym	po zio mie.	Że	gadzi	instynkt	jest	źró dłem	jej	znako mi tych	staty styk
ani	 że	 patrząc	 na	 rozwalo ne	 zam ki,	my ślała	wy łącznie	 o	 tym,	 że	 ktoś	 ewi dent nie	 Anki	 nie	 lu bił.
Może	szy ko wał	się	do	ko lejne go	nu me ru,	a	może	zakończył	swo ją	działal ność	mi nio ne go	wie czo ru.
Czy	umy wal ka	miała	 z	 tym	coś	wspól ne go?	Wąt pli we.	W	domu	było	 za	dużo	 lu dzi.	Gdy by	 jed na
oso ba	stała	za	wszyst kim,	ktoś	mógł by	to	zauważyć…

–	Och!	–	krzyk nę ła	nagle	po rażo na	my ślą,	któ ra	w	zde ner wo waniu	nie	przy szła	 jej	od	razu	do
gło wy.

Anka	pod sko czy ła	ner wo wo	i	od wró ci ła	się	w	jej	stro nę.
–	Co	się	stało?	Znalazłaś	coś?



–	Nie,	nie…	Tyl ko	uświado mi łam	so bie,	że	je śli	ktoś	majstro wał	przy	zam kach,	to	nie	ro bił	tego
od	stro ny	holu.	Mu siał	wejść	do	środ ka	i	zro bić	to	stąd.	Dzwo nię	na	po li cję!	Może	na	drzwiach	od
we wnątrz	są	jeszcze	jakieś	od ci ski.

Anka	zamar ła.	Parano ja	Mar ty	wy my kała	się	spod	kontro li,	a	myśl	o	tym,	że	eki pa	do cho dze nio ‐
wa	miałaby	zbie rać	ślady	po	domu,	prze słu chi wać	go ści	i	nacho dzić	ich	w	do mach,	była	po nad	jej
siły.	 Prze cież	 nie	 znały	 nawet	wszyst kich	nazwisk.	Na	 li ście	 zapro szo nych	 było	 czter dzie ści	 osób,
stawi ło	się	bli sko	dwa	razy	tyle.	Do tar cie	te raz	do	wszyst kich,	sprawdze nie	ich	tożsamo ści,	od kry ‐
cie	po wiązań,	 intencji	 i	 fak tów	–	 a	wszyst ko	 to	 z	po wo du	ze psu tych	 zam ków	–	brzmiało	 jak	 sen
wariata.	I	jeszcze	To mek.	Je śli	po li cja	zjawi	się	w	jego	domu,	Te re sa	o	wszyst kim	się	do wie.	Wyj dą
na	 jaw	kłam stwa	o	koncer tach	w	War szawie,	o	nie ist nie jących	 trasach	 i	 spo tkaniach	w	wy twór ni.
Wyjdzie	na	jaw	ich	związek…

–	Prze stań!	–	krzyk nę ła	i	pod bie gła	do	Mar ty,	któ ra	zdąży ła	już	wy jąć	ko mór kę	z	kie sze ni	i	wy ‐
bie rała	właśnie	nu mer	alar mo wy.	–	Prze stań!	–	Wy rwała	jej	z	ręki	te le fon	i	zakończy ła	po łącze nie.	–
Nie	mo żesz	tego	zro bić!

Mar ta	spojrzała	na	nią	zdzi wio na,	 tak	 jak by	nie	 ro zu miała	nie	 tyl ko	nie do rzeczno ści	po my słu,
ale	tak że	konse kwencji	swo je go	natu ral ne go,	prawni cze go	od ru chu.

–	Po myśl	przez	mo ment!	–	Krzyk	Anki	był	te raz	świ dru jący	i	prze szy wał	sko łataną	kacem	gło wę
Mar ty	nie zno śnym	bó lem.	–	Co	po wie my	po li cji?	Nic	nie	zgi nę ło.	Nic	się	ni ko mu	nie	stało.	Praw‐
do po dobnie	nawet	nie	było	intru zów.	Może	poza	Kem pą.	A	to	oznacza,	że	zro bił	to	ktoś,	kto	zo stał
tu	zapro szo ny.	Czy	to	prze ze	mnie,	czy	jako	oso ba	to warzy sząca.	Czy li	nie	było	wtar gnię cia.	W	naj‐
lep szym	 razie	 de wastacja	mie nia	 nie wiel kiej	war to ści.	O	 ile	w	 ogó le.	 Je śli	 kto kol wiek	miał by	 po ‐
trak to wać	po ważnie	 tę	 sprawę,	 to	 chy ba	wy łącznie	ze	wzglę du	na	 cie bie.	A	konse kwencje	 takie go
„śledztwa”?	Wy obrażasz	 je	 so bie?	 Bo	 chy ba	 nie	 sądzisz,	 że	 pani	Me jer	wie działa	 o	 no co waniu	 jej
skaczące go	na	boki	mał żonka	w	tym	domu?

Mar ta	spojrzała	na	nią	z	namy słem	i	ski nę ła	gło wą	ze	zro zu mie niem.
–	W	po rząd ku.
Anka	ode tchnę ła	głę biej,	zachwiała	 się	 i	opar ła	ple cami	o	re gał,	któ ry	zachy bo tał	 lek ko	pod	 jej

cię żarem.	Nawet	je śli	czasami	zdarzało	się	Mar cie	ule gać	zawo do wym	obse sjom	i	drę czyć	oto cze nie
parano icznym	lę kiem	o	bezpie czeństwo	najbliższych,	była	dla	niej	prawdzi wą	pod po rą.	Ni gdy	wcze ‐
śniej	 z	 żad ną	 ko bie tą	 nie	 udało	 jej	 się	 stwo rzyć	 tak	 głę bo kiej	 re lacji.	 Żad nej	 innej	 nie	 po trafi ła
w	 peł ni	 zaufać,	 po wie rzyć	 swo ich	 se kre tów,	 zdradzić	 nur tu jących	 ją	 my śli.	 Mar ta	 była	 pod	 tym
wzglę dem	wy jąt ko wa.	My ślała	po dobnie	i	była	wol na	od	po ku sy	po chop nych	ocen	i	skre ślania	przy ‐
jaciół	za	grze chy	nie uwzględ nio ne	w	Ko dek sie	kar nym.	Związek	z	żo natym	mężczy zną	nie	stano wił
tabu	ani	pro ble mu.	Przy najmniej	nie	dla	nich.	Je śli	któ rejś	przy trafiał	się	ro mans,	to	kło pot	miała
żona,	nie	one.	Nie	po lo wały	na	face tów	w	związkach,	ale	je śli	je	uwo dzi li,	nie	bro ni ły	się	przed	tym
zacie kle.	Mar ta	twier dzi ła,	że	żo naci	mają	po wód	do	zdrady,	któ rym	z	re gu ły	jest	żona.	Anka	była
w	swo ich	oce nach	dużo	bar dziej	ostrożna.	Wie działa,	że	ist nie ją	mężczyźni	nie zdol ni	do	mo no ga‐
mii	i	że	ich	rozwiązłość	ma	nie wie le	wspól ne go	z	atrak cyjno ścią	po siadanych	part ne rek	czy	szczę ‐



ściem	mał żeńskim.	 Pro blem	nie	 tkwił	w	uciążli wych	 czy	 brzyd kich	mał żonkach,	 tyl ko	w	nich	 sa‐
mych.	Lu bi li	ry zy ko,	ko bie ty	i	two rzo ną	sko kami	w	bok	oso bi stą	le gendę.	Bar dzo	rzad ko	nie	darzy ‐
li	sym patią	swych	ro dzin.

Być	może	To mek	 rze czy wi ście	nie	ko chał	Te re sy,	 lecz	poza	wszel ką	wąt pli wość	było	mu	z	nią
nie zmier nie	wy god nie.	 Była	 do brym	współ lo kato rem,	 któ re go	 nie	 chciał by	 stracić.	Wy pro wadzka
z	domu	oznaczałaby	utratę	wszyst kich	ofe ro wanych	mu	przez	nią	wy gód	oraz	ko nieczność	zaję cia
się	nie li cu jący mi	z	 jego	zawo dem	obo wiązkami.	Płace nia	 rachunków,	włączania	pral ki,	 sprzątania
po	so bie.	Cho dze nia	na	wy wiadówki	i	od rabiania	lek cji	z	sy nem.	Go to wania	obiadów,	ro bie nia	za‐
ku pów,	 ko sze nia	 trawni ka	 przed	 do mem.	 To masz	 był	 po nad	 to	 wszyst ko.	 Ro manse	 i	 sek su al ne
przy go dy	paso wały	do	ro mantycznej	wi zji	nie spo kojne go	du cha	ar ty sty	i	schle biały	jego	próżno ści,
ale	nie	miały	prawa	zagro zić	ro dzi nie.	Nie	do puszczał	pod	tym	wzglę dem	żad ne go	mar gi ne su	na
ne go cjacje	 i	 ona	 o	 tym	 wie działa.	 Do ce niała	 jego	 szcze rość	 i	 fakt,	 że	 nie	 pro wadził	 z	 nią	 gry
w	obiet ni ce,	któ re	nie	miały	po kry cia.	Pro po no wany	przez	nie go	układ	od po wiadał	obojgu.	On	nie
chciał	po rzu cić	żony,	 a	ona	mieć	go	na	co	dzień.	Ani	prze jąć	obo wiązków,	któ re	 tak	per fek cyjnie
speł niała	Te re sa.	Prać	jego	gaci,	praso wać	ko szul	i	ustawicznie	pako wać	wali zek.	Zajmo wać	się	nim
jak	 dzieckiem	 w	 zamian	 za	 wąt pli wy	 przy wi lej	 no sze nia	 obrączki	 i	 jego	 nazwi ska.	 Gdy by	 stanął
w	jej	pro gu	z	to boł kiem	po dróżnym	i	oznajmił,	że	się	wpro wadza,	by ło by	to	znacznie	straszniejsze
niż	uszko dzo ne	zam ki	i	zalana	łazienka.	Oznaczało by	ko niec	po zbawio ne go	wad	związku	i	po wrót
do	co dzienno ści	zapamię tanej	z	czasów	pierwsze go	mał żeństwa.	Do	ko nieczno ści	obsłu gi wania	ko ‐
lejne go,	nawet	je śli	bar dziej	te raz	atrak cyjne go	mężczy zny.	Stano wi ło by	zapo wiedź	końca,	na	któ ry
nie	była	go to wa.

Prze tar ła	ręką	czo ło	i	ode rwała	ple cy	od	pó łek.	Drewniana	konstruk cja	znów	się	zachwiała.
–	Uważaj!
Ostrze że nie	Mar ty	do tar ło	do	niej	w	mo mencie,	gdy	duża	szklana	bu tel ka	ude rzy ła	ją	w	gło wę.

Po czu ła,	 że	na	mo ment	ciem nie je	 jej	 z	bólu	w	oczach,	 ale	nie	prze wró ci ła	 się,	 tyl ko	znów	opadła
ple cami	na	re gał,	uno sząc	ręce	nad	gło wę	w	ochronnym	ge ście	zaatako wanej	znie nacka	ofiary.	Ko ‐
lejna	 pół li trówka	 ude rzy ła	 ją	mocno	w	 przed ramię,	 zsu nę ła	 się	 po	 ręce	 i	 spadła	 na	 pod ło gę	 tuż
obok	rozbi te go	szkła	pierwszej.	Nie	roztrzaskała	się,	lecz	od bi ła	od	pod ło gi	i	po to czy ła	pod	sto jący
tuż	obok	samo chód	Mar ty.	Zanim	się	otrząsnę ła	i	do szła	do	sie bie,	przy jaciół ka	klę czała	przy	swo jej
czar nej	toy ocie,	trzy mając	w	ręce	nie opróżnio ną	do	końca	flaszkę	i	przy glądając	się	ety kie cie.

–	Naprawdę	to	pi jesz?	–	W	jej	gło sie	zabrzmiało	zdzi wie nie.	–	My ślałam,	że	to	jest	tru nek	sma‐
ko szy	de natu ratu.

–	To	nie	moje.	–	Szept	Anki	był	zachryp nię ty.	Czyżby	Mar ta	mo gła	jed nak	mieć	rację?
–	Cho le ra!
–	Naprawdę	nie	moje!	Po	co	miałabym	stawiać	pu ste	bu tel ki	na	re gale	w	garażu?
Mar ta	spojrzała	na	nią	z	namy słem,	do szła	do	jakie goś	wnio sku	i	zarządzi ła:
–	Po daj	mi	sto łek!



Wspię ła	się	na	po dany	jej	kar nie	tabo ret	i	prze su nę ła	ostrożnie	dło nią	po	najwyższej	pół ce	re ga‐
łu.

–	Coś	jeszcze	tam	jest!
–	Puść	mnie.	Je stem	wyższa.
Anka	wdrapała	się	na	sto łek,	wspię ła	na	pal ce	i	zajrzała	na	nie do stęp ną	dla	ko le żanki	pół kę.	Tuż

pod	ścianą	le żały	dwie	pu ste	puszki	po	sar dynkach,	zje dzo ny	do	po ło wy	sło ik	kor ni szo nów,	nie roz‐
pako wana	 paczka	 żół te go	 sera	 i	 dwie	 zawi nię te	 w	 fo lię,	 wciąż	 mięk kie	 buł ki.	 Zdję ła	 wszyst ko
ostrożnie,	prze kazu jąc	jed ną	rzecz	po	dru giej	w	wy raźnie	trzę sące	się	ręce	Mar ty.	Gdy	w	końcu	ze ‐
szła,	jej	twarz	była	kre do wo	biała,	a	czo ło	spo co ne.

–	Wiesz,	co	to	może	oznaczać…	–	Głos	Mar ty	załamał	się	i	uwiązł	jej	w	gar dle.
Opadła	na	pod ło gę	i	opar ła	się	ple cami	o	ścianę.	Tak,	wie działa,	co	to	oznacza.	Ktoś	spę dził	tu

spo ro	czasu.	I	zamie rzał	zo stać	na	dłu żej.
–	Mu szę	zapalić…
Pod nio sła	 się	 po wo li	 i	 nie	 patrząc	Mar cie	w	 oczy,	 ru szy ła	 szybko	w	 stro nę	drzwi.	Kac	mi nął.

Była	trzeźwa,	sku pio na,	a	jej	mózg	praco wał	na	najwyższych	obro tach,	sor tu jąc	li stę	go ści	na	dwie
kate go rie:	po dejrzani	i	mniej	po dejrzani.	W	pierwszym	od ru chu	uznała,	że	ko bie ty	po winny	zo stać
wy łączo ne	 z	 tej	 anali zy,	 ale	 po	 chwi li	 zmie ni ła	 zdanie.	Majstro wanie	 przy	 zam kach,	 tani	 al ko hol
i	kor ni szo ny	ko jarzy ły	się	z	mężczy znami,	ale	ta	właśnie	oczy wi stość	konklu zji	sprawiała,	że	mu sia‐
ła	ją	po dać	w	wąt pli wość.	Może	któ rejś	z	pań	zale żało,	by	wszyst kie	znaki	na	nie bie	i	zie mi	kie ro ‐
wały	uwagę	na	 inne	oso by?	Może	za	 całą	 tą	hi sto rią	wcale	nie	 stał	umię śnio ny	mężczy zna	o	pro ‐
stych	upodo baniach,	 lecz	ete ryczna	blondynka,	któ ra	zawar tość	bu te lek	wy lała	do	garażo we go	od ‐
pły wu,	a	sar dynkami	uwio dła	Ste fana?

–	Boże!	Gdzie	jest	kot?!	Wi działaś	go	dzi siaj?	–	jęk nę ła	i	od wró ci ła	się	w	stro nę	Mar ty	z	pani ką
w	oczach,	a	przez	gło wę	prze mknę ła	jej	wi zja	go tu jące go	się	w	wiel kim	garnku	zwie rzę cia	i	wy ska‐
ku jącej	z	wanny	Glenn	Clo se.	Nie,	to	nie	było	możli we.	Się gnę ła	po	papie ro sa	i	od paliwszy	go	lek ko
trzę sącą	się	ręką,	zro bi ła	głę bo ki,	gry zący	wdech.	–	Sprawdzę	w	sy pial ni.

–	Ja	to	zro bię.	Na	pewno	leży	na	łóżku.	Ty	zamknij	okna.	–	Głos	Mar ty	był	rze czo wy	i	nie	po zo ‐
stawiał	pola	do	dal szej	dysku sji.	–	Po tem	zaciągnij	ro le ty	i	zapal	światła.

Do pie ro	te raz	zauważy ła,	że	za	oknem	pano wał	 już	mrok,	a	wy dy chane	przez	nią	obłoczki	nie
były	samym	tyl ko	dy mem	papie ro so wym.	W	kuch ni	pano wało	pie kiel ne	zim no.	Kie dy	Mar ta	wró ci ‐
ła	z	sy pial ni,	nio sąc	na	rę kach	ro ze spane go	Ste fana,	była	właśnie	na	etapie	opuszczania	ko lejnych
ro let	i	po wol ne go	uświadamiania	so bie	znaczącej	ko lejno ści,	w	któ rej	wy ko ny wała	przy dzie lo ne	jej
przez	przy jaciół kę	zadanie.	Wie działa,	że	Mar ta	ma	rację;	kto kol wiek	stał	za	tą	hi sto rią,	z	pewno ‐
ścią	zamie rzał	tu	wró cić.	Może	nawet	obser wo wał	je	wcze śniej	przez	okna	–	ukry ty	w	otaczających
dom	drze wach	i	nie wi doczny	od	we wnątrz.	Może	bawi ła	go	ich	narastająca	pani ka,	a	może	po	pro ‐
stu	 chciał	 od cze kać	 do	 chwi li,	 gdy	 przez	 jed no	 z	 otwar tych	 okien	 bę dzie	mógł	 wśli zgnąć	 się	 do
środ ka.

–	Je steś	pewna,	że	w	domu	nie	ma	ni ko go?



Mar ta	przy tak nę ła,	po twier dzając	tym	samym,	że	tok	ich	my śle nia	jest	zbieżny.
–	Zajrzałam	po	dro dze	do	wszyst kich	po mieszczeń.	Je ste śmy	same.



Przez	chwi lę	le żała	bez	ru chu,	de lek tu jąc	się	chwi lą	le ni stwa	i	od raczaną	o	kil ka	mi nut	ko nieczno ‐
ścią	 po wro tu	 do	 ży cia.	 Ste fan	 wy czuł	 jej	 prze bu dze nie	 i	 zakradał	 się	 już	 po wo li,	 zapo wiadając
miau cze niem,	że	pora	na	po ranny	ry tu ał	czu ło ści.	Chcąc	uprze dzić	jego	ko cie	zalo ty,	wy su nę ła	rękę
z	zamiarem	naciągnię cia	dru giej	po duszki	na	gło wę,	ale	zamiast	wy kroch malo nej	po włoczki	po czu ‐
ła	pod	dło nią	dłu gie	pasma	ko bie cych	wło sów.	Do cho dzący	z	dru giej	po ło wy	łóżka	miaro wy	od dech
wskazy wał	na	to,	że	Mar ta	wciąż	śpi.	Unio sła	się	na	łok ciu	i	pró bo wała	do strzec	coś	w	mro ku,	ale
ro le ty	były	spuszczo ne,	a	światło	elek tryczne go	bu dzi ka	rzu cało	je dy nie	de li kat ną	zie lo ną	po światę
na	 sto jący	 przy	 łóżku	 sto lik	 i	 rozrzu co ne	 do ko ła	 kart ki	 papie ru.	 Sku pi ła	wzrok	 na	wy świe tlaczu:
była	do pie ro	piąta.

Opadła	z	po wro tem	na	łóżko	i	przez	dłuższą	chwi lę	wal czy ła	z	nachal ną	przy mil no ścią	Ste fana,
usi łu jąc	so bie	równo cze śnie	przy po mnieć	wszyst kie	wnio ski,	do	któ rych	do szły	po przed nie go	wie ‐
czo ru.	Li sta	po dejrzanych	znajo mych	wciąż	była	dłu ga.	W	zasadzie	poza	Kaśką	i	Tom kiem	ni ko go
nie	dało	się	cał ko wi cie	wy klu czyć.	Może	chło paków	z	ze spo łu,	a	może	i	nie.	Ostatecznie	uznały,	że
mę skie	 re lacje	 mogą	 być	 skom pli ko wane,	 a	 de klaro wana	 kum plom	 lo jal ność	 może	 się	 rozmi jać
z	 rze czy wi sto ścią.	Ko le dzy	Tom ka	wcale	nie	mu sie li	 być	 tak	obo jęt ni	na	 jego	 ro mans,	 jak	mu	się
zdawało.	Może	drażni ło	ich	jego	po wo dze nie	u	ko biet,	a	może	któ ryś	był	zasad ni czy	i	nie	po chwalał
zdradzania	żony.	Albo	po	pro stu	nie	lu bił	Me je ra.

Z	czo łówką	li sty	nie	było	trud no ści.	Ranking	otwie rał	Kem pa,	na	dru gim	miejscu	uplaso wał	się
Kry ski,	a	 trze cie	miej sce	zgod nie	przy znały	Te re sie.	Ostatecznie	 fakt,	że	nie	było	 jej	na	 im pre zie,
nie	mógł	o	ni czym	prze sądzać.	Była	zdradzaną	żoną	i	 je dy ną	oso bą,	któ ra	miała	klarowny	mo tyw.
Od kry cie	 ro mansu	 Tom ka	nie	 było	 szcze gól nie	 trud ne.	 Zacho wy wał	 co	 prawda	 hi gie niczne	mi ni ‐
mum,	ko rzy stając	z	dwóch	ko mó rek	 i	wkładając	przed	po wro tem	do	domu	wol ne	od	zapachu	 jej
per fum	ubrania,	ale	czy	to	wy star czało?	Szcze rze	wąt pi ły.	Dość	było	na	nie go	spojrzeć,	by	zgad nąć,
że	 coś	 jest	 na	 rze czy.	 Je że li	 one	 od czy ty wały	 jego	 nie obecne	 spojrze nia	 i	 błąkający	 się	 na	 ustach
uśmiech,	 to	 z	 całą	pewno ścią	 czy tała	 je	 również	Te re sa.	Tym	sprawniej,	 że	 znała	go	dłu żej	 i	 jako
żona	mu zy ka	 przez	 lata	mu siała	 być	 czujna.	Obser wo wać	 symp to my	 i	 składać	w	 całość	 z	 po zo ru
nie istot ne	po szlaki.	Dbać	o	 trwałość	 swo jej	 ro dzi ny	 i	bezpieczne	dzie ciństwo	 ich	syna.	 Je dy ne,	 co
do	niej	nie	paso wało,	to	przy ję ty	tym	razem	spo sób	działania.	Mo dus	ope randi	Te re sy	spro wadzał
się	do tąd	do	nie spo dzie wanych	nalo tów	na	klu by	oraz	kontro li	w	trak cie	koncer tów.	Gdy	przy łapy ‐
wała	go	w	barze	z	dło nią	na	talii	jakiejś	uwo dzo nej	właśnie	pięk no ści,	przed stawiała	się	tyl ko	i	od ‐
wo zi ła	 grzeszni ka	 do	 domu.	Bez	 krzy ku,	 strasze nia	 fanek	 i	 pu bliczne go	 de monstro wania	 zranio ‐
nych	uczuć.	Po tem	nastę po wało	kil ka	dni	 szep tanych	–	w	 tro sce	o	 spo kój	 syna	–	awantur	 i	 se tek
nie mających	po kry cia	obiet nic.	Prze pro si ny	i	seks	na	zgo dę.	Czasem	ro dzinny	wy jazd	na	week end.
Kil ka	ty go dni	spo ko ju	i	nowa	ero tyczna	przy go da,	o	któ rej	znów	ją	zapewniał,	że	nie	ma	żad ne go
znacze nia.	Stała	dy nami ka	kontro li,	szantaży,	krzy ków	i	próśb	o	wy bacze nie.	Dramatycznych	ko bie ‐



cych	ge stów	i	mę skich	przy rze czeń,	że	je den	raz	nic	nie	znaczy.	Zrzu cania	winy	na	nachal ne	umi ‐
zgi	ko biet,	mę ską	słabość	i	czy hające	na	mu zy ka	po ku sy.	Klasy ka	gatunku.

Tak,	Te re sa	miała	mo tyw,	ale	miała	 też	rozgrze sze nie.	Kie dy	się	nad	tym	zastanawiały,	do szły
do	wnio sku,	że	by cie	zdradzaną	żoną	mu siało	być	do syć	upior ne.	Nadal	nie	było	w	nich	po czu cia
winy	z	po wo du	ro manso wania	z	cu dzy mi	mę żami	 i	wciąż	uważały,	 że	żona	z	 ro gami	 jest	mocno
żało sna,	lecz	do puszczały	do	sie bie	wnio sek,	że	gniew	na	męża	może	też	zro dzić	agre sję	w	sto sun‐
ku	do	jego	ko chanki.	W	pewnym	sensie	bezpar do no wa	wal ka	z	ry wal ką	by łaby	nawet	do wo dem	na
po siadany	przez	zdradzaną	mał żonkę	charak ter	i	dawała	jej	szansę	na	od zy skanie	resztek	szacunku
w	ich	oczach.	 Je śli	 ro bio na	w	bam bu ko	żona	–	zamiast	zrzę dzić,	 szlo chać	 i	w	końcu	prze baczać	–
wy kazałaby	się	dystynk cją	swo ich	po czy nań,	mo głaby	 li czyć	na	wspar cie	z	 ich	stro ny.	Ku pi ły by	to,
nie	mając	w	zasadzie	więk sze go	żalu,	że	ubrana	w	szy kowny	ko stium	strze la	im	w	pier si	z	be ret ty.
Pod	warunkiem,	rzecz	jasna,	że	z	równą	klasą	po trak to wałaby	później	nie wier ne go	mał żonka.

Uśmiech nę ła	się	w	mro ku	do	absur dal nej	my śli	o	ele ganckiej	śmier ci	z	ręki	Te re sy.	Ten	sce na‐
riusz	 był	 mało	 prawdo po dobny,	 bo	 i	 Te re sa	 nie	 nale żała	 do	 ko biet	 szcze gól nie	 szy kownych.	 Za‐
mieszczane	przez	nią	na	por talach	spo łeczno ścio wych	zdję cia	ukazy wały	nad szarp nię tą	ży ciem	nie ‐
wiastę	 w	 fo to chro matycznych	 oku larach	 i	 się gających	 ko stek	 spód ni cach.	 Bar dziej	 niż	 z	 Sharon
Sto ne	z	Nagiego	instynk tu	ko jarzącą	się	z	kate chet ką,	bi blio te kar ką	lub	harcmi strzy nią.	Nie gdy siejszą
ak ty wist ką	Ru chu	Światło-Ży cie	lub	eko maniaczką.

Westchnę ła.	Przez	kil ka	po przed nich	dni	krę ci ły	się	z	Mar tą	w	kół ko.	Usi ło wały	zło żyć	w	całość
rozwie szo ne	w	ogro dzie	balo ny,	do	któ rych	tajem ni cze go	po cho dze nia	przy znała	się	w	końcu	przed
przy jaciół ką,	rozwier co ne	wier tar ką	–	 jak	w	końcu	udało	 im	się	ustalić	–	zam ki	 i	 flaszki	po	taniej
brandy.	Bez	skut ku.	Tak	 jak by	wszyst kie	 te	 incy denty	nie	miały	ze	sobą	ni cze go	wspól ne go	 i	były
dzie łem	trzech	różnych	osób.	Może	zresztą	tak	właśnie	było,	choć	opcja	ta	wy dawała	się	nie możli ‐
wa.	Nawet	je śli	wciąż	nie	udało	im	się	do strzec	w	tym	wszyst kim	sche matu	czy	cie nia	lo gi ki,	to	ta‐
kie	 nagro madze nie	 fak tów	 w	 żad nym	 wy pad ku	 nie	 mo gło	 być	 przy pad ko we.	 Je dy nym	 efek tem
ostat nich	nocy	nie	było	rozwiązanie	zagad ki,	tyl ko	po wol ne	oswajanie	wy darzeń.	Mar ta,	któ ra	prze ‐
pro wadzi ła	 się	 do	 niej	 na	 kil ka	 dni	 dzie lących	 parape tówkę	 od	 po nowne go	 przy jazdu	 Tom ka
i	przez	pierwsze	dwie	noce	krąży ła	po	domu	z	pi lo tem	anty napadu	w	dło ni,	szu kając	dal szych	śla‐
dów	i	po szlak,	w	końcu	zaczę ła	się	uspo kajać.	Przez	trzy	dni	z	rzę du	nic	się	nie	działo,	więc	czwar ‐
te go	wie czo ru	zgo dzi ła	się	w	końcu	na	znie czu le nie	bu tel ką	wina	i	ode spanie	zarwanych	nocy.	Jej
od prę że nie	działało	na	Ankę	ko jąco.	Zro bio ne	przez	nie	no tat ki	wciąż	zakry wały	pod ło gę	w	sy pial ‐
ni,	 lecz	 po	 prze spanych	 spo kojnie	 go dzi nach	 nie	 wy glądały	 już	 groźnie.	 Straci ły	 swo ją	 wro gość
i	stały	się	je dy nie	gar ścią	absur dal nych	zapi sków.	Do wo dem	na	ich	parano ję,	a	nie	kry mi nal ną	za‐
gad kę.	Rzu ci ła	na	nie	okiem	 i	po czu ła	 rozczaro wanie	z	po wo du	własne go	strachu	 i	nie do stat ków
inte li gencji.	Czy	naprawdę	wie rzy ła,	 że	ma	do	 czy nie nia	 z	 zapo wie dzią	mroczne go	prze stęp stwa,
któ re	zawi sło	nad	 jej	do mem	i	gło wą?	Z	per spek ty wy	sze ściu	go dzin	nie prze rwane go	snu	po mysł
wy dawał	 się	nie do rzeczny.	Ktoś	 rozwie sił	 balo ny	w	ogro dzie,	 a	one	do bu do wy wały	do	 tego	peł ną
dramaty zmu	hi sto rię.	Tak	jak by	przy jazny	gest	nie znane go	ad o rato ra	mógł	być	czym kol wiek	innym



niż	nie spo dzianką.	To	samo	do ty czy ło	znale zio nych	w	garażu	śmie ci.	Były	ni czym	wię cej	 jak	tyl ko
pu sty mi	bu tel kami	i	parą	ze schnię tych	bu łek	po zo stawio nych	na	pół ce	przez	eki pę	prze pro wadzko ‐
wą	 lub	 ro bot ni ków.	Nie	 stano wi ły	 zagro że nia	 i	nie	mo gły	w	żaden	spo sób	wiązać	 się	z	 jej	 oso bą.
Po dobnie	 jak	zde wasto wane	zam ki,	któ re	ktoś	zapewne	uszko dził	na	dłu go	przed	tym,	 jak	Marek
wrę czył	jej	klu cze	do	domu.	Któ ryś	z	członków	eki py	uznał	z	pewno ścią,	że	dom	zo stanie	sprze da‐
ny	 jakiejś	 ro dzi nie	kre zu sów	 i	po stano wił	otwo rzyć	dro gę	dla	plano wane go	na	przy szłość	włama‐
nia.	A	że	nale żała	do	osób,	któ re	od ru cho wo	prze krę cały	klu cze	w	zam kach,	te,	po ru szane	nie usta‐
jąco,	rozsy pały	się	w	końcu,	ujawniając	fakt,	że	ktoś	przy	nich	maj stro wał.	Zdradzana	Te re sa,	eks‐
centryczny	Kem pa	czy	skrę cany	zazdro ścią	Mar cin	nie	mie li	z	tym	nic	wspól ne go.	Stano wi li	do brą
po żywkę	 dla	 ich	 rozbu chanej	 po dejrzli wo ści,	 sko łatanych	 kacem	 ner wów	 i	 prawni czej	 wy obraźni
Mar ty.	Nic	wię cej.

Tak,	 tro chę	 je	 chy ba	 po nio sło.	 Nakrę ci ły	 się	 wzajem nie	 i	 pod dając	 chwi lo we mu	 prze ko naniu
o	czającym	się	w	ciem no ściach	zagro że niu,	uwie rzy ły,	że	mają	do	czy nie nia	z	 jed nym	z	nie wy jaś-
nio nych	i	mrocznych	prze stępstw,	o	któ rych	tak	czę sto	opo wiadała	Mar ta.	Może	po trze bo wały	tego
dramaty zmu,	 żeby	 oży wić	 so bie	 nie co	 fabu łę,	 a	może	 ule gły	 wspól nie	 paranoi,	 któ ra	 po wo li,	 ale
sku tecznie	 oplatała	 swo imi	 mackami	Mar tę?	 Jakie muś	 uro jo ne mu	 i	 cał ko wi cie	 nie prawdzi we mu
prze ko naniu,	że	tuż	za	ro giem	czy ha	nie bezpie czeństwo.

Ode tchnę ła	 głę bo ko	 i	 prze ciągnę ła	 się	 wy god nie	 na	 łóżku.	 Nocą	 wszyst kie	 koty	 wy dawały	 się
czar ne,	 a	 każde	 kro ki	 w	 ciem nej	 uliczce	mu siały	 zwiasto wać	 prze stęp stwo.	W	 świe tle	 dziennym
i	 z	 kil ku dnio we go	 dy stansu	 lęki	 stawały	 się	 ni czym	 wię cej	 niż	 nie po trzebnie	 spę dzającym	 sen
z	oczu	banałem,	o	któ rym	po winna	w	końcu	zapo mnieć.	Te re sa	nie	oble je	jej	twarzy	kwasem,	Kem ‐
pa	nie	pod ło ży	na	ścieżce	do	domu	miny	prze ciwpie chot nej,	a	Kry ski	nie	zmie ni	się	nagle	z	zako ‐
chane go	w	so bie	dandy sa	w	se ryjne go	mor der cę.	Byli	tyl ko	tym,	czym	mo gli	być:	trojgiem	nie szczę ‐
śli wych,	samot nych	lu dzi.	Być	może	zazdroszczących	jej	ży cia,	ale	z	pewno ścią	nie zdol nych	do	au ‐
tentycznej	prze mo cy.

Od prę żo na	i	wy spana	miała	wraże nie,	że	ostat nie	dni	były	obejrzaną	w	ki nie	ko me dią	po my łek.
Dzi wi ło	ją,	że	tak	łatwo	ule gła	psy cho zie	i	dała	się	Mar cie	wmanewro wać	na	po kręt ną	ścieżkę	usta‐
wicznych	po dejrzeń.	Że	nie	do strze gła	od	 razu,	 jak	bar dzo	nie któ re	 z	 ich	 tez	 są	kar ko łom ne.	 Jak
choćby	ta,	że	ktoś	mógł	się	cho wać	w	garażu	albo	pró bo wać	wsko czyć	przez	okno	w	czasie,	gdy	były
w	domu.

Mar ta	 żyła	we	wro gim	świe cie	prze mo cy,	mor derstw	 i	nie rozwiązanych	zagadek.	Ule gała	 jego
mro ko wi	 i	 było	 to	 natu ral ne.	W	 końcu	 nie	 była	 ro bo tem,	 tyl ko	 wrażli wą	 ko bie tą,	 zde cy do wanie
słabszą,	niż	mu siała	to	na	co	dzień	od gry wać.	Zamiast	po grążać	ją	w	prze ko naniu,	że	świat	jest	zły,
a	ona	malut ka,	po winna	była	jakoś	jej	po móc.	Ode rwać	jej	my śli	od	pro sek to ryjnych	łó żek,	drama‐
tycznych	 wy darzeń	 i	 ocie kających	 po so ką	 akt	 po li cyjnych.	 Po winna	 ją	 była	 ro ze rwać	 i	 uspo ko ić.
Prze pro wadzić	jakiś	mi ni mal ny	do wód	na	nor mal ność	świata	i	bezpie czeństwo	mię dzy ludzkich	re ‐
lacji.	Zamiast	tego	zafundo wała	jej	wie czór	z	Kem pą,	bu tel kę	te qu ili	i	w	końcu	własną	hi ste rię.	Po ‐
czu ła	się	winna	i	zawsty dzo na.	Przez	ostat nie	dni	my ślała	wy łącznie	o	so bie.	Sku pio na	na	otaczają‐



cych	 ją	 lu dziach,	 któ rzy	 z	przy jaciół	 zmie ni li	 status	na	po dejrzanych,	 oraz	 ro mansie	 z	Tom kiem,
któ ry	–	chcąc	nie	chcąc	–	był	główną	osią	rze ko me go	dramatu.	Nawet	przez	mo ment	nie	po my ślała
o	Mar cie	 i	 jej	 uczu ciach.	 Jak	 kom plet na	 idiot ka	 brnę ła	w	 ko lejne	 nocne	 dysku sje	 i	 po zwalała,	 by
przy jaciół ka	prze cze sy wała	bazy	danych,	sprawdzając	prze szłość	Te re sy	 i	Kem py.	Bez	spek taku lar ‐
nych	suk ce sów,	rzecz	jasna,	bo	je dy nym	fak tem,	któ ry	zdo łały	po twier dzić,	był	rozwód	Kem py.	Tyle
tyl ko,	że	jego	eksżo na	nie	mieszkała	z	szejkiem	w	Jor danii,	lecz	z	dru gim	mę żem	w	Dę bi cy.	Pro wa‐
dząc	sklep	wie lo branżo wy	i	wy cho wu jąc	dwójkę	dzie ci	z	dru gie go	mał żeństwa.	Oraz	Re natę.

Kem pa	okazał	się	mi to manem,	nie	rze zi mieszkiem.	Jego	opo wie ści	o	wojnie,	Po lańskim	i	pod ‐
palaniu	ko le gów	w	am bo nach	my śliwskich	miały	zapewne	tyle	samo	wspól ne go	z	prawdą,	co	hi sto ‐
ria	 eksżo ny.	 Fakt,	 że	wy ko rzy stał	 wakacyjne	 od wie dzi ny	 Re naty,	 by	 uwiary god nić	 swo ją	 hi sto rię,
był	znako mi tym	do wo dem	na	to,	że	 jest	no to rycznym	kłam czu chem.	Bu du jącym	opo wie ści,	któ re
dla	po stronne go	wi dza	były	prze ko nu jące	dzię ki	wspie rającym	ich	wiary god ność	okru chom	rze czy ‐
wi sto ści.	Cóż,	te raz	ce sarz	był	nagi.	Choć	okre śle nie	to	nie	było	szcze gól nie	szczę śli we,	bio rąc	pod
uwagę	kar czem ną	szpe to tę	Kem py.

Zaśmiała	się	ci cho	i	przez	mo ment	pod dała	prze kor ne mu	zacie kawie niu.	Może	Prze mek	cho wał
pod	spło wiały mi	dżinsami	jakieś	ukry te	atu ty?	Może	wy star czy ło by	zgasić	światło,	naciągnąć	mu	na
gło wę	kap tur	Ku-Klux-Klanu	lub	od dać	mu	się	od	tyłu?	Bio rąc	pod	uwagę	jego	po tężne	ego,	mu siał
mieć	jakie goś	asa	w	rę kawie.	Nie zwy kłą	tech ni kę	lub	gar gantu iczne	walo ry.	Zachi cho tała	i	nie	chcąc
obu dzić	Mar ty,	zakry ła	usta	dło nią.	Wy obraże nie	sek su	z	Kem pą	było	abstrak cyjne	i	wy natu rzo ne,
ale	paradok sal nie	rozbu dzało	jej	zmy sły.	Obracanie	go	w	my ślach	okazało	się	równie	wsty dli we,	co
ekscy tu jące	 i	ze	zdu mie niem	spo strze gła,	że	sama	su ge stia,	że	mo głaby	pójść	z	nim	do	 łóżka,	za‐
owo co wała	 nie po ko jącym	napię ciem	w	 pod brzu szu	 i	 tward nie jący mi	 gwał townie	 sut kami.	 Pró bo ‐
wała	nad	sobą	pano wać,	ale	raz	rozbu dzo na	wy obraźnia	nie	dawała	się	 łatwo	okieł znać.	Wi zja	na‐
gie go	Kem py	działała	hip no tycznie	ni czym	wi dok	ko bie ty	z	bro dą,	dwu gło wej	kro wy	czy	prę żące go
mu sku ły	 na	 cyr ko wej	 are nie,	 oto czo ne go	 wol ty żer kami	 kar ła.	 Każdy	 chciał by	 ode rwać	 wzrok
i	przejść	obo jęt nie,	lecz	było	to	nie możli we.	Tak	jak by	zwy rod niała	brzy do ta	miała	w	so bie	zakaza‐
ny,	a	przez	to	jeszcze	bar dziej	nie zwy cię żal ny	magne tyzm.

Ode rwała	my śli	 od	 tajem nych	atrak cji	Prze mko we go	kro cza	 i	przez	mo ment	zastanawiała	 się,
co	chciał	osiągnąć,	opo wiadając	 jej	nie stwo rzo ne,	wy ssane	z	pal ca	hi sto rie.	Prze cież	wcze śniej	 czy
później	 fakt,	 że	Re nata	nie	mieszka	u	nie go	na	 stałe,	mu siał	wyjść	na	 jaw.	Po dobnie	 jak	hi sto ria
jego	rozwo du.	Czy	naprawdę	li czył	na	to,	że	nie	bę dzie	zadawała	mu	py tań	i	ni gdy	nie	do trze	do
prawdy?	Zapewne	tak.	Ostatecznie,	gdy by	nie	Mar ta,	ni gdy	nie	do wie działaby	się	ni cze go	pewne go
o	jego	eksżo nie	i	warunkach	opie ki	nad	dzieckiem.	Je dy nym	sce nariu szem,	w	któ rym	mo głaby	się
cze go kol wiek	 do my ślić,	 było	 zbli że nie	 się	 do	 nie go	 i	wspól na	 co dzienność.	 Ale	 czy	 paradok sal nie
nie	o	taki	rozwój	wy darzeń	właśnie	zabie gał?	Czy	wszyst kie	po dejmo wane	przez	nie go	pró by	zwią‐
zania	 jej	ze	sobą	nie	miały	pro wadzić	do	 intym ne go	zbli że nia?	Tak	właśnie	było.	 Jaki	zatem	miał
plan	 i	 strate gię?	Czy	stwo rzył	 już	ele gancki	 i	nie bu dzący	po dejrzeń	dal szy	ciąg	hi sto rii	 z	Re natą?
A	może	w	swo ich	kłam stwach	zdawał	się	raczej	na	im pro wi zację?	Była	zacie kawio na.	Prze mek-mi ‐



to man	 inte re so wał	 ją	 znacznie	 bar dziej	 niż	Kem pa,	 któ re go	 znała	 do tych czas.	 Chciała	 zro zu mieć
jego	fe no men.	Od kryć,	na	ile	jego	kłam stwa	były	two rzo nym	ad	hoc	sce no pi sem,	a	na	ile	prze my ‐
ślaną	tak ty ką.	Czy	każdą	napo tkaną	ko bie tę	raczył	tą	samą	por cją	andro nów,	czy	może	do sto so wy ‐
wał	prze kaz	do	ad re sat ki?	A	je śli	to	dru gie,	to	 jak	diagno zo wał	ofiary?	Prze mknę ła	my ślą	po	opo ‐
wie dzianych	jej	przez	nie go	hi sto riach	i	ze stawi ła	je	z	bru tal ną	do słowno ścią	wi zji,	któ re	rozto czył
przed	Mar tą.	Zagad ki	nie	było.	Każdej	z	nich	Kem pa	ser wo wał	inną	po trawę.	Dla	niej	była	nie po ‐
kor na	mło dość	i	udo mo wio na,	pach nąca	pie cze nią	i	świe żym	praniem	dojrzałość.	Do prawio na	nu ‐
tami	wiel kie go	 świata	 i	 hol ly wo odzkich	kontak tów.	Ko mu ni kat	dla	Mar ty	był	 zgo ła	 inny	 i	nie po ‐
trzebna	 była	 teo ria	 snów	 Freu da,	 by	 do strzec,	 że	 Prze mek	 per fek cyjnie	 żonglo wał	 swo imi	 kłam ‐
stwami	i	kro ił	je	ide al nie	na	miarę	słu chacza.	Każda	z	nich	wy słu chała	bajki	bul wer su jącej	i	zapada‐
jącej	w	pamięć,	obok	któ rej	nie	dało	 się	przejść	do	po rząd ku	dzienne go.	A	 jed nak	każda	hi sto ria
była	inna,	a	Prze my sław	w	per wer syjny,	inte li gent ny	i	wy rafi no wany	spo sób	znako mi cie	zdiagno zo ‐
wał	 je	 obie.	 Prze kro czył	 tabu	 parano icznej	 nie chę ci	Mar ty	 do	 jakiejkol wiek	 prze mo cy	 i	 zagrał	 na
stru nach	sno bi styczne go	high	life’u	oraz	uwiel bie nia	dla	proszku	do	prania,	któ re	charak te ry zo wa‐
ły	 ją	 samą.	Co	najcie kawsze,	do ko nał	 tego	w	ułam ku	 se kundy.	Tak	 jak by	oso bi ste	 fik sacje	 zo stały
im	wy pi sane	po tężną	czcionką	na	czo łach.	Jak	kod	pasko wy	lub	pięt no.

Prze krę ci ła	się	na	bok	i	spojrzała	po nownie	na	wy świe tlacz	ze gara.	Zbli żała	się	siód ma.	Za	kil ka
mi nut	bu dzik	zadzwo ni,	a	one	ze rwą	się	z	Mar tą	 i	po pę dzą	w	stro nę	 łazienki.	Nie	było	czasu	na
dal sze	snu cie	rozważań.	Zresztą	po świę ci ła	już	na	nie	zbyt	wie le	wie czo rów.	Nade szła	pora	na	pla‐
ny.	A	jej	oso bi ste	zamiary	spro wadzały	się	te raz	do	kil ku	zale d wie	punk tów.	Nie	bę dzie	wię cej	roz‐
my ślać	nad	 tym,	co	było.	To	po	pierwsze.	Po	dru gie,	zro bi	coś	w	końcu	dla	Mar ty.	Wy rwie	 ją	na
im pre zę,	po każe	prawdzi wą	beztro skę	i	po zwo li	się	upić.	Tym	razem	bez	Kem py,	mor der czych	wi ‐
zji	 i	 ty po wej	 dla	 Ro sjan	 mroczno ści.	 A	 je śli	 cho dzi	 o	 Prze mka,	 to	 nie,	 nie	 sprawdzi,	 czy	 jego
spodnie	kry ją	w	so bie	jakąś	rado sną	no wi nę.	Nie	skończy	z	nim	w	łóżku,	tak	jak	to	so bie	plano wał,
ale	z	pewno ścią	spró bu je	zro zu mieć,	 jak	działa	se ryjny	mi to man.	Po zwo li	mu	na	wy jaśnie nie	nie ‐
obecno ści	 Re naty,	 wy słu cha	 ko lejnej	 por cji	 bzdur	 i	 andro nów	 i	 w	 końcu	 od kry je,	 jak	 diagno zu je
swo je	ofiary.	Skąd	wie,	 jakie	de mo ny	prze śladu ją	napo ty kane	przez	nie go	w	par kach	 i	na	 im pre ‐
zach	ko bie ty.

Wy su nę ła	 rękę	w	 stro nę	 sto li ka	 i	 zanim	bu dzik	 zdążył	 zapiszczeć,	wci snę ła	 gu zik.	Usiadła	na
łóżku,	spojrzała	na	wciąż	śpiącą	Mar tę	i	mi ty gu jąc	po miau ki wania	Ste fana,	ru szy ła	w	stro nę	łazien‐
ki.	Dziś	kawa	nie	była	po trzebna.



Do jazd	do	 Izabe li na	wlókł	 się	nie mi ło sier nie	 i	 prze jeżdżając	przez	 zapchany	wie czor nym	ru chem
Żo li borz,	zaczę ła	po wo li	tracić	nadzie ję,	że	do trze	na	miej sce	przed	ósmą.	Że rom skie go	stała	zakor ‐
ko wana	po	ho ry zont,	a	gę ste,	drobne	płat ki	śnie gu	sprawiały,	że	kie rowcy	nagle	zaczy nali	się	po ru ‐
szać	po	War szawie	w	tem pie	ty po wym	dla	kur santów	nauki	 jazdy.	Zi ry to wana	prych nę ła	pod	no ‐
sem	 jakąś	cierp ką	uwagę	na	 te mat	zimy	zaskaku jącej	nie	 służby,	 tyl ko	użyt kowni ków	dro go wych.
Co	roku	o	tej	po rze	miasto	prze ży wało	tę	samą	śnie go wą	hi ste rię.	Tak	jak by	pierwsze	grud ki	top ‐
nie jące go	na	szy bach	 lodu	mo gły	zagro zić	egzy stencji	sto li cy	 i	były	zapo wie dzią	 jakiejś	po twor nej,
kładącej	naród	po ko tem	pande mii.

Kie dy	w	końcu	do tar ła	do	Ar ku szo wej,	było	po	siód mej.	W	tym	miejscu	dro ga	była	jej	kom plet ‐
nie	nie znana,	więc	rozglądała	 się	uważnie	do ko ła,	 re je stru jąc	kar czem ną	brzy do tę	mi janych	zabu ‐
do wań.	Skład	bu dowlany,	hur townia	ar ty ku łów	mo to ry zacyjnych,	sklep	gazowni czy,	kamienne	bla‐
ty,	kry cia	dacho we.	Este tyczna	po twor ność	 indu strial ne go	przed mie ścia.	Baraki,	magazy ny,	budy,
hur townie.	Wszyst ko	okraszo ne	stło czo ny mi	na	skraju	dro gi	no śni kami	re klamy	ze wnętrznej.	Szyl ‐
dami	i	bil l bo ar dami	schle biający mi	gu stom	lo kal nych	klientów.

Ode rwała	wzrok	od	dro gi	i	wzię ła	do	ręki	wy dru ko wany	w	pracy	fragment	mapy.	Mer ce des	nie
miał	nawi gacji,	więc	była	zdana	na	staro mod ne	me to dy	trafiania	do	celu.	Na	szczę ście	było	już	nie ‐
dale ko.	 Jeszcze	 tyl ko	 trzy	 ki lo me try	 i	 bę dzie	 prak tycznie	 na	miejscu.	 Prze je chała	 przez	Mo ści ska
i	Laski,	stwier dzając	z	ulgą,	że	budy	i	baraki	po wo li	zni kają.	Dro ga	z	obu	stron	obro śnię ta	była	te ‐
raz	 gę stym,	 so sno wym	 lasem	 po grążo nym	 w	 nie prze nik nio nych	 ciem no ściach.	 Wy tę ży ła	 wzrok,
pró bu jąc	 do strzec	 w	 rozpraszanych	 płat kami	 śnie gu	 sno pach	 samo cho do wych	 świateł	 tabliczkę
z	nazwą	uli cy,	ale	bez	skut ku.	Izabe lin	po grążo ny	był	w	mro ku.	Je chała	co raz	wol niej	aż	do	miejsca,
w	któ rym	po	 le wej	 stro nie	dro gi	po jawi ły	 się	pierwsze	domy	o	bu rych	ele wacjach	 i	bry łach	 ty po ‐
wych	dla	lat	osiem dzie siątych.	Mi nę ła	je	i	to cząc	się	wol no,	do tar ła	do	skrzy żo wania.	Uli ce	nie	mia‐
ły	wi docznych	po	zmro ku	oznaczeń,	więc	kie ru jąc	 się	własnym	 instynk tem,	 skrę ci ła	w	 lewo.	Szu ‐
tro wa	dro ga	była	wąska,	dziu rawa	i	peł na	wy bo jów.	Po	obu	jej	stro nach	stały	ukry te	wśród	drzew
stare	 domy,	 któ rych	 ist nie nie	 od kry wała	 do pie ro	 w	 mo mencie,	 gdy	 do cie rało	 do	 niej	 padające
z	okien	światło.	Tu	też	nie	świe ci ły	żad ne	latar nie,	a	zapo bie gli wi	mieszkańcy	uznawali	oświe tle nie
swych	 do mostw	 za	 zbęd ną	 ekstrawagancję.	 Zwol ni ła	 jeszcze	 bar dziej	 i	 zaczę ła	 li czyć	 prze czni ce.
Czwar ta	w	prawo,	dru ga	w	lewo.	A	może	na	od wrót?

Zje chała	 na	 po bo cze	 i	 włączy ła	 światło	 nad	 kie rowni cą.	 Zanim	 zdąży ła	 się gnąć	 po	mapę,	 roz‐
dzwo ni ła	się	ko mór ka,	a	ona	w	pierwszym	od ru chu	narastającej	iry tacji	wy ci szy ła	dzwo nek.	Do pie ‐
ro	po	se kundzie	infor macja	o	wy świe tlo nym	na	ekranie	imie niu	do tar ła	do	świado mo ści	i	spro wo ‐
ko wała	ją	do	od ze wu.

–	Gdzie	 je steś?	 Już	się	nie	mogę	do cze kać!	–	Głos	Tom ka	był	znie cier pli wio ny	i	nie szcze gól nie
uprzejmy.	–	Miałaś	być	bli sko	go dzi nę	temu!

–	W	War szawie	były	po twor ne	kor ki,	a	te raz	utknę łam	na	jakiejś	mrocznej	uli cy	i	szcze rze	mó ‐



wiąc,	nie	bar dzo	wiem,	jak	je chać	dalej.
–	Straszne	zadu pie	–	przy tak nął.	–	 Je śli	 skrę ci łaś	z	 szo sy	w	pierwszą	prze czni cę,	 to	 jedź	 te raz

pro sto	do	końca.	Cze kam	na	cie bie	przy	dro dze.
Dwie	mi nu ty	później	do strze gła	jego	syl wet kę	na	środ ku	uli cy.	Wąskie	dżinsy	i	czar na	ko szu la

pod kre ślały	 mu sku latu rę,	 a	 na	 wło sach	 zdąży ło	 już	 osiąść	 spo ro	 śnie go wych	 płat ków.	 Po machał
w	jej	stro nę	i	wskazał	ręką	miej sce	przed	bramą.	Kie dy	zapar ko wała,	jego	dłoń	chwy ci ła	za	klam kę
i	otwo rzy ła	drzwi	z	 im pe tem.	Trzy many	w	ręce	papie ros	po szy bo wał	w	po wie trzu	 i	zanim	do się ‐
gnął	uli cy,	dło nie	Tom ka	trzy mały	jej	twarz,	a	wil got ne	od	kro pli	top nie jące go	śnie gu	usta	wpi jały
się	łap czy wie	w	jej	war gi.

–	Zmar złem!	Bę dziesz	mu siała	mnie	rozgrzać…
W	jego	ustach	nawet	naj bar dziej	banal ne	tek sty	brzmiały	właści wie.	Ucho dzi ło	mu	wszyst ko	to,

co	u	 innych	mężczyzn	drażni ło	 ją	swo ją	natar czy wą	bezpo śred nio ścią.	Zauważała	 try wial ność	 jego
słów,	ale	nie	prze szkadzało	jej	to.	To mek	nie	był	eru dy tą,	fi lo zo fem	ani	ko ry fe uszem	oczy tania.	Był
du żym	chłop cem	uwię zio nym	w	prze pięk nym	cie le	do ro słe go	mężczy zny.	I	jak	każdy	chło piec	mó ‐
wił	to,	co	aku rat	po my ślał,	nawet	je śli	wy po wiadane	przez	nie go	sło wa	wprawiały	nie kie dy	słu cha‐
czy	w	konster nację	i	ro dzi ły	na	ich	twarzach	ru mie niec	zaże no wania.	To mek	nie	znał	tego	uczu cia.
Był	wol ny	od	wsty du,	he do ni styczny	i	rozpieszczo ny	przez	ży cie.	Go to wy	czer pać	z	nie go	całą	ofe ‐
ro waną	mu	przez	świat,	Boga	i	ko bie ty	przy jem ność.	Bez	obaw	o	skut ki	nie umiar ko wania	w	jakiej‐
kol wiek	zmy sło wej	rozko szy,	któ rej	się	w	danym	mo mencie	od dawał.	Jego	zalo ty	były	po zbawio ne
fi ne zji	i	tak	lu bianej	przez	ko bie ty	słownej	gry	ero tycznej.	Nie	bawił	się	w	subtel no ści,	mó wił,	cze ‐
go	pragnie,	i	zawsze	chciał	tego	natych miast.	Przy jem ność	odło żo na	w	czasie	nie	była	nagro dą,	tyl ‐
ko	 udrę ką.	 Prze stawała	 cie szyć,	 drażni ła	 i	 fru stro wała.	 Czasem	 do pro wadzała	 do	 szału.	 Zapewne
dlate go	bar dziej	niż	nagry wanie	płyt	cie szy ły	go	koncer ty,	zapewniające	natych miasto wą	graty fi ka‐
cję	za	każdy	wy ko nany	na	 sce nie	utwór.	Aplauz	pu bliczno ści,	na	któ ry	nie	 trze ba	było	 cze kać	ani
jed nej	 se kundy	 za	 dłu go.	Dający	 pewnik,	 a	 nie	 bu do wany	 na	 zawsze	 spóźnio nych	 re cenzjach	 do ‐
mysł.

Bezpo śred niość	Tom ka	z	po cząt ku	 ją	przy tłaczała	 i	zawsty dzała.	Do pie ro	po	kil ku	spo tkaniach
zmie ni ła	zdanie,	uznając	jego	otwar tość	za	rzad ką	zale tę,	a	styl	uwo dze nia	za	zachwy cający	au ten‐
tyczno ścią.	Nie	mu siała	 się	 zastanawiać,	 czy	 jej	 pragnie,	 kie dy	 chce	 pójść	 do	 łóżka,	 czy	woli	 dziś
seks	klasyczny,	czy	może	francu ski	nu me rek.	Nie	mu siała	od gady wać	jego	nastro jów,	my śli	ani	in‐
tencji.	 Prze kazy wał	 bez	 cenzu ry	 i	 wahania	 każde	 swo je	 pragnie nie.	 Wol ny	 od	 ce chu jącej	 innych
znanych	 jej	mężczyzn	zdy stanso wanej	ostrożno ści	 i	nie baczny	na	po tencjal ne	konse kwencje	wy po ‐
wiadanych	po chop nie	słów.

Gdy	pierwszy	raz	do strzegł	ją	w	klu bie,	pod szedł	natych miast	i	już	po	kil ku	mi nu tach	rozmo wy
zapi sał	 na	 papie ro wej	 ser wet ce	 nu mer	 ko mór ki,	 pro sząc,	 by	 następ ne go	 dnia	 rano	 ru szy ła	 wraz
z	 nim	 do	 Gdańska,	 gdzie	miał	 zagrać	wie czo rem	 koncert.	 Zaśmiała	 się	 z	 jego	 ofer ty,	 sądząc,	 że
z	niej	żar tu je,	a	on	obraził	się	ni czym	trzy latek.	Chciał	jej	całej,	natych miast	i	bez	wahania.	Pragnął
jej	w	swo im	łóżku	i	ro bił	w	związku	z	nią	plany.	Zapro sze nie	na	koncert	do	Gdańska	miało	być	na



to	do wo dem.	Je śli	bę dzie	im	w	łóżku	tak	do brze,	jak	prze wi dy wał,	to	zro bi	wszyst ko,	by	była	szczę ‐
śli wa.	Bę dzie	ją	no sił	na	rę kach,	uwiel biał	i	ad o ro wał.	Nie	rozwie dzie	się	dla	niej,	ale	da	wszyst ko
inne,	cze go	tyl ko	zapragnie.	Entu zjazm,	zachwyt,	seks	i	nie po dziel ną,	sku pio ną	tyl ko	na	niej	uwa‐
gę.

Słu chała	jego	słów	z	sze ro ko	otwar ty mi	oczami.	Jeszcze	żaden	mężczy zna	nie	po wie dział	jej	tak
szcze rze	o	swo ich	pragnie niach.	Żaden	żo naty	mężczy zna	nie	przy znał	się	w	pierwszych	mi nu tach
flir tu	do	po siadania	ro dzi ny.	Żaden	nie	zdo był	się	na	szcze rość	zde fi nio wania	swe go	sto sunku	do
niej	przez	pry zmat	sek su	i	do brej	zabawy.	I	żaden	nie	miał	w	spoj rze niu	tej	szcze rej	 intensywno ‐
ści,	 z	 jaką	on	patrzył	na	nią,	 cze kając	wte dy	na	wer dykt.	Była	zszo ko wana	 jego	bezpo śred nio ścią,
a	 równo cze śnie	 nie zmier nie	 nią	 uję ta.	 Po	 latach	 skom pli ko wanych	 związków	 i	 dziwnych	 randek
jego	expo sé	było	ożywcze,	 świe że,	wy zwalające.	Zapo wiadało	nową	 jakość.	Patrzy ła	w	 jego	wiel kie
błę kit ne	oczy,	w	któ rych	czaiły	się	prośba	i	fascy nacja,	i	była	go to wa	się	zgo dzić.	Wbrew	swo im	za‐
sadom	i	rozsąd ko wi.	Pod nio sła	dłoń,	do tknę ła	 jego	szorst kie go	od	zaro stu	po liczka,	a	po tem	nie ‐
spo dzie wanie	dla	 samej	sie bie	uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko,	przy mknę ła	oczy	 i	po cało wała	go	w	usta.
Jego	war gi	były	peł ne	i	przy jem nie	chłod ne,	a	ję zyk	smako wał	ty to niem	i	wy pi tą	przed	chwi lą	whi ‐
sky.	Od dał	 jej	po cału nek,	chwy tając	zapamię tale	w	ramio na	 i	przy ci skając	mocno	do	sie bie.	A	po ‐
tem	zaczął	się	śmiać.	Nie po hamo wanym,	szalo nym,	speł nio nym	śmie chem	ży cio we go	szczę śliwca,
któ re mu	właśnie	trafi ła	się	szóst ka	w	lot to.

Przez	ko lejne	ty go dnie	ze	zdu mie niem	od kry wała,	że	do trzy mu je	dane go	jej	wte dy	sło wa.	Seks
z	nim	był	równie	świe ży,	bezpo śred ni	i	głod ny	jak	jego	obiet ni ce.	Nie nasy co ny,	gwał towny	i	de spe ‐
racki.	Taki,	któ re mu	wy baczało	się	braki	ero tycznej	tech ni ki,	gdyż	całość	do znania	prze kraczała	naj‐
śmiel sze	ocze ki wania.	To mek	zawsze	był	go to wy	i	ni gdy	nie	miał	do syć.	A	ona,	nawet	je śli	czasami
padała	już	z	nóg,	patrząc	na	jego	sze ro kie	bar ki,	mu sku lar ne	ramio na	i	kształt ne,	zwar te	po ślad ki,
zawsze	ule gała	namo wom.	Jego	ciało	było	pięk ne	klasyczną	uro dą	Dysko bo la	czy	Dawi da.	Po zbawio ‐
ne	zbęd ne go	tłuszczu,	gład kie,	napię te	i	twar de.	O	skó rze	ści śle	przy le gającej	do	mię śni	i	im po nu ‐
jącym	pe ni sie,	 któ re go	wiel kość	by łaby	pewnie	prze szko dą,	gdy by	nie	ope ro wał	 sprawnie	ustami.
Te raz	też	wy star czy ło,	by	wtar gnął	do	wnę trza	jej	auta.	Smak	jego	warg	i	świado mość,	że	pójdą	ze
sobą	do	łóżka,	za	każdym	razem	wprawiały	 ją	w	ro ze dr ganie.	Tak	jak by	znów	była	nad po bu dli wą,
nie po trafiącą	kontro lo wać	własne go	ciała	nasto lat ką.	Opano waną	wy łącznie	my ślą	o	końcu	 rand ki
i	ekscy tu jącym	sek sie	na	tyl nej	kanapie	wy kradzio ne go	ro dzi com	auta.	Po zwo li ła	mu	wy jąć	się	z	sa‐
mo cho du	i	zanieść	do	domu.	Pod	tym	wzglę dem	jego	obiet ni ce	też	okazały	się	prawdzi we.	No sił	ją
na	rę kach,	choć	nie	z	po bu dek,	o	jakich	wte dy	my ślała.	Nie	z	chę ci	uczy nie nia	jej	ży cia	łatwiejszym
czy	 okazania	 uczu cia,	 tyl ko	 z	 tych	 samych	 ero tycznych	 po wo dów,	 z	 jakich	 się	 z	 nią	 spo ty kał.	 By
móc	nią	zawład nąć	i	po czuć,	że	w	każdym	fragmencie	ciała	nale ży	do	nie go.	Nie po dziel nie	i	bezdy ‐
sku syjnie.	By	po siąść	ją	tak,	jak	w	dzie ciństwie	po siadał	otrzy my wane	od	ro dzi ców	pre zenty.	Uko ‐
chane	zabawki,	któ re	no sił	wszę dzie	ze	sobą,	z	któ ry mi	spał	i	któ rych	nie	po trafił	po rzu cić.	Ukry ‐
wane	przed	mat ką	w	tor ni strze	i	zano szo ne	do	szko ły,	by	w	każdej	chwi li	były	pod	ręką.



Wniósł	ją	bez	tru du	do	domu	i	po stawił	w	przed sionku,	aby	mo gła	zdjąć	kurt kę.	Ro zejrzała	się
zasko czo na	 nie co	 ru sty kal ną	 sty li sty ką	 tego	 miejsca	 i	 so sno wy mi	 bo aze riami,	 któ re	 po kry wały
szczel nie	wszyst kie	ściany	na	dole.	Nie	tak	wy obrażała	so bie	to	le gendar ne	stu dio.	Miało	być	no wo ‐
cze śnie,	mę sko	i	mi ni mali stycznie,	a	było	jak	w	czasach	późne go	Gier ka.	W	wi docznym	w	głę bi	sa‐
lo nie	stały	fo te le,	wer sal ka	i	 ława,	a	bezkre sną	bo aze rię	ścian	prze ry wały	gdzie nie gdzie	zamknię te
w	 ram kach	 zdję cia	 ar ty stów,	 ohyd ne	 bu kie ty	 ze	 sztucznych	 kwiatów	 i	 przy twier dzo ne	 do	 de sek
lich tarze.	Całość	bar dziej	niż	do	gwiazd	rocka	nawiązy wała	do	sty li sty ki	tanie go	pensjo natu	w	Ty ‐
ro lu.

Pod nio sła	wzrok	na	Tom ka,	zastanawiając	się	przez	mo ment,	jak	facet	o	jego	wy maganiach	ży ‐
cio wych	jest	w	stanie	się	tu taj	od naleźć.	At mosfe ra	tego	miej sca	dale ka	była	od	sprzy jającej	im pro ‐
wi zacjom	jazzo wym.	O	two rze niu	no wych	kawał ków	nie	wspo mi nając.

–	Nic	nie	mów.	–	Wy krzy wił	się	lek ko.	–	Mam	nadzie ję,	że	mnie	stąd	wy rwiesz	i	nie	będę	mu ‐
siał	patrzyć	na	te	szkaradzieństwa	dłu żej,	niż	 jest	 to	ko nieczne.	–	Ru chem	gło wy	wskazał	wi szący
za	nią	obraz	do mo ro słe go	ar ty sty,	któ re go	ramę	otaczała	gir landa	plasti ko wych	róż	w	majt ko wym
ko lo rze.

–	Je śli	tyl ko	chło paki	cię	puszczą…	–	Uśmiech nę ła	się	lek ko.	–	Nie	chcę	opóźniać	nagrania…
Wzru szył	ramio nami	w	udawanej	obo jęt no ści,	ale	na	jego	czo le	po jawi ła	się	nagle	wy raźna	po ‐

przeczna	zmarszczka.	Był	naj młod szy	wie kiem	oraz	stażem	w	ze spo le	i	w	prze ci wieństwie	do	resz‐
ty	wciąż	 jeszcze	mu siał	 praco wać	na	 swo ją	 po zy cję,	 co	wprawiało	 go	w	nastrój	 zbli żo ny	do	 tego,
jaki	bu dzi ła	myśl	o	spóźnio nym	po sił ku,	spro longo wanym	sek sie	czy	płat nym	z	dołu	wy nagro dze ‐
niu.

–	 Po każ	mi	wszyst ko!	 –	Chwy ci ła	 go	 za	 rękę,	 pró bu jąc	 od wró cić	 uwagę	 od	 nie zbyt	 zręczne go
stwier dze nia,	że	reszta	ze spo łu	może	mu	cze goś	zabro nić.	–	Wszy scy	już	są?

Kiwnął	gło wą,	po ciągnął	ją	w	stro nę	pu ste go	salo nu	i	po pro wadził	w	głąb	domu,	gdzie	otwo rzył
ko lejne	drzwi	i	po kazał	jej	grające go	za	dźwię koszczel ną	szy bą	Mi chała.	Reszta	chło paków	sie działa
rozpar ta	na	ustawio nej	na	wprost	szy by	kanapie,	a	nie znany	jej	mło dy	mężczy zna	prze su wał	su wa‐
ki	na	po tężnej	konso le cie	re ali zacji	dźwię ku.	Wsu nę ła	się	do	po mieszcze nia	na	pal cach	i	ukry ła	za
ple cami	 Tom ka;	miała	 nadzie ję,	 że	 nikt	 nie	 zauważy	 jej	 obecno ści.	Mi chał	 grał	 z	 przy mknię ty mi
oczami,	od gro dzo ny	od	nich	i	sku pio ny	wy łącznie	na	wy do by wanych	przez	sie bie	dźwię kach,	a	sie ‐
dzący	 naprze ciw	 nie go	 face ci	 po mru ki wali	 coś,	 ko mentu jąc	 pół gło sem	 rozpro wadzaną	 po	 stu diu
przez	ze staw	po tężnych	gło śni ków	mu zy kę.	Przez	krót ką	chwi lę	nikt	nie	zo riento wał	się,	że	we szli,
stała	więc	w	kącie,	przy słu chu jąc	się	so lo wej	par tii,	któ rą	wy czaro wy wał	z	przy ci skanych	do	sie bie
elek trycznych	 skrzy piec.	Mu zy ka	brzmiała	no wator sko,	 była	mocna	 i	 intensywna.	Przy mknę ła	 po ‐
wie ki	i	przez	mo ment	zastanawiała	się,	czy	kontrabas	Tom ka	w	jaki kol wiek	spo sób	wpi sze	się	w	tę
konwencję.	 Zalewski	 skończył,	 otwo rzył	 oczy	 i	 zwró cił	 py tający	wzrok	w	 stro nę	 reszty	mu zy ków.
W	od po wie dzi	po ki wali	gło wami,	a	Pio trek	uniósł	w	górę	kciuk	prawej	ręki.	Sie dzący	przy	konso le ‐
cie	dźwię ko wiec	naci snął	przy cisk	i	uprzejmym	gło sem	po wie dział	do	mi kro fo nu:

–	Mam	to.	Pora	na	prze rwę.



Do pie ro	 te raz,	 gdy	 od wró ci li	wzrok	w	 stro nę	 re ali zato ra,	 jej	 obecność	 zo stała	 zauważo na.	Mi ‐
chał	po machał	jej	ener gicznie	i	odło żywszy	elek try ki,	wy szedł	zza	szy by.

–	Ania!	Wspaniale	cię	wi dzieć!	Tak	się	cie szy my!	Co	sądzisz?
Nie	znała	się	szcze gól nie	na	jazzie,	a	on	był	iko ną	gatunku,	więc	po chy li ła	gło wę	i	uśmiech nąw‐

szy	się	z	zawsty dze niem,	bąk nę ła	nie pewnie:
–	Jak	dla	mnie,	było	wspaniale…
Nie zrażo ny	 jej	 skrę po waniem	 od su nął	 bezpar do no wo	 Tom ka,	 złapał	 ją	 za	 ło kieć	 i	 po ciągnął

w	stro nę	konso li.
–	Puść	nam	mate riał	z	rana!	Chcę,	żeby	po słu chała	cało ści	i	po wie działa,	co	o	tym	my śli.	–	Jego

życzli wa	 twarz	wy glądała	w	 tej	 chwi li	 na	 rozgo rączko waną,	 a	wło sy	 ster czały	 jeszcze	 bar dziej	 niż
zwy kle.	–	To	 Jarek,	nasz	dźwię ko wiec	–	wy jaśnił,	nie	wy puszczając	 jej	 ręki	z	uści sku.	–	Zazwy czaj
robi	rocka,	ale	po pro si łem	o	nie go,	bo	chcę,	żeby	ta	pły ta	była	fu sion.	Trady cyjne	brzmie nie	już	się
wszyst kim	prze jadło.

–	Zauważy łam	zmianę…
Jej	nie pewność	w	wy po wiadaniu	opi nii	ewi dent nie	go	rozbawi ła.
–	Wie działem,	że	zro zu miesz!	Wy star czy ło	kil ka	mi nut,	a	ty	do kład nie	wiesz,	o	co	mi	cho dzi!
Nie	wie działa	już	te raz,	czy	jest	dla	niej	zwy czajnie	miły,	czy	może	naigry wa	się	z	jej	mu zyczne ‐

go	nie osłu chania.	Jego	spojrze nie	było	prze ni kli we	i	świ dro wało	ją	na	prze strzał,	ale	nie	do strze gła
w	nim	ani	cie nia	szy der stwa.	Tak	jak by	fak tycznie	po szu ki wał	ak cep tacji	u	nie opie rzo ne go,	nie ma‐
jące go	więk sze go	po ję cia	na	te mat	jazzu	dziewcząt ka	i	chciał	po znać	jego	opi nię.

Zaru mie ni ła	 się	 i	 równo cze śnie	 skar ci ła	w	my ślach.	Może	wcale	nie	 cho dzi ło	 o	nią,	 ale	 o	bez‐
zwłoczną	graty fi kację?	Może	wszy scy	ar ty ści	 tak	mie li?	Od wró ci ła	gło wę	 i	 rzu ci ła	okiem	na	 sto ją‐
cych	za	 jej	ple cami	chło paków.	Na	 ich	 twarzach	malo wało	 się	 te raz	uprzejme	zacie kawie nie.	Bar ‐
dziej	 niż	 jej	 opi nii	 wo le li by	 te raz	wy słu chać	 czy tającej	 pro gno zę	 po go dy	 cy catej	 bru net ki,	 jed nak
przez	wzgląd	na	Mi chała	 stali	w	miejscu	z	grzeczny mi	uśmie chami	na	ustach.	Prze mknę ła	wzro ‐
kiem	po	ich	twarzach;	je dy ną	zde gu sto waną	obro tem	wy darzeń	oso bą	był	To masz.	Jego	usta	znów
zaci snę ły	 się	 w	wąską	 li nię,	 na	 czo ło	 wró ci ła	 głę bo ka,	 po przeczna	 zmarszczka,	 a	 oczy	 sku pi ły	 na
obejmu jącym	 ją	 w	 pasie	 mę skim	 ramie niu.	 Zi gno ro wała	 jego	 rozdrażnie nie	 i	 od wró ci ła	 twarz
w	stro nę	Mi chała,	któ ry	re lacjo no wał	właśnie	prze bieg	pierwsze go	dnia	nagrań.	Kie dy	go	słu chała,
po wo li	 do cie rał	do	niej	po wód	wście kło ści	Me je ra.	Zalewski	 zmie nił	 koncep cję	pły ty,	 ograni czając
par tie	baso we	do	trzech	utwo rów	na	krążku,	na	co	To mek	zare ago wał	przed szkol nym	fo chem.	Mi ‐
chał	miał	 wszyst ko,	 cze go	 on	 pragnął	 dla	 sie bie:	 talent,	 pie niądze,	 sławę,	 a	 te raz	 również	 ramię
w	po przek	jej	talii.

Uśmiech nę ła	się	z	udawaną	beztro ską	i	z	nie co	prze sad nym	zacie kawie niem	szcze gó łami	nagra‐
nia	prze su nę ła	nie znacznie	w	stro nę	dźwię kowca.	Prze je chała	dło nią	po	jego	ple cach,	a	gdy	spojrzał
na	 nią	 zdzi wio ny,	 była	 tak	 po chło nię ta	 rozmo wą,	 że	 uznał	 jej	 gest	 za	 nie świado mą	 życzli wość.
Przez	mo ment	stali	obję ci	we	trójkę,	a	ona,	 trzy mając	się	roli	zachwy co ne go	mu zy ką	fana,	 li czy ła
w	du chu,	że	wy równanie	pro por cji	ko le żeńskie go	uści sku	prze ko na	To masza	do	przy jaznych	inten‐



cji	Mi chała.	Paradok sal nie	jed nak	to	nie	on	od no to wał	jej	dy plo mację,	tyl ko	Zalewski,	któ ry	rzu ciw‐
szy	okiem	na	układ	ramion,	uśmiech nął	się	do	niej,	ski nął	gło wą	z	szacunkiem	i	wy pu ścił	jej	talię
z	obję cia.

–	No	do bra,	chło paki!	–	zaor dy no wał.	–	Zmy wamy	się	na	ko lację.	Ta	pięk ność	nie	przy je chała	na
to	zadu pie,	by	słu chać	jazzu	ze	stary mi	dziadami.	Zo stawmy	ich	samych,	zanim	Me jer	zabi je	mnie
wzro kiem.

Zaśmiał	 się	 ru basznie,	 prze pu ścił	 eki pę	 przed	 sobą	 i	 zamy kając	 drzwi,	 rzu cił	 jej	 jeszcze	 dwu ‐
znacznie	 rozbawio ne	 spojrze nie.	 Gdy	 tyl ko	 znik nął,	 To masz	 prych nął	 z	 wście kło ścią	 i	 po kazał
w	stro nę	jego	nie wi docznych	już	te raz	ple ców	dwa	wy ciągnię te	w	górę	środ ko we	pal ce.

–	Fuck	you!
Unio sła	brew	w	nie mym	zdzi wie niu,	bo	ni gdy	wcze śniej	nie	do strze gała	mię dzy	nimi	 takie go

napię cia.	Zawsze	sprawiali	na	niej	wraże nie	znako mi cie	do branych,	nie konku ru jących	ze	sobą	przy ‐
jaciół.	Cóż,	najwi doczniej	 się	po my li ła.	Może	wcze śniej	 sku piała	 się	 zbyt nio	na	Tom ku,	 igno ru jąc
ich	wzajem ne	od działy wanie	i	pod skór ne	napię cia.	Może	na	sce nie	grali	zaprzy jaźnio nych,	bo	za	to
płaci li	słu chacze?	A	może	od	ostat nie go	spo tkania	coś	się	mię dzy	nimi	po psu ło?	Nie zależnie	od	sto ‐
jących	 za	 napię ciem	 po wo dów,	 ich	 obecne	 re lacje	 dale kie	 były	 od	 dojrzałej,	 mę skiej	 przy jaźni,
a	teza,	któ rą	po stawi ły	wraz	z	Mar tą,	okazała	się	nie	tyl ko	możli wa,	lecz	nawet	pewna.	Pano wie	nie
żyli	ze	sobą	w	ide al nej	sym bio zie	i	ewi dent nie	źle	so bie	ży czy li.

–	Sły szałaś?	Zo stawił	mnie	w	trzech	nu me rach!	Te raz	nie	gramy	już	jazzu,	tyl ko	fu sion!
Uśmiech nę ła	się	prze praszająco,	nie	wie dząc,	jak	może	sko mento wać	jego	rozczaro wanie.
–	Napi jesz	się	cze goś?	Long	Island?	Whi sky?	Bo ur bon?	–	Sko łatane	ner wy	Me je ra	do magały	się

uko je nia.
–	Mu szę	wró cić	do	domu.	Sama	cola?	–	zary zy ko wała	nie śmiało.
–	Nie	mo żesz	zo stać?!	Prze cież	wi dzisz,	 że	nie	mam	tu	nic	do	 ro bo ty!	Mo że my	się	bzy kać	do

woli.	Nikt	nawet	nie	zauważy,	że	nie	ma	mnie	w	stu diu.
Skrzy wi ła	 się.	 Po	 raz	 pierwszy	 pro po no wany	 przez	 nie go	 seks	 nie	miał	 z	 nią	 nic	wspól ne go.

Cho dzi ło	o	de monstrację,	skanali zo wanie	agre sji	 i	wy granie	z	Zalewskim	przy najmniej	na	jed nym
polu.	Ona	nie	miała	w	ich	rozgrywce	naj mniejsze go	znacze nia.	Mo gła	ją	zastąpić	do wol na	ko bie ta	–
wy star czy ło,	by	była	atrak cyjna	oraz	chwi lo wo	do stęp na.

Zauważył	jej	zde gu sto wanie	i	się	zre flek to wał.
–	 Hej,	 ko cie!	 Prze praszam!	 Po	 pro stu	mnie	 wkur wił.	 Prze cież	 wiesz,	 że	 nie	 cho dzi	 mi	 tyl ko

o	pójście	z	tobą	do	łóżka!	Prze praszam,	pal nąłem	głu po tę	jak	gówniarz!
Przy ciągnął	ją	do	sie bie	i	zaczął	się	łasić	ni czym	głod ny	Ste fan.	Po mru ku jąc	jej	do	ucha	i	ocie ra‐

jąc	się	o	załamanie	pod bród ka,	aż	do	chwi li,	gdy	zno wu	się	uśmiech nę ła.
–	Może	po	pro stu	stąd	uciek nie my?	Zaszy je my	się	w	two im	domu	i	po wie my	wszyst kim,	że	je ‐

steś	 cho ra,	 co?	 –	W	miarę	 fantazjo wania	 i	 przy ci skania	 jej	 do	 sie bie	 jego	 nastrój	 się	 po prawiał,
a	my śli	od pły wały	w	stro nę	ulu bio ne go	te matu.	–	A	ja	będę	cię	badał,	le czył	i	pie lę gno wał?	Hm?



Zaśmiała	się	gło śno	i	przez	dłuższy	mo ment	zano si ła	per li stym	śmie chem.	Był	nie możli wy.	Ste ‐
ro wany	 wy łącznie	 naj prost szy mi	 instynk tami	 i	 nie zmiennie	 dzie cinny	 w	 swo ich	 krót ko trwałych
atakach	fu rii.	Te raz	też,	w	zale d wie	kil ka	se kund	ze	skrajne go	rozdrażnie nia	prze szedł	bezpo śred ‐
nio	do	niedźwie dziej	gry	wstęp nej,	 le cząc	zawo do we	rozczaro wanie	my ślą	o	cze kającym	go	sek sie.
Jego	ręce	były	go rące,	pe nis	nabrzmiały,	a	usta	go to we,	by	rzu cić	się	na	 jej	ciało.	 Jej	śmiech	tyl ko
go	 do	 tego	 zachę cał.	 Pro wo ko wał	 do	 ko lejnych	 prób	 rozpako wania	 z	 obci słej,	 krót kiej	 su kienki,
pończoch	i	majtek.	Zanim	prze stała	chi cho tać,	zmie nił	zdanie	i	ru szył	na	skró ty.	Kiecka	mo gła	zo ‐
stać	na	swo im	miejscu.	Rozpiął	su wak	dżinsów	i	rzu cił	ją	na	sto jącą	w	stu diu	kanapę.

–	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	je stem	go to wy.
Zaśmiał	się	gło śno	i	zsu nął	z	jej	nóg	się gające	ko lan	ko zaki,	a	następ nie	wzo rzy ste	czar ne	rajsto ‐

py.	Na	zdję cie	stringów	zabrakło	mu	cier pli wo ści	–	od su nął	pasek	mate riału	na	bok	i	wszedł	w	nią
gwał townie,	zanim	zdąży ła	zauważyć,	do	cze go	zmie rza.

–	Nareszcie!	–	Ode tchnął	głę bo ko,	a	jego	lę dźwie	zaczę ły	się	po ru szać	miaro wo.	–	My ślałem,	że
ni gdy	nie	do trzesz!

Wró ci li	do	mo mentu,	w	któ rym	wy ciągał	ją	z	samo cho du,	by	wnieść	po	scho dach	do	domu.	Tak
jak by	rozmo wa	z	Zalewskim	ni gdy	nie	miała	miejsca.	Przy mknę ła	oczy	i	obję ła	go	w	pasie	udami.
Uwiel biała,	kie dy	był	w	środ ku.	Wy star czało,	że	czu ła	na	so bie	 jego	cię żar,	a	mi go tli we	łasko tania
w	pod brzu szu	zaczy nały	pul so wać	go rącą	zapo wie dzią	nad cho dzące go	or gazmu.	Za	każdym	razem
tak	 na	 nią	 działał.	 Jak	 per fek cyjna	maszy na	 do	 sek su,	 gwarantu jąca	 szczy to wanie	 nie zależnie	 od
miejsca,	warunków	i	czasu.	Kie dy	w	nią	wcho dził,	jej	mózg	się	wy łączał.	Stawała	się	ni czym	wię cej
jak	pod dającą	 się	 jego	woli,	 po zbawio ną	 ro zu mu	kom bi nacją	 po kry tych	 gę sią	 skór ką	ud	 i	mię śni
Ke gla.	Zapadała	się	w	po tężne,	go rące	pul so wanie,	któ re	rozry wało	ją	na	kawał ki	i	wy ry wało	z	ust
gwał towne	westchnie nia	ero tycznej	ekstazy.	Jęk nę ła,	a	on	w	ostat nim	od ru chu	samo kontro li	nakrył
jej	 usta	 dło nią.	 Po winni	 byli	wejść	 do	 dźwię ko chłonne go	 bok su,	 tam	mo gli by	 hałaso wać	 do	woli.
Zatrzy mał	się	na	se kundę	i	zmie nił	zdanie.	W	zasadzie	dlacze go	miał by	chcieć	ją	uci szyć?	W	imię
lep sze go	samo po czu cia	Mi chała	czy	w	bi go te ryjnym	od ru chu	ukry cia	przed	resztą	eki py,	jak	do brze
po trafi	 jej	 zro bić?	Cof nął	 rękę	 i	wpił	 się	w	dol ną	war gę	 jej	 ust.	Krzyk nę ła	 gło śno	 i	 szarp nę ła	 się
gwał townie,	pró bu jąc	się	wy rwać	spod	jego	ciała.	Bez	skut ku.	Jego	or gazm	przy szpi lił	ją	do	kanapy,
a	po wie ki	opadły	w	udawanej	utracie	resztek	kontro li.	Zale wający	 ję zyk	me taliczny	smak	zmo bi li ‐
zo wał	 ją	 do	 unie sie nia	 gło wy	 po nad	 jego	 opadającym	 na	 nią	 bezwład nie	 ramie niem.	 Do tknę ła
spuch nię tej,	pul su jącej	bo le śnie	war gi	i	rzu ci ła	okiem	na	umazane	krwią	opuszki	pal ców.	Jak	mógł
ją	tak	ugryźć?	Ni gdy	wcze śniej	tego	nie	ro bił.	Skrzy wi ła	się	z	bólu	i	do pie ro	te raz	do strze gła,	że	nie
są	w	po ko ju	sami.	W	otwar tych	na	oścież	drzwiach	stał	zaalar mo wany	jej	krzy kiem	Mi chał.	Na	jego
twarzy	nie	było	zdzi wie nia,	zde gu sto wania	ani	nawet	rozbawio ne go	uznania	dla	sek su al nych	po pi ‐
sów	ko le gi.	Była	zło rze cząca	ry walo wi	nie nawiść.



Była	trze cia	nad	ranem,	gdy	w	końcu	do tar ła	do	domu.	Po	 incy dencie	w	stu diu	wszyst ko	wró ci ło
do	po zor nej	nor my.	Kie dy	przy szli	z	po wro tem	do	salo nu,	Zalewski	po pi jał	whi sky	na	wy świech ta‐
nej	kanapie,	a	jego	twarz	nie	zdradzała	najmniejszych	emo cji.	Zwracał	się	te raz	do	niej	bez	entu zja‐
zmu,	z	jakim	po wi tał	ją	wcze śniej,	czy	zainte re so wania	jej	opi niami.	Ze	zdy stanso waną	uprzejmo ‐
ścią	nie chęt nej,	choć	do brze	wy cho wanej	oso by.

Zdzi wi ło	ją	to.	Na	pierwszy	rzut	oka	sprawiał	wraże nie	dojrzałe go	mężczy zny,	któ ry	w	ży ciu	do ‐
znał	prak tycznie	wszyst kie go,	umiał	zacho wać	dy stans	oraz	po wstrzy mać	się	od	nazbyt	po chop nych
ocen.	Ewi dent nie	wraże nie	to	było	my lące.	Zalewski	był	równie	dzie cinny	i	ule gający	emo cjom	jak
To masz.	Jego	obecne	nabur mu sze nie	było	zwy czajnie	śmieszne.	Star szy	pan	nie	mógł	się	po go dzić
z	fak tem,	że	jego	młod szy	ko le ga	miał	ro mans?	A	może	sądził,	że	łączy	ją	z	Tom kiem	plato niczna,
wy peł nio na	 rozmo wami	o	mu zy ce	 i	 fi lo zo fii	 re lacja?	Uśmiech nę ła	 się	 pod	no sem	z	 po błażaniem.
Wy glądało	na	to,	że	wszy scy	mężczyźni	byli	hu mo rzaści	i	zazdro śni	jak	dzie ci.

Uzbro iła	alarm	i	nie	zapalając	świateł,	prze szła	do	sy pial ni,	gdzie	w	ciem no ściach	zaczę ła	zdej‐
mo wać	z	sie bie	ubranie.	Jej	su kienka	pach niała	mie szanką	per fum,	mę skiej	wody	to ale to wej,	ty to ‐
niu	i	sper my.	Zapach	był	mocny,	piżmo wy,	świ dru jący.	Skrzy wi ła	się	i	rzu ci ła	ją	na	pod ło gę.	Ścią‐
gnę ła	z	sie bie	bie li znę	 i	wciąż	po	ciem ku	ru szy ła	w	stro nę	pryszni ca.	 Jej	uda	były	 lep kie,	a	 skó ra
mię dzy	pier siami	wciąż	mo kra	od	potu.	Kie dy	ko le dzy	To masza	wró ci li	do	nagry wania	pierwsze go
utwo ru,	on	zabrał	ją	do	swo jej	sy pial ni	na	pię trze	i	przez	bli sko	go dzi nę	bawił	się	jej	ciałem.	Aż	do
mo mentu,	gdy	zapo mniała	o	zło śli wym	gry masie	na	twarzy	Mi chała	i	prze stała	do strze gać	szpe to tę
nie bie sko-ró żo wej	po ście li	 z	 kory	 oraz	ustro jo nych	 sztuczny mi	kwiatami	 szpar	w	bo aze rii.	Dru gi
or gazm	był	dłu gi	i	wol ny	od	bólu.

We szła	pod	prysznic	i	z	ulgą	po czu ła,	 jak	cie pła	woda	spły wa	po	jej	znu żo nym	cie le.	Czu ła	się
brud na	 i	 lep ka.	 Nie	 w	me tafo rycznym	 sensie	 wy ni kającym	 z	 by cia	 ko chanką,	 lecz	 do słownie.	 Jej
wło sy	pach niały	papie ro sami,	 a	 skó ra	po tem	 i	 zaczy nającą	 się	 rozkładać	 sper mą.	Nie	 chciała	brać
pryszni ca	w	Izabe li nie,	parado wać	owi nię ta	ręczni kiem	ani	narażać	się	na	ko lejne	spo tkanie	z	Za‐
lewskim.	Wo lała	 po cze kać	 i	 umyć	 się	 w	 bezpiecznej	 prze strze ni	 własnej	 łazienki.	 Bez	 stre su,	 że
ktoś	–	niby	przy pad kiem	–	wtar gnie,	by	obejrzeć	ją	nago,	oraz	krę pu jące go	pro sze nia	o	ręcznik.

Tom ko wi	jej	zapach	i	prze po co ne	wło sy	nie	prze szkadzały.	Miała	nawet	wraże nie,	że	po bu dzają
go	jeszcze	bar dziej	niż	czy ste.	Była	te raz	cho dzącym	re zer wu arem	jego	nasie nia,	ży wym	do wo dem
na	jur ność	i	sprawność.	Nie po zwalającym	przejść	obo jęt nie,	bo	ciągnącym	za	sobą	intensywną	smu ‐
gę	 sek su al ne go	 zapachu.	 Kie dy	 od pro wadzał	 ją	 do	 samo cho du,	 jego	 pod nie ce nie	 się gnę ło	 ze ni tu,
a	ko lejna	pró bu jąca	się	prze bić	przez	dżinsy	erek cja	sprawi ła,	że	po ciągnął	ją	na	tyl ną	kanapę	swo ‐
je go	audi	i	wziął	po	raz	ko lejny.

Uśmiech nę ła	się	na	wspo mnie nie	samo cho do we go	sek su.	Ostat ni	raz,	gdy	ro bi ła	 to	na	 tyl nym
sie dze niu,	miał	miejsce	w	ogól niaku	i	od by wał	się	w	po lo ne zie	caro	jej	ówcze sne go	chło paka.	Dzi ‐
siejszy	seks	był	o	wie le	 lep szy.	Nie	dlate go,	że	tapi cer ka	była	przy jem niejsza	w	do ty ku,	a	wnę trze



samo cho du	 znacznie	 bar dziej	 obszer ne.	 Również	 nie	 z	 tego	 po wo du,	 że	 z	 czasem	 jej	 sek su al na
tech ni ka	po szła	do	przo du,	a	obecny	ko chanek	nie	był	nie wprawnym	wy rost kiem.	Dzi siejszy	seks
nie	wiązał	się	z	żad nym	po czu ciem	winy.	Prze stał	być	zakazaną,	grzeszną	zabawą,	ukry waną	przed
ro dzi cami,	kate che tą	i	resztą	wszech świata.	Był	czy stą	fi zyczną	rozko szą	po zbawio ną	ukry tych	zna‐
czeń,	obciążeń	i	lę ków.	I	nie	mo gły	tego	zmie nić	ani	groźne	miny	Mi chała,	ani	żar ty	ze spo łu	na	te ‐
mat	 stanu	 cy wil ne go	To masza,	 ani	nawet	ode brany	przez	nie go	w	mię dzy czasie	 te le fon	od	żony.
Konwe nans	i	nor ma	oby czajo wa	prze stały	mieć	jakie kol wiek	znacze nie.	W	sek sie	z	Me je rem	li czy ło
się	tyl ko	jego	re we lacyjne	ciało	i	przy jem ność,	jaką	z	nie go	czer pała.

Wy tar ła	się	i	prze masze ro wała	nago	do	łóżka,	w	któ re go	no gach	spał	zwi nię ty	w	kłę bek	Ste fan.
Mi nę ła	go,	zatrzy mała	 się	 i	zawró ci ła	w	stro nę	rzu co nej	na	pod ło gę	 to rebki.	Wy ję ła	 iPho ne’a	 i	ze
zdu mie niem	spojrzała	na	jego	wy świe tlacz.	Sie dem	nie ode branych	po łączeń	i	dwa	SMS-y.	Przejrza‐
ła	li stę	dzwo niących.	Pięć	te le fo nów	od	Kem py	i	dwa	ko lejne	od	Mar ty.	W	wiado mo ściach	krót kie
„od dzwoń”	 od	 przy jaciół ki	 i	 znacznie	 bar dziej	 przy jem ny,	wy słany	 o	 trze ciej	 nad	 ranem	SMS	 od
Tom ka:	„Wracaj!	Chcę	Ci	to	wreszcie	po wie dzieć	po	pol sku!”.	Uśmiech nę ła	się,	ustawi ła	bu dzik	na
ósmą	rano	i	wsko czy ła	pod	koł drę.	Zanim	zdąży ła	prze biec	my ślą	mi nio ny	wie czór,	już	spała.

Obu dzi ło	ją	wpadające	przez	okno	zi mo we	światło.	Do	ósmej	brako wało	jeszcze	kil ku nastu	mi ‐
nut,	więc	prze ciągnę ła	się	lek ko,	się gnę ła	po	le żącą	obok	łóżka	ko mór kę	i	uśmiech nę ła	sze ro ko	na
wi dok	nocnej	wiado mo ści	od	Tom ka.	Od go ni ła	z	 twarzy	kota	 i	obró ci ła	gło wę	w	zamiarze	spraw‐
dze nia	po go dy	za	oknem.	Śnieg	ciągle	padał,	a	ro snące	w	ogro dzie	tuje	zaczy nały	się	po wo li	ugi nać
pod	jego	cię żarem.	Wzdry gnę ła	się	na	myśl	o	panu jącym	na	ze wnątrz	mro zie,	ko nieczno ści	ubrania
się	w	krę pu jące	 ru chy,	 zi mo we	ciu chy	 i	 per spek ty wie	od śnie żania	pod jazdu.	 Już	miała	naciągnąć
koł drę	na	gło wę,	by	po grążyć	się	w	kil ku nastu	rozkosznych	mi nu tach	drze mania,	gdy	jej	wzrok	za‐
trzy mał	się	na	dwóch	od bi tych	na	szy bie	okiennej	śladach.	Zacie kawio na	pod nio sła	się	z	łóżka	i	po ‐
de szła	po wo li	do	okna.	Na	wy so ko ści	 jej	wzro ku	od ci śnię te	były	ze wnętrzne	krawę dzie	dwóch	du ‐
żych	 dło ni.	 Jak by	 ktoś	 nachy lał	 oto czo ną	 rę kami	 twarz,	 pró bu jąc	 zajrzeć	 do	 wnę trza.	 Prze chy li ła
gło wę	i	przyj rzała	się	śladom	do kład niej.	Pod glądacz	miał	dłu gie	pal ce	i	chu de	nad garst ki.	Tru dził
się	jed nak	na	próżno.	Je śli	coś	cie kawe go	mo gło	być	wczo raj	do	oglądania,	to	z	pewno ścią	nie	w	tej
sy pial ni.

Wzru szy ła	ramio nami	i	prze szła	nago	do	kuch ni.
–	Mo żesz	so bie	zaglądać	do	woli	–	mruk nę ła	pod	no sem.	–	Nie	mam	nic	do	ukry cia.
Go dzi nę	później,	zado wo lo na	z	fak tu,	że	mer ce des	po ko nał	bez	tru du	po kry wającą	pod jazd	war ‐

stwę	 śnie gu,	 prze je chała	 przez	bramę	 i	 skrę ci ła	w	 stro nę	War szawy.	Oko liczne	pola	 były	po kry te
śnie giem,	ale	szo sa	w	stro nę	miasta	okazała	się	czar na	i	pu sta.	Do pie ro	na	Pu ławskiej	ruch	zaczął
się	nie co	zagęszczać,	aż	w	końcu	utknę ła	w	prze mieszczającym	się	żół wim	tem pem	war szawskim
kor ku.	Dziś	rano	nie zgul stwo	kie rowców	i	utrzy mu jąca	się	od	po przed nie go	wie czo ru	zi mo wa	hi ‐
ste ria	nie	były	jed nak	w	stanie	jej	rozstro ić.	Były	tak	samo	nie ważne	jak	prze su wające	się	po wo li	na
nie bie	chmu ry	czy	po dawane	w	radiu	sensacje	o	pierwszej	Chince,	któ ra	zdo by ła	ty tuł	Miss	Świata.
Czu ła	 się	 od prę żo na,	 syta	 i	 peł na	 opty mi zmu.	Drobne	nie do god no ści	 nie	mo gły	wy pro wadzić	 jej



z	tego	stanu,	a	zdarze nia,	któ re	w	nor mal nych	warunkach	obracałaby	w	my ślach	przez	dłu gie	go ‐
dzi ny,	dziś	były	ni czym	wię cej	niż	dzie cinną	błahost ką.

Znu dzo na	nie co	 śli maczym	 tem pem	po dró ży	wy ję ła	 te le fon,	mając	 nadzie ję,	 że	Mar ta	 już	 nie
śpi	i	bę dzie	sko ra	do	plo tek.	Przy jaciół ka	ode brała	natych miast.

–	 Nareszcie	 od dzwaniasz!	 –	 krzyk nę ła	 w	 słu chawkę	 i	 nie	 cze kając	 na	 jakąkol wiek	 od po wiedź,
ner wo wo	ciągnę ła:	–	Gdzie	wczo raj	by łaś?	Pró bo wałam	cię	łapać,	ale	nie	od bie rałaś!

–	By łam	w	Izabe li nie…	–	Jej	głos	zdo łał	się	prze bić,	ale	zanim	skończy ła	zdanie,	Mar ta	zno wu	ją
zagłu szy ła.

–	Czy	ty	dawałaś	Kem pie	mój	nu mer	ko mór ki?!	Ten	świr	wy dzwaniał	do	mnie	po	nocy	i	twier ‐
dził,	że	musi	cię	złapać!

Zmarszczy ła	czo ło.	Prze mek	wy dzwaniał	do	Mar ty?	Po	jaką	cho le rę?
–	Nie	dawałam	mu	two je go	nu me ru.	Masz	mnie	za	nie nor mal ną?!	–	fuk nę ła	zi ry to wana,	czu jąc,

że	wreszcie	się	bu dzi.	–	Cze go	chciał?
–	Nic	mi	nie	chciał	po wie dzieć.	Poza	tym,	że	nie	ma	cię	w	domu	i	nie	może	się	do	cie bie	do ‐

dzwo nić.
Prych nę ła	z	iry tacją.	A	więc	ręce	od bi te	na	szy bie	nale żały	do	nie go!	Łaził	wo kół	domu	i	wę szył!

Nie nor mal ny,	nachal ny,	wścibski	mi to man!	Dy stans	i	mi ło sier na	to le rancja	dla	ludzkiej	natu ry	wy ‐
paro wały	w	ułam ku	se kundy.	Była	wście kła.	Do pó ki	od bi te	na	szy bie	okiennej	dło nie	nie	miały	wła‐
ści cie la,	 mo gła	 pod cho dzić	 do	 nich	 z	 pro tek cjo nal ną	 re zer wą.	 Od	 chwi li,	 gdy	 zaczę ły	 nale żeć	 do
Kem py,	prze stały	jej	być	obo jęt ne.	Przed	nim	chciała	mieć	tajem ni ce.	Zwłaszcza	od	chwi li,	gdy	nie ‐
pro szo ny	po jawił	się	u	niej	w	domu	i	bez	cie nia	że nady	wmie szał	w	tłum	go ści.	Od kąd	naru szył	jej
prze strzeń	 i	 zaatako wał	Mar tę	 opo wie ściami	god ny mi	dziel ne go	wo jaka	Szwejka.	O	 ile	wcze śniej
miała	dla	tego	czło wie ka	prze bły ski	współ czu cia,	o	tyle	te raz	nie nawist na	iry tacja	wy czer py wała	jej
sto su nek	do	nie go.	Oczy wi ście	frapo wało	 ją,	 jak	zamie rzał	wy brnąć	ze	wszyst kich	opo wie dzianych
jej	kłamstw,	i	do puszczała	do	sie bie	myśl,	że	po bawi	się	nim	jeszcze,	badając	natu rę	no to ryczne go
kłam czu cha,	ale	to	miała	być	jej	zabawa.	Rozgry wana	na	jej	warunkach	i	bez	jego	wie dzy.	On	miał
być	tyl ko	okazem	do	badań,	a	nie	krążącym	po	jej	ży ciu	intru zem.	A	co	najważniejsze	–	tym	razem
to	ona	miała	być	górą.

–	Miałam	od	nie go	pięć	nie ode branych	po łączeń.	Wy ci szy łam	wczo raj	ko mór kę,	bo	i	tak	bę dąc
z	Tom kiem,	nie	od bie rałabym	te le fo nów.	Zwłaszcza	od	Kem py.

–	To	wciąż	nie	wy jaśnia,	skąd	miał	mój	nu mer!
–	Może	zadzwo nił	do	pro ku ratu ry	i	tam	mu	po dali?
–	Dzwo nił	na	pry wat ną	ko mór kę!	–	Krzyk	Mar ty	był	te raz	hi ste ryczny	i	pe łen	gnie wu.	–	To	za‐

strze żo ny	nu mer,	któ ry	zna	tyl ko	moja	babcia	i	kil ku	naj bliższych	przy jaciół!	Je steś	pewna,	że	mu
go	nie	dałaś?!

–	Je stem	pewna!
–	W	takim	razie	zadzwoń	do	nie go	i	do wiedz	się,	jak	mnie	namie rzył!



–	Mam	zamiar	do wie dzieć	się	nawet	wię cej!	W	nocy	 łaził	do ko ła	domu.	Mam	nadzie ję,	że	bę ‐
dzie	po trafił	to	jakoś	wy jaśnić.

Mar ta	zamil kła.
–	Je steś	pewna,	że	to	był	on?	–	spy tała	w	końcu	z	wy raźnym	sku pie niem	w	gło sie.	–	Bo	to	się

kupy	nie	trzy ma...
–	Prze cież	sama	mó wi łaś,	że	wie dział,	że	nie	ma	mnie	w	domu.
–	Niby	tak,	ale	to	jed nak	tro chę	bez	sensu.	Kem pa	jest	spryt ny.	Po trafi	mani pu lo wać,	świet nie

kłamie	 i	nie	ma	żad nych	opo rów.	Ale	na	 jed nym	mu	nie wąt pli wie	zale ży:	nie	chce	zo stać	zde ma‐
sko wany.	Gdy by	fak tycznie	krę cił	się	wo kół	domu,	to	nie	wy dzwaniał by	do	nas.	Po	pro stu	obser wo ‐
wał by	cię	z	ukry cia.

Mar ta	miała	 rację.	 Z	 psy cho lo giczne go	 punk tu	 wi dze nia	 sce nariusz,	 w	 któ rym	 Kem pa	 od bi ja
ręce	na	szy bach,	był	nie możli wy.	Nie	dlate go,	że	Prze mek	po wstrzy mał by	się	od	sfor so wania	pło tu
i	zado wo lił	nie ode branym	po łącze niem	te le fo nicznym.	Była	abso lut nie	pewna,	że	bę dąc	w	oko li cy,
prze sko czył by	ogro dze nie	i	zajrzał	przez	wszyst kie	możli we	okna.	Tyle	tyl ko,	że	on	nie	zo stawił by
śladów.

–	W	 po rząd ku.	 Po rozmawiam	 z	 nim	 i	 spró bu ję	 się	 do wie dzieć,	 kto	 dał	mu	 twój	 nu mer.	 Ale
z	pewno ścią	nie	będę	do	nie go	od dzwaniać.

–	 Je steś	pewna,	że	zno wu	zadzwo ni?	–	W	gło sie	Mar ty	brzmiało	po wąt pie wanie.	–	Moim	zda‐
niem	spró bu je	cię	te raz	drę czyć	nie pewno ścią	co	do	po wo dów	nę kania	mnie	w	nocy.

–	Zadzwo ni.	Je śli	nie	dzi siaj,	to	ju tro.	Nie	wy trzy ma	dłu żej.	Ostatecznie	jest	prze cież	face tem.
Zanim	 zdąży ła	 do je chać	 do	 pracy,	 te le fon	 zadźwię czał,	 a	 na	mo ni to rze	 po jawi ło	 się	 nazwi sko

Prze mka.	Uśmiech nę ła	się	do	sie bie	pod	no sem	i	od cze kawszy	kil ka	se kund,	mruk nę ła	w	ko mór kę:
–	Ania	Zacharzewska,	dzień	do bry.
–	Cześć,	mówi	Prze mek.
–	 Och!	 Cześć,	 Prze mku.	 Prze praszam,	 ale	 nie	 zapi sałam	 two je go	 nu me ru	 –	 skłamała	 gład ko,

śmie jąc	 się	w	 du szy,	 że	 było	 to	 prost sze,	 niż	mo gła	 przy puszczać.	 –	W	 czym	mogę	 ci	 po móc?	 –
W	jej	gło sie	brzmiała	te raz	pro fe sjo nal na	uprzejmość,	z	 jaką	zwracała	się	zwy kle	do	swo ich	klien‐
tów.	Nie szcze gól nie	usłużna,	lecz	peł na	do brze	ode grane go	sku pie nia.

Ton	Anki	zasko czył	Kem pę.	Po	wejściu	do	jej	domu	bez	zapro sze nia	spo dzie wał	się	wszyst kie go,
ale	nie	uprzejmo ści.	Ich	rozstanie	nie	było	przy jaciel skie,	a	wy mie nio ne	zło śli wo ści	zbęd ne	i	nie	na
miejscu.	Był	na	 sie bie	wście kły,	 że	wparo wał	na	 tę	 im pre zę	 i	nie	po wstrzy mał	 się	przed	 zwró ce ‐
niem	na	sie bie	uwagi.	Zde cy do wanie	dalej	zaje chał by,	od ci nając	ku pon	od	udzie lo nej	 jej	wcze śniej
po mo cy.	 Włażąc	 nie pro szo ny	 do	 domu,	 zaprze paścił	 wszyst ko,	 co	 z	 tru dem	 wy praco wał	 przez
ostat nie	mie siące.	Co	prawda	do wie dział	się	przy	okazji	kil ku	przy dat nych	szcze gó łów,	lecz	skór ka
nie	była	war ta	wy prawki.	Jej	ży cie	nie	kry ło	tajem nic,	któ rych	nie	był by	się	w	stanie	do my ślić.	Żo ‐
naty	ko chanek,	wąskie	gro no	przy jaciół	i	znacznie	szer sza	gru pa	mniej	lub	bar dziej	życzli wych	zna‐
jo mych.	Sce nariusz,	któ ry	mógł	łatwo	od gad nąć.	Nie	nale żała	do	ko biet,	któ re	miały	szansę	na	dłu ‐
go trwałą	samot ność,	ale	w	 jej	po bli żu	nie	krę cił	się	na	co	dzień	żaden	mężczy zna.	I	żaden	 jej	nie



po magał.	Nawet	w	 tak	klu czo wych	sprawach	 jak	zakup	domu	czy	prze pro wadzka.	W	zasadzie	od
same go	po cząt ku	sy tu acja	była	cał ko wi cie	klarowna.

Od	 chwi li,	 gdy	 eskor to wany	 przez	 nadę te go,	 umię śnio ne go	 ko leżkę	wy szedł	 z	 jej	 domu,	 jego
wście kłość	nie	słabła.	Był	rozju szo ny,	ale	by najmniej	nie	 tym,	 jak	go	po trak to wała,	ani	 fak tem,	że
nie	od bie rała	 jego	te le fo nów.	Jed no	i	dru gie	było	w	peł ni	uzasad nio ne.	Był	zły	na	sie bie.	Że	znów
go	po nio sło	i	prze stał	nad	sobą	pano wać.	Że	po	raz	ko lejny	spier do lił	sprawę,	zanim	jeszcze	zdo łał
się	 zbli żyć	 do	wy branej	 ko bie ty.	Wszyst kie	 re ago wały	 na	nie go	 tak	 samo:	 prze raże niem,	 nie sma‐
kiem,	nie chę cią.	Czasem	wręcz	wstrę tem.	A	on	–	mimo	iż	za	każdym	razem	obie cy wał	so bie,	że	bę ‐
dzie	się	po su wał	do	przo du	maleńki mi	kroczkami	i	prze ni kał	w	ich	ży cie	w	spo sób	nie do strze gal ny
–	zawsze	w	końcu	ule gał	swo jej	cho ler nej	natu rze.	Pier do lił	 jakieś	głu po ty,	nie	wie dział,	kie dy	się
zamknąć,	opo wiadał	nie stwo rzo ne	hi sto rie.	Im	więk szy	okazy wały	opór,	tym	więk szy	kali ber	wy ta‐
czał.	Chciał	 je	uwo dzić,	 ale	przy	najmniejszej	 oznace	nie po wo dze nia	 zapalał	 się	nagłym	gnie wem
i	wy ko ny wał	 koszmar ny	 nu mer,	 któ re go	 sam	 później	 się	wsty dził.	Wszyst ko	 po	 to,	 by	 je	 ukarać
i	w	myśl	zasady,	że	najgor sza	emo cja	jest	lep sza	od	obo jęt no ści.

Kie dy	ją	po znał,	przy siągł	so bie,	że	tym	razem	się	uda.	Bę dzie	miły,	spo kojny,	zwy czajny	i	tro ‐
chę	 nud ny.	 Uśpi	 jej	 czujność	 i	 nie chęć	 sier miężną	 rze czy wi sto ścią,	 opo wie ściami	 o	 opie ce	 nad
dzieckiem	i	go to waniu	ko lejnych	obiadów.	Zapre zentu je	się	jako	stateczny	i	uło żo ny	samot ny	ojciec
–	bez	szans	na	ży cio we	eksce sy	czy	nie tu zinko we	przy go dy.	Nie groźny	chło pak	z	sąsiedztwa.	Przez
jakiś	czas	 to	działało.	Przy szła	do	nie go	na	obiad,	zaczę ła	mó wić	o	swo ich	sprawach,	przy ję ła	po ‐
moc.	Po wo li	stał	się	kimś	wię cej	niż	przy pad ko wym	znajo mym.	Był	ko le gą	z	opcją	na	przy jaźń.	Aż
do	mo mentu,	gdy	po zwo lił	emo cjom,	by	znów	prze ję ły	nad	nim	kontro lę.	Do	chwi li,	kie dy	zi ry to ‐
wany	fak tem,	że	po mi nę ła	go	w	zapro sze niu,	wparo wał	do	niej	do	domu.

Chrząk nął	coś	do	słu chawki	nie go to wy	na	jej	uprzejmość.	Zakładał,	że	je śli	w	ogó le	od bie rze,	to
bę dzie	na	nie go	krzy czeć.	Zarzu ci	mu	cham skie	wtar gnię cie	do	domu,	prze ślado wanie	 i	 stal king.
Tym czasem	jej	ton	był	beznamięt nie	układ ny,	jak	głos	z	info li nii.

–	Chciałem	z	 tobą	po rozmawiać	–	wy du kał	w	końcu.	 –	Zacho wałem	się	or dy nar nie,	włażąc	do
two je go	domu	i	pro wo ku jąc	całą	tę	sce nę.

–	Owszem,	to	było	or dy nar ne	–	przy tak nę ła,	ale	nie	po wie działa	nic	wię cej.	Je śli	miała	się	cze go ‐
kol wiek	od	nie go	do wie dzieć,	mu siała	po zwo lić	mu	mó wić.

–	Chciałem	cię	za	to	prze pro sić.	Nie	przez	te le fon,	lecz	oso bi ście.	Po rząd nie...
–	Ro zu miem.
–	Wczo raj	chciałem	do	cie bie	pod je chać,	ale	chy ba	by łaś	zaję ta...
–	Tak,	nie	było	mnie	w	domu.
Przez	mo ment	wal czył	 z	 po ku są,	 by	 zadać	 py tanie,	 lecz	w	 końcu	 ugryzł	 się	w	 ję zyk.	 Prze cież

wie dział,	gdzie	była.	A	gdy by	skłamała,	znów	wpadł by	w	fu rię.
–	No	właśnie.	Było	już	późno,	więc	się	mar twi łem,	bo	sama	w	tym	domu	jed nak	nie	je steś	bez‐

pieczna.	Dlate go	tak	wy dzwaniałem.
–	Dzwo ni łeś?	Naprawdę?	–	Zno wu	udała	zdzi wie nie.	–	Mu szę	w	końcu	zapi sać	twój	nu mer!



–	Po su nąłem	się	do	tego,	że	zadzwo ni łem	do	Mar ty.	–	Po stano wił	pójść	w	swo jej	szcze ro ści	za
cio sem	i	uprze dzić	nie unik nio ne	py tanie.	–	Prze proś	 ją	w	moim	imie niu.	Nie po trzebnie	zawraca‐
łem	jej	gło wę.

–	Jasne,	prze każę.	I	naprawdę	nie	mu sisz	się	o	mnie	mar twić.
–	Tak,	oczy wi ście.
Zaśmiał	się	ner wo wo	i	siłą	woli	po wstrzy mał	od	kąśli wej	uwagi	na	te mat	nocy	w	bezpiecznych

ramio nach	żo nate go	ko chanka.	Nie	mo gła	od kryć,	że	za	nią	jeździł,	ani	się	do wie dzieć,	że	pod	po ‐
zo rem	zbie rania	mate riałów	do	re por tażu	o	żo nach	pol skich	mu zy ków	po stano wił	od wie dzić	Te re ‐
sę.

–	Mar ta	dała	ci	swój	nu mer	ko mór ki?	–	Starała	się,	by	jej	głos	brzmiał	bezoso bo wo	i	natu ral nie,
lecz	on	wy czuł	subtel ne	drże nie	w	jej	to nie	i	uśmiech nął	się	sze ro ko,	zado wo lo ny	z	fak tu,	że	prze ‐
wi dział	wcze śniej	ten	wątek.

–	Nie.	Po pro si łem	Mar ci na	Kry skie go.
–	Mar ci na?	–	Zdzi wie nie	w	jej	gło sie	sprawi ło	mu	dużą	przy jem ność.
–	Tak.	Znamy	się	z	Kry skim	od	wie ków.	Miło	go	było	spo tkać	u	cie bie.	A	wracając	do	tych	prze ‐

pro sin.	Mo że my	się	jakoś	zo baczyć?
–	Tak,	 jasne.	 –	Zgo dzi ła	 się	machi nal nie,	wciąż	prze trawiając	 infor mację	 o	 znajo mo ści	Kem py

z	Mar ci nem.	Dlacze go	Kry ski	o	ni czym	nie	wspo mniał?	 I	 cze mu	dał	Kem pie	pry wat ny	nu mer	do
Mar ty?

–	 Świet nie!	 Ja	 ku pię	 wino.	 Ty	 wy bierz	 datę	 i	 po wiedz,	 co	 ugo tu jesz.	 Nie	 chciał bym	 po peł nić
gafy	z	wy bo rem.

–	Prze praszam,	mo żesz	po wtó rzyć?	–	Ock nę ła	się	nagle	nie pewna,	co	padło	w	rozmo wie.
–	Że	to	świet nie,	że	zjesz	ze	mną	ko lację!
–	Ach,	tak…	–	Nie	ko jarzy ła	wąt ku	wspól nej	ko lacji,	ale	może	przez	my śli	o	Kry skim	umknę ło	jej

wię cej,	niż	z	po cząt ku	sądzi ła?	–	Byle	nie	w	tym	ty go dniu.
–	Jasne.	Może	być	po	week endzie.	–	Kem pa	zapano wał	nad	gło sem,	choć	myśl	o	tym,	że	przez

ko lejne	noce	znów	bę dzie	się	gzi ła	z	Me je rem,	była	nie	do	znie sie nia.	–	Zadzwo nię	w	so bo tę.
–	Tak,	świet nie,	do	usły sze nia.
Rozłączy ła	 się	 od ru cho wo,	wciąż	 zacho dząc	w	 gło wę,	 jakie go	 ro dzaju	 re lacja	 łączy ła	 Kry skie go

z	Kem pą.	Z	pewno ścią	zaży ła,	sko ro	tak	 lek ko	po dzie lił	się	z	Prze mkiem	zastrze żo nym	nu me rem
do	Mar ty.	Przez	kil ka	se kund	zastanawiała	się,	czy	od	razu	do	niej	zadzwo nić,	lecz	w	końcu	odło ży ‐
ła	te le fon.	Uznała,	że	musi	ochło nąć.

Wi dząc	 jej	 gest,	 Kem pa	 uśmiech nął	 się	 z	 zado wo le niem	 i	 ode rwał	 wzrok	 od	 tyl nej	 szy by	 jej
mer ce de sa.	Przez	mo ment	wal czył	jeszcze	z	po ku są	zrównania	się	z	nią	w	kor ku	i	zer k nię cia	na	jej
twarz	choćby	z	pro fi lu.	Ostatecznie	uznał,	że	by ło by	 to	zbęd ne	 i	 ry zy kowne	–	 tym	bar dziej	że	od
mie się cy	prze ko ny wał	ją,	że	nie	stać	go	na	samo chód	–	i	na	najbliższym	skrzy żo waniu	zje chał	z	Pu ‐
ławskiej	w	prawo.	Był	zado wo lo ny	jak	ni gdy	do tych czas.	Rozmo wa	wy padła	naprawdę	świet nie.	Te ‐
raz	już	nie	mógł	tego	spier do lić.



Po	pracy	zamiast	do	domu	po je chała	do	Mar ty.	Zgod nie	ze	zło żo ną	so bie	kil ka	dni	wcze śniej	obiet ‐
ni cą	miała	szcze ry	zamiar	ode rwania	przy jaciół ki	od	jej	po nu rej	co dzienno ści	i	zapewnie nia	jej	 ja‐
kiejś	 rozrywki,	 a	 na	 dzi siejszy	 wie czór	 Mi chał	 plano wał	 wy pad	 do	 klu bu	 i	 re set	 po	 pierwszych
dniach	nagrań.	Miała	wraże nie,	że	wspól na	zabawa	może	tyl ko	im	po móc.	Po	kil ku	szklankach	bo ‐
ur bo na	pano wie	obi ją	 się	pewnie	po	 twarzach,	by	później	 rzu cić	 się	 so bie	w	ramio na	 i	uznać,	że
wszyst kie	nie snaski	–	zwłaszcza	ty czące	się	ko biet	–	nie	są	war te	kończe nia	ich	mę skiej	przy jaźni.
Nie zależnie	od	rozwo ju	emo cji	w	ze spo le	one	z	Mar tą	zy skają	szansę	wspól ne go	wy padu.	A	fakt,	że
w	to warzy stwie	po jawi	się	już	nie	jed na,	lecz	dwie	ko bie ty,	wszyst kim	wyjdzie	na	do bre.

Stały	te raz	przed	prze past ną	gar de ro bą	przy jaciół ki,	któ ra	w	amo ku	wy ciągała	ze	środ ka	co raz
dzi waczniejsze	kre acje.

–	Dżinsy	i	T-shirt	wy star czą.	Znasz	ich	już	prze cież.	Nie	są	prze sad nie	wrażli wi	na	met ki	–	za‐
pewni ła	znu żo na	ko lejny mi	po kazy wany mi	jej	stro jami.	–	Wciągaj	spodnie	na	ty łek	i	chodźmy!

–	Ale	 ty	 je steś	w	spód ni cy	 i	 szpil kach!	 –	Mar ta	omio tła	wzro kiem	 jej	mini,	 któ re	bar dziej	niż
ele ment	ubrania	przy po mi nało	chust kę	do	nosa.

–	Ja	zawsze	je stem	w	kiecce	i	szpil kach.	To	żaden	ar gu ment.
–	A	jed nak!	Po każesz	nogi	i	nikt	nie	bę dzie	na	mnie	zwracał	uwagi!
–	Prze stań!	Wy star czy,	że	wło żysz	bluzkę	z	de kol tem!	Przy	barze	nie	wi dać	nóg,	tyl ko	cycki.
Zaśmiała	się,	bo	każdo razo wo,	gdy	wy cho dzi ły	gdzieś	razem,	rozmo wa	się	po wtarzała,	a	Mar ta

opróżniwszy	uprzed nio	całą	szafę,	zawsze	de cy do wała	się	w	końcu	na	któ rąś	z	czar nych	su kie nek
z	ekspo nu jącym	pier si	wy cię ciem.

–	No	do bra.	 –	 Zgod nie	 z	 prze wi dy waniami	 sięg-	 nęła	 ostatecznie	 po	 rzu co ną	na	 łóżko	 czar ną
kieckę	z	de kol tem.	–	Spiąć	wło sy	czy	tak	zo stawić?

Spojrzała	na	pięk ne,	gę ste	wło sy	przy jaciół ki,	któ re	opadały	jej	te raz	na	ramio na	w	mięk kich	fa‐
lach.	Wło sy,	jakie	zawsze	pragnę ła	mieć	zamiast	swo ich	cienkich	ko smy ków	ty po wej	blondynki.

–	Zo staw.	Wiesz,	że	są	pięk ne.
–	To	dzwoń	po	tak sówkę.	Nie	zamie rzam	dzi siaj	 je chać	samo cho dem.	Sko ro	 już	z	tobą	idę,	to

mogę	przy najmniej	się	upić.
Kiwnę ła	gło wą	z	uznaniem	i	się gnę ła	po	te le fon.	Mar ta	miała	abso lut ną	rację:	hi gie niczny	tryb

ży cia	do ce nią	po	sześćdzie siąt ce.	Dziś	była	pora	na	wspól ną	zabawę.	Tym	lep szą,	że	mę ska	obstawa
zwal niała	z	my śle nia	i	chro ni ła	przed	natar czy wo ścią	obcych,	pod pi tych	mężczyzn.

Kie dy	do je chały	do	klu bu,	po tężny	ochro niarz	przy	drzwiach	zatrzy mał	je	w	pro gu.
–	Dzi siaj	im pre za	zamknię ta.	Bar dzo	panie	prze praszam.
–	Je ste śmy	go śćmi	Tom ka	Me je ra	–	wy jaśni ła	z	udawaną	nonszalancją	nie	do	końca	pewna,	czy

jego	nazwi sko	co kol wiek	tu	znaczy.
–	Ach!	Oczy wi ście.	 –	Bram karz	uśmiech nął	 się	do	niej	 sze ro ko.	–	Pan	Zalewski	wspo mi nał,	 że

pani	przy je dzie.



We szła	do	środ ka,	kątem	oka	prze chwy tu jąc	unie sio ne	zdzi wie niem	brwi	Mar ty.	Zno wu	Zalew‐
ski.	Tak	jak by	była	go ściem	jego,	nie	Tom ka.	Może	zresztą	fak tycznie	tak	było.	Z	całej	ich	piąt ki	tyl ‐
ko	nazwi sko	Mi chała	coś	w	War szawie	znaczy ło.	To	on	był	 iko ną,	 jego	twarz	zdo bi ła	okład ki	płyt,
on	 udzie lał	 wy wiadów,	 ne go cjo wał	 z	wy twór nią	 i	 był	 po wo dem	 zapraszania	 ich	 na	 koncer ty.	 Za‐
zdrość	To masza	była	 cał ko wi cie	uzasad nio na.	Mi chał	miał	wię cej	do świad cze nia,	do robku	 i,	 co	 tu
ukry wać,	talentu.	Nadawał	ton,	kom po no wał	i	aranżo wał.	Bez	nie go	żaden	z	po zo stałych	mu zy ków
nie	był by	pewnie	ni kim	wię cej	niż	przy gry wającym	do	we sel ne go	ko tle ta	 kle zme rem.	Choć	może
była	zbyt	okrut na	w	oce nach.

Zo stawi ły	płaszcze	w	szat ni	i	we szły	do	mroczne go	wnę trza,	rozglądając	się	za	znajo my mi	twa‐
rzami.	W	najbar dziej	od dalo nym	od	drzwi	kącie	klu bu	gru pa	mężczyzn	śmiała	się	właśnie	ru basz‐
nie	z	jakie goś	knajackie go	zapewne	dowci pu.	Gdy	były	w	po ło wie	dro gi,	sie dzący	pod	ścianą	Mi chał
pod niósł	się,	prze bił	przez	zajmu jących	miejsca	wo kół	nie go	ko le gów	i	wy szedł	im	naprze ciw.

–	Świet nie,	że	już	je ste ście!	–	Cmok nął	ją	lek ko	w	po li czek	i	z	uśmie chem	wy su nął	rękę	do	Mar ‐
ty.	 –	My	się	 już	znamy.	–	Ski nął	gło wą	uprzej mie.	 –	Choć	nie	 tak	do brze,	 jak	 tego	bym	chciał.	 –
Jego	głos	był	fry wol ny	i	rozbawio ny,	a	ramię	obję ło	Mar tę	peł nym	kur tu azji	i	równo cze śnie	flir ciar ‐
skim	ge stem.	–	Cze go	panie	so bie	ży czą	do	pi cia?	–	Pro wadził	je	w	stro nę	sto li ka,	wy ko nu jąc	rów‐
no cze śnie	de li kat ny	ruch	gło wą	w	stro nę	kel ne ra.

–	Dwa	razy	mo ji to.	–	Mar ta	zade cy do wała	za	nie	obie	i	pod dała	się	jego	sil ne mu	ramie niu.
Mężczyźni	przy	sto le	pod nie śli	się,	przy wi tali	i	prze su nę li	na	kanapie,	ro biąc	im	miejsce.	To ma‐

sza	nie	było.
–	Me jer	 po szedł	 zadzwo nić	 do	 żony.	 –	 Pio trek	 prze chwy cił	 jej	 nie spo kojne	 spoj rze nie	 i	 z	 nie ‐

skry wanym	 zado wo le niem	 psuł	 właśnie	 ko le dze	 szy ki.	 –	 Ko cha	 ją	 te raz	 szcze gól nie	 namięt nie
i	 dzwo ni	 do	 domu	dwa	 razy	 na	 dzień.	 –	 Zaśmiał	 się	 sar do nicznie.	 –	 Zawsze	na	 stacjo nar ny,	 aby
mieć	pewność,	że	klawisz	wciąż	jeszcze	jest	w	domu.

Po czer wie niała	lek ko,	ale	zanim	zdąży ła	się	od ciąć,	Mar ta	spojrzała	już	na	nie go	zło wro go	i	cy ‐
ze lu jąc	sło wa,	od par ła:

–	 I	 bar dzo	 do brze!	 Żo naci	 face ci	 po winni	 się	 umieć	 ogar nąć.	 Spo tkania	 z	 żo nami	 są	 ostat nią
rze czą,	na	jaką	miały by śmy	ocho tę.	Och,	nie!	Prze praszam!	Li stę	zamy ka	wi dok	ko chanka	z	ze sta‐
wem	wali zek.	Po znanie	żony	plasu je	się	oczko	wy żej.

Pio trek	prze łknął	jej	uwagę	bez	sło wa,	po zo stali	zachi cho tali	i	tyl ko	Mi chał	przy glądał	się	te raz
Mar cie	z	wy raźnym	zacie kawie niem.

–	Czy li	nie	chce cie	mieć	nas	na	własność?
–	Ani	na	stałe.
–	Więc	po	co	to	wszyst ko?	Bo	chy ba	nie	jest	to	mi łość?
–	Dla	przy jem no ści.	He do nizm	jest	znacznie	lep szą	po bud ką	do	by cia	z	mężczy zną	niż	chęć	po ‐

siadania,	nie	sądzisz?
Spojrzał	na	nią	ze	śmie chem	i	ski nął	gło wą.
–	Zde cy do wanie.



Obser wo wała	ich	po tyczkę	słowną,	wciąż	pró bu jąc	zapano wać	nad	zmie szaniem,	któ re	wy wo łała
w	niej	uwaga	na	te mat	Te re sy.	Wszy scy	oni	ro bi li	to	samo.	Zdradzali	żony,	rozwo dzi li	się,	pod ry ‐
wali	dziewczy ny	w	klu bach	i	cho dzi li	do	łóżka	z	wiel bi ciel kami.	Żaden	z	nich	nie	był	bez	skazy,	lecz
tyl ko	jej	związek	z	To maszem	wzbu dzał	w	nich	takie	emo cje.	O	co	w	tym	wszyst kim	cho dzi ło?	Byli
hi po kry tami	czy	może	kry ło	się	za	tym	coś	jeszcze?	Coś,	cze go	nie	do strze gała,	a	może	nie	po trafi ‐
ła	zro zu mieć.	Spojrzała	na	przy jaciół kę,	zastanawiając	się,	czy	ona	również	wi dzi	absurd	tej	 sy tu ‐
acji,	Mar ta	zdawała	się	jed nak	cał ko wi cie	ukontento wana	wy graniem	dyspu ty	i	z	zaangażo waniem
mie szała	po stawio ne go	przed	nią	na	sto le	drinka.	Unio sła	wzrok	do pie ro	wówczas,	gdy	Mi chał	na
nowo	pod jął	rozmo wę.

–	A	co	ro bi cie,	kie dy	żo naty	ko chanek	w	końcu	się	zako chu je?	–	Spo glądał	na	nią	spod	oka	pe ‐
wien,	że	złapie	przy nę tę.

–	Kończy my	znajo mość.
Mar ta	wzru szy ła	beznamięt nie	ramio nami,	siorbnę ła	przez	rur kę	mo ji to	i	do pie ro	po	chwi li	za‐

uważy ła,	że	dała	od po wiedź,	na	jaką	cze kał.	Nie	było	już	jed nak	od wro tu,	a	każda	pró ba	wy brnię cia
by łaby	w	tej	chwi li	fatal na.	Przez	krót ki	mo ment	rozważała	rzu ce nie	uwagi,	że	żo naci	się	nie	zako ‐
chu ją,	ale	szybko	do szła	do	wnio sku,	że	zro bi łaby	tym	Ance	nie po trzebną	przy krość.	Oso bi ście	tak
właśnie	sądzi ła,	ale	nie	był	to	mo ment	na	do wo dze nie	tego	ro dzaju	fak tów.	Żo naci	face ci	mo gli	się
w	 nich	 du rzyć,	 ale	 ich	 nie	 ko chali.	 Do gadzało	 im	 ry zy ko,	 dreszczyk	 emo cji,	 chwi lo wa	 od miana.
Chcie li	świe że go	ciała,	przy go dy,	od skoczni.	Z	re gu ły	gar dzi li	swo imi	żo nami	lub	ich	nie nawi dzi li.
Co	nie	zmie niało	fak tu,	że	nie	byli	go to wi	na	prze sko cze nie	z	jed ne go	mał żeństwa	w	dru gie.	Per ‐
spek ty wa	bu do wania	no wych	ro dzin,	two rze nia	ko lejnych	zo bo wiązań	i	kom pli ko wania	so bie	ży cia
for mal no ściami	 zde cy do wanie	 ich	 prze rażała.	 Ko chanki	 były	 po pu lar ne	 tyl ko	 dlate go,	 że	 nie	 były
żo nami.	Że	nie	trze ba	było	jeździć	z	nimi	do	mar ke tów	bu dowlanych	i	skle pów	me blo wych,	słu chać
zrzę dze nia,	 od wie dzać	 te ściów	ani	płacić	 rachunków.	Ko chanki	 zawsze	były	pięk ne,	 zadbane	oraz
w	nastro ju.	Nie	cho ro wały,	nie	sprzątały	to alet	w	dre sach	i	nie	śmier działy	dzie cię cą	kupą.	Nawet
nie	 krwawi ły.	 Były	 znako mi te	 aż	 do	 chwi li,	 gdy	 przy pad ko wo	 zdarzy ło	 im	 się	 po kazać,	 że	mimo
wszyst ko	są	ludźmi.

Nie raz	rozmawiały	z	Anią	na	ten	te mat	i	miały	w	tym	obszarze	zbli żo ne	po glądy.	A	jed nak	nie
był	to	mo ment	na	roztrząsanie	tego	wąt ku.	Nie	po	tym,	jak	To mek	wy sko czył	ze	swo im	mi ło snym
wy znaniem.	 Gdy by	 ta	 rozmo wa	 od by wała	 się	 dzi siaj	 bez	 Anki,	 wy gar nę łaby	Mi chało wi,	 co	 sądzi
o	ser co wych	de klaracjach	żonko si.	Lecz	Ania	tu	była,	a	ona	zaczy nała	gorzko	żało wać,	że	przez	swo ‐
ją	własną	głu po tę	spro wo ko wała	dysku sję,	dzię ki	któ rej	każdy	obecny	rozważał	te raz,	czy	wy znanie
Me je ra	jeszcze	nie	padło,	czy	może	Anka	marzy ła,	by	wziąć	go	so bie	za	męża.

Nie zręczną	ci szę	prze rwało	nadejście	Tom ka,	któ ry	nie świado my	to czącej	 się	przy	sto li ku	roz‐
grywki	opadł	na	Anię	ni czym	jastrząb	i	bez	skrę po wania	zaczął	cało wać	ją	w	szy ję.

–	Cu downie,	że	je steś.	Mu siałem	zadzwo nić.	Te raz	je stem	już	cały	twój!
Od wró ci ła	gło wę	w	jego	stro nę	i	uśmiech nę ła	się	z	ulgą,	prze ko nana,	że	po	jego	po wro cie	wątek

zdrady	mał żeńskiej	musi	 umrzeć,	 a	 te mat	 zo stać	 natych miast	 zmie nio ny.	Mi chał	 uśmiech nął	 się



jed nak	pro wo kacyjnie	i	z	satysfak cją	w	gło sie	zapewnił:
–	Tak,	te raz	jest	cały	twój.	Aż	do	mo mentu,	gdy	bę dzie	mu siał	po je chać	do	domu.	Lub,	nie	daj

Boże,	po czy ni	wy znanie	mi ło sne.
Mężczyźni	zachi cho tali,	 a	Mar ta	 spojrzała	na	nią	prze praszająco.	Tyl ko	To masz	zdawał	 się	nie

zauważać	wi szące go	w	po wie trzu	napię cia,	zbyt	zaję ty	gładze niem	jej	uda	oraz	własną	erek cją.
–	Chodź	ze	mną!	–	szep nął,	a	ona	pod nio sła	się	machi nal nie.	Nie zależnie	od	tego,	co	plano wał,

odłącze nie	się	od	reszty	gru py	było	do brym	po my słem.
–	Do kąd	idzie my?
–	Po każę	 ci	 coś	 –	mruk nął	 znacząco	 i	 ofi cjal nym	gło sem	rzu cił	 do	 reszty:	 –	Prze pro si my	pań‐

stwa	na	mo ment.
Złapał	ją	za	rękę	i	po ciągnął	w	stro nę	sto jące go	na	środ ku	klu bu	wago nu	tram wajo we go.	Po szła

za	nim	po słusznie,	wie dząc,	że	Mi chał	uśmie cha	się	te raz	zło śli wie	i	świ dru je	wzro kiem	ich	ple cy.
–	Ro bi łaś	to	kie dyś	w	tram waju?
Zajrzała	do	środ ka	i	po zwo li ła	się	wpro wadzić	po	małych	schod kach	do	wnę trza.	To	był	najgor ‐

szy	mo ment	na	seks,	ale	nie	czu ła	się	na	si łach,	by	mu	to	te raz	tłu maczyć.	W	tej	kwe stii	też	miały
rację:	ko chanki	zawsze	były	go to we,	nawet	 je śli	 aku rat	 tak	nie	było.	Nie ste ty,	nie	zawsze	 stała	 za
tym	ero tyczna	atrak cyjność	mężczy zny.	Czasem	po	pro stu	nie	miały	ocho ty	rozmawiać,	tłu maczyć,
wy jaśniać.	Czasami	nabranie	pe ni sa	w	usta	było	zwy czajnie	łatwiejsze.	Tak	jak	te raz,	gdy	w	szo fer ‐
ce	stare go	tram waju	zaczę ła	rozpi nać	mu	spodnie.

Kie dy	wró ci li	 do	 sto li ka,	 at mosfe ra	była	 znacznie	bar dziej	przy jazna	 i	 lek ka.	To warzy stwo	po ‐
sze rzy ło	się	o	ściągających	z	miasta	mu zy ków,	bę dących	zapewne	znajo my mi	Mi chała.	Część	z	twa‐
rzy	rozpo znawała,	po zo stałe	oso by	były	nie znane,	 lecz	 trak to wała	 je	z	życzli wo ścią,	bo	nie	drąży ły
drażli wych	 te matów	 i	 nie	 po ru szały	 się	 w	 skom pli ko wanym	 syste mie	 napięć,	 któ re	 wy wo ły wała
w	ze spo le.	Mar ta,	znie czu lo na	kil ko ma	drinkami,	zdawała	się	nie	pamię tać	o	swo jej	wcze śniejszej
po tyczce	 z	 Zalewskim	 i	 po zwalała	mu	 te raz	 na	 gładze nie	 swo je go	 uda	 oraz	 obce so we	 spojrze nia
w	de kolt.	Każdy	od nalazł	już	swo je	miejsce	w	klu bo wym	eko syste mie,	a	panu jący	nastrój	był	wol ny
od	 po chop nych	 ocen	 i	 bi go te rii.	 Znów	 było	 tak	 samo,	 jak	w	 czasach,	 gdy	 zaczy nała	 się	 spo ty kać
z	Tom kiem.	Życzli we	uśmie chy	i	cał ko wi ta	obo jęt ność	dla	łączące go	ich	sek su.

Ode tchnę ła	głę biej	i	usiadła	mu	na	ko lanach.	Po dobnie	jak	reszta	to warzy stwa	on	też	był	te raz
zre lak so wany,	choć	przy czyn	bar dziej	niż	w	al ko ho lu	upatry wała	w	sam czym	zado wo le niu	z	or ga‐
zmu.	Po cało wał	 ją	w	usta	 i	pod su nął	 szklankę	wy mie szane go	z	colą	bo ur bo na.	Za	każdym	razem,
gdy	 to	 ro bił,	zastanawiała	 się	w	du chu,	kie dy	w	końcu	zro zu mie,	że	ona	woli	pić	coś	 inne go.	On
jed nak	zdawał	się	nie	przyjmo wać	do	wiado mo ści	wy sy łanych	mu	w	tej	kwe stii	sy gnałów.	W	jego
świe cie	mężczyźni	 pili	 ame ry kańskie	 whi sky,	 a	 od dane	 im	 ko bie ty	 rozcieńczały	 ten	 tru nek	 colą.
Gdy by	po pro si ła	o	kie li szek	szam pana,	spojrzał by	na	nią	jak	na	ko smit kę	i	skwi to wał	ży cze nie	dzi ‐
kim	re cho tem.

Zmo czy ła	usta	i	przyjrzała	się	Mar cie,	na	któ rą	zde cy do wanie	zaczę ły	już	działać	al ko hol	i	urok
Mi chała.	Pro wadzo na	przez	nich	obecnie	dysku sja	była	bar dziej	prze kor na	niż	konfrontacyjna.	Za‐



lewski	śmiał	się	gło śno,	wy raźnie	rozbawio ny	wy głaszany mi	przez	Mar tę	te zami,	a	ona	wtó ro wała
mu	swo im	najbar dziej	flir ciar skim	chi cho tem.	Obser wo wała	ich	grę	aż	do	chwi li,	gdy	Mi chał	uniósł
gło wę	i	spojrzał	jej	w	oczy.

–	Skąd	ty	ją	wy trzasnę łaś?	–	zapy tał	z	rozbawie niem.	–	Zawsze	sądzi łem,	że	księ go we	są	nud ne,
a	tu	pro szę!	Taki	gagatek!

Uśmiech nę ła	się	nie pewnie	i	prze su nę ła	wzrok	na	Mar tę	w	po szu ki waniu	ratunku	i	pod po wie ‐
dzi.

–	Prze cież	mó wi łam	ci,	że	pracu ję	razem	z	Anią.	–	Mar ta	wtrąci ła	się,	zanim	prze rwa	w	rozmo ‐
wie	 zdąży ła	 zasu ge ro wać,	 że	 coś	 się	 nie	 zgadza.	 –	 Jest	moją	 sze fo wą.	Najlep szą,	 jaką	 do tych czas
miałam.	A	te raz	wy bacz,	ale	mu si my	po prawić	maki jaż.

Pod nio sła	 się	 z	 sofy	 i	 strząsnę ła	 z	 sie bie	 usi łu jące	 zatrzy mać	 ją	w	miejscu	 ramię	Mi chała,	 po
czym	złapała	Ankę	za	rękę.	Kie dy	znalazły	się	w	to ale cie,	uśmiech nę ła	się	tajem ni czo	i	unio sła	lek ‐
ko	ramio na.

–	Prze cież	nie	mo głam	mu	po wie dzieć,	że	je stem	pro ku rato rem!	Żaden	facet,	zwłaszcza	żo naty,
nie	chce	 iść	do	 łóżka	z	oskar ży cie lem.	–	Zaśmiała	 się	gło śno	 i	we szła	do	kabi ny,	zza	któ rej	drzwi
ciągnę ła	wątek.	–	A	ja	zamie rzam	się	z	nim	prze spać.	Je śli	nie	masz	nic	prze ciw	temu,	rzecz	jasna.

–	Ja?	–	Anka	spojrzała	w	lu stro,	przed	któ rym	po prawiała	właśnie	szminkę	na	ustach,	i	ściągnę ła
czo ło	w	zdzi wie niu.	–	A	co	ja	mam	z	tym	wspól ne go?

–	Facet	ewi dent nie	na	cie bie	leci.	Je śli	nie	po szedł	jeszcze	z	tobą	do	łóżka,	to	tyl ko	ze	wzglę du
na	Tom ka.	–	Do bie gający	zza	drzwi	głos	Mar ty	był	te raz	cał kiem	po ważny.	–	Z	Me je rem	nie	może
się	równać,	je śli	cho dzi	o	ciało,	ale	jest	dość	cie kawy.	I	bar dzo	inte li gent ny.

–	My ślę	również,	że	bar dzo	od po wiada	mu	two ja	koncep cja	he do ni stycznych	ro mansów.
Anka	zaśmiała	się	gło śno,	choć	per spek ty wa	Mar ty	sy piającej	z	Zalewskim	wcale	jej	nie	cie szy ła.

Gdy by	cho dzi ło	o	jed no razo wą	przy go dę,	nie	miałaby	nic	prze ciwko	temu.	W	pewnym	sensie	uła‐
twi ło by	 to	 Tom ko wi	 ży cie.	 Po dejrze wała	 jed nak,	 że	Mi chał	 planu je	 inny	 rozwój	 wy darzeń,	 któ ry
wię cej	wspól ne go	niż	z	Mar tą	ma	z	 jego	gry masem	zapamię tanym	z	 Izabe li na.	Po wie dze nie	 tego
na	głos	nie	wcho dzi ło	jed nak	w	rachu bę.	Ostatecznie	przy pro wadzi ła	tu	Mar tę	właśnie	po	to,	by	się
bawi ła.	Wy ciągnię cie	te raz	wąt ku	dziwne go	sto sunku	Mi chała	do	jej	sek su	z	Me je rem	nie	tyl ko	by ‐
ło by	ego istyczne,	 lecz	 tak że	narazi ło by	 ją	na	po dejrze nie,	że	wszyst kich	mężczyzn	pragnie	zatrzy ‐
mać	dla	sie bie.

–	Tak	czy	owak,	baw	się	z	nim	do brze.	–	Od wró ci ła	się	od	 lu stra	do kład nie	w	mo mencie,	gdy
Mar ta	wy szła	z	kabi ny.	–	Tyl ko	pamię taj	o	zabezpie cze niu.

Mar ta	zare cho tała	i	po kazała	jej	ję zyk.
–	Gdy by	cię	py tał,	to	je stem	star szą	księ go wą.	Skończy łam	rachunko wość	i	ro bię	właśnie	ACCA.

Uro dzi łam	się	w	Gi życku,	mam	brata	i	rozwio dłam	się	kil ka	lat	temu.	Mój	były	mąż	jest	przed sta‐
wi cie lem	 handlo wym	 w	 fir mie	 far maceu tycznej	 i	 po rzu cił	 mnie	 dla	 gi ne ko lożki,	 któ rą	 po znał
w	trak cie	wy jazdu	na	Do mi ni kanę	or gani zo wane go	przez	jego	koncern	dla	ko rum po wanych	w	ten
spo sób	 le karzy.	W	ramach	re kom pensaty	za	zdradę	zo stawił	mi	moje	obecne	mieszkanie.	Po	roz‐



wo dzie	zmie ni łam	pracę	–	w	nadziei,	że	w	no wym	miejscu	po znam	jakie goś	face ta	–	i	w	ten	spo ‐
sób	trafi łam	do	wy dawnictwa.	Nie ste ty,	pracu ją	u	nas	prawie	same	ko bie ty,	więc	wciąż	je stem	sa‐
mot na,	choć	oczy wi ście	nie	narze kam	na	brak	po wo dze nia	i	liczbę	żo natych	ko chanków.

–	Chry ste!	Skąd	ty	bie rzesz	takie	po my sły?
–	 Mó wi łam	 ci	 już,	 że	 nie	 mogę	 się	 przy znać	 do	 by cia	 pro ku rato rem.	 To	 moja	 stała	 hi sto ria

rand ko wa.
Po patrzy ła	na	Mar tę	z	zasko cze niem.	Ni gdy	wcze śniej	nie	rozmawiały	na	ten	te mat,	a	ona	była

prze ko nana,	że	wszyst kie	ko bie ty	są	równie	szcze re	w	mó wie niu	o	so bie,	co	ona.	Myśl,	że	może	być
inaczej,	była	zaskaku jąca.	Zwłaszcza	w	kontek ście	Mar ty,	któ ra	jawi ła	jej	się	te raz	jako	do równu jąca
Kem pie	 oszust ka.	 Tym	 bar dziej	 nie bezpieczna,	 że	 nikt	 ni gdy	 nie	 po dejrze wałaby	 jej	 o	 two rze nie
równo le głych	rze czy wi sto ści.

Zalewski	zacho wy wał	się	dziwnie,	lecz	darzy ła	go	du żym	szacunkiem.	Nie	tyl ko	dlate go,	że	miał
do ro bek	i	sławne	nazwi sko,	ale	przede	wszyst kim	z	uwagi	na	jego	talent,	inte li gencję	oraz	bezkom ‐
pro mi so wość	w	tym,	co	ro bił	i	mó wił.	Nie zależnie	od	sy tu acji	i	trendów	rynko wych,	Mi chał	przez
lata	wal czył	z	mu zyczną	tande tą.	Nie	pod dawał	się,	a	jego	nie prze jed nanie	z	roku	na	rok	przy no si ło
co raz	 lep sze	 efek ty.	 Inni	mu zy cy	 od cho dzi li	w	nie pamięć,	 a	 on	 trwał	 i	 po wo li	 piął	 się	na	 szczyt.
Nie zatapial ny	i	wier ny	swo jej	ży cio wej	ścieżce.	Wol ny	od	kom pro mi sów	i	jed no znaczny	w	zawo do ‐
wych	wy bo rach.	Bu dzący	szacu nek	samo zapar ciem	oraz	utrzy my wanym	od	lat	azy mu tem,	któ re go
nie	zmie niał	nawet	w	trud nych	okre sach,	gdy	zamiast	jazzu	pu bliczność	słu chała	boys	bandów.	Po ‐
dzi wiała	 go	 za	 to	 i	 zno si ła	 jego	 przy ty ki	 nie	 tyl ko	 dlate go,	 że	 dzię ki	 nie mu	 Me jer	 miał	 pracę.
W	głę bi	du szy	wie działa,	że	w	swo jej	oce nie	To masza	Mi chał	miał	rację.	Że	zauważał	jego	po wierz‐
chowność,	nie dojrzałość	i	ego centryzm	z	tą	samą	jaskrawo ścią,	z	jaką	ona	to	do strze gała.	Że	dzi wił
się,	dlacze go	 trwała	przy	Tom ku	przez	ostat nie	mie siące,	 i	zastanawiał,	 co	chciała	przy	nim	osią‐
gnąć.	Nie	ro zu miał	jej	po bu dek,	uważał,	że	stać	ją	na	wię cej,	i	pewnie	miał	rację.

Nie zależnie	od	zło śli wo ści	pod	jej	ad re sem,	od	nie wąt pli wej	zazdro ści	o	jej	ro mans	z	To maszem
czy	cy nicznej	oce ny,	któ rą	im	dzi siaj	wy stawił,	Zalewski	nie	zasłu gi wał	na	kłam stwa.	W	prze ci wień‐
stwie	 do	 Tom ka,	 przed	 któ rym	 zdarzało	 jej	 się	 od gry wać	 beztro skę,	Mi chała	 ni gdy	 nie	 oszu kała.
Szcze rze	mó wiąc,	nie	przy szło	 jej	nawet	do	gło wy,	że	może	to	zro bić.	Jego	spojrze nie	było	mądre
i	 prze ni kli we,	 a	 ona	 zawsze	miała	wraże nie,	 że	 gdy by	 skłamała,	 on	bez	 tru du	zde masko wał by	 jej
oszu stwo.

–	W	po rząd ku.	Nie	mu sisz	kłamać.	–	Mar ta	przy glądała	 jej	 się	 te raz	z	zacie kawie niem,	zasko ‐
czo na	 fak tem,	 że	po mysł	 z	okłamy waniem	 jakie go kol wiek	mężczy zny	mógł	bu dzić	 jej	 sprze ciw.	 –
Nie	ro zu miem,	dlacze go	tak	cię	to	ru sza,	ale	w	po rząd ku.	Już	raczej	nie	bę dzie	do cie kał.	–	Umy ła
ręce	 i	prze je chała	opuszkiem	pal ca	pod	okiem,	ście rając	dro binki	rozmazane go	na	dol nej	po wie ce
tu szu.	 –	Tak	 czy	owak,	 zamie rzam	dziś	w	nocy	zabrać	go	z	 sobą	–	do dała	 i	 się	wy pro sto wała,	 co
miało	 zasy gnali zo wać,	 że	 jest	 go to wa	 do	wyjścia.	 –	Mam	 nadzie ję,	 że	 przy najmniej	 to	 nie	 bu dzi
two je go	sprze ci wu.



W	jej	gło sie	po brzmie wało	te raz	kąśli we	rozdrażnie nie.	Unio sła	brew	i	z	buńczuczną	miną	ocze ‐
ki wała	na	po twier dze nie.	Anka	po	raz	pierwszy	wi działa	ją	w	takim	nastro ju.

–	Mó wi łam	ci	już.
–	Mó wi łaś.	Nie	wspo mi nałaś	je dy nie,	że	bę dziesz	mnie	za	to	oce niać.
–	Nie	oce niam	zamiaru	pój ścia	z	Zalewskim	do	łóżka.	Uważam,	że	to	fajny	gość,	któ ry	z	pewno ‐

ścią	wart	jest	zacho du.	Nie	po do ba	mi	się	tyl ko	hi sto ria	z	księ go wą,	Gi życkiem	i	bratem.	Mo głaś	to
so bie	daro wać.

Mar ta	zmru ży ła	oczy	i	spojrzała	na	nią	ze	zło ścią,	po	czym	od wró ci ła	się	na	pię cie	i	wy szła	z	ła‐
zienki.	Gdy	do go ni ła	 ją	przy	sto li ku,	Zalewski	pod no sił	 się	właśnie	 i	objąwszy	przy jaciół kę	ramie ‐
niem,	 skie ro wał	 się	wraz	z	nią	do	wyjścia.	Od pro wadzi ła	 ich	wzro kiem	do	po ło wy	par kie tu	 i	 już
miała	wró cić	do	Tom ka,	kie dy	do strze gła,	że	Mar ta	od wraca	gło wę.	W	jej	oczach	wciąż	była	stalo wa
wro gość.

Zro bi ło	jej	się	przy kro.	Mar ta	była	je dy ną	oso bą,	na	któ rej	mo gła	po le gać.	Nie	po winna	jej	była
oce niać.	Ostatecznie	kłam stwo	o	wy ko ny wanym	zawo dzie	było	cał kiem	nie winne,	nawet	je śli	sama
uważała	 je	 za	 kom plet nie	 zbęd ne.	W	 jej	 oce nie	 pro ku ratu ra	 nie	wy wo ły wała	 aż	 tak	 ne gatywnych
emo cji,	 jak	de klaro wała	 to	Mar ta.	Prze ciwnie,	praca	w	wy miarze	 sprawie dli wo ści	mo gła	 stano wić
przy nę tę	na	inte li gent nych	face tów,	któ rzy	ce ni li	sil ne	dziewczy ny.	Mi to lo gia,	któ rą	dzię ki	ame ry ‐
kańskim	 se rialom	 obro sły	 ko bie ty	wal czące	 ze	 światem	prze stęp czym,	 działała	 na	 ko rzyść	Mar ty.
Wy pie ranie	 się	 sie bie	 nie	 miało	 sensu.	 Przy najmniej	 w	 jej	 oczach.	 Ale	 może	 nie	 cho dzi ło	 wcale
o	prze raże nie,	jakie	myśl	o	pro ku ratu rze	mo gła	wzbu dzić	w	żo natych	ko chankach?	Może	to	Mar ta
nie	chciała	pamię tać	o	pracy?	Może	na	rand kach	chciała	się	od ciąć	od	swo je go	zawo du,	by	unik nąć
nachal nych	 py tań	 o	miej sca	 zbrod ni,	 prze stęp stwa	 i	 po dejrzanych?	Może	 ucieczka	 za	 bezpieczne
biur ko	księ go wej	była	ucieczką	dla	Mar ty?

Czu ła	 się	 pod le	 i	 tyl ko	 jed na	 oso ba	 mo gła	 po prawić	 jej	 nastrój.	 Wy ję ła	 ko mór kę	 i	 ru szy ła
w	stro nę	wyjścia,	wy bie rając	po	dro dze	nu mer.	Kie dy	znalazła	się	w	szat ni,	dźwięk	do cho dzące go
ze	 słu chawki	 sy gnału	 przedarł	 się	 przez	 wy peł niającą	 klub,	 dud niącą	 mu zy kę.	 Od cze kała	 chwi lę
i	 gdy	 włączy ła	 się	 poczta	 gło so wa,	 prze rwała	 po łącze nie.	 Do tknę ła	 iko ny	 wiado mo ści	 i	 wkle pała
w	SMS	jed no	sło wo:	„Prze praszam!”.	Zanim	zdąży ła	odło żyć	te le fon	do	to rebki,	ko mór ka	zawi bro ‐
wała	 i	 na	mo ni to rze	 po jawi ła	 się	 od po wiedź	 od	Mar ty:	 „To	 ja	 cię	 prze praszam.	Wi dzi my	 się	 ju ‐
tro!”.	Ode tchnę ła	z	ulgą	 i	wró ci ła	do	środ ka,	gdzie	To mek	właśnie	zaczy nał	 jej	szu kać.	Po machała
mu	ręką	i	z	uśmie chem	na	ustach	ru szy ła	w	stro nę	par kie tu.	Wie czór	zaczy nał	się	do pie ro	rozkrę ‐
cać,	a	fakt,	że	nie	mu siała	konty nu ować	go	pod	czujnym	okiem	Mi chała,	sprawiał,	że	od dy chała	te ‐
raz	znacznie	bar dziej	swo bod nie.

Kie dy	kil ka	go dzin	później	tak sówka	od wio zła	ich	do	domu,	zmę cze nie	wciąż	jeszcze	nie	zaczę ‐
ło	im	się	dawać	we	znaki,	a	rozbawie nie,	w	jakie	wprawi ła	ich	wspól na	wy prawa	do	klu bu,	utrzy ‐
my wało	się	przez	całą	dro gę	i	nie	znik nę ło	nawet	wówczas,	gdy	w	ubraniach	rzu ci li	się	wspól nie	na
łóżko.	Po	raz	pierwszy	od	po cząt ku	znajo mo ści	byli	na	tyle	syci,	że	seks	stano wił	tyl ko	jed ną	z	wie ‐
lu	do stęp nych	opcji.	Równie	do brze	mo gli	 obejrzeć	 film,	napić	 się	wina	albo	zapalić	w	ko minku.



Fakt,	że	rozważali	w	ogó le	 inne	niż	 łóżko	al ter naty wy	na	wie czór	dla	oboj ga,	był	zaskaku jący.	Na‐
wet	je śli	nie	do	końca	wie dzie li,	czy	jest	to	efekt	mi ło snych	wy znań	To masza,	czy	natu ral nej	dy na‐
mi ki	ich	związku,	zmiana,	jaka	w	nich	nastąpi ła,	była	cu downie	od prę żająca.	Dawała	szansę	na	bli ‐
skość,	intym ność	i	wspól ny	re laks.

Le żąc	w	ciem no ściach,	pod dała	się	mę skim	dło niom,	któ re	gładzi ły	jej	ciało	wol ne	od	dwu znacz‐
no ści	i	ero tycznych	pod tek stów.	Mięk kie,	czu łe,	łagod ne.	Było	jej	cie pło	i	bło go	w	stop niu,	któ re go
nie	mo gła	so bie	przy po mnieć	z	żad ne go	z	wcze śniejszych	wspól nych	wie czo rów.	De li kat ność	Tom ‐
ka	zaskaki wała,	a	spo sób,	w	jaki	głaskał	ją	po	ramio nach,	bar dziej	niż	do tyk	mężczy zny	przy po mi ‐
nał	subtel ność	dbającej	o	dziecko	mat ki.	Była	tym	zasko czo na,	bo	ni gdy	do tąd	nie	okazy wał	jej	ta‐
kiej	czu ło ści.	W	każdym	po przed nim	do ty ku	cho dzi ło	mu	zawsze	o	własną	przy jem ność.	Jej	eksta‐
za	była	wy łącznie	skut kiem	ubocznym.	Tym	razem	było	inaczej.

Westchnę ła	i	uśmie chając	się	do	sie bie,	mruk nę ła:
–	Cu downie!	Gdy bym	wie działa,	że	po siadasz	takie	talenty,	 już	dawno	zaczę łabym	tego	wy ma‐

gać.
–	Je stem	mężczy zną	o	wie lu	talentach.	Po winnaś	była	to	wie dzieć.
–	Spo dzie wam	się	zatem	śniadania	do	łóżka	i	rozpieszczania	przez	cały	week end	–	do dała.
Do tyk	ze lżał	i	jego	dło nie	ode rwały	się	od	jej	ciała.	Przez	mo ment	le żał	obok	w	bezru chu,	a	kie ‐

dy	unio sła	gło wę,	chrząk nął	i	lek ko	spe szo ny	wy du kał:
–	Mu szę	ju tro	po je chać	do	domu…	Jest	week end	i	chło paki	wracają	do	ro dzin.	Te re sa	na	pewno

zadzwo ni	do	żony	Mi chała	i	do wie	się,	że	on	wró cił…
Westchnę ła	znie cier pli wio na	i	od wró ci ła	się	szybko	na	ple cy.	Rozmo wy	o	Te re sie	i	szcze gó ły	ich

ży cia	 były	 jej	 zbęd ne,	 choć	 z	 inne go	 po wo du,	 niż	mógł	 po dejrze wać.	 Świado mość,	 że	miał	 żonę
i	dziecko,	nie	była	przy kra.	Dyskom fort	brał	się	z	fak tu,	że	za	każdym	razem	pró bo wał	jej	to	po	raz
ko lejny	wy jaśniać,	zapewniając	równo cze śnie	o	swo im	od daniu.	Tak	jak by	nie	po trafił	po jąć,	że	rola
ko chanki	może	jej	od po wiadać,	i	po dejrze wał	o	do brze	skry waną	nadzie ję	na	wspól ną	przy szłość.

–	Nie	mu sisz	się	tłu maczyć,	ko chanie.	Ro zu miem.	–	Mimo	starania	przez	ton	jej	gło su	prze bi ła
się	iry tacja.

–	Nie	bądź	zła…	–	wy mru czał	dud niąco	 i	prze łknął	śli nę.	–	Naprawdę	nie	mam	ocho ty	 tam	je ‐
chać.

Unio sła	się	na	łok ciu	i	spojrzała	na	nie go	z	uwagą.	Tym	razem	nie	usi ło wał	zadbać	o	jej	uczu cia
czy	 osło dzić	nie chlubnej	 roli	 ko chanki.	Wy glądał	 rozpaczli wie	 i	 przez	 se kundę	bała	 się	nawet,	 że
może	się	przy	niej	rozpłakać.

–	Nie	je stem	zła	–	zaczę ła	raz	jeszcze,	pró bu jąc	nadać	gło so wi	wy raz	po god nej	obo jęt no ści.	–	To
nor mal ne,	 że	mu sisz	 po je chać	 do	 domu.	Nie	mó wi łeś	mi	 o	 tym,	więc	 nie	wie działam.	 Te raz	 już
wiem.	Nie	mu sisz	mi	się	z	ni cze go	tłu maczyć.

–	Mu szę!	I	naprawdę	nie	chcę	je chać	do	domu!
W	 jego	 gło sie	 była	 te raz	 nie znana	 jej	wcze śniej	 de spe racja,	 hi ste ryczne	nuty	 i	 bar dzo	 ko bie cy

dramatyzm.	 Zmarszczy ła	 czo ło	 i	 spojrzała	 na	 nie go	 z	 uwagą.	 Coś	 się	 zmie ni ło	 i	 wcale	 jej	 się	 ta



zmiana	nie	 po do bała.	Wo lała,	 gdy	 był	 po god ny,	 sek su al nie	 drapieżny	 i	 nie fraso bli wy.	 Lu bi ła	 jego
ego centryzm,	bezpo śred niość	i	brak	skom pli ko wania.	Ze	zbo lałą	miną	nie	było	mu	do	twarzy,	a	te ‐
atral ne	westchnie nia,	 któ re	 jej	 te raz	 ser wo wał,	nie	bu dzi ły	 by najmniej	 cie płych	uczuć	 czy	 ro man‐
tycznych	unie sień.	 Iry to wały.	Nie	 spo ty kała	 się	 z	nim,	aby	prze ży wać	mi ło sne	wzlo ty,	 tyl ko	or ga‐
zmy.	Miało	być	intensywnie	i	bar dzo	zmy sło wo.	Bez	ple cio nych	no cami	dyr dy mał,	per fu mo wanych
li stów	 i	 rzewnych	wier szy.	 Bez	 kom pli kacji.	 Lu bi ła	 go	 bar dzo,	może	nawet	 du rzy ła	 się	 nie co,	 ale
z	prawdzi wym	ko chaniem	nie	miało	to	wie le	wspól ne go.	Taki	zresztą	był	plan	i	napi sany	do	tego
ro mansu	sce nariusz.	Sądzi ła,	że	jego	wy znania	są	tym,	czym	w	ich	sy tu acji	po winny	i	mo gły	być	–
kom ple mentem	 dla	 jako ści	 spę dzane go	 z	 nią	 czasu.	Mi łym	 prze rywni kiem	w	 rozmo wie,	 pre tek ‐
stem	do	po całunku	lub	po prawiającym	hu mor	tek stem	na	po że gnanie.	Nie	trak to wała	ich	se rio.	Aż
do	tej	chwi li.	Do	mo mentu,	gdy	w	jego	oczach	po jawi ły	się	nagle	nie bezpieczne	bły ski	od bi te go	we
łzach	światła.

Prze to czy ła	się	po	łóżku	i	się gnę ła	po	le żącą	na	sto li ku	paczkę	papie ro sów	oraz	po piel niczkę.
–	Chcesz?	 –	 zapro po no wała,	 pod su wając	mu	 pu deł ko,	 ale	 on	 po krę cił	 tyl ko	 gło wą.	 –	 To	może

włączę	mu zy kę…?
Zapali ła	sli ma	i	po de szła	do	sto jące go	w	sy pial ni	od twarzacza.	Było	zbyt	ciem no,	by	wy brać	pły ‐

tę,	 po świe ci ła	 więc	 so bie	 pło mie niem	 trzy manej	 w	 ręce	 zapal niczki	 i	 ze	 sto su	 płyt	 wy ciągnę ła
AC/DC.	 To	 po winno	 zagłu szyć	 ro mantyczne	westchnie nia	 i	wy rwać	 go	 z	 łzawe go	nastro ju.	 Przez
chwi lę	słu chała	ochry płe go	wo kalu	Briana	Johnso na	od wró co na	do	nie go	ple cami,	dając	mu	szansę
na	 ze branie	 się	w	 so bie	 i	 po wrót	 do	 nor mal no ści.	Mu siał	 wró cić	 do	 for my.	 Je śli	 tego	 nie	 zro bi,
wszyst kie	zło śli wo ści	Mi chała	okażą	 się	 trafio ne,	a	ona	bę dzie	mu siała	 się	po że gnać	z	To maszem
na	 zawsze.	Nie	 chciała,	 żeby	 do	 tego	 do szło,	 bo	 od	 po cząt ku	 było	 jej	 z	 nim	wspaniale.	Nie	 tyl ko
w	łóżku.	Równie	do brze	jak	w	roli	ko chanka	sprawdzał	się	jako	part ner	do	zabaw.	Rozmo wy	z	nim
były	 przy jem ne	 i	 nie skom pli ko wane,	 jego	 gro no	 znajo mych	 inte re su jące,	 a	wy bie rane	 klu by	 i	 re ‐
stau racje	znako mi te.	Od po wiadały	jej	jego	szalo ne,	choć	czasem	dzie cinne	wy bry ki,	kom plet ny	brak
zahamo wań	 i	 peł na	go to wość	wy wo ły wania	 to warzy skich	 skandali.	Najbar dziej	 jed nak	paso wał	 jej
fakt,	że	miał	do kąd	wró cić.	Że	jego	wi zy ty	miały	ustalo ny	z	góry	ter min	ważno ści	i	nie	ko li do wały
z	 jej	 ży ciem.	Że	nie	mu siała	 zno sić	 jego	 rozrzu co nych	po	domu	ubrań,	po zo stawio nych	na	blacie
brud nych	tale rzy	ani	cało dziennych	prób,	któ rym	od dawał	się	we	własnym	domu.	Jak	dłu go	ich	re ‐
lacja	po zo stawała	ro mansem	na	od le głość,	każde	z	nich	mo gło	czer pać	z	zalet,	nie	od czu wając	wad
tego	związku.	Chciała	utrzy mać	ten	stan	jak	najdłu żej,	bo	z	jej	per spek ty wy	żaden	inny	ro dzaj	wię ‐
zów	z	Me je rem	zwy czajnie	nie	był	możli wy.	To masz	nie	był	mężczy zną,	któ re go	pragnę ła	na	całe
ży cie.	Z	całą	sym patią	oraz	uznaniem	dla	jego	uro dy.	Po	pro stu	nie	był.

Czasem	zastanawiała	się,	czy	jej	sto su nek	do	mężczyzn	nie	jest	zbyt	sam czy	i	gru bo skór ny.	Czy
fakt,	że	trak tu je	ich	jak	jed no razo we	pro duk ty,	nie	jest	do wo dem	na	jakąś	we wnętrzną	skazę.	Osta‐
tecznie	 ko bie ty	 po winny	 ule gać	 ro mantycznym	 po ry wom,	 zako chi wać	 się	 bez	 pamię ci,	 marzyć
o	wzajem no ści,	stabil nym	związku	oraz	do mo wym	ogni sku.	Po winny	zabie gać	o	mo no gamię	i	mę ‐
ską	de klarację	w	po staci	 ślu bu	 i	dziecka.	Ona	 tego	nie	 czu ła.	A	może	 raczej	od uczy ła	 się	 czuć	po



wcze śniejszych	zawo dach	mi ło snych.	Kie dyś	bar dzo	pragnę ła,	aby	mężczyźni	w	jej	ży ciu	ko chali	 ją
mi ło ścią	bezkre sną,	do zgonną	 i	uświę co ną.	Nie ste ty,	do świad cze nie	uczy ło,	że	 taka	mi łość	rzad ko
się	 zdarza,	 a	 je śli	 w	 ogó le,	 to	 tyl ko	w	 zde for mo wanej	 i	 nie	 do	 końca	 pasu jącej	 jej	 for mie.	Wes‐
tchnie nia,	 egzal tacja	 i	 pom patyczne	 ge sty	 ją	 drażni ły,	 po dobnie	 jak	 mę skie	 pró by	 wtłaczania	 jej
w	po kry tą	lu krem	fo rem kę.	Nie	była	Świ te zianką	i	nie	aspi ro wała	do	tego.	Nad miar	sło dy czy	przy ‐
prawiał	ją	o	mdło ści	i	lęki	o	stan	uzę bie nia.	Po dobnie	jak	myśl,	że	zno wu	miałaby	dzie lić	swój	dom
z	mężczy zną	 i	wró cić	do	roli	niańki,	ku char ki,	sprzątaczki,	 jaką	peł ni ła	w	swo im	pierwszym	mał ‐
żeństwie.	Mężczyźni	nie	mo gli	tego	po jąć	–	po dobnie	jak	więk szość	ko biet	–	ale	by cie	ko chanką	za‐
spo kajało	 chwi lo wo	 jej	ży cio we	am bi cje.	Była	wol na,	nie zależna	 i	nie skrę po wana	ustawiczną	obec‐
no ścią	dru giej	 oso by.	Cu dzy mi	ocze ki waniami	czy	konwe nansem	spo łecznym.	Brała	od	mężczyzn
wy łącznie	to,	cze go	pragnę ła:	zainte re so wanie,	seks,	ad o rację.	I	 tyle	samo	go to wa	była	zaofe ro wać
im	w	zamian.	Zro bie nie	dla	ko goś	miej sca	we	własnej	szafie	nie	wcho dzi ło	w	rachu bę.	Na	pewno
nie	w	dającej	się	objąć	my ślą	per spek ty wie	czaso wej.	A	je śli	już	kie dyś,	to	z	pewno ścią	nie	face to wi
po kro ju	To masza.

Miała	nadzie ję,	 że	 jego	dzi siejszy	dramatyzm	był	 je dy nie	chwi lo wą	słabo ścią.	Skut kiem	ubocz‐
nym	ko lejnej	zarwanej	nocy	oraz	dwóch	kre sek,	któ re	wciągnął	w	klu bo wym	tram waju.	Nie	zachwy ‐
cała	jej	obecność	białej	to rebki	w	jego	kie sze ni	ani	fakt,	że	na	każdej	im pre zie	po ciągał	no sem,	ale
nie	po tę piała	go	za	to.	To	był	 jego	nos	 i	 jego	de cy zja.	Był	do ro sły	 i	 jak	dłu go	nie	namawiał	 jej	do
od ku rzania	szklanych	blatów	lub	maso wania	dziąseł,	wszyst ko	było	w	po rząd ku.

Od wró ci ła	 się	 po wo li	 w	 jego	 stro nę	 i	 przez	mo ment	 przy glądała	 w	mil cze niu,	 jak	 le żał	 z	 za‐
mknię ty mi	oczami	po chło nię ty	słu chaną	mu zy ką	i	wy bi janym	dło nią	na	po ście li	ryt mem.	Zadziała‐
ło.	 Ode tchnę ła	 z	 ulgą,	 po de szła	 bezsze lest nie	 do	 łóżka	 i	 zanim	 zdążył	 zare ago wać,	 klęk nę ła	 nad
nim,	przy war ła	war gami	do	jego	ust	i	zaczę ła	rozpi nać	mu	spodnie.	Jęk nął	z	zachwy tem,	chwy tając
ją	mocno	w	pasie,	a	ona	zaśmiała	 się	 rado śnie	 i	 jeszcze	 raz	po chy li ła	nad	 jego	 twarzą.	Znów	byli
ko chankami	i	łączy ła	ich	je dy nie	czy sta,	he do ni styczna	namięt ność.



To masz	wy szedł	 z	 domu	 o	 siód mej	 rano.	 Nie	 py tała,	 jak	 zamie rza	 do trzeć	 do	 Ełku	 po	wy pi tym
w	nocy	al ko ho lu	ani	nie	su ge ro wała,	że	może	po wi nien	jeszcze	po cze kać.	Wcze śniej	nie jed no krot ‐
nie	zdarzało	mu	się	pro wadzić	samo chód	po	spo rej	dawce	bo ur bo na	i	wie działa	do kład nie,	że	ma
na	to	swo je	spo so by.	Kie dy	przy	po że gnaniu	po ciągał	no sem,	była	pewna,	że	tym	razem	nie	jest	to
efekt	 otar tej	w	 se kre cie	 łzy	 po że gnania.	 Po machała	mu	 ręką	 i	 gdy	 samo chód	wy je chał	 za	 bramę,
we szła	do	domu	z	zamiarem	po wro tu	do	łóżka.	Pora	była	nie ludzka,	bio rąc	pod	uwagę	fakt,	że	wła‐
śnie	 zaczął	 się	 week end,	 a	 oni	 im pre zo wali	 prak tycznie	 do	 rana.	 Nawet	 Ste fan	 nie	 pod niósł	 się
jeszcze	i	nie	bie gał	za	nią	w	nadziei	na	peł ną	mi skę.	Zatrzy mała	się	na	środ ku	holu	i	zastano wi ła
przez	chwi lę.	Coś	tu	nie	paso wało,	ale	nie	była	w	stanie	stwier dzić,	o	co	cho dzi ło.	Czy	miało	to	coś
wspól ne go	z	ko tem,	o	któ rym	my ślała,	czy	z	miej scem,	gdzie	przy stanę ła?	Sku pie nie	nie	przy cho ‐
dzi ło	jej	łatwo,	a	my śli	były	chaotyczne	i	nie szcze gól nie	lot ne.	Po winna	się	prze spać.	Ro zejrzała	się
wo kół	sie bie	raz	jeszcze	w	nadziei	na	jakąś	pod po wiedź	i	nie	znalazł szy	jej,	ru szy ła	w	stro nę	sy pial ‐
ni.	Po ściel	wciąż	była	cie pła	i	nadal	pach niała	Laco ste	Essential.	Zie lo ną,	świe żą	nutą,	któ ra	zawsze
uno si ła	się	wo kół	Tom ka.	Wciągnę ła	po wie trze	głę bo ko	w	płu ca,	zrzu ci ła	panto fle	i	opadła	na	prze ‐
ście radło.	Zapach	był	upojny,	po dobnie	jak	To masz.	Pe łen	sło necznych,	ko jarzących	się	z	mło do ścią,
upal nym	 latem	 i	 świe żo	 sko szo ną	 trawą	 ak centów.	 Re lak su jący	 i	 dający	 po czu cie	 speł nie nia.
Uśmiech nę ła	się	do	my śli,	że	może	czu je	do	Tom ka	coś	wię cej	niż	tyl ko	fi zyczny	po ciąg,	ale	zanim
zdo łała	się	uważniej	przyjrzeć	tej	re flek sji,	zasnę ła.	Trzy	go dzi ny	później	obu dził	ją	dzwo niący	te le ‐
fon,	po	któ ry	się gnę ła,	nie	otwie rając	oczu.	Głos	Mar ty	po	dru giej	stro nie	był	przy tom ny,	ener gicz‐
ny	i	nie zwy kle	z	sie bie	zado wo lo ny.

–	Chy ba	cię	nie	obu dzi łam?	–	zaczę ła	zastę pu jącym	prze pro si ny	py taniem	i	nie	cze kając	na	od ‐
po wiedź,	ciągnę ła:	–	Zalewski	zmył	się	w	środ ku	nocy,	więc	 ja	się	przy najmniej	wy spałam.	Gdy by
zo stał	do	rana,	pewnie	nie	zmru ży łabym	oka.	Nie	po trafię	spać	przy	obcym	face cie.

–	Jak	było?	–	Unio sła	się	na	łok ciu,	otwo rzy ła	po wo li	oczy	i	się gnę ła	po	sto jącą	przy	łóżku	bu tel ‐
kę	z	wodą.

–	Dość	miło.
–	Dość	miło?!	–	Sar kazm	prze bił	się	w	jej	gło sie	przez	ro ze spanie	i	sprawił,	że	usiadła	pro sto	na

łóżku.	 –	Dzwo nisz	do	mnie	o	 świ cie,	 żeby	po wie dzieć,	 że	było	 ci	miło?	Miłe	by wają	 szcze niaczki,
a	nie	mężczyźni.

–	Od mawiam	ujawniania	szcze gó łów.	–	Mar ta	zachi cho tała,	dając	tym	samym	do	zro zu mie nia,
że	zasto so wany	po przed nio	eu fe mizm	był	dość	nie for tunny.	–	Był	zaskaku jąco	uro czy	i	nawet	post
factum	gładził	mnie	pół	go dzi ny	po	ple cach.	Więc	było	miło.	I	dziwnie	zarazem.

–	Dziwne	było	 to,	że	cię	głaskał?	–	Rozbawie nie	Anki	się gnę ło	ze ni tu	 i	nie	po trafi ła	po wstrzy ‐
mać	par sk nię cia.

–	 Prze cież	 nie	mu siał.	 Zakładałam,	 że	 pójdzie	 ze	mną	 do	 łóżka,	 a	 po tem	 po	 pro stu	 wyjdzie.
Smy rania	po	ple cach	nie	miałam	w	planach.



Unio sła	brwi	 i	 prze wró ci ła	 oczami,	 cie sząc	 się,	 że	przy jaciół ka	nie	wi dzi	w	 tym	mo mencie	 jej
miny.	Po ziom	ocze ki wań	Mar ty	co	do	mężczyzn	był	zastraszająco	ni ski,	co	w	pewnym	sensie	uza‐
sad niało	 opo wiadanie	 im	 far mazo nów	 o	 wy du manej	 pracy	 i	 sy tu acji	 ro dzinnej.	 Je śli	 z	 zało że nia
mie li	ją	tyl ko	prze le cieć,	od kry wanie	jakiejkol wiek	prawdy	o	so bie	rze czy wi ście	nie	miało	sensu.

–	Może	jemu	też	było	miło.	Nie	przy szło	ci	to	do	gło wy?
–	No	właśnie	mi	przy szło.	Dlate go	dzwo nię,	by	skonfronto wać	tę	wy wro to wą	tezę	z	two im	sar ‐

kazmem.
–	Mój	cy nizm	nie	się ga	aż	tak	dale ko,	więc	wy bacz,	lecz	nie	po mo gę.
Zaśmiały	się	równo cze śnie.	Mar ta	po trze bo wała	utwier dze nia	w	prze ko naniu,	że	 jakiś	mężczy ‐

zna	mógł	ją	po lu bić,	a	Anka	wie rzy ła,	że	w	przy pad ku	Mi chała	istot nie	jest	to	możli we.	Jej	zdaniem
paso wali	do	sie bie	nie	tyl ko	pod	wzglę dem	wy glądu,	ale	również	cię te go	ję zy ka,	ży wej	inte li gencji
i	sto sunku	do	świata.	Nie	było	ni cze go	zaskaku jące go	w	tym,	że	po	dwóch	go dzi nach	rozmo wy	Za‐
lewski	do ce nił	mózg	Mar ty.	Dziwne	było	to,	że	zaję ło	mu	to	aż	dwie	go dzi ny.

–	I	co	te raz?	–	spy tała,	mając	nadzie ję,	że	Mi chał	wy kazał	się	mi ni mal ną	przy zwo ito ścią	i	wziął
od	przy jaciół ki	nu mer	te le fo nu.

–	Po je chał	na	week end	do	żony.	Wraca	w	nie dzie lę	wie czo rem	i	zabie ra	mnie	na	ko lację.	Tak	mi
przy najmniej	po wie dział.

Po ki wała	gło wą	w	uznaniu	dla	tem pa	fabu ły.	Sprawy	zaszły	dalej,	niż	mo gła	się	tego	spo dzie wać
i	nawet	 je śli	było	 to	nie co	dziwne,	 to	rozwój	wy darzeń	naprawdę	 ją	cie szył.	Przede	wszyst kim	ze
wzglę du	 na	 Mar tę,	 któ ra	 mu siała	 się	 w	 końcu	 prze ko nać,	 że	 nie	 wszy scy	 mężczyźni	 trak to wali
dziewczy ny	instru mental nie.	Miała	nadzie ję,	że	następ nym	razem	Zalewski	zo stanie	do	rana,	obala‐
jąc	ko lejny	z	prze śladu jących	ją	mi tów.

–	W	czym	zatem	mogę	ci	po móc?
–	Nie	mo żesz,	bo	wszyst ko	jest	su per.	–	Mar ta	nie	była	w	stanie	ukryć	rozpie rające go	ją	zado ‐

wo le nia.	–	Jak	po szło	u	cie bie?
–	Me jer	się	prawie	po płakał	na	myśl,	że	ma	wracać	do	żony.	Co,	szcze rze	mó wiąc,	było	dla	mnie

dość	trud ne	do	prze trawie nia.
–	A	co	w	tym	dziwne go?	Wi działaś	zdję cia	Te re sy.	Każdy	nor mal ny	facet	by	płakał.	Zresztą	Me ‐

jer	ide al nie	do	cie bie	pasu je	i	wi dać,	że	się	zako chał.	Po wi nien	zo stawić	żonę	i	się	do	cie bie	spro ‐
wadzić.	Ty	byś	ro bi ła	tę	swo ją	karie rę,	on	by	brzdąkał	na	kontrabasie	i	wszy scy	by	byli	szczę śli wi.

Anka	tyl ko	się	żach nę ła	i	nie	sko mento wała	tego	po my słu.	Noc	z	Zalewskim	fak tycznie	mu siała
być	nie zła,	sko ro	wprawi ła	Mar tę	w	taki	hu raop ty mizm	i	wiarę	w	mi łość.	Lek kość,	z	 jaką	mó wi ła
o	po rzu ce niu	żony	i	wspól nym	mieszkaniu,	świad czy ła	o	tym,	że	wciąż	jest	pod	wpły wem	sek su al ‐
nej	endor fi ny.	Inne	wy tłu macze nie	nie	było	możli we,	bo	po mysł	był	nie do rzeczny.	Paso wali	do	sie ‐
bie	z	Tom kiem,	ale	nie	jako	para	na	stałe.	Nie zależnie	od	tego,	co	Mar ta	czy	nawet	sam	Me jer	są‐
dzi li	 na	 te mat	 ich	 związku,	 on	 nie	 był	 dla	 niej	 kandy datem	 na	męża	 czy	 nawet	 part ne ra.	Miała
w	 tej	 kwe stii	 zu peł ną	 pewność	 i	 tym	 bar dziej	 dzi wił	 ją	 fakt,	 że	Mar ta	 zmie ni ła	 nagle	 po gląd	 na



sprawę.	Szcze rze	mó wiąc,	po czu ła	się	też	nie co	rozczaro wana.	Zawsze	sądzi ła,	że	przy jaciół ka	zna
ją	najle piej	i	wszyst ko	ro zu mie.	Aż	do	tej	chwi li.

–	Nie	rozwi jajmy	już	tego	wąt ku	–	ucię ła.	–	Masz	ocho tę	przy je chać	na	obiad?
–	Dzi siaj	nie	mogę.	Mu szę	po je chać	do	babci.	Może	wpad nę	w	nie dzie lę?
–	Su per,	to	do	zo bacze nia.
Po że gnała	 się	 z	Mar tą	 i	 odło ży ła	 te le fon.	O	co	 im	wszyst kim	cho dzi ło?	Rozmazgajo ny	To mek,

nagła	zmiana	frontu	u	Mar ty	i	Zalewski,	któ re go	cy niczne	uwagi	jed no znacznie	po twier dzały	wiarę
w	wiel ką	mi łość	rze ko mo	łączącą	ją	z	Me je rem.	Czy	cała	trójka	od kry ła	coś,	cze go	ona	nie	do strze ‐
gała?	Czy	fak tycznie	–	w	spo sób	dla	sie bie	nie od czu wal ny	–	straci ła	gło wę,	a	od rzu cając	szansę	na
wspól ną	 przy szłość,	 łamała	 ży cie	 oboj gu?	 Brzmiało	 to	 nonsensownie.	Wzru szy ła	 ramio nami	 i	 za‐
miast	rozważać	cu dze	ro je nia,	po stano wi ła	się	napić	kawy.	Ze szła	po wo li	z	łóżka,	narzu ci ła	na	sie ‐
bie	szlafrok	i	prze cho dząc	przez	drzwi	sy pial ni,	do strze gła	na	fu try nie	od bi ty	kształt	mę skiej	dło ni.
Par sk nę ła	 zde gu sto wana,	wracając	my ślą	do	zakończo nej	przed	mo mentem	rozmo wy.	Bałaganiar ‐
stwo	i	kom plet na	abne gacja	Tom ka	w	sprawach	do mo wych	cał ko wi cie	dyskwali fi ko wały	go	jako	po ‐
tencjal ne go	 part ne ra.	 Je śli	Mar ta	 sądzi ła,	 że	 jest	 inaczej,	 to	może	 choć	 raz	 po winna	 po	 nim	 po ‐
sprzątać?	 Westchnę ła	 i	 po stano wiwszy,	 że	 wy czy ści	 framu gę	 po	 kawie,	 ru szy ła	 ko ry tarzem	 do
kuch ni.	Pod ło ga	jak	zawsze	była	przy jem nie	cie pła,	ale	tym	razem	zamiast	ide al nej	kamiennej	gład ‐
ko ści	 po czu ła	 pod	 sto pami	 ziarenka	 piasku	 i	 grud ki	 zie mi.	Owszem,	 nie	 od ku rzała	 ostat nio,	 ale
skąd	 się	wzię ło	 tu taj	 bło to?	Co raz	bar dziej	 zi ry to wana	przy po mniała	 so bie	wy so kie	mar tensy	To ‐
masza	i	jego	nie chęć	do	wy cie raczek.	Zanim	do szła	do	holu,	ślady	na	pod ło dze	stały	się	wy raźniej‐
sze,	a	piasek	zaczął	układać	w	wy raźny	wzo rek	traper skiej	po de szwy.

–	Nie	wie rzę!	–	ode zwała	się	sama	do	sie bie,	spo glądając	na	ubło co ną	białą	po sadzkę.	–	Po	czym
on	cho dził?!

Jej	wzrok	 po biegł	 do	 drzwi	wej ścio wych,	 ale	 przy	wejściu	 do	 domu	 pod ło ga	 była	 zaskaku jąco
czy sta.	 Od bi cia	 po de szew	 pro wadzi ły	 w	 stro nę	 po mieszcze nia	 go spo dar cze go.	 Zmarszczy ła	 czo ło,
po de szła	po wo li	do	drzwi	ko tłowni	i	stanąwszy	w	pro gu,	do strze gła,	że	ślady	ury wają	się	na	para‐
pe cie,	a	wy łamane	okno	stoi	opar te	o	wy kusz	w	ścianie.	Na	tynku,	po	obu	stro nach	zie jącej	 te raz
zim nem	pu stej	 framu gi	były	od bi te	dwie	mę skie	dło nie,	 któ rych	wiel kość	 i	 kształt	 aż	nazbyt	do ‐
brze	zapamię tała	z	sy pial nianej	fu try ny.

Sku pi ła	 wzrok,	 zasko czo na	 własnym	 opano waniem	 i	 brakiem	 hi ste rycznej	 re ak cji.	 Tak	 jak by
atak	 pani ki	 po	 znale zi skach	 w	 garażu	 był	 sku teczną	 szcze pionką	 prze ciwko	 ko lejnym	 napadom
strachu.	Wy zuł	 ją	z	emo cji,	znie czu lił	 i	zdy stanso wał.	Po zbawił	możli wo ści	prze ży wania	cze go kol ‐
wiek	i	sprawił,	że	patrzy ła	na	rze czy wi stość	z	zainte re so waniem	ty po wym	dla	wi dza,	nie	uczest ni ‐
ka	wy darzeń.	Spo glądała	na	wy ważo ne	okno	i	czu ła	się	pu sta.	Wy zwo lo na	od	 jakich kol wiek	uczuć
czy	 lę ków.	 Im pre gno wana	na	 rze czy wi stość	 i	 od dzie lo na	od	niej	magiczną	 szy bą,	przez	któ rą	nie
prze dzie rały	się	żad ne	naru szające	 jej	spo kój	 im pul sy.	Jak by	każde	ko lejne	zdarze nie	wy le wało	się
poza	nią	i	nie	było	w	stanie	wsiąk nąć	w	jej	nabrzmiały	strachem	or ganizm.



Przyjrzała	się	po mieszcze niu	z	uwagą,	 jaką	po świę ci łaby	mu,	sto jąc	za	kame rą	fil mo wą.	Pod ło ‐
ga,	ściany,	ustawio ne	przy	wejściu	re gały,	 lek ki	zaciek	na	zle wie,	kom bi nacja	rur	 i	prze wo dów	na
ścianie,	bry ła	pie ca,	zasobnik	na	wodę.	Pral ka,	su szar ka,	kil ka	wi szących	na	sznur kach	wie szaków,
kosz	na	brud ną	bie li znę,	od ku rzacz,	mop,	ścier ka.	Wszyst ko	wi dziane	w	naj drobniejszych	szcze gó ‐
łach.	Wy raźne	 i	 prze ry so wane.	 Obce.	 Jak by	 zo baczy ła	 własne	 przed mio ty	 i	 sprzę ty	 pierwszy	 raz
w	 ży ciu.	 Jak	 gdy by	 do pie ro	 te raz	 od kry wała	 kształt	 po mieszcze nia,	 rysy	 na	 plasti ko wym	 szarym
wiader ku	 i	plamy	na	sznur kach	mopa.	Wy strzę pio ne	brze gi	wy schnię tej	 szmaty	 i	kamienny	osad
u	nasady	bate rii.	Wszyst ko	zdawało	się	obce	i	nie przy stęp ne,	a	dzie lący	 ją	dy stans	zbyt	wiel ki,	by
kil ka	kro ków	mo gło	po ko nać	dro gę	do	okna.	Oswo jo ne	przez	kil ka	ostat nich	ty go dni	ściany	spra‐
wiały	wraże nie	nie znanych	i	wro gich	ni czym	miej sca,	w	któ re	trafiała	pierwszy	raz	w	ży ciu.	Drgały
lek ko	pod	 jej	 spoj rze niem,	 jak by	miały	 się	 zamiar	 osu nąć,	 grze biąc	wszyst ko,	 na	 co	 patrzy ła.	 Za‐
uważała	ich	obcość	i	prze jaskrawie nie,	ale	emo cje	z	tego	pły nące	rozbi jały	się	na	so czewce	kame ry,
nie	mo gąc	się	prze bić	do	wnę trza.	Były	kary katu rą	rze czy wi sto ści,	nie	fak tem.	Prze ry so waną	sce no ‐
grafią	dla	fil mu,	któ ry	oglądała	z	po zy cji	wi dza.	Po de szła	po wo li	do	parape tu	i	wzię ła	grud kę	zie mi
w	dwa	pal ce.	Obraz	z	kame ry	zy skał	trójwy miaro wość,	a	zbli żo na	do	twarzy	ręka	zdawała	się	przez
mo ment	zbyt	wiel ka,	by	mo gła	nale żeć	do	niej.	Roztar ła	bło to,	patrząc	z	uwagą,	jak	rozpada	się	na
mniejsze	brył ki	i	przy wie ra	do	opuszków	jej	pal ców.	Wciąż	było	mo kre,	lep kie,	mazi ste.	Pach niało
gli niastą	nie uro dzajną	zie mią	i	śnie giem.	Sku pi ła	my śli	i	spojrzała	na	pal ce	raz	jeszcze.	Je śli	gli na
spod	bu tów	intru za	wciąż	była	wil got na,	to	mu siał	się	po jawić	w	domu	w	czasie,	gdy	byli	z	To ma‐
szem	w	sy pial ni.	Kie dy	była	sama,	alarm	był	zawsze	włączo ny.	Prze mknę ła	my ślą	po	wy darze niach
ostat niej	nocy.	AC/DC?	Zapewne.	To	był	je dy ny	mo ment,	kie dy	nie	usły sze li by	z	Tom kiem	żad ne go
do cho dzące go	 z	 reszty	 domu	 hałasu.	 Pły ta	 trwała	 nie całą	 go dzi nę,	 więc	 tyle	mniej	 wię cej	 intruz
miał	czasu	na	wy łamanie	okna	i	spacer	po	domu.	Do tar cie	do	drzwi	sy pial ni	i	zaglądanie	do	wnę ‐
trza…

Roztar te	 po mię dzy	 pal cami	 bło to	 rozsy pało	 się	 po	 pod ło dze,	 a	 dy stans,	 z	 jakim	 obser wo wała
jego	 po wol ną	 dezinte grację,	 pry snął,	 rozbi ty	 w	 drobny	mak	 w	 zde rze niu	 wspo mnień	 ostat nie go
wie czo ru	z	wi zją	sto jące go	w	drzwiach	pod glądacza.	Po czu ła,	że	zale wa	ją	fala	mdło ści	i	z	tru dem
do bie gła	do	zle wu.	 Jej	pu sty	żo łądek	wy krę ci ła	 se ria	 jało wych,	du szących	spazmów,	a	 trzę sące	 się
ręce	z	tru dem	od krę ci ły	ku rek	z	zim ną	wodą	i	gu biąc	zbyt	wie le	kro pel,	prze tar ły	 lep kie	od	potu
czo ło.	Wciąż	jeszcze	wy dawało	jej	się,	że	jest	do syć	spo kojna,	choć	jej	ciało	miało	na	ten	te mat	wy ‐
raźnie	od mienną	opi nię.	Ze brała	my śli	i	tor sje	wró ci ły.	Tak	jak by	or ganizm	od rzu cał	myśl	o	sto jącej
w	drzwiach	 jej	 sy pial ni	oso bie.	Obser wu jącej	 ją	w	 łóżku	z	To maszem,	patrzącej,	 jak	siada	na	nim
okrakiem,	rozpi na	mu	spodnie	i	cału je	go	w	usta.	Gapiącej	się	na	nich	przez	cały	czas,	kie dy	się	ko ‐
chali,	 ni czym	 je den	 z	 tych	 po zbawio nych	 wi go ru	 i	 pewno ści	 sie bie	mężczyzn,	 któ rych	 wi dy wała
nie kie dy	wy cho dzących	ukrad kiem	z	mało	dyskret nie	oznako wanych	przy byt ków	wzro ko wej	rozko ‐
szy.	Zawsty dzo nych	własną	słabo ścią,	peł nych	skru chy	 i	wy rzu tów	su mie nia,	a	równo cze śnie	pew‐
nych,	że	wcze śniej	czy	później	wró cą	w	to	miej sce	na	ko lejny	peep-show.	Wzdry gnę ła	się	i	przez	mo ‐
ment	wi działa	 pod	 po wie kami	 oglądany	 przez	wo je ry stę	wy stęp.	 Swo je	 po ślad ki	 i	masywne	 uda



To masza.	Jego	dło nie	trzy mające	jej	talię	i	rozpuszczo ne	wło sy,	któ rych	końce	łasko tały	ją	po	ło pat ‐
kach.	Sce nę,	któ ra	by łaby	ład na,	gdy by	nie	czający	się	przy	framu dze	cień	obce go	mężczy zny.

Po mysł,	że	ktoś	mógł by	ich	obser wo wać,	był	nie do rzeczny	i	cho ry.	Po	co?	Chy ba	nie	dla	po kazu
ich	 sek su al nej	 tech ni ki?	Ani	nie	dla	 emo cji	 czy	pod nie ce nia,	 któ re	 sku teczniej	do star czył by	do bry
film	por no.	Par	uprawiających	mi łość	przy	świe tle	i	rozsu nię tych	zasło nach	zapewne	nie	brako wa‐
ło.	 Nie	 trze ba	 było	 do cie rać	 na	 to	 od lu dzie,	 czaić	 się	 w	 krzakach,	 wy ważać	 okien.	 Wy star czy ło
mieszkanie	w	wie żowcu	na	Ur sy no wie	i	zwy kła	lor net ka.

Wy pro sto wała	się,	po tar ła	czo ło	wierzchem	dło ni,	a	następ nie	od wró ci ła	się	w	stro nę	holu.	Jej
to rebka	le żała	przy	wejściu,	a	na	pod ło dze	wciąż	stała	tor ba	ze	służbo wym	lap to pem.	Po de szła	po ‐
wo li	 do	 drzwi	wej ścio wych	 i	 zajrzała	 do	wnę trza	 teczki.	Kom pu ter	 oraz	 zabrane	 z	 biu ra	 papie ry
były	 nie tknię te.	 Po dobnie	 jak	 kil kaset	 zło tych	 i	 ze staw	 kart	 kre dy to wych	 w	 port fe lu.	 Prze su nę ła
wzro kiem	po	domu	i	prze szła	w	stro nę	salo nu.	Obraz	Macie jowskie go	wciąż	wi siał	na	ścianie,	a	na
ko minku	obok	klu czy ków	do	mer ce de sa	le żał	spo kojnie	ze garek	Car tie ra	i	zło ty	pier ścio nek	po	bab‐
ci.	Nie	znik nę ły	również	płót na	Bujnowskie go	ani	po zo stawio ny	na	blacie	ku chennym	iPod.	Brako ‐
wało	je dy nie	szminki,	któ rą	zawsze	trzy mała	na	pół ce	pod	mi kro falówką.	Poza	tym	nic	nie	zgi nę ło.

Wró ci ła	do	sy pial ni,	po zwalając,	by	po czu cie	od re al nie nia	wró ci ło	i	opano wało	ją	w	stop niu	za‐
pamię tanym	z	chwil,	gdy	stała	przy	parape cie.	Tak	było	łatwiej.	Nic	się	nie	działo,	a	ona	znów	grała
w	 fil mie.	 Bezpieczna,	 od dzie lo na	 od	my śli	 o	 intru zie,	 pewna,	 że	 to,	 na	 co	 patrzy,	 jest	 fik cją.	 Bo
prze cież	nie	mo gło	być	prawdą.	Machi nal nie	się gnę ła	po	le żącą	w	szu fladzie	bie li znę	i	dres	do	bie ‐
gania.	 Tak	 zro bi łaby	 każda	 bo hater ka	 thril le ra,	 nie prawdaż?	 Wy szłaby	 z	 domu,	 obe szła	 ogród,
sprawdzi ła	ślady.	Upewniając	sie bie	i	wi dza,	że	nic	gor sze go	się	nie	zdarzy ło.	Czy	miała	al ter naty ‐
wę?	 Nawet	 je śli,	 to	 w	 tym	mo mencie	 nie	 przy cho dzi ła	 jej	 ona	 do	 gło wy.	 Obejście	 domu	 od	 ze ‐
wnątrz	wy dawało	się	je dy ną	sensowną	rze czą,	jaką	mo głaby	zro bić.	Wró ci ła	do	holu,	wsu nę ła	nogi
w	kalo sze	i	po	se kundzie	wahania	wy szła	na	ze wnątrz.

W	ogro dzie	 było	 zim no	 i	wil got no,	 a	po kry wający	pod jazd	 śnieg	 top niał	 po wo li,	 spły wając	na
trawni ki	i	two rząc	przy po mi nające	że laty nę	błot ni ste	kału że.	Do ciągnę ła	su wak	blu zy	i	kur cząc	się
z	 chło du,	 ru szy ła	wzdłuż	 ściany	domu	w	 stro nę	wy łamane go	 okna	 ko tłowni.	Na	 zapadającym	 się
śnie gu	po mię dzy	drze wami	nie	było	żad nych	śladów	poza	 tymi,	któ re	kil ka	dni	 temu	po zo stawił
bie gający	 za	 si kor kami	 Ste fan.	 Do pie ro	 przy	 samym	 oknie	 do strze gła	 głę bo kie	 od bi cia	 du żych,
spor to wych	 bu tów	 o	 wy raźnym	 wzo rze	 mocno	 żło bio nej	 po de szwy.	 Intruz	 prze mieszczał	 się
wzdłuż	bry ły	domu	–	przy szedł	ze	wschod niej	stro ny	po se sji	i	wró cił	po	własnych	śladach.	Prze szła
kil kaset	me trów,	 otrząsając	 z	 gło wy	 od ry wające	 się	 od	 gałę zi	 grud ki	mo kre go	 śnie gu.	 Ślady	 szły
krę tą	li nią,	omi jając	gdzie nie gdzie	pnie	drzew	i	manewru jąc	po mię dzy	krze wami.	Zni kały	w	miej‐
scach,	 w	 któ rych	 śnieg	 się	 wy to pił,	 i	 po wracały	 na	 białych	 po łaciach,	 nie rozpuszczo nych	 jeszcze
przez	je sienne	słońce.	Gro madzi ły	w	swo ich	wy żło bie niach	małe	kału że	stę żałej	od	zim na	wody,	za‐
tracając	po wo li	swój	kształt	i	czy tel ność.	W	końcu	do tar ły	do	otaczające go	ogród	kor do nu	krze wów
i	przedar ły	się	przez	 jego	zapo rę.	Zatrzy mała	się	na	ułamek	se kundy	przed	ścianą	mo krych	zie lo ‐
nych	gałę zi	i	ze brawszy	reszt ki	od wagi,	prze śli zgnę ła	przez	tuje	w	tym	samym	miejscu,	w	któ rym



prze brnął	przez	nie	włamy wacz.	Ostat ni	ślad	 jego	bu tów	roztapiał	się	właśnie	na	gru bej	war stwie
po kry wającej	pod ło że	kory.

Unio sła	gło wę	i	się	zato czy ła.	Klau stro fo biczna	prze strzeń	po mię dzy	par kanem	a	li nią	krze wów
ciągnę ła	się	w	obie	stro ny	ni czym	ko ry tarz	jakie goś	po twor ne go	labi ryntu,	do	któ re go	ni gdy	wcze ‐
śniej	nie	zaglądała.	Napie rając	na	nią	swo imi	ścianami,	falu jąc	i	przy tłaczając.	Od bie rając	szansę	na
spo kój	i	głębszy	od dech.	Przy trzy mu jąc	się	jed ną	ręką	par kanu,	pró bo wała	przez	mo ment	zapano ‐
wać	nad	wstrząsający mi	jej	ciało	dreszczami,	uspo ko ić	od dech	i	rozluźnić	prze po nę.	Bez	skut ku.	Jej
kark	był	mo kry	od	potu,	dło nie	drżały,	a	zawro ty	gło wy	nie	po zwalały	od zy skać	ostro ści	wi dze nia.
Tu nel	zdawał	się	nie	mieć	końca.	Tak	 jak by	ogród	rozrósł	 się	nagle	do	nie bo tycznych	rozmiarów,
a	dzie ląca	jego	krawę dzie	od le głość	nie	pod dawała	się	racjo nal nej	oce nie.	Reszt ką	sił	nabrała	po wie ‐
trza	w	płu ca	i	wspię ła	się	na	be to no wy	po stu ment,	pró bu jąc	wyjrzeć	na	ze wnątrz.	Rozciągający	się
za	ogro dze niem	wi dok	bezkres-nych	hek tarów	przy wracał	spo kój.	Na	po lach	nie	było	ni ko go,	a	cią‐
gnące	się	po	ho ry zont	bruzdy	je siennej	orki	ko iły	ner wy	swo ją	po wtarzal no ścią.	Gdzieś	w	dali	wi ‐
dać	 było	 zabu do wania	 sąsied nie go	 so łectwa,	 nad	 któ ry mi	 snu ły	 się	 cienkie	 nit ki	 uno szące go	 się
z	ko mi nów	dymu,	oraz	krążące	nad	po lami	gawro ny.	Nic	wię cej.	Westchnę ła	z	ulgą	i	czu jąc,	że	ści ‐
skająca	gar dło	hi ste ria	mi nę ła,	prze łknę ła	śli nę,	po	czym	ostrożnie,	w	obawie	przed	tym,	co	może
zo baczyć,	zaczę ła	prze su wać	wzrok	bli żej.	Sto	me trów,	pięćdzie siąt,	dwadzie ścia.	Rozmo kłe	bło to,
ślady	opon	i	znane	jej	już	po de szwy.	Dwa	nie do pał ki,	pu sta	puszka	po	pi wie	i	opako wanie	po	chip ‐
sach.

A	zatem	cze kał	tu	na	nich	spo kojny	i	zre lak so wany.	Racząc	się	papie ro sem	i	ulu bio ną	prze kąską
ki bi ca	w	cier pli wym	ocze ki waniu	na	wy stęp	ulu bio nej	dru ży ny.	Nie zrażo ny	opóźnie niem	w	ramów‐
ce.	 Pe wien,	 że	 spor to we	 emo cje	 są	 tego	wie czo ru	 nie unik nio ne.	 Jego	 samo chód	mu siał	 być	 duży
i	ciężki,	bo	w	miejscu,	w	któ rym	stał,	zie mia	się	bar dzo	głę bo ko	zapadła,	a	opo ny	po zo stawi ły	na
polu	czte ry	po kaźne	rynny	wy peł nio ne	obecnie	wodą.	Może	spę dził	 tu taj	go dzi nę,	a	może	czte ry.
Słu chając	 radia	 i	 zagry zając	wie czor ną	au dy cję	prażo nym	kar to flem	o	 smaku	be ko nu.	Nie,	 to	nie
było	możli we.	Gdy by	tkwił	tu	tak	dłu go,	pe tów	na	śnie gu	by ło by	znacznie	wię cej.

Omio tła	 te ren	 ostat nim	 spojrze niem,	 ze sko czy ła	 z	 ogro dze nia	 i	 zde cy do wanym	 ru chem
przedar ła	się	z	po wro tem	przez	bary kadę	ro ślin.	Tro pie nie	śladów	w	ogro dzie	było	po my słem	rów‐
nie	nie mądrym,	 co	 zbęd nym.	Nie	do wie działa	 się	ni cze go	no we go	poza	 tym,	 że	pod glądacz	miał
duży	samo chód,	palił	i	lu bił	piwo.	Jak	więk szość	znanych	jej	mężczyzn.	Tego,	że	był	cier pli wy,	mo ‐
gła	się	wcze śniej	do my ślić	z	syste matycznej	pre cy zji,	z	jaką	plano wał	ko lejne	kro ki.	Z	go dzin,	któ re
mu siał	po świę cić	na	napeł nie nie	po nad	set ki	balo nów	i	rozmieszcze nie	 ich	w	równych	szpale rach
w	ogro dzie,	oraz	czasu,	któ ry	spę dził	w	garażu,	kar miąc	się	sar dynkami	i	po ciągając	nie spiesznie
z	bu tel ki.	Był	me to dyczny,	wy trwały	 i	po trafił	 cze kać	na	swo ją	nagro dę.	Stano wił	prze ci wieństwo
psy cho lo giczne	Me je ra	i	w	prze ci wieństwie	do	nie go	nie	zdo by wał	tego,	co	pragnął,	uro kiem	oso bi ‐
stym	oraz	 im per ty nencką	bezpo śred nio ścią.	Praco wał	na	swój	ży cio wy	suk ces	 latami.	Nie	ści nając
narożni ków,	nie	cho dząc	na	skró ty,	nie	od że gnu jąc	się	od	zapo bie gli wej	staranno ści	pry mu sa.	Nie



był	ślicznym,	ge nial nym	dzieckiem,	któ re mu	wszyst ko	przy cho dzi ło	z	łatwo ścią.	Miał	tyle,	ile	zdo łał
wy szar pać	ciężką	harówką	i	mani pu lacją.

Prze bie gła	my ślą	po	swo ich	ko le gach	ze	szko ły.	Ilu	takich	chłop ców	spo tkała?	Dzie siąt ki.	Brzyd ‐
kich,	 pryszczatych,	 nie pewnych	 sie bie.	 Bo jących	 się	 ode zwać	 do	 ko le żanek,	 pod pie rających	 ściany
na	ko ry tarzach	 i	bu du jących	swo ją	prze wagę	nad	resztą	klasy	po przez	wy ku ty	na	blachę	wier szyk
i	prze pi sane	starannie	zadanie	do mo we.	Nie zbęd nych	w	chwi lach,	gdy	prze raże ni	per spek ty wą	kla‐
sówki	ko le dzy	sku piali	się	wo kół,	li cy tu jąc,	któ ry	z	nich	może	usiąść	obok	ni skie go,	po kry te go	trą‐
dzi kiem	ku jo na.	Na	 tę	 jed ną	go dzi nę	 lek cyjną,	po	któ rej	wszyst ko	wracało	do	nor my	 i	znów	nikt
nie	zwracał	na	nich	uwagi.	Aż	do	ko lejnej	kart kówki.	Co	się	stało	z	tymi	chłop cami?	Czy	ostatecz‐
nie	uro śli	 i	 zało ży li	 ro dzi ny?	Czy	stali	 się	atrak cyjni,	po żądani	 i	zajmu jący?	A	może	wciąż	stu kali
gdzieś	pil nie	w	klawiatu ry	swo ich	lap to pów,	starając	się	nad ro bić	braki	w	uro dzie	i	nie do stat ki	ta‐
lentów	 swą	 ty taniczną	 pracą	 i	 skru pu lat no ścią?	Może	 praco wali	 te raz	w	 zawo dach	wy magających
pre cy zji	i	alie nacji,	a	może	do kład nie	na	od wrót?	Może	ze brali	się	na	od wagę	i	wy szli	w	końcu	do
lu dzi,	wy bie rając	wbrew	so bie	zawo dy	wy magające	ustawiczne go	kontak tu	z	 inny mi	 i	by cia	 lu bia‐
nym?	Może	po	wy le cze niu	trądzi ku	stali	się	ko chany mi	przez	star sze	panie	pre zente rami	w	te le wi ‐
zji	pu blicznej?	Ucze sany mi,	grzeczny mi	i	prze zor ny mi?	A	może	ich	dro biazgo wość	przy no si ła	owo ‐
ce	 bankom	 i	 ubezpie czy cie lom,	 któ rzy	 re kru to wali	 ich	 do	 działów	 analiz	 i	 ak tu ariatu?	 Czy	mie li
żony,	uprawiali	 seks	 i	pło dzi li	dzie ci,	 czy	 raczej	nadal	wzdy chali	do	dawno	wy danych	 już	za	mąż
pierwszych	mi ło ści?	A	może	pod ko chi wali	 się	 skry cie	w	 zbyt	 atrak cyjnych	 jak	na	nich	 ko bie tach?
Krąży li	wo kół	nich,	osaczali,	obser wo wali,	ści gali?	Pewni,	że	ich	uczu cie	prze bi je	w	końcu	sko ru pę
obo jęt no ści,	a	ofiara	zro zu mie	skalę	swo jej	po mył ki?	Może	nadal	sądzi li,	że	w	mi ło ści	–	jak	na	kla‐
sówce	z	fi zy ki	–	wy star czy	wy kuć	twier dze nia	na	blachę,	wdro żyć	że lazną	lo gi kę,	a	następ nie	li nia
po	li nii	rozwiązać	zadanie?	Nie	miała	po ję cia.

Wbie gła	 do	domu,	 zamknę ła	 za	 sobą	drzwi	 i	 igno ru jąc	 fakt,	 że	 zo stawia	na	 pod ło dze	mo kre,
błot ni ste	 ślady,	 ru szy ła	w	 stro nę	 sy pial ni.	 Była	 prze mo czo na,	 zziębnię ta	 i	 choć	 por tret	 psy cho lo ‐
giczny	sprawcy	ry so wał	się	te raz	wy raźniej,	ani	tro chę	nie	bliższa	rozwiązania	zagad ki.	Je dy ne,	co
ją	obecnie	cie szy ło,	to	per spek ty wa	go rące go	pryszni ca	i	myśl,	że	wciąż	jeszcze	nie	zaczę ła	wpadać
w	pani kę.	 Zatrzy mała	 się	 na	 li nii	wy ście lające go	 sy pial nię	 dy wanu	 i	 zdję ła	 kalo sze.	Co	 za	 szaleń‐
stwo!	Po	co	w	ogó le	po stano wi ła	wy cho dzić	z	domu?	Nie	spo dzie wała	się	chy ba,	że	pod glądacz	zo ‐
stawił	 jej	 jakąś	wiado mość?	Nie	było	 też	 raczej	 szansy,	 że	wciąż	 sie dzi	 zaszy ty	w	ogro dzie.	Po	 co
miał by	to	ro bić?	Je śli	cho dzi ło	wy łącznie	o	pod glądanie,	do stał	tej	nocy	wszyst ko,	cze go	tyl ko	zapra‐
gnął.	W	zasadzie	nie	mu siał	nawet	wcho dzić	do	środ ka.	Ro le ty	nie	były	spuszczo ne,	a	wi dok	przez
okna	był by	o	nie bo	lep szy	niż	obser wo wanie	ich	z	ko ry tarza.

Sto jąc	pod	go rącym	stru mie niem,	zastanawiała	się	chwi lę,	czy	we zwać	po li cję,	ale	szybko	zarzu ‐
ci ła	te	rozważania	na	rzecz	bezmyśl no ści.	Wnio sków	miała	w	gło wie	aż	nad to,	a	jed nak	nic	z	nich
nie	wy ni kało.	Zde cy do wanie	le piej	było	wy przeć	je	z	gło wy.	Po zwo lić,	by	woda	pły nę ła	po	cie le,	ko ‐
jąc	ner wy	i	zmy wając	pie kące	w	gar dle	wspo mnie nia.	Klau stro fo biczny	epi zod	i	su che	tor sje.	Wi zję
patrzące go	na	jej	po ślad ki	zbo czeńca	i	myśl,	że	trak to wał	 jej	ży cie	 jak	włas-ny	te atr.	Eksklu zywny,



bo	grany	wy łącznie	dla	nie go	i	z	prawem	wej ścia	na	sce nę.	Show,	któ re go	jed no oso bo wa	wi downia
mo gła	się	raczyć	w	trak cie	spek taklu	chip sami,	a	ak to rzy	nie	wie dzie li,	że	nie	są	na	pró bie.

Po trząsnę ła	 gło wą,	 pró bu jąc	 od pę dzić	 natręt ne	my śli,	 ale	 bez	 re zul tatu.	 Obrazy	 napły wały	 jej
pod	po wie ki	 i	przy po mi nały	upo rczy wie	o	swo im	 ist nie niu.	Nie podat ne	na	pró by	od cię cia	się	od
nich	i	wy par cia	z	pamię ci.	Obse syjne,	natar czy we,	nachal ne.	Nie zmor do wane	w	swo im	bie gu,	nie ‐
pod dające	 się	 i	 syste matyczne	 ni czym	 jej	 psy cho patyczny	 inwi gi lator.	 Pod dała	 się	 i	 się gnę ła	 po
szam pon.	Sko ro	mu siały	ją	prze ślado wać,	to	może	przy najmniej	uda	się	zło żyć	je	w	całość?	Wy cią‐
gnąć	wnio ski,	któ re	przy bli żą	prawdę?	A	zatem?	Czy	są	jakieś	konklu zje?

Z	 pewno ścią	 oso ba,	 któ ra	 od wie dzi ła	 ją	 w	 nocy,	 była	 tym	 samym	 intru zem,	 któ ry	 rozwier cił
uprzed nio	zam ki	i	po rozwie szał	w	ogro dzie	balo ny.	Bezspor nie	nie	była	to	również	Te re sa.	Gdy by
cho dzi ło	o	zdo by cie	do wo dów	na	nie wier ność	To masza,	zdję cia	zro bio ne	przez	okno	by	wy star czy ‐
ły.	Zresztą	żaden	de tek tyw,	któ re go	mo głaby	nasłać,	nie	po ważył by	się	na	włamanie	do	domu.	A	za‐
tem	kto	chciał by	ich	obser wo wać?	Nie	po zo ru jąc	zwy kłe go	włamania	i	nie	pró bu jąc	tu szo wać	fak tu,
że	je dy ne,	o	co	cho dzi ło,	to	oglądanie	ich	nago	w	sy pial ni?	Fakt,	że	nie	mo gła	po dejrze wać	Te re sy,
nie	czy nił	całej	sy tu acji	ani	tro chę	łatwiejszą.	Może	kie ro wała	nią	nie co	prze sad na	me galo mania,	je ‐
śli	sądzi ła,	że	cho dzi	wy łącznie	o	wi dok	jej	sek su	z	innym	mężczy zną,	ale	póki	co	żaden	lep szy	sce ‐
nariusz	nie	przy cho dził	 jej	 jakoś	do	gło wy.	Tak	jak by	jej	ży cie	ero tyczne	i	ro mans	z	Me je rem	były
główną	osią	ostat nich	wy darzeń	 i	wiązały	 się	bezpo śred nio	z	 intru zem.	Po czy nając	od	 rozwie szo ‐
nych	w	ogro dzie	balo nów,	a	na	pod glądaniu	ko chanków	kończąc.	Oczy wi ście	nie	mo gła	wy klu czać,
że	de wiant	zagląda	 jej	w	okna	również	wte dy,	gdy	 jest	w	domu	sama,	ale	 je śli	 tak	było,	 to	wi dok
ten	nie	pro wo ko wał	go	do	żad ne go	gwał towne go	działania.	Ak cja	nabie rała	tem pa	do pie ro	wte dy,
kie dy	w	domu	po jawiał	się	To mek.

Spłu kała	z	sie bie	reszt ki	piany,	zakrę ci ła	wodę	i	zawi nę ła	się	w	ręcznik.	W	szu fladzie	nocne go
sto li ka	wciąż	 były	 no tat ki	 zro bio ne	wraz	 z	Mar tą.	Wy ję ła	 je	 i	 rzu ci ła	 obok	 sie bie	 na	 łóżko	w	na‐
dziei,	że	od grze bana	li sta	po dejrzanych	po zwo li	na	łatwiejsze	upo rząd ko wanie	kom plet ne go	my ślo ‐
we go	chaosu.	Kem pa?	Kry ski?	Te re sa?	Wszy scy	tro je	wy dawali	się	te raz	mało	prawdo po dobni.	Nie
była	w	stanie	wy obrazić	so bie,	by	Prze mek	lub	Mar cin	zakradali	się	nocą	do	jej	sy pial ni.	Zwłaszcza
ten	dru gi.	Kem pa	paso wał	psy cho lo gicznie	i	pewnie	z	chę cią	zajął by	miejsce	Me je ra,	ale	czy	wszedł ‐
by	przez	okno?	Był	zbyt	ostrożny,	by	tak	szar żo wać.	Cwany,	cy niczny,	drapieżny	–	owszem.	Ale	nie
brawu ro wy.	Nie	miał	też	samo cho du.

Po czu ła,	 że	 ręce	 znów	 jej	 się	 trzę są,	 a	 świe żo	umy te	 ciało	 zaczy na	 się	po cić.	Mu siała	 prze stać
grze bać	w	no tat kach	i	anali zo wać	tę	sprawę.	Dal sze	dy wagacje	i	tak	były	cał kiem	jało we,	a	nie po kój,
jaki	bu dzi ły,	był	po nad	jej	siły.	Nie	mo gła	po	raz	ko lejny	do stać	tor sji	ani	ataku	pani ki.	Nie	w	sy tu ‐
acji,	gdy	w	ścianie	zio nę ła	dziu ra	po	oknie,	a	zam ki	wciąż	były	ze psu te.	Nie	w	per spek ty wie	ko lej‐
nej	nocy,	któ rą	miała	spę dzić	w	domu	samot nie.	Nie	te raz.	Dzi siaj	mu siała	być	sil na.	Pano wać	nad
sobą	 i	 trzy mać	 się	w	pio nie.	Nie	ule gać	upo rczy wym	my ślom	 i	parano icznym	stanom,	w	 jakie	 ją
w	końcu	wpę dzały.	Zacząć	coś	ro bić.	Co kol wiek,	co	zajmie	jej	my śli	i	da	choć	ilu zję	pano wania	nad
sy tu acją.



Się gnę ła	po	te le fon	i	zaczę ła	prze glądać	inter net	w	po szu ki waniu	nu me ru.	Po go to wie	zam ko we,
usłu gi	ślu sar skie.	Głos	mło de go	mężczy zny	i	obiet ni ca,	że	przy je dzie	w	go dzi nę.	Ubranie,	maki jaż,
kawa,	świe ża	woda	dla	kota,	wy czyszczo na	z	bru du	fu try na	sy pial ni	i	ślady	dło ni	wy tar te	starannie
ze	ściany	w	ko tłowni.	Do mo fon,	znany	jej	głos	i	sym patyczny	facet	ze	skrzynką	narzę dzi,	ze stawem
wkładek	oraz	peł ny mi	tro ski	oczami.	Jej	uśmiech	i	jego	znaczące	mil cze nie.	Ruch	gło wą,	śru bo kręt,
po nowne	ski nie nie.	Nie	ma	żad ne go	pro ble mu.	Ty po wy	zamek,	któ ry	 łatwo	zastąpić.	Okno	też	 jej
naprawi.	Je śli	ze chce,	rzecz	 jasna.	Dwa	nowe	zam ki,	sześć	klu czy.	Sprawne	dło nie	i	ko jące	uśmie ‐
chy.	 Spo kój	 pły nący	 z	 obecno ści	 dru gie go	 czło wie ka	 i	 wol na	 od	 lę ków	 gło wa.	 Głę bo kie	 od de chy,
umy kające	bły skawicznie	mi nu ty.	Jego	wi zy ta	w	najbliższym	mar ke cie	i	ner wo we	od ku rzanie	pod ‐
ło gi.	Po wrót	mężczy zny	i	ko lejna	fala	spo ko ju.	Trium fal ny	gest	po kazu jący	jej	trzy mane	w	ręce	za‐
wiasy	do	okna	i	sze ro kie	uśmie chy	ulgi.	A	po tem	już	tyl ko	spo kój.	Kil kaset	zło tych	i	uścisk	dło ni.
Krze piące	 spojrze nie	 na	 po że gnanie	 i	 machająca	 jej	 jeszcze	 spod	 furt ki	 ręka.	 Tem po	 wy darzeń
i	uko je nie	pły nące	z	życzli wo ści	obce go	czło wie ka.	Z	jego	dyskret ne go	mil cze nia	i	do dających	otu ‐
chy	uśmie chów.	Z	cie płe go	do ty ku	jego	dło ni,	któ ra	uję ła	jej	rękę	sil niej	i	dłu żej,	niż	czy nią	to	nie ‐
znajo mi.

Świado mość,	że	w	końcu	zro bi ła	coś,	by	się	ochro nić	przed	włamy waczem,	do dała	jej	siły	i	spra‐
wi ła,	 że	 zamiast	 strachu	 zaczę ła	 od czu wać	 krążącą	 przy jem nie	w	 ży łach	 nie po kor ną	 agre sję	 oraz
pierwsze	nuty	nie zakłó co nej	 lę kiem	wro go ści.	Sto jąc	przy	blacie	 i	kro jąc	warzy wa,	uśmie chała	 się
do	 sie bie	 zado wo lo na	 z	 naprawio ne go	 okna,	 no wych	 zam ków	 oraz	 własne go	 samo po czu cia.	 Je śli
kto kol wiek	 uważał,	 że	 da	 się	 tak	 łatwo	 zaszczuć,	 to	mocno	 się	my lił.	Nie	 zamie rzała	 się	 pod dać,
zre zy gno wać	 z	 ro mansu	 z	 Tom kiem,	 swo je go	 ży cia	 czy	 tego	 domu.	 Fakt,	 że	 jakiś	 zde prawo wany
oszo łom	trak to wał	ich	ro mans	jak	własny	film	por no,	w	żaden	spo sób	nie	mógł	Tom ko wi	zagro zić.
Prze ciwnie,	utwier dzał	ją	tyl ko	w	prze kor nym	po stano wie niu	drażnie nia	pod glądacza	znako mi tym
nastro jem,	wy uzdanym,	namięt nym	sek sem	oraz	rze szą	ko lejnych	or gazmów.	Nawet	 je śli	miałaby
je	zacząć	udawać.

Odło ży ła	nóż	i	po chy li ła	się,	by	wy jąć	z	szaf ki	gar nek,	kie dy	przy	drzwiach	ode zwał	się	dzwo nek
do mo fo nu.	Prze ko nana,	 że	 spec	od	zam ków	zapo mniał	któ re goś	ze	 swo ich	narzę dzi,	po bie gła	do
holu	i	bez	wahania	wci snę ła	gu zik.	Głos	w	inter ko mie	chrząk nął	nie wy raźne	„dzię ku ję”,	a	rozmaza‐
na	twarz	nie znane go	mężczy zny	prze su nę ła	się	po	ekranie	i	znik nę ła,	zanim	zdo łała	co kol wiek	po ‐
wie dzieć.	Zu chwała	pewność	sie bie,	któ ra	zaczy nała	już	w	niej	kieł ko wać,	zde chła	w	ułam ku	se kun‐
dy,	 przy wracając	 ją	 do	 stanu	 ner wo we go	 rozchwiania,	 w	 jakim	 zastał	 ją	 ślu sarz.	 Ro zejrzała	 się
w	pani ce	do ko ła,	wie dząc,	że	za	pół	mi nu ty	ktoś	zapu ka	do	drzwi,	a	ona	bę dzie	mu siała	pod jąć	de ‐
cy zję,	czy	wpu ścić	nie znajo me go	do	środ ka.	Wciąż	nie	mo gąc	się	zde cy do wać,	ru szy ła	bie giem	do
kuch ni	i	wsu nę ła	do	jed nej	kie sze ni	le żący	na	blacie	pi lot	anty napadu,	a	do	dru giej	gaz	pie przo wy,
któ ry	do stała	na	uro dzi ny	od	Mar ty.	Zanim	zdąży ła	wró cić,	w	holu	rozle gło	się	do no śne	pu kanie,
a	przez	mleczną	szy bę	zaczę ły	prze bi jać	dwie	ro słe,	mę skie	syl wet ki.	Po de szła	po wo li	i	kładąc	rękę
na	klam ce,	spy tała	drżącym	ze	strachu	gło sem:

–	Kto	tam?



–	Po li cja.	Pro szę	otwo rzyć!
Głos	mężczy zny	zamiast	ją	uspo ko ić,	tyl ko	spo tę go wał	hi ste rię,	ale	po słusznie	prze krę ci ła	klucz

w	zam ku	i	uchy li ła	drzwi.	W	szparze	do strze gła	dwóch	mężczyzn,	z	któ rych	każdy	trzy mał	przed
sobą	od znakę.	Sto jący	bli żej	spojrzał	jej	w	oczy	i	uśmiech nął	się	uspo kajająco.

–	Młod szy	inspek tor	Grze gorz	Wojno wicz	i	star szy	aspi rant	Jaro sław	Magie ra,	Dru ga	Ko menda
Re jo no wa	Po li cji	w	War szawie.	–	Wy su nął	w	jej	stro nę	le gi ty mację	i	po zwo lił,	aby	chwy ci ła	ją	w	pal ‐
ce	i	obejrzała	do kład nie.	–	Czy	mo że my	z	panią	po mó wić?

Otwo rzy ła	drzwi	sze rzej	i	wskazała	ręką	dro gę	do	środ ka.
–	Zapraszam.
Mężczyźni	we szli	i	przez	mo ment	rozglądali	się	po	im po nu jącym	holu,	po	czym	ru szy li	zgod nie

we	wskazanym	przez	nią	kie runku.
–	Mo że my	usiąść?	–	Star szy	po li cjant	skło nił	się	z	kur tu azją,	cze kając	na	zapro sze nie.
–	Oczy wi ście.	Jak	mogę	po móc?
–	Czy	zna	pani	Mar ka	Woźniaka?
Otwo rzy ła	sze ro ko	oczy	zasko czo na	takim	obro tem	wy darzeń	i	mil czała,	li cząc,	że	może	po wie ‐

dzą	 coś	 wię cej.	 Nie ste ty,	 żaden	 z	 mężczyzn	 się	 nie	 ode zwał.	 Patrzy li	 tyl ko	 na	 nią	 w	 sku pie niu,
a	star szy	się gnął	po	po stawio ną	na	pod ło dze	ak tówkę	i	zaczął	z	niej	wy do by wać	dłu go pis	i	no tes.

–	Mar ka	tu	nie	ma.	Sprze dał	mi	dom	kil ka	ty go dni	temu.
–	Kie dy	do kład nie?	–	Mężczy zna	po patrzył	na	nią	spo kojnie	i	zaczął	no to wać	w	maleńkim	czar ‐

nym	ze szy cie.
–	Umo wę	pod pi sali śmy	dzie więt naste go	li sto pada.
–	Czy	ma	pani	od pis	aktu	no tarial ne go?
–	Oczy wi ście!	–	Unio sła	 się	 lek ko	w	prze ko naniu,	że	będą	chcie li	nie zwłocznie	zo baczyć	do ku ‐

ment,	ale	aspi rant	uspo ko ił	ją	dło nią,	dając	jed no znacznie	do	zro zu mie nia,	że	to	może	po cze kać.
–	Czy	wte dy	wi działa	go	pani	po	raz	ostat ni?
–	Nie.	Wy dawał	mi	prze cież	dom	i	był	tu	w	dniu	prze pro wadzki.	A	po tem	jako	mój	gość.	–	Po ‐

czu ła,	że	czer wie nie je	po	ce bul ki	wło sów,	tak	jak by	fakt,	że	zapro si ła	Mar ka	do	sie bie,	mógł	rzu cić
na	nią	jakieś	złe	światło.	–	Czy	mogę	zapy tać,	dlacze go	pano wie	o	to	py tają?	Czy	coś	się	stało?

–	 Kie dy	 do kład nie	 wi działa	 go	 pani	 po	 raz	 ostat ni?	 –	 Inspek tor	 zi gno ro wał	 jej	 py tanie,	 ale
uśmiech nął	się	mięk ko,	jak by	chciał	w	ten	spo sób	złago dzić	zasad ni czy	ton	gło su.

–	Ósme go	grud nia.	Do kład nie	rzecz	bio rąc,	z	ósme go	na	dzie wiąte go	grud nia.	Urządzałam	pa‐
rape tówkę.

–	W	tym	domu?
–	Inne go	chwi lo wo	nie	mam.	Czy	coś	się	stało?
–	Czy	wie	pani,	gdzie	może	te raz	prze by wać?	–	Mężczyźni	wciąż	igno ro wali	zadawane	przez	nią

py tanie.	Inspek tor	skro bał	coś	w	swo im	no te sie,	a	młod szy	od	nie go	aspi rant	Magie ra	nie	od ry wał
od	niej	swo ich	błę kit nych	oczu.	–	Może	zo stawił	pani	swój	ad res?



–	Wiem,	gdzie	może	prze by wać	–	par sk nę ła	zi ry to wana	–	ale	nie	mam	po ję cia,	w	jakim	celu	jest
panom	po trzebna	ta	infor macja.	Ani	czy	je stem	prze słu chi wana,	czy	może	wpadli ście	tu taj	pano wie
z	miłą,	to warzy ską	wi zy tą.

Star szy	mężczy zna	ode rwał	wzrok	od	no te su	i	prze stał	pi sać.	Przez	mo ment	lu stro wał	ją	wzro ‐
kiem,	 aż	w	 końcu	 uśmiech nął	 się	 lek ko,	 odło żył	 dłu go pis	 i	 nachy lając	 się	 do	 przo du,	 po wie dział
spo kojnie:

–	 Pro wadzi my	po stę po wanie	 sprawdzające	w	 związku	 z	 zawiado mie niem	o	 po peł nie niu	 prze ‐
stęp stwa.	Czy	pani	pracu je	dla	Mar ka	Woźniaka?

Przez	dłu gą	chwi lę	nie	była	w	stanie	zapano wać	nad	rozchy lo ny mi	ze	zdu mie nia	ustami.	Marek
był	mężczy zną,	któ re go	mo gła	po dejrze wać	o	wie le,	ale	jej	hi po te zy	szły by	raczej	w	stro nę	grze chu
nie umiar ko wania	 w	 konsump cji	 niż	 prze stępstw	 zagro żo nych	 ograni cze niem	 czy	 po zbawie niem
wol no ści.	Myśl,	że	mógł by	być	pensjo nariu szem	wię ziennym,	zwy czajnie	nie	mie ści ła	się	w	gło wie.
Ten	Marek?	Wiel bi ciel	 szam pana,	no wo cze snej	ar chi tek tu ry,	dro gich	ciu chów	 i	ostentacyjnych	ze ‐
gar ków?	Marek,	któ ry	rozmawiał	z	nią	zawsze	z	taką	galante rią,	im po no wał	swo ją	hojno ścią	i	ma‐
nie rami?	Któ ry	flir to wał	z	nią,	nie	prze kraczając	ni gdy	granic	do bre go	smaku,	i	sprawiał,	że	czu ła
się	 przy	 nim	 nie	 dość	 świato wa	 i	 ele gancka?	 Ten	Marek	Woźniak?	 Spojrzała	 w	 oczy	 inspek to ra
Wojno wi cza	i	aspi ranta	Magie ry,	po szu ku jąc	jakichś	do dat ko wych	wy jaśnień,	ale	oni	sie dzie li	tyl ko
spo kojnie,	nie	od zy wali	się	ani	sło wem	i	śle dzi li	te raz	każdy	jej	gest	i	re ak cję.

–	To	chy ba	jakaś	po mył ka…?	–	zary zy ko wała	nie pewnie.	–	Może	cho dzi	o	inne go	Mar ka	Woźnia‐
ka?

Star szy	mężczy zna	uśmiech nął	się	z	lek kim	po li to waniem	i	po chy lił	w	jej	stro nę.
–	Nie	ma	żad nej	po mył ki.	Czy	pani	dla	nie go	pracu je?	A	może	coś	panią	z	nim	łączy?	Je śli	tak,

pro szę	nam	o	tym	po wie dzieć.	Jest	pani	cał ko wi cie	bezpieczna.
–	Co	pro szę?!	–	Jego	sło wa	zamiast	ocze ki wane go	uspo ko je nia	wy wo łały	strach.	–	Jak	to	je stem

bezpieczna?	O	czym	pan	mówi?!
Inspek tor	prze stał	się	uśmie chać	i	te raz	to	on	spo glądał	na	nią	z	wy raźnym	zdu mie niem.	Jej	re ‐

ak cja	na	py tanie	o	to,	kie dy	wi działa	ostat nio	Woźniaka,	wskazy wała,	że	coś	fak tycznie	było	na	rze ‐
czy.	Zaru mie ni ła	się	wte dy	i	wy raźnie	zmie szała.	Ale	gdy	zaczął	ją	przy pie rać	do	muru,	sy tu acja	się
od wró ci ła.	Był	nie mal	pe wien,	że	nie	wie działa,	o	co	py tają	ani	jaki	kontekst	ma	w	jego	ustach	su ‐
ge stia	zatrud nie nia	w	tym	domu.	Je dy nym	zdaniem,	na	któ re	zare ago wała	ner wo wo,	było	to	o	bez‐
pie czeństwie.	Tak	 jak by	od	dawna	nie	czu ła	się	pewnie,	ale	do pie ro	 te raz	zaczę ła	wiązać	 ten	stan
z	Woźniakiem.

–	Pro szę	pani	–	zaczął	po wo li,	ostrożnie	do bie rając	sło wa	i	obser wu jąc	uważnie	jej	re ak cję	–	pro ‐
szę	się	uspo ko ić.	Z	tego,	co	wie my,	pan	Woźniak	ni gdy	nie	sto so wał	prze mo cy.	Nie	po wie działem
nawet,	że	był	za	co kol wiek	skazany…

Zawie sił	głos,	mając	nadzie ję,	że	te raz	po wie	coś	wię cej,	ale	ona	zdąży ła	się	już	opano wać	i	tyl ko
kiwnę ła	gło wą.

–	Nie,	nie	po wie dział	pan	nic	takie go.



–	Czy	zatem	wie	pani,	gdzie	mo gli by śmy	go	znaleźć?
–	Pro szę	chwi leczkę	po cze kać.
Wstała	od	sto łu	i	nie	cze kając	na	jego	re ak cję,	ru szy ła	przez	hol	do	gabi ne tu.	Sko ro	i	tak	miała

im	po kazać	 akt	 no tarial ny,	 był	 to	właści wy	mo ment,	 żeby	 go	 przy nieść.	 Chciała	 zy skać	 na	 czasie
i	zastano wić	się	przez	chwi lę	spo kojnie.	Wie działa,	że	od	po li cji	nie	do wie	się	dzi siaj	nic	wię cej,	ale
to	nie	 stano wi ło	 żad ne go	pro ble mu.	Mar ta	 z	pewno ścią	bez	więk szych	opo rów	 sprawdzi	hi sto rię
Mar ka	 i	wy łuszczy	 jej,	dlacze go	 te raz	go	 szu kali.	Mar twi ło	 ją	 coś	zu peł nie	 inne go.	Peł ne	namy słu
spojrze nie	mężczy zny,	kie dy	zapewniał	ją	przed	mo mentem,	że	nic	jej	ze	stro ny	Woźniaka	nie	gro ‐
zi.	Tak	 jak by	nie	wie rzył	w	prawdzi wość	 tej	 tezy.	 Jak by	z	 jakie goś	po wo du	po dejrze wał,	 że	może
być	w	nie bezpie czeństwie.

Się gnę ła	po	sto jący	w	szafie	 se gre gator	 i	machi nal nie	wy ję ła	z	nie go	papie ry,	po	czym	po wo li
wró ci ła	do	sto łu.

–	Pro szę.	–	Wy ciągnę ła	rękę	w	stro nę	Magie ry	i	wrę czy ła	mu	od pis	umo wy.	–	Niech	pan	prze ‐
czy ta.

Aspi rant	rozło żył	przed	sobą	do ku ment	i	zaczął	prze bie gać	go	wzro kiem.	W	końcu	trącił	lek ko
łok ciem	sie dzące go	obok	star sze go	mężczy znę	 i	po kazał	mu	 fragment	do ty czący	zamiany	do mów
i	 fi nanso wanej	 kre dy tem	 nad wyżki	 ceny.	 Inspek tor	 ski nął	 i	 Magie ra	 zaczął	 coś	 zno wu	 no to wać
w	kaje cie.

–	A	zatem	od dała	mu	pani	swój	po przed ni	dom	w	rozli cze niu?
Kiwnę ła	gło wą.
–	To	bar dzo	do god ne.
–	 Tak,	 oszczę dzi łam	 so bie	 tru dów	 sprze daży.	 –	Uśmiech nę ła	 się	 lek ko,	wie dząc	 do kład nie,	 że

jego	uwaga	do ty czy	cze goś	inne go.
–	No	właśnie.	Sprze daż	domu	w	dzi siejszych	czasach	nie	jest	zno wu	aż	taka	pro sta.	Wy gląda	na

to,	że	obojgu	wam	się	udało.	Czy	sądzi	pani,	że	Marek	Woźniak	może	obecnie	prze by wać	w	pani
po przed nim	domu?

–	Nie	mam	po ję cia.	Nie	dysku to wałam	z	Mar kiem	 jego	planów,	nie	wiem,	gdzie	mieszka,	ani
nie	mam	z	nim	ro mansu,	jak	raczył	pan	insy nu ować.

–	Nic	takie go	nie	dawałem	do	zro zu mie nia.	Py tałem	nato miast,	czy	pani	dla	nie go	pracu je.
–	Nie,	pro szę	pana,	nie	pracu ję	dla	Mar ka.	Nie	zajmu ję	się	sprze dażą	nie ru cho mo ści,	nie	znam

na	bu dowlance	 ani	na	 aranżacji	 ogro dów.	 Je stem	członkiem	zarządu	w	wy dawnictwie	praso wym,
co	z	łatwo ścią	je ste ście	pano wie	w	stanie	po twier dzić,	zaglądając	w	re jestr	sądo wy.

–	W	po rząd ku.	–	Wojno wicz	ski nął	gło wą	i	pod niósł	się	z	krze sła.
–	 Nie,	 pro szę	 pana,	 to	 nie	 jest	 w	 po rząd ku.	 Przy cho dzi cie	 tu	 pano wie	 wie czo rem	 w	 so bo tę,

prze py tu je cie	mnie	o	Woźniaka	i	su ge ru je cie,	że	coś	mnie	może	z	nim	łączyć.	A	na	osło dę	do daje ‐
cie,	że	nic	mi	się	raczej	nie	stanie.	Nie	wy jaśniając	w	żaden	spo sób,	o	co	cho dzi	i	jakie	nie bezpie ‐
czeństwo	mo gło by	po tencjal nie	mi	gro zić.	To	zde cy do wanie	nie	jest	w	po rząd ku.



–	Ma	pani	 rację,	 to	nie	 jest	w	po rząd ku.	 –	W	gło sie	po li cjanta	po	 raz	pierwszy	od	wejścia	do
domu	 zabrzmiało	 lek kie	napię cie.	 –	 Je dy ne,	 o	 czym	mogę	panią	 zapewnić,	 to	 fakt,	 że	nie	mamy
żad nych	po wo dów,	by	po dejrze wać,	że	może	coś	pani	gro zić.	Przy kro	mi,	że	nie	mogę	po wie dzieć
nic	wię cej.

–	Ro zu miem,	lecz	wcale	mi	to	nie	po maga.
Wojno wicz	po patrzył	na	nią	w	sku pie niu,	po stawił	ak tówkę	na	sto le	i	zaczął	cho wać	swój	czar ny

ze szy cik.
–	Nie	prze słu chi wali śmy	pani.	W	żad nym	charak te rze.	Po	pro stu	sprawdzamy	fak ty.	Gdy by	jed ‐

nak	co kol wiek	panią	nie po ko iło,	zawsze	może	pani	do	mnie	zadzwo nić.
Wy do był	z	teczki	wi zy tówkę,	wy su nął	w	jej	stro nę,	a	gdy	nie	wzię ła	jej	od	nie go,	po ło żył	kar to ‐

nik	na	blacie.
–	Gdy by	się	działo	co kol wiek,	co	wzbu dzi	pani	nie po kój,	pro szę	zadzwo nić.	To	nie	jest,	co	praw‐

da,	nasz	re jon,	ale	zawsze	staram	się	po móc.
Ru szył	w	stro nę	drzwi,	a	Magie ra	z	ociąganiem	po szedł	za	nim,	rozglądając	się	jeszcze	do ko ła.
–	Pięk ny	dom.	–	Uśmiech nął	się	do	niej	łagod nie.
Kiwnę ła	gło wą	i	zrównała	z	nim	w	dro dze	do	drzwi.
–	Pro szę	mnie	źle	nie	zro zu mieć	–	zatrzy mał	się	na	mo ment	i	zaczął	szep tać,	tak	aby	prze ło żo ‐

ny	nie	mógł	usły szeć,	co	mówi	–	ale	najwięk szą	przy jem no ścią,	jaką	mamy	z	tej	sprawy,	jest	ogląda‐
nie	re zy dencji	Woźniaka.	Wszyst kie	są	im po nu jące.

Uśmiech nął	 się	 prze praszająco	 i	 po naglany	 twar dym	 spojrze niem	dru gie go	mężczy zny,	 ru szył
do	wyjścia.

–	Do	wi dze nia.	I	prze praszamy	za	najście.
Wojno wicz	 ukło nił	 się,	 otwo rzył	 drzwi	 i	 prze pu ścił	 Magie rę	 przed	 sobą,	 jak by	 chciał	 zy skać

pewność,	że	ko le ga	nic	wię cej	nie	po wie.	Po cze kała,	aż	doj dą	do	furt ki,	otwo rzy ła	im	bramę,	a	po ‐
tem	 starannie	 zamknę ła	 drzwi	 wej ścio we	 i	 wró ci ła	 do	 kuch ni.	 Na	 blacie	 wciąż	 le żały	 po kro jo ne
w	kost kę	warzy wa,	ale	go to wanie	było	ostat nią	rze czą,	na	jaką	miała	w	tej	chwi li	ocho tę.	Od stawi ła
gar nek	z	po wro tem	do	szaf ki	i	po de szła	do	lo dówki	w	po szu ki waniu	cze goś,	co	nie	wy magało	sta‐
nia	przy	kuch ni.	Na	wy so ko ści	jej	oczu	chło dzi ła	się	ostat nia	z	po zo stawio nych	jej	przez	Mar ka	bu ‐
te lek	szam pana.



Przez	 całą	noc	nie	 kładła	 się	 do	 łóżka.	Cho dzi ła	 po	 ciem nym	domu	 i	 nasłu chi wała	 do cho dzących
z	ogro du	od gło sów.	Ste fan,	któ ry	przez	pierwsze	go dzi ny	to warzy szył	jej	wier nie,	w	końcu	skapi tu ‐
lo wał	i	zwi nię ty	w	kłę bek	spał	na	naj wyższej	czę ści	ko minka,	strzy gąc	nie spo kojnie	uszami	i	nawet
przez	 sen	 ule gając	 jej	 ner wo wo ści.	 Wszę dzie	 pano wał	 spo kój,	 a	 światło	 wpuszczo nych	 w	 taras
i	chod ni ki	lamp	oświe tlało	bry łę	bu dynku,	rzu cając	jasne	plamy	na	ro snące	najbli żej	domu	drze wa.
Gdy by	kto kol wiek	się	skradał,	z	pewno ścią	by	go	zauważy ła.	Nikt	się	jed nak	nie	po jawił,	a	je dy ny mi
sły szany mi	przez	nią	dźwię kami	był	własny	od dech,	szu ranie	stóp	po	pod ło dze	i	kapanie	top nie ją‐
cych	 na	 dachu	 resztek	 pierwsze go	 śnie gu.	W	 swo im	 obcho dzie	 po	 domu	 wy praco wała	 w	 końcu
mar szru tę	omi jającą,	co	prawda,	garaż,	ale	po zwalającą	na	kontro lo wanie	każdej	stro ny	po se sji.	Ga‐
bi net	dawał	peł ny	wi dok	na	fronto wą	część	dział ki	oraz	pro wadzący	od	bramy	chod nik.	Okna	kuch ‐
ni	 i	 spi żar ni,	po dobnie	 jak	 te	na	po łu dnio wej	 ścianie	 salo nu,	wy cho dzi ły	na	 spo kojną,	po ro śnię tą
niższy mi	drze wami	część	te re nu,	a	po zo stała	flanka	szyb	–	na	wschód,	skąd	spo dzie wała	się	nadej‐
ścia	intru za.	Dalej	było	okno	w	gar de ro bie	oraz	wy cho dzące	na	pół noc	sy pial nie,	 łazienki	 i	po ko je
dla	go ści.	Po wrót	do	gabi ne tu	i	ko lejna	inspek cja	ogro du.

Przy	każdym	oknie	sku piała	wzrok	na	kil kadzie siąt	se kund,	śle dząc	uważnie	po ru szające	się	cie ‐
nie	 i	po szu ku jąc	ukry wającej	się	za	pniami	syl wet ki.	Aż	do	mo mentu,	gdy	w	oczach	zaczy nało	 jej
ciem nieć	 i	mu siała	 spu ścić	 po wie ki,	 pod	 któ ry mi	natych miast	 zaczy nały	wi ro wać	 jaskrawe	płat ki
neu ro tyczne go	confet ti.	Wte dy	ru szała	dalej	–	po rażo na	my ślą,	że	w	czasie,	gdy	ona	obser wo wała
ten	skraj	ogro du,	intruz	mógł	właśnie	prze sko czyć	przez	ogro dze nie	i	skradać	się	z	innej	stro ny.

Chwi lami	zastanawiała	się,	na	ile	cała	ta	sy tu acja	ją	de ner wu je,	ale	zawsze	do cho dzi ła	do	prze ‐
ko nania,	 że	panu je	nad	wszyst kim.	Była	 spryt na,	naprawiając	 tak	 szybko	okno,	 zmie niając	 zam ki
i	de cy du jąc	się	na	czu wanie,	któ re go	prze śladowca	z	pewno ścią	nie	był	w	stanie	prze wi dzieć.	Do	tej
pory	wcho dził	na	jej	te ren	bez	prze szkód,	a	ona	ni gdy	nie	zro bi ła	ni cze go,	aby	mu	w	tym	choć	tro ‐
chę	prze szko dzić.	Nie	było	naj mniejszych	po wo dów,	by	mógł	sądzić,	że	tym	razem	bę dzie	inaczej.
A	nawet	je śli	była	w	swym	toku	my śle nia	naiwna,	to	i	tak	ona	miała	te raz	nad	wszyst kim	kontro lę.
Jak	dłu go	nie	spała,	on	nie	mógł	się	tu taj	prze do stać.	Wy łamać	ko lejnych	okien	i	wejść	do	środ ka.
Nie	mógł	tego	zro bić,	bo	po dobnie	jak	ona	nie	chciał	tej	konfrontacji.	Pragnął	ją	tyl ko	wi dzieć,	nie
skrzywdzić.	Gdy by	 było	 inaczej,	 już	 dawno	 temu	 le żałaby	w	 pro sek to rium.	 Sama	 lub	w	 to warzy ‐
stwie	Me je ra.	A	jed nak	było	inaczej.	Pod glądacz	nie	był	mor der cą,	zło dzie jem	ani	zasadzającym	się
na	jej	ciało	sady stą.	Był	nie szko dli wym	w	gruncie	rze czy	zbo czeńcem.	Smut nym	mężczy zną	wy cho ‐
dzącym	z	peep-show.	Nie mającym	przy jaciół	praco wi tym	ku jo nem.	Z	aspi racjami,	lecz	bez	talentu.
God nym	po li to wania,	ule gającym	słabo ści	de wiantem.

O	 czwar tej	 nad	 ranem	bo lały	 ją	 nogi,	 a	 oczy	 łzawi ły,	 po stano wi ła	więc	 prze rwać	 swój	 obchód
i	usado wi ła	się	w	fo te lu	z	twarzą	zwró co ną	w	stro nę	okien	i	wzro kiem	wbi tym	w	miejsce,	w	któ ‐
rym	włamy wacz	 sfor so wał	 płot	 dobę	wcześ-niej.	Nie po ru szo na	 tkwi ła	 tak	 do	mo mentu,	 gdy	 świt
zaczął	rozjaśniać	ho ry zont,	a	nie bo	nad	li nią	tuj	zmie ni ło	ko lor	na	jasno szary.	Jak	w	mali gnie	pod ‐



nio sła	się	po wo li	z	fo te la	i	z	tru dem	panu jąc	nad	zdrę twiały mi	no gami,	ru szy ła	w	stro nę	sy pial ni.
Kto kol wiek	był	tu	po przed niej	nocy,	od sy piał	dzi siaj	tru dy	wczo rajszej	wy prawy.

Do tar ła	do	 łóżka,	naci snę ła	przy cisk	pi lo ta	 i	obser wo wała,	 jak	 ro le ty	opuszczają	 się	bezsze lest ‐
nie,	od ci nając	ją	od	po ru szających	się	za	oknem	drzew	i	padające go	z	ze wnętrznych	lamp	światła.
Do pie ro	gdy	w	po ko ju	zapano wała	cał ko wi ta	ciem ność,	się gnę ła	po	bu dzik	i	ustawi ła	go	na	dzie sią‐
tą.	Zamknę ła	oczy	i	spró bo wała	się	tro chę	rozluźnić,	ale	 jej	mię śnie	wciąż	były	napię te,	a	pod	po ‐
wie kami	nie ustannie	 krąży ły	 świe cące	 jaskrawo	płat ki.	 Po tar ła	 twarz	wierzchem	dło ni	 i	 spojrzała
w	ciem ność,	wal cząc	z	to tal ną	pust ką,	jaka	po	wi zy cie	po li cji	zapano wała	w	jej	gło wie.	Marek	po peł ‐
nił	jakieś	prze stęp stwo,	ale	ona	nie	mu siała	się	go	obawiać.	On	był	prze stęp cą,	a	ona	była	bezpiecz‐
na.	Po wtarzała	to	zdanie,	ale	nie	po trafi ła	wy ciągnąć	żad ne go	wnio sku.	Marek	był	prze stęp cą.	Była
bezpieczna.	 Jed no	zdanie	nie	paso wało	do	dru gie go,	 a	 jed nak	miała	wraże nie,	 że	 się	 ze	 sobą	nie
kłó cą.	Fakt,	że	Woźniaka	szu kała	po li cja,	nie	miał	z	nią	prze cież	ni cze go	wspól ne go.	Ani	przez	mo ‐
ment	nie	uwie rzy ła,	że	mógł by	jej	kie dy kol wiek	zagro zić.	Kem pa,	Zalewski,	Kry ski	–	tak,	Marek	–
ni gdy.

Prze tar ła	oczy	i	po nownie	się gnę ła	po	pi lo ta.	Ro le ty	zaczę ły	się	po wo li	uno sić,	od słaniając	dol ną
część	pod świe tlo ne go	 re flek to rami	okna	 i	 ciem nie jące	 za	 szy bą	pnie	drzew.	Obser wo wała	 ich	po ‐
wol ny	ruch,	a	w	jej	sko łatanej	zmę cze niem	gło wie	zaczy nało	się	po wo li	kry stali zo wać	zro zu mie nie,
dlacze go	pod glądacz	–	zamiast	zaglądać	przez	okno	–	wy brał	ry zy ko	włamania	do	domu.	Gdy by	po ‐
zo stał	w	tym	miejscu,	je den	rzut	oka	na	szy bę	po zwo lił by	im	na	de maskację	intru za.	Co	oznaczało,
że	jego	twarz	była	im	znana.	A	przy najmniej	jed ne mu	z	ich	dwojga.

Otrzeźwiała	i	znów	wstała	z	łóżka.	Była	prawie	siód ma,	a	trzy	go dzi ny	snu	nie	mo gły	jej	w	ni ‐
czym	po móc.	Po wlo kła	się	z	po wro tem	do	kuch ni	i	otwo rzy ła	 lo dówkę	w	po szu ki waniu	red	bul la.
Prze su nę ła	 bu tel ki	 z	wi nem,	 po czu ła	w	 dło ni	 przy jem ny	 chłód	 puszki,	 otwo rzy ła	 ją	 bez	wahania
i	sto jąc	w	otwar tych	wciąż	drzwiach,	wy pi ła	po ło wę.	Sięg-	nęła	po	ko lejną	i	uzbro jo na	w	od po wied ‐
nią	dawkę	tau ry ny	wró ci ła	do	łóżka.	Katalog	sprawców	znów	się	wy dłu żył.	Tak	jak by	wszyst kie	go ‐
dzi ny	po świę co ne	uprzed nio	na	rozważanie,	kto	stoi	za	tą	zagad ką,	nie	miały	żad ne go	znacze nia.
A	zatem	Te re sa	lub	jej	wy słannik,	Kem pa,	Kry ski	i…	Marek.	Ktoś	jeszcze?	Może	Zalewski?	Od rzu ci ła
tę	tezę,	przy po mniawszy	so bie,	że	spę dził	noc	z	Mar tą,	a	po tem	na	po wrót	do dała	do	 li sty.	Osta‐
tecznie	wy szedł	z	klu bu	spo ro	przed	nimi,	a	przy jaciół ka	twier dzi ła,	że	rozstał	się	z	nią	na	dłu go
przed	świ tem.	Po tencjal nie	zatem	miał	szansę	tu	do trzeć,	ko rzy stając	z	ide al ne go	ali bi,	jakie	dawał
mu	seks	z	ko le żanką.	Westchnę ła	i	się gnę ła	do	szu flady	po	li stę	go ści	im pre zy.	Poza	wy mie nio ny ‐
mi	 już	wcze śniej	 nikt	wię cej	 nie	 rzu cał	 się	w	 oczy.	 Zgnio tła	 puszkę	 i	 otwo rzy ła	 ko lejną.	 Kem pa.
Wciąż	 otwie rał	 szpaler	 do mnie manych	 sprawców	 ze	 swo imi	 kłam stwami,	 wy natu rzo ną	 po trze bą
epato wania	agre sją	 i	 tajem ni czą	re lacją	z	Kry skim.	Czy	po wie działa	 już	o	tym	Mar cie?	Chy ba	nie.
Miała	zdać	jej	re lację	w	dro dze	do	klu bu,	ale	prze glądana	zawar tość	szafy	i	późniejsza	scy sja	z	Mi ‐
chałem	kom plet nie	ją	rozpro szy ły.	Musi	jej	o	tym	po wie dzieć.	O	tym,	o	wczo rajszej	nocy	oraz	wi zy ‐
cie	 po li cji.	Może	Mar ta	 coś	 z	 tego	 zro zu mie.	Rozluźni ła	 się	wreszcie	 i	 prze ko nana,	 że	 po	 dwóch
por cjach	red	bul la	nie	ma	szans	na	zaśnię cie,	opadła	na	prze ście radło.	Zamknę ła	oczy	w	nadziei,	że



dzię ki	temu	da	im	choć	tro chę	od po cząć,	i	zaczę ła	ro bić	zapamię tane	z	lek cji	jogi	ćwi cze nia	od de ‐
cho we.	Zanim	skończy ła	pierwszą	dzie siąt kę,	zasnę ła.

Mar ta	do tar ła	wcze snym	po po łu dniem	w	 szam pańskim	nastro ju	 i	 ze	 świe żo	uło żo ny mi	przez
fry zje ra	wło sami.	Jej	cera	lśni ła,	a	na	ustach	błąkał	się	bar dzo	dwu znaczny	uśmie szek.	Rozsiadła	się
na	fo te lu,	pod ciągając	ko lana	pod	bro dę,	i	przy ję ła	po daną	przez	Ankę	fi li żankę	z	her batą.

–	Koszmar nie	wy glądasz!	–	zagaiła	ze	szcze ro ścią,	któ rą	w	tym	właśnie	mo mencie	po winna	była
so bie	daro wać.	–	Co	ci	się	stało?

Mach nę ła	dło nią,	do cho dząc	do	wnio sku,	że	nie	może	psuć	Mar cie	wie czo ru.
–	Chy ba	nie	prze ży wasz	 tak	wy znań	To masza?	 Już	ci	mó wi łam,	co	o	 tym	sądzę:	po winnaś	 się

przy znać,	że	ko chasz	Me je ra.	On	cze ka	tyl ko	na	gest	z	two jej	stro ny,	żeby	po rzu cić	Te re nię.
Spojrzała	na	przy jaciół kę	zmę czo nym	wzro kiem,	zastanawiając	się,	 jak	dłu go	 jeszcze	bę dzie	 jej

wpie rać	uczu cie,	któ re go	nie	było.	Przez	ostat nią	dobę	 je dy ne	my śli	w	 jej	gło wie,	któ re	do ty czy ły
Me je ra,	były	rozważaniami	na	te mat	możli we go	uczest nictwa	jego	mał żonki	w	nocnym	włamaniu.
O	nim	nie	my ślała	w	ogó le	–	ani	w	kate go riach	ewentu al ne go	sprawcy	wy darzeń,	ani	nawet	po ten‐
cjal ne go	obrońcy.	W	całej	 tej	 cho rej	 sprawie	nie	było	dla	nie go	miejsca.	Nie	 zastanawiała	 się,	 czy
może	jej	po móc,	jakie	wnio ski	wy snuł by	z	sze re gu	do wo dów	i	po szlak	ani	kogo	uznał by	za	po dej‐
rzane go.	 Jego	opi nie	były	bez	znacze nia,	po dobnie	 jak	nie istot na	po wo li	 stawała	się	 trwałość	 jego
mał żeństwa.	 Je śli	 ist niała	 jakakol wiek	 szansa,	 że	 za	włamaniem	 stoi	 Te re sa	 bądź	Mi chał,	 go to wa
była	zakończyć	znajo mość	z	To maszem	w	zamian	za	od zy skanie	spo ko ju.

–	Dlacze go	brniesz	w	to	wy par cie?	–	Mar ta	fał szy wie	od czy tała	jej	przy gnę bie nie	i	dalej	zapusz‐
czała	się	w	tezę,	któ rą	uznała	za	je dy ną	właści wą.	–	Prze cież	wi dzę,	jak	na	sie bie	patrzy cie…

Prze rwała	i	spojrzała	wni kli wie	na	Ankę.
–	Nie	cho dzi	o	Tom ka?
–	Cho dzi	o	coś	zu peł nie	inne go.	Ale	naprawdę	nie	chcę	ci	dzi siaj	zawracać	tym	gło wy.	Po wiedz,

jak	było	z	Mi chałem.
–	Chy ba	so bie	ze	mnie	żar tu jesz!	Mów,	o	co	cho dzi!
Jej	au to ry tar ny	głos	nie	dawał	pola	do	dal szych	dysku sji,	a	szanse	na	skie ro wanie	te raz	rozmo ‐

wy	na	inne	tory	były	ze ro we,	więc	z	ociąganiem	zaczę ła	zdawać	re lację	z	ostat nich	wy darzeń.	Zna‐
jąc	anali tyczny	umysł	i	trzeźwość	Mar ty,	starała	się	nie	po mi jać	żad nych	szcze gó łów	i	nie	nadawać
im	znaczeń,	któ rych	nie	była	pewna.	Przy jaciół ka	mil czała,	sku pio na	na	wy słu chi wanej	właśnie	hi ‐
sto rii	i	wy jąt ko wo	jak	na	nią	nie zdol na	do	wtrące nia	jakiejś	prawni czej	uwagi.	W	któ rymś	mo men‐
cie	wstała	i	zaczę ła	się	prze chadzać	po	salo nie,	pró bu jąc	uło żyć	opo wieść	Anki	w	jed ną,	lo giczną	ca‐
łość.	Wąt ki	wy my kały	 jej	 się	 jed nak	nie sfor nie,	 sprawiając	wraże nie	nie podat ne go	na	 jakąkol wiek
synte zę	chaosu.	Lata	pracy	w	pro ku ratu rze	nauczy ły	ją,	że	za	taki mi	sprawami	stoi	zwy kle	ktoś	dla
ofiary	najbliższy.	Oso ba	do brze	 jej	 znana,	 czę sto kroć	 czło nek	 ro dzi ny.	W	przy pad ku	Anki	 sprawa
nie	była	 tak	pro sta,	bo	 jej	 ro dzi ce	mieszkali	w	Kanadzie,	 ro dzeństwa	nie	miała,	a	były	mąż	wiódł
te raz	stateczne	ży cie	przy	dru giej	żo nie	 i	dwójce	zro bio nych	 jej	dzie ci.	W	puli	po zo stawali	zatem
mężczyźni	aspi ru jący	do	roli	ko chanków	oraz	kom plet ne	szajbu sy.	Psy cho paci,	na	któ rych	wy wo łała



mi mo wol ne,	lecz	pio ru nu jące	wraże nie.	Kem pa	był	ide al nym,	ale	nie	je dy nym	przy kładem.	Równie
do brze	 za	 sprawą	mo gli	 stać:	 Zalewski,	Woźniak	 czy	Me jer.	Oraz	 osiem dzie siąt	 pro cent	 face tów,
z	 któ ry mi	 rand ko wała	 lub	 spała	 przez	 ostat nie	dwa	 lata.	 A	po wo dów	 strasze nia	mo gło	 być	mnó ‐
stwo.

Tak,	oso bi ście	wie rzy ła,	że	cho dzi	o	zastrasze nie.	O	złamanie	psy chi ki,	zaszczu cie	ofiary	i	satys‐
fak cję	pły nącą	z	jej	strachu.	Każdy	z	panów	mógł	czer pać	z	tego	ko rzy ści.	Me jer,	bo	osłabio na	da‐
wała	szansę,	że	w	końcu	ule gnie.	Zalewski	–	po	to,	by	osiągnąć	sku tek	do kład nie	od wrot ny.	Marek
–	aby	prze ko nać	 ją,	że	kom plet ne	od lu dzie	nie	 jest	miejscem	dla	ko biet,	oraz	wy bawić	z	kło po tu,
przejmu jąc	 z	po wro tem	po siadłość	po	drastycznie	 zani żo nej	 ce nie.	 I	w	końcu	Kem pa.	Dla	 cho rej
satysfak cji,	a	może	również	roli	po tencjal ne go	wy bawcy.	Te	same	po bud ki	mo gły	kie ro wać	inny mi.
Oso bi ście	wąt pi ła,	by	za	sprawą	stała	Te re sa.	Nie	wskazy wała	na	to	ani	subtel na	alu zja	rozwie szo ‐
nych	w	 ogro dzie	 balo nów,	 ani	 narastająca	 z	 dnia	 na	 dzień	 gro za	 ko lejnych	wy darzeń.	 Zdradzana
ko bie ta	nie	działała	z	pre me dy tacją,	tyl ko	w	afek cie.	I	z	pewno ścią	dąży ła	do	skanali zo wania	swo jej
fru stracji	w	spo sób	mniej	od	włamania	drastyczny,	 lecz	bar dziej	spek taku lar ny.	Po	niej	mo gły	się
spo dzie wać	awantu ry,	po jawie nia	się	w	biu rze	 lub	nie udol nej	pró by	śle dze nia	wiaro łom ne go	mał ‐
żonka.	I	nawet	gdy by	Te re nia	zde cy do wała	się	ostatecznie	–	w	co	nie	wie rzy ła	–	na	de tek ty wa,	wła‐
manie	nie	miało by	prawa	zaist nieć.

Przez	dłuższą	chwi lę	rozważała	jeszcze	rolę	Mar ci na	w	tej	sprawie,	ale	o	ile	po przed nio	paso wał
do	 układanki,	 to	 te raz	 wy padał	 poza	 krąg	 po dejrzanych.	 Kry ski	 był	 świet ny	 w	makiawe licznych,
dwor skich	rozgrywkach,	sianiu	plo tek	i	knu tych	przez	sie bie	intry gach.	Nie	wąt pi ła,	że	do strze ga‐
jąc	w	tym	ko rzyść	dla	sie bie,	sprze dał by	ich	se kre ty	za	mar nych	trzy dzie ści	srebr ni ków.	Był	nędz‐
ną,	zazdro sną	kanalią,	 lecz	psy cho lo gicznie	nie	paso wał	do	nocnych	włamań	i	sko ków	przez	ogro ‐
dze nia.	Lu bo wał	się	w	sce nariu szach	wy magających	czaso chłonne go	sącze nia	 jadu	i	śnieżno białych
rę kawic.	 Ubło co ne	 buty	 i	 for so wane	 no cami	 pło ty	 nie	 wcho dzi ły	 w	 jego	 przy pad ku	 w	 rachu bę.
Uznał by	 je	za	nie fi ne zyjne,	zbęd ne,	a	nawet	 szko dli we	dla	 jego	wy pie lę gno wanych	dło ni,	któ ry mi
mu siał by	później	zmyć	z	bu tów	bło to.	Co	wię cej,	jako	je dy ny	w	tym	gro nie	Kry ski	nie	palił.

Anka	 skończy ła	 i	 przy glądała	 się	 miaro wym	 kro kom	 Mar ty,	 nie	 wy ry wając	 jej	 z	 zamy śle nia.
Twarz	przy jaciół ki	–	nawet	bez	zadawania	na	głos	py tania	–	dawała	jed no znaczną	od po wiedź.	Mar ‐
ta	też	nie	wie działa,	co	ani	kto	może	się	kryć	za	włamaniem.	Nie	była	w	stanie	po wiązać	wąt ków
i	po dać	sprawcy	na	tacy.	Zatem	ciągle	krę ci ły	się	w	kół ko.	A	 jed nak	fakt,	że	mo gła	po dzie lić	swój
pro blem	z	kimś	bli skim,	sprawił,	że	po czu ła	się	 le piej.	Nawet	 je śli	wciąż	nie	znalazły	rozwiązania
zagad ki,	nie	była	z	nią	 sama.	 Jej	 ręce	prze stały	w	końcu	drżeć,	a	mózg	zno wu	zaczy nał	praco wać
nor mal nie.	Wy cho dzi ła	z	szo ku	i	do pie ro	te raz	zaczy nała	ro zu mieć,	jak	wiel ki	stres	nio sła	na	swo ‐
ich	bar kach.	Prze rzu ce nie	po ło wy	cię żaru	na	Mar tę	po zwo li ło	oce nić	wagę	tego,	co	przy tłaczało	 ją
przez	ostat nie	go dzi ny,	i	choć	na	chwi lę	pod nieść	się	z	ko lan.

Uśmiech nę ła	się	i	wy ciągnę ła	na	so fie,	obser wu jąc	swo je	dłu gie	nogi	w	obci słych	dżinsach	i	ko ‐
lo ro we	skar pet ki	w	rom by.	Ich	wi dok	sko jarzył	jej	się	z	Mar kiem,	nad	któ re go	czar ny mi	sne aker sa‐
mi	od	Prady	do strze gła	kie dyś	identyczny	wzór	w	barwne	kwadraty.	Marek.	Ostentacyjny,	obno szą‐



cy	się	ze	swo im	bo gactwem,	wol ny	od	wsty du	z	po wo du	de monstro wanej	światu	for tu ny.	Marek,
któ ry	po pchnął	 ją	do	ku pie nia	 tego	domu,	któ ry	ułatwił	 jej	każdy	etap	transak cji,	któ ry	nie	prze ‐
kraczał	granic	plato nicznej	ad o racji	 i	rozpieszczał	 ją	nawet	po	prze pro wadzce.	Marek,	któ ry	przez
ostat nie	mie siące	okazał	 jej	 tyle	do brych	uczuć	i	cier pli wie	tłu maczył	ko nieczność	uzbrajania	alar ‐
mu.	Któ ry	cho dził	w	oto cze niu	stad ka	wy tre so wanych	do	wal ki	am staf fów…

Unio sła	 się	 na	 kanapie	 opano wana	 nagłą	my ślą	 i	 prze rwała	 prze marsz	Mar ty	wzdłuż	 i	w	 po ‐
przek	salo nu:

–	Jak	my ślisz,	dlacze go	szu kają	Woźniaka?
Mar ta	wzdry gnę ła	się	lek ko	i	spojrzała	na	nią	z	py taniem	we	wzro ku.
–	Do	cze go	zmie rzasz?
–	Marek	ma	parano ję.	Psy,	alarm,	czujka	na	każdym	oknie…	To	nie	jest	do	końca	nor mal ne.
–	Prze ciwnie,	to	cał kiem	nor mal ne.	Dziwne,	że	nie	ma	go ry la.
Spojrzała	 na	 przy jaciół kę	 zdzi wio na	 jej	 twar dym	 to nem	 i	 wol nym	 od	 wąt pli wo ści	 stwier dze ‐

niem.	W	jej	świe cie	nikt	nie	dbał	prze sad nie	o	swo ją	pry wat ność,	majątek	czy	bezpie czeństwo.	Re ‐
ak cje	Mar ka	wy dawały	się	–	na	tle	reszty	znajo mych	–	prze ry so wane	i	nie rze czy wi ste.	Do	tej	pory
sądzi ła,	że	nie bezpie czeństwa	omi jają	sze ro kim	łu kiem	jej	klasę.	Że	są	zastrze żo ne	dla	set ki	najbo ‐
gat szych	 Po laków	 oraz	 ni zin	 spo łecznych,	 na	 któ rych	 konku benci-al ko ho li cy	 tłu ką	 swo je	 ko bie ty,
a	bie da	po py cha	lu dzi	do	mor do wania	dzie ci	i	prze cho wy wania	ich	w	beczkach	na	ty łach	sławojki.
Dziś	zro zu miała,	że	była	w	błę dzie,	ale	wciąż	–	nie zależnie	od	ostat nich	wy darzeń	–	nie	po dzie lała
pe sy mi zmu,	któ ry	ce cho wał	Mar tę.

–	Zmie rzam	do	tego,	że	to,	co	się	dzie je,	może	mieć	związek	z	Woźniakiem,	nie	ze	mną.	Może
to	jego	ktoś	szu ka?	Ktoś	poza	po li cją?

Mar ta	kiwnę ła	gło wą.
–	Cał kiem	możli we.
–	Masz	jakiś	po mysł?	Jakie	prze stęp stwo	mógł by	po peł nić?
–	 Przede	wszyst kim	nie	 zakładałabym,	 że	 ko le dzy	 z	 po li cji	 po wie dzie li	 ci	 prawdę.	 –	 Ramio na

Mar ty	unio sły	się	 lek ko	 i	opadły	na	swo je	miej sce.	–	Mu sie li	 jakoś	uzasad nić	swo ją	wi zy tę	w	tym
domu,	a	z	tego,	co	mó wisz,	nie	wy ni kało,	że	szu kają	po dejrzane go.	Zresztą	w	takim	wy pad ku	po ja‐
wił by	się	u	cie bie	lo kal ny	po li cjant,	a	nie	ofi cer	z	ko mendy	w	War szawie.	Pamię tasz	jego	nazwi sko?

Oczy	Anki	były	te raz	sze ro ko	otwar te,	a	usta	rozchy li ły	się	 lek ko	w	zdu mie niu.	Ani	przez	mo ‐
ment	nie	zakładała,	że	przed stawio na	jej	przez	po li cję	wer sja	wy darzeń	mo gła	się	rozmi jać	z	praw‐
dą.	W	konfrontacji	ze	scep tycznym	spojrze niem	Mar ty	czu ła	się	te raz	jak	pensjo nar ka.	Czy	zawsze
była	taka	naiwna?

–	Młod szy	inspek tor	Wojno wicz	i	star szy	aspi rant	Magie ra.	Dru ga	Ko menda	Re jo no wa	w	War ‐
szawie.

Mar ta	spo glądała	te raz	na	nią	z	nie ukry wanym	po li to waniem.
–	I	ty	naprawdę	sądzi łaś,	że	dwóch	panów	w	tej	randze	cho dzi	po	do mach,	szu kając	Woźniaka?
–	Jak	cie bie	słu cham,	to	już	nie	wie rzę.



–	I	słusznie.	Wi działaś	le gi ty macje?
–	Tak,	po kazali	od znaki.
–	Py tam,	czy	je	wi działaś.	Bo	po	dzie się ciu	latach	w	pro ku ratu rze	po winnam	chy ba	znać	ich	na‐

zwi ska?
–	Chcesz	mi	po wie dzieć,	że	rozmawiałam	z	prze bie rańcami?
–	Tego	nie	 twier dzę.	 Sprawdzę,	 czy	 funk cjo nariu sze	 o	 takich	nazwi skach	 ist nie ją,	 ale	 do pie ro

jak	wró cę	do	domu.	Na	razie	je dy nie	wąt pię,	czy	po wie dzie li	ci	prawdę.	Je śli	fak tycznie	byli	z	ko ‐
mendy	przy	Mal czewskie go,	to	po winnam	ko jarzyć	nazwi ska.	Co	chcie li	wie dzieć?

–	Kie dy	ostat nio	wi działam	Mar ka.
–	Coś	jeszcze?
–	Star szy	po wie dział,	że	nie	mam	się	cze go	obawiać.	I	su ge ro wał,	że	pewnie	sy piam	z	Woźnia‐

kiem.
–	To	wszyst ko?
–	Tak.	Obej rze li	akt	no tarial ny	i	so bie	po szli.	Magie ra	po wie dział	mi	tyl ko,	że	wi zy tu ją	wszyst ‐

kie	nie ru cho mo ści,	któ re	Marek	sprze dawał.
–	Cie kawe…
–	Tak,	do syć	cie kawe.
–	Cie kawe	jest	to,	że	po kazałaś	im	akt	no tarial ny.	Masz	go	gdzieś	tu taj?
Anka	pod nio sła	się	z	sofy	i	po dała	przy jaciół ce	po zo stawio ny	na	sto le	do ku ment.
–	Chciałam	im	tyl ko	po kazać,	że	to	umo wa	zamiany.	Więc	je śli	szu kają	Woźniaka,	to	jest	spo ra

szansa,	że	mieszka	pod	moim	po przed nim	ad re sem.
Mar ta	kiwnę ła	gło wą,	prze skano wała	wskazaną	stro nę	i	bez	sło wa	ru szy ła	do	kuch ni.	Sprawa	ro ‐

bi ła	 się	co raz	dziwniejsza.	Może	 fak tycznie	Woj no wicz	z	Magie rą	 ist nie li,	a	 fakt,	że	nie	znała	 ich
nazwisk,	był	tyl ko	wy ni kiem	przy pad ku?	Miała	nadzie ję,	że	tak	właśnie	było,	bo	myśl,	że	Ania	po ka‐
zała	nie znanym	face tom	umo wę	ujawniającą	warunki	zamiany	do mów,	kwo tę	kre dy tu	i	wszyst kie
jej	dane	przy prawiała	 ją	o	ból	gło wy.	Czy	wszy scy	 lu dzie	byli	 równie	naiwni?	Zajrzała	do	 lo dówki
i	zde gu sto wana	zie jącą	w	niej	pust ką	wy ciągnę ła	kil ka	mar che wek.	Zanim	Anka	do tar ła	do	kuch ni,
stała	przy	blacie,	szat ku jąc	warzy wa	na	cienkie	jak	papier	plaster ki.

–	Nie	wiem,	skąd	taki	po mysł,	ale	py tali	jeszcze,	czy	dla	nie go	pracu ję.
–	Dla	Mar ka?	 –	Nóż	w	 rę kach	Mar ty	 zatrzy mał	 się,	 a	 jej	wzrok	prze su nął	na	wciąż	 zdu mio ną

twarz	Anki.	–	Jako	kto?	Pro sty tut ka?
Ania	skrzy wi ła	usta	i	żach nę ła	się	lek ko.
–	A	czy	ja	wy glądam	na	uliczni cę?
Mar ta	przyjrzała	się	jej	z	namy słem.
–	Nie.	Raczej	na	utrzy mankę	lub	luk su so wą	eskor tę.	W	tych	kate go riach	miałabyś	szanse.
Zaśmiała	 się	 z	 nie do rzeczno ści	 po my słu,	 spo dzie wając,	 że	 przy jaciół ka	 tak że	wy buch nie	 śmie ‐

chem,	wzrok	Mar ty	był	jed nak	cał ko wi cie	po ważny.	A	zatem	w	pro fe sjo nal nych	prawni czych	oczach
wy glądała	na	kur wę.	Miała	szanse	w	tej	branży.	Woźniak	–	zamiast	przy jaznym	face tem	–	był	zwy ‐



czajnym	 bandzio rem	 i	 po wi nien	 zatrud niać	 go ry la.	 A	 funk cjo nariu sze	 po li cji,	 co	 do	 któ rych	 nie
było	 nawet	 pewno ści,	 czy	 są	 nimi	 fak tycznie,	 przy szli	 tu,	 żeby	 ze brać	 do wo dy.	 Prze ciwko	 niej
i	Mar ko wi.

Przy trzy mała	się	blatu	i	jeszcze	raz	po patrzy ła	na	Mar tę,	któ ra	zno wu	kro iła	mar chewki.	Czy	jej
świat	naprawdę	w	ten	spo sób	wy glądał?	Każdy	był	zwy rod nial cem,	prze stęp cą	i	po dejrzanym?	Na‐
wet	 jej	przy jacie le?	Czy	trze ba	było	pro ste go	w	gruncie	rze czy	im pul su,	by	wy do być	tę	mroczność
i	usły szeć	prawdę	o	so bie?	Odar tą	ze	złu dzeń,	bezwzględ ną	i	po twor nie	krzywdzącą	oce nę	własnej
oso by.	Już	te raz	nie	przy jaciół ki,	lecz	kandy dat ki	na	utrzy mankę	zbie rające go	haracze	mafio sa.	Ści ‐
snę ła	 usta	 i	 po wstrzy mu jąc	 płacz,	 po szła	w	 stro nę	 sy pial ni.	 Jej	 gło wa	pul so wała	 nie zno śnym	uci ‐
skiem,	żo łądek	falo wał,	a	ręce	zno wu	się	 trzę sły.	Tym	razem	nie	z	obrzy dze nia	czy	strachu,	 tyl ko
z	osamot nie nia	i	rozczu le nia	nad	sobą.

Przez	dłuższą	chwi lę	le żała	na	łóżku	i	słu chała	ryt miczne go	stu kania	noża	o	de skę,	szu rających
po	kuch ni	garnków,	le jącej	się	wody	i	krzątani ny.	Mar ta	go to wała	jej	obiad,	ale	czy	naprawdę	ro bi ła
to	z	tro ski?	Go to wanie	ją	uspo kajało.	Zawsze	gdy	prze gry wała	sprawę,	rzu cał	ją	facet	albo	obry wała
od	 sze fa,	 stawała	przy	garnkach.	Te raz	było	 tak	 samo.	Po cię ty	w	plaster ki	 ki lo gram	mar chwi	nie
był	po sił kiem,	tyl ko	te rapią.	Pró bą	uspo ko je nia	my śli	i	ode rwania	się	choć	na	chwi lę	od	drę czących
ją	wąt pli wo ści.	Z	nią,	Anką,	nie	miał	nic	wspól ne go.

Prze wró ci ła	się	na	bok,	czu jąc,	że	ucisk	w	gło wie	prze cho dzi	po wo li	w	mi gre nę,	oczy	zaczy nają
pul so wać,	 a	 prze po na	drę twie je	w	napadzie	hi ste ryczne go	 lęku	 i	 sprawia	wraże nie,	 jak by	 za	mo ‐
ment	miała	 obumrzeć	 i	 po zo stawić	 na	 środ ku	 jej	 tu ło wia	wiel ką,	 zie jącą	 dziu rę.	My śli	 o	Mar cie
znik nę ły,	 po dobnie	 jak	 te	 do ty czące	Woźniaka,	wy ważo ne go	 okna	 i	 je dzące go	 chip sy	 pod	 pło tem
intru za.	Wszyst ko	to	w	konfrontacji	z	głu chym	ło sko tem	w	czaszce	i	prze rażającą	pust ką	za	most ‐
kiem	było	nie ważne.	Chciała	tyl ko,	by	ból	znik nął.	A	je śli	by	to	nie	było	możli we,	to	żeby	sama	mo ‐
gła	się	te raz	rozpły nąć.	Zdezinte gro wać,	rozsy pać	na	po je dyncze	ato my	i	rozwiać	w	próżni.	Zapaść
w	po duszki	i	 już	się	z	nich	nie	pod nieść.	Zasnąć.	Choć	na	chwi lę	trafić	do	świata	bez	lęku,	obcią‐
żeń	wy ni kających	z	ro mansu	z	Me je rem,	zło śli wych	spojrzeń	Mi chała	oraz	zawi ści	Mar ci na.	Świata,
w	któ rym	nikt	nie	oce niał	ko biet	po	ich	wy glądzie	i	nie	szaco wał	ich	szans	na	karie rę	w	zawo dzie
dziwki.	Gdzie	by łeś	nie winny,	jak	dłu go	do wo dy	nie	świad czy ły	bezsprzecznie,	że	jest	inaczej,	a	lu ‐
dzie	nie	wskaki wali	ci	nocą	do	domu,	by	zajrzeć	pod	prze ście radło.

Gula	w	gar dle	pie kła	ją	co raz	bar dziej,	nie zno śnie	hamu jąc	od dech	i	co raz	wy żej	pod no sząc	ci ‐
śnie nie.	W	końcu	nie	wy trzy mała,	a	z	jej	ust	wy rwał	się	rozpaczli wy,	dzie cię cy	szloch.	Bar dziej	niż
płacz	przy po mi nający	ostat ni	 sko wyt	zaszczu te go,	 ranne go	zwie rzę cia.	Dramatyczny,	wy so ki,	ury ‐
wający	się	bezde chem	w	po ło wie.	Krzyk	bólu,	de spe racji,	rozpaczy	i	strachu.	Lament,	jakie go	do tąd
nie	znała.

Mar ta	przy bie gła,	stanę ła	w	drzwiach	i	spojrzała	na	nią	peł nym	prze rażo ne go	współ czu cia	wzro ‐
kiem,	po	czym	po de szła	po wo li	i	przy siadł szy	nie pewnie	na	krawę dzi	łóżka,	unio sła	rękę	w	pró bie
uko je nia	 jej	 płaczu	 do ty kiem.	 Kie dy	 do strze gła	wy raz	 twarzy	 Anki,	 jej	 dłoń	 zawi sła	w	 po wie trzu
i	wy co fała	się	po wo li	na	skraj	mate raca.



–	Prze praszam.	To,	 co	po wie działam	ci	w	kuch ni,	było	ku rewskie.	 Je stem	suką,	 a	nie	ko bie tą.
Głu pią	pizdą,	któ ra	nie	zasłu gu je	na	przy jaźń.

Ania	unio sła	twarz,	spojrzała	na	nią	i	zno wu	załkała	sko wy tem	złapane go	we	wny ki	zwie rzę cia.
Po	po liczkach	Mar ty	po to czy ły	się	duże,	go rące	łzy.	Nie	sądzi ła,	że	jest	jeszcze	zdol na	do	płaczu,	ale
wi dok	 Anki	w	 tym	 stanie	 zwy czajnie	 ją	 prze rósł.	 Nie	 była	 na	 nie go	 go to wa	 i	 znów	 czu ła	 się	 jak
mała,	 ucze sana	w	po rząd ne,	 zakończo ne	 ko lo ro wy mi	 gum kami	war ko cze	 dziewczynka.	 Trzy mana
przez	babcię	za	rękę	i	pro wadzo na	przez	cmentarz	za	nie sio ny mi	przez	obcych	mężczyzn	trum na‐
mi	ro dzi ców.	Jak	sie ro ta,	któ ra	mo gła	li czyć	wy łącznie	na	sie bie,	a	no cami	łkać	ci cho	w	po duszkę,
w	nadziei,	że	nikt	nie	usły szy	jej	dzie cię cej	rozpaczy.	Była	sama	aż	do	chwi li	po znania	Anki.	Anki,
któ rą	te raz	traci ła	tyl ko	dlate go,	że	była	zbyt	głu pia,	by	rozwiązać	zagad kę.



Przez	ko lejny	ty dzień	nic	się	nie	działo.	To mek	przy jeżdżał	i	od jeżdżał,	no cu jąc	te raz	w	Izabe li nie,
gdzie	cy ze lo wał	ko lejne	kawał ki	na	pły tę.	Mar ta	dzwo ni ła	re gu lar nie,	do py tu jąc,	czy	wszyst ko	w	po ‐
rząd ku,	i	usi łu jąc	bez	skut ku	prze ko nać	ją,	by	się	do	niej	prze nio sła,	a	Mar cin	dwu krot nie	pró bo ‐
wał	wy ciągnąć	ją	gdzieś	na	kawę,	ce lem	streszcze nia	swo je go	ro mansu	z	nowo	po znanym	dy rek to ‐
rem	 sprze daży	 du żej	 sie ci	 handlo wej.	 Zby wała	 obo je.	Nie zdol na	 ani	 do	 peł nych	 beztro ski	 plo tek,
ani	dal sze go	roztrząsania	hi po te tycznych	po wo dów	nę kania	ją	przez	ko goś.	Rada	z	chwil,	kie dy	te ‐
le fon	mil czał	i	nikt	ni cze go	od	niej	nie	ocze ki wał.	Nie chęt na	jakim kol wiek	spo tkaniom,	rozmo wom
czy	inte rak cjom	z	dru gim	czło wie kiem.	Zado wo lo na	z	fak tu,	że	To mek	nie	naci ska,	by	znów	zro bi ła
z	nim	rundę	po	klu bach,	 a	Kaśka	bar dziej	niż	 jej	 sprawami	 inte re su je	 się	uwo dze niem	Mariu sza
i	 ko nieczno ścią	 po rzu ce nia	 pięk ne go	 tre ne ra	 fit nessu.	 Prze peł nio na	 prawdzi wą	 ulgą,	 gdy	Kem pa
zawiado mił	ją,	że	wy jeżdża	z	War szawy	i	jest	zmu szo ny	prze ło żyć	ich	spo tkanie	o	dwa	ty go dnie.

Po	pracy	wracała	 te raz	pro sto	do	domu,	nie	ocze ku jąc	od	ży cia	żad nych	atrak cji	 czy	 fajer wer ‐
ków.	Wi zy ty	Tom ka	przyj mo wała	bez	entu zjazmu,	ko jarząc	je	obecnie	nie	z	fantastycznym	sek sem,
beztro ską	 i	wy głu pami,	 lecz	 raczej	 z	wi szącym	nad	 ich	 gło wami	mie czem	dwor skie go	 po chlebcy.
To masz	wy czu wał	 re zer wę	w	 jej	 to nie,	 lecz	nie	 do cie kał	 przy czyn	 i	 po wstrzy my wał	 się	 od	py tań,
któ re	jeszcze	bar dziej	mo gły by	ją	po zbawić	nastro ju.	Była	mu	za	to	wdzięczna.	Ni gdy	nie	po trafi ła
kłamać,	a	on	był	ostat nią	oso bą,	jaką	chciałaby	wi kłać	w	nie zro zu miałą	wciąż	dla	niej	hi sto rię.	Opo ‐
wie dze nie	mu	o	tej	sprawie	mo gło	się	skończyć	tyl ko	jed nym:	wspól nym	wnio skiem	o	ko nieczno ści
pre wencyjne go	zakończe nia	ich	związku.	De cy zją,	na	któ rą	nie	była	go to wa.

Paradok sal nie	 ich	 seks	nabrał	 te raz	nie zwy kłej	 intensywno ści.	 Tak	 jak by	obo je	 prze czu wali,	 że
każdy	 ko lejny	 raz	może	 być	 ich	 ostat nim.	Wpi jali	 się	 w	 sie bie	 z	 dramatycznym	wprost	 gło dem
i	prze ży wali	or gazmy,	jakie	wcze śniej	ni gdy	nie	były	im	dane.	Mroczne	i	peł ne	napię cia,	znane	im
przed tem	wy łącznie	z	czy tanej	w	mło do ści	He mingway owskiej	po wie ści.	Po tem	le że li	w	mil cze niu,
wpatru jąc	 się	w	żarzące	końcówki	wy palanych	po	 sek sie	papie ro sów,	 lub	 rozmawiali	 o	 sprawach,
któ re	wcze śniej	nie	były	obecne	w	ich	związku.	O	jego	kło po tach	z	sy nem,	przed wcze snej	wpad ce,
przez	 któ rą	 po pro wadził	 Te re sę	 przed	 oł tarz,	 mał żeńskiej	 fru stracji	 i	 pró bach	 ucieczki	 z	 domu.
W	pracę,	do	klu bów,	na	emi grację	we wnętrzną.	O	 jej	pierwszym	mał żeństwie,	dzie ciństwie	 i	osa‐
mot nie niu.	Wi dy wanych	raz	w	roku	ro dzi cach	i	ciągłych	napię ciach	w	pracy.	Czasem	o	per fek cjo ni ‐
zmie	i	lęku	przed	do ro sło ścią.

Każda	ko lejna	rozmo wa	zbli żała	ich	co raz	bar dziej.	Patrzy li	so bie	w	oczy	ze	smut kiem	i	zro zu ‐
mie niem,	po	raz	pierwszy	od	dnia	po znania	zaczy nając	do strze gać	w	so bie	coś	wię cej	niż	tyl ko	eks‐
cy tu jące	 dla	 zmy słów	 ciała.	Od kry wając	 ko lejne	war stwy	 rozczaro wania	 i	 nie pewno ści	 –	 zro dzo ne
z	nie udanych	związków	i	wieczne go	zwąt pie nia	we	własne	siły.	To masz	zdradzał	jej	te raz	bu dzące
go	nad	ranem	czar ne	my śli	o	braku	talentu,	a	ona	zaczy nała	po wo li	ro zu mieć,	dlacze go	tak	chęt nie
rzu cał	się	w	wir	ro mansów	oraz	znie czu lał	swe	 lęki	por cjami	bo ur bo na	i	ko kainy.	 Jej	ucieczka	od
rze czy wi sto ści	była	w	gruncie	rze czy	po dobna.	Przez	ostat nie	lata	tłu mi ła	po czu cie	beznadziei,	od ‐



dając	się	pod	oce nę	przy pad ko wych	mężczyzn,	w	któ rych	oczach	zdarzało	 jej	 się	nie kie dy	znajdo ‐
wać	nie zbęd ne	do	ży cia	uznanie.	Je śli	go	brako wało,	otwie rała	bu tel kę	wina	i	po grążała	się	w	wie lo ‐
go dzinnych	 dysku sjach	 z	Mar tą	 albo	włączała	 lap top,	 by	mar no trawić	 ko lejne	 go dzi ny	 przy	 idio ‐
tycznych,	choć	jak że	ko jących	ner wy	grach	kom pu te ro wych.

To mek	był	pierwszym	mężczy zną,	któ re mu	przy znała	się	do	wy ho do wanych	po	rozwo dzie	obse ‐
sji	i	dzi wactw.	Do	pale nia	papie ro sów	w	wannie	i	uzależnie nia	od	uno szące go	się	nad	ku chennym
blatem	zapachu	 chlo ru.	Do	dramatycznych	prób	kontro lo wania	 rze czy wi sto ści	w	najdrobniejszym
szcze gó le	 i	zaufania,	 jakie	po kładała	wy łącznie	we	własnych	si łach.	Do	paniczne go	 lęku	przed	po ‐
nowną	utratą	bu do wane go	z	mo zo łem	mająt ku	i	ży cia.	Strachu	przed	bezro bo ciem	i	nie możno ścią
spłace nia	zaciągnię te go	na	dom	kre dy tu.	Nie	obawiała	się,	że	zdradzi	ko muś	jej	skrzęt nie	ukry wa‐
ne	do tych czas	se kre ty,	bo	w	zamian	od dawał	jej	własne.	A	ona,	słu chając	go,	do cho dzi ła	do	prze ko ‐
nania,	 że	 łączy	 ich	 znacznie	 wię cej,	 niż	 na	 po cząt ku	 sądzi ła.	 Po dobna	 wrażli wość,	 nie pewność
i	neu ro tyczne	stany	lę ko we.	Po wtarzane	od	lat	sche maty,	co	do	któ rych	po cząt ko wo	sądzi li,	że	będą
ich	wy bawie niem,	by	z	czasem	zro zu mieć,	że	są	ko lejną	ży cio wą	pu łap ką.	De spe racka	chęć	uło że nia
so bie	ży cia	na	nowo	i	równo cze sny	paraliż,	któ ry	czy nił	to	nie możli wym.	Jak	również	fakt,	że	byli
dla	sie bie	od skocznią	i	znie czu le niem.

Kie dy	 To mek	 wy jeżdżał,	 że gnając	 ją	 te raz	 nie	 namięt nym	 po całunkiem,	 lecz	 dramatycznym
uści skiem	oraz	 smut kiem	w	oczach,	pod no si ła	 ro le ty,	gasi ła	 światła	 i	po	omacku	wracała	na	 sofę
w	 salo nie.	 Opano wawszy	 do	 per fek cji	 umie jęt ność	 prze mieszczania	 się	 po	 domu	 w	 cał ko wi tych
ciem no ściach	i	wy ławiania	z	ci szy	naj drobniejszych,	nie pasu jących	do	szu mu	drzew	dźwię ków,	sia‐
dała	na	białej	skó rze	kanapy	i	bez	wahania	się gała	po	cze kającą	 już	na	nią	bu tel kę	chianti,	kor ko ‐
ciąg	oraz	kie li szek.	Dwa	 łyki	 i	 od palany	po spiesznie	papie ros	ko iły	ner wy.	Sprawiały,	 że	go dzi ny
nocne go	czu wania	były	zno śniejsze.	Czy ni ły	nagły	krzyk	prze bu dzo ne go	na	polu	bażanta	i	po ru sza‐
jące	się	pod	wpły wem	wiatru	cie nie	zaro śli	mniej	po twor ny mi,	a	wstrząsające	jej	ciałem	ner wo we
tiki	łatwiejszy mi	do	wy trzy mania.

Sie dząc	w	ciem no ściach,	starała	się	nie	my śleć	o	ni czym,	tyl ko	koncentro wać	na	szme rach	i	cie ‐
niach	ogro du.	My śli	napły wały	 jed nak	nie po strze że nie,	 zaczy nały	galo po wać,	zbi jać	 się	w	chmary,
krążyć	wo kół	jed ne go	te matu,	a	po tem	zno wu	rozpraszać	ni czym	spło szo ne	stada	anty lop.	Nim	się
oriento wała,	osaczały	ją	w	stop niu	unie możli wiającym	jakie kol wiek	sku pie nie.	Chaotyczne,	ro ze dr ‐
gane,	wy magające	jej	nie ustannej	uwagi	i	nie podat ne	na	pró by	ode gnania	ich	na	dłu żej	niż	ułamek
se kundy.	Absor bu jące	 i	natręt ne.	Prze śli zgu jące	się	po	po wierzch ni	 i	po zbawio ne	głę bi,	maniakal ‐
ne.	Bar dziej	niż	pro ces	my ślo wy	przy po mi nające	zbyt	czę sto	skando waną	mantrę.	Wy zu tą	z	głę bi
i	 intensywną	 zarazem.	Smaku jącą	 jak	 tru izm	 czy	banał,	 a	 jed nak	nie oczy wi stą	 i	 bu du jącą	najbar ‐
dziej	mroczne	emo cje.	Nie zno śną.

Przez	dwie	pierwsze	noce	zapę tlała	się	w	wy my kających	się	lo gi ce	rozważaniach	o	Mar ku	i	po li ‐
cjantach,	któ rzy	–	 jak	w	końcu	do nio sła	 jej	Mar ta	–	nie	byli	prze bie rańcami.	Marek	nie	 fi gu ro wał
na	li ście	po szu ki wanych,	ale	miał	związek	z	jakąś	pro wadzo ną	aku rat	sprawą,	któ rej	ku lis	nie	udało
się	Mar cie	wy świe tlić.	A	może	po	pro stu	nie	mo gła	ich	zdradzić.	Myśl,	że	nie	wy kazała	się	naiwno ‐



ścią,	o	 jaką	oskar ży ła	 ją	przy jaciół ka,	była	krze piąca,	 lecz	nie	po su wała	sprawy	do	przo du.	Po czu ła
czę ścio wą	ulgę	i	po nowną	uf ność	we	własną	zdol ność	oce ny	fak tów,	ale	kom fort	trwał	krót ko	i	był
po wierzchownym	place bo.	W	po rząd ku,	nie	była	może	kom plet ną,	po zbawio ną	umie jęt no ści	oce ny
lu dzi	idiot ką,	ale	czy	to	co kol wiek	zmie niało?	Ciągle	coś	prze gapiała.	Jakiś	niu ans	wciąż	jej	umy kał
i	sprawiał,	że	nie	po trafi ła	od kryć,	co	kry je	się	za	cało ścią	zagad ki.	Ani	czy	ma	ona	związek	z	nią,
czy	z	jakąś	inną	oso bą.	Może	z	To maszem,	a	może	właśnie	z	Woźniakiem.

Po	 dwóch	 no cach	 jało wych	 rozważań	 uznała	 w	 końcu,	 że	 je śli	 ktoś	 szu ka	Mar ka,	 to	 je dy nym
spo so bem	 na	 po zby cie	 się	 z	 domu	 intru za	 jest	 po wiado mie nie	 go	 o	 miej scu	 po by tu	Woźniaka.
Wal cząc	z	po czu ciem	winy,	wstrę tem	do	sie bie	i	świado mo ścią,	że	zdradza	czło wie ka,	któ ry	zawsze
był	dla	niej	życzli wy,	wy dru ko wała	na	kil ku nastu	kart kach	papie ru	uprzejmy	do nos	z	jego	no wym,
a	 swo im	 dawnym	 ad re sem.	W	 obawie,	 że	 rano	może	 zmie nić	 zdanie,	 ubrała	 kurt kę	 i	 uzbro jo na
w	taśmę	kle jącą	obe szła	dom	do oko ła,	mo cu jąc	ar ku sze	A4	na	wszyst kich	oknach	 i	kil ku	rynnach.
Tak	 aby	 każdy,	 kto	 prze sko czy	 przez	 ogro dze nie,	mógł	 ze rwać	 kart kę	 i	 sprawnie	 trafić	 do	 celu,
a	równo cze śnie	w	ten	spo sób,	by	ko mu ni kat	nie	był	wi doczny	dla	przy pad ko wych,	choć	bar dzo	tu
rzad kich	prze chod niów.	Zde gu sto wana	własną	pod ło ścią	wró ci ła	do	 środ ka,	do pi ła	 kie li szek	wina
i	po szła	spo kojnie	do	łóżka.	W	nadziei,	że	może	się	myli	i	jej	kar czem ny	po stę pek	nie	ściągnie	na
Mar ka	gru py	pruszkowskich	zbi rów.

Gdy	następ ne go	dnia	 rano	we szła	do	kuch ni,	na	oknie	po wie wał	 już	 tyl ko	urwany	 róg	kart ki.
Wiado mość	do	prze śladowcy	znik nę ła,	 a	ona	po czu ła	ulgę	 i	dru zgo czące	wy rzu ty	 su mie nia.	Więc
jed nak…	 Sprawa	nie	 do ty czy ła	 jej,	 tyl ko	Mar ka.	 Koszmar	 się	 skończył.	 Ktoś	 był	 tu taj	w	 nocy,	 ale
tym	razem	nie	wtar gnął	do	środ ka.	Nie	 łaził	po	domu,	gdy	spała,	nie	pod glądał	 jej	w	 łóżku	 i	nie
do ty kał	jej	rze czy.	Zamknę ła	sprawę.	Nie ste ty	kosztem	Woźniaka.

Przez	cały	dzień	drę czy ły	ją	my śli	o	własnym	zaprzaństwie,	ale	starała	się	je	wy pie rać,	racjo nali ‐
zu jąc	swo ją	de cy zję	i	bu du jąc	ar gu mentację	samo obro ny,	jakiej	nie	po wsty dził by	się	raso wy	ad wo ‐
kat.	W	końcu	wy czer pana	psy chiczną	kator gą	ostat nich	ty go dni	unio sła	tyl ko	ramio na	i	po stano wi ‐
ła,	że	zaraz	po	po wro cie	do	domu	zdejmie	wszyst kie	po rozwie szane	na	nim	ar ku sze	papie ru.	Ow‐
szem,	zdradzi ła	Mar ka,	ale	nie	była	chci wym	Ju daszem.	Wy dała	go	w	zamian	za	spo kój	 i	bezpie ‐
czeństwo.

Kie dy	wie czo rem	we szła	do	domu,	 je den	rzut	oka	na	salon	wy star czył,	by	zauważyć,	że	dru ga
z	kar tek	znik nę ła.	Na	szy bie	po zo stały	tym	razem	czte ry	przy kle jo ne	taśmą	kle jącą	narożni ki,	obok
któ rych	po ru szała	 się	 te raz	na	 lek kim	wie trze	dużo	mniej sza	żół ta	kar teczka.	Po de szła	po wo li	do
okna	i	przyj rzała	się	znale zi sku.	Nie ste ty,	za	oknem	pano wała	już	ciem ność,	a	ona	–	w	wy praco wa‐
nym	 ostat nio	 od ru chu	 –	 nie	 włączy ła	 świateł.	 Od czy tanie	 wiado mo ści	 od	 włamy wacza	 nie	 było
możli we.	Przez	mo ment	rozważała,	czy	nie	po świe cić	so bie	latar ką,	ale	uznała	to	w	końcu	za	bzdu ‐
rę.	 Je śli	ktoś	obser wo wał	 jej	 ru chy,	 to	wie dział	do kład nie,	że	właśnie	wró ci ła.	Po de szła	do	ściany,
nie	od ry wając	wzro ku	od	żół tej	kar teczki,	wci snę ła	przy cisk,	a	następ nie	krzyk nę ła.	Z	małe go	kwa‐
dratu	papie ru	uśmie chał	się	do	niej	emo ti kon	z	przy mknię tym	okiem.



A	zatem	ktoś	się	nią	bawił	ni czym	drapieżnik	upo lo waną	już	i	bezbronną	ofiarą.	Bez	sensu	ani
po wo du	igrając	z	jej	strachem,	skracając	od dech,	wy wo łu jąc	jaskrawe	confet ti	i	pod no sząc	ci śnie nie
w	tęt ni cach.	Może	w	nadziei,	że	kie dy	wreszcie	ukąsi,	spek taku lar ność	krwawie nia	wy nagro dzi	mu
wszyst kie	wy sił ki.	Wzdry gnę ła	się,	zgasi ła	światła	i	pró bo wała	się	uspo ko ić,	po wtarzając	ar gu men‐
ty,	któ re	wie lo krot nie	wcze śniej	obracała	w	gło wie	jak	mantrę.	Gdy by	chciał	zro bić	jej	krzywdę,	już
dawno	by łaby	mar twa.	Była	w	tym	domu	bezbronna,	a	on	do sko nale	po ru szał	się	po	te re nie.	Po tra‐
fił by	prze mknąć	za	jej	zde rzakiem,	kie dy	samo chód	wtaczał	się	wol no	za	bramę	garażu,	nie	zo sta‐
wiając	najmniejszych	śladów	włamania.	Tor tu ro wać,	kato wać	i	drę czyć,	aż	do	mo mentu,	gdy	zaalar ‐
mo wana	jej	nie obecno ścią	Mar ta	uży łaby	w	końcu	trzy mane go	w	ku chennej	szu fladzie	zapaso we go
kom ple tu	klu czy.	Mógł	do paść	 ją	w	każdej	chwi li.	Gdy	rozwie szała	kart ki	na	oknach,	wy puszczała
Ste fana	lub	wy cho dzi ła	na	mo ment,	by	przy nieść	drwa	do	ko minka.	Mógł	w	końcu	wy łamać	ko lejne
okno,	gdy	alarm	był	wy łączo ny,	a	ona	sie działa	z	Me je rem	na	so fie,	snu jąc	po nu re	zwie rze nia.	Z	ła‐
two ścią	mógł	zro bić	jej	krzywdę,	lecz	naj wi doczniej	nie	o	to	cho dzi ło.	Nie	pragnął	pie nię dzy,	obra‐
zów	ani	kosztownych	dro biazgów.	Zawar to ści	jej	sejfu,	bi żu te rii	czy	samo cho du.	Nie	chciał	również
jej	 śmier ci	 czy	 nawet	 fi zyczne go	 cier pie nia.	 Po żądał	 wy łącznie	 jej	 strachu.	 Wi do ku	 zgaszo nych
świateł,	po bladłej	twarzy	i	pod wi nię tych	na	so fie	ko lan,	nad	któ rych	drże niem	prze stawała	po wo li
pano wać.	 De lek to wał	 się	 jej	 zmę cze niem	 i	 żar to wał	 so bie	 z	 hi ste rii.	 Puszczał	 oczko	 i	 śmiał	 się
w	ku łak.	Zachwy co ny	osiąganym	efek tem,	olśnio ny	własną	po tę gą	i	siłą.	Pano waniem	nad	nią,	zdo ‐
mi no waniem	jej	ży cia	i	trzy maniem	ofiary	w	uści sku	nało żo nej	na	kark	kol czat ki.

Przez	ko lejne	noce	nie	rozważała	mo ral nych	dy le matów	związanych	ze	zdradą	Mar ka	ani	po wo ‐
dów	bawie nia	się	z	nią	przez	psy cho patyczne go	pod glądacza	w	kot ka	i	myszkę.	Obie	te	kwe stie	nie
miały	znacze nia,	po dobnie	jak	stwo rzo na	wraz	z	Mar tą	li sta	do wo dów	i	po dejrzanych.	Żad na	z	tych
rze czy	nie	była	w	tej	sprawie	istot na.	Prze śladowca	miał	nad	nią	prze wagę,	a	im	dłu żej	grał	na	jej
strachu,	tym	pewniej	czuł	się	w	swej	roli.	Z	dnia	na	dzień	prze skaki wał	przez	płot	i	po ru szał	się	po
ogro dzie	 z	 ro snącą	wprawą,	 co raz	mniej	 spe szo ny	 swo ją	obecno ścią.	Był	u	 sie bie.	Nie skrę po wany
jej	nocnym	czu waniem	czy	szansą	na	de maskację.	Co	zresztą	mo gła	mu	zro bić?	Nawet	gdy by	do ‐
strze gła	jego	syl wet kę	lub	przy łapała	go,	kie dy	zagląda	do	środ ka.	Co	wte dy?	Wcis-	nę łaby	przy cisk
anty napadu	 i	 cze kała	przez	czte ry	mi nu ty,	aż	dwóch	ochro niarzy	do trze	w	końcu	na	miejsce?	Do
tego	czasu	jego	już	dawno	by	tu taj	nie	było.	A	może	wy bie głaby	z	domu,	pró bu jąc	go	złapać?	Moc‐
no	wąt pli we.	Nie	by łaby	zdol na	wy ko nać	ru chu.	Zro bi łaby	zdję cie	ce lem	zgło sze nia	włamania?	Zwy ‐
czajnie	nie	do	wy ko nania.

Wie działa,	że	jest	jego	zakład ni kiem	i	on	również	miał	tego	świado mość.	De lek to wał	się	obser ‐
wo waniem	jej	żało snych	prób	uzy skania	we	włas-nym	domu	choćby	namiast ki	pry wat no ści	i	śmiał
się	gło śno,	gdy	po	po wro cie	z	pracy	włączała	światło	wy łącznie	na	krót ki	mo ment,	by	przy go to wać
so bie	po si łek.	Re cho tał	z	satysfak cją,	kie dy	po	omacku	szu kała	w	łazience	ręczni ka,	kie dy	w	garażu
ry glo wała	samo chód,	zanim	otwar ła	bramę,	i	wte dy,	gdy	prze rażo na	kładła	po grze bacz	przy	łóżku.
Uważał	jej	strach	za	zabawny,	a	własną	prze wagę	za	bezdy sku syjną.	Może	czer pał	z	tej	de monstra‐
cji	siły	sady styczne	zado wo le nie,	a	może	do	peł ni	szczę ścia	brako wało	 jeszcze	mastur bacji	w	gąsz‐



czu	cho inek	lub	zaci skania	klame rek	na	sut kach?	Może	re kom penso wał	so bie	w	ten	spo sób	trud ne
re lacje	z	mat ką,	a	może	mścił	za	to,	że	nie	zwracała	na	nie go	uwagi?	Nie zależnie	od	przy czyn	oraz
ro dzaju	 osiągane go	 speł nie nia	 był	 psy cho patą.	 Inte li gent nym,	 pewnym	 sie bie,	 ego centrycznym
i	 po zbawio nym	 skru pu łów.	Władającym	 jej	 ży ciem	 i	 de lek tu jącym	 się	 my ślą,	 że	 grała	 w	 zaczę te
przez	nie go	pod cho dy.	Że	z	dnia	na	dzień	co raz	bar dziej	po padała	w	syndrom	sztok holm ski,	po dej‐
mu jąc	pró by	racjo nali zo wania	jego	de wiacji	trud nym	dzie ciństwem,	mło dzieńczym	trądzi kiem	oraz
zdo by waniem	wszyst kie go	syste matyczną	pracą	i	dyscy pli ną.	Usi łu jąc	sko mu ni ko wać	się	z	nim	po ‐
przez	po zo stawio ne	na	szy bach	kart ki	i	chro niąc	przed	inter wencją	po li cji,	któ rą	tyle	razy	pro po no ‐
wała	 jej	Mar ta.	Wie dział	do kład nie,	że	z	każdą	ko lejną	nocą	czu wania	jej	więź	z	nim	zacie śnia	się
co raz	bar dziej.	Że	pragnie	do	nie go	do trzeć,	zro zu mieć	sed no	pro ble mu	i	jakoś	mu	po móc.	Jemu,
nie	so bie.	Bo	prze cież	ona	nie	miała	pro ble mu	–	kło pot	tkwił	w	nim.	Nie zależnie	od	tego,	czy	był
zdradzaną	przez	męża	Te re są,	sprze ci wiającym	się	sty lo wi	jej	ży cia	Mi chałem	czy	w	końcu	po szu ‐
ku jącym	Mar ka	bandy tą.	Za	każdym	razem	cierń	wbi ty	był	w	ko goś	inne go.	Ona	je dy nie	dzier ży ła
le kar stwo.	Patent	na	uwol nie nie	nie szczę śni ka	od	bólu.	Czy	to	po przez	ze rwanie	znajo mo ści	z	To ‐
maszem,	czy	zdradę	Mar ka,	czy	jeszcze	inną,	nie wy my ślo ną	do tąd	me to dę.

Sie działa	no cami	na	so fie,	rozmawiała	go dzi nami	z	Mar tą	i	nie ustannie	po szu ki wała	rze ko mych
rozwiązań	zagad ki,	lecz	ani	razu	nie	spró bo wała	się	prze ciwstawić.	Tłu maczy ła	so bie,	że	napast nik
nie	 ma	 mor der czych	 intencji	 i	 klaro wała	 to	 samo	 Mar cie,	 bro niąc	 się	 przed	 inter wencją	 po li cji
z	obawy,	że	narazi	ją	ona	na	jeszcze	więk sze	kło po ty.	Nie	zgłaszała	po wtarzających	się	incy dentów
ochro nie,	nie	monto wała	 ze wnętrznych	 czu jek	alar mu	czy	kamer	 i	u	ni ko go	nie	 szu kała	po mo cy.
Tak,	 rozważała	 to	wszyst ko,	 ale	nic	nie	 ro bi ła.	Nic	poza	usprawie dli wianiem	ko lejnych	osób.	Czy
nie	 ona	 prze ko nała	w	 końcu	Mar tę,	 że	 zdradzana	 żona	 zasłu gu je	 na	 cień	 em patyczne go	uczu cia?
Czy	nie	pod su nę ła	Zalewskie mu	przy jaciół ki,	pró bu jąc	zmniej szyć	jego	iry tację	jej	związkiem	z	Me ‐
je rem?	Czy	nie	obie cała	Kem pie	wspól nej	ko lacji	i	nie	od bie rała	te le fo nów	Kry skie go?	Czy	w	końcu
nie	była	go to wa	narazić	Mar ka	na	nie bezpie czeństwo	tyl ko	dlate go,	że	nie	chciała	po wie dzieć	po li ‐
cji	o	incy dentach	w	jej	domu?	Jak	to	się	stało?	I	cze mu	tak	szybko?	Dlacze go	od	chwi li,	gdy	od kry ła
przed	do mem	balo ny,	tu szo wała	całą	sprawę	przed	światem?	Czy	naprawdę	była	tak	słaba,	że	po ‐
trafi ła	so bie	radzić	z	zagro że niem,	wy łącznie	wiążąc	się	z	agre so rem?	To	był	me chanizm	ad ap tacyj‐
ny,	któ ry	dla	sie bie	wy brała?	Bezpieczna	ścieżka	ewo lu cyjna?

Przez	 kil ka	 ko lejnych	nocy	pró bo wała	 się	 upo rać	 z	 po stawio ną	diagno zą	 i	 znaleźć	 dość	 sił,	 by
w	końcu	 zawal czyć	 o	 sie bie.	Ko lejne	 kart ki	 z	 ad re sem	Mar ka	 zni kały,	 zastę po wane	 zo stawiany mi
przez	pod glądacza	ko lo ro wy mi	świst kami,	na	któ rych	za	każdym	razem	ry so wał	tę	samą	puszczają‐
cą	per skie	oko	twarzyczkę,	ale	nie	zwracała	już	na	to	uwagi.	Mi jała	je	obo jęt nie,	nie	pró bu jąc	nawet
sprawdzać,	czy	za	któ rymś	razem	oprawca	nie	zmie nił	miny.	Siłą	woli	po wstrzy my wała	się	od	ob‐
cho dze nia	ogro du,	sprawdzania,	czy	ar ku sze	rozwie szo ne	na	rynnach	znik nę ły,	 i	przy glądania	po ‐
zo stawio nym	na	śnie gu	śladom,	któ rych	z	każdym	dniem	było	wię cej.	Sku pio na	w	stu	pro centach
na	so bie,	własnej	psy chi ce	oraz	dal szym	planie	działania,	któ ry	zakładał	zero	to le rancji	i	ko niec	za‐
bawy	w	pod cho dy.	Nawet	za	cenę	goszcze nia	co dziennie	po li cji	i	ujawnie nia	ro mansu	Te re sie.	Nie ‐



zależnie	od	tego,	ile	ostatecznie	miałaby	koszto wać	instalacja	kamer,	ochro na	fi zyczna	i	kij	bejsbo ‐
lo wy.	Oraz	od	sank cji,	któ ra	mo gła	ją	spo tkać,	gdy by	kto kol wiek	do szedł	do	wnio sku,	że	nie	działa‐
ła	w	samo obro nie.	Była	we	własnym	domu,	za	któ ry	co	mie siąc	płaci ła	banko wi	spo rą	część	swo jej
pensji.	 Domu,	 któ ry	miał	 być	 azy lem.	Miej scem	 beztro skich	 spo tkań	 z	 Tom kiem	 i	 przy jaciół mi.
Czymś	wię cej	niż	wię zie niem,	w	jakie	go	przez	ostat nie	ty go dnie	zmie ni ła.	Ale	nie	cho dzi ło	tyl ko
o	dom,	lecz	również	o	nią.	O	prawo	do	swo bod ne go	od de chu,	do	cho dze nia	nago	przy	załączo nych
światłach,	o	możli wość	cie sze nia	się	ży ciem,	sek sem,	To maszem.	O	nor mal ność,	zdro wie	psy chicz‐
ne	i	sen	bez	koszmarów.	By cie	ko bie tą,	któ rej	cera	nie	jest	zde wasto wana	bezsenno ścią	i	ro bio nym
po	ciem ku	de maki jażem.	Któ ra	uwiel bia	ko chać	się	w	świe tle,	nie	boi	za	każdym	razem,	gdy	kot
bu szu je	w	ogro dzie,	i	śmie je	na	głos	z	nazbyt	namol nych	face tów.	Sil ną,	tro chę	cy niczną	i	bez	wa‐
hania	się gającą	po	swo je.

Z	go dzi ny	na	go dzi nę,	najpierw	po wo li,	 lecz	z	każdą	ko lejną	mi nu tą	 szybciej,	w	po stę pie	geo ‐
me trycznym,	narastał	w	niej	gniew.	Zwie rzę ca,	 agre sywna,	po zbawio na	hamul ców	wście kłość.	Fu ‐
ria,	któ ra	gro zi ła	nagłym,	nie kontro lo wanym	wy bu chem	i	zaci skała	 jej	dło nie	w	pię ści,	aż	zbie lałe
od	napię cia	kłyk cie	zaczy nały	bo leć,	a	na	opuszkach	po jawiały	się	krwawe,	głę bo kie	bruzdy	po	wbi ‐
tych	w	 ciało	 paznok ciach.	 To	 już	nie	 była	 zwy czajna	nie chęć	 czy	 iry tacja,	 tyl ko	 czy sta,	 nie po skro ‐
mio na	 nie nawiść.	 Atawi styczna,	 zawzię ta	 wro gość	 w	 sto sunku	 do	 zwy rod nial ca,	 dla	 któ re go	 nie
miała	już	te raz	cie nia	li to ści	czy	wy tłu macze nia.	Któ re mu	ży czy ła	śmier ci.	Nie	tyl ko	za	to,	że	naru ‐
szał	jej	te ry to rium,	obser wo wał	z	ukry cia	i	śmiał	się	z	niej,	umieszczając	na	szy bach	nabazgro lo ne
dłu go pi sem	 idio tyczne	 uśmieszki.	 Że	 czer pał	 satysfak cję	 z	 jej	 strachu	 i	 bawił	 się	 jak	 drapieżnik
zbyt	 łatwo	zdo by tą	ofiarą.	Przede	wszyst kim	dlate go,	że	udało	mu	się	 ją	zdo mi no wać.	Zawład nąć
jej	 umy słem,	 zaszczuć,	 po zbawić	 wol nej	 woli,	 siły	 i	 zdol no ści	 my śle nia.	 Że	 przez	 kil ka	 ty go dni
z	suk ce sem	uczy nił	z	niej	nie wol ni ka.



Sklep	 po le co ny	 im	przez	 bę dące go	 znawcą	 te matu	 ko le gę	Mar ty	 znaj do wał	 się	w	nie oznaczo nym
w	 żaden	 szcze gól ny	 spo sób	mieszkaniu	 na	 Ur sy no wie.	 Żół ta	 ele wacja	 bu dynku,	 be to no wa	 klat ka
scho do wa	z	wy malo waną	far bą	olejną	be żo wą	lam pe rią	i	winda	z	wcze snych	lat	dzie więćdzie siątych
nie	wy różniały	się	ni czym	szcze gól nym,	po dobnie	jak	pro wadzące	do	środ ka	drzwi,	na	któ rych	nie
było	 nawet	 oznacze nia	 nu me rem.	 Nie pewne,	 czy	 po winny	 zapu kać,	 naci snę ły	 ostrożnie	 klam kę
i	we szły	do	środ ka.	Wnę trze	było	obszer ne	i	sprawiało	wraże nie	kil ku	po łączo nych	ze	sobą	miesz‐
kań,	w	któ rych	wy bi to	ściany.	W	środ ku	krę ci ło	się	kil ku nastu	mężczyzn,	któ rzy	oglądali	zawar tość
ustawio nych	wzdłuż	ścian	lad	oraz	re gałów,	ko mentu jąc	pół gło sem	ko lejne	przed mio ty	i	ze	sku pie ‐
niem	na	twarzach	się gając	po	nie.	Po mię dzy	nimi	krąży ło	dwóch	mło dych	face tów,	obser wu jących
uważnie	klientów	i	pod cho dzących	za	każdym	razem,	gdy	któ ryś	z	nich	zaczy nał	się	rozglądać	wko ‐
ło	w	po szu ki waniu	po mo cy.	Zauważywszy	 je,	 je den	z	nich	po rzu cił	 swo je go	rozmówcę	 i	pod szedł
ener gicznym	kro kiem,	uśmie chając	się	życzli wie	i	wy ciągając	rękę	na	po wi tanie.

–	Dzień	do bry!	Syl wek	uprze dzał	mnie,	że	przyjdzie cie.	Je stem	Adam.
Mar ta	wy ciągnę ła	do	nie go	rękę	 i	otwo rzy ła	usta,	ale	zanim	zdąży ła	mu	się	przed stawić,	chło ‐

pak	prze rwał	jej	ge stem	i	do dał:
–	Dyskre cja	to	w	naszej	branży	pod stawa.
–	W	po rząd ku.	–	Ski nę ła	gło wą.	–	Nam	też	to	pasu je.
–	Po wiedzcie,	cze go	szu kacie.
–	Przy jaciół ka	ma	mały	kło pot.	–	Mar ta	wskazała	na	sto jącą	obok	Ankę,	któ ra	przy glądała	się	ca‐

łej	sce nie	w	mil cze niu.	–	Tajem ni czy	wiel bi ciel…
Adam	kiwnął	gło wą	i	po pro wadził	je	w	stro nę	sto jące go	kil kanaście	me trów	dalej	re gału.
–	Zdal ne	kame ry	ter mo wi zyjne	zinte gro wane	z	re je strato rem.	Duży	dysk	zapewnia	nagry wanie

przez	 ty dzień	 w	 mo de lu	 dwadzie ścia	 czte ry	 na	 sie dem.	 Ale	 po nie waż	 kame ry	 re agu ją	 na	 ruch,
w	domu	pry wat nym	można	w	prak ty ce	zare je stro wać	mie siąc,	nie	kasu jąc	po przed nich	zapi sów.

Po dał	im	do	ręki	owal ne	srebr ne	przed mio ty,	któ re	bar dziej	niż	kame ry	przy po mi nały	wiel ko ‐
ścią	i	kształ tem	jajka	z	antenką.

–	Z	 łatwo ścią	mo że cie	 je	ukryć	w	domu	lub	na	parape cie,	skie ro wane	na	ze wnątrz.	Mimo	nie ‐
wiel kich	rozmiarów	jakość	nagrania	jest	znako mi ta.

Wskazał	na	sto jący	na	biur ku	mo ni tor	i	od wró cił	ekran	w	ich	stro nę.	Pul pit	był	po dzie lo ny	na
czte ry	 sek cje,	 z	 któ rych	 każda	wy świe tlała	 obecnie	 inny	 fragment	po ko ju.	Kiwnę ły	 gło wą	z	uzna‐
niem	i	spojrzały	po	so bie.

–	Coś	jeszcze?
–	Czy	wiel bi ciel	jest	agre sywny?
–	Na	tyle,	by	wy łamy wać	okna,	wcho dzić	do	domu,	rozwier cać	zam ki	i	po mieszki wać	w	garażu.

–	W	zachryp nię tym	mil cze niem	gło sie	Anki	 po brzmie wały	 nuty	 zi ry to wania.	 –	Po trze bu ję	 cze goś
lep sze go.



–	Chcesz	go	od straszyć,	ze brać	do wo dy	czy	się	sku tecznie	obro nić?
–	Chcę	ze trzeć	kanalię	z	po wierzch ni	zie mi.
Chło pak	spojrzał	na	nią	wni kli wie	 i	prze stał	 się	w	końcu	uśmie chać,	 co	przy ję ła	 z	wdzięczno ‐

ścią.	Nie	miała	 ocho ty	wpro wadzać	 go	w	 szcze gó ły	 swo je go	 planu	 ani	 ujawniać	 ocze ki wań,	 któ re
wiązała	z	tym	skle pem.	Chciała	nato miast,	aby	trak to wał	ją	se rio.

–	Kame ry	przy dadzą	się	tak	czy	owak.	Choćby	po	to,	że byś	wie działa,	kto	za	tym	stoi.	Bo	ro zu ‐
miem,	że	nie	znasz	czło wie ka.	Do	tego	do bry	taser,	nie	wy magający	kontak tu	bezpo śred nie go.	Wy ‐
kry wacz	pod słu chów	i	kamer,	bo	mógł	coś	do	domu	pod rzu cić.	Może	zagłu szacz,	choć	to	już	droż‐
sza	zabawka.	Go gle	nok to wi zyjne	do	rozważe nia.

–	Coś	do	obro ny	poza	tase rem?
–	 Szcze rze?	 Nie	 po le cam.	 Żad ne	 pał ki,	 pi sto le ty	 hu ko we	 ani	 inne	 po dobne	 bzde ty	 nie	 mają

więk sze go	sensu.	Le piej	nie	do pro wadzać	do	bezpo śred nie go	kontak tu.
–	Nie	mó wię	o	pał ce…
–	Nie	mogę	ci	sprze dać	nic	nie le gal ne go.
–	A	pod po wie dzieć?
–	Ochro nę	fi zyczną	ko goś	z	li cencją.
Rzu ci ła	okiem	na	Mar tę,	wy krzy wi ła	usta	i	unio sła	ramio na.
–	Po	diabła	mi	 taser?	Prze cież	nie	bę dzie	cze kał,	 aż	do	nie go	po dejdę.	A	 ja	nie	mam	zamiaru

czaić	się	nocą	w	ogro dzie.
–	Co	mam	ci	po wie dzieć?	–	Ton	Mar ty	był	cierp ki,	a	jej	twarz	wy rażała	zde gu sto wanie.	–	Trze ba

to	było	zgłaszać	po li cji,	a	nie	po zwalać,	żeby	tak	się	pano szył.
Przy słu chu jący	 się	 ich	 rozmo wie	 Adam	 uśmiech-	 nął	 się	 i	 spu ścił	 wzrok.	 Sto jąca	 przed	 nim

dziewczy na	była	szczu płą	blondynką	ubraną	w	obci słe	dżinsy,	golf	oraz	spor to wą	kurt kę.	Wy glądała
na	dwadzie ścia	parę	lat,	choć	po dejrze wał,	że	może	być	star sza.	Ale	tego	bar dziej	niż	z	jej	wy glądu
do my ślał	się	z	de ter mi nacji	w	gło sie	i	stalo we go	spoj rze nia,	któ rym	go	lu stro wała.	Ewi dent nie	ktoś
jej	do ku czył	i	zamie rzała	mu	za	to	od płacić.	Pro blem	po le gał	na	tym,	że	jak	dłu go	była	tak	wście kła,
nie	 miała	 naj mniej szych	 szans,	 by	 się	 ze mścić.	 Mu siała	 po cze kać,	 aż	 emo cje	 opad ną,	 i	 załatwić
sprawę	na	zim no.	Patrząc	na	nią,	był	pe wien,	że	ta	faza	w	końcu	nastąpi.	Jej	blada	cera,	platy no we
ko smy ki	i	sko śne	oczy	sprawiały,	że	wy glądała	jak	rozju szo na	kró lo wa	śnie gu.	Wkrót ce	jed nak	go ‐
rączka	mi nie,	a	on	nie	chciał by	się	znaleźć	w	skó rze	tam te go	mężczy zny,	kie dy	to	wreszcie	nastąpi.
Z	do świad cze nia	wie dział,	 że	ko bie ty	 są	 zde cy do wanie	bar dziej	 okrut ne	od	mężczyzn	 i	ni gdy	nie
prze baczają.	Pod niósł	po wie ki	i	zer k nął	na	nią	dyskret nie.	Je śli	facet	nie	skończy	zabawy,	to	wy lą‐
du je	w	pu dle	albo	pod	jej	trawni kiem.	W	najlep szym	razie	laska	zatru je	mu	ży cie.

Jej	 przy jaciół ka	wy glądała	na	 rozsąd niejszą	 i	 zatro skaną.	Buj na,	wło ska	uro da	prze mawiała	do
jego	wy obraźni	 i	 przez	 chwi lę	 żało wał	 nawet,	 że	 nie	 po zwo lił	 jej	 się	 przed stawić.	W	prze ci wień‐
stwie	do	blondynki	sprawiała	wraże nie	bar dziej	przy stęp nej,	a	 jemu	brako wało	ko bie ty.	Całe	dnie
spę dzane	w	to warzy stwie	pry wat nych	de tek ty wów,	wiel bi cie li	mi li tariów	 i	 chu li ganów	po szu ku ją‐
cych	dającej	się	ukryć	w	rę kawie	pał ki	nie	sprzy jały	ro mansom.	Ko bie ty,	 je śli	w	ogó le	zdarzało	im



się	tu taj	zapuszczać,	były	zainte re so wane	wy łącznie	kontro lo waniem	własnych	mę żów	lub	po zy ska‐
niem	do wo dów	ich	zdrady.	Nie	zwracały	na	nie go	uwagi,	a	on	–	szcze rze	mó wiąc	–	też	nie	miał	na
nie	ocho ty.	Z	tymi	dwie ma	było	inaczej	i	chęt nie	by	się	z	nimi	umó wił.	Zwłaszcza	z	bru net ką,	któ ‐
rej	po tężne	pier si	falo wały	te raz	tuż	przed	nim.

–	Co	mogę	zro bić	 le gal nie?	–	W	gło sie	blondynki	zabrzmiał	wy raźny	sar kazm.	–	Może	zasie ki,
oko py	i	wny ki?	Drut	kol czasty	na	ogro dze niu,	wie życzki	strażni cze	na	ro gach…?

–	Wy star czy	rot twe iler.
Uśmiech nął	się	prze praszająco,	mając	nadzie ję,	że	nie	zauważy ły	 jego	wzro ku	wbi te go	w	cycki

bru net ki	ani	że	żad na	z	nich	nie	ma	kota,	choć	z	góry	zakładał,	że	aku rat	to	dru gie	nie	jest	możli ‐
we.	Prawie	wszyst kie	dziewczy ny	w	War szawie	miały	ko cu ry.	Wy kastro wane,	wdzięczne	za	gładze ‐
nie	po	grzbie cie	i	nie wy cho dzące	z	do mów	ide al ne	namiast ki	prawdzi wych	face tów.	Zer k nął	na	nie
raz	jeszcze	i	z	min	od czy tał,	że	pies	nie	wcho dzi	w	rachu bę.

–	Czasem	wy star czy	 po ży czyć…	 –	 do dał	 nie pewnym	gło sem.	 –	 Je śli	 któ ryś	 znajo my	 lub	 sąsiad
ma	Bur ka.	Nie	musi	być	pies	obronny.	Wy star czy	zwy kły,	do mo wy	szcze kacz.	To	do syć	sku tecznie
od strasza	intru zów.

Spojrzały	na	nie go	 jak	na	przy by sza	z	ko smo su.	Czy	naprawdę	sądził,	 że	ktoś	po ży czy	psa	do
cało nocne go	stró żo wania	w	ogro dzie?	Zwłaszcza	zimą?	A	może	Anka	miała	trzy mać	go	w	domu?

–	We zmę	kame ry,	wy kry wacz	pod słu chów	i	taser,	sko ro	nie	macie	ni cze go	lep sze go…	–	W	gło sie
Ani	po brzmie wało	te raz	peł ne	iry tacji	rozczaro wanie.	–	Pro szę	wy stawić	fak tu rę.	–	Sięg-	nęła	do	to ‐
rebki	po	wi zy tówkę,	po dała	ją	Adamo wi	i	od wró ci ła	się	do	nie go	ple cami.	–	Zapłacę	kar tą	–	rzu ci ła
przez	ramię	i	ode szła	w	stro nę	stu diu jących	coś	z	uwagą	przy	szklanej	wi try nie	mężczyzn.

Mar ta	od pro wadzi ła	 ją	wzro kiem	i	spojrzała	na	sprze dawcę.	Był	mło dy,	napalo ny	 i	w	zasadzie
nawet	w	jej	ty pie.	Wy star czy ło by,	żeby	zo stawi ła	swój	nu mer.	Tyl ko	po	co?	Mi chał	był	nie zły	w	łóż‐
ku	i	zapewniał	wy star czającą	rozrywkę.	Co	cie kawe,	również	dbał	o	nią.	Pi sał	maile	i	nie	krę po wał
się	dzwo nić.	Nawet	gdy	spę dzał	week end	z	ro dzi ną.	Nie	ro zu miała,	dlacze go	to	robi	i	w	imię	cze go
ry zy ku je	przy łapanie	przez	żonę,	ale	chwi lo wo	nie	miało	to	znacze nia.	Naj istot niejszy	był	fakt	ad o ‐
racji.	Nie	przez	 jakie goś	pod rzęd ne go	sprze dawcę,	 lecz	przez	 face ta	z	nazwi skiem.	Wzru szy ła	 ra‐
mio nami	i	po szła	wol no	za	Anką,	któ ra	oglądała	te raz	le żące	na	szklanych	pół kach	plu skwy	wiel ko ‐
ści	 szpi lek.	 Bar dziej	 niż	 mi kro fo ny	 przy po mi nały	 opor ni ki,	 któ re	 kie dyś	 przy szy wali	 do	 swo ich
ubrań	ro dzi ce.	W	czasach,	gdy	jeszcze	mieszkali	z	nią	w	Pol sce.

–	Wi działaś?	–	Obró ci ła	gło wę	w	stro nę	Mar ty	i	po kazała	na	zawar tość	wi try ny.
–	Po li cji	na	takie	nie	stać.	–	Mar ta	po chy li ła	się	nad	gablo tą.	–	Śliczne	maleństwa.
Spojrzały	po	so bie	i	wy buch nę ły	śmie chem.
–	Śliczne	maleństwa?
–	A	nie?	Po patrz	na	nie!	Ściągają	pewnie	z	kil ku set	me trów.	Wy obrażasz	to	so bie?	–	Mar ta	prze ‐

stała	się	śmiać	i	przy glądała	te raz	maleńkim	dru ci kom	z	prawdzi wym	szacunkiem.	–	Można	zo sta‐
wić	je	wszę dzie…



Anka	stę żała.	Wi zy ta	w	mieszkaniu	na	Ur sy no wie	prze stała	ją	rozczaro wy wać.	Dawała	do	my śle ‐
nia.	Ro zejrzała	się	wko ło	i	prze szła	do	sek cji	nok to wi zyjnej.	Sko ro	ona	tu taj	trafi ła,	to	równie	do ‐
brze	z	do bro dziejstw	tech ni ki	mógł	sprawnie	ko rzy stać	jej	stal ker.	Ceny	nie	były	drastycznie	wy so ‐
kie.	W	zasadzie	w	zasię gu	każdej	do brze	zmo ty wo wanej	oso by.	Wzdry gnę ła	się	i	od wró ci ła	zmro ‐
żo ną	twarz	ku	nad cho dzące mu	w	ich	stro nę	Adamo wi.	Niósł	dwa	pu deł ka,	kart kę	papie ru	i	zdal ny
ter mi nal.

–	Nie ste ty,	nie	mamy	już	nagry warek.	Czy	mogę	do słać	kame ry	w	przy szłym	ty go dniu?
–	Nie wiary god ne…	–	jęk nę ła.
–	Bar dzo	mi	przy kro.
Chło pak	wy glądał	na	zaszczu te go.	Spojrzała	na	nie go	i	po czu ła	się	pod le.
–	Nic	się	nie	stało.	Pro szę	je	wy słać	na	ad res	biu ra.
Uśmiech nę ła	się,	po dała	mu	kar tę	i	po wstrzy mu jąc	ko lejne	jęk nię cie,	któ re	naro sło	jej	w	gar dle

na	wi dok	wbi janej	w	ter mi nal	kwo ty,	wstu kała	PIN	na	klawiatu rze.	Intruz	ro bił	się	dro gi.	Wy mia‐
na	zam ków,	zamó wie nie	montażu	ze wnętrznej	barie ry	alar mu,	a	te raz	to.	Po nad	dwadzie ścia	ty się ‐
cy.	Nie	li cząc	zszar ganych	ner wów.

–	Cho le ra	 jasna!	 –	Zamknię ta	w	 ciasnej	 prze strze ni	windy	 spojrzała	na	Mar tę.	 –	 Jak	dalej	 tak
pójdzie,	ten	świr	mnie	pu ści	z	tor bami!

–	Daj	spo kój,	ile	wy dajesz	na	buty?	–	Mar ta	spojrzała	na	nią	drwiąco	i	prze je chała	wzro kiem	po
no wych	szty ble tach	od	Prady.	–	Zresztą,	nie	płacą	ci	mi ską	ryżu.

Po patrzy ła	na	przy jaciół kę	i	oblała	się	mocnym	ru mieńcem.	Pro ku rator ska	pensja	Mar ty	wy star ‐
czy łaby	jej	pewnie	na	jed ne	zaku py.	W	najlep szym	wy pad ku	na	week end.	Na	co	dzień	nie	zauważa‐
ła	dzie lącej	je	dyspro por cji,	ale	te mat	po wracał	za	każdym	razem,	gdy	pro po no wała	wspól ny	wy jazd
na	nar ty	do	Aspen,	wakacje	na	Mau ri tiu sie	albo	inną	atrak cję,	o	któ rej	sądzi ła,	że	przy pad nie	Mar ‐
cie	do	gu stu.	Nie	ocze ki wała,	że	przy jaciół ka	zapłaci	za	ho tel,	ale	dla	Mar ty	nawet	koszty	prze lo tu
były	po tężnym	pro ble mem.	A	ona	zawsze	czu ła	się	w	końcu	winna,	że	po	raz	ko lejny	pro po no wała
coś,	 co	 prze kraczało	 pensję	 pro ku rato ra.	 Szcze rze	 mó wiąc,	 każda	 taka	 rozmo wa	 bu dzi ła	 w	 niej
bunt.	 Po	 latach	 stu diów	 i	 apli kacji,	 wy cie raniu	 sobą	 ko ry tarzy	 sądo wych,	 kost nic	 i	 po ste runków
Mar ta	zasłu gi wała	na	wię cej.	Za	swo ją	ku rewską,	pod łą,	wy niszczającą	psy chi kę	pracę,	oglądanie	de ‐
natów,	 zarwane	 noce	 i	 wie lo let nie	 batalie	 przed	 sądem.	 Za	 wstręt ne	 uwagi	 oskar żo nych	 i	 ciągły
nie po kój,	że	któ ryś	w	końcu	zro bi	jej	krzywdę.	Za	psy cho zę,	w	jakiej	na	co	dzień	żyła,	oglądając	się
ustawicznie	 za	 sie bie	 w	 ciem nych	 zauł kach,	 zaciągając	 ści śle	 zasło ny	 w	 swo im	 mieszkaniu	 na
ósmym	pię trze	i	raz	na	pół	roku	zmie niając	nu mer	ko mór ki.

–	Och!	Ja	ci	chy ba	nie	po wie działam,	skąd	Kem pa	wy trzasnął	twój	nu mer!	–	Złapała	się	za	usta
zdzi wio na,	że	zapo mniała	o	sprawie.

–	 Nie	 szko dzi,	 sam	mi	 po wie dział.	 –	 Mar ta	 wy glądała	 na	 nie po ru szo ną.	 –	 Zresztą	 miałaś	 za
dużo	na	gło wie,	żeby	o	wszyst kim	pamię tać.

–	Co	ci	po wie dział?!	Kie dy?!
–	W	ze szłym	ty go dniu.



–	W	ze szłym	ty go dniu?!	Prze cież	miało	go	nie	być…	–	Urwała	w	pół	sło wa,	do strze gając	własną
naiwność.

–	Był	w	War szawie.	Wi działam	na	własne	oczy.	–	Mar ta	skrzy wi ła	się	z	po li to waniem.	–	Czy	ty
się	ni gdy	nie	nauczysz,	że	to	no to ryczny	mi to man?	Nawet	się	prze sad nie	nie	spe szył,	gdy	mnie	zo ‐
baczył.

–	Gdzie	go	wi działaś?
–	Nie	uwie rzysz,	ale	umó wił	się	na	rozmo wę	z	Zalewskim.	W	ramach	przy go to wań	do	jakie goś

wy wiadu.	Mi chał	 chciał	 po tem	 iść	na	ko lację,	więc	po szli śmy	 razem.	 I	na	miejscu	 się	 okazało,	 że
ten	sławny	dzienni karz	to	Kem pa.

–	Sławny	dzienni karz?	–	Anka	żach nę ła	się	gło śno.	–	Zalewski	ci	tak	po wie dział?
–	Re dak tor	Kem pa	jest	po noć	znany	w	branży	mu zyczno-fil mo wej.	Robi	wy wiady	z	tu zami.
–	Se rio?
–	Tak,	 se rio.	Tak	mi	po wie dział	Mi chał.	Był	 strasznie	 zado wo lo ny,	 gdy	Kem pa	po pro sił	 o	wy ‐

wiad	na	te mat	ich	no wej	pły ty.
Anka	spoj rzała	na	nią	z	namy słem,	ściągnę ła	czo ło	i	prze pu ści ła	ją	przo dem	przy	wyjściu	z	klat ‐

ki	 scho do wej,	 po	 czym	 ru szy ła	 w	 stro nę	 sto jącej	 na	 ur sy nowskim	 par kingu	 to yo ty.	 Przy jaciół ka
otwo rzy ła	 jej	drzwi,	wsiadła	za	kie rowni cę	 i	 ru szy ła	po wo li	 do	 centrum,	zbyt	 zaję ta	manewro wa‐
niem,	by	zauważyć	mroczne	sku pie nie	w	oczach	 swej	pasażer ki.	Ania	zapię ła	pas	 i	przez	dłuższą
chwi lę	wy glądała	przez	okno,	bo jąc	się	co kol wiek	po wie dzieć.	 Jakaś	nie uchwyt na	 jeszcze	myśl,	 in‐
for macja	albo	prze czu cie	kieł ko wały	w	jej	gło wie	i	wie działa,	że	zale d wie	włos	dzie li	ją	od	uchwy ce ‐
nia	 sensu	 i	 rozwi kłania	 cho ciaż	 czę ści	 zagad ki.	Kem pa	 skłamał	 co	do	 swo je go	wy jazdu,	któ ry	do ‐
tych czas	 dawał	mu	 ali bi	 na	wy darze nia	 ostat nie go	 ty go dnia.	 Po dobno	 zale żało	mu	na	 tym,	 by	 ją
prze pro sić,	więc	bezpar do no wo	wpro sił	się	na	ko lację,	lecz	kil ka	dni	później	zmie nił	zdanie	i	od su ‐
nął	 spo tkanie	 w	 czasie.	 Czy	 tyl ko	 dlate go,	 że	 po trze bo wał	 przy krywki	 dla	 swo ich	 po czy nań,	 czy
może	z	inne go	po wo du?	Mu siał	prze cież	zakładać,	że	w	końcu	się	do wie	o	jego	spo tkaniu	z	Zalew‐
skim.	Ale	czy	gdy by	nie	Mar ta,	to	miałaby	szansę	uło żyć	to	wszyst ko	chro no lo gicznie?	I	skąd	Kem ‐
pa	wie dział	 o	pły cie?	Prze cież	 chłop cy	nie	mó wi li	 o	 tym	ni ko mu	z	wy jąt kiem	naj bliższych	 znajo ‐
mych.	Zalewski	był	nie co	prze sąd ny	i	nie	wy puszczał	plo tek,	żeby	nie	zape szyć	nagrania.	Przy naj‐
mniej	tak	twier dził	To masz.	A	zatem?

–	Mi chał	 nie	 był	 zdzi wio ny	 pro po zy cją	wy wiadu?	 –	 Spojrzała	 na	Mar tę,	 li cząc,	 że	 przy jaciół ka
do star czy	jej	braku jący	klo cek	do	puzzli.

–	Był.	I	to	bar dzo.	–	Mar ta	przy tak nę ła,	nie	od wracając	wzro ku	od	dro gi.	–	Po dobno	Kem pa	nie
robi	w	jazzie,	a	stacja	jest	mainstre amo wa.	Lecz	z	dru giej	stro ny	bar dzo	się	ucie szył,	bo	jak	dłu go
można	grzę znąć	w	radio wej	Trójce?

Anka	kiwnę ła	gło wą	zado wo lo na	z	wy ciągnię tej	konklu zji.
–	Wiesz	co?	–	Mar ta	po nownie	prze rwała	mil cze nie.	–	Jed na	rzecz	mnie	zdzi wi ła	w	tej	sprawie.

Że	znako mi cie	znał	całą	hi sto rię	Mi chała.	Wszyst kie	pły ty,	nagro dy,	koncer ty.	Dzie ci	 i	żony.	Wie ‐



dział	nawet,	że	ta	obecna	miała	rok	temu	złamaną	nogę.	Aku rat	gdy	byli	w	trasie	po	Stanach.	Za‐
lewski	był	zachwy co ny,	ale	mnie	to	jed nak	zdzi wi ło.

–	Czyżbyś	wąt pi ła	w	 jego	 pro fe sjo nalizm?	 –	Anka	uśmiech nę ła	 się	 sze rzej	 pewna,	 że	wreszcie
złapała	osno wę.	–	W	końcu	jest	dzienni karzem…

–	Nie	kpij!	Wiesz,	co	mam	na	my śli!	–	Mar ta	ofuk nę ła	ją	gło śno	i	skrę ci ła	na	par king	pod	wy ‐
dawnictwem.	–	To	nie	był	wy wiad,	tyl ko	wstęp ne	spo tkanie.	W	nor mal nych	warunkach	dzienni karz
ustalił by	li stę	py tań	i	ter min	nagrania	au dy cji.	Nie	po pi sy wał by	się	znawstwem	te matu	oraz	bie gło ‐
ścią	w	wąt kach	ro dzinnych.

–	Chy ba	że	nie	miał by	o	Zalewskim	blade go	po ję cia	i	chciał	się	uwiary god nić…	–	Anka	pod su nę ‐
ła	jej	usłużnie	konklu zję,	rozpię ła	pas	i	wy sko czy ła	na	ze wnątrz.	–	Dzię ki	za	pod wie zie nie!	Zadzwo ‐
nię	wie czo rem!

Ze brała	le żącą	w	no gach	pasaże ra	tor bę	z	ak ce so riami	dla	szpie gów	i	po machała	Mar cie	na	po ‐
że gnanie,	zadzi wiając	ją	swo im	nie zwy kle	po zy tywnym	nastro jem	i	uśmie chem,	któ re go	nie	miała
na	ustach	od	po nad	ty go dnia.	Wbie gła	 lek ko	po	scho dach	i	znik nę ła	w	bu dynku,	a	Mar ta	zamiast
od je chać	 do	 pracy,	wciąż	 stała	 z	włączo nym	 sil ni kiem	 oraz	 głę bo kim	namy słem	na	 twarzy.	 Anka
złapała	nit kę,	któ ra	jej	umy kała.	Z	pewno ścią	cho dzi ło	o	Kem pę,	lecz	o	co	właści wie?	Wcze śniej	też
go	po dejrze wały,	więc	co	się	nagle	zmie ni ło?

Przy jaciół ka	nie ustannie	ją	zaskaki wała.	Tak	jak by	znały	się	od	ty go dnia	i	wciąż	były	dla	sie bie
no wo ścią.	Anka	była	inte li gent na,	prze bo jo wa	i	świet nie	radzi ła	so bie	w	pracy,	ale	w	ży ciu	pry wat ‐
nym	wciąż	nie	nauczy ła	się	 jeszcze	od po wied niej	dawki	dy stansu.	Wcho dzi ła	w	znajo mo ści,	przy ‐
jaźnie	i	związki	z	otwar to ścią	nie li cu jącą	z	jej	wie kiem	i	do świad cze niem.	O	wszyst kich	nowo	po ‐
znanych	my śląc	do brze	do	czasu,	aż	ją	sro mot nie	zawie dli.	Obdarzała	ich	z	góry	wiel kim	kre dy tem
swo jej	naiwnej	uf no ści,	któ rej	z	re gu ły	nie	po trafi li	albo	nie	chcie li	udźwi gnąć.	Jeszcze	dziwniejsza
jed nak	od	tej	dzie cię cej	wiary	w	czło wie ka	była	 jej	zdol ność	uzasad niania	wpadek	i	złych	 intencji.
Bezpre ce denso wa	wręcz	łatwość	szu kania	usprawie dli wień	dla	ludzkiej	pod ło ści	i	wy stawiania	wła‐
sne go	tył ka	na	gar bo wanie	ko lejny mi	cio sami.

Wzru szy ła	 ramio nami	 i	 po	 raz	 ko lejny	 do szła	 do	 wnio sku,	 że	 ni gdy	 jej	 nie	 zro zu mie.	 Choć
może	tak	było	le piej	dla	ich	przy jaźni,	w	któ rej	jed na	stano wi ła	prze ciwwagę	dla	dru giej.	Może	wła‐
śnie	dlate go	prze trwały	ze	sobą	naj gor sze	chwi le,	wy ciągając	się	z	tarapatów,	po cie szając	i	przy wra‐
cając	nawzajem	sens	ży cia.	Ona	strze gła	ich	bezpie czeństwa,	a	Anka	chro ni ła	przed	ostateczną	utra‐
tą	nadziei.	Równo waży ła	jej	de fe tyzm	swo ją	po go dą	du cha	i	była	nie zatapial na	ni czym	rzu cane	roz‐
bit kom	tratwy.	Ni gdy	jej	tego	nie	po wie działa,	ale	gdy by	nie	przy jaciół ka,	 już	dawno	wi siałaby	na
lam pie	w	swo im	mieszkaniu,	po ko nana	przez	strach	przed	ludźmi	i	ży ciem.	A	jed nak	były	mo men‐
ty,	gdy	nie wy tłu maczal ny	opty mizm	Anki	po rażał	ją	sil niej	niż	ko lejne	zwło ki	w	kost ni cy.	Jak	dzi ‐
siaj,	kie dy	zadała	py tanie	i	nie	cze kając	na	wy jaśnie nia,	wy snu ła	swą	włas-	ną	konklu zję.	Po rzu cając
kwe stię	zdo by cia	przez	Kem pę	nu me ru,	prze szła	płynnie	do	nie istot nych	szcze gó łów	wy wiadu,	któ ‐
ry	 miał	 prze pro wadzić	 z	 Zalewskim.	 Tak	 jak by	 w	 obli czu	 nie znanych	 jej	 wcze śniej	 fak tów	 stare
straci ły	znacze nie.	Nie	ro zu miała	jej	toku	my śle nia.	Prze my sław	był	dzienni karzem,	więc	cóż	dziw‐



ne go	mo gło	się	kryć	za	wy ko ny wanym	przez	nie go	zadaniem?	Fakt,	że	do	ko lejnej	au dy cji	wy brał
aku rat	 Mi chała?	 Nie	 było	 w	 tym	 nic	 nie zwy kłe go.	 W	 końcu	 ilu	 świato wej	 klasy	 mu zy ków	 miał
w	Pol sce	do	dyspo zy cji?	 Ilu	 z	nich	 sprze dawało	 swo je	 pły ty	w	Stanach	 i	 zdo by ło	 uznanie	 tam tej‐
szych	kry ty ków?	Nie	znała	się	na	mu zy ce,	lecz	na	jej	oko	laika	takich	osób	było	naprawdę	nie wie le.
Znacznie	 bar dziej	 nie po ko jące	 od	 zawo do wych	wy bo rów	Kem py	 było	 to,	 że	Anka	nie	 nale żała	 do
osób	ostrożnych.	Że	wpu ści ła	go	do	sie bie	do	domu,	po zwo li ła	grze bać	w	szafach	i	oso bi stych	pa‐
pie rach.	Że	nie	przy znała	 jej	się	do	tego,	mimo	że	Prze mek	otwie rał	ranking	kandy datów	na	wła‐
my wacza	i	po świę ci ły	na	roztrząsanie	jego	po staci	dłu gie	nocne	go dzi ny.	Tak	jak by	nie	uważała,	że
jego	po moc	przy	prze pro wadzce	może	mieć	jakiś	związek	z	ze stawem	po wi tal nych	balo nów	i	póź‐
niejszy mi	pró bami	kontro lo wania	jej	ży cia.	Całość	uło żo ne go	ze	wszyst kich	puzzli	obrazu	prze raża‐
ła	beztro ską	i	była	tak	dale ka	od	zdro we go	rozsąd ku,	że	Mar ta	nie	po trafi ła	się	nawet	rozgnie wać.
Ania	sama	ściągała	na	sie bie	nie szczę ścia.	Wpuszczała	do	domu	nie znanych	jej	 lu dzi,	nie	stawiała
barier	 ich	cie kawo ści,	po zwalała,	by	wkraczali	w	 jej	ży cie	z	bu tami	i	bez	py tania.	Ry zy ko wała	bar ‐
dziej,	niż	mo gła	to	sama	oce nić.	Bezpie czeństwo	swo je	i	innych.	Nawet	o	tym	nie	my śląc.

Kie dy	 spo tkała	 Kem pę	 i	 zadała	mu	wprost	 py tanie,	 jak	 udało	mu	 się	 zdo być	 jej	 zastrze żo ny,
skrzęt nie	 chro nio ny	nu mer,	 zaczer wie nił	 się	 i	 nie	 znajdu jąc	 zapewne	 łatwe go	 kłam stwa,	wy gadał
całą	 hi sto rię.	 O	 rzu co nym	 przez	 Ankę	 na	 łóżko	 iPho nie	 oraz	 przejrze niu	 jej	 li sty	 kontak tów.
O	 prze czy tanych	 SMS-ach	 i	 od kry tym	 w	 ko mór ce	 zapro sze niu	 na	 nie dziel ną	 im pre zę.	 O	 swo jej
wście kło ści	uzasad nio nej	fak tem,	że	spo śród	jej	wszyst kich	znajo mych	tyl ko	on	no sił	ciężkie	kar to ‐
ny,	lecz	nie	zasłu żył	na	zapro sze nie.	I	w	końcu	o	idio tycznej,	lecz	czy sto	ludzkiej	chę ci	re wanżu	za
przed mio to wość,	z	jaką	go	trak to wała.	Patrzy ła	na	nie go	wni kli wie	stu pro cento wo	pewna,	że	mówi
prawdę.	Z	tą	samą	nie zbi tą	pewno ścią,	z	jaką	zawsze	była	w	stanie	oce nić	wiary god ność	ze znań	na
sali	sądo wej.	Kem pa	nie	kłamał.	Spi sał	jej	nu mer	z	ko mór ki	Anki,	a	później	wci snął	jej	wy my ślo ną
napręd ce	 hi sto rię	 o	 swo jej	 przy jaźni	 z	 Mar ci nem.	 Hi sto rię,	 któ rej	 nie	 pró bo wała	 zwe ry fi ko wać,
mimo	iż	zadanie	pro ste go	py tania	Kry skie mu	było	najmniej	skom pli ko waną	rze czą	na	świe cie.

Patrzy ła	 na	 Kem pę	 i	 zaczy nała	 ro zu mieć	 jego	mo ty wy.	 Zadu rzył	 się	 w	 Ance,	 jak	 wie lu	 przed
nim	 i	 po	nim.	 Lecz	w	prze ci wieństwie	do	 innych	nie	miał	 szans	na	nic	wię cej	 niż	przy jaźń.	Nie
z	takim	wy glądem	i	jej	po wierzchownym	po dejściem	do	mężczyzn.	Nie	kie dy	go ści ła	w	łóżku	ślicz‐
ne go	ni czym	Ado nis	Me je ra.	Nie	po	pierwszym	rozwo dzie,	po	któ rym	po stano wi ła,	że	ni gdy	wię cej
się	z	ni kim	nie	zwiąże.	Szcze rze	mó wiąc,	facet	miał	prze ki chane.	Jak	każdy	zako chany	bez	wzajem ‐
no ści	frajer,	któ ry	li czy,	że	coś	się	od mie ni,	i	wal czy	z	własną	fru stracją.	Traci	nadzie ję,	a	po tem	–
łapiąc	się	ge stu	ko chanej	oso by	–	wskrze sza	ją	w	so bie	na	nowo.	Balansu jąc	po mię dzy	zwąt pie niem,
bezrad no ścią	 i	 rozgo ry cze niem.	 Znała	 ten	 ro dzaj	 frajer stwa	 z	 au top sji	 i	 tym	 bar dziej	 współ czu ła
Prze mko wi.	Czy	sama	nie	zacho wy wała	się	kie dyś	po dobnie,	li cząc,	że	dawny	narze czo ny	po wró ci?
Kar miąc	nadzie ję	jego	przy jaźnią,	aż	do	mo mentu,	gdy	wrę czył	jej	zapro sze nie	na	swój	ślub	z	inną
ko bie tą?	Czy	sama	nie	pró bo wała	zbli żyć	się	do	nie go	na	nowo,	ofe ru jąc	po moc	we	wszel kich	pro ‐
ble mach,	na	jakie	w	ży ciu	natrafiał?	Czy	nie	zdarzało	jej	się	obdzwaniać	wspól nych	znajo mych,	kie ‐
dy	zbyt	dłu go	nie	od bie rał	jej	te le fo nów?	Owszem,	ro bi ła	to	wszyst ko	–	z	taką	samą	de ter mi nacją,



z	jaką	czy nił	to	Kem pa.	I	pewnie	gdy by	Krzy siek	zo stawił	przy	niej	od blo ko waną	ko mór kę,	ona	też
ule głaby	wte dy	po ku sie.	Mając	nadzie ję,	że	własne	imię	wciąż	znajdzie	na	li ście	ulu bio nych	kontak ‐
tów,	a	wspól ne	zdję cie	na	wy gaszaczu	ekranu.	Może	uczu cia	Kem py	były	nad mier nie	rozbu chane,
a	jego	nachal ność	zbyt	agre sywna,	ale	czy	miała	prawo	do	ocen?	Patrzy ła	na	nie go	i	rozpo znawała
swo je	własne	nie gdy siejsze	emo cje.	Był	rozgo ry czo ny,	smut ny	i	kom plet nie	bezrad ny.	Czasami	za‐
pewne	wście kły	 i	żąd ny	ze msty.	Ży czący	Ance,	by	 też	do znała	mi ło sne go	zawo du.	Tak	 jak	ona	ży ‐
czy ła	tego	nie kie dy	Krzyśko wi.

Zro bi ło	jej	się	przy kro.	Kem pa	zasłu gi wał	na	li tość	mimo	wtar gnię cia	do	domu	Anki	i	opo wie ‐
ści,	 jaki mi	 ją	 wówczas	 uraczył.	Wbrew	 nocnym	 te le fo nom	 i	 ner wom,	 któ re	 im	 szar gał.	 A	 może
wręcz	dzię ki	 temu	wszyst kie mu.	Współ czu ła	mu	źle	po kładanych	nadziei	oraz	kom plet nej	mi łos-
nej	po rażki,	któ ra	go	nie uchronnie	cze kała.	Żało wała	go	i	tro chę	nawet	so li dary zo wała	się	z	jego	za‐
wie dzio nym	uczu ciem.	Więc	kie dy	skończył	rozmo wę	z	Mi chałem,	wzię ła	go	na	bok	i	udzie li ła	naj ‐
lep szej	 rady,	 jaka	 jej	wte dy	przy szła	do	gło wy	–	by	prze stał	kłamać.	Ania	na	pewno	mu	wszyst ko
wy baczy	 i	może	z	czasem	do pu ści	go	bli żej	do	sie bie.	Byle	 tyl ko	nie	krę cił,	nie	oszu ki wał	 i	ni gdy
wię cej	ni ko go	nie	straszył.	W	zamian	za	to	ona	nie	po wie	Ance,	że	przejrzał	zawar tość	nale żące go
do	niej	iPho ne’a.

Zawie si ła	głos	nie pewna,	jak	Kem pa	przyjmie	jej	ul ti matum,	ale	on	po ki wał	tyl ko	gło wą	ze	zro ‐
zu mie niem	i	wy ciągnął	rękę	na	zgo dę.	Alians	z	Mar tą	uważał	za	bezcenny.	Dla	tego	so ju szu	był	go ‐
to wy	na	wszyst ko.	Nie	mógł	je dy nie	obie cać,	że	prze stanie	nie nawi dzić	Me je ra.	Mar ta	ski nę ła	gło ‐
wą,	ro zu mie jąc	jego	waru nek.	Zanim	się	z	nim	po że gnała,	rzu ci ła	ostat nią,	pły nącą	z	ser ca	po radę.
Li cówki	nie	mo gły	zaszko dzić.	Po dobnie	jak	do bry	fry zjer.



Wpu ści ła	Kem pę	i	nie	cze kając,	aż	zdejmie	kurt kę,	wró ci ła	do	kuch ni,	ge stem	prze praszając	za	po ‐
śpiech.	Uśmiech nął	się,	wi dząc,	 jak	bie gnie	w	głąb	domu,	i	zdjął	mo kre	od	śnie gu	buty.	Po sadzka
była	tak	czy sta	i	biała,	że	nie	miał	od wagi	wejść	do	środ ka	w	umo ru sanych	bło tem	trape rach.	Za‐
mie rzał	zresztą	zgar nąć	tego	wie czo ru	przy najmniej	kil ka	punk tów	za	do bre	manie ry,	a	patrząc	na
nie skazi tel ne	 wnę trze,	 był	 pe wien,	 że	 schlud ność	 nie	 może	 zaszko dzić.	 Wy jął	 z	 ple caka	 bu tel kę
wina	i	się gnął	po	wnie sio ne	pod	kurt ką	kwiaty.	Chciał	zro bić	do bre	wraże nie,	a	dziewczy ny	zawsze
lu bi ły	róże.	Dla	bezpie czeństwa	białe,	wol ne	od	jakich kol wiek	pod tek stów.	Zanim	zdjął	chro niący	je
papier,	Ania	wró ci ła	i	patrząc	z	uśmie chem	na	trzy many	przez	nie go	ze staw	pre zentów,	mruk nę ła:

–	Włączę	alarm	w	try bie	do mo wym.	Na	wszel ki	wy padek.
Po de szła	do	wi szącej	na	ścianie	skrzynki,	ze zu jąc,	czy	nie	śle dzi	ru chu	jej	pal ców.	Po chy lił	gło ‐

wę,	dając	do	zro zu mie nia,	że	nie	pod gląda	wy stu ki wanej	na	klawiatu rze	kom bi nacji	klawi szy,	a	ona
kiwnę ła	 gło wą	 z	 uznaniem	 i	wbi ła	 szyfr.	 Pro sto ta	 kodu	wy wo łała	 uśmie szek	na	 jego	 twarzy,	 lecz
starł	go	po śpiesznie,	sze leszcząc	równo cze śnie	papie rem	w	udawanej	pró bie	nie udol ne go	rozpako ‐
wania	bu kie tu.	Gdy	od wró ci ła	się	w	jego	stro nę,	wi dok	zado wo lo nej	ko bie cej	twarzy	oraz	peł ne go
dzie cię cej	uf no ści	spoj rze nia	po nownie	spro wo ko wał	go	do	uśmie chu.	Mar ta	miała	kom plet ną	ra‐
cję:	Anka	była	naiwna	jak	dziecko.

Kie dy	prze szli	w	stro nę	salo nu,	ze	zdu mie niem	od krył,	że	stół	jest	nakry ty,	w	ko minku	pali	się
ogień,	 a	w	 tle	 leci	Si natra.	Tego	 się	nie	 spo dzie wał.	Wy obrażal ny	sce nariusz	zakładał,	 że	zamó wi
dla	nie go	pizzę	lub	poda	jakieś	ze schnię te	kanap ki.	O	ro mantycznej	ko lacji	przy	świe cach	nie	ma‐
rzył	w	najśmiel szych	ro je niach.

Uśmiech nę ła	się	na	wi dok	jego	zdu mie nia	i	wy jaśni ła:
–	To,	że	masz	się	uko rzyć,	nie	zmie nia	fak tu,	że	zamie rzam	zjeść	przy zwo itą	ko lację.
Zaśmiał	się	gło śno,	nie	wie dząc	do	końca,	czy	z	nie go	szy dzi,	czy	prze baczanie	fak tycznie	przy ‐

cho dzi	 jej	z	 taką	 łatwo ścią.	Zresztą	nie	miało	 to	 te raz	więk sze go	znacze nia.	Salon	wy glądał	wspa‐
niale,	 a	ona	ze	 spię ty mi	w	koński	ogon	wło sami	 i	 smu kłą,	dziewczę cą	 syl wet ką	działała	na	nie go
jak	 ni gdy	 do tych czas.	 Spoj rzał	 na	 bose	 sto py,	 po malo wane	 na	 kar mazy no wo	 paznok cie	 oraz	 wy ‐
strzę pio ne	 u	 dołu	 no gawki	 dżinsów	 i	 przy po mi nały	 mu	 się	 zapamię tane	 z	 obo zów	 stu denckich
dziewczy ny.	 Sie dzące	na	nad bał tyckich	po de stach,	 pach nące	 solą	mor ską,	 igli wiem	 i	 kre mem	Ni ‐
vea.	 Śmie jące	 się	 i	 bie gające	 z	 chło pakami	 po	 plaży.	 Obser wo wane	 przez	 nie go	 z	 bezpieczne go
ukry cia	po rastających	nad mor skie	wy dmy	krzaków	ko so drze wi ny	 i	 ze schnię tych,	prze żar tych	 solą
gałę zi.	Na	roku	tyl ko	on	nie	miał	dziewczy ny	i	kum ple	czę sto	się	śmiali,	że	zamiast	po li to lo gii	po ‐
wi nien	był	wy brać	re li gio znawstwo.	Albo	od	razu	zakon	zamknię ty.

–	Co	u	Re naty?	–	Prze rwała	jego	wspo mnie nia,	uśmie chając	się	i	prze kładając	ste ki	na	przy go to ‐
wane	uprzed nio	tale rze.	–	Wciąż	cię	namawia	na	ko le żankę?

W	to nie	jej	gło su	wy czuł	szy der stwo,	lecz	przy jął	przy tyk	z	po ko rą.	Miała	rację,	dwo ru jąc	so bie
z	jego	do sad nych	zalo tów,	i	nawet	je śli	jej	kpi ny	pro wo ko wały	go	te raz	do	zło śli wej	ri po sty,	to	mu ‐



siał	je	zno sić	bez	sło wa.
–	Nie	chciałem	od	tego	zaczy nać,	ale	sko ro	już	py tasz…	–	Od wró cił	się	do	niej	ple cami	i	otwo ‐

rzył	szu fladę	w	po szu ki waniu	otwie racza	do	wina.
Unio sła	brew	z	dezapro batą	wo bec	 fak tu,	że	grze bał	bez	py tania	po	 jej	 szaf kach,	ale	po	chwi li

uznała,	że	je śli	ma	coś	z	nie go	wy do być,	musi	się	uzbro ić	w	więk szą	cier pli wość.	Prze nio sła	tale rze
na	stół	i	cze kając,	aż	skończy	otwie rać	bu tel kę,	mil czała.

–	Mó wi łem	 już,	 że	 chcę	 cię	 prze pro sić.	 –	 Sięg-	 nął	 po	 sto jący	 na	 sto le	 kie li szek,	 nalał	 tro chę
wina	na	pró bę	i	sprawdził.	–	W	po rząd ku.	Mogę	ci	nalać.

–	Nie	pi jesz?
–	Nie,	je stem	au tem.	Po ży czy łem	od	kum pla,	bo	ju tro	z	same go	rana	jadę	się	spo tkać	z	Re nat ką

w	Dę bi cy.
Przyjrzała	mu	się	zdzi wio na,	więc	nie	cze kając	na	nie uchronne	py tanie,	wy jaśnił:
–	 Naopo wiadałem	 ci	 całą	 masę	 kre tyńskich	 hi sto rii.	 Nie	 wy cho wu ję	 Re naty,	 a	 jej	 mat ka	 nie

mieszka	w	Omanie,	 Je me nie	 czy	gdzie	 tam	wte dy	pal nąłem.	Rozwio dła	 się	ze	mną,	wy szła	dru gi
raz	za	mąż	i	mieszka	w	Dę bi cy.	Chcę	się	spo tkać	z	Re natą	przed	Gwiazd ką,	bo	na	świę ta	mnie	nie
zapro szą.

–	Ro zu miem	–	przy tak nę ła	i	ru szy ła	do	kuch ni	po	masło	czosnko we.	–	To	znaczy	przyjmu ję	do
wiado mo ści.	Nie	mogę	tyl ko	zgad nąć,	dlacze go	wte dy	kłamałeś.

Wró ci ła	do	sto łu,	usiadła	i	się gnę ła	po	cze kający	już	na	nią	kie li szek	wina.	Zanu rzy ła	usta	i	pa‐
trząc	na	nie go,	 cze kała	na	wy jaśnie nie.	 Jego	 twarz	była	 równie	od py chająca	 co	zwy kle,	 ale	 świe żo
obcię te	wło sy	nadawały	mu	wi dok	zabie dzo ne go,	bu dzące go	li tość	re kru ta.

–	Nie	wiem.	Prze praszam.	Czasem	coś	we	mnie	wstę pu je	i	prze staję	pano wać	nad	tym,	co	mó ‐
wię.	Na	mój	wi dok	 lu dzie	źle	re agu ją.	Zwłaszcza	ko bie ty.	Wte dy	zwy kle	po stanawiam	się	na	nich
ode grać	i	opo wiadam	coś	po twor ne go.	Po tem	z	re gu ły	żału ję,	ale	nie ste ty	jest	już	za	późno.

–	A	ja?	Czym	zasłu ży łam	na	tę	bajeczną	opo wieść?	–	Się gnę ła	po	sztućce,	nie	spuszczając	z	nie go
spojrze nia.	–	Nie	by łam	dość	miła?

–	Wy sko czy łaś	z	bud ki	strażni czej,	jak	tyl ko	na	mnie	spojrzałaś.	Ule wa	była	lep sza	od	mo jej	fa‐
cjaty.

Kem pa	zaśmiał	się	gorzko,	a	ona	po czu ła	się	pod le.	Miał	rację,	tak	właśnie	było.	Na	do datek	są‐
dzi ła,	że	nie	zauważył	jej	hi ste rycznej	re ak cji.

–	Prze praszam,	nie	chciałam,	że byś	tak	to	ode brał.	Po	pro stu	nie	spo dzie wałam	się,	że	w	środ ‐
ku	ktoś	stoi…	–	skłamała,	ru mie niąc	się	wy raźnie	ze	wsty du.

–	Gdy by	we wnątrz	był	Me jer…	–	zaczął	i	zdał	so bie	sprawę,	że	zno wu	ule ga	wście kło ści.	–	Prze ‐
praszam.	Ten	przy tyk	był	nie po trzebny.	Wy glądam	okrop nie	i	po wi nie nem	to	wreszcie	zro zu mieć.
Po dobnie	jak	fakt,	że	masz	prawo	nie	zapraszać	mnie	na	swo je	im pre zy.

Kiwnę ła	gło wą	i	zaczę ła	prze żu wać	w	mil cze niu.	Rozmo wa	z	Kem pą	szła	w	inną	stro nę,	niż	za‐
kładała.	Sądzi ła,	że	prze pro si	 ją	za	wtar gnię cie,	 lecz	wciąż	bę dzie	brnął	w	swo je	mity.	 Jego	szcze ‐
rość	nie	była	w	planach.	Po dobnie	jak	wy jaśnie nia,	o	któ re	nie	zdąży ła	nawet	po pro sić.



–	Mu szę	się	przy znać	jeszcze	do	cze goś…	–	Zawie sił	głos	i	spojrzał	jej	pro sto	w	oczy.	–	Ni gdy	nie
spo tkałem	Ro mana	ani	nie	znam	Ad riana	Bro dy’ego.

Zaśmiała	 się	 gło śno	 i	 odło żywszy	 sztućce,	 od chy li ła	 lek ko	 na	 krze śle.	 Ewi dent nie	 po trafił	 być
czasem	 zabawny,	 a	 ona	 nie	 po dejrze wała	 go	 wcześ-niej	 o	 jakie kol wiek	 po czu cie	 hu mo ru.	 Oso by
upo śle dzo ne	spo łecznie	nie	grze szy ły	au to iro nią	ani	dy stansem	do	sie bie,	a	ona	–	sły sząc	od	Mar ty
o	plano wanym	wy wiadzie	z	Zalewskim	–	zy skała	pewność,	że	to	Kem pa	jest	psy cho patą,	któ ry	wła‐
mał	 się	 do	 niej	 do	 domu.	Wskazy wało	 na	 to	 nie	 tyl ko	 gład kie	 kłam stwo	 o	 rze ko mym	wy jeździe
z	War szawy,	 lecz	 również	 fakt,	 że	 jego	macki	 zaczy nały	 się	 rozciągać	na	naj bliższych	 znajo mych.
Tak	jak by	paję czy na,	któ rą	plótł	wo kół	jej	domu,	prze stawała	wy star czać	i	chciał	się	upewnić,	że	po ‐
zo stałe	 ele menty	 jej	 ży cia	 również	 są	 pod	 kontro lą.	 Zwłaszcza	 te	 po wiązane	 z	 To maszem.	Gdy by
od po wied nio	 pod szedł	Mi chała,	 z	 pewno ścią	wy do był by	 z	nie go	wszyst kie	 szcze gó ły	 ich	 związku.
A	je śli	 jeszcze	ude rzył by	w	czu łe	stru ny,	Zalewski	z	rozko szą	po mógł by	mu	zakończyć	ich	ro mans
i	żaden	mężczy zna	w	jej	łóżku	nie	był by	już	dla	Kem py	prze szko dą.

Po ciągnę ła	 łyk	wina	i	po czu ła,	że	ogar nia	 ją	rozluźnie nie.	Po	raz	pierwszy	od	kil ku	ty go dni	 jej
mię śnie	nie	były	napię te,	a	uwol nio ne	od	ner wo we go	gry masu	po liczki	od po czy wały,	uświadamia‐
jąc	jej	w	peł ni,	w	jak	wiel kim	stre sie	ostat nio	żyła.

–	Świet ny	stek.	–	Prze mek	uśmiech nął	się	z	zamknię ty mi	ustami.	–	Nie	sądzi łem,	że	po trafisz
go to wać.

Znów	się	zaśmiała	i	znów	po ciągnę ła	z	kie liszka.	Kem pa	był	u	niej	w	domu,	więc	mo gła	się	zre ‐
lak so wać.	Oswo jo ny	i	je dzący	jej	z	ręki	prze stawał	być	groźny.	Wy star czy ło	udawać,	że	się	go	lubi.
Grać	w	 jego	grę	 i	po zwalać	mu	wie rzyć,	że	zdo był	ko lejny	przy czó łek.	Nawet	 je śli	było	 to	kwinte ‐
sencją	syndro mu	sztok holm skie go,	miała	to	w	no sie,	do pó ki	dawało	chwi lo wy	od dech.	Zresztą	była
też	inna	zło ta	zasada:	by	wro gów	trzy mać	najbli żej.

–	Lu bisz	Si natrę?	–	spy tała	uprzejmie,	nie	bar dzo	wie dząc,	o	czym	by	mo gli	rozmawiać.
–	Jak	każdy.	Choć	szcze rze	mó wiąc,	wy cho wałem	się	w	innych	kli matach	i	je śli	już	miał bym	wy ‐

bie rać,	to	oso bi ście	wo lał bym	wo kal	Briana	Johnso na.	Nie ste ty,	on	nie	pasu je	za	do brze	do	ko lacji
ze	śliczną	ko bie tą	 i	 ro mantyczne go	ognia	w	ko minku…	–	Pod niósł	wzrok	znad	 tale rza	 i	z	błądzą‐
cym	 po	 ustach	 uśmie chem	 spoj rzał	 na	 jej	 białą	 jak	 kre da	 twarz.	 –	 Znów	 coś	 głu pie go	 pal nąłem?
Cho dzi	o	pięk ną	ko bie tę	czy	nastro jo wość	dzi siejsze go	wie czo ru?

Spojrzała	na	nie go,	nie	ro zu mie jąc,	co	do	niej	mówi,	i	my śląc	wy łącznie	o	tym,	że	ze	wszyst kich
możli wych	ze spo łów	i	wo kali stów	wy brał	aku rat	 tego.	Tak	 jak by	chciał	 jej	dać	do	zro zu mie nia,	że
do sko nale	wie,	co	ro bi ła	z	Me je rem	przy	AC/DC,	i	su ge ro wał,	że	też	jest	na	to	go to wy.	Może	wręcz,
że	do ce ni	jej	re per tu ar	zde cy do wanie	bar dziej	niż	To masz.

–	Nic	się	nie	stało.	–	Prze tar ła	czo ło	i	po trząsnę ła	gło wą	w	prze cze niu.
Kem pa	wciąż	się	uśmie chał,	ale	zamiast	jego	paskud nej	twarzy	wi działa	tyl ko	spadające	z	su fi tu

confet ti.	Tak	jak	we	wszyst kie	bezsenne	noce,	gdy	go dzi nami	wy glądała	przez	okno,	li cząc	na	to,	że
do strze że	go	w	padającym	z	ze wnętrznych	lamp	świe tle.	Tym	razem	sie dział	tuż	obok,	a	błąkający



się	na	 jego	wąskich	war gach	uśmie szek	wprawiał	 ją	w	stan,	 jakie go	wcze śniej	nie	znała.	Parali żo ‐
wał,	po zbawiał	siły	na	pod nie sie nie	wi del ca,	sprawiał,	że	traci ła	zdro wy	rozsądek	i	siłę	do	wal ki.

–	 Napij	 się	 wina.	 Żar to wałem	 z	 tym	 ro mantycznym	wie czo rem.	 Nie	 rzu cę	 się	 na	 cie bie,	 bez
obaw.	–	Głos	Kem py	zno wu	był	cierp ki.	–	A	nawet	gdy bym	pod dał	się	swo im	zwie rzę cym	instynk ‐
tom,	to	po tem	nie	zdo łam	stąd	uciec,	nie	ściągając	so bie	na	gło wę	ochro ny.

Spojrzała	na	nie go	przez	stada	krę cących	się	przed	oczami	płat ków	i	spró bo wała	wy równać	od ‐
dech.	Nie	wie działa	 już	te raz,	czy	to	Prze mek	z	nią	 igra,	czy	wy obraźnia.	Ze	wszyst kich	ze spo łów
na	 całym	 świe cie	 dzienni karz	 mu zyczny	 wy brał	 ten	 najbar dziej	 znaczący.	 Czy sty	 przy padek	 czy
wręcz	od wrot nie?	Czy	rze czy wi ście	uwiel biał	Johnso na,	czy	może	raczej	usi ło wał	ją	jeszcze	bar dziej
zastraszyć?	Żad na	z	tych	opcji	nie	była	pewna	i	za	każdą	–	nawet	w	obecnym	stanie	umy słu	–	po ‐
trafi ła	prze pro wadzić	god ną	Mar ty	induk cję.	Czy	Kem pa	był by	aż	tak	pewny	sie bie,	żeby	z	rozmy ‐
słem	nawiązać	do	prze bie gu	nocne go	włamania?	Przy cho dził by	 tu taj	pod	po zo rem	prze pro sin,	by
jeszcze	bar dziej	ją	zaszczuć?	By	dać	jej	do wód,	że	bawił	się	nią	od	ty go dni?	Czy	wi dok	jej	spo co ne ‐
go	czo ła	był	wart	takie go	ry zy ka?	A	może	nie	ry zy ko wał?	Bo	ostatecznie	cóż	mo gła	mu	zro bić?	Na‐
wet	gdy by	dał	jej	do wo dy	do	ręki?

Po szła	za	jego	radą	i	po ciągnę ła	głę bo ki	łyk	wina,	lecz	ono	zamiast	po móc,	zagę ści ło	je dy nie	fru ‐
wające	jej	przed	oczami	confet ti.	Jego	płat ki	były	te raz	więk sze,	ciem niejsze	i	mniej	ru chli we.	Przy ‐
mknę ła	po wie ki	i	śnie ży ca	na	mo ment	ustała.	Otwo rzy ła	 je	zno wu	i	po czu ła,	że	se kundy	dzie lą	 ją
od	utraty	 kontak tu.	Było	 jej	 słabo,	 a	 trzy many	przez	nią	 kie li szek	 chwiał	 się	nie pewnie,	 jak by	 za
chwi lę	miał	wy paść	z	dło ni.	Prze mek	wstał	i	wy jął	z	jej	wiot cze jącej	ręki	lamp kę	z	czer wo nym	wi ‐
nem.	Jęk nę ła,	nie	mo gąc	wy do być	sło wa,	a	on	objął	 ją	w	pasie	 i	z	zaskaku jącą	 łatwo ścią	uniósł	na
rę kach.

–	Po ło żę	cię	–	szep nął	i	ru szył	w	stro nę	sy pial ni.
W	ostat nim	prze bły sku	zauważy ła	 jeszcze,	że	wniósł	 ją	do	ciem ne go	po ko ju	 i	uło żył	na	 łóżku.

Chwi lę	później	straci ła	przy tom ność.
Obu dzi ło	ją	ner wo we	szar panie	za	rękę	i	prze ni kli wy,	hi ste ryczny	szept	Kem py:
–	Ania!	Ania!	Mu sisz	wstać!	Anka!	–	Kle pał	ją	lek ko	po	twarzy,	pró bu jąc	ocu cić.	–	Wstawaj!	Ktoś

jest	w	ogro dzie!
Ostat nie	zdanie	prze bi ło	się	przez	sko łatany,	pół przy tom ny	mózg	i	do tar ło	do	świado mo ści.
–	Co	takie go?	–	jęk nę ła.	–	Co	mó wisz?
–	Ktoś	 łazi	na	 ze wnątrz!	 –	Szept	był	 skandu jący,	wy raźny	 i	pe łen	napię cia.	 –	Mu sisz	wy łączyć

alarm	i	po zwo lić	mi	wyjść	do	ogro du!
Otrzeźwiała	 i	 usiadła	 na	 łóżku.	 Wciąż	 była	 ubrana	 i	 nic	 nie	 wskazy wało	 na	 to,	 by	 zro bił	 jej

krzywdę	lub	pod dał	jakimś	ero tycznym	prak ty kom.
–	Któ ra	go dzi na?
–	Dwadzie ścia	po	pierwszej.	Chodź,	wy łącz	alarm!	Masz	jakąś	broń?
Spojrzała	na	nie go,	pró bu jąc	oce nić,	czy	nie	ser wu je	 jej	ko lejne go	mi to mańskie go	nu me ru,	ale

na	 jego	 twarzy	 do strze gła	wy łącznie	 hi ste ryczną	 pani kę.	 Jak	 na	 psy cho patę	 przy stało,	 Kem pa	 był



świet nym	ak to rem.
–	Skąd	wiesz,	że	ktoś	łazi?	–	spy tała	po dejrzli wie	i	nie spiesznie	zsu nę ła	się	z	łóżka.	–	Może	coś

ci	się	przy wi działo?
–	Zo baczy łem	face ta	przez	okno!	Zaglądał	do	środ ka!	Wstawaj	i	wy łącz	alarm!	Jak	zacznie	wyć,

ko leś	pry śnie!
–	Pewnie	już	uciekł.	–	Wzru szy ła	ramio nami	i	po szła	ko ry tarzem	w	stro nę	holu,	igno ru jąc	jego

zszo ko wane	spojrze nie,	trzę sące	ręce	i	sy czący	szept,	któ rym	pró bo wał	zmo bi li zo wać	ją	do	szybsze ‐
go	mar szu.	–	Uspo kój	się!	Zacho wu jesz	się	jak	baba!	–	fuk nę ła	i	zamiast	do	drzwi	skrę ci ła	w	stro nę
ko minka.	–	Masz!

Spojrzał	na	nią	z	jeszcze	więk szym	po pło chem	i	przy jął	po dany	lek kim	ge stem	po grze bacz,	po
czym	po biegł	ku	drzwiom	i	nie	cze kając,	aż	wstu ka	kod,	zaczął	prze krę cać	klucz	w	zam ku.

–	 Zo stań	 w	 środ ku	 i	 zamknij	 za	 mną	 drzwi!	 –	 wy dał	 po le ce nie	 i	 opano wawszy	 drże nie	 rąk,
chwy cił	po grze bacz	w	spo sób	pasu jący	raczej	do	samu rajskie go	mie cza	niż	łomu.

Uchy lił	drzwi,	wy padł	na	ze wnątrz	i	spor to wym	sprintem,	któ ry	wi działa	już	kie dyś	w	Łazien‐
kach,	ru szył	do ko ła	domu.	Zamknę ła	drzwi	i	obró ci ła	się	w	stro nę	salo nu.	Jego	rozpę dzo na	syl wet ‐
ka	mi gnę ła	w	ko lejnych	oknach	i	zapadła	w	ciem no ściach,	a	ona	do pie ro	gdy	znik nął	jej	z	pola	wi ‐
dze nia,	otrzeźwiała	i	trzę sąc	się	nagle	ze	strachu,	zro zu miała,	że	działo	się	to,	na	co	przez	wszyst ‐
kie	noce	cze kała.	Paradok sal nie	jed nak	Kem pa	był	ści gającym,	a	nie	ści ganym.	Zgasi ła	światła	i	po ‐
gnała	w	stro nę	wiel kich	okien	w	salo nie.	W	zasię gu	wzro ku	przez	dłuższą	chwi lę	nie	było	ni ko go,
aż	do	mo mentu	gdy	Prze mek	prze mknął	po nownie.	Te raz	biegł	wol niej,	 rozglądając	 się	wy raźnie
na	boki	i	mi jając	drze wa	w	jakimś	szalo nym,	po zbawio nym	po zor nie	sensu	slalo mie.	Tak	jak by	li ‐
czył,	że	pod glądacz	ukrył	się	gdzieś	w	zaro ślach,	by	obser wo wać	jego	maraton.	Przy glądała	mu	się,
nie	do	końca	pojmu jąc,	co	się	właści wie	działo.	Czy	Kem pa	naprawdę	pró bo wał	złapać	pod glądają‐
ce go	ich	przez	okno	intru za?	A	może	wy my ślił	jego	obecność	i	zainsce ni zo wał	to	wszyst ko,	aby	od ‐
wró cić	po dejrze nia	od	sie bie?	Może	mężczy zny	w	oknie	wcale	nie	było,	a	on	wy ko rzy stał	fakt,	że	źle
się	po czu ła,	by	oczy ścić	się	z	wszel kich	zarzu tów?	I	jak	to	właści wie	się	stało,	że	na	tak	dłu go	stra‐
ci ła	przy tom ność?

Włączy ła	 po nownie	 światło	 i	 ro zejrzała	 się	 po	 salo nie.	 Stół	 był	 sprząt nię ty.	 Jej	 nie do kończo ny
stek	znik nął,	po dobnie	jak	nie opróżnio ny	do	końca	kie li szek.	Zaj rzała	do	kuch ni	–	po	brud nych	na‐
czy niach	nie	było	śladu,	a	prawie	peł na	bu tel ka	wina	stano wi ła	je dy ną	oznakę	nie do kończo nej	ko la‐
cji.	Wzię ła	ją	w	dło nie;	chianti	pach niało	nor mal nie.	Skrzy wi ła	się	znie chę co na	absur dal no ścią	swo ‐
je go	 toku	my śle nia.	 Czy	 naprawdę	 sądzi ła,	 że	wrzu cił	 jej	 coś	 do	 kie liszka?	Może	 pi guł kę	 gwał tu,
z	któ rej	działania	po stano wił	nie	zro bić	właści we go	użyt ku?	Westchnę ła	 i	po wlo kła	się	do	salo nu.
Być	może	Prze mek	wy ko rzy sty wał	okazję,	by	udo wod nić,	 że	nie	 jest	 śle dzącym	 ją	psy cho patą,	 ale
skąd	wziął by	tablet kę?	I	dlacze go	zamiast	wrzu cić	ją	do	kok tajlu	jakiejś	klu bo wej	panienki,	mar no ‐
wał by	ją	na	uśpie nie	ko bie ty,	któ ra	oso bi ście	otwo rzy ła	mu	drzwi	swe go	domu?	Pewnie	zwy czajnie
była	 zmę czo na	 –	 po	 wszyst kich	 bezsennych	 no cach	 i	 per manent nym	 stre sie	 ostat nich	 ty go dni.
A	wino	zro bi ło	resztę.



Kie dy	 pięć	mi nut	 później	 zastu kał	 do	 drzwi,	 upewni ła	 się	 dwu krot nie,	 że	 to	 jego	 głos	 sły szy
i	w	końcu	wpu ści ła	go	do	środ ka.

–	Uciekł.	 –	Kem pa	zło żył	 się	wpół	 ze	 zmę cze nia	 i	po patrzył	na	nią	 z	namy słem.	 –	Zo stawił	 ci
nie spo dziankę.

Oparł	się	dłońmi	o	uda	i	trwał	przez	chwi lę	w	tej	po zie,	dy sząc	ciężko	i	pró bu jąc	wy du sić	ko lej‐
ne	zdania.	W	końcu	siadł	na	pod ło dze	 i	zarzu ciwszy	pró by	dal szych	wy jaśnień,	zaczął	zdejmo wać
prze mo czo ne,	brud ne	od	bło ta	skar pet ki.

–	Chcesz	wody?	–	spy tała,	a	on	kiwnął	gło wą.
Kie dy	wró ci ła	ze	szklanką,	stał	boso	i	ciągle	ciężko	od dy chał.
–	Ku rewsko	duży	ten	te ren.	Prze praszam	za	ko lo kwializm.
–	W	po rząd ku.	–	Uśmiech nę ła	się,	do strze gając	w	nim	rys	czło wie czeństwa.	–	„Ku rewski”	to	od ‐

po wied ni	epi tet.
–	Co	tu	się	dzie je?!	–	Prze mek	prze stawał	po wo li	sapać,	a	raz	uży ty	wul garyzm	otwo rzył	tamę

i	 po zwalał	 skanali zo wać	 emo cje	 w	 najmniej	 bru tal ny	 ze	 wszyst kich	 przy cho dzących	mu	 te raz	 do
gło wy	spo so bów.	–	Ty	wiesz,	co	za	ku tas	tu	łaził?!

–	Nie	mam	po ję cia.
–	Był	wcze śniej?
Zawahała	się.	Udawał	czy	fak tycznie	nie	był	w	to	zamie szany?	Po winna	po wie dzieć	mu	prawdę

czy	raczej	skłamać?
–	 Jest	 tu	 co dziennie.	 –	 Zde cy do wała	 się	 w	 końcu	 na	 szcze rość,	 uznając,	 że	 je śli	 to	 Kem pa	 ją

prze śladu je,	to	wie	do sko nale,	jak	czę sto	tu	bywa.	Kłam stwo	nie	mo gło	jej	w	ni czym	po móc.
–	O	kur wa!
–	Tak.	Kur wa,	chuj,	dupa,	sraka	i	od byt	–wy re cy to wała	zi ry to wana	pe łen	ze staw	przy cho dzących

jej	w	pierwszej	chwi li	do	gło wy	blu zgów.	–	Pier do lę,	cipa,	ku tas,	ja	je bię!	Mo że my	już	prze stać?
Po patrzył	na	nią	i	kiwnął	gło wą.
–	Prze praszam.
–	To	nie	po maga.
–	Prze praszam.
–	W	po rząd ku.
–	Naprawdę	co dziennie?
–	Tak.
–	Jak	ty	to	zno sisz?
–	Le d wo.
–	Me jer	wie?
Po krę ci ła	gło wą	i	czu jąc	na	so bie	cię żar	całe go	wie czo ru,	rozpłakała	się	na	jego	oczach.
–	Wie	tyl ko	Mar ta.
–	Po li cja?
–	Nie.



Zamilkł	na	mo ment	i	wi dząc,	że	nie	panu je	nad	sobą,	pod szedł	po wo li	i	po ło żył	dłoń	na	jej	ra‐
mie niu.	Nie	strząsnę ła	jej	z	sie bie,	więc	zbli żył	się	jeszcze	bar dziej	i	po mału	prze su nął	rękę	po mię ‐
dzy	jej	ster czące	lek ko	ło pat ki.	Załkała	i	po zwo li ła	się	objąć.

–	Je stem	taka	zmę czo na…
Przy ciągnął	ją	mocniej	do	sie bie	i	zanu rzył	twarz	w	pach nących	szam po nem	wło sach.
–	Wiem.
–	Strasznie	zmę czo na.
–	Ro zu miem.	Wszyst ko	ro zu miem.
Po głaskał	ją	uspakajająco	po	wło sach	i	uśmiech nął	się	w	ekstazie	nad	jej	ramie niem.	Mar ta	mia‐

ła	we	wszyst kim	rację	–	wy star czy ło	zaofe ro wać	jej	przy jaźń.	Tą	dro gą	zde cy do wanie	szybciej	do cie ‐
rał	do	celu.	Uniósł	jej	gło wę	i	spojrzał	w	oczy,	wal cząc	przez	mo ment	z	po ku są	przy war cia	ustami
do	mo krej	od	płaczu	twarzy.

–	Mu szę	ci	coś	po kazać.	To	nic	wiel kie go	i	łatwo	da	się	naprawić,	ale	po winnaś	zo baczyć	to	te ‐
raz.	Je śli	chciałabyś	we zwać	po li cję	albo	ochro nę,	zrób	to	od	razu.

Czy li	 to	nie	był	ko niec.	W	ogro dzie	cze kało	na	nią	coś	wię cej.	Nie spo dzianka	od	pod glądacza,
o	któ rej	wcze śniej	napo mknął.	Jęk nę ła,	czu jąc	w	so bie	mie szankę	pani ki	i	ulgi.	Je śli	fak tycznie	coś
się	stało	na	ze wnątrz,	to	po my li ła	się	co	do	nie go.	Kem pa	nie	był	psy cho patycznym	intru zem,	któ ‐
ry	pod glądał	ją	w	sy pial ni	z	To maszem.	Nie	osaczał	jej,	nie	two rzył	intryg,	o	któ re	go	oskar żała,	ani
nie	czer pał	rado ści	z	jej	strachu.	Po dejrze wała	go,	bo	był	inny	niż	reszta	znajo mych.	Brzyd ki	i	eks‐
centryczny.	Mó wiący	rze czy,	któ rych	później	żało wał	nie	z	tego	po wo du,	że	sam	był	okrut ny,	tyl ko
dlate go,	że	było	mu	przy kro.	Chro nił	się	za	maską	pod ło ści,	któ rą	wzię ła	za	psy cho patię,	bo	bał	się
zranie nia.	 W	 rze czy wi sto ści	 jed nak	 był	 po rząd nym,	 wrażli wym	 face tem,	 któ ry	 zacho wał	 się	 jak
dżentel men,	kie dy	zasłabła,	i	jak	bo hater,	gdy	zauważył	ko goś	w	ogro dzie.	Narażał	się	dla	niej,	wy ‐
cho dząc	na	ze wnątrz	i	nie	pró bu jąc	udawać,	że	nic	się	nie	dzie je.	Nie	pro po no wał	anty napadu	ani
te le fo nu	na	 ko mi sariat,	 tyl ko	 sam	 zaj mo wał	 się	 sprawą.	 Jak	 prawdzi wy	mężczy zna,	 nie	mię czak.
A	co	naj ważniejsze,	nie	pró bo wał	wy ko rzy sty wać	tej	chwi li,	by	uko ić	jej	ner wy	w	nazbyt	zaży ły,	ro ‐
dzący	pod tek sty	spo sób.	Nie	prze kraczał	raz	wy ty czo nych	mu	granic,	choć	te raz	wcale	nie	była	już
pewna,	czy	przez	ostat nie	mi nu ty	barie ra,	któ rą	wcze śniej	przed	nim	stawiała,	nie	prze su nę ła	się
znacznie	na	 jego	ko rzyść.	Gdy by	ją	po cało wał,	kie dy	płakała,	zaprze paścił by	wszyst ko.	Uznałaby	to
za	nad uży cie	 i	od su nę łaby	się	od	nie go	po nownie.	Z	 jeszcze	więk szą	niż	do tąd	obawą	oraz	wstrę ‐
tem.	Lecz	on	to	prze wi dział.	A	może	po	pro stu	miał	klasę?	Źle	go	wcze śniej	po trak to wała,	a	fakt,
że	mo gła	 te raz	 nad ro bić	wcze śniejszą	 po mył kę,	 był	mimo	wszyst ko	 krze piący.	 Kem pa	 okazał	 się
lep szym	wspar ciem	niż	to,	któ re	dawał	jej	To mek.	Tam te go	w	zasadzie	nie	było,	bo	Me jer	był	zbyt
po chło nię ty	nagraniem	pły ty,	nie udanym	mał żeństwem	i	sobą.	Po trze bo wał	jej	jako	tła,	nie	pierw‐
szo plano wej	 ak tor ki.	Dla	Prze mka	była	ważniejsza.	Wie działa	 o	 tym	od	dawna,	 nawet	 je śli	 przez
dłu gie	 mie siące	 pró bo wała	 ten	 fakt	 igno ro wać.	W	 jego	 ży ciu	 jej	 miejsce	 było	 bar dziej	 znaczące,
a	rola	nie	spro wadzała	się	wy łącznie	do	sno bi styczne go	gadże tu,	sek su	czy	ozdobni ka.

Wzię ła	głę bo ki	od dech	i	spojrzawszy	na	nie go	z	rozmy słem,	spy tała:



–	Co	zro bił?	Wy kar czo wał	mi	ogród	czy	zniszczył	lam py?
–	Włóż	kurt kę.	Na	ze wnątrz	jest	zim no	i	nie	wy puszczę	cię	tak	ubranej.
Kiwnę ła	gło wą.	Myśl,	że	troszczył	się	o	nią	w	takim	szcze gó le,	była	miła,	bar dziej	niż	była	go to ‐

wa	to	przy znać.	Wsu nę ła	bose	sto py	w	sto jące	w	ko tłowni	kalo sze	i	narzu ci ła	na	sie bie	blu zę.	Kie dy
wró ci ła,	on	cze kał	już	w	swo ich	my śliwskich	trape rach.

–	Idzie my?
–	Masz	może	latar kę?
Po nownie	ski nę ła	gło wą	i	przy nio sła	z	garażu	po tężny	halo ge no wy	re flek tor.
–	Po winnam	wziąć	taser?
Kem pa	spojrzał	na	nią	zdzi wio ny.
–	Ku pi łam	na	wszel ki	wy padek…
–	Raczej	nie	bę dzie	po trzebny.	–	Uśmiech nął	się	tajem ni czo	i	prze su nął	dło nią	po	lek kim	si wym

zaro ście.	 –	 Chy ba	 że	 bar dzo	 się	 bo isz.	 Choć	 nie	 po dejrze wam,	 żeby	 włamy wacz	 wciąż	 czaił	 się
w	krzakach.

Włamy wacz?	Użył	sło wa	włamy wacz?	Wszyst kie	kontro l ki	zapali ły	się	nagle	w	jej	gło wie,	a	lata‐
jące	przed	oczami	płat ki	wró ci ły.	Skąd	mógł	wie dzieć,	że	pod glądacz	wtar gnął	wcze śniej	do	domu?
Czyżby	się	znów	po my li ła?

W	 jej	 oczach	 ro sła	 te raz	 wście kła,	 bezwzględ na,	 żądająca	 natych miasto wej	 ze msty	 nie nawiść,
któ ra	z	po cząt ku	go	nie co	zdzi wi ła,	lecz	już	po	chwi li	zaczę ła	wprawiać	w	stan	eu fo ryczny.	Agre sja
była	 wyższym	 po zio mem	 wtajem ni cze nia,	 na	 któ ry	 wspię ła	 się	 zaskaku jąco	 szybko,	 wy cho dząc
z	 fazy	wy par cia,	prze cho dząc	płynnie	przez	użalanie	nad	sobą	 i	wkraczając	w	go to wość	do	wal ki.
Jej	fu ria	go	pod nie cała.	Czy ni ła	z	bezbronnej	ko bie ty,	któ rą	wciąż	była,	obiekt	znacznie	bar dziej	po ‐
ciągający.	Po cało wanie	jej,	kie dy	płakała,	było	ku szące,	lecz	równo cze śnie	zbyt	łatwe	i	łzawe.	Nud ne
i	rzewne	ni czym	seks	na	po cie sze nie.	Gdy by	te raz	udało	mu	się	 ją	uwieść,	paznok cie	na	 jego	ple ‐
cach	 i	wście kłe	 ukąsze nia	 przed ramion	 by ły by	 znacznie	 cenniejsze	 niż	wy szlo chi wane	w	mankiet
pró by	ulże nia	smut ko wi.	Był	go to wy	na	wszyst ko,	byle	tyl ko	utrzy mać	ją	te raz	w	tym	stanie.	Aż	do
kul mi nacyjne go	mo mentu,	gdy	w	końcu	–	wciąż	rozwście czo na	–	ule gnie	i	po zwo li	mu,	by	ro ze rwał
na	niej	ubranie.	Chwy cił	 ją	mocno	za	rękę	i	nie	zważając,	że	pró bu je	się	wy rwać,	po ciągnął	na	ze ‐
wnątrz.

–	Idzie my!	–	krzyk nął,	gdy	pró bo wała	się	oswo bo dzić.	–	Prze cież	sama	chciałaś	zo baczyć!
Jego	 nagła	 bru tal ność	 ją	 oszo ło mi ła.	 Se kundy	 temu	 był	 przy jaznym,	 cie płym	mężczy zną	 go to ‐

wym	ją	bro nić	przed	tajem ni czym	intru zem,	te raz	–	pod	wpły wem	chwi lo we go	zwąt pie nia	–	zmie ‐
nił	się	w	sam ca	alfa.	Nie zno szące go	sprze ci wu,	agre sywne go,	do wo dzące go	każdym	swym	ge stem,
że	ani	przez	chwi lę	nie	była	przy	nim	bezpieczna.	Po tknę ła	się	o	stop nie	przed	do mem	i	prze wró ‐
ci ła,	lecz	on	nadal	ciągnął	jej	rękę	i	pod nie sio nym	gło sem	żądał,	by	wstała.

–	Co	ty	wy prawiasz?!	Wstawaj!	Idzie my!
Unio sła	się	z	ko lan	nie pewna,	co	cze ka	na	nią	w	ogro dzie.	Pró bu jąc	choć	tro chę	spo wol nić	im ‐

pet,	z	jakim	ją	szar pał.	Może	po winna	wy ko rzy stać	ten	mo ment,	wy rwać	się	i	zawró cić	do	domu?



Zamknąć	drzwi	 i	we zwać	po li cję?	Zanim	zdąży ła	pod jąć	de cy zję,	Kem pa	złapał	 ją	mocno	za	 ło kieć
i	pod niósł	ze	scho dów.

–	Chodź!	Prze stań	po padać	w	hi ste rię!
Szarp nął	nią	mocno,	po ciągnął	za	róg	bu dynku	i	nim	zdo łała	ogar nąć	prze latu jące	przez	gło wę

my śli,	uniósł	rękę.
–	Wi dzisz?
Spojrzała	w	 kie runku,	w	 któ rym	wskazy wał.	Kil kanaście	 po malo wanych	na	 śnieżną	biel	 de sek

stano wiących	do tych czas	po szy cie	dacho we	zamiast	na	swo im	miejscu	tkwi ło	te raz	w	równym	sto ‐
si ku	pod	ścianą.	Uło żo ne	równo	nie	sprawiały	wraże nia	wy rwanych	prze mo cą,	lecz	raczej	przy go to ‐
wanych	przez	ro bot ni ków	do	plano wane go	montażu.

–	Jezu!	–	jęk nę ła	i	ule gając	nad mier nym	emo cjom,	osu nę ła	się	po wo li	na	mo kry	od	śnie gu	traw‐
nik.

Prze mek	po ki wał	gło wą.
–	No	właśnie.	Chy ba	plano wał	się	włamać.
Spojrzała	na	nie go,	nie	ro zu mie jąc	jeszcze	do	końca,	co	do	niej	mó wił.	Tak	jak by	wszyst ko	to,	co

się	 działo,	 było	 kom plet nie	 po zbawio ne	 lo gi ki.	 Jego	 zmienne	 nastro je,	 rozło żo ny	 przez	 ko goś	 na
czę ści	pierwsze	fragment	pod su fit ki	 i	wi doczne	w	świe tle	 latar ki	ele menty	więźby	dacho wej.	Mo ‐
kra	zie mia,	na	któ rej	sie działa,	i	fakt,	że	po	nie peł nym	kie liszku	wina	straci ła	kontakt	z	rze czy wi ‐
sto ścią.	To,	że	nie	po cało wał	jej,	gdy	miał	do	tego	spo sobność,	a	te raz	patrzył	z	ros-	nącym	gło dem,
któ ry	le piej	niż	do	jego	ohyd nej	twarzy	paso wał	do	oczu	Tom ka.	My śli	o	dziu rze	w	dachu	prze mie ‐
szane	z	ero tycznym	napię ciem,	któ re	wi siało	w	po wie trzu,	nie	dając	się	zi gno ro wać,	strach	przed
tym,	 co	 po tencjal nie	mógł	 zro bić,	 i	 świado mość,	 że	mimo	 wszyst ko	 był	 poza	 po dejrze niami.	 Że
uży cie	sło wa	„włamy wacz”	miało	inny	kontekst,	niż	w	pierwszej	chwi li	sądzi ła.

–	Chodź,	wracamy	do	 środ ka.	 –	Kem pa	wy ciągnął	w	 jej	 stro nę	 rękę	 i	po mógł	 się	pod nieść	na
nogi.	–	Te raz	już	wiesz,	więc	nie	ma	po wo du	mar znąć.	Ten	chuj	już	tu	dzi siaj	nie	wró ci,	a	ja	nie ‐
dłu go	mu szę	się	zmy wać.	Zanim	po jadę,	mu si my	ustalić,	co	te raz	ro bi my.

–	My?	Od	kie dy	to	stało	się	naszą	sprawą?	–	Z	tonu	jej	gło su	zno wu	znik nę ła	bezrad ność	i	po ‐
wró ci ły	twar de	nuty	wście kło ści.

–	Od kąd	przy sze dłem	do	 tego	domu,	 a	 ty	upi łaś	 się	 pierwszym	kie liszkiem?	 –	 rzu cił	 kąśli wie
przez	ramię.	–	A	może	od	chwi li,	gdy	 jak	kre tyn	bie gałem	po	ogro dzie	w	skar pet kach,	 trzy mając
w	ręce	po grze bacz?	Nie	mogę	się	zde cy do wać…

Ru szy ła	za	nim	w	kie runku	wejścia	do	domu,	przy znając	mu	w	du chu	rację.	Te raz	to	była	 ich
sprawa.	Jej,	Mar ty	i	Prze mka.	Każdej	uczest ni czącej	w	tej	cho rej	przy go dzie	oso by.

–	No	do brze.	 –	Zamknę ła	 za	nimi	drzwi	 i	 po nownie	wstu kała	 kod	na	klawiatu rze.	 –	Więc	 co,
two im	zdaniem,	nale ży	w	tej	sprawie	zro bić?

Kem pa	zdjął	z	sie bie	kurt kę	i	po mógł	jej	się	ro ze brać.
–	Chwi lo wo	nie	mam	po ję cia.	Chy ba	po winni śmy	we zwać	po li cję.	Choć	z	dru giej	stro ny,	znając

ich	możli wo ści,	nie	je stem	pe wien,	czy	co kol wiek	w	tej	sprawie	zro bią.



Ski nę ła	gło wą,	przyj mu jąc	jego	ar gu ment.	Mar ta	miała	inne	zdanie,	lecz	jej	osąd	był	su biek tyw‐
ny.	Sądzi ła,	że	ko le dzy	z	po li cji	są	mądrzejsi,	niż	byli	naprawdę,	i	po siadają	więk szą	zdol ność	roz‐
wi kły wania	 zagadek	 niż	 pro ści	 zjadacze	 chle ba.	 Że	wspar ci	 no wo cze sną	 tech ni ką,	 bazami	 danych
i	 katalo giem	no to wanych	 prze stęp ców	 są	w	 stanie	 do trzeć	 do	 prawdy.	 Złapać	 drania,	 sku tecznie
oskar żyć	i	skazać.	Mar ta	wie rzy ła	we	wszyst ko,	w	co	ona	oso bi ście	szcze rze	wąt pi ła.	Pol ska	po li cja
i	pro ku ratu ra	dale kie	były	od	służb	wy wiadowczych	po kazy wanych	w	ame ry kańskich	se rialach.	Wy ‐
star czy ło	przejść	się	po	ko ry tarzach	war szawskiej	ko mendy	albo	od wie dzić	Mar tę	w	jej	zapy ziałym,
współ dzie lo nym	z	ko le gą	po ko ju.	Zapach	ku rzu,	 stary	kom pu ter	 i	 sto sy	 te czek	z	wy świech tany mi
ro gami	 nie	 sprawiały	 wraże nia	 facho wych	 i	 prze ko nu jących.	 Po dobnie	 jak	 wciąż	 uży wana	 przez
Mar tę	elek tro niczna	maszy na	do	wy peł niania	pro to ko łów	prze słu chań	i	set ki	papie rów	na	biur ku.
Pol ski	wy miar	sprawie dli wo ści	był	anachro niczny	i	grzązł	w	biu ro kracji.	Na	my śle nie	nie	było	prze ‐
strze ni,	a	je śli	już	ko muś	zdarzało	się	tu taj	co kol wiek	rozważać,	to	raczej	kwe stię	własne go	awansu
lub	panu jących	w	urzę dzie	układów.	Więk szość	spraw,	któ re	kończy ły	się	w	Pol sce	suk ce sem,	roz‐
wiązy wało	dzie ło	przy pad ku,	 a	nie	umysł	prze ni kli we go	 inspek to ra	Ko jaka.	Z	 re gu ły	winny	przy ‐
znawał	się	do	prze stęp stwa	albo	zwy czajnie	był	głu pi.	Prze ważnie	również	nale żał	do	ro dzi ny	ofia‐
ry.

–	Nie	sądzę,	żeby	po li cja	po mo gła	–	po wtó rzy ła	za	Kem pą,	wciąż	jeszcze	ki wając	gło wą	w	namy ‐
śle.	–	Co	zatem?

–	Mu si my	sami	go	złapać.	–	Prze mek	uniósł	ramio na,	tak	jak by	wnio sek	był	oczy wi sty,	a	plan	ła‐
twy	do	wy ko nania.	–	Innej	me to dy	nie	wi dzę.

–	Nie	spałam	przez	dzie sięć	nocy,	pró bu jąc	gnojka	wy śle dzić.	Bez	skut ku.	Je dy ny	efekt	jest	taki,
że	słaniam	się	ze	zmę cze nia.

–	Bo	źle	do	tego	pod cho dzisz.	Nie	mo żesz	sie dzieć	przez	całe	noce,	li cząc,	że	go	zo baczysz	przez
okno.	Zresztą,	co	je śli	nawet?

–	Nie	wiem.	Sądzi łam,	że	 je że li	będę	wie działa,	kim	jest,	 to	 łatwiej	mi	bę dzie	coś	sensowne go
wy my ślić.

Kem pa	 zaśmiał	 się	 gło śno	 swym	 re cho czącym,	 cy nicznym	 śmie chem	 i	 spojrzał	 na	 nią	 jak	 na
kom plet ną	kre tynkę,	a	ona	po czu ła,	że	zno wu	robi	się	wście kła.	Jak	śmiał	ją	oce niać?	Czy	miał	po ję ‐
cie,	przez	co	ostat nio	prze szła?	Oraz	że	dziu ra	w	dachu	była	tyl ko	jed nym,	mniej	nawet	drastycz‐
nym	niż	cho dze nie	po	domu	kawał kiem	więk szej	cało ści?	Sądził,	że	ktoś	space ru je	po	jej	ogro dzie
jak	on	po	Łazienkach?	Spo kojnym	kro kiem	i	bez	mor der czych	zamiarów?

–	Co	cię	 tak	bawi?	–	wark nę ła.	–	Uważasz	to	za	zabawne?!	Ania	 idiot ka	cze ka	na	włamy wacza,
sącząc	 winko	 i	 pi łu jąc	 so bie	 paznok cie?!	 Bar dzo	 to,	 kur wa,	 jest	 śmieszne!	 Mo żesz	 wciągnąć	 ten
dowcip	do	kano nu	zaje bi stych	anegdot,	któ ry mi	raczysz	znajo mych!

–	To,	kur wa,	mnie	bawi,	że	zakładasz,	że	znasz	je go mo ścia.	Gratu lu ję	znajo mych!
–	A	po	chuj,	two im	zdaniem,	jakaś	nie znana	oso ba	miałaby	mi	to	ro bić?
–	Nie	wiem,	do	kur wy	nę dzy!	Zado wo lo na?!



Spojrzała	na	nie go,	 rozbawio na	konkur sem	na	blu zgi	 i	 równo cze śnie	wciąż	wście kła.	Po czu cie
kom plet ne go	absur du	wró ci ło	z	po dwójną	mocą,	a	ich	obecna	rozmo wa	bar dziej	niż	rozważania	na
te mat	mało	przy jem nych	wy darzeń	przy po mi nała	Gom bro wi czowski	po je dy nek	na	miny.

–	Zakładając,	że	mo żesz	mieć	rację,	co	zro bisz,	gdy	go	zo baczysz?	Zapro sisz	na	kawę	i	po pro sisz
o	wy jaśnie nia?

–	Być	może.	Przy najmniej	będę	miała	możli wość	prze my śle nia	jego	mo ty wów.
Kem pa	spo ważniał	i	ski nął	gło wą.
–	 To	 jest	 jakiś	 ar gu ment.	 Ale	 uważam,	 że	 de maskacja	 intru za	 by najmniej	 nie	 załatwi	 te matu.

Po winni śmy	zro bić	jakąś	zasadzkę,	złapać	go	i	po łamać	mu	gnaty.
–	Świet na	koncep cja.	Zbu dujmy	am bo nę!	Zago ni my	go	na	nią,	zamknie my	i	pod pali my!	W	ta‐

kich	ak cjach	masz	prze cież	wprawę!
Prze my sław	stę żał	i	przez	chwi lę	spo glądał	na	nią	w	mil cze niu.
–	Prze praszam	–	wy du kał	w	końcu.	–	Nie	po wi nie nem	był	opo wiadać	tych	idio tycznych,	zmy ślo ‐

nych	hi sto rii.	Nie	sądzisz	chy ba,	że	mó wi łem	wte dy	po ważnie?
–	 Szcze rze	mó wiąc,	 tak	właśnie	 sądzi łam.	 Po dejrze wałam	 również,	 że	 to	 ty	mnie	 pod glądasz.

Masz	od po wied ni	pro fil	kom plet ne go	po je ba!
–	Przy najmniej	o	mnie	my ślałaś.	–	Skrzy wił	się	cy nicznie	i	par sk nął.	–	Nie	miałem	aż	tak	rozbu ‐

chanych	nadziei.	Z	dwojga	złe go	le piej	być	zajmu jącym	czy jeś	my śli	po je bem	niż	ni kim.
Zamknę ła	usta	i	przez	dłuższą	chwi lę	patrzy ła	na	nie go	w	cał ko wi tym	mil cze niu.	Znów	zanu rza‐

li	się	w	nonsens.	Wal czy li	ze	sobą,	nie	po su wając	się	ani	odro bi nę	do	przo du.	A	prze cież	byli	 tak
bli sko.	We	dwo je	mie li	szansę	po składać	wszyst ko	w	jed ną	lo giczną	całość.	Ona	znała	zapewne	oso ‐
bę,	 któ ra	 stała	 za	 całą	 hi sto rią,	 a	 on	 ją	 dzi siaj	 zo baczył.	 Prak tycznie	miał	 na	wi del cu.	 Gdy by	 nie
fakt,	że	tyle	zaję ło	jej	wstanie	z	łóżka,	mógł	złapać	prze śladowcę	za	rękę.

–	Ty	go	prze cież	wi działeś…
–	Przez	mo ment.	 Stał	 za	 tym	oknem	 i	 zaglądał	 do	 środ ka.	 –	Prze mek	ode rwał	 od	niej	wzrok

i	wskazał	na	boczną	ścianę	salo nu.	–	Ale	nie	wi działem	go	do brze.	Raczej	zarys	syl wet ki	i	nie co	le ‐
piej	kształt	twarzy.

–	Nie	rozpo znałeś	oso by?
–	Nie	mam	zbyt	do brej	pamię ci	do	twarzy.
–	Gru by?	Chu dy?	Wy so ki?	Ni ski?	Łysy,	w	czap ce,	z	wło sami?	–	Zaczę ła	re cy to wać,	pró bu jąc	wy ‐

do być	z	nie go	coś	wię cej.
–	Śred nie go	wzro stu,	szczu pły	i	nie zbyt	mło dy.	Lek kie	zako la,	spo ry	nos,	prze rze dzo ne	ster czą‐

ce	wło sy...
–	A	zatem	nie	Marek	–	westchnę ła	z	ulgą.	–	Ani	nie	Kry ski.
–	Po dejrze wałaś	Mar ci na?	Prze cież	to	absurd!	Kry ski	to	gej	i	bon	vi vant!
–	Po dejrze wałam	każde go.	Skup	się.	Coś	jeszcze?	Bro da?	Zarost?	Kształt	gło wy?	Pod bró dek?	Nic

nie	pamię tasz?
Kem pa	zamknął	oczy	w	wy stu dio wanym	namy śle	i	jęk nął:



–	Czy	 ja	wiem?	Nic	 spe cjal ne go.	Ko leś	po	pięćdzie siąt ce,	 tak	 jak	mó wi łem.	Nie zbyt	 chu dy,	 ale
nie	gru by.	Miał	szczu płe	ręce	i	dłu gie	pal ce	piani sty.	Ster czące	wło sy	–	nie	czar ne,	ale	również	nie
siwe	czy	 jasne.	Peł ne	usta	 i	bruzdy	palacza.	Dwie	po przeczne	zmarszczki	na	czo le.	Duży	nos.	Nie
wąski,	tyl ko	kar to flo waty.	Inte li gent ne	spojrze nie,	czar ne	ubranie.

Opis	zaczy nał	się	składać	w	całość	i	choć	nie	miała	jeszcze	pewno ści,	to	zde cy do wanie	była	te raz
bli żej	 od kry cia	prawdy.	Brako wało	 jed ne go,	prze ważające go	 szalę	 szcze gó łu.	Dro biazgu,	 któ ry	po ‐
zwo lił by	 rozwiać	wąt pli wość.	 Ale	 czy	mo gła	 na	 taki	 li czyć?	 Fakt,	 że	w	 krót kich	 ułam kach	 se kund
Prze mek	zapamię tał	tak	wie le	i	tak	bli ski	był	cudu.	Nie	mo gła	spo dzie wać	się	wię cej.	I	bez	tego	po ‐
su nął	 ją	 znacznie	 do	 przo du.	 A	 jed nak…	Gdy by	 tyl ko	 po dał	 jakiś	 ele ment,	 któ ry	 ostatecznie	 roz‐
strzy gnął by	dy le maty…	Spojrzała	na	jego	zaci śnię te	po wie ki	oraz	zmarszczo ne	wy sił kiem	czo ło	i	za‐
dała	ostat nie,	su ge ru jące	kie ru nek	my śle nia	py tanie:

–	Wi działeś	jego	dło nie.	Czy	coś	cię	w	nich	ude rzy ło	poza	smu kły mi	pal cami?
Kem pa	uśmiech nął	się	bar dzo	sze ro ko	i	nie	otwie rając	oczu,	do peł nił	opi su:
–	Na	prawej	ręce	miał	kil ka	sze ro kich	obrączek,	a	na	nad garst ku	rze my ki.	Czar ne	lub	ciem no ‐

brązo we…
Nabrała	 głę bo ko	 po wie trza,	 prze nio sła	 wzrok	 na	 okno,	 któ re	 wcze śniej	 jej	 wskazał,	 i	 po nad

wszel ką	wąt pli wość	rozpo znała	twarz	oraz	syl wet kę	Mi chała.



Kem pa	wy szedł	nad	ranem	wy po sażo ny	w	napój	ener ge tyczny	i	ter miczny	ku bek	z	go rącą	kawą.	Na
po że gnanie	 po zwo li ła	mu	po cało wać	 swój	 po li czek	 i	 prze kazać	 całą	 se rię	 prze stróg,	 rad	 i	 zapew‐
nień,	że	gdy by	co kol wiek	złe go	się	działo,	może	do	nie go	zadzwo nić.	Przez	najbliższe	dni	była	jed ‐
nak	 jego	zdaniem	bezpieczna.	 Jej	 ro dzi ce	mie li	przy le cieć	na	świę ta,	a	 intruz	z	pewno ścią	bę dzie
ten	czas	spę dzał	z	własną	ro dzi ną.	Nie	było	po wo dów	do	więk szych	obaw.	Po winna	się	wy spać,	od ‐
po cząć,	może	nawet	wziąć	urlop.	Do	Wi gi lii	zo stało	pięć	dni	i	w	pracy	nic	nie	miało	się	prawa	wy ‐
darzyć.	W	każdym	razie	nic,	co	wy magało by	ośmio go dzinnej	byt no ści	w	biu rze.

Zamknę ła	za	nim	drzwi	i	zaczę ła	po dążać	za	jego	to kiem	my śle nia.	Chy ba	rze czy wi ście	miał	ra‐
cję,	 choć	 fakt,	 że	bę dzie	w	domu	w	 to warzy stwie	 ro dzi ców,	krze pił	 ją	mniej,	niż	była	 skłonna	 to
przy znać.	W	zasadzie	po winna	zatrzeć	przed	ich	przy jazdem	wszyst kie	ślady	ostat nich	wy darzeń.
Nie	chciała	ich	mar twić	i	nie	była	go to wa	na	set ki	py tań,	któ re	nie wąt pli wie	zadałaby	mat ka,	oraz
na	kar ko łom ne	po my sły	rozwiązania	zagad ki,	jakie	pod su wał by	ojciec.	Poza	tym,	je śli	Prze mek	się
my lił	i	coś	miało	się	jeszcze	wy darzyć,	obecność	ro dzi ców	je dy nie	skom pli ko wałaby	sy tu ację,	a	zruj ‐
no wane	świę ta	przez	następ ne	mie siące	by ły by	te matem	prze wod nim	wszyst kich	rozmów	na	Sky ‐
pie.	Nie	była	na	to	go to wa.	Ale	czy	była	przy go to wana	na	to,	co	działo	się	w	domu?	To	miała	być
ich	pierwsza	wi zy ta	w	tym	miej scu,	a	ona	–	zanim	na	oknach	zaczę ły	się	po jawiać	kart ki	peł ne	zło ‐
śli wych	uśmieszków	–	ży wi ła	nadzie ję,	że	bę dzie	się	mo gła	po chwalić	swo im	suk ce sem	oraz	uro dą
no we go	 mieszkania.	 Marzy ła,	 że	 oszo ło mi	 ich	 wiel ką,	 sto jącą	 w	 holu	 cho inką,	 masą	 pre zentów
i	 trady cyjnym	 menu,	 któ re	 plano wała	 na	 świę ta.	 Że	 w	 Do lby	 Sur ro und	 od two rzy	 zapamię tane
z	dzie ciństwa	ko lę dy	i	klasyczne	prze bo je	fe sti walu	w	San	Remo.	Wszyst ko	to	te raz	wy dawało	się
miał kie.	Zde cy do wanie	 bar dziej	wo lałaby	usiąść	 z	nimi	przy	 zaciągnię tych	 ro le tach	 i	 zdradzić	 se ‐
kre ty,	po dzie lić	się	strachem,	po pro sić	o	radę.	Po czuć	się	zno wu	jak	mała	dziewczynka,	któ ra	bie ‐
gnie	do	mamy	z	rozbi tym	ko lanem,	pro si	tatę	o	po moc,	kie dy	zło śli wy	ko le ga	z	klasy	przy pi na	pi ‐
ne ską	jej	war kocz	do	ławki,	i	wy płaku je	oczy	w	ich	peł ne	tro ski	ko lana,	gdy	klasówka	po szła	go rzej,
niż	mo gła.	Pro blem	po le gał	na	tym,	że	więź	z	ro dzi cami	rozluźni ła	się	przez	wszyst kie	lata,	któ re
dzie li ły	 tę	 chwi lę	 od	 ich	de cy zji	 związanej	 z	wy jazdem.	Z	po cząt ku	wciąż	byli	 obecni	w	 jej	 ży ciu.
Znali	przy jaciół,	pro ble my	i	oto cze nie.	Lecz	z	czasem	w	jej	świe cie	zaczę li	się	po jawiać	nowi	lu dzie,
nowe	miejsca	pracy	i	mieszkania.	Pierwszy	mąż	znik nął,	a	jego	rolę	prze ję li	wy mie niani	zbyt	czę sto
mężczyźni,	o	któ rych	ist nie niu	nawet	nie	wspo mi nała.	Rozmo wy	stały	się	po wierzchowne	i	zamy ‐
kały	w	banal nych	py taniach,	czy	wszyst ko	do brze,	czy	jest	zdro wa	i	jak	się	czu je.	Czy	nie	pracu je	za
ciężko	i	nie	po trze bu je	przy pad kiem	pie nię dzy.	W	re wanżu	do py ty wała	o	zdro wie,	po go dę	w	Van‐
co uver	i	pracę	ojca.	Z	czasem	prze stała	nawet	zadawać	py tanie,	czy	wró cą	do	Pol ski.	Wie działa,	że
tego	nie	plano wali.	Kanada	była	ich	no wym	do mem,	a	uzy skane	w	końcu	oby watel stwo	ostatecznie
rozwiązało	dy le mat.	Chcie li	się	tam	ze starzeć.	Nawet	je śli	mie li	być	bez	niej.

Rzu ci ła	się	na	 łóżko,	bu dząc	drze miące go	na	kapie	Ste fana,	 i	po	raz	pierwszy	od	 jego	ko cie go
dzie ciństwa	po zwo li ła,	by	wlazł	na	nią	i	zwi nął	się	w	kłę bek	na	obojczy ku.	Mru czał	ko jąco	i	dawał



po czu cie	spo ko ju.	Strząsnę ła	ogon	ze	swo jej	twarzy	i	po głaskała	mięk kie,	pu szy ste	fu tro.	Kot	uchy ‐
lił	 po wie ki,	 spojrzał	 na	 nią	 z	 bezwarunko wą	mi ło ścią	 i	 prze krę cił	 się	 rozkosznie,	 wbi jając	 gło wę
pod	jej	pod bró dek.	Przez	mo ment	trwała	w	tym	stanie	cał ko wi cie	bezmyśl nie.	Zado wo lo na	z	chwi li
to tal ne go	 re lak su	 i	 nie obecno ści	 nę kających	 ją	 per manent nie	 prze my śleń.	 Było	 do brze,	 spo kojnie
i	słod ko.	Zamknę ła	oczy,	a	twarze	ro dzi ców	zaczę ły	się	lek ko	rozmy wać.	Zalewski	rozpły wał	się	po ‐
wo li	za	oknem,	rozwie wany	przez	wiatr	ogar niającej	ją	po wo li	senno ści.	W	końcu	znik nął	zu peł nie.
Po dobnie	jak	od ciś-nię te	na	skó rze	chłod ne	war gi	Kem py,	zaszy ta	w	cie le	pamięć	or gazmów,	któ re
dawał	 jej	To masz,	 oraz	dzwo niący	w	uszach,	pe łen	napię cia	głos	Mar ty.	Przez	kil ka	go dzin	 świat
zno wu	był	pu sty.	 Ist niała	 tyl ko	ona,	cie płe	 fu tro	 le żące go	przy	niej	Ste fana	 i	ci sza.	Sen	bez	obra‐
zów,	lę ków	i	wstrząsających	jej	ciałem	ner wo wych	ti ków.	Wol ny	od	napięć	ni czym	drzem ka	cze ka‐
jące go	na	pierwszą	gwiazd kę	dzie ciaka.

Pięć	go dzin	później	ze rwała	 się,	pło sząc	kota	 i	pró bu jąc	od gad nąć,	co	mo gło	 ją	 tak	nagle	obu ‐
dzić.	Dom	był	po grążo ny	w	ci szy	i	szarym,	zi mo wym	świe tle.	Ze gar	wskazy wał	dzie siątą.	Przez	kil ‐
ka	 se kund	 nasłu chi wała	 w	 napię ciu	 pły nących	 z	 ogro du	 od gło sów.	 Nic.	 Aż	 do	 mo mentu,	 gdy
dźwięk	do mo fo nu	ro ze rwał	ci szę	po nownym,	krót kim	sy gnałem.	Prze tar ła	oczy	i	po gnała	do	drzwi.
Na	mo ni to rze	wid niała	uśmiech nię ta	twarz	Mar ka.	Naci snę ła	przy cisk	i	w	pani ce	po bie gła	do	naj‐
bliższej	łazienki.	Jej	wło sy	były	w	nie ładzie,	a	wczo rajszy	maki jaż	rozcie rał	się	w	szare	smu gi.	Trud ‐
no.	Nie	było	czasu	na	nic	wię cej	niż	wy tar cie	dro bi nek	po kru szo ne go	tu szu,	któ ry	osiadł	jej	na	po ‐
liczkach.

Marek	wparo wał	do	domu	pach nący	 igli wiem	 i	 gru dnio wą	wil go cią.	W	 jego	 rę kach	 tkwi ła	 gi ‐
gantyczna,	 opako wana	w	 siat ko wy	po kro wiec	 cho inka.	Spoj rzała	na	nie go	ze	 zdu mie niem	 i	 ro ze ‐
śmiała	się	gło śno.	Po chy lił	się,	po cało wał	ją	na	po wi tanie	w	po li czek	i	zakrzyk nął	ni skim,	tu bal nym
gło sem:

–	Ho!	Ho!	Czy	są	tu	jakieś	grzeczne	dziewczynki?!
Zachi cho tała	 jak	 pię cio lat ka	 i	 patrząc	 na	 nie go	 z	 zachwy tem,	 przy trzy mała	 cho inkę,	 by	mógł

zdjąć	z	sie bie	ele gancką	nar ciar ską	kurt kę.
–	Dziad ku	Mro zie!	Dziad ku	Mro zie!	–	zapiała	wy so kim	dzie cię cym	gło si kiem,	du sząc	się	mię ‐

dzy	sło wami	chi cho tem.	–	Masz	dla	mnie	ró zgę	czy	pre zent?!
–	Ho,	 ho!	 –	Woźniak	 z	 tru dem	zapano wał	nad	 śmie chem	 i	 przej mu jąc	 z	 po wro tem	drzewko,

spojrzał	na	nią	wy jąt ko wo	dwu znacznie.	–	Bę dziesz	mu siała	usiąść	mi	na	ko lanach	 i	przy znać	się
do	wszel kich	wy stęp ków,	maleńka!

Par sk nę li	 śmie chem,	a	ona	zło ży ła	się	w	pół	 i	przez	dłuższą	chwi lę	nie	mo gła	dojść	do	sie bie.
Wi zy ta	 Mar ka	 była	 nie spo dzie wana,	 rado sna	 oraz	 wspaniale	 beztro ska,	 a	 jego	 przy stojna	 twarz,
pięk ne	ciu chy	oraz	cho chli ki	w	oczach	 stano wi ły	 cu downą	od mianę	po	 szkarad nej	pos-	 taci	Prze ‐
mka	i	me lancho lijnych	po nad	wszel kie	wy obraże nie	mi nach,	 jaki mi	raczył	 ją	To masz.	Przez	ostat ‐
nie	 ty go dnie	zdąży ła	zapo mnieć,	 jak	miło	spę dzało	 się	czas	w	wol nym	od	napięć	 i	peł nym	uro ku
to warzy stwie	Woźniaka.	Jego	zadbana	skó ra,	denty styczna	biel	sze ro kie go	uśmie chu	i	ostentacyjnie
zamożne	ubranie	były	krze piące	w	swej	nor mal no ści.	Ich	pre tensjo nal ność	znik nę ła,	a	do strze gany



uprzed nio	sno bizm	był	ni czym	wię cej	niż	do ce nie niem	jako ści,	wy go dy	i	do bro by tu.	Natu ral nym	–
w	prze ci wieństwie	do	tego,	cze go	do znawała	ostat nio.

–	Masz	ocho tę	na	kawę?	–	spy tała	z	uśmie chem,	gdy	skończył	ustawiać	dwu me tro wą	cho inkę.
–	 Jasne.	 A	 tak	 w	 ogó le,	 to	 prze praszam,	 że	 przy je chałem	 tak	 wcze śnie.	 So bot ni	 po ranek	 jest

kiep skim	mo mentem	na	od wie dzi ny,	ale	co	roku	rozwo żę	drzewka	wszyst kim	oso bom,	któ re	ku pi ‐
ły	ode	mnie	domy.	Taka	świecka	świąteczna	trady cja.

–	To	miłe.	Ile	już	jest	tych	cho inek?	Je śli	to	nie	tajem ni ca,	rzecz	jasna.
–	W	tym	roku	czter naście.
–	Spo ro.
–	Rok	temu	było	trzy dzie ści.
Spojrzała	na	nie go	nad	fi li żanką,	ale	nie	od waży ła	się	zadać	ko lejne go	py tania.	Jego	sprawy	nie

po winny	jej	inte re so wać	–	zwłaszcza	te	do ty czące	pie nię dzy	i	mniej	lub	bar dziej	skom pli ko wanych
bizne sów.

Do strzegł	jej	stłu mio ne	zacie kawie nie	i	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	To	nie	tajem ni ca,	a	ty	nie	je steś	prze sad nie	wścibska.	Rozwio dłem	się,	a	moja	eksżo na	prze ję ‐

ła	„więk szą	po ło wę”	mająt ku	i	naszych	wspól nych	przy jaciół.	A	że	przez	lata	inwe sto wała	wy łącznie
w	te	znajo mo ści,	któ re	były	dla	nas	ko rzyst ne,	to	 je stem	obecnie	zwol nio ny	z	obo wiązku	do piesz‐
czania	swo ich	nie gdy siejszych	najbo gat szych	klientów.	O	nich	dba	te raz	sama.

Wzru szył	 ramio nami	 i	uśmiech nął	 się	z	po nu rym	cy ni zmem.	 Jego	hi sto ria	nie	była	ani	 szcze ‐
gól nie	dramatyczna,	ani	nie zwy kła.	Prze kro czył	czter dziest kę	 i	do szlu so wał	do	gru py	swo ich	star ‐
szych	ko le gów,	któ rzy	prze szli	 tę	dro gę	kil ka	 lat	wcze śniej.	 Ich	ośmie lo ne	do bro by tem	mał żonki,
znu dzo ne	już	nie co	nu żącą	co dzienno ścią	zaku pów,	salo nów	ko sme tycznych	i	spo tkań	z	przy jaciół ‐
kami,	uznawały	ko lejno,	że	mę żo wie	my ślą	wy łącznie	o	kasie,	a	one	mar nu ją	się	przy	nich	ni czym
śnie dzie jące	w	mrocznej	 szkatu le	 klejno ty.	 Pewne	 sie bie,	 do brze	 opako wane	 i	 bawiące	 się	w	 krę ‐
gach	ade kwat nych	do	ich	wy magań	do cho dzi ły	do	wnio sku,	że	wol ność	i	po ło wa	mająt ku	zwy czaj‐
nie	 im	 się	 nale żą,	 a	 za	mał żeńskim	 pro giem	 cze ka	 już	 na	 nie	 peł na	 nie zwy kłych	 unie sień,	 szar ‐
manckich	mężczyzn	i	ekscy tu jących	przy gód	nowa	dro ga	ich	ży cia.	Nie	do	końca	wie działy	jaka,	ale
z	 pewno ścią	wy peł nio na	nie grzeczny mi	 chłop cami	na	mo to cy klach,	 po tężną	mi ło ścią	 i	 tajem ni cą.
Oraz	–	ko niecznie	–	wiel ką	dawką	per wer syjne go,	dzi kie go	sek su.

Kiwnę ła	gło wą,	wciąż	nie	mając	od wagi	 sko mento wać	 jego	wy znania.	Rozwo dy	nie	były	 te ma‐
tem,	któ ry	chciała	omawiać.	Tym	bar dziej	z	mężczy zną	mającym	te	prze ży cia	na	świe żo.	Jej	własne
rozstanie	stano wi ło	wy star czający	koszmar,	by	pragnąć	jak	naj szybciej	o	nim	zapo mnieć.	Rozgrze ‐
by wanie	wspo mnień	nie	było	ni ko mu	po trzebne.

–	Dzię ku ję.	–	Uśmiech nę ła	 się,	patrząc	mu	w	oczy	 i	pró bu jąc	ode rwać	my śli	od	 te matu,	któ ry
wy raźnie	go	te raz	zasę piał.	–	Cho inka	jest	pięk na,	a	ja	raczej	nie	by łabym	w	stanie	takiej	tu	przy ‐
wieźć	i	samo dziel nie	ustawić.

–	A	co	się	stało	z	tym	przy stojnym	face tem?	–	zadał	py tanie	i	ugryzł	się	w	ję zyk.	–	Prze praszam,
nie	od po wiadaj.



–	Ten	przy stojny	mężczy zna	ma	żonę,	dziecko	i	własne	kło po ty.	Ja	je stem	tyl ko	przy jem ną	od ‐
skocznią.	Tym	bar dziej	uro czą,	że	nie	wy magam	zaku pu	cho inek	i	mie le nia	maku	na	świę ta…

Rozgo ry cze nie	we	własnym	gło sie	i	bru tal ny	cy nizm,	z	 jakim	mó wi ła	o	Tom ku,	samą	ją	zasko ‐
czy ły.	Czy	naprawdę	tak	o	nim	my ślała	i	uważała,	że	ma	w	no sie	jej	sprawy?	Okazy wał	jej	prze cież
uczu cie	 i	 był	 de	 facto	 go to wy,	 by	 rozwieść	 się	 dla	niej	 z	 Te re są.	 Przy najmniej	 tak	 sądził.	 To	 ona
była	hamul cem	i	prze ciwni kiem	ich	wspól nej	przy szło ści.

–	 Je stem	nie sprawie dli wa	–	wy jaśni ła	na	głos	nur tu jący	 ją	wy rzut	 su mie nia.	 –	On	 jest	 żo naty,
a	ja	go	nie	chcę	na	stałe.	Taka	jest	prawda.

–	 Ro zu miem.	 –	Woźniak	 po chy lił	 gło wę	 i	 patrzył	 na	 nią	 spo kojnie,	 wol ny	 od	 ocen	 czy	 chę ci
udzie le nia	ży cio wej	po rady.

–	Po	pierwszym	mał żeństwie	nie	mam	prze sad nej	 ocho ty	na	dru gie	 –	do dała.	 –	Na	pewno	 to
do brze	ro zu miesz.

Uśmiech nął	się	tyl ko	i	bez	sło wa	się gnął	po	fi li żankę.
–	Tro chę	ze psu łam	nam	nastrój	 tym	idio tycznym	py taniem	o	 liczbę	cho inek.	Prze praszam.	To

było	wścibskie	i	nie	na	miejscu.
–	Mój	nastrój	ostat nio	zawsze	jest	taki.
–	Mój	 również.	 Z	 wy jąt kiem	 dzi siejsze go	 po ranka.	Więc	 tym	 bar dziej	 po winnam	 była	 się	 za‐

mknąć.
Woźniak	od stawił	kawę,	spojrzał	na	nią	z	namy słem	i	w	końcu	zadał	py tanie:
–	Chcesz	o	tym	po gadać?	Cho inki	nie	zwięd ną.
–	Sama	nie	wiem.	To	dłu ga	hi sto ria.
–	Nie	będę	nale gał,	ale…
Przyjrzała	mu	się	i	do strze gła	w	spoj rze niu	zainte re so wanie	jej	pro ble mami.	Nie	wścibstwo	czy

żąd ną	sensacji	cie kawość,	tyl ko	życzli wą	tro skę	i	chęć	po mo cy.
–	Do brze.	–	Kiwnę ła	gło wą.	–	Chodź,	idzie my	na	ze wnątrz.
Woźniak	pod niósł	się	z	ku chenne go	ho ke ra	i	nie	zadając	zby tecznych	py tań,	szedł	za	nią	aż	do

ogro du,	gdzie	skonfronto wany	z	 le żącym	pod	ścianą	po szy ciem	dacho wym	przy klęk nął	 i	przyj rzał
się	śladom	na	brze gach	de sek.

–	Wy star czył	gru by	śru bo kręt	i	sto łek.	–	Prze su nął	wzrok	w	stro nę	jej	twarzy.	–	Kie dy	to	się	sta‐
ło?

–	W	nocy.	Ktoś	był	w	ogro dzie.	Gdy	wy szłam,	znik nął.
Wy jaśnianie	mu	całej	 hi sto rii	 i	 tłu macze nie,	dlacze go	Kem pa	był	w	domu,	gdy	ona	 spała,	nie

miało	więk sze go	sensu.	Inaczej	nawet:	nie	była	na	to	go to wa.	Wsty dzi ła	się	Prze mka,	własnej	słabo ‐
ści	i	nie	chciała,	by	Marek	uznał	ją	za	kom plet ną	idiot kę.

–	Wy szłaś	na	ze wnątrz,	wie dząc,	że	ktoś	się	 tu	krę ci?!	Ni gdy	wię cej	 tak	nie	rób!	Ten	czło wiek
mógł	na	to	li czyć!	Chcieć	dać	ci	w	gło wę	i	okraść.	Lub	zro bić	coś	znacznie	gor sze go!

–	On	nie	chce	mi	zro bić	krzywdy	–	mruk nę ła.	–	Nie	w	taki	spo sób,	o	jakim	my ślisz.	Był	w	środ ‐
ku	wcze śniej.	Wy ważył	okno	w	ko tłowni	i	cho dził	po	domu,	gdy	by łam	zaję ta	w	sy pial ni	moim	żo ‐



natym	 ko chankiem.	 Zaspo kajam	 te raz	 dwóch	 panów	 sy mul tanicznie.	 Je den	 ko rzy sta	 fi zycznie,
a	dru gi	wzro ko wo.	Efek tywność	mi	wzro sła	do	dwu stu	pro cent…

Od wró cił	gło wę	i	spoj rzał	na	nią	ude rzo ny	bru tal nym	okru cieństwem,	z	jakim	mó wi ła	o	so bie.
Tak	jak by	wie rzy ła,	że	intruz	ma	prawo	wcho dzić	do	domu	tyl ko	dlate go,	że	nie	była	wy star czająco
cno tli wa.	Jak	gdy by	ro mans	z	żo natym	mężczy zną	czy nił	z	niej	dziwkę	i	uzasad niał	karę,	jaką	ktoś
jej	za	to	wy mie rzał.

–	Nie	mów	w	ten	spo sób	–	wark nął	wście kły,	że	może	o	so bie	tak	my śleć.	–	Masz	prawo	ro bić
w	 tym	domu	wszyst ko,	na	 co	 ci	 przyjdzie	 ocho ta!	 Je steś	u	 sie bie!	Nikt	 cię	nie	może	oce niać	 ani
tym	bar dziej	nacho dzić.	Ro zu miesz?!

Tak,	ro zu miała.	W	jej	dawnym	świe cie	też	tak	to	działało.	Kie dyś,	za	sied mio ma	gó rami.	Lecz
te raz	było	inaczej.

–	Masz	aparat?	Zro bi my	zdję cia.	Je śli	nie	masz,	to	użyj	iPho ne’a.	Mu sisz	to	zgło sić!	Nikt	nie	ma
prawa	cię	nę kać,	niszczyć	ci	domu	ani	szpie go wać.	Pamię tasz	datę	włamania?

Kiwnę ła	gło wą	i	pod dając	się	jego	że laznej	woli,	wy ję ła	z	kie sze ni	ko mór kę.	Tak	jak by	nagle	pol ‐
ska	po li cja	zy skała	walo ry,	któ rych	nie	po siadała,	gdy	była	z	Kem pą.	Wiara	Woźniaka	w	sens	zgło ‐
sze nia	tej	sprawy	była	wol na	od	dy le matów.	Trze ba	było	to	zro bić	i	krop ka.

–	Szybciej	by	było	zadzwo nić	na	ko mi sariat	i	we zwać	gli ny.	Może	są	w	stanie	ze brać	jeszcze	od ‐
ci ski.	Chcesz,	że bym	zadzwo nił?

Na	to	nie	była	go to wa.	Myśl,	że	bę dzie	przy	Mar ku	opo wiadać	szcze gó ły	po przed nich	nocy,	po ‐
dawać	dane	To masza	i	Prze mka	oraz	konfronto wać	spoj rze nia	ofi ce rów	dy żur nych,	była	po nad	jej
siły.	Jak	wy tłu maczy	fakt,	że	od	kil ku	ty go dni	nic	nie	ro bi ła?	Zamiatała	te mat	pod	dy wan,	udawała,
że	nic	się	nie	dzie je.	Jak	ze zna,	że	Kem pa	do strzegł	przez	okno	ko goś,	kto	wy glądał	do kład nie	jak
Mi chał?	Czy	ma	im	po wie dzieć	o	swo im	ro mansie	i	fak cie,	że	Mar ta	sy piała	z	Zalewskim?	Udawać,
że	nie	 zna	 sprawcy?	Po pro sić,	 by	nie	 szu kali	Me je ra	pod	 jego	ad re sem	do mo wym	 i	 zapewnić,	 że
ko chanek	nic	nie	wie?	Czy	ktoś	w	ogó le	w	taki	sce nariusz	uwie rzy?	Wąt pli we.	Co	miała	po wie dzieć
Tom ko wi?	Że	przez	wszyst kie	te	noce	ktoś	zaglądał	przez	okna,	cho dził	po	domu	i	był	te raz	żywą
kro ni ką	ich	po kąt ne go	ro mansu?

Zaczę ła	wpadać	w	pani kę,	nie	wie dząc,	co	zde cy do wać	i	jaką	wer sję	wy darzeń	przed stawić.	Po li ‐
cji,	Woźniako wi	i	innym.

–	W	po rząd ku.	–	Dłoń	Mar ka	opar ła	się	o	 jej	 ramię,	a	spo kojne	spoj rze nie	mó wi ło	wię cej,	niż
mógł by	wy razić	sło wami.	–	Nie	zadzwo ni my.	Napi szesz,	co	ze chcesz,	ale	mu sisz	to	zgło sić.	Daj	te le ‐
fon,	to	zro bię	zdję cia.

Westchnę ła	z	ulgą	i	spojrzała	na	nie go	z	wdzięczno ścią.
–	My ślisz,	że	on	prze stanie?	–	Po dała	mu	aparat	i	patrzy ła	z	namy słem,	jak	robi	ko lejne	uję cia

sto su	de sek	i	zie jącej	czer nią	dziu ry	nad	ich	gło wami.
–	Nie.	Nie	prze stanie,	jak	dłu go	nic	z	tym	nie	zro bisz.	Czu je	się	co raz	pewniej	i	bar dziej	bezkar ‐

nie.	Osacza	cię,	szczu je,	a	ty	to	zno sisz.	Nie	ro zu miem	dlacze go.	Chcesz	chro nić	ko chanka	czy	sie ‐
bie?



–	Obo je?	–	Spy tała	nie pewnie,	mając	nadzie ję,	że	Woźniak	zro zu mie.
–	Na	pewno	nie	sie bie.
–	Może…
–	Więc	jego?
–	Jego,	swo ich	przy jaciół	i	tro chę	też	sie bie.	Zabrzmi	to	głu pio,	ale	nie	chcę	skandalu.	Rozszala‐

łej	żony	Me je ra,	jego	rozwo du	i	ocze ki wań,	że	mogę	dać	mu	coś	wię cej.
–	Ro zu miem.
–	Nie	chcę	py tań	o	moje	ży cie	pry wat ne	i	łatwych	osądów,	że	je stem	puszczal ską.
–	Ro zu miem.
–	Nie	chcę	ko lejnych	wi zyt	po li cji	i	głu pich	su ge stii,	że	z	tobą	sy piam	albo	że	je steś	moim	al fon‐

sem…
Zagalo po wała	 się,	 lecz	 na	 cof nię cie	 po wie dziane go	 raz	 zdania	 było	 już	 te raz	 za	 późno.	Marek

prze rwał	ro bie nie	zdjęć	i	spo glądał	na	nią	wni kli wie.	Fakt,	że	nie	py tał,	nie	oznaczał	by najmniej,	że
nie	żąda	dal szych	wy jaśnień.

–	Było	 tu	dwóch	po li cjantów	–	 jęk nę ła	nie chęt nie.	 –	Py tali	o	 cie bie,	 twier dząc,	że	wpły nę ło	do
nich	 zawiado mie nie	 o	 po peł nie niu	 prze stęp stwa.	Mu siałam	 po kazać	 im	 akt	 no tarial ny,	 żeby	 dali
mi	spo kój…

–	Suka!
Twarz	Woźniaka	wy krzy wił	wście kły	gry mas,	a	ona	od su nę ła	się	prze rażo na	jego	re ak cją	i	epi te ‐

tem,	jakie go	użył.
–	Nie	ty!	Moja	eksżo na!
Unio sła	brwi	i	te raz	ona	cze kała	na	wy jaś-nie nia.
–	Uważa,	 że	 źle	 ją	po trak to wałem,	 a	po ło wa	mająt ku	 to	za	mało,	by	 zre kom penso wać	 jej	 lata,

kie dy	się	przy	mnie	„du si ła”.	W	związku	z	tym	mam	te raz	sądo wą	sprawę	o	ali menty	i	prawo	do
opie ki	nad	dzieckiem.	Oraz	kontro lę	 skar bo wą,	bo	wpły nął	do nos,	 że	 sku pu ję	na	mie ście	 fak tu ry
koszto we.	A	te raz	to!	Znako mi cie!	Po dejrze wałem,	że	zro bi	wszyst ko,	żeby	uczy nić	mi	z	ży cia	pie ‐
kło,	 ale…	–	Woźniak	wy krzy wił	usta	w	nie smaku,	 a	po tem	wy pro sto wał	 się,	mach nął	 ręką	 i	 z	 te ‐
atral nym	 ukło nem	 do rzu cił:	 –	 Oto	 ja!	 Strę czy ciel,	 rajfur,	 wróg	 skar bu	 państwa.	 Jeszcze	 tro chę
i	pewnie	pe do fil.

–	Nie	 żar tuj!	 –	 Pod nio sła	nie pewnie	 kącik	ust,	 nie	wie dząc,	 czy	 zbyć	wszyst ko	 śmie chem,	 czy
pró bo wać	go	jakoś	po cie szać.

–	Nie	dowcip ku ję	z	takich	te matów.	Od	rozwo du	je stem	zakałą,	ło trem,	wy rzut kiem	i	na	do da‐
tek	prze stęp cą.	Je śli	była	u	cie bie	po li cja,	to	równie	do brze	mo że my	rozstawić	tu	wszyst kie	cho in‐
ki,	bo	 to	oznacza,	że	u	wszyst kich	swo ich	klientów	 je stem	kom plet nie	spalo ny.	Nie	ma	sensu	 ich
straszyć	wi zy tą	w	so bot ni	po ranek.

Wy su nę ła	rękę	i	nie po rad nym	ge stem	starała	się	go	po cie szyć.	Tak	jak by	uści śnię cie	czy je goś	ra‐
mie nia	mo gło	co kol wiek	zmie nić.



–	Nie	przej muj	się.	Na	pewno	nikt	nie	uwie rzy	w	hi sto rię	ze	strę czy ciel stwem.	To	tak	oczy wi sty
absurd,	że	nie	można	brać	go	na	se rio.

–	Jasne.	Obo je	wie my,	że	lu dzie	są	inte li gent ni,	to le rancyjni	oraz	wy baczający.	Dlate go	tak	bar ‐
dzo	się	bro nisz	przed	ujawnie niem	swo je go	ro mansu	i	fak tu,	że	ktoś	cię	nacho dzi.	Obawiasz	się	tej
po wo dzi	em patii,	któ ra	natych miast	by	cię	zalała.

Zaśmiała	się	i	przy znała	mu	rację.	W	pewnym	sensie,	choć	wstyd	jej	było	to	przy znać,	jego	hi ‐
sto ria	 okazała	 się	 dla	 niej	 krze piąca.	Nie	 była	 je dy ną	wy branką	 świ rów,	wariatów	 i	 zawist ni ków.
Marek	bił	ją	na	gło wę.

–	Idziesz	po	resztę	cho inek?	–	spy tała	z	uśmie chem	i	mru gnę ła	do	nie go	okiem.
–	Chcesz?
–	Pewnie!	Pod	warunkiem	że	masz	 tyle	 sto jaków.	Zro bi my	taki	gąszcz	wo kół	domu,	że	żaden

pod glądacz	się	nie	prze bi je.
Woźniak	spojrzał	na	nią	nie pewnie	i	kie dy	do strzegł,	że	nie	żar tu je,	ro ze śmiał	się	na	głos.
–	Masz	rację.	Oszczę dzę	so bie	jeżdże nia.	Pójdę	do	kina	na	jakiś	thril ler,	ce lem	zy skania	dy stan‐

su.
–	Jak	dasz	mi	szansę	wziąć	prysznic	i	szybko	się	prze brać,	to	może	się	wy bio rę	z	tobą.	Ostat nio

nie	ru szam	się	z	domu,	a…	–	Zawahała	się,	czy	do kończyć	zdanie,	lecz	po tem	uznała,	że	nie	ma	naj‐
mniejszych	po wo dów,	by	nie	po wie dzieć	mu	prawdy.	–	Two je	to warzy stwo	do brze	mi	robi.

Wrę czy ła	mu	klu cze	do	domu	i	po bie gła	w	stro nę	łazienki,	a	on	uśmiech nął	się	do	wi do ku	jej
ple ców	i	ru szył	w	stro nę	sto jące go	przed	bramą	pi kapa.	Była	świet ną	dziewczy ną	–	tak	jak	oce nił	to
na	pierwszym	spo tkaniu.	Bezpo śred nią,	świe żą	 i	wol ną	od	pre tensjo nal nej	manie ry	czy	pły nące go
z	nad miaru	pie nię dzy	ze psu cia.	Te raz	po do bała	mu	się	jeszcze	bar dziej	niż	wte dy	–	mimo	rozma‐
zane go	 tu szu,	 wczo rajszych	 ubrań	 i	 po tar ganej	 fry zu ry.	 Po mi mo	 ro mansu	 z	 przy stojnym	mu zy ‐
kiem,	ni kłych	szans,	jakie	on	sam	miał	na	co kol wiek	wię cej	niż	przy jaźń,	i	dzie jących	się	w	jej	ży ciu
dzi wacznych,	 nie bezpiecznych,	 tro chę	 psy cho de licznych	 hi sto rii.	 A	 może	 właśnie	 dzię ki	 temu
wszyst kie mu.

Kie dy	go dzi nę	później	we szła	do	holu,	stał	w	otwar tych	drzwiach	z	marl bo ro	w	ustach	i	przy ‐
glądał	się	ustawio ne mu	równo	wzdłuż	ścieżki	szpale ro wi	cho inek.	Po de szła	w	mil cze niu	i	przy ję ła
po dane go	jej	papie ro sa.

–	Wy glądają	bajecznie.
–	Tak.	Zde cy do wanie	le piej	niż	w	po je dynkę.	–	Woźniak	uśmiech nął	się	do	niej	z	namy słem.	–

Ale	straci łem	ocho tę	na	kino.	Je stem	pie kiel nie	głod ny	i	chciał bym	z	tobą	po gadać.
Kiwnę ła	gło wą	i	zapro si ła	go	ge stem	do	środ ka.
–	Je śli	mamy	rozmawiać,	to	zo stań	na	obiad.	Nie	je stem	go to wa	na	wyjście	do	lu dzi.
Ru szy ła	do	środ ka	i	sprawdziwszy,	czy	idzie	za	nią,	skrę ci ła	do	kuch ni.
–	Kre wet ki	z	bazy lią	i	chil li?
–	Brzmi	do brze.



Zaczę ła	się	krzątać	wo kół	blatu,	a	on	zawisł	na	brze gu	ho ke ra	i	przy glądał	się	jej	ru chom	w	mil ‐
cze niu.

–	Mu zy ka?
–	Nie,	zbie ram	my śli.	No sząc	cho inki,	zastanawiałem	się	nad	tą	sprawą	i	mam	kil ka	po my słów,

któ re	chciał bym	z	tobą	omó wić.
Zatrzy mała	się	na	mo ment	i	po patrzy ła	na	nie go	w	sku pie niu.
–	Mów.	Nie	trzy maj	mnie	w	nie pewno ści.
–	Bę dziesz	wzy wała	po li cję?
–	Nie.	Wiesz	do brze,	że	tego	nie	zro bię.
–	Tak	zakładałem.	–	Po ki wał	gło wą	i	się gnął	po	papie ro sa.	–	Palisz	w	domu?
–	Tak,	po piel niczka	jest	pewnie	na	sto le.	Po wiesz	wreszcie?
Od stawi ła	na	kuch nię	trzy many	w	rę kach	rondel	i	nie	spuszczając	wzro ku	z	wę dru jące go	do	ja‐

dal ni	i	z	po wro tem	Woźniaka,	się gnę ła	machi nal nie	po	bu tel kę	z	oli wą.
–	Je śli	chcesz,	to	spró bu ję	ci	tę	dziu rę	załatać.	To	pierwsza	sprawa.	Nie	bę dzie	ide al nie,	bo	de ‐

ski	są	wy szczer bio ne,	ale	po winno	wyjść	cał kiem	go dzi wie.	Pewnie	planu jesz	mieć	go ści	na	świę ta.
Le piej	unik nąć	py tań	i	nie po trzebnych	wy jaśnień.

–	Mógł byś	to	zro bić?
–	Nie	ma	pro ble mu.	–	Uśmiech nął	się	do	ulgi,	 jaką	usły szał	w	 jej	gło sie.	–	Zanim	się	ściem ni,

bę dzie	zro bio ne.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dzię ko wać.	Myśl,	że	będę	mu siała	tłu maczyć	to	wszyst ko	ro dzi com,	była	ko ‐

lejnym	koszmarem.	Przy jeżdżają	do	Pol ski	raz	w	roku,	więc	wał ko wali by	te mat	do	ko lejnej	Wi gi lii.
–	Kie dy	przy le cą?
–	W	Wi gi lię	koło	po łu dnia.	Dlacze go	py tasz?
–	Chcę	wie dzieć,	ile	masz	czasu,	bo	mam	jeszcze	jed ną	su ge stię…
–	Mów.
Włączy ła	 okap	 i	 zaczę ła	wrzu cać	 kre wet ki	na	 falu jącą	 od	go rąca	 oli wę.	Pod szedł	 do	niej	 i	 sta‐

nąwszy	 obok,	 przy glądał	 się	 przez	 mo ment,	 jak	 zmie niają	 ko lor	 z	 po pie late go	 na	 jasno ró żo wy.
Uno szący	się	wko ło	zapach	czosnku	i	sko ru piaków	wy krę cił	mu	żo łądek	ko lejną	konwul sją	gło du.

–	Je śli	chcesz…	–	zaczął	nie pewnie	i	rzu cił	okiem	na	krę cące go	się	przy	jej	no gach	Ste fana.
–	Tak?
–	Je śli	chcesz,	to	po ży czę	ci	psy	do	przy jazdu	ro dzi ców.
Od wró ci ła	wzrok	 od	 kuch ni	 i	 spojrzała	 na	 nie go,	 nie	wie dząc,	 jak	 zare ago wać	 na	 pro po zy cję.

Nie	cho dzi ło	wy łącznie	o	kota,	ale	również	o	gro zę,	jaką	bu dzi ły	w	niej	jego	am staf fy.	O	nie po kój,
jaki	 od czu wała,	 patrząc	na	 ich	 sku pio ne	 spojrze nia,	ner wo we	 ru chy	uszu	 i	marszczące	 się	war gi.
O	 dreszcz,	 któ ry	 biegł	 jej	 po	 ple cach	 za	 każdym	 razem,	 kie dy	 krę ci ły	 się	 wo kół,	 strze gąc	Mar ka
przed	jej	nazbyt	gwał towny mi	ge stami.

–	Wiem,	wiem,	masz	kota.	–	Spiął	po liczki	i	przy mknął	po wie ki.	–	Ale	prze cież	nie	ocze ku ję,	że
psy	będą	cho dzi ły	po	domu.	Wy star czy,	że	na	kil ka	dni	prze staniesz	wy puszczać	go	do	ogro du.



–	A	sama	jak	wyjdę?	Rozszar pią	mnie	jak	każde go	inne go	intru za.
–	Po słu chaj…	–	zaczął	po wo li,	przy glądając	się	wprawnym	ru chom,	jaki mi	prze rzu cała	zawar tość

paru jące go	garnka.	–	Zimą	w	fir mie	nie wie le	się	dzie je.	Mam	dużo	czasu	i	je śli	chcesz,	mogę	ci	po ‐
móc.	Prze my ślałem	to	wszyst ko.	To	nie	jest	płyt ka	uprzejmość,	za	któ rą	nie	stoi	re al na	ofer ta	po ‐
mo cy.	To	po	pierwsze.	Wiec	nie	trak tuj	tego,	co	mó wię,	jak	pro po zy cji,	któ rą	wy pada	od rzu cić.	Po
dru gie,	am staf fy	mu szą	mieć	to warzy stwo.	Nie	mógł bym	ich	u	cie bie	zo stawić	na	dłu żej	niż	kil ka
go dzin.	Zwłaszcza	zimą	na	dwo rze.	Je śli	w	ogó le	mie li by śmy	to	ro bić,	mu siał bym	je	przy wo zić	póź‐
nym	wie czo rem	 i	od bie rać	nad	 ranem.	Są	przy zwy czajo ne	do	 spę dzania	po	kil ka	go dzin	w	ogro ‐
dzie.	Ten	te ren	do brze	znają,	jeszcze	z	czasów	bu do wy…

Wy łączy ła	gaz	i	spojrzała	na	nie go	z	uwagą.	Może	miał	rację?	W	końcu	chło pak	ze	skle pu	z	plu ‐
skwami	mó wił	do kład nie	 to	samo.	A	 jed nak	wciąż	się	wahała.	Marek	mu siał by	 jeździć,	prze wo zić
psy,	zmie nić	swój	grafik.	I	 tak	dużo	mu	zawdzię czała,	a	to	by łaby	ko lejna	bezinte re sowna	uprzej‐
mość.	Wy magająca	znacznie	więk sze go	wy sił ku	niż	zakup	szam pana	czy	przy wie zie nie	cho inki.	Nie
znali	się	do brze.	Nie	na	tyle,	by	mo gła	tego	wy magać.	Nie	miała	również	po my słu	na	 jaki kol wiek
sto sowny	re wanż.	Nie	mo gła	zaofe ro wać	mu	w	zamian	żad nej	przy słu gi,	któ ra	choć	w	czę ści	zrów‐
no waży łaby	jego	po moc.	Naprawa	dachu	była	wy star czającym	wy sił kiem.

–	Mu siał bym	przy wieźć	ich	budy	i	przy bić	do	ogro dze nia	tabliczki	ostrze gające	przed	psami.	–
Woźniak	zi gno ro wał	napię cie,	któ re	miała	na	 twarzy,	 i	mó wił	dalej:	 –	Nie	mo głabyś	 również	wy ‐
cho dzić	no cami	ani	przyjmo wać	go ści.	Ro zu miem,	że	to	może	być	kło pot.

Po trząsnę ła	gło wą	i	zaśmiała	się	z	jego	toku	my śle nia.	Je śli	sądził,	że	wzbrania	się	przed	sfo rą
am staf fów	tyl ko	dlate go,	że	Me jer	nie	bę dzie	mógł	wpadać	na	noc,	 to	bar dzo	się	my lił.	To warzy ‐
stwo	To masza	było	ostat nią	rze czą,	o	jakiej	obecnie	my ślała.	Szcze rze	mó wiąc,	Me jer	co raz	mniej	ją
obcho dził.	 Punkt	 ciężko ści	 w	 jej	 ży ciu	 już	 dawno	 prze su nął	 się	 w	 inną	 stro nę.	 Była	 tyl ko	 jed na
rzecz,	na	któ rą	miała	ostat nio	mniejszą	ocho tę	niż	eksce sy	łóżko we:	tłu macze nie	się	z	braku	li bi do.

–	Nie	o	to	cho dzi.	Naprawdę.
–	Więc	 o	 co?	 –	Woźniak	patrzył	 na	nią	wni kli wie,	 nie	 po trafiąc	 od gad nąć,	 jakie	 inne	po wo dy

mo gły	ją	po wstrzy my wać	od	przy ję cia	jego	ofer ty.	–	Aż	tak	się	ich	bo isz?
–	Nie	chcę	ci	ro bić	kło po tu.	Poza	tym	w	po nie działek	do star czą	mi	w	końcu	kame ry,	a	we	wto ‐

rek	przy cho dzi	spec	do	alar mu	i	zamontu je	czujki	ze wnętrzne.	Będę	bezpieczna.
–	Nie	bądź	nie mądra!	Kame ry	nic	tu	nie	zmie nią!	W	nocy	nagra	się	co	najwy żej	zarys	syl wet ki.

A	co	do	de tek to rów	ze wnętrznych,	 to	po wie dzie li	 ci	pewnie,	że	każdy	system	musi	mieć	mar twe
punk ty.	 Choćby	 przy	 wejściu	 i	 od	 stro ny	 garażu.	 Inaczej	 sama	 nie	 by łabyś	 w	 stanie	 wró cić	 do
domu.	Alarm	po maga,	i	owszem,	ale	nie	daje	żad nej	pewno ści.	To	zapewne	też	już	od	nich	sły sza‐
łaś.

Schy li ła	gło wę	i	zaczę ła	prze kładać	je dze nie.	Marek	miał	rację.	Front	domu	nie	bę dzie	strze żo ‐
ny,	a	Zalewski	już	wcze śniej	po kazał,	że	po trafi	wy ważać	okna	i	rozbie rać	dach	na	kawał ki.	Nawet
je śli	za	pierwszym	razem	jego	obecność	wzbu dzi	alarm,	to	zanim	przy je dzie	ochro na,	on	zdąży	od ‐
je chać.	A	ko lejnym	razem	nie	po peł ni	już	tego	błę du.



Wzię ła	tale rze	i	ru szy ła	w	stro nę	jadal ni,	czu jąc,	że	Woźniak	idzie	tuż	za	nią	i	wciąż	cze ka	na
jakąś	de cy zję.

–	W	po rząd ku.	 –	Od wró ci ła	 się	w	 jego	 stro nę	 rap townie,	 a	 on	 zatrzy mał	 się	w	ostat nim	mo ‐
mencie	przed	ko li zją	z	nie sio nym	przez	nią	obiadem.	–	Tak	zróbmy.	 Inni	 radzą	mi	do kład nie	 to
samo.

Uśmiech nął	się	lek ko	i	wy jąwszy	z	jej	rąk	tale rze,	ru szył	do	sto łu.
–	To	była	 łatwiejsza	część	planu.	–	Od su nął	 jej	krze sło	 i	po cze kał,	 aż	na	nim	usiadła.	–	Dal szy

ciąg	jest	trud niejszy.
–	Co	masz	na	my śli?
–	Je śli	włamy wacz	znów	się	po jawi,	to	suki	go	do rwą,	a	ty	nie	bę dziesz	go	mo gła	rato wać.	Nie ‐

zależnie	od	tego,	kim	jest	ten	mężczy zna.
–	Sądzisz,	że	to	mój	żo naty	ko chanek?	–	Zaśmiała	się	zno wu.	–	To	nie możli we.	Wi działam	in‐

tru za	przez	okno.	To	nie	jest	To masz.
–	Je steś	pewna?
–	Tak,	abso lut nie.
–	Dasz	mi	gwarancję,	że	nie	ule gniesz	czy sto	ludzkim	od ru chom?	Że	nie	wy bie gniesz,	by	go	ra‐

to wać,	nie	bę dziesz	pró bo wała	wo łać	psów	ani	szar pać	się	z	nimi?	Je śli	jest	takie	ry zy ko,	to	od	razu
po winni śmy	zapo mnieć	o	tym	po my śle.	Nie	chcę	cię	mieć	na	su mie niu.	Nie	mogę	również	zapro ‐
po no wać,	że	się	do	cie bie	wpro wadzę.	W	two im	stanie	i	sy tu acji	to	był by	naj gor szy	możli wy	sce na‐
riusz.

–	Prze cież	ten	czło wiek	nęka	mnie	od	ty go dni.	Uważasz,	że	od czu ję	współ czu cie	i	po pę dzę	z	od ‐
sie czą?

–	Tak	sądzę.
–	Naprawdę?
–	Tak.	Nie	je steś	sadyst ką,	któ ra	z	zim ną	krwią	bę dzie	patrzeć,	jak	psy	gry zą	czło wie ka.	Uwierz

mi,	 to	nie	 jest	wi dok,	któ ry	nie	zro bił by	na	 to bie	wraże nia.	Po dobnie	 jak	 ich	szcze kanie,	od gło sy
wal ki	i	krzyk	de li kwenta.	Sama	nie	wiesz,	jaka	bę dzie	two ja	re ak cja,	a	to	nie	po trwa	ułamek	se kun‐
dy.	Je śli	psy	go	do pad ną,	to	zanim	uciek nie,	mi nie	mi nu ta.	Może	dłu żej,	bo	jed na	z	suk	ma	ce chy
game ness.

–	Game ness?
–	Bę dzie	wal czyć,	nawet	je śli	ten	czło wiek	ją	zrani.
–	Jest	szansa,	że	go	zagry zie?
–	Raczej	po szar pie	mu	nogi.	Może	 ręce,	 je śli	bę dzie	 się	bro nił.	Opo wie ści	o	mor der czych	am ‐

staf fach	są	tro chę	wy ssane	z	pal ca.
–	Zatem	prze ży je?
–	Je śli	nie	jest	trzy lat kiem,	to	nic	wiel kie go	mu	się	nie	stanie.	Ale	ugry zie nia	będą	bo le sne,	więc

zastano wi	się	kil ka	razy,	zanim	po nownie	tu	przyjdzie.



Spojrzała	na	nie go	i	się gnę ła	po	sztućce.	Na	jej	ustach	pląsał	prze kor ny	uśmiech,	a	w	oczach	po ‐
jawił	się	błysk	nie nawi ści.

–	Od	dawna	nie	spałam.	Napi ję	się	wina,	łyk nę	tablet kę	i	wło żę	zatyczki	do	uszu.	Pewnie	nawet
zaciągnę	ro le ty.

–	W	po rząd ku.	–	Woźniak	się gnął	po	swój	wi de lec	i	zaczął	jeść.	–	Sko ro	tak,	to	nie	ma	pro ble ‐
mu.

Po patrzy ła	z	uśmie chem	na	 jego	ape tyt	 i	wy ciągnę ła	się	wy god nie	na	krze śle.	Sko ro	miała	po ‐
zwo lić,	 aby	Marek	 jej	 po mógł,	wy rzu ty	 su mie nia	nie	 były	 po trzebne.	Dlacze go	 zresztą	miałaby	 je
od czu wać?	Prze cież	Zalewski	drę czył	 ją	od	po nad	mie siąca.	Nacho dził,	pod glądał,	niszczył	 jej	dom
i	psy chi kę.	Osaczał	ją,	Tom ka	i	Mar tę.	Bawił	się	nimi	i	mani pu lo wał.	Wy ko rzy sty wał	jej	przy jaciół ‐
kę	i	kłamał	sprawniej	od	Kem py.	Był	zwy rod nial cem,	dla	któ re go	nie	miała	li to ści.	Nie	ży czy ła	mu
śmier ci.	Za	 to,	co	zro bił	z	 jej	ży ciem,	zasłu gi wał	na	coś	gor sze go.	 Jątrzące	się	rany	 i	świę ta	z	po ‐
szar pany mi	łyd kami	nie	były	zbyt	su ro wym	wy ro kiem.



Czu ła	się	le piej,	patrząc	na	sto jące go	na	drabi nie	Woźniaka	i	zni kającą	stop nio wo	dziu rę	w	pod bit ‐
ce.	Marek	miał	rację:	naprawa	nie	była	skom pli ko wana	i	po su wała	się	wart ko	do	przo du.	Po dawała
mu	de ski,	a	on	monto wał	je	sprawnie,	wspo magając	się	gdzie nie gdzie	gwoździami,	któ rych	błysz‐
czące	główki	były	je dy nym	śladem	od różniającym	naprawio ne	pod bi cie	dacho we	od	reszty.	Zauwa‐
żal nym	wy łącznie	 dla	 osób,	 któ re	wie działy,	 że	 jeszcze	 go dzi nę	 temu	 zio nę ła	w	 tym	miejscu	 po ‐
twor na	dziu ra.	Ani	ro dzi ce,	ani	nikt	inny	nie	zauważy	różni cy.

Kie dy	 skończy li,	Marek	 po że gnał	 się	 szybko,	 obie cu jąc,	 że	wró ci	 z	 psami	 późnym	wie czo rem.
Kiwnę ła	gło wą;	wie działa,	że	w	czasie	jego	nie obecno ści	cze ka	ją	jeszcze	jed no	trud ne	zadanie	–	te ‐
le fon	do	Mar ty.	Była	so bo ta,	więc	Zalewski	spę dzał	zapewne	czas	ze	swo ją	ro dzi ną,	a	one	były	bez‐
pieczne.	 A	 jed nak	 nie	mo gła	 z	 tym	 dłu żej	 cze kać.	Mar ta	 po winna	 się	 jak	 najszybciej	 do wie dzieć
i	zakończyć	znajo mość	z	Mi chałem.	Po dobnie	zresztą	jak	ona	sama	z	Me je rem.	Obaj	pano wie	wno ‐
si li	do	ich	ży cia	wię cej	chwiejno ści,	ner wów	i	zagro że nia	niż	zado wo le nia	z	sek su.

Zapali ła	 papie ro sa	 i	 przez	 chwi lę	 pró bo wała	 uło żyć	w	 gło wie	 jakieś	 okrągłe	 zdania,	 ale	 takich
nie	 było.	 Żad na,	 nawet	 najbar dziej	 subtel na	wer sja	 wy darzeń	 nie	 po zwalała	 na	wyjście	 z	 twarzą.
Obie	były	naiwne	i	tak	wy głod niałe	mi ło ści,	że	dały	się	zmani pu lo wać.	De klaro wały	szum nie,	że	nie
chcą	 ni ko go	 na	 stałe	 i	 trak to wały	mężczyzn	 z	 te atral ną	wręcz	 po wierzchowno ścią,	 ale	wy star czył
nie wiel ki	 gest	 ze	 stro ny	Mi chała,	 obiet ni ca	 po wro tu,	 je dzo ne go	wspól nie	 śniadania	 i	mi ni mal nej
stabi li zacji,	 by	Mar ta	 straci ła	 czujność,	 a	 ona	 zo stała	 jej	 se kundant ką.	 Żad nej	 z	 nich	nie	 zdzi wi ło
prze sad nie,	że	Zalewski	był	miły.	Śmiały	się	z	tego	z	po cząt ku,	lecz	szybko	przy ję ły	za	do brą	mo ne ‐
tę.	Nie	 rozważając	 jego	 po bu dek	 ani	 po wo dów	 –	mimo	de klaro wanych	wcze śniej	 jed no znacznych
po glądów	na	sprawę	–	zaangażo wania	się	w	ro mans	z	Mar tą.	Nie	skok	w	bok,	jed no razo wą	przy go ‐
dę	ani	nu me rek	w	ho te lo wym	po ko ju,	lecz	związek.	Wy peł nio ny	ko lacjami	przy	świe cach	i	śniada‐
niami	przy no szo ny mi	jej	przez	nie go	do	łóżka.	Wyjściami	do	klu bów,	zapro sze niami	do	Izabe li na,
sącze niem	wina	na	so fie	i	wspól nym	go to waniem	spaghet ti.	Zabawą	w	dom	i	ro dzi nę.

Mar ta	we szła	w	ten	ro mans	zbyt	łatwo	i	bezkry tycznie.	Po dobnie	zresztą	jak	ona	w	re lację	z	To ‐
maszem.	Od po wiadał	im	urok	jazzo wych	koncer tów	i	aura	wy jąt ko wo ści,	jaka	otaczała	je	obie	jako
to warzyszki	znanych	mu zy ków.	Paso wały	im	seks	i	świe żość	ofe ro wana	przez	panów.	Tym	atrak cyj‐
niejszych,	że	spo za	ustalo ne go	gro na	znajo mych.	Im po nu jących	talentem	i	try bem	ży cia.

Były	głu pie.	Bo	 to	 już	nawet	nie	była	naiwność,	 lecz	zwy kła	 tę po ta.	Przy znanie	się	przed	sobą
do	tego	nie	było	łatwe	ani	przy jem ne,	a	po wie dze nie	Mar cie,	że	dzie li ła	z	nią	zaśle pie nie,	nie	sta‐
no wi ło	 sym patycznej	 per spek ty wy	 na	 wie czór.	 Się gnę ła	 po	 te le fon	 i	 wy brała	 nu mer	 przy jaciół ki
z	 ulu bio nych	 kontak tów.	 Dłu gie	 sy gnały	 w	 słu chawce	 przez	 chwi lę	 dawały	 od ro cze nie	 przy kre go
mo mentu,	w	końcu	 jed nak	na	dru gim	końcu	głos	przy jaciół ki	zadźwię czał	beztro skim	śmie chem.
Tak	jak by	śmiała	się	właśnie	z	opo wie dziane go	jej	przed	se kundą	dowci pu.

–	Mar ta,	 je steś	w	War szawie?	 –	wy pali ła,	 nie	 cze kając,	 aż	 przy jaciół ka	 prze stanie	 chi cho tać.	 –
Mu si my	się	spo tkać!



–	Będę	w	nie dzie lę	wie czo rem.	Co	się	dzie je?
–	Mu si my	parę	rze czy	prze gadać.	Najle piej	nie	przez	te le fon.
–	Coś	się	stało?
–	Tak.	Gdzie	je steś?	Może	dasz	radę	przy je chać	wcze śniej?	Mu szę	się	z	tobą	zo baczyć,	zanim	się

spo tkasz	z	Zalewskim.
Po	dru giej	stro nie	zapadła	ci sza,	aż	w	końcu	Mar ta	po wo li	wy jaśni ła	zni żo nym	do	szep tu	gło ‐

sem:
–	Właśnie	z	nim	je stem.	Od	czwart ku	sie dzi my	w	SPA	na	Mazu rach.	Co	się	dzie je?!	–	Jej	szept

ro bił	się	co raz	bar dziej	ner wo wy.	–	Zno wu	włamanie?
–	Je steś	z	Mi chałem?!	Od	kie dy?!
–	Po cze kaj	chwi leczkę.	Wyj dę	z	po ko ju	 i	po rozmawiam	z	tobą	spo kojnie.	Rozłącz	się	 te raz.	Za

mo ment	od dzwo nię.
Prze rwała	po łącze nie,	a	Anka	patrzy ła	na	wciąż	świe cący	ekran	ko mór ki,	nie	mo gąc	uwie rzyć,	że

Mar ta	się	rozłączy ła.	Ani	w	to,	że	od	czwart ku	była	na	Mazu rach	z	Mi chałem.	Je śli	to	była	prawda,
to	jaką	wer sję	wy darzeń	po winna	te raz	przy jąć	za	pewnik?	Ko lejne	kłam stwo	Kem py	czy	może	po ‐
nowne	uży cie	Mar ty	przez	Zalewskie go	w	charak te rze	nie pod ważal ne go	ali bi?	Jak	tej	nocy,	gdy	wy ‐
szedł	z	nią	z	klu bu,	zy sku jąc	pewność,	że	nikt	nie	po wiąże	go	z	włamaniem	do	domu?	Z	Mazur	nie
było	aż	tak	dale ko…	Jęk nę ła,	uświadamiając	so bie	naiwność	swo je go	toku	my śle nia.	Kem pa	obu dził
ją	chwi lę	po	pierwszej,	do jazd	z	Mazur	zajmo wał	co	naj mniej	go dzi nę.	Plus	czas	na	zniszcze nie	da‐
chu.	Pół to rej	go dzi ny,	co	najmniej.	Je śli	Mar ta	była	z	Zalewskim,	to	wąt pli we,	by	był	w	stanie	po ło ‐
żyć	ją	do	łóżka	i	uśpić	tak	wcze śnie.	Przed	pół no cą?	Bez	szans.	Nie	w	trak cie	ro mantyczne go	wy jaz‐
du.	Nie,	znając	Mar tę.

Te le fon	zadźwię czał.
–	 Je stem!	 –	 krzyk nę ła	 do	mi kro fo nu,	 cze kając	nie cier pli wie	na	mo ment,	 gdy	przy jaciół ka	 roz‐

wie je	ostatecznie	jej	wąt pli wo ści.	–	Mów!
–	Mu siałam	wyjść,	bo	Mi chał	sie dział	w	po ko ju,	a	nie	chciałam	przy	nim	rozmawiać.	To	ty	mów,

co	się	dzie je.
–	Macie	je den	po kój?
–	A	jak	sądzisz?	Uważasz,	że	dla	po zo ru	wzię li śmy	dwa,	ko niecznie	na	różnych	pię trach?	Aż	tak

ostrożna	nie	je stem.
–	Gdzie	do kład nie	je ste ście?
–	W	Ho te lu	Krasicki.
–	To	Lidzbark	War miński,	a	nie	Mazu ry.	Ile	ki lo me trów	z	War szawy?	Dwie ście	pięćdzie siąt?
–	A	jakie	to	ma	znacze nie?
–	Żad ne go.	Od	kie dy	tam	je steś?	Od	czwart ku?
–	Tak.
–	Cały	czas	by łaś	z	Mi chałem?
–	Nie,	czasem	cho dzę	bez	nie go	na	siku!	O	co	ci	cho dzi?!



–	Znów	miałam	pró bę	włamania.	Darujmy	 so bie	 szcze gó ły,	 opo wiem	 ci	wszyst ko	w	nie dzie lę.
Rzecz	w	tym,	że	opis	intru za	paso wał	do	Zalewskie go.

–	Opis	czy	wy gląd?	Wi działaś	go	w	końcu?!
–	Nie,	Kem pa	go	wi dział.	 I	opi sał	 tak,	że	w	najdrobniejszych	szcze gó łach	przy po mi nał	właśnie

Mi chała.
–	Co	Kem pa	u	cie bie	ro bił?!
–	Był	na	ko lacji.	Chciałam	sprawdzić	swo ją	 teo rię.	Po	 tym,	 jak	się	umó wił	z	Mi chałem	na	wy ‐

wiad,	by łam	pewna,	że	mnie	osacza.
–	Dziś	rano	od wo łał	au dy cję.	Stwier dził,	że	te mat	jest	zbyt	ni szo wy.
–	Prze ko nał	mnie,	że	wi dział	za	oknem	Mi chała.	By łam	prze ko nana,	że	mówi	prawdę,	bo	sam

się	nie	mógł	wy do stać.	Włączy łam	alarm,	gdy	przy szedł,	a	po tem	zasnę łam…
–	Po szłaś	z	Kem pą	do	łóżka?!
–	Nie,	po	pro stu	zasnę łam.	Zro bi ło	mi	się	słabo	i	chy ba	straci łam	przy tom ność.	Prze mek	cze kał

w	salo nie,	aż	się	obu dzę.	Przy najmniej	tak	do	tej	pory	my ślałam.	Bo	te raz	sądzę,	że	jed nak	do sy pał
mi	cze goś	do	wina	i	jakimś	cu dem	po znał	kod	do	alar mu…

–	Nadal	masz	czte ry	sió dem ki?
–	Tak.	Chciałam	 to	 zmie nić,	 gdy	ochro na	przy je dzie	monto wać	 czuj ki	 ze wnętrzne.	Za	 jed nym

razem	załatwić	obie	te	sprawy.
–	 Je śli	 ciągle	 wci skasz	 je den	 przy cisk	 na	 klawiatu rze,	 to	 po znanie	 kodu	 nie	 jest	 szcze gól nie

trud ne.	Choć	znając	Kem pę,	sądzę,	że	bez	że nady	patrzył	ci	spod	po wie ki	na	ręce.
–	Je stem	głu pia.
–	Obie	 je ste śmy	dur ne.	 Po winnam	 ci	 była	 od	 razu	 po wie dzieć,	 że	 prze trząsnął	 ci	 cały	 te le fon

i	że	w	ten	spo sób	zdo był	wszyst kie	nu me ry.	Nie	od	Kry skie go.	Przy znał	mi	się	do	tego	i	obie cał,	że
ni gdy	wię cej	ni cze go	takie go	nie	zro bi,	a	ja	się	zgo dzi łam.	Sprawiał	wraże nie	zako chane go	po	uszy
barana	i	my ślałam,	że	jak	po dejdę	do	nie go	jak	do	czło wie ka,	to	w	końcu	prze stanie…	Kur wa	mać!

Anka	złapała	się	blatu	i	opadła	na	sto łek	baro wy.	Mar ta,	je dy na	oso ba,	o	któ rej	sądzi ła,	że	może
jej	ufać,	do gadała	się	z	Kem pą.	Uznała,	że	jest	mądrzejsza,	spryt niejsza	i	le piej	zna	się	na	lu dziach.
Po stano wi ła	wy stawić	ją	psy cho pacie,	pod su wając	mu	spo sób	na	rozwianie	jej	wszyst kich	po dejrzeń
nie spo dzie waną	szcze ro ścią	 i	kindersztu bą.	Pewnie	 również	wy słała	go	do	 fry zje ra	 i	zabro ni ła	 się
sze ro ko	uśmie chać.

–	Je steś?	–	W	gło sie	Mar ty	zabrzmiała	obawa.
–	Je stem.
–	Strasznie	mi	przy kro…
–	Naprawdę?	–	Po czu ła,	 jak	ogar nia	ją	wście kłość.	–	Sie dzisz	so bie	w	SPA	z	lo we lasem	i	 jest	ci

przy kro,	bo	przed	wy jazdem	po dałaś	mnie	Kem pie	na	tacy?!	Może	po winnam	prze pro sić,	że	psu ję
ci	wy jazd	swo imi	głu pi mi	sprawami?!	W	końcu	zro bi łaś,	co	mo głaś,	żeby	mi	po móc,	nie prawdaż?!

W	 jej	 gło sie	 były	nuty,	 któ rych	Mar ta	nie	 znała.	Rozju sze nie,	 agre sja	 i	 ni czym	nie skrę po wana
nie nawiść,	któ rą	te raz	–	zamiast	prze ciwko	Kem pie	–	kie ro wała	wprost	na	nią.



–	Prze praszam…	Naprawdę	cię	strasznie	prze praszam.
–	Dzię ku ję!	Od	razu	czu ję	się	le piej!	–	Twarz	Anki	wy krę cił	parok syzm	wście kło ści,	a	wy padają‐

ce	z	ust	sło wa	ocie kały	jado wi tym	sar kazmem.	–	Dro biazg.	Nic	się	nie	stało.	Mam	nadzie ję,	że	do ‐
brze	 od po czy wałaś	 w	 jacuzzi	 w	 czasie,	 gdy	 ja	 le żałam	 nie przy tom na,	 a	 ten	 świr	 był	 u	 mnie
w	domu,	rozwalał	dach	ło mem	i	chuj	wie,	co	jeszcze	ro bił!	Seks	z	Zalewskim	na	pewno	był	świet ny.
Nie	wiem,	jak	mój,	bo	wino	od	two je go	ko le gi	ze rwało	mi	film.	Może	zresztą	wcale	nie	ściągnął	mi
spodni,	gdy	spałam.

–	 Jezu!	Prze praszam!	–	Mar ta	do cho dzi ła	po wo li	do	sie bie.	–	Nie	po wie działam	ci	o	ko mór ce,
ale	do	kur wy	nę dzy,	nie	ja	ci	go	zapro si łam	do	domu!	Sama	chciałaś	sprawdzać	swo je	teo rie.	No	to
sprawdzi łaś!

–	Wal	się!
–	 Nie	 mu szę!	 Mam	 od	 tego	 Mi chała!	 Gdy byś	 była	 mądrzejsza,	 to	 zamiast	 Kem py	 miałabyś

w	domu	Me je ra.
–	Pie przę	Me je ra!
–	Ostat nio	chy ba	dość	rzad ko?
Nie	ode zwała	się.	Mar ta	miała	rację	 i	obie	o	tym	wie działy.	Straci ła	ocho tę	na	seks,	spo tkania

z	ludźmi	i	wyjścia	z	domu.	Zmu szała	się	do	cho dze nia	do	pracy	i	rozmów	ze	znajo my mi.	Co raz	go ‐
rzej	 zno si ła	wi zy ty	 To masza	 i	 z	 każdym	dniem	 czę ściej	my ślała	 o	 tym,	 by	 go	wreszcie	 po pro sić,
żeby	wię cej	nie	wracał.	Strach	i	bezrad ność	były	główny mi	uczu ciami	w	jej	ży ciu,	ale	nie	je dy ny mi.
Nie pewność,	ataki	pani ki,	wstyd	i	po czu cie	winy	mie szały	się	z	drażli wo ścią	oraz	nagły mi	przy pły ‐
wami	agre sji.	 Jak	te raz,	w	rozmo wie	z	Mar tą.	Zmie ni ła	się.	Prze stała	rozmawiać	z	nie znajo my mi,
od dawać	 uśmie chy	 prze chod niom	 i	 wie rzyć	 lu dziom.	 Zamknę ła	 się	 w	 so bie.	 Rozdar ta	 po mię dzy
oskar że niami	innych	i	obar czaniem	się	winą	za	własną	naiwność.	Na	ni czym	nie	mo gła	się	sku pić.
Ustawicznie	rozko jarzo na,	zmę czo na,	wy zu ta	z	 jakiejkol wiek	ener gii.	Wy czer py wały	 ją	najprost sze
czynno ści,	po wo du jąc	zawro ty	gło wy,	kle ko ty	w	ser cu	oraz	pot,	któ ry	ście kał	jej	po	ple cach	i	prze ‐
siąkał	z	po rów	na	dło niach.	Psy cho patyczny	pod glądacz	ode brał	jej	znacznie	wię cej	niż	sen,	równo ‐
wagę	i	bezpie czeństwo.	Po wo li	niszczył	jej	ży cie.

–	 Zamie rzam	 się	 rozstać	 z	Me je rem	 –	 rzu ci ła	 w	 końcu,	 nie	 bar dzo	wie dząc,	 co	 inne go	może
w	tej	chwi li	po wie dzieć.	–	Nie	mam	obecnie	miej sca	w	ży ciu	dla	żo nate go	ko chanka	z	do sko ku.	Ani
siły	na	ro mans.

–	Z	Tom kiem	i	tak	by	już	te raz	nie	wy szło.	–	Mar ta	zgo dzi ła	się	ci cho,	mając	nadzie ję,	że	Anka
nie	przyj mie	tego	stwier dze nia	jako	ko lejne go	ataku	na	sie bie.	–	Za	dużo	tajem nic,	obciążeń	i	złych
emo cji.

–	Po wiem	mu	w	przy szłym	ty go dniu.	Chcę	zamknąć	ten	te mat.
–	Może	po winnam	zro bić	to	samo	z	Mi chałem…?	Ten	związek	i	tak	nie	ma	przy szło ści,	a	je śli	ty

się	rozstaniesz	z	Tom kiem,	mój	ro mans	z	Zalewskim	skom pli ku je	wszyst ko	jeszcze	bar dziej	niż	te ‐
raz.

–	Nie	mu sisz,	je śli	nie	chcesz.	Je stem	do ro sła.	Me jer	też	to	jakoś	prze ży je.



–	Sama	nie	wiem.	Po my ślę.	Chcesz,	że bym	wró ci ła?	Kem pa	znów	się	u	cie bie	po jawi.	Zakłada,
że	 wciąż	 po dejrze wasz	 Mi chała,	 więc	 bę dzie	 od gry wał	 ry ce rza	 na	 białym	 ko niu.	 Zapro po nu je	 ci
pewnie,	że	bę dzie	u	cie bie	no co wał.	Albo	że byś	ty	się	do	nie go	prze nio sła.	Te raz	już	nie	od pu ści.

–	Twier dził,	że	przez	week end	bę dzie	u	cór ki	w	Dę bi cy.	Oczy wi ście	mógł	kłamać.
–	Nie	wiem.	Może	fak tycznie	wy je chał.	Gdy	dzi siaj	dzwo nił,	był	w	samo cho dzie.
–	My ślę,	że	po jawi	się	ju tro	wie czo rem.
–	Co	zro bisz?
–	Nic.	Nie	wpuszczę	go	prze cież	do	domu.
–	To	go	nie	wy hamu je.	Bę dzie	łaził	ci	po	ogro dzie	i	może	zno wu	się	włamie.	Nie	po winnaś	być

sama.	Przy jadę	na	noc,	w	po rząd ku?
–	 Nie	 trze ba.	 Mu szę	 się	 wy spać.	 We zmę	 tablet ki	 nasenne	 i	 po ło żę	 się	 wcze śnie.	 Uak tywnię

alarm	i	zaciągnę	ro le ty.	Wy łączę	te le fon.	Dam	so bie	radę.
–	Je steś	pewna?
–	Tak,	baw	się	do brze.	I	prze praszam,	że	na	cie bie	krzy czałam.
–	Miałaś	rację.	Nie	ro zu miem,	jak	mo głam	uwie rzyć,	że	Kem pa	robi	to	wszyst ko	z	mi ło ści.	I	są‐

dzić,	 że	 je śli	 po trak tu jesz	go	nie co	 życzli wiej,	 to	w	końcu	prze stanie.	 Jak	mo głam	dać	 się	 zwieść
jego	bo le snym	spojrze niom?	Je stem	prawdzi wą	kre tynką!

–	Cie szę	się,	że	to	jed nak	nie	Mi chał.	Szko da	tyl ko,	że	uwie rzył	w	ten	wy wiad.
–	Nic	mu	nie	bę dzie.	Dał	się	złapać	na	tanie	po chlebstwa	i	przez	chwi lę	uwie rzył,	że	jazz	jest	na

fali,	 a	 on	 to	 gwiazda	 na	miarę	Micka	 Jagge ra.	 Otrzeźwie nie	 do brze	mu	 zro bi.	 Le piej	martw	 się
o	sie bie.	I	uważaj.

–	Wracaj	do	Zalewskie go.	Nic	mi	nie	bę dzie.
Rozłączy ła	 się,	 odło ży ła	 ko mór kę	 i	 zastano wi ła	 przez	 chwi lę.	 Może	 po winna	 była	 po wie dzieć

Mar cie	o	Mar ku,	psach	i	wy jaśnić,	dlacze go	plano wała	zażyć	tablet ki	nasenne.	A	 jed nak	z	 jakie goś
po wo du	nie	chciała,	by	przy jaciół ka	o	tym	wie działa.	Ani	nawet	żeby	przy je chała	do	niej	do	domu.
Wszyst ko	się	mię dzy	nimi	zmie ni ło,	a	ona	nie	wie działa	jeszcze,	czy	nie	ufa	Mar cie	dlate go,	że	do ‐
gadała	się	z	Kem pą,	przez	jej	ro mans	z	Zalewskim,	czy	może	z	tego	po wo du,	że	przy jaciół ka	prze ‐
stała	 ostat nio	 być	 szcze ra.	Nie	 zwie rzała	 się,	 nie	 opo wiadała	 o	 swo im	 ży ciu	 i	 planach,	 nie	wspo ‐
mniała	nawet	o	czte ro dnio wym	wy jeździe	z	Mi chałem.	Od su wała	się.	Tak	jak by	ich	przy jaźń	prze ‐
stała	być	jej	po trzebna	i	stała	się	zbęd nym	balastem.

W	pewnym	sensie	 to	 ro zu miała.	 Jej	 to warzy stwo	nie	było	 już	miłe,	 a	nie gdy siejszy	opty mizm
prze padł.	 Zamiast	 nie go	 po jawi ły	 się	 te raz:	 de fe tyzm,	 nie wiara,	 że	 co kol wiek	może	 się	 zmie nić,
i	prze ko nanie,	że	świat	im	zagraża.	Stała	się	kal ką	Mar ty	sprzed	jej	ro mansu	z	Mi chałem.	Neu ro ‐
tyczną,	po padającą	w	parano ję,	prze rażo ną	ko bie tą	bez	złu dzeń.	Oso bą,	któ rej	obecność	wno si ła	do
po mieszcze nia	duszną	mroczność	i	przy gnę bie nie.	Dziewczy ną,	któ rą	omi jało	się	sze ro kim	łu kiem,
by	nie	zarazić	się	pe sy mi zmem	i	nie	mu sieć	słu chać	cy nicznych	uwag	na	te mat	pod ło ści	świata.

Wie działa,	że	się	zmie ni ła	i	nie	jest	już	dla	Mar ty	wspar ciem	czy	le kiem	na	jej	własny	fatalizm.
A	jed nak	dy stans,	któ ry	mię dzy	nimi	narastał,	bo lał	 ją	bar dziej	niż	fakt,	że	przy jaciół ka	sprzy mie ‐



rzy ła	 się	z	Kem pą.	Miała	w	so bie	żal	 i	 skry waną	głę bo ko	pre tensję,	 że	w	chwi li	 słabo ści	Mar ta	 ją
po rzu ci ła.	 Że	 nie	 po trafi ła	 zro zu mieć,	 że	 te raz	 to	 ona	 po trze bo wała	 po mo cy	 i	 pom po wanej
w	krwio bieg	nadziei.	Że	nie	po trafi ła	się	zre wanżo wać	za	całe	lata,	przez	któ re	kar mi ła	się	jej	ener ‐
gią	i	po zy tywnym	nastawie niem	do	lu dzi.	Zawio dła	się	na	Mar cie	i	bała,	że	przy jaciół ka	zno wu	ją
zdradzi.	Po dzie li	 jej	planem	z	inny mi,	opo wie	o	kło po tach	chło pakom	z	ze spo łu	i	spró bu je	namó ‐
wić	To masza,	by	jed nak	się	do	niej	wpro wadził.	Że	zro bi	wszyst ko,	by	prze rzu cić	cię żar	na	innych
i	nie	mu sieć	się	dłu żej	bo ry kać	z	jej	fru stracją	i	strachem.

Się gnę ła	po	papie ro sa	i	znów	zapali ła,	patrząc,	jak	chmu ra	si we go	dymu	uno si	się	w	stro nę	su ‐
fi tu	i	osiada	na	lam pach.	Ni ko ty na	nie	ko iła	jej	ner wów,	ale	dawała	po czu cie,	że	choć	tro chę	panu je
nad	ży ciem.	Po zwalała	na	zy skanie	przy najmniej	mi ni mal ne go	dy stansu.	Zaciągnę ła	się	raz	jeszcze
i	po nownie	 spoj rzała	na	wi jące	 się	wo kół	 jej	 gło wy	opary.	Może	była	nie sprawie dli wa	w	oce nach.
Możli we,	że	obecność	prze śladowcy	w	jej	ży ciu	–	poza	inny mi	skut kami	–	wy wo ły wała	też	efekt	za‐
bu rzo nej	oce ny	najbliższych.	Może	wcale	nie	cho dzi ło	w	tym	wszyst kim	o	Mar tę.	Bo	prze cież	nie
ufała	już	te raz	ni ko mu.



Marek	przy wiózł	psy,	rozstawił	im	na	tarasie	budy	i	znik nął,	ży cząc	jej	przed	wyjściem	po god nych
snów	i	obie cu jąc,	że	po jawi	się	wcze snym	rankiem.	 Je śli	wszyst ko	bę dzie	w	po rząd ku,	nie	bę dzie
nawet	wcho dził	do	domu.	Zabie rze	suki	 i	zno wu	wró ci	z	nimi	wie czo rem	–	wte dy	po rozmawiają.
Rano	le piej,	żeby	wró ci ła	do	łóżka	i	od po czę ła.	On	zro bi	to	samo.

Uśmiech nę ła	się	lek ko,	patrząc	przez	okno,	jak	idzie	w	stro nę	bramy	oto czo ny	grup ką	rozbie ga‐
nych,	 skaczących	 rado śnie	 am staf fów.	Wy tar gał	 je	 pieszczo tli wie	 za	 kar ki	 i	 prze ci snął	 się	 przez
uchy lo ną	 furt kę,	od py chając	 je	od	sie bie	 i	pil nu jąc,	by	żaden	nie	wy biegł	za	nim	na	dro gę.	Przez
mo ment	wi działa	jeszcze	zarys	jego	syl wet ki	po mię dzy	de skami	par kanu.	Po tem	znik nął.	Suki	wa‐
ro wały	 krót ką	 chwi lę	 w	 miejscu,	 gdzie	 je	 zo stawił,	 a	 później	 zafascy no wane	 po ru szający mi	 się
w	ogro dzie	cie niami	rozbie gły	się	ze	ścieżki	i	znik nę ły	w	ciem no ściach.	Wy patry wała	ich	przez	mo ‐
ment	poza	plamami	światła	rzu cany mi	przez	oświe tlające	pod jazd	latar nie,	ale	zapu ści ły	się	już	za‐
pewne	w	zaro śla,	bo	nie	była	w	stanie	do strzec	ni cze go.	Przez	szy by	nie	do cie rał	też	żaden	od głos
ich	kro ków.	Tak	jak by	rozpły nę ły	się	w	nocy	na	do bre.

Wy szła	z	gabi ne tu	i	prze szła	do	salo nu,	gasząc	za	sobą	światła.	Szanse	na	to,	że	Kem pa	po jawi
się	tu taj	tej	nocy,	były	nie wiel kie.	Zapewne	po wie dział	prawdę	o	wy jeździe	do	cór ki	i	sie dział	te raz
z	Re natą,	opo wiadając	 jej	swo je	dzi waczne	hi sto rie	 i	od gry wając	przed	byłą	żoną	rolę	 tro skli we go
ojca	oraz	god ne go	zaufania	mężczy zny.	A	 jed nak,	mimo	iż	zakładała,	że	noc	bę dzie	spo kojna,	sen
wy dawał	się	nie możli wy.	Te raz,	kie dy	psy	rozbie gły	się	po	ogro dzie,	a	Marek	znik nął,	zaczy nała	ro ‐
zu mieć,	co	miał	na	my śli,	py tając,	czy	znie sie	wiążące	się	z	tą	sy tu acją	napię cie.	Stres	był	więk szy,
niż	mo gła	 się	 tego	 spo dzie wać,	 a	 każdy	 do cho dzący	 z	 ogro du	 szmer	 elek try zo wał	 ją	 i	 pod ry wał
z	 fo te la.	Ner wo wość	 ro sła.	 Jak by	z	każdą	ko lejną	mi nu tą	 konfrontacja	psów	z	Kem pą	 stawała	 się
bar dziej	nie unik nio na.

Bar dziej	niż	od gło sów	szcze kania	bała	się	 te raz	 jego	re ak cji.	Tego,	że	zacznie	bić	psy	wnie sio ‐
nym	pod	kurt ką	ło mem.	Wście kło ści,	jaką	wy wo ła	w	nim	obecność	am staf fów,	oraz	kary,	jaką	nie ‐
chybnie	 jej	 za	 to	 wy mie rzy.	 Eskalacji	 prze mo cy.	 Mo mentu,	 kie dy	 wy li że	 rany	 i	 wró ci	 tu	 zno wu
w	 najmniej	 spo dzie wanym	 przez	 nią	 mo mencie.	 Bała	 się.	 O	 sie bie,	 Ste fana,	 ro dzi ców	 i	 Mar tę.
Tom ka	i	Zalewskie go.	O	każdą	oso bę,	któ ra	przy cho dzi ła	do	niej	do	domu	i	mo gła	zo stać	uznana
przez	 Kem pę	 za	 jej	 so juszni ka.	 Strach	 narastał,	 pul so wał	 i	 sprawiał,	 że	 bezczynność	 była	 nie	 do
znie sie nia.	Po dobnie	 jak	ataku jące	 ją	my śli	 o	 ze mście,	 jaką	Kem pa	nie wąt pli wie	bę dzie	plano wał.
Rzu ci ła	mu	rę kawi cę,	prze ry wając	do tych czaso wy	stan	zim nej	wojny.	Zde cy do wała	się	na	od wet,	na
któ ry	nie	była	go to wa.	Przez	krót ki	mo ment	chciała	się	z	nim	rozprawić	i	była	prze ko nana,	że	po ‐
do ła	zadaniu,	lecz	chwi la	pewno ści	mi nę ła.	Wąt pli wo ści	opadły	ją	i	mąci ły	trzeźwość	oce ny.	Po dob‐
nie	 jak	 strach,	 któ ry	wzniósł	 się	 te raz	 do	 nie znanych	 jej	wcze śniej	 re je strów.	Nie	 był	 już	 lę kiem
przed	pod glądaczem,	lecz	prze raże niem	i	tro ską	o	włas-ne	ży cie.	Atawi styczną	hi ste rią	zaszczu te go
przez	my śli wych	zwie rzę cia,	któ re	w	ostat nim	od ru chu	szcze rzy	zęby	i	kąsa	po wie trze.	Nie	w	na‐
dziei	na	jaki kol wiek	ratu nek,	lecz	w	bio lo gicznie	warunko wanym	instynk cie	wal ki	do	końca.



Wstała	z	fo te la	i	po de szła	do	ściany.	Światła	w	salo nie	rozbły sły,	a	ona	zmru ży ła	oczy	zasko czo ‐
na	nagłą	 jaskrawą	po światą,	wy grze bała	 ze	 sto su	 płyt	 Emi ne ma,	wrzu ci ła	 krążek	 do	 od twarzacza
i	pod krę ci ła	gło śność	do	naj wyższych	re je strów.	Prze szła	do	kuch ni	i	zaczę ła	wy grze by wać	z	szaf ki
pod	zle wem	gu mo we	 rę kawi ce	 i	 żrący	 ciało	wy bie lacz.	Do	 tego	 szczot ka,	mi ska	 i	 szmaty.	Ze staw
obo wiązko wy.

Trzy	go dzi ny	później	jej	czo ło	było	po kry te	po tem,	bie li zna	le pi ła	się	do	ciała,	a	rę kawiczki	za‐
czę ły	 prze puszczać	wil goć,	 prze tar te	 na	wy lot	 przez	 zdar te	 te raz	 cał ko wi cie	 paznok cie.	 Pod nio sła
się	z	ko lan	i	ro zejrzała	wo ko ło.	Bro dzik	pryszni ca	błyszczał,	po dobnie	jak	wanna,	umy wal ki	i	to ale ‐
ta.	Uszczel niający	 jego	brze gi	 si li kon	był	 śnieżno biały,	 a	wszyst kie	 fugi	 po mię dzy	płyt kami	od zy ‐
skały	świe żość,	jaką	zapamię tała	z	pierwszej	wi zy ty	w	tym	domu.	Trzy	łazienki,	trzy	go dzi ny	czysz‐
cze nia,	trze cia	w	nocy.

Wy tar ła	wierzchem	ręki	pot	 z	 czo ła	 i	wró ci ła	do	 salo nu,	gasząc	po	dro dze	 światła.	Na	 tarasie
wciąż	świe ci ły	się	 lam py,	a	w	ustawio nych	przy	bocznej	ścianie	bu dach	drze mały	am staf fy.	Z	gło ‐
wami	wy su nię ty mi	lek ko	na	ze wnątrz,	strzy gąc	przez	sen	uszami	i	marszcząc	nosy,	gdy	w	nozdrza
wpadał	im	po wiew	chłod ne go	wiatru.	Wy glądały	w	tej	chwi li	spo kojnie,	a	nawet	bezbronnie.	Stanę ‐
ła	 przy	 szy bie,	 a	 one	 usły szawszy	 przez	 barie rę	 okna	 jej	 kro ki,	 unio sły	 po wie ki,	 a	 po tem	 gło wy.
Suka	 w	 najbliższej	 bu dzie	 spoj rzała	 jej	 w	 oczy	 i	 nie	 pod no sząc	 się	 z	 po słania,	 wark nę ła.	 Anka
uśmiech nę ła	się	do	niej	i	ode szła	na	pal cach	w	głąb	domu.

Woźniak	przy je chał	o	siód mej	i	zdzi wio ny	jej	wi do kiem	w	uchy lo nych	drzwiach	zadał	tyl ko	jed ‐
no,	re to ryczne	py tanie:

–	Nie	spałaś?
Po trząsnę ła	gło wą	prze cząco,	cho ciaż	od po wiedź	nie	była	ko nieczna.	Miała	na	so bie	wczo rajsze

ubranie,	ścię ty	po tem	maki jaż	i	zaczer wie nio ne	od	bezsenno ści	oczy.
–	Miałeś	rację.	Dru ga	część	planu	jest	znacznie	trud niejsza.	Mu szę	się	przy zwy czaić.
Ski nął	gło wą	i	zawo ławszy	suki,	przyjrzał	się	do kład nie	ich	py skom.
–	Było	spo kojnie.	Mo głaś	się	prze spać.
–	Po ło żę	się	te raz.	Nie	martw	się.	Dziś	w	nocy	już	nie	będę	stró żo wać.
Woźniak	 przy tak nął	 i	 zaczął	 przy pi nać	 smy cze	 do	 obro ży	 obskaku jące go	 go	 entu zjastycznie

stad ka.
–	Zo stawiam	budy.	Dzi siaj	przy wio zę	je	później.	Je de nasta?
–	Świet nie.	Do	zo bacze nia.	–	Uśmiech nę ła	się	do	nie go	i	po dała	rękę	na	po że gnanie.	–	I…	Ma‐

rek…	Bar dzo	dzię ku ję,	że	mi	po magasz…
Woźniak	od dał	jej	uśmiech,	ści snął	jej	dłoń	mocniej	niż	zwy kle	i	patrząc	w	oczy,	po wie dział:
–	Nie	ma	za	co	dzię ko wać.	Nor mal na	sprawa.	Prze śpij	się.	Wie czo rem	chcę	cię	zo baczyć	w	lep ‐

szym	stanie	niż	te raz.
Zamknę ła	drzwi,	po wlo kła	się	po wo li	do	łóżka	i	nie	mając	siły	na	prysznic,	rzu ci ła	się	na	kapę.

Była	krańco wo	zmę czo na,	ale	mu siała	wy krze sać	z	sie bie	reszt ki	ener gii.	Zmo bi li zo wać	się	na	tyle,
by	prze trwać	następ ne	noce	bez	strachu,	że	Kem pa	ze mści	się	na	niej,	Mar ku	i	Mar cie.	Agre sja	była



wy sił kiem,	ale	mo gła	też	dawać	siłę.	Mu siała	go	znie nawi dzić,	by	prze trwać.	Obu dzić	w	so bie	po ‐
zbawio ną	skru pu łów	wro gość	 i	zacząć	ży czyć	mu	śmier ci.	Nie	przez	krót kie	mo menty,	 jak	do tąd.
W	 spo sób	 trwały,	 nie zmienny,	 nie ule gający	 nastro jom	 i	 nie pod dający	 się	 zmę cze niu.	 Do tych czas
nie	my ślała	o	tym,	że	może	zro bić	mu	krzywdę.	To	ona	była	ofiarą.	Mu siała	od wró cić	role.	Pragnąć,
żeby	cier piał,	oraz	cie szyć	się,	że	rany	po	psich	ugry zie niach	będą	się	 jątrzyć,	po zbawiając	go	snu
i	zdol no ści	cho dze nia.	Stać	się	ko bie tą,	jaką	do	tej	pory	nie	była.	Bezwzględ ną,	zim ną	sadyst ką.	De ‐
ge ne rat ką	nie	 równą	Kem pie,	 lecz	od	nie go	 lep szą..	Zwy rod niałą,	zde prawo waną,	mści wą	 i	żąd ną
ze msty.	Nie znającą	li to ści.

Przy mknę ła	oczy	 i	przy wo łała	wspo mnie nie	 jego	twarzy	w	mo mencie,	gdy	opo wiadał	 jej	aneg‐
do tę	 o	 pod palo nej	 my śliwskiej	 am bo nie.	 Uśmie chał	 się	 per wer syjnie,	 a	 jego	 kaprawe,	 maleńkie
oczka	 peł ne	 były	 bezwzględ nej	 rozko szy.	 Zapamię tała	 ten	 od świe żo ny	wi dok	 i	 prze szu kała	mózg
w	po szu ki waniu	ko lejnych	 re mi ni scencji.	Kem pa,	któ ry	 szar pał	nią	mocno,	prze wracając	na	 scho ‐
dach	własne go	 domu.	 Uśmie chający	 się	 zło śli wie	 do	Mar ty	 z	 ciem ne go	 kąta	 jej	 kuch ni.	 Patrzący
z	nie nawi ścią	na	Tom ka	i	wy krzy wio ny	cy nicznie,	kie dy	mó wi ła	mu,	że	jest	w	tym	domu	bezpiecz‐
na.	Wy si li ła	wy obraźnię,	zo baczy ła,	jak	stoi	w	drzwiach	sy pial ni,	przy glądając	się	jej	sek so wi	z	Me ‐
je rem,	i	nało ży ła	na	to	uśmiech,	z	jakim	mó wił,	że	uwiel bia	Briana	Johnso na.	Sku pi ła	się	bar dziej
i	do strze gła	wy raźnie,	jak	ze zu je	na	jej	rękę	w	mo mencie,	gdy	wstu ki wała	kod	w	skrzynkę	alar mu.
Zo baczy ła	go,	gdy	wrzu ca	jej	tablet kę	do	wina,	wy cho dzi	na	ze wnątrz	i	sto jąc	na	jed nym	z	jej	krze ‐
seł,	pod waża	śru bo krę tem	białe	de ski	pod bit ki	dacho wej.	A	po tem	przy tu la	ją	do	sie bie	w	udawa‐
nym	ge ście	po cie szy cie la.	Nie	wy star czało.	Brzy dzi ła	się	go,	ale	gar dzi ła	też	sobą.	Każde	wspo mnie ‐
nie,	jakie	się	z	nim	wiązało,	przy po mi nało	o	jej	własnej	słabo ści.	O	wszyst kich	nie do stat kach	inte li ‐
gencji,	od wagi	i	siły,	któ re	spro wadzi ły	Kem pę	w	jej	ży cie.	Idio tycznym	lęku	przed	deszczem,	jaki
zapę dził	 ją	do	par ko wej	bud ki	 strażni ka.	Przy ję tej	kurt ce,	któ rą	po tem	zamiast	ode słać,	od wio zła
Kem pie	do	domu,	i	zgo dzie	na	po moc	przy	prze pro wadzce.	O	uro je niach,	że	po trafi	go	onie śmie ‐
lić,	któ re	pchnę ły	ją	do	wspól nej	ko lacji.	Nawet	o	krót kiej,	lecz	jak że	te raz	wsty dli wej	chwi li,	gdy	le ‐
żąc	w	tym	łóżku,	zastanawiała	się,	jakie	walo ry	kry je	w	swo ich	le wi sach.	Wszyst ko	to	było	wstręt ne.
A	ona	sama	okazała	 się	znacznie	bar dziej	od strę czająca	niż	Kem pa.	Że nu jąca,	dwu znaczna	mo ral ‐
nie,	płyt ka	i	głu pia.	Kary katu ra	ko bie ty.	Sy piająca	z	Me je rem	i	mająca	w	no sie	uczu cie,	jakim	ją	da‐
rzył,	oraz	ro dzi nę,	któ rą	był	go tów	po rzu cić.	No sząca	w	ser cu	urazę,	że	Mi chał	wy gar nął	jej	praw‐
dę,	 i	 wi niąca	Mar tę,	 że	 nie	 dość	 się	 przejmu je	 jej	 ży ciem.	Nie nawi dzi ła,	 owszem,	 ale	 sie bie,	 nie
Kem py.	Zasłu gi wała	na	wszyst ko,	 co	uczy nił	 z	 jej	 ży ciem.	Była	winna.	Ona	 i	 tyl ko	ona.	 Je śli	 ktoś
miał by	zdy chać	w	bo le ściach,	li żąc	rany	na	rozszar panych	psi mi	zę bami	no gach,	to	właśnie	ona.	Za‐
praco wała	so bie	na	to	i	wszyst kim	by ło by	le piej,	gdy by	znik nę ła.	Mar cie,	Tom ko wi,	ro dzi com.	Od ‐
czu li by	ulgę,	nie	mu sząc	się	o	nią	troszczyć	i	zno sić	jej	chwiejnych	nastro jów.

Kie dyś	jej	obecność	była	dla	innych	przy jem na.	Mar ta	się	śmiała,	To masz	zachwy cał,	Marek	wo ‐
dził	 za	 nią	 oczami,	 Zalewski	 do ce niał	 jej	 urok	 i	 inte li gencję.	 Ro dzi ce	 by wali	 dum ni.	 Straci ła	 to
wszyst ko.	Stała	się	nie zno śną	dla	oto cze nia,	sku pio ną	na	so bie	wariat ką.	Śmier dzącą	po tem	i	pre ‐
zentu jącą	światu	nie zmy wany	od	doby	maki jaż.	Te raz	bu dzi ła	w	nich	li tość.	Może	nawet	od razę.



Pod nio sła	 się	 z	 łóżka	 i	 idąc	 w	 stro nę	 łazienki,	 zaczę ła	 zdejmo wać	 z	 sie bie	 pach nące	 chlo rem
ubranie.	 Stanę ła	 przed	 lu strem	 i	w	 si wym	świe tle	 po ranka	dojrzała	w	nim	od bi cie	wy chu dzo nej,
zszarzałej	 twarzy.	 Zaczer wie nio ne	 po wie ki	 i	 skle jo ne	 po tem	 ko smy ki	 wło sów.	 Jej	 ciało	 straci ło
ostat nio	 reszt ki	ko bie cych	krągło ści.	Było	 sine	 i	nie zdro wo	ko ści ste.	Oczy	zapadły	 się	 lek ko,	a	do
po ło wy	po liczków	się gały	głę bo kie	krę gi	szarej	 jak	po piół	cery	po kry tej	siat ką	cie niut kich	zmarsz‐
czek.	Kąci ki	ust	opadały	żało śnie,	a	skó ra	przy po mi nała	per gamin.	Su cha,	po zbawio na	po ły sku	i	ży ‐
cia.

Od wró ci ła	się	do	 lu stra	ple cami,	nie	mo gąc	znieść	własne go	wi do ku.	 Jej	syl wet ka	ko jarzy ła	się
te raz	z	Kem pą.	Po dobnie	jak	ptasie	rysy	i	pu ste	oczy	zapad nię te	głę bo ko	od	bezsenno ści.	Wstrząs-
nął	nią	dreszcz,	więc	po wo li	we szła	pod	prysznic	i	od krę ci ła	go rącą	wodę.	To	się	mu siało	skończyć!
Nie	mo gła	tak	żyć!	Jak	cień	czło wie ka	wy zu ty	z	po zy tywnych	emo cji	i	ży jący	wy łącznie	strachem.

Woda	 uspo kajała,	 oczyszczała	 z	 bru du	 i	my śli,	 była	 ni czym	 kathar sis.	 Le czy ła	 lęki,	 ogrze wała
i	przy wracała	krąże nie	w	skó rze.	 Jej	ramio na	zno wu	były	 lek ko	ró żo we,	a	gło wa	od po czy wała	pod
rzę si stym	stru mie niem	go rących	kro pel.	Nie	może	my śleć	o	swo jej	słabo ści	ani	oskar żać	się	o	to,	że
Kem pa	ją	wy brał.	W	upal ny	wie czór	deszcz	mógł	złapać	w	Łazienkach	inną	przy pad ko wą	ko bie tę.
Czy	ona	też	by łaby	winna,	gdy by	Kem pa	po stano wił	obdarzyć	ją	później	swo ją	psy cho patyczną	mi ‐
ło ścią?	Czy	uznałaby	ją	za	wstręt ną	tyl ko	dlate go,	że	bałaby	się	po ło żyć	do	łóżka?	Obar czała	winą	za
strach	i	spu sto sze nia,	jakie	po czy ni ły by	w	niej	bezsenność	i	ustawiczna	pani ka?	Nie.	Innej	ko bie cie
współ czu łaby	 takich	 prze żyć.	 Chciałaby	 po móc.	 Nie	 z	 li to ści,	 lecz	 zwy kłej	 tro ski,	 jaką	 nor mal ny
czło wiek	od czu wa,	patrząc	na	 cier pie nie	 innych,	nawet	nie znanych	mu	osób.	Dlacze go	 zatem	dla
sie bie	nie	była	wy ro zu miała?	Dlacze go	przy znanie	się	samej	przed	sobą,	że	jest	zwy czajną,	słabą	ko ‐
bie tą,	przy prawiało	ją	o	nie nawiść	do	sie bie.	Aż	tak	źle	o	so bie	my ślała?	A	może	był	to	tyl ko	sku tek
uboczny	 trau my,	 któ rą	 fundo wał	 jej	 Kem pa?	Od prysk,	 ry ko szet,	 nie prze wi dziany	 przez	 nią	 odła‐
mek	wy strze lo ne go	w	jej	stro nę	po ci sku?	Efekt	zaszczu cia?

Wy tar ła	się	szybko	i	zawi nię ta	w	ręcznik	wró ci ła	do	łóżka.	Ste fan	przy pełzł,	a	ona	po zwo li ła,	by
wdrapał	 się	 jej	na	 ramię	 i	 rozpo czął	po ranny	koncert	mru cze nia.	Tak	dawno	nie	miała	dla	nie go
czasu	–	bie gająca	od	okna	do	okna,	oszalała,	od py chająca	go	od	sie bie	w	obawie,	że	może	rozpro ‐
szyć	 jej	 sku pio ną	na	 ogro dzie	uwagę.	Od trącała	 go,	 bo	 cała	 koncentracja	 była	 te raz	prze znaczo na
dla	pod glądacza.	Przez	ostat nie	ty go dnie	to	intruz	wy peł niał	jej	my śli.	Stał	się	tre ścią	jej	ży cia,	eli ‐
mi nu jąc	wszyst kie	inne	oso by.	Ste fan	nie	był	je dy ny.	Ten	sam	los	spo tkał	Tom ka,	przy jaciół,	a	na‐
wet	ro dzi ców,	któ rych	te le fo ny	zby wała	ko mu ni katem,	że	 jest	nie zwy kle	zaję ta.	Przez	ostat nie	ty ‐
go dnie	stała	się	wy znawczy nią	i	naj wyższą	kapłanką	kłu sowni ka,	któ ry	na	nią	po lo wał.	Wier ną,	po ‐
słuszną	i	bezwzględ nie	od daną.	Po wol ną	w	najmniej	istot nych	de cy zjach.	Nie	wy cho dzi ła	wie czo ra‐
mi,	bo	on	so bie	tego	nie	ży czył.	Po dobnie	jak	go ści	w	jej	domu.	Prze stała	go to wać,	bie gać,	uprawiać
jogę,	a	nawet	sie dzieć	w	ogro dzie.	Chciał,	by	była	wzię tym	w	nie wo lę	 jeńcem.	Osadzo nym	w	eks‐
klu zywnej	klat ce	dro gie go	domu	i	cze kającym	na	jego	po wro ty.	Ni czym	bi blijna	oblu bie ni ca	ocze ku ‐
jąca	na	po wrót	męża.	Zawsze	go to wa,	by	przy wi tać	go	w	pro gu.



Westchnę ła	i	po głaskała	kota.	Chciała,	by	coś	się	zmie ni ło,	ale	czy	po trafi ła	to	zro bić?	Zmie nić
swój	spo sób	my śle nia,	wyjść	z	domu	i	prze stać	rozważać	każdy	ele ment	ży cia	przez	pry zmat	ak cep ‐
tacji	ze	stro ny	intru za?	Skończyć	z	my śle niem,	że	jest	mu	coś	winna	i	po no si	od po wie dzial ność	za
jego	cho ro bę?

My śli	 pły nę ły	 przez	 jej	 gło wę	 spo kojniej,	 a	 si nu so idy	 ocen	 wy płaszczały	 się	 po wo li.	 Nie	 była
świę ta,	 ale	nie	 zasłu ży ła	na	wszyst ko,	 co	 ją	 spo tkało.	Być	może	była	 słaba,	naiwna	 i	 nie	 po trafi ła
wal czyć	o	swo je,	ale	czy	 inne	ko bie ty	umiały	 to	ro bić?	Wsty dzi ła	się	swo ich	wy bo rów,	 lecz	czy	 lu ‐
dzie	nie	mie wali	wy rzu tów	su mie nia?	Czy	nie bo	gwiaździ ste	nie	było	dla	niej?	I	czy	każda	z	jej	do ‐
tych czaso wych	de cy zji	nie	była	najlep szą,	jaką	umiała	pod jąć?	Dlacze go	jej	ży cie	miało by	być	wol ne
od	błę dów?	Czy	to	czy ni ło by	z	niej	lep szą	oso bę,	czy	raczej	sku pio ną	wy łącznie	na	so bie,	wol ną	od
dy le matów,	rozte rek	oraz	po czu cia	wsty du	rozpuszczo ną	panni cę?	Nie	chciała	być	taka.	Nawet	je śli
ceną,	jaką	płaci ła,	było	prze ślado wanie,	któ re	zgo to wał	jej	Kem pa.

Ile	 razy,	 po	 tym	 jak	 go	 po znała,	 drę czył	 ją	 ro bak	wy rzu tów	 su mie nia?	 Że	 oce nia	 go	 zbyt	 po ‐
wierzchownie,	a	on	jest	prze cież	cał kiem	nie szko dli wą	oso bą?	Ile	razy	czu ła	się	winna,	że	nie	chce,
by	zbli żył	się	do	niej	i	jej	przy jaciół?	Jak	czę sto	oskar żała	się	o	to,	że	jest	płyt ką,	sno bi styczną	oso bą
nie go to wą	na	 ekstre mum,	 jakie	 stano wił?	Zbyt	 czę sto.	 Po czu cie	winy	 i	 do bre	manie ry	 tłu mi ły	 jej
instynkt.	Pod po wiadały,	że	nie	wy pada	nie	od dać	mu	kurt ki,	od rzu cać	po łączeń	te le fo nicznych	i	za‐
pro szeń	na	ziem niaki	z	ke fi rem.	Chciała	być	grzeczna,	to	wszyst ko.	Jej	błę dem	były	dzie cię ca	naiw‐
ność	i	prze ko nanie,	że	lu dzie	zasłu gu ją	na	szansę.	Nawet	ci,	któ rych	obecność	bu dzi	fi zyczny	opór,
od bie ra	spo kój	i	rani	przy jaciół.	Czy	to	czy ni ło	z	niej	złe go	czło wie ka?	Głu pie go	–	być	może,	ale	nie
złe go.	Czasem	miała	ocho tę	pier do lić	grzeczno ści.	Po wie dzieć	Kem pie,	 co	sądzi	o	 jego	brzy do cie,
sło wo to ku	 i	mar nych	 szansach	 na	 uwie dze nie	 jakiejkol wiek	 ko bie ty.	Mil czała.	 Nie	 dlate go,	 że	 jej
opi nia	na	jego	te mat	zmie niała	się	z	czasem,	lecz	żeby	nie	ro bić	mu	zbęd nej	przy kro ści.	Czy	od pła‐
cał	tym	samym?	Nie.	Wparo wy wał	do	jej	domu	bez	zapro sze nia,	znę cał	się	nad	nią	psy chicznie,	wy ‐
ży wał	na	Mar cie.	Nad uży wał	jej	uprzej mo ści,	te stu jąc	grani ce.	A	ona	nie	stawiała	przed	nim	żad nej
barie ry.	Ule gała	z	grzeczno ści,	bo	tak	ją	nauczy li	ro dzi ce.	Może	w	końcu	nad szedł	mo ment	na	wul ‐
gar ne	prze kleństwo?	Miała	prawo	mieć	w	ogro dzie	nawet	set kę	am staf fów,	a	one	miały	prawo	pil ‐
no wać	nale żące go	do	niej	 te re nu.	Szcze kać,	gryźć	 i	 rzu cać	 się	na	oso by,	któ re	pró bo wały	 się	wła‐
mać.	Po	 to	 tu	były.	A	 jemu	nikt	nie	kazał	 skakać	przez	ogro dze nie.	Sko ro	przy cho dził	w	po ko jo ‐
wych	zamiarach,	to	mógł	dzwo nić	do	drzwi	jak	wszy scy	inni	znajo mi.	Po winna	mu	współ czuć	po ‐
szar panych	no gawek?	Li to wać	się	nad	 ranami,	któ re	po tencjal nie	mógł	od nieść?	Ule gać	my śle niu,
że	ugry zie nie	w	łyd kę	obu dzi	w	nim	jeszcze	więk sze go	po two ra?	Czy	to	w	ogó le	było	możli we?	Był
zde prawo wanym,	pod łym	czło wie kiem.	Możli we,	że	psy cho patą.	Nie	od czu wał	em patii,	 li to ści	czy
mi ło sier dzia.	Ro zu miał	wy łącznie	władzę,	siłę	i	prze moc.	I	chy ba	nade szła	pora,	by	prze mó wi ła	do
nie go	je dy nym	zro zu miałym	dla	sady stów	ję zy kiem.

Zasnę ła	 spo kojniejsza,	 po go dzo na	 z	 ko nieczno ścią	 uży cia	 do sad nych	 wy razów	 i	 środ ków,
uśmiech nię ta	 lek ko	na	myśl	 o	 per spek ty wie	 po zby cia	 się	Kem py	 z	 ży cia.	Wi zja	 świata	 bez	nie go



była	 bło ga.	Gdy by	 diabli	 go	wzię li,	 a	 am staf fy	 zagry zły,	War szawa	 stałaby	 się	 lep szym	miej scem.
Była	pewna,	że	nie	tyl ko	ona	tak	my śli.



Obu dził	ją	dzwo nek	te le fo nu	i	twarz	Mar ty	na	wy świe tlaczu.	Się gnę ła	po	ko mór kę	nie chęt nie	i	za‐
spanym	gło sem	wy mru czała	coś	do	słu chawki.

–	Będę	u	cie bie	za	kwadrans.	Nie	chciałam	cię	prze straszyć,	więc	dzwo nię.	Wpuść	mnie	na	pod ‐
jazd	i	do	garażu.	Zo staję	na	noc.

Mar ta	rozłączy ła	się,	zanim	zdo łała	zare ago wać	na	wy po wie dziany	z	żoł nier ską	pre cy zją	rozkaz.
Zwle kła	się	z	łóżka,	wciąż	owi nię ta	w	ręcznik,	i	ru szy ła	w	stro nę	ko mo dy	w	po szu ki waniu	bie li zny.
Naciągnę ła	 ją	na	sie bie	i	zaczę ła	wkładać	dżinsy,	gdy	kątem	oka	uchwy ci ła	od bi cie	swo jej	syl wet ki
w	sto jącym	w	sy pial ni	 lu strze.	Wło sy,	któ re	wy schły	na	po duszce,	wciąż	były	po tar gane,	ale	błysz‐
czały	czy sto ścią,	a	twarz	wy praso wała	się	 lek ko	i	nabrała	nor mal ne go	ko lo ru.	Kiwnę ła	so bie	gło wą
z	 zado wo le niem,	wło ży ła	 T-shirt	 i	 się gnę ła	 po	 gum kę	do	wło sów.	Zo stało	 dwanaście	mi nut,	więc
uznała,	że	zdąży	zro bić	maki jaż.	Gdy	Mar ta	do tar ła	na	miejsce,	 jej	twarz	miała	 już	zdro wy	od cień
dojrze wającej	brzo skwi ni,	usta	były	czer wo ne,	a	oczy	z	po malo wany mi	rzę sami	sprawiały	wraże nie
mniej	zmę czo nych.

–	Do brze	wy glądasz.	–	Mar ta	skwi to wała	jej	wy sił ki	i	nie	cze kając	na	zapro sze nie,	prze szła	z	ga‐
rażu	pro sto	do	jej	sy pial ni.	–	Po stawię	tu taj	swój	bagaż.

Po kaźna	wali za	Mar ty	su ge ro wała,	że	wy jazd	z	Zalewskim	wy magał	od po wied niej	oprawy.	Daw‐
niej	 omawiały by	 to	 przez	 ko lejne	wie czo ry,	 a	 ona	mu siałaby	 konsul to wać	 każdą	 pako waną	 przez
przy jaciół kę	część	gar de ro by.	Wszyst ko	się	jed nak	zmie ni ło,	a	Mar ta	po stano wi ła	się	najwi doczniej
upo rać	z	dy le matami,	zabie rając	na	wy jazd	całą	zawar tość	swo jej	trzy drzwio wej	szafy.

–	Nie zły	ne se ser.	–	Uśmiech nę ła	się,	wskazu jąc	na	im po nu jące	gabary ty	wali zy.
–	Od czep	się!	Nie	wie działam,	co	zabrać!	–	Mar ta	zaśmiała	się	gło śno	i	z	udawanym	nabur mu ‐

sze niem	po ciągnę ła	walizkę	do	gar de ro by.	–	Wszyst ko	jest	czy ste,	bo	całe	dni	spę dzali śmy	w	sau nie
i	w	łóżku.	–	Westchnę ła	z	te atral ną	rozpaczą,	po	czym	zno wu	zaczę ła	się	śmiać.

–	Było	miło?
–	 Dość.	 –	 Kiwnę ła	 gło wą.	 –	 Zalewski	 jest	 nie zły	 w	 łóżku	 i	 co	 najważniejsze,	 nie	 wy maga	 ode

mnie	prze sad ne go	wy sił ku.
Zachi cho tały	 i	przez	mo ment	obie	czu ły	się	 jak	w	dawnych,	beztro skich	czasach,	gdy	plot ki	na

te mat	mężczyzn	stano wi ły	główny	te mat	ich	rozmów.
–	Wi du jesz	się	jeszcze	z	Me je rem?
–	Tak,	ale	bez	entu zjazmu.	–	Wzru szy ła	ramio nami	i	wy krzy wi ła	twarz	w	wie le	mó wiącym	gry ‐

masie.	–	Ostat nio	nie	miałam	szcze gól nej	ocho ty	na	seks	i	rand ki.	A	on	się	zaczął	nad	sobą	użalać.
Nie	mogę	już	słu chać	o	beznadziei	jego	mał żeństwa.

–	Mi chał	 raczy	mnie	 czasem	opo wie ściami	na	 te mat	 re montu	w	kuch ni,	 któ re go	zażądała	Za‐
lewska.	–	Mar ta	zro bi ła	po dobną	minę	i	mach nę ła	ręką.	–	Czasem	my ślę,	że	wszy scy	face ci	to	jed ‐
nak	idio ci.	Co	mnie	obcho dzą	fronty	szafek	Mario li?

Przez	 chwi lę	mil czały	 znacząco,	 tak	 jak by	 dal sze	 strzę pie nie	 ję zy ków	mo gło	 je dy nie	 po grążyć



mężczyzn	i	skazać	ich	na	do ży wot nią	samot ność.
–	Naprawdę	zo stajesz	na	noc?	–	Anka	prze rwała	ci szę.
–	Nie	zo stawię	cię	samej!	Kem pa	na	sto	pro cent	się	dzi siaj	po jawi.
–	Zapewne.	Przy słał	mi	właśnie	wiado mość	z	py taniem,	czy	wszyst ko	w	po rząd ku.	Nie	chciałam

go	uprze dzać,	że	coś	się	szy ku je,	więc	od pi sałam,	że	daję	radę.
–	I	mó wisz	to	tak	spo kojnie?!
–	Przy najmniej	te raz	wiem,	że	to	on.	I	już	nie	je stem	bezbronna.
Spojrze nie	Mar ty	żądało	wy jaśnień,	więc	stre ści ła	jej	po krót ce	rozmo wę	z	Mar kiem	oraz	ustalo ‐

ne	zasady	współ pracy.	Przy jaciół ka	mil czała.	Tak	jak by	nie	po trafi ła	do	końca	oce nić	jako ści	po my ‐
słu	ani	po tencjal nych	konse kwencji	po siadania	sfo ry	am staf fów	w	ogro dzie.	Do pie ro	po	kil ku	mi ‐
nu tach	intensywne go	mil cze nia	po tar ła	czo ło	i	zapy tała:

–	Zamonto wałaś	tabliczki	na	ogro dze niu?
–	Tak,	ostrze że nia	wi szą	przy	furt ce	oraz	na	bramie	wjazdo wej.	Marek	o	tym	pamię tał.
–	Do brze.	–	Mar ta	kiwnę ła	gło wą	i	nie	wdając	się	w	dal szą	dysku sję,	skie ro wała	kro ki	do	kuch ni.

–	 Chodźmy	 coś	 zjeść.	 Czte ro dnio wa	 rand ka	 to	 jed nak	 prze sada.	 –	 Zmie ni ła	 te mat.	 –	 Ty	 też	 tak
masz,	że	przy	face tach	prak tycznie	nie	jadasz?

Ania	zaśmiała	się	i	ru szy ła	za	nią.
–	Nie	pamię tam	za	do brze,	ale	chy ba	fak tycznie	tyl ko	dzio bię	w	tale rzu.	Jak	wracam	do	domu,

zawsze	szu kam	cze goś	w	lo dówce.
–	Dlacze go	ko bie ty	to	ro bią?	–	Mar ta	wstrząs-	nęła	gło wą,	jak by	nie	mo gła	się	po go dzić	z	ko bie ‐

cą	głu po tą.	–	Prze cież	face ci	wie dzą,	że	jemy	i	wy dalamy.	A	jed nak	nie	po trafi my	na	rand kach	zre ‐
zy gno wać	z	udawania,	że	fi zjo lo gia	nas	nie	do ty czy.	Nawet	jak	idę	do	to ale ty,	to	bre dzę	coś	o	pu ‐
dro waniu	nosa	albo	roztar tej	szmince.

Fuk nę ła	pod	no sem	i	nie	py tając	o	po zwo le nie,	zaczę ła	ener gicznie	grze bać	we	wnę trzu	lo dów‐
ki.	Anka	przy ję ła	to	z	ulgą.	Nie	miała	ocho ty	zno wu	rozmawiać	o	Kem pie	i	była	wdzięczna,	że	Mar ‐
ta	 omi ja	 ten	 te mat.	 Fakt,	 że	 nie	 sko mento wała	 po my słu	 z	 psami,	 oznaczał	 zgo dę	 na	 taki	 sce na‐
riusz.	Nie	mu siały	go	w	szcze gó łach	rozważać,	bo	każda	do sko nale	wie działa,	jaki	miał	być	re zul tat
i	cze go	się	mo gły	tej	nocy	spo dzie wać.	Przy spie szanie	emo cji	nie	było	po trzebne.

Po	go dzi nie	krzątania	się	w	kuch ni	usiadły	w	końcu	przy	sto le	i	patrząc	z	po wąt pie waniem	na
monstru al ną	misę	spaghet ti,	zaśmiały	się	zno wu.

–	Prze sadzi łam?	–	Mar ta	spo glądała	z	rozter ką	na	nało żo ną	so bie	na	talerz	por cję	god ną	do rod ‐
ne go	atle ty.

–	Tyl ko	tro chę.	Nie	jadłaś	od	czte rech	dni.	–	Uśmiech nę ła	się	w	od po wie dzi.
–	Ty	pewnie	dłu żej.
–	Nie	było	tak	źle.	Woźniak	zmo bi li zo wał	mnie	do	zro bie nia	kre we tek.	Poza	tym	ja	nie	spali łam

ostat nio	aż	tylu	kalo rii.
Zmru ży ła	oko	i	wsu nę ła	w	usta	po tężną	por cję	spaghet ti.	Znów	było	nor mal nie.	Babski	wie czór

z	wło skim	je dze niem,	wi nem	i	plot kami	o	sek su al nym	pod tek ście.



–	A	Woźniak?	–	Mar ta	mó wi ła	z	peł ny mi	ustami,	nie	pró bu jąc	się	si lić	na	ele gancję.
–	Co	Woźniak?
–	Nie	udawaj.	Wiesz,	o	co	py tam.
–	Tak?
–	Tak.	Nawet	ko le dzy	z	po li cji	po dejrze wali,	że	macie	ro mans.
–	Po dejrze wali	coś	zgo ła	 inne go.	Przy po mi nam	ci,	że	dawałaś	mi	nawet	spo re	szanse	w	zawo ‐

dzie.
Mar ta	unio sła	gło wę	i	spojrzała	na	nią	nie pewnie.	Już	raz	przez	to	prze szły.	Naprawdę	mu siała

prze praszać	po nownie?
–	Wy lu zuj.	Żar tu ję.	–	W	oczach	Anki	był	błysk	rozbawie nia.	–	Je stem	ostat nio	tro chę	drażli wa,

ale	patrząc	na	sprawę	ze	zdro we go	dy stansu,	uznałam,	że	po trak tu ję	 to	 jako	opcję	na	przy szłość.
Eskor ta	chy ba	nie źle	zarabia?

–	Szcze rze	mó wiąc,	nie	mam	po ję cia.	–	Mar ta	rozluźni ła	się	tro chę	i	zaczę ła	wsy sać	ko lejną	por ‐
cję	zbyt	dłu gie go	makaro nu.	–	Je śli	chcesz,	to	pod py tam	ope racyjnych	w	ko mendzie.	Do brze	mieć
know-how	i	plan	na	biznes,	zanim	zre zy gnu jesz	z	obecnej	ro bo ty.

–	Dzię ki.	Najważniejsze	to	mieć	tro skli wych	przy jaciół.
Uśmiech nę ły	się	obie	nad	wi del cami.	Rozmo wa	była	lek ka,	a	pierwszy	kie li szek	wina	prze su nął

ją	jeszcze	bar dziej	w	stro nę	mało	fi ne zyjnych	dowci pów	i	su ge stii	z	ero tycznym	pod tek stem.	Mar ta
rozważała	przez	chwi lę	fi zyczne	walo ry	Mi chała,	ocze ku jąc	wzajem no ści	w	zwie rze niach	i	szcze gó ‐
łów	 anato micznych	 Me je ra.	 Anka	 bro ni ła	 się	 dziel nie	 aż	 do	 mo mentu,	 gdy	 te mat	 znów	 zbo czył
w	stro nę	Woźniaka.	Nie	chciała	rozmawiać	w	ten	spo sób	o	Mar ku,	sama	do	końca	nie	wie dząc	dla‐
cze go.	Był	przy jacie lem,	po magał	 jej,	 chciała	po zo stać	 lo jal na.	Fantazjo wanie	o	nim	w	kate go riach
łóżko wych	nie	było	na	miejscu.	Nie	dlate go,	że	Woźniak	nie	był	dość	atrak cyjny,	ale	z	całej	masy	in‐
nych	po wo dów,	któ rych	nie	po trafi ła	spre cy zo wać	ani	wy jaśniać	Mar cie.	Z	dwojga	złe go	wo lała	już
dysku sje	o	rozmiarze	i	mi ło snych	kwali fi kacjach	To masza.

W	miarę	jak	za	oknem	ro bi ło	się	co raz	bar dziej	szaro,	ich	po god ny	nastrój	zaczął	tę żeć,	a	w	po ‐
wie trzu	 znów	 po jawi ło	 się	 napię cie.	 Śmiech	Mar ty	 zy skał	 lek ko	 hi ste ryczne	 nuty,	 a	 ona	w	 ogó le
prze stała	 się	 uśmie chać.	 Tak	 jak by	 mię śnie	 od mawiały	 po słu szeństwa	 po	 zmro ku,	 a	 dom	 znów
prze mie niał	 się	 w	 zło wro gie,	 nie przy jazne	wię zie nie.	 Chciała,	 żeby	Marek	 przy je chał	 i	 wy rwał	 je
choć	na	chwi lę	z	tego	stanu	swo ją	peł ną	ener gii	obecno ścią	oraz	abso lut ną	pewno ścią	sie bie.	Było
jed nak	za	wcze śnie,	a	Woźniak	zawsze	od znaczał	się	punk tu al no ścią.	Żało wała	te raz,	że	nie	po pro ‐
si ła	go,	aby	był	 tro chę	wcze śniej,	ale	ro zu miała,	że	chciał	dać	 jej	w	ten	spo sób	wię cej	prze strze ni.
Może	również	oszczę dzić	zwie rzę ta.

Do lała	wina	i	prze ry wając	napię cie,	wy rzu ci ła	z	sie bie	nabrzmie wającą	od	dłuższej	chwi li	udrę ‐
kę:

–	Chy ba	fak tycznie	mu si my	się	upić,	zażyć	tablet ki	nasenne	i	pójść	spać.	Inaczej	tego	nie	znio ‐
sę!

Przy jaciół ka	prze stała	się	śmiać	i	spojrzała	na	nią	z	namy słem.



–	To	nie	jest	zły	po mysł.	Wczo raj	pewnie	cho dzi łaś	od	okna	do	okna?
–	 Nie.	 Szo ro wałam	 wy bie laczem	 łazienki.	 Nie	 mo głam	 sie dzieć	 bezczynnie,	 bo	 bałam	 się,	 że

zwariu ję.
Mar ta	kiwnę ła	gło wą.
–	Idziesz	ju tro	do	pracy?
–	 Sama	 nie	 wiem.	Może	 spró bu ję	 praco wać	 z	 domu.	 I	 tak	 więk szość	 osób	 wzię ła	 już	 wol ne.

Przed	świę tami	ni gdy	nic	się	nie	dzie je.	A	ty?
–	Mam	zale gło ści	w	papie rach.	Chcę	kil ka	spraw	wy pchnąć	przed	no wym	ro kiem.	Wiesz,	staty ‐

sty ki.
–	Wy jeżdżasz	na	świę ta?
–	Tak,	babcia	jest	już	za	stara,	żeby	przy je chać	do	mnie	na	Gwiazd kę.	Co	roku	się	mar twię,	że

nie	do trwa	do	następ nej	Wi gi lii…
Głos	 Mar ty	 się	 załamał,	 a	 w	 oczach	 po jawi ły	 się	 łzy.	 Nie	 roztrząsały	 tego	 wąt ku,	 lecz	 każda

z	nich	do sko nale	wie działa,	że	poza	babcią	Mar ta	nie	miała	ni ko go.
–	Nie	płacz,	two ja	babcia	jest	nie	do	zdar cia.
–	Wiem,	ale	 i	 tak	się	boję.	Cały	czas,	bezu stannie.	Nie	po trafię	prze stać.	–	Głos	Mar ty	zadrżał

i	 rozsy pał	 się	 cał ko wi cie.	 –	 Od kąd	 zgi nę li	 ro dzi ce,	 boję	 się	 nie ustająco.	 O	 babcię,	 o	 sie bie,	 te raz
jeszcze	o	cie bie.	Czu ję	się,	 jak bym	cały	czas	sie działa	w	kapli cy	i	gapi ła	na	trum ny	w	ocze ki waniu
na	nie uchronny	mo ment,	aż	wrzu cą	je	w	końcu	do	równych	dziur	w	zie mi.

Spojrzała	na	Mar tę	i	po	raz	pierwszy	w	ży ciu	wie działa,	co	czu je.	Wcze śniej	jej	lęki	były	dla	niej
abstrak cją.	Parano icznym	spo so bem	na	ży cie,	któ ry	przy jaciół ka	sama	so bie	wy brała.	Aber racją	nor ‐
mal ne go	my śle nia.	 Czymś,	 co	 brała	 za	 ner wi cę,	 fo bię	 albo	 obse sję.	 Ule czal ną,	 gdy by	 tyl ko	Mar ta
pod dała	się	w	końcu	te rapii.	Patrząc	na	nią	dzi siaj,	ro zu miała	 już,	czym	różni	się	 lęk	od	strachu.
Wy czu wała	 tę	subtel ną	od mienność	po mię dzy	racjo nal nym	i	bio lo gicznie	uzasad nio nym	me chani ‐
zmem	 prze trwania	 a	 ir racjo nal nym	 stanem	 ocze ki wania	 na	 coś	mgli ste go	 i	 po twor ne go,	 co	 nie ‐
chybnie	 się	 wkrót ce	 wy darzy.	 Grani ca	 po mię dzy	 obo ma	 stanami	 była	 nie kie dy	 płynna.	 Tak	 jak
w	przy pad ku	Kem py,	któ ry	bu dził	zarówno	fi zyczny	strach	ofiary	przed	agre so rem,	jak	i	nie racjo ‐
nal ny	lęk	przed	tym,	co	jeszcze	się	może	wy darzyć.	Przed	nie znaną,	kar mio ną	jej	wy obraźnią	wi zją,
któ ra	nie	miała	kształ tu	czy	sce nariu sza.

–	Wiesz	co?	–	Wstała	rap townie	od	sto łu	i	zaczę ła	zbie rać	dawno	już	obe schnię te	tale rze.	–	Pier ‐
do lić	to	wszyst ko!

Mar ta	pod nio sła	gło wę	i	spojrzała	na	nią	z	zasko cze niem	na	twarzy.	Anka	ni gdy	wcze śniej	nie
klę ła.

–	Pier do lić!	Niech	 chu ja	 zagry zą!	W	du pie	 to	mam!	 Je stem	zmę czo na	 jego	pie przo nym	nę ka‐
niem!	–	wy krzy czała.	–	I	wiesz,	co	jeszcze	ci	po wiem?	Ro zu miem,	że	się	bo isz!	Ale	do	kur wy	nę dzy!
Mu sisz	prze stać!	Obie	mu si my!	Ja	zmar no wałam	so bie	dwa	mie siące,	któ re	miały	szansę	być	świet ‐
ne!	Ty	zadrę czasz	się	od	ilu	lat?	Dwu dzie stu?!	Ja	pier do lę!	Mar ta!	Dwadzie ścia	lat,	któ re	zniszczy ‐
łaś,	ży jąc	w	lęku,	że	coś	straszne go	może	się	jeszcze	wy darzyć?!	To	jest,	kur wa,	tragiczne!



Zamil kła	na	chwi lę	 i	spojrzała	na	Mar tę,	a	wi dząc,	że	zamie rza	 jej	od po wie dzieć,	prze rwała	 jej
ge stem	i	krzyk nę ła:

–	Ani	się	waż!
–	Ale…
–	Zamknij	się!	Zanim	zaczniesz	racjo nali zo wać	swe	lęki	i	tłu maczyć,	że	są	re al ne.	Po	pro stu	od ‐

puść!	Cze kamy	na	Mar ka,	a	po tem	oso bi ście	wcis-	nę	nam	obu	tablet ki	nasenne	do	gar dła!	Pier do ‐
lę!	Nie	będę	cze kać,	aż	Kem pa	tu	przyjdzie,	i	słu chać	od gło sów	w	ogro dzie!	Pier do lę,	ro zu miesz?

–	Po wtó rzy łaś	 to	wie lo krot nie.	Pier do lisz.	Ro zu miem.	–	Na	ustach	Mar ty	znów	błąkał	 się	 cień
uśmie chu.	–	Szcze rze	mó wiąc,	dość	mi	ten	stan	od po wiada.	Ja	też	będę	pier do lić!

Wy mó wi ła	ostat nie	zdanie	i	wy buch nę ła	śmie chem.	Anka	patrzy ła	na	nią	przez	mo ment,	wciąż
jeszcze	opano wana	bo jo wym	nastro jem	i	żądzą	wal ki	o	swo je,	w	końcu	jed nak	ule gła.	Mar ta	miała
rację;	cała	ta	sce na	była	śmieszna,	a	jej	własne	re ak cje	paso wały	do	tragi far sy.	Wzru szy ła	ramio na‐
mi,	uśmiech nę ła	się	lek ko	i	uno sząc	palec	do	góry,	rzu ci ła	z	udawaną	po wagą:

–	Prze stań!	Nie	wy trącaj	mnie	z	tego	stanu!	To	najlep sze	pier do le nie,	jakie	mnie	do tąd	spo tka‐
ło!

–	Sko ro	tak	mó wisz,	sio stro,	to	fak tycznie	mu sisz	po go nić	Me je ra.
Mar ta	zadławi ła	się	śmie chem	i	zło ży ła	w	pół,	nie	mo gąc	zapano wać	nad	rozbawie niem.	Miała

nadzie ję,	 że	 Anka	 zawtó ru je	 jej	 dru gą	 sal wą	 i	 będą	 się	 zano sić	 chi cho tem	 aż	 do	mo mentu,	 gdy
w	ich	oczach	po jawią	się	łzy	rozbawie nia.	Że	bon	mot	o	pier do le niu	wej dzie	do	kano nu	ich	po wie ‐
dzo nek	 i	 będą	 się	 z	 nie go	 śmiać	 przez	 ko lejne	mie siące,	 wspo mi nając	 z	 dy stansem	 ten	wie czór.
Twarz	Ani	znów	jed nak	po bladła,	a	usta	zamiast	uśmie chu	zaczął	wy krzy wiać	gry mas	pani ki.

–	Te le fon!	Gdzie	jest	te le fon?!
Mar ta	spojrzała	na	nią,	wciąż	jeszcze	nie	ro zu mie jąc	i	do pie ro	gdy	prze stała	się	śmiać,	usły szała

ni ski	szmer	wi bru jące go	gdzieś	w	po bli żu	iPho ne’a.
–	Tu taj,	na	sto le.
–	Kto	dzwo ni?	–	Anka	 tkwi ła	w	kuch ni,	wciąż	 trzy mając	w	rę kach	stos	brud nych	naczyń	 i	nie

po trafiąc	się	ru szyć	z	miejsca.	–	Zo bacz,	kto	dzwo ni!
Od wró ci ła	po wo li	skie ro wany	wy świe tlaczem	w	stro nę	blatu	aparat	i	spojrzała	na	ekran.
–	Kem pa.	Od rzu cić?
–	Nie,	od bio rę!	–	Od wró ci ła	się	gwał townie	w	stro nę	blatu,	po stawi ła	na	nim	tale rze	i	pod bie gła

do	sto łu.	–	Nie	od zy waj	się!	Cie bie	tu	nie	ma!
–	Po cze kaj!	–	Mar ta	od su nę ła	dłoń	z	trzy manym	te le fo nem	i	spojrzała	wni kli wie	na	przy jaciół kę.

–	Po	co	chcesz	z	nim	rozmawiać?	Wy łącz	te le fon	i	tyle.
–	Daj	mi!
–	Nie	ro zu miem,	po	co	to	ro bisz…	–	Mar ta	wzru szy ła	ramio nami,	ode brała	po łącze nie	i	po dała

ko mór kę.
–	Cześć…	–	Usta	Anki	rozciągnę ły	się	w	sze ro kim,	sztucznym	uśmie chu,	a	jej	głos	zabrzmiał	po ‐

dejrzanie	 beztro sko.	 –	 Tak,	 wszyst ko	 w	 po rząd ku.	 Zalewski	 na	 pewno	 spę dza	 week end	 z	 żoną…



Tak…	 Ro zu miem…	 –	 Złapała	 Mar tę	 za	 nad gar stek	 i	 rzu ci ła	 okiem	 na	 cy fer blat	 ze gar ka.	 –	 Jedź
ostrożnie.	Tu	się	nic	złe go	nie	dzie je…	W	po rząd ku…	Tak…	Do	zo bacze nia!

Rozłączy ła	te le fon	i	opadła	na	krze sło.	Uśmiech	z	jej	twarzy	znik nął.
–	Co	ty	wy prawiasz?	Po	co	z	nim	jeszcze	rozmawiasz?!	Prze cież	wiesz,	że	to	on!
Pod nio sła	wzrok	na	Mar tę	i	do cho dząc	po wo li	do	sie bie,	mruk nę ła:
–	Nie	może	się	do my ślić,	że	wiem.	Poza	tym	chciałam	wie dzieć,	gdzie	jest	i	o	któ rej	mniej	wię ‐

cej	może	tu	do trzeć.
–	Mógł	skłamać.
–	Na	pewno	to	zro bił.	–	Kiwnę ła	gło wą.	–	Twier dzi,	że	do pie ro	wy je chał,	co	oznacza,	że	mi nął

już	na	pewno	Tar no brzeg.	Może	nawet	Ostro wiec.	Bę dzie	chciał	mnie	zasko czyć	przy najmniej	go ‐
dzi nę	przed	 czasem.	Zajrzeć	przez	okna,	 zanim	po jawi	 się	ofi cjal nie.	W	do brych	układach	mamy
dwie	 go dzi ny	 do	 jego	 przy jazdu.	 Zapo wie dział	 się	 na	 je de nastą,	 bę dzie	 pewnie	 oko ło	 dzie siątej…
Mu szę	zadzwo nić	do	Mar ka	 i	po pro sić,	by	 jed nak	był	 tro chę	wcze śniej.	Nie	chcę,	żeby	Kem pa	go
wi dział.

–	Zadzi wiasz	mnie…
–	Fak tem,	że	my ślę?
–	Zim ną	krwią.	I	tym,	że	po trafisz	z	nim	jeszcze	rozmawiać.
–	Po słu chaj!	–	Złapała	Mar tę	za	rękę	i	po ciągnę ła	ją	lek ko	na	krze sło.	–	Nie	mam	wy bo ru.	To	jest

je dy na	szansa,	żeby	się	w	końcu	go	po zbyć.	Je śli	spalę	dzi siejszy	wie czór,	to	dru giej	okazji	nie	bę ‐
dzie.	Ro zu miesz	to?	Tyl ko	raz	go	mogę	zasko czyć.

Mar ta	kiwnę ła	gło wą	w	mil cze niu.
–	Jak	się	do wie	o	psach,	będę	mu siała	z	nich	zre zy gno wać.	Nie	mogę	narażać	Mar ka	i	zwie rząt.

Ry zy ko wać,	że	Kem pa	rzu ci	im	jakieś	zatru te	mię so	albo	zro bi	coś	równie	pod łe go.
–	Masz	rację.
–	Więc	gramy	te raz	miłe	dla	Kem py.	Kie dy	do	cie bie	zadzwo ni,	to	po wiesz	mu	grzecznie,	że	je ‐

steś	u	babci,	nie	rozmawiałaś	ze	mną	od	śro dy	i	spy tasz,	czy	zro bił	już	jakieś	po stę py.	Bę dziesz	dla
nie go	miła.	Jasne?

–	Sądzisz,	że	do	mnie	zadzwo ni?	–	W	gło sie	Mar ty	była	nie pewność.	–	Po	co	miał by	 to	ro bić?
Prze cież	rozmawiał	już	z	tobą…

–	Zadzwo ni.	Musi	mnie	sprawdzić.	Jest	kuty	na	czte ry	nogi	i	spryt niejszy	niż	my	razem	wzię te.
Dziwne,	że	jeszcze	tego	nie	zro bił,	ale	pewnie	był	cały	czas	z	cór ką.

–	Cho le ra	jasna!
–	Prze stań!	Napij	się	wina!	Włączę	ci	Wo deckie go,	a	ty	się	po łóż	na	so fie	i	cze kaj,	aż	do	cie bie

zadzwo ni.	Mu sisz	to	do brze	ro ze grać!
Wstała	z	krze sła	i	prze szła	w	stro nę	pół ki	z	pły tami.
–	Wszyst kie	babcie	 lu bią	chy ba	 taką	mu zy kę?	–	Wy ję ła	krążek	z	opako wania	 i	wsu nę ła	do	od ‐

twarzacza.
–	Zwario wałaś!



–	Nie.	Te raz	to	ja	pi szę	sce nariusz.	Masz	wino?	To	kładź	się	i	spró buj	od prę żyć.	Po radzisz	so bie.
Ja	idę	do	sy pial ni.

–	Zo stawiasz	mnie	z	tym?!	–	Mar ta	unio sła	się	na	kanapie	i	spoj rzała	na	nią	z	jeszcze	więk szym
po pło chem.

–	Zaraz	wró cę.	Nie	mogę	rozmawiać	tu	z	Mar kiem,	bo	Kem pa	może	w	każdej	chwi li	zadzwo nić.
Uspo kój	się.	Na	pewno	zdążę	wró cić,	zanim	się	do	cie bie	ode zwie.

Po dała	Mar cie	po duszkę,	we tknę ła	w	jej	dłoń	kie li szek	i	upewniwszy	się,	że	ko mór ka	leży	w	za‐
się gu	ręki,	ru szy ła	w	głąb	domu.	Zanim	skrę ci ła	w	pro wadzący	w	stro nę	sy pial ni	ko ry tarz,	te le fon
Mar ty	zadzwo nił.	Zamy kając	za	sobą	drzwi,	usły szała	 jeszcze	charak te ry styczne,	rozciągnię te	„hej”
Mar ty	i	uśmiech nę ła	się	lek ko	do	sie bie.	Przy jaciół ka	zro bi ła	do kład nie	to	samo,	co	ona	pięć	mi nut
wcze śniej:	rozciągnę ła	usta	w	fał szy wym,	zakłamu jącym	tembr	gło su	uśmie chu.



Hala	przy lo tów	była	peł na	 i	 z	 tru dem	udało	 jej	 się	prze pchnąć	w	po bli że	barie rek	od dzie lających
tłum	cze kających	od	wy cho dzących	po wo li	po dróżnych.	Samo lot	z	Vanco uver	wy lądo wał	kil kanaście
mi nut	temu	i	kwe stią	se kund	był	mo ment,	gdy	ro dzi ce	przejdą	w	końcu	przez	li nię	grani cy	cel nej,
ciągnąc	za	sobą	gi gantyczne	walizki,	bez	któ rych	jej	mat ka	od	lat	nie	po trafi ła	przy je chać	do	Pol ski.
Wy peł nio ne	po	brze gi	dziwny mi,	ko lo ro wy mi	ubraniami	oraz	dzie siąt kami	par	bu tów,	po mię dzy
któ re	ojcu	z	 tru dem	udawało	 się	we pchnąć	 swo je	 ko szu le	 i	 książki.	Za	każdym	razem	dwo ro wali
so bie	z	mamy,	że	czu je	się	w	obo wiązku	przy wo że nia	ze	sobą	całej	szafy	i	prze bie rania	się	do	każ‐
de go	po sił ku,	 ale	 ona	po zo stawała	 głu cha	na	 ich	 szy der stwa.	Mimo	prze brnię tych	 kil ka	 lat	wcze ‐
śniej	 i	 oku pio nych	 kil ku mie sięczną	 de pre sją	 pięćdzie siątych	 uro dzin,	 wciąż	 zacho wy wała	 się	 jak
mło da	 ko bie ta,	 nie po trafiąca	 zde cy do wać,	 jakie	 ubrania	mogą	 się	 okazać	 po trzebne,	 ani	 prze wi ‐
dzieć	nastro ju,	w	jakim	znajdzie	się	kil ka	dni	później	i	do	któ re go	nie odzownie	bę dzie	mu siała	do ‐
brać	właści wą	kre ację.	Nie	różni ła	się	w	tym	zacho waniu	ani	tro chę	od	Mar ty,	co	czy ni ło	z	niej	nie ‐
co	rozczu lającą,	ale	również	do syć	mę czącą	to warzyszkę	dale kich	po dró ży.

Wy chy li ła	się	przez	barier kę	i	zaczę ła	machać	ener gicznie	w	stro nę	ojca,	któ ry	po kazał	się	właś-
nie	w	 otwie rających	 się	 po wo li	 rozsu wanych	 drzwiach.	 Spoj rzał	 na	 nią	 i	 uśmiech nął	 się	 sze ro ko
nie zdol ny	do	od machania	z	po wo du	ciągnię tych	za	sobą	dwóch	gi gantycznych	wali zek.	Trzy	kro ki
za	 nim	 szła	 mat ka,	 ko le biąc	 się	 de li kat nie	 na	 wy so kich	 obcasach	 no wych	 zamszo wych	 ko zaków.
Przez	rękę	miała	prze rzu co ny	płaszcz	w	identycznym	co	buty	ko lo rze,	a	jej	wło sy	były	upię te	w	ide ‐
al ny	 kok,	 któ re go	 kształt	 zdradzał	 wy raźnie,	 że	 jest	 świe żym	 dzie łem	 zre ali zo wanym	 w	 ciasnej
prze strze ni	to ale ty	samo lo to wej.

Po wi tanie	było	równie	dziwne,	co	zawsze.	Peł ne	napię cia,	nie pewnych	uśmie chów	i	nie śmiało ‐
ści.	 Do kład ne go	 oglądania	 się	 i	 obwąchi wania.	 Sprawdzania,	 na	 ile	 ro dzi ce	 się	 po starze li,	 a	 ona
zmie ni ła.	Zdawko wych	grzeczno ści,	py tań	o	prze bieg	po dró ży	oraz	miejsce,	gdzie	zo stawi ła	samo ‐
chód.	Do pie ro	w	au cie,	gdy	mat ka	usado wi ła	się	już	na	przed nim	fo te lu,	a	ojciec	wci snął	z	tru dem
na	tyl ne	sie dze nie,	mat ka	zalała	ich	obo je	szcze gó ło wym	streszcze niem	po kłado we go	menu,	infor ‐
macjami	o	po dró żu jących	na	sąsied nich	fo te lach	Po lakach	oraz	py taniami	o	go dzi nę	wi gi lijnej	ko la‐
cji	 i	 stan	 przy go to wań	 świątecznych.	 Jej	 sło wa	pły nę ły	 zgrabnie,	 a	 py tania	 nie	wy magały	 ni cze go
wię cej	 po nad	 apro bu jące	po mru ki,	Anna	uśmiech nę ła	 się	 zatem	pod	no sem	 i	wy jeżdżając	 po wo li
z	lot ni sko we go	par kingu,	spoj rzała	w	lu ster ko.	Oj ciec	był	równie	jak	ona	rozbawio ny,	a	prze chwy ‐
ciwszy	jej	wzrok,	po ru szył	nie mo	ustami,	paro diu jąc	ze	śmie chem	sło wo tok	mat ki.	Pu ści ła	mu	oko
i	skie ro wała	samo chód	w	stro nę	Pu ławskiej.	Ruch	był	spo ry,	ale	nie	mu siała	się	spie szyć.	Dom	był
go to wy	 na	 go ści,	 wszyst kie	 przy wie zio ne	 przez	 Mar ka	 cho inki	 świe ci ły	 ko lo ro wy mi	 lamp kami,
a	ostat nią	blachę	świątecznych	pier ni ków	wy ję ła	z	pie ca	 tuż	przed	wy jazdem	na	Okę cie.	Nie	było
po wo dów	do	obaw	czy	tre my.	Świę ta	będą	spo kojne,	we so łe	i	beztro skie.	Tak	jak	plano wała	to	kil ka
mie się cy	temu.	Je dy ne,	co	jeszcze	mu siała	prze trwać,	to	zalew	py tań,	któ ry mi	nie wąt pli wie	zasy pie
ją	mat ka,	gdy	wspo mni,	że	zapro si ła	na	ko lację	nie znane go	ro dzi com	mężczy znę.



Uśmiech nę ła	 się	 po nownie	 i	 włączy ła	 wy cie raczki.	 Śnieg	 zno wu	 zaczy nał	 padać.	 To	 do brze.
Więk szość	 krwawych	 śladów	 na	 trawie	 zmy ła	 szlau chem	 już	 w	 po nie działek,	 coś	 jed nak	 mo gła
prze gapić.	Mat ka	nie	wy chy li	nosa	w	 taką	po go dę,	ale	ojciec	z	pewno ścią	po stano wi	obejść	każdy
zakamarek	ogro du.	Tłu macze nie	mu,	że	Ste fan	zaczął	po lo wać	na	my szy	i	wró ble	nie	wy dawało	się
najlep szą	strate gią.

*	*	*

Zatrzy mał	samo chód	na	par kingu	przed	centrum	handlo wym,	opu ścił	szy bę	i	zapalił	papie ro sa.
Myśl	 o	 po wro cie	 do	 domu	 była	 nie zno śna,	 a	 fakt,	 że	miało	 to	 nastąpić	 aku rat	 w	Wi gi lię,	 czy nił
sprawę	jeszcze	trud niejszą.	Ku pił	pre zent	gwiazd ko wy	dla	syna	i	kom plet	ko ronko wej	bie li zny	dla
Ani,	ale	dla	żony	nie	miał	ni cze go.	Jak	mógł	o	niej	zapo mnieć?

Wy siadł	po wo li	 i	 zatrzasnął	za	sobą	drzwi	audi,	po	czym	po wlókł	 się	wol no	w	stro nę	wejścia.
Kłę biące	się	wo kół	tłu my	ro biących	ostat nie	przed świąteczne	zaku py	ro dzin	nie	nastrajały	go	opty ‐
mi stycznie,	a	pró by	wy my śle nia	od po wied nie go	pre zentu	dla	cze kającej	na	nie go	w	domu	ko bie ty
peł zły	na	ni czym.

Mi nął	apatycznie	Se pho rę	i	zatrzy mał	się	bezwied nie	przed	wy stawą	iSto re’a.	Źle.	Zabawki	elek ‐
tro niczne	nie	były	właści wym	pre zentem	dla	ko biet.	Prze szedł	dalej,	 rozglądając	się	po	mi jającym
go	tłu mie	prze chod niów,	 jak by	li czył,	że	 jakiś	ele ment	przy ku je	 jego	uwagę	i	zaofe ru je	 jakąś	pod ‐
po wiedź.	Bez	 skut ku.	Ko lejne	dziewczy ny	mi jały	 go	 ro ze śmiane	 i	 oku tane	w	zi mo we	kurt ki	 oraz
gru be	weł niane	szali ki,	ale	każda	z	nich	miała	te raz	peł ne	czer wo ne	usta,	błę kit ne	oczy	i	wy padają‐
ce	spod	czap ki	jasne	ko smy ki.	U	żad nej	nie	zauważył	zgorzk niałych	zmarszczek,	cie ni	pod	oczami
ani	wąskich	warg,	 jakie	miała	 Te re sa.	Wszyst kie	wy glądały	 jak	 Ania.	 Prze tarł	 oczy	 i	 spojrzał	 raz
jeszcze.	Ko bie ty	zmie ni ły	się	i	znów	były	różno rod nym	tłu mem	mło dych	i	starych	twarzy.	Ład nych,
prze cięt nych	i	cał kiem	szkarad nych.	Anki	wśród	nich	nie	było.

Zachwiał	się	lek ko	i	drżącym	kro kiem	prze szedł	w	stro nę	naj bliższej	wi try ny.	Na	szklanych	pół ‐
kach	 le żały	 w	 jasnym	 świe tle	 halo ge nów	 kaset ki	 z	 pier ścionkami,	 łańcuszkami	 i	 branso let kami.
Ode rwał	od	nich	wzrok	i	sku pił	się	na	własnym	od bi ciu	w	szy bie,	któ re	po wo li	zaczę ło	się	rozmy ‐
wać	z	po wo du	łez.	Wy tarł	je	w	rę kaw	i	wszedł	do	środ ka.	Je dy ną	bi żu te rią,	jaką	do tych czas	ku po ‐
wał,	były	obrączki	ślubne.	Te re sa	nie	do stała	od	nie go	nawet	cyr ko nii	z	okazji	zarę czyn.	Była	w	cią‐
ży,	co	–	jak	uważał	–	zwal niało	go	z	ro mantycznych	ge stów	i	jakich kol wiek	do dat ko wych	wy dat ków.
Jego	plem ni ki	oznaczy ły	ją	wy raźniej	niż	diament	na	pal cu.

Zatrzy mał	się	przed	ladą	i	po chy lił	nad	szklaną	taflą.	To	była	wy jąt ko wa	mi łość	i	rozstanie	wy ‐
magało	od po wied niej	oprawy.	Wskazał	na	oprawio ny	w	białe	zło to	bry lant,	się gnął	po	port fel	i	po ‐
dał	ad res	do stawy.	Sprze dawczy ni	uśmiech nę ła	się	sze ro ko,	kiwnę ła	gło wą	i	zapewni ła,	że	pre zent
do trze	do	ad re sat ki	przed	sie dem nastą.

*	*	*

Uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	bez	sło wa	pro te stu	zaczę ła	mie lić	mak	po	raz	czwar ty.	Maszynka	była
stara,	 przy twier dzana	 do	 ku chenne go	 blatu	 po tężną,	 przy po mi nającą	 imadło	 śru bą	 i	 wy dawała



z	sie bie	dziwne,	mlaszczące	od gło sy.	Od	lat	pró bo wała	prze ko nać	babcię,	że	masa	mako wa	w	pusz‐
kach	jest	równie	do bra	do	ciasta,	ale	bez	skut ku.	Star sza	pani	wie działa	swo je	i	nie	ule gała	chwi lo ‐
wym	mo dom	 ani	 po ku sie	 cho dze nia	 na	 skró ty.	 Świę ta	 wy magały	 po świę ceń,	 a	 pro sząc	 wnuczkę
o	po moc	w	kuch ni,	nie	ocze ki wała	chy ba	zbyt	wie le?

Mar ta	 ode rwała	 się	 od	 blatu,	 obję ła	 ją	w	pasie	 i	 przy tu li ła	 do	 sie bie	 jak	 dziecko.	Wło sy	 babci
pach niały	goździ kami	 i	cy namo nem,	a	zmarszczki	na	dło niach	wy peł niała	mąka	z	kle jo nych	właś-
nie	 pie ro gów.	 Staruszka	 fuk nę ła	 z	 nie cier pli wo ścią	 i	 zagdakała	 pod	 no sem	 jakiś	 wy rzut	 o	 nie ‐
wdzięczno ści	mło dych	oraz	 ich	nie chę ci	do	prac	ku chennych,	 lecz	uścisk	Mar ty	nie	 tracił	na	 sile.
Nie	po trafi ła	po wie dzieć	babci,	jak	bar dzo	ją	ko cha,	a	im pul sy	takie	jak	ten	nie	zdarzały	jej	się	zbyt
czę sto.	Użalała	 się	nie kie dy	nad	 sobą	 i	 przy znawała	do	 lę ków	o	ostat nią	oso bę,	 jaka	 jej	 po zo stała
z	 ro dzi ny,	 ale	ni gdy	nie	 ro bi ła	 tego	przy	 babce.	 Jej	 czujne	oczy	nie	 po zwalały	 na	mazgaje nie	 się,
a	po kle py wanie	po	ręce	było	je dy nym	prze jawem	czu ło ści,	na	jaki	się	zdo by wała.	Nie	mu siała	zresz‐
tą	ro bić	nic	wię cej.	Zasu szo ne,	wy krę co ne	ar tre ty zmem	pal ce,	prze orane	ciężką	pracą	po duszki	dło ‐
ni	i	plamy	wątro bo we	na	skó rze	mó wi ły	wszyst ko.	Przez	ostat nie	dwadzie ścia	lat	każdy	jej	gest	był
tyl ko	dla	Mar ty.	Gdy by	nie	wnuczka,	nie	dałaby	rady	prze żyć	śmier ci	je dy nej	cór ki.	Nie	miałaby	siły
wstawać	co	rano	z	łóżka,	wy cho dzić	do	pracy,	go to wać	obiadów	i	sprzątać.	Dzię ki	Mar cie	i	tyl ko	dla
Mar ty	mu siała	 i	chciała	to	ro bić.	Każde go	dnia,	po	raz	ko lejny.	Z	nie wy obrażal nej,	przy tłaczającej,
du szącej	 jej	stare	płu ca	nad mier nym	cię żarem	mi ło ści,	któ rej	nie	po trafi ła	wy razić	 inaczej,	 jak	 le ‐
piąc	ko lejne	par tie	pie ro gów.

Mar ta	była	zbyt	de li kat na	dla	świata.	Jak	każde	dziecko	po zbawio ne	zbyt	wcze śnie	ro dzi ców	bu ‐
dzi ła	się	w	nocy	z	ko lejnych	po twor nych	koszmarów.	Prze rażo na,	ro ze dr gana,	peł na	lęku.	Po kle py ‐
wanie	po	ręce	po magało,	ale	tyl ko	na	chwi lę.	Do	ko lejne go	złe go	snu	albo	ataku	pani ki.	Nie	mo gła
po zwo lić,	żeby	wnuczka	pod dała	się	takim	nastro jom	i	dała	im	sobą	zawład nąć.	Mar ta	mu siała	być
sil na.

Wy rwała	się	w	końcu	z	że lazne go	uści sku	i	po gro zi ła	wnuczce	pal cem	bez	sło wa.	Mak	wy magał
zmie le nia.	Czwar ty	raz	był	zapewne	prze sadą,	ale	dzie ci	trze ba	było	trzy mać	krót ko	i	uczyć	po rząd ‐
ku.	Zwłaszcza	te	nad wrażli we	i	naj bar dziej	na	świe cie	ko chane.	Te,	dla	któ rych	zamie rzało	się	żyć
do	set ki	lub	przy najmniej	do	dnia,	kie dy	same	będą	mieć	dzie ci.

Po drep tała	do	kąta	i	prze krę ci ła	gał kę	stare go	radia.	W	pro gramie	pierwszym	mie li	le cieć	Maty ‐
siakowie.

*	*	*

Zapar ko wał	przed	bramą	wjazdo wą	do	domu,	 się gnął	po	 le żące	na	 fo te lu	obok	 skrzyp ce	 i	wy ‐
siadł	z	auta.	W	bagażni ku	cze kała	jeszcze	na	nie go	walizka,	ze staw	pre zentów	oraz	jakieś	szpar gały,
któ rych	nie	zdo łał	upako wać	do	tor by,	uznał	jed nak,	że	przy śle	po	resztę	dzie ciaki.	Mimo	czte rech
dni	w	SPA	czuł	się	zmę czo ny	i	wy dre no wany.	Ostat nie	dni	w	stu diu	dały	mu	się	mocno	we	znaki,
co	bar dziej	niż	z	własnym	wie kiem	wiązał	z	po śpie chem,	z	 jakim	nagry wali	ostat nie	kawał ki.	Ro ‐
mans	z	Mar tą	też	nie	po magał.	Kie dy	ją	po znał,	li czył,	że	seks	z	mło dą	dziewczy ną	doda	mu	nie co
ener gii	i	sprawi,	że	kom po zy cje	zabrzmią	świe żo	i	bar dziej	mło dzieńczo.	Efekt	był	jed nak	od wrot ‐



ny,	a	on	po	każdej	ko lejnej	nocy	czuł	 się	 star szy	 i	bar dziej	 zu ży ty.	Być	może	dlate go,	że	napię ta,
oliwko wa	 skó ra	Mar ty	 ze stawio na	 z	 jego	 starze jący mi	 się	 po ślad kami	 i	 brzu chem	 star sze go	pana
stano wi ła	przy kry	dla	oczu	dy so nans.	A	może	z	tego	po wo du,	że	z	am bi cjo nal nych,	sam czych	po bu ‐
dek	czuł	się	w	obo wiązku	ro bić	w	 łóżku	rze czy,	któ re	de kadę	temu	od stawił	na	pół kę,	uznając	za
wy czy ny	god ne	młod szych	od	nie go	ko chanków.	Nie zależnie	od	przy czyn	każda	noc	z	Mar tą	kosz‐
to wała	go	wię cej,	niż	był by	skłonny	się	przy znać.

Się gnął	do	kie sze ni,	wy grze bał	pęk	klu czy	i	otwo rzył	po wo li	furt kę,	mając	nadzie ję,	że	żona	bar ‐
dziej	niż	ro mantycznym	po wi taniem	po wracające go	z	po dró ży	mał żonka	bę dzie	dziś	zainte re so wa‐
na	go to waniem	ko lacji,	pie cze niem	ciasta	oraz	ubie raniem	cho inki.	A	on	bę dzie	się	mógł	po ło żyć
w	 wannie,	 by	 dojść	 do	 sie bie,	 zanim	 zwalą	 im	 się	 na	 gło wę	 ro dzi ce,	 te ścio wie	 i	 dzie ci.	 Uniósł
wzrok,	by	sprawdzić,	czy	w	oknie	ku chennym	wi dać	syl wet kę	Mario li	i	po czuł,	że	robi	mu	się	sła‐
bo.	Ogród	zawi ro wał	mu	przed	oczami,	a	bu jające	się	na	gałę ziach	znajo me	skąd inąd	balo ny	zabu ‐
rzy ły	 mu	 błęd nik	 i	 sprawi ły,	 że	 ru nął	 na	 ścieżkę,	 reszt kami	 przy tom no ści	 pró bu jąc	 uchro nić
skrzyp ce	przed	drastycznym	ude rze niem	o	zie mię.

Le żał	bez	ru chu	przez	dłuższą	chwi lę,	mając	nadzie ję,	że	nie	zauważy	go	żona	ani	żaden	z	sąsia‐
dów,	 a	po tem	pod niósł	 się	wol no	 i	 pod szedł	 do	 ro snącej	najbli żej	 cho inki.	O	po mył ce	nie	mo gło
być	mowy.	Per ło we	balo ny	po wie wały	na	wie trze,	wi tając	go	w	domu	se rią	czu łych	ukło nów	i	tek ‐
stem,	 któ ry	 do sko nale	 pamię tał.	 Przy trzy mał	 się	 gałę zi,	 spoj rzał	 na	 drzwi	 do	 domu,	 któ re	 te raz
zdawały	 się	bar dzo	od le głe,	 i	 zamknął	oczy.	To	nie	mo gła	być	prawda!	Mar ta	nie	mo gła	mu	tego
zro bić!	Prze cież	od	po cząt ku	jej	mó wił,	że	ich	ro mans	jest	tyl ko	przy go dą,	a	ona	po wtarzała,	że	nie
chce	od	nie go	nic	wię cej!	A	jed nak	ktoś	po wie dział	o	wszyst kim	Mario li	i	pod su nął	jej	ze staw	wie le
mó wiących	balo nów.	Mar ta,	Anka,	a	może	Me jer?	Tyl ko	ich	trójka	mo gła	to	zro bić.

Otwo rzył	oczy	i	do strzegł	sto jącą	w	pro gu	syl wet kę	żony.	Uśmie chała	się	do	nie go	łagod nie,	ma‐
chając	ręką	na	po wi tanie.

*	*	*

Krzątała	się	po	kuch ni	i	wy glądała	nie spo kojnie	przez	okno	w	ocze ki waniu	na	męża.	To mek	już
dawno	 po wi nien	 tu	 do trzeć,	 a	 jed nak	 wciąż	 go	 nie	 było.	 Zaczy nała	 się	 mar twić,	 ale	 nie	 chciała
dzwo nić	 i	 sprawdzać,	 czy	wszyst ko	w	 po rząd ku,	 bo	 jej	 te le fo ny	 zawsze	 go	 rozdrażniały.	Wy tar ła
ręce	w	ścier kę	ku chenną,	prze szła	do	po ko ju,	gdzie	syn	oglądał	coś	w	te le wi zji,	i	skrę ci ła	w	stro nę
łazienki.	De ner wo wała	 się.	Nie	 tyl ko	 jego	spóźnie niem,	ale	 również	re ak cją,	 jaką	wy wo łają	w	nim
jej	 nowa	 fry zu ra,	 szminka	 i	 wszyst kie	 zmiany,	 jakie	 zapro wadzi ła	 ostat nio	 w	 swo im	 wy glądzie.
Spojrzała	w	lu stro	nie pewnie,	pró bu jąc	oce nić	efekt,	jaki	udało	jej	się	osiągnąć.	Jej	wło sy	z	jasne go
brązu	zmie ni ły	 ko lor	na	platy no wy,	 a	wąskie	usta	po kry wała	dro ga	 czer wo na	po mad ka.	Wci snę ła
się	w	 przy le gającą	 do	 ciała	 czar ną	 su kienkę	 i	 żało wała	 te raz,	 że	 dała	 się	w	 skle pie	 prze ko nać	 do
zbyt	małe go	rozmiaru.	Sprze dawczy ni	zapewniała,	co	prawda,	że	ten	fason	musi	mocno	opi nać,	ale
zamiast	 jej	 słu chać,	 po winna	 się	 była	 kie ro wać	własnym,	 nie zależnym	od	 pro wi zji	 osądem.	 Szwy
piły	ją	te raz	nie	do	znie sie nia,	a	wciągnię ta	ustawicznie	prze po na	do magała	się	prawa	do	głębsze go
od de chu.	Obró ci ła	się	przed	lu strem,	sprawdzając,	czy	brzuch	nie	ster czy	jej	ku rio zal nie,	i	zauwa‐



ży ła,	że	ści śnię te	kiecką	ciało	wy le wa	się	z	su kienki	przy	pachach.	Westchnę ła	z	rozpaczą	i	po pra‐
wi ła	 ramiączka.	Musi	 się	 bar dziej	 po starać	 i	 przejść	 na	 die tę.	 Bez	 tego	 zawsze	 bę dzie	 wy glądać
w	su kienkach	ni czym	świąteczny	bale ron.

Zgasi ła	światło,	wró ci ła	do	kuch ni	i	znów	wyjrzała	przez	okno.	Balo ny	po wie wały	na	wie trze	po ‐
mię dzy	 pierwszy mi	 płat kami	 spadające go	 po wo li	 śnie gu.	 Ogród	 wy glądał	 prze pięk nie,	 więc
uśmiech nę ła	się	lek ko	i	się gnę ła	po	sto jący	na	blacie	kie li szek	z	wi nem.	Nawet	je śli	To mek	nie	za‐
uważy	jej	no wej	fry zu ry	lub	uzna	su kienkę	za	nazbyt	tandet ną,	to	z	pewno ścią	do ce ni	magię,	któ ra
cze ka	na	nie go	przed	do mem.	Był	w	końcu	ar ty stą.

Od gar nę ła	grzywkę	z	czo ła	znie cier pli wio na	obecno ścią	nie sfor nych	ko smy ków,	do	któ rych	nie
mo gła	się	przy zwy czaić	jeszcze	bar dziej	niż	do	skandy nawskie go	od cie nia.	Może	w	końcu	przy wyk ‐
nie.	 Najważniejsze,	 żeby	 To masz	 do ce nił	 wy si łek,	 jaki	 w	 to	 wszyst ko	 wło ży ła.	 Ko le żanki	 z	 pracy
twier dzi ły,	że	w	tym	ko lo rze	wy gląda	szało wo,	ale	czy	mo gła	im	wie rzyć?	To	samo	mó wi ły	prze cież
o	jej	po przed niej	fry zu rze.	I	żad na	się	ni gdy	nie	zająk nę ła,	że	mo głaby	rozważyć	jakąś	od mianę.

Po ciągnę ła	 ko lejny	 łyk	wina	 i	 zno wu	wyj rzała	 z	 nie po ko jem	na	 pod jazd.	 To mek	 po wi nien	 już
dawno	do trzeć	do	domu.	Się gnę ła	po	te le fon	z	zamiarem	wy brania	jego	nu me ru,	ale	zmie ni ła	zda‐
nie	i	odło ży ła	go	na	bok.	Prze cież	pan	Prze mek	mó wił	wy raźnie,	że	ar ty ści	nie	zno szą,	 jak	się	ich
ograni cza.	Mu siała	prze stać	to	ro bić.

Westchnę ła	 i	 po nownie	 ru szy ła	 do	 to ale ty,	 by	 sprawdzić	 swój	 wy gląd.	 Jego	 też	 zawdzię czała
Prze mko wi.	Wszyst ko	mu	zawdzię czała.	Był	taki	miły,	gdy	trafił	tu	po	raz	pierwszy.	Miał	ro bić	re ‐
por taż	o	żo nach	mu zy ków,	a	spę dził	w	Ełku	 trzy	dni	 tyl ko	po	 to,	żeby	spo kojnie	z	nią	po rozma‐
wiać.	Od	pierwszej	chwi li	do strzegł,	że	w	jej	mał żeństwie	coś	nie	gra.	Wy słu chał	jej,	dał	się	wy pła‐
kać	i	wy tłu maczył	wszyst ko	spo kojnie.	Była	mu	wdzięczna.	Od wie dzał	inne	ko bie ty,	któ rych	mę żo ‐
wie	 też	 ciągle	 jeździ li	 w	 trasę	 i	 wie dział	 do kład nie,	 co	 to	 oznacza.	 Były	 jak	 Pe ne lo pa.	 Cze kająca
w	por cie	na	po wrót	męża	i	nie pewna	jego	mi ło ści.	A	mu zy cy?	Oni	mie li	fanki,	ad re nali nę,	im pre zy.
Set ki	 ko biet	 znacznie	 atrak cyjniejszych	 niż	 zabie gane,	 zrzę dzące	 żony.	 Pan	 Prze mek	wie dział,	 co
mówi.	Od wie dził	 je	wszyst kie.	Mario lę	Zalewską	również.	Obu	 im	po wie dział	do kład nie	 to	samo.
Mu siały	 o	 sie bie	 zadbać.	 Uśmie chać	 się,	 inwe sto wać	w	 po nęt ną	 bie li znę,	 fe to wać	 po wrót	 swo ich
mężczyzn	do	domu.	Być	ni czym	gejsze.

Zer k nę ła	na	swo je	od bi cie,	wciągnę ła	brzuch	 i	zawró ci ła	do	kuch ni.	Tym	razem	na	pod jeździe
stało	po tężne	audi	To masza,	a	on	wy siadał	zza	kie rowni cy,	trzy mając	pod	pachą	dwa	spo re	pu deł ka
w	ko lo ro wym	papie rze.	Wyj rzała	dyskret nie,	chcąc	oce nić	wraże nie,	jakie	wy wo łały	na	nim	balo ny,
i	wi dząc	 jego	minę,	 zadrżała	 z	nie cier pli wo ści.	 Pan	Prze mek	miał	 rację!	To mek	był	 oszo ło mio ny!
Nie	mo gła	 się	 do cze kać	mo mentu,	 kie dy	 otwo rzy	mu	drzwi	 i	 zasko czy	 go	 swo im	no wym	wy glą‐
dem.

*	*	*

Uści snął	syna	na	po że gnanie	i	wy szedł	przed	dom,	któ ry	jeszcze	rok	temu	nale żał	do	nie go.	Od
tam tej	pory	nie	zaszły	tu	żad ne	zmiany,	ale	w	jego	ży ciu	zmie ni ło	się	wszyst ko.	Stracił	swo je	miej ‐
sce	na	zie mi,	żonę,	po ło wę	mająt ku	i	co dzienne	zabawy	z	sy nem.	Przy jaciół,	któ rzy	zamiast	nie go



wy brali	 Agnieszkę,	 te ściów,	 szwagra	 i	 re pu tację.	 Możli wość	 cho dze nia	 do	 re stau racji,	 w	 któ rych
dawniej	 by wali	 razem,	 i	 ze staw	 anegdot,	 któ rych	 dowcip	 sy tu acyjny	 tyl ko	 ona	mo gła	 zro zu mieć.
Czy	zy skał	co kol wiek?	Pewność	przy jaciół,	któ rzy	przy	nim	zo stali,	i	wie czo ry	wol ne	od	kłót ni.	Sza‐
fy,	w	któ rych	sto sy	jej	ubrań	nie	wi siały	latami	z	met kami,	do pro wadzając	go	tym	do	szału.	Możli ‐
wość	pale nia	w	domu	i	urlop,	któ re go	nie	mu siał	już	te raz	spę dzać,	le żąc	plackiem	na	plaży.	Głęb‐
szy	od dech,	seks	bez	łaski	i	re glamentacji,	prawo	do	by cia	sobą	oraz	szansę	na	przy szłość.

Aż	do	dzi siaj	nie	do strze gał	żad nych	plu sów	rozwo du,	zbyt	zaję ty	wal ką	w	sądzie	i	handry cze ‐
niem	się	o	każdą	zło tówkę	dzie lo ne go	mająt ku.	Sku pio ny	na	ko nieczno ści	uzy skania	praw	do	re gu ‐
lar ne go	wi dze nia	syna,	przy bi ty	zdradą	przy jaciół,	rozdrażnio ny	rozsie wany mi	na	jego	te mat	plot ‐
kami.	Dziś	 rano	wszyst ko	 się	 jed nak	zmie ni ło.	 Tak	 jak by	po le co ny	ze	 zwrot nym	po twier dze niem
od bio ru,	wy słany	do	nie go	przez	młod sze go	inspek to ra	Wojno wi cza,	od wró cił	kar tę	i	zmie nił	jego
ży cie	na	lep sze.

Była	pierwszą	oso bą,	któ rej	chciał	o	tym	po wie dzieć,	a	równo cze śnie	ostat nią,	do	któ rej	od wa‐
żył by	 się	w	Wi gi lię	 zadzwo nić.	 Zbyt	 dużo	 ostat nio	 prze szła,	 by	 zawracać	 jej	 gło wę.	 Tym	bar dziej
dzi siaj,	 gdy	 od bie rała	 ro dzi ców	z	 lot ni ska	 i	miała	 z	nimi	nad ro bić	 ostat nich	dwanaście	mie się cy.
A	jed nak	gdy	tyl ko	o	niej	po my ślał,	te le fon	zadzwo nił.

Że gnając	się	z	sy nem,	spoj rzał	na	byłą	żonę	i	po czuł	ulgę.	To	miały	być	pierwsze	od	kil ku nastu
lat	świę ta,	któ re	spę dzą	osobno,	a	on	zamiast	czuć	się	nie swo jo,	cie szył	się	z	tego	jak	sztu bak.	Nie
tyl ko	dlate go,	że	nagle	miał	plany	na	wie czór,	któ rych	wcze śniej	nie	brał	w	rachu bę.	Był	szczę śli wy,
bo	po	raz	pierwszy	od	lat	nie	mu siał	cze kać	w	napię ciu	na	mo ment,	gdy	Agnieszka	rozwiąże	ko kar ‐
dę	pre zentu	 i	wyda	wy rok,	od	któ re go	zale żeć	bę dzie	at mosfe ra	przy	 sto le.	Nie	mu siał	 zno sić	 jej
fo chów,	zło śli wych	uwag	i	wstręt nej	ku tii,	któ rą	wmu szała	w	nich	co	roku	w	Wi gi lię.	Ter ro ru	białe ‐
go	obru su,	na	któ rym	plamy	były	nie wy baczal ne,	fał szo wanych	przez	te ściów	ko lęd	i	dysku sji,	któ ry
bal	syl we stro wy	war to	w	tym	roku	zaszczy cić.	Nic	nie	mu siał	i	nagle	pragnął	wszyst kie go.

*	*	*

Usiadł	ostrożnie	na	łóżku	i	zaklął.	Udo	rwało	go	nie mi ło sier nie,	a	fakt,	że	rany	były	też	z	tyłu,
czy nił	sie dze nie	i	le że nie	na	ple cach	nie możli wy mi	do	wy trzy mania.	Poza	staniem	nie	było	w	zasa‐
dzie	po zy cji,	któ ra	nie	wy krę całaby	mu	twarzy	parok sy zmem	wście kłe go	bólu.	Przez	pierwsze	dwie
doby	nie	zmru żył	oka,	wczo raj	wie czo rem	skapi tu lo wał	i	znie czu lił	się	bu tel ką	tanie go	brandy	oraz
gar ścią	table tek.	Po mo gło	na	trzy	go dzi ny,	ale	zgnie cio ne	pod	jego	cię żarem	rany	jątrzy ły	się	te raz
jeszcze	go rzej	niż	wcze śniej.

Przez	mo ment	rozważał,	czy	nie	po je chać	na	izbę	przy jęć	i	nie	po zwo lić,	by	opatrzył	go	le karz,
po	chwi li	jed nak	zarzu cił	ten	po mysł.	Wi zy ta	w	szpi talu	otwo rzy łaby	wo rek	py tań	o	czas	i	miejsce
zdarze nia	 oraz	 po wo dy	 nie we zwania	 po li cji.	 Do stał by	 ze staw	 zastrzy ków	 prze ciwko	 wście kliźnie
i	 pro to kół	 do	 wy peł nie nia,	 a	 ona	 i	 tak	 by	 się	 wy wi nę ła.	 Suki	 były	 szcze pio ne,	 te ren	 zamknię ty,
a	 napi sy	 ostrze gające	 przed	 psami	 wi siały	 na	 każdym	 rogu	 par kanu.	 Zakładała	 zapewne,	 że	 nie
zwró ci	na	nie	uwagi,	lecz	on	zwy czajnie	je	zi gno ro wał.	Sądził,	że	mają	od straszać	intru zów	ni czym
szyl dy	z	nu me rem	ochro ny	lub	oznacze nia,	że	na	te re nie	jest	mo ni to ring.	Lu dzie	mie li	prze różne



po my sły.	 Zwłaszcza	 ko bie ty.	 Każda	 z	 nich	 wie szała	 w	 końcu	 ze staw	 tabli czek,	 a	 nie któ re	 nawet
monto wały	kame ry.	Jak by	sądzi ły,	że	ko mi niar ka	jest	poza	jego	zasię giem.

Zaśmiał	 się	 sar do nicznie	 i	 prze krę cił	 ostrożnie	 na	 bok.	 Nie	 zakładał,	 że	 może	 się	 do gadać
z	Woźniakiem.	 Facet	 zresztą	 od	 dawna	 po wi nien	 był	 sie dzieć.	 Głu pi	 chuj!	 Ostat nie,	 pier do lo ne
ogni wo!	Wszyst kich	innych	zdo łał	się	po zbyć.	W	białych	rę kawiczkach	i	przy	rado snej	po mo cy	dur ‐
nych	go spo dyń	do mo wych,	któ re	sądzi ły,	że	znany	dzienni karz	radio wy	może	chcieć	z	nimi	rozma‐
wiać.	Wy star czy ło	okazać	bie daczkom	odro bi nę	zainte re so wania,	by	sprze dały	swo je	mał żeńskie	se ‐
kre ty.	Za	garst kę	obiet nic	i	kil ka	fał szy wych	uśmie chów.	Żało sne,	nie speł nio ne	idiot ki	ho du jące	cel ‐
lu lit	na	udach	i	wło sy	na	zwię dłych	ło nach.	Skłonne	uwie rzyć,	że	wciąż	mogą	urato wać	swo je	mał ‐
żeństwa	pod raso waną	mi ni mal nie	uro dą	i	jakimś	banal nym	ge stem.	Się gnął	po	le żącą	na	łóżku	ko ‐
per tę,	zgniótł	ją	w	dło ni	i	rzu cił	z	wście kło ścią	w	kąt.	Na	ni ko go	nie	można	już	było	li czyć.	Nawet
na	 indo lencję	 po li cji.	 Pier do lo ne,	 le ni we	 fiu ty!	Od mawia	 się	wszczę cia	 z	 po wo du	 braku	 znamion
prze stęp stwa!	Chuj	im	w	dupę!

Syk nął	 z	bólu	 i	po ciągnął	dłu gi	 łyk	pro sto	z	bu tel ki.	Przez	kil ka	 ty go dni	nie	wyjdzie	 z	domu,
a	zanim	mię śnie	na	no gach	cał kiem	się	wy go ją,	może	mi nąć	nawet	pół	roku.	Sześć	je banych,	stra‐
co nych	bezpowrot nie	mie się cy	bez	zapachu	jej	po ście li,	do ty kania	ubrań	i	patrze nia,	jak	wie czo rem
idzie	 nago	 pod	 prysznic.	Wy cze ki wania	 na	 dźwięk	 jej	 opon	na	 dro dze	 i	mo ment,	 gdy	 pod nie sie
rano	ro le ty.	Spo glądania	na	nią,	gdy	śpi,	przy ty kania	ust	do	kie liszka	w	miej scu,	gdzie	zo stała	 jej
szminka,	 i	wy kradania	 z	 jej	 domu	ko lejnych,	 zbli żających	 ją	 do	nie go	 co raz	 bar dziej	 dro biazgów.
Sześć	mie się cy	 bez	 kontro li	 nad	 tym,	 co	 robi,	 z	 kim	 się	 spo ty ka	 i	 kogo	 zaprasza	 do	 łóżka.	 Bez
szans	na	co kol wiek.

Uniósł	się	lek ko	na	łok ciu,	się gnął	po	le żącą	na	szaf ce	wy pchaną	teczkę	i	rzu cił	ją	obok	sie bie	na
łóżko.	Plik	du żych	błyszczących	zdjęć	wy sy pał	się	ze	środ ka,	a	Kem pa	się gnął	po	najbliższe,	spoj rzał
na	nie	z	tkli wo ścią	i	de li kat nie	po gładził	lśniący	alabastro wy	po li czek,	spadające	na	czo ło	platy no we
ko smy ki	 oraz	 czer wo ne	 usta.	 Czas	 nie	miał	 najmniejsze go	 znacze nia.	 Od	 chwi li,	 gdy	 ją	 zo baczył
w	Łazienkach,	nale żała	wy łącznie	do	nie go.



STALKING	 A	 POLSKIE	 PRAWO	 KARNE

Je stem	już	po	lek tu rze	książki	Ani	Zacharzewskiej	Witaj	w	domu,	kochanie.	Odło ży łem	ją	z	uczu ciem
nie do sy tu,	pe łen	wąt pli wo ści,	jak	po to czą	się	dal sze	losy	głównej	bo hater ki	oraz	czy	czar ny	charak ‐
ter	zo stanie	przy kład nie	ukarany.	Jak	ro zu mie my,	nie	po wie dział	on	jeszcze	ostat nie go	sło wa.

Przy	tej	okazji	zadałem	so bie	py tanie,	czy	czynno ści	po dejmo wane	przez	książko we go	prze śla‐
dowcę	zo stały	w	ogó le	opi sane	przez	pol skie	prawo	kar ne?	Czy	naru szanie	pry wat no ści	innej	oso by
wszel ki mi	do stęp ny mi	środ kami	i	wpły wanie	przez	to	na	po wzię te	przez	nią	de cy zje,	 jak	również
wzbu dzanie	po czu cia	zagro że nia	u	niej	i	osób	dla	niej	najbliższych,	po winny	być	karane?

Obecnie	 upo rczy we	 nę kanie,	 zwane	 też	 stal kingiem,	 jest	 prze stęp stwem,	 któ re go	 ofiarami
mogą	się	stać	nie	tyl ko	oso by	znane	z	pierwszych	stron	gazet,	ale	tak że	każdy	z	nas.	Prze stęp stwo
upo rczy we go	 nę kania,	 szcze gól nie	 po wszech ne	 w	 do bie	 zdo by czy	 cy wi li zacyjnych,	 po jawi ło	 się
w	pol skim	Ko dek sie	kar nym	w	2011	 roku;	wpro wadze nie	go	po prze dzi ła	 sze ro ka	dysku sja	przed ‐
stawi cie li	dok try ny	oraz	kil ka	spek taku lar nych	przy kładów	nę kania,	o	któ rych	było	gło śno	w	całym
kraju.	Ofiary	stal kingu	zasy py wały	po li cję	zawiado mie niami	o	prze stęp stwie,	a	po li cja,	mimo	go to ‐
wo ści	nie sie nia	im	po mo cy,	nie	dyspo no wała	od po wied nim	narzę dziem	prawnym	umożli wiającym
ści ganie	 sprawcy.	 Tyl ko	w	 pierwszym	 roku,	 od	 kie dy	 stal king	 trafił	 do	Ko dek su	 kar ne go,	 po li cja
od no to wała	po nad	400	zgło szeń	do ty czących	tego	prze stęp stwa.	Pierwsze	trzy	mie siące	roku	2012
to	już	prawie	700	zgło szeń.	W	roku	2011	za	stal king	skazano	43	oso by,	a	w	2014	już	949.

Zacho wanie	sprawcy	tego	prze stęp stwa	po le ga	na	upo rczy wym	nę kaniu,	któ re	w	efek cie	wzbu ‐
dza	u	danej	oso by	i	jej	naj bliższych	po czu cie	zagro że nia	bądź	też	istot nie	naru sza	ich	pry wat ność.
W	związku	z	tym,	że	no menklatu ra	prawni cza	jak	zwy kle	w	takim	wy pad ku	po wo du je	sze reg	wąt ‐
pli wo ści	 inter pre tacyjnych,	 szcze gól nie	 na	 gruncie	 ję zy ko wym,	 najłatwiej	 bę dzie	 nam	 zro zu mieć,
na	czym	po le ga	stal king,	przy wo łu jąc	przy kłado we	zarzu ty,	któ re	zo stały	po stawio ne	po dejrzanym
o	takie	prze stęp stwo	przez	or gany	ści gania:

W	okresie…	uporczy wie	nękał…	w	ten	sposób,	że	przy	uży ciu	 telefonu	komór kowego	uporczy wie	wy dzwaniał
do	niej,	wy konu jąc	połączenia	głosowe	 i	próby	 tych	połączeń,	połączenia	SMS	oraz	wy sy łał	 jej	maile,	uży wając
wobec	niej	 słów	wulgar nych	 i	 obraź liwych.	Zastraszał	 ją,	poniżał,	a	 tak że	 obser wował	w	miej scu	zamiesz kania
oraz	śledził,	czym	wzbu dził	u	niej	uzasadnione	okolicz nościami	poczu cie	zagrożenia	i	istot nie	naru szył	jej	pry wat ‐
ność…

W	okresie	od…	w…	uporczy wie	nękał…	w	ten	sposób,	że	wy sy łał	do	niej	dużą	licz bę	esemesów,	dzwonił,	nacho‐
dził	 i	niepokoił	 oraz	zbliżał	 się	do	niej	wbrew	 jej	woli	w	miej scu	pracy	 i	 zamiesz kania,	usiłował	nawiązać	z	nią
kontakt	za	pomocą	osób	trzecich,	podej mował	obser wację	jej	osoby,	czym	wzbu dził	u	niej	uzasadnione	okolicz no‐
ściami	poczu cie	zagrożenia	i	istot nie	naru szył	jej	pry wat ność…



W	okresie	od	lipca	2011	roku	do	5	lipca	2012	roku	uporczy wie	nękała…	w	ten	sposób,	że	wielokrot nie	dzwoniła
na	 jej	 telefon	komór kowy	 i	przesy łała	wiadomości	SMS	o	 róż nych	porach	dnia	 i	nocy,	podając	 się	 za	męż czy znę
o	imieniu	S.,	czym	wzbu dziła	w	wy mienionej	uzasadnione	poczu cie	zagrożenia…

W	okresie	od…	działając	w	krót kich	odstępach	czasu	w	celu	wy konania	z	góry	powziętego	zamiaru,	uporczy wie
nękał…	wzbu dzając	w	niej	uzasadnione	okolicz nościami	poczu cie	zagrożenia	oraz	istot nie	naru szając	jej	pry wat ‐
ność	w	ten	sposób,	że	wy sy łał	na	jej	nu mer	telefonu	SMS-y,	w	których	znieważał	ją	słowami	powszech nie	uznany ‐
mi	 za	 obelży we,	 śledził	 ją	w	 okolicy	miej sca	 jej	 zamiesz kania	 oraz	miej sca	 pracy,	 roz powszech niał	 opinie	 o	 po‐
krzyw dzonej	naru szające	jej	godność	osobistą.

W	zarzu tach	po jawiają	się	opi sy	działania	po le gające go	na	wy dzwanianiu,	nacho dze niu,	zastra‐
szaniu,	 po ni żaniu,	 śle dze niu,	 rozpo wszech nianiu	 krzywdzących	 opi nii.	Do dat ko wo	nę kanie	może
przy brać	po stać	wy sy łania	 li stów,	 obdaro wy wania	nie chciany mi	pre zentami	 czy	 kwiatami,	 pro po ‐
no wania	spo tkań,	wspól nych	wy jazdów	czy	wspól ne go	spę dzania	czasu,	składania	pro po zy cji	sek su ‐
al nych,	zakładania	pod słu chów	i	pod glądów,	zamawiania	w	imie niu	ofiary	dro gich	to warów,	fil mo ‐
wania,	szantażu	emo cjo nal ne go	i	fi nanso we go	oraz	innych	działań	(przy po mnijmy	so bie	prze czy ta‐
ną	przed	chwi lą	książkę).

Jak	wi dać,	czę stym	narzę dziem	uży wanym	przez	stal ke rów	jest	te le fon	ko mór ko wy,	ale	nie rzad ‐
ko	działania	sprawców	są	dużo	bar dziej	zło żo ne	–	wy ko rzy stu ją	oni	w	swo ich	ak tywno ściach	wszel ‐
kie	urządze nia	elek tro niczne	i	 infor matyczne	umożli wiające	śle dze nie	ofiary,	wy szu ki wanie	infor ‐
macji	o	niej,	kradzież	tożsamo ści,	wi kłanie	w	fik cyjne	znajo mo ści	i	transak cje.	Nie rzad ko	nie świa‐
do my mi	narzę dziami	działal no ści	stal ke rów	stają	się	urzęd ni cy,	de tek ty wi,	pracowni cy	wy wiadow‐
ni	go spo dar czych.

Z	per spek ty wy	czte rech	 lat	 obo wiązy wania	prze pi su,	 któ ry	wpro wadza	karanie	 stal kingu,	 jako
ad wo kat	czę ściej	miałem	do	czy nie nia	z	ofiarami	stal ke rów	niż	ze	sprawcami	takich	prze stępstw.
Spo tkanie	 z	 ofiarą	 stal ke ra	 to	 zawsze	duże	wy zwanie	 dla	 ad wo kata,	 któ ry	musi	w	 tym	wy pad ku
być	 nie	 tyl ko	 prawni kiem,	 ale	 tak że	 psy cho lo giem.	 Trze ba	 również	 wziąć	 na	 sie bie	 wy jaśnie nie
opie szało ści	or ganów	ści gania	bądź	też	nie możli wość	ich	działania	w	zakre sie	ocze ki wanym	przez
prze ślado wane go.	Lu dzie,	któ rzy	padli	ofiarą	upo rczy we go	nę kania,	 czę sto	prze war to ścio wali	 całe
swo je	ży cie,	zmie niali	miej sce	pracy	i	zamieszkania,	re zy gno wali	z	ulu bio nych	rozry wek	czy	miej‐
sca	wy po czynku,	prze no si li	dzie ci	ze	szkół,	wy co fy wali	się	z	krę gu	znajo mych,	prze stawali	uczest ni ‐
czyć	 w	 ży ciu	 kul tu ral nym.	Wy glądali	 jak	 oso by	 po zbawio ne	 złu dzeń,	 per spek tyw	 i	 rado ści	 ży cia,
zmę czo ne	i	bezbronne.	Przed	rozmo wą	na	te mat	możli wo ści	prawnych,	zawiado mie nia	o	prze stęp ‐
stwie	czy	spo so bie	zbie rania	mate riału	do wo do we go	trze ba	było	takie	oso by	wy słu chać	i	starać	się
od kryć,	 jak	 wszech obecne	 po czu cie	 zagro że nia	 wpły nę ło	 na	 ich	 ży cie,	 a	 po tem	 zastano wić	 się,
w	jaki	spo sób	zapre zento wać	te	infor macje	or ganom	ści gania.	Staty stycznie	czę ściej	ofiarami	stal ‐
ke rów	padają	ko bie ty,	naj czę ściej	samot ne,	w	wie ku	mię dzy	25.	a	40.	ro kiem	ży cia.	Jed nak	stal ku ją‐
ce	ko bie ty	są	bar dziej	konse kwent ne	i	wy racho wane.

W	każdym	przy pad ku	sąd,	wy ro ku jąc	w	sprawach	do ty czących	upo rczy we go	nę kania,	musi	nie
tyl ko	zmie rzyć	się	z	do wo dami	mate rial ny mi,	ale	tak że	oce nić	po czu cie	zagro że nia,	mające	charak ‐



ter	su biek tywny,	oraz	po chy lić	się	nad	po bud kami	sprawcy	i	zastano wić,	co	spo wo do wało	eskalację
jego	ne gatywnych	zacho wań.	Na	pewno	nie	są	to	pro ste	po stę po wania.	Każdy	czło wiek	inaczej	oce ‐
nia	po czu cie	zagro że nia,	w	związku	z	czym	prze słanką	od po wie dzial no ści	jest	wzbu dze nie	takie go
po czu cia	zagro że nia,	jakie	po wstało by	w	danych	oko liczno ściach	u	prze cięt nej,	racjo nal nie	my ślącej
oso by.	Prze stęp stwo	upo rczy we go	nę kania	jest	zagro żo ne	karą	trzech	lat	po zbawie nia	wol no ści;	je ‐
że li	 następ stwem	 stal kingu	 bę dzie	 pró ba	 samo bójcza	 oso by	 prze ślado wanej,	 stal ker	 może	 trafić
do	wię zie nia	na	10	lat.	Oczy wi ście	prze śladowca	nie	zawsze	jest	skazy wany	na	karę	bezwzględ ne go
po zbawie nia	wol no ści.

Te mat	stal kingu	jest	nie zwy kle	cie kawy	i	wy magał by	dużo	obszer niejsze go	opraco wania,	jed nak
w	tym	miej scu	–	kie dy	już	wie my,	że	mamy	narzę dzia	prawne,	aby	czar ny	charak ter	zo stał	ukarany
–	po zo staje	je dy nie	zadać	py tanie:	czy	Kem pę	do się gnie	sprawie dli wość?

Jaki	los	cze ka	po wie ścio we go	stal ke ra	–	czy	do się gnie	go	ręka	sprawie dli wo ści,	czy	też	po zo sta‐
nie	bezkar ny?	Jak	po radzi	so bie	z	po czu ciem	zagro że nia	główna	bo hater ka	–	po pad nie	w	obłęd	czy
weźmie	sprawy	w	swo je	ręce?

To masz	Ru dyk	–	ad wo kat
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